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Dwa Mffoclifal8twa w Polsce lialieziiim 

(1849). 



X\.tokolwiek szeregu pewników umysłowych do sfery osobistego po- 
znania nie ograniczył, przystać musi na konieczność rzecz}'wiście 
istniejących a bezwzględnych zasad porządku moralnego w świecie. 
Pierwszą podstawą tego porządku jest prawo Boże, które już przed 
przyjściem Chrystusa rozum przyrodzony u pogan odgadywał *), 
a które od objawienia przechowuje się tradycyjnie u chrześcian. 
Prawo Boże, o ile ściąga się do rzeczy doczesnych, stanowi kodeks 
moralny, gdzie wszystkie cnoty wypływają ze źródła miłości Boga 
i miłości bliźniego. Nie wskazuje ono żadnych kształtów, nie wy- 
więzuje się w żadne naprzód wyznaczone następstwa: tylko ożyw- 
czem tchnieniem miłości harmonizuje wszystkie objawy wolnćj woli 
ludzkiej, tylko wzmacniającem pojęciem obowiązku, bodźca czynności 
człowieczej dodaje. Ustawy ziemskie przemijają, organizmy czasowe 
marnieją; prawo Boże nigdy się nie zmienia, i jest zawsze ogni- 
skiem, w koło którego krystalizują się wszystkie organizmy tworzące 
się na nowo. Dopóki tkwi w jakiin organizmie, daje mu balsami- 
czną nieskazitelność. Skoro duma ludzka zastąpiła je jakim rozu- 
mowym systematem, wszystek się zaraz psuje i rozprzęga. 

Możemy przeto powiedzieć, że wszelkie społeczeństwo stoi na 
zachowaniu praw boskich i ustaw ludzkich, i na koniecznej zale- 
żności ustaw ludzkich od praw boskich. Jest to zresztą przyro- 
dzony stosunek wszystkich rzeczy ludzkich do rzeczy boskich. Jeśli 
się rzeczy ludzkie stawia wyżej jak boskie, albo obok boskich, jeśli 
się je w niewłaściwą sferę przenosi, popełnia się bałwochwalstwo, 
które niczem innem nie jest, jeno oddawaniem przedmiotom stwo- 
rzonym czci przynależnej Stwórcy. Prawo boskie naznacza cel 



^) Patrz szczególniej u Cycerona de legibus I. 2 ; De republica 1. B. 
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wyższy, i ro^ka^uje człowiekowi dążyć do tego celu drogą ofiary 
i zasługi ; wisżelkie bałwochwalstwo jest sobie samemu celem. Pra- 
wo boskie :XJŚftrięca przewagę duszy nad ciałem i ku temu powścią- 
gliwość zaleca 5, bałwochwalstwo sprowadza najczęściej rozkiełznanie 
dzikich i ślepych namiętności. Prawo boskie uczy co jest godziwe 
a co niegodziwe, co słuszne a co niesłuszne; wszelkiemu bałwo- 
chwalstwu brak moralnego pewnika. Prawo boskie podaje namcri- 
terium zabezpieczające nasze sumienie ; bałwochwalstwo rzuca umysł 
w niepewnośd, obawy i zwątpienia, i sąd o rzeczach na łup przy- 
padkowości zostawia. Płodność i trw-ałość względną daje tylko 
prawo boże ; bałwochwalstwo, nawet zwycięzkie, zaród śmierci w so- 
bie nosi. 

We wszystkich kierunkach myśU i uczuć ludzkich napotyka 
się bałwochwalstwo; albowiem za bałwochwalstwo uważać należy 
wszystko to co sprawia, że człowiek zapomina o własnem swojem 
przeznaczeniu i o pierwszych warunkach społeczeństwa. Zresztą 
bałwochwalstwo nie zawsze jest zupełne, nie zawsze wyraźne, nie 
zawsze cześć prawdy wyłącza ^). W jakiejkolwiek przecież mierze, 
czy pojedynczy człowiek, czy całe społeczeństwa w nie wpadają, 
łamią przyrodzony porządek, i narażają się na zboczenia a niebez- 
pieczeństwa nieuchronne. 

Nie będziemy się zatrzymywać nad temi pierwszemi zasadami; 
postawiliśmy je dla .tego jedynie, by główną myśl nasze objaśnić. 
Właściwie chodzi nam o zastosowanie w chwili obecnćj, o pożytek 
dzisiejszy, ku czemu należy zejść z wysokości wielkich teoryi 
w szranki szczegółowych i przemijających pojawów. 

Po wszystkie wieki istniały bałwochwalstwa, nie dziw że są 
i teraz; nigdy może tylko nie napotykało się tyle bałwochwalstw 
świeckich, ile za naszych czasów. Mamy bałwochwalstwa naukowe, 
bałwochwalstwa polityczne, bałwochwalstwa towarzyskie, nawet bał- 
wochwalstwa patryotyczne *); mamy też bałwochwalstwa całych klas 
społeczeństwa, i gorsze jeszcze osobiste. Ludzie, którzy nie chcą 
czcić Boga, którzy w religii upokorzenie dla umysłu ludzkiego upa- 
trują, czczą ideę, czczą systemat, czczą namiętności do znaczenia 
idei wyniesione. Bliżej rzecz trudną do sformułowania jakkolwiek 
prawdziwą oznaczając, powiemy, że widziehśmy i widzimy bałwo- 
chwalstwo państwa (Staat) u filozofów niemieckich i doktrynerów 



*) Nawet bałwochwalstwo religijne rzadko zupełną wyłącznością grzeszy. 
Bossuet pisze w jednym ze swoich listów : „Cest ifjnorer los premiórs princi- 
pes de la theologio, qne de ne pas vouloir entendro que Tidolatrie adorait tout, 
et lo vrai Dieu comnio les autres." 

*) Nie raz już wspomnieliśmy, że miłość ojczyzny pojmujemy jako nieza- 
chwiany obowiązek całego życia, prowadzący do oświeconego zaufania w sprawę, 
i objawiający się wytrwałą w złej i dobrej doli służbą sprawie publicznej, 
a me jako nieporządną namiętność, kolejom wielkich uniesień i wielkich znie- 
chęceń, niepomiarkowanej gorliwości i be/. władnego zwątpienia, podpadającą. 
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francuzkich, bałwochwalstwo tradycji historycznej u książąt niemie- 
ckich, bałwochwalstwo rzeczypospohtej na zachodzie,, w części i u nas, 
bałwochwalstwo despotyzmu na wschodzie, bałwochwalstwo "Wioch 
u Giobertego i jego naśladowców, źe nie wspomnimy bałwochwalstw 
niższego rzędu. Nie będziemy się dzisiaj z wszystkiemi bałwochwal- 
stwami rozprawiać, powzięhśmy zamiar ograniczyć się tylko do bał- 
wochwalstw, które w ojczyźnie naszej napotykamy, a mianowicie do 
dwóch bałwochwalstw, nie mających z sobą koniecznego związku, 
rzadko zgodnych, niekiedy nawet występujących jedno przeciw dru- 
giemu, ale bodaj równie niebezpiecznych ; nazwiemy je : bałwo- 
chwalstwem rewolucyi i bałwochwalstwem słomańshiej ideL 

Na wstępie zaraz przyznać nam wypada, źe oba, jeśli się nie 
dadzą usprawiedliwić, dadzą się w wielkiej mierze wytłómaczyć nie- 
szczęśliwem położeniem kraju. Źle się dzieje w szerokiej ojczyźnie 
polskiój : tam gwałt gniecie, tu podstępna nienawiść sidła zastawia : 
wszędzie nam pola, wszędzie słońca zawzięty nieprzyjaciel odmawia; 
jakże nie mają ludzie gorętsi chwytać się każdej nadziei wróżącćj 
wywrócenie potwornego porządku rzeczy, podawać ucha na wszelkie 
obietnice i wezwania zapowiadające, źe tęsknie a wiernie oczekiwana 
godzina oswobodzenia zaraz uderzy. 

Nie można przecież na ślepo w nieoznaczone rzucać się kie- 
runki, nie można, z niecierpliwości albo przez zenistę, ręki do nieo- 
brachowanych i niepewnych przedsięwzięć przykładać. Pojedyn- 
czym osobom przebacza się obłęd rozpaczy, nawet samobój- 
stwo litośne uszanowanie nieraz obudzą; narodom nie wolno torem 
niedołężnych ludzi postępować. Narody istnieją na mocy zasad 
i praw, których najmądrzejsza zawziętość nie zdoła żywotnćj siły 
pozbawić. Wśród najcięższych nawet prób posiadają one sposoby 
bronienia swego wewnętrznego życia, i w żadnym razie do wybie- 
rania między samobójstwem a poniewierką znaglone być nie mogą. 
Losy każdego narodu zależą, od niego samego. Jeśliby który próby 
wytrzymać nie zdołał i upadł pod naciskiem nieszczęść, znaczyłoby 
to tylko, że pierwćj jeszcze, nim go burza zewnętrzna powaliła, 
uległ wewnętrznemu zniszczeniu, niby odwieczne drzewo, którego 
rdzeń wypruchniał, i które nie jest dłużej w stanie żywić ga- 
łązek, i zielonością je ^ okrywać. Nigdy atoli do tej ostate- 
czności nie przychodzi. Że siła żywotna narodów ma niezmierną, 
większą jak wszelkie obrachowanie potęgę, uczą nas tego dzieje, 
uczy doświadczenie. Nie raz też słyszeliśmy powtarzaną uwagę, iż 
narody chrześciańskie nie umierają. Wszakże choćbyśmy to wszy- 
stko pominęli, w najprostszych i naj dostępniej szych dla zdrowego 
rozsądku pobudkach zaspokojenie znajdziemy. Każdy z nas napo- 
tkał w życiu jakiego strapionego człowieka utyskującego źfe więcćj 
nędzy, więcej niepowodzeń, więcej goryczy, jak ich w życiu doświad- 
czył, nie zniesie; tymczasem przyjdą nań nowe klęski, klęski wię- 
ksze, zupełniejsze ; ciężkie brzemię przygniecie go — przygniecie ale 
nie złamie ; wytrzyma on wszystko, bo dusza ludzka elastyczną jest 
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na cierpienie, i jeszcze się doczeka przyjaznej godziny boskich po- 
ciech i ludzkich pomyślności. Tak i w narodach nieszczęśliwych 
częstokroć odzywają się głosy, że już niepodobna więcśj przeciwno- 
ści cierpieć, i że jedyne hasło co ratuje cześć zagrożoną, jest owo 
straszne zapytanie Hamleta: hyc albo nie hyć. Są to tylko głosy 
niecierpliwości. Wieleż razy mówiono i pisano w Polsce jako już 
powódź nieszczęść najwyżej wezbrała i jako każdy nowy uci^k nie- 
powrotną zagładę sprowadzi ; wieleźkroć w imię konieczności patryo- 
tycznej do przedwczesnych wysileń kraj wzywano. Przyszły zawody, 
przyszły większe jeszcze klęski, często próżnemi usiłowaniami wy- 
wołane,- a dhx tego naród nie upadł; przeciwnie, jasną jest rzeczą, 
że śród nieustającej niedoli do większej jeszcze pełności przekonania 
o swoich prawach, do silniejszej ufności w ostateczne zwycięztwo 
swojćj dobrej sprawy doszedł. 

Należy przeto odganiać daleko pokusy draźUwości powszedniej, 
ile razy o losach kraju głośno się wyrzeka. Nie namiętności ale 
sumienia, doświadczenia i nauki, radzić się. powinniśmy. Zapewne 
polityka, a do tego jeszcze polityka ludów uciemiężonych nie jest 
chłodną filozoficzną spekulacyą ; przecież jak wszystko co się opiera 
na warunkach ludzkiej roztropności, równie ona, a może więcej je- 
szcze spokojnej rozwagi obowiązku jak uniesień ślepego zapału 
wymaga. 

W naszych czasach, z winy ludzi oświeconych w Polsce, z któ- 
rych jedni idą za przekonaniem, drudzy łatwość albo słabość, 
i w ogóle brak ścisłych zasad pokazują, a inni jeszcze .dają się po- 
wodować, byle jakiej obawie, sprawa narodowa zawisnęła chwilowo 
na pochyłości rewolucyjnej europejskiej. Kierunek rewolucyjny nęci 
dziś wszystkiomi powabami jasńawej nowości, wszystkiemi obietni- 
cami hojnego niedoświadczenia. Zdaje się nieraz, jakoby gnał nas 
w tę stronę pęd niecofniony. Próżno opierać się potokowi, wołają 
głosy przyjaciół i przeciwników. Ach ! niezawodnie, gorzkie jest 
i, niewdzięczne posłannictwo tych co się czują do powinności ostrze- 
gania i wstrzymywania: słowa ich giną pośród namiętnej wrzawy, 
albo gniew obudzają, zdarza się że je biorą, co najboleśniejsza dla 
ludzi kochających ojczyznę całem sercem, za poznakę obojętności ; 
a jednak sumiennego przekonania uciszać się nie godzi, i kiedy 
przeczucia zawodów, czekających w przyszłości tylu rodaków, tkwią 
w duszy, i zwolna nabierają siły podobnej do owej, która niegdyś 
z piersi Kassandry żałosne przepowiednie wyrywała, zamknąć ich 
w sumieniu trudno. Cóżby to zresztą była za miłość kraju i ziom- 
ków, miłość któraby nie dawała odwagi do powiedzenia prawdy choć 
przykrej i twardej? 

Ubóstwiono tedy u nas rewolucyę, postawiono ją w rzędzie 
świętości, i czcić ją każą ludzie myśU i ludzie oręża. Dawnićj re- 
wolucya znaczyła w Polsce to samo co powstanie narodowe, teraz 
wyraz przybrał obszeniiejsze znaczenie, do wyższo] wzrósł potęgi. 
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Dla znaczndj liczby naszych pisarzy politycznych, świat dzi- 
siejszy dzieli się na dwa obozy. Z jednaj strony, mówią onL stoją 
rewolucyoniści, z drugiej reakcyoniści. Do pierwszych należy przy- 
szłość, drudzy silą się rozpaczliwie, ale silą się napróżno, by po- 
wstrzymać nieodzowny bieg wypadków. Nie wolno, wołają oni, być 
neutralnym, nie wolno być obojętnym pośród dwóch ostateczności ; 
kto nie chce rewolucyi, jest jawnym albo skrytym stronnikiem 
reakcyi, reakcyę mimo swojej wiedzy albo przez pomyłkę popiera. 
Wedle nich toczy się znów stara walka złego i dobrego : Ormuz 
i Ahriman poszli w zapasy. Ormuz zwycięży, Ormuz musi zwy- 
ciężyć, to konieczność historyczna wedle prawa postępu*). 

Między bezwzględnymi stronnikami rewolucyi, musimy rozró- 
żnić rewolucyonistów socyalnych i rewolucyonistów politycznych. 

Rewolucyoniści socyalni (mówimy tu o takich, którzy szczerze 
w socyahzm wierzą, a nie o politykach używających socyahzmu jako 
środek działania na massy), spodziewają się zupełnej przemiany sto- 
sunków ludzkich. Im zasady towarzyskie zdają się niedostateczne, 
zużjiie. Marzą o hjrperborejskiej przyszłości, o społeczeństwie, z któ- 
regoby nędza wygnaną była, i w któremby każdy człowiek do jak 
największego rozwinięcia umysłowego i cielesnego przychodząc, mógł 
zarazem wszystkie swoje wyższe i niższe popędy bez więzów kon- 
wencyonalnych jakkolwiek rozumnie zaspokajać. Zapewne są sto- 
pnie, są różnice, są odcienia między socyalistanii, wszyscy oni je- 
dnak w pewnej mierze obiecują raj na ziemi. Przyjście tój wiel- 
kiej szczęśliwości tak się im nieuchronne, tak konieczne wydaje, 
porównanie spodziewanych doskonałości z dzisiejszemi nędzami tra- 
piącemi społeczeństwo takim ich wstrętem, takiem oburzeniem na- 
pełnia, że gotowi wszystko przedsiewziąść, byleby tylko co prędzój 
dostać się do zaczarowanych Icrain snów swoich, do owego nowego 
Ul Dorado równie w ponęty złudzeń strojnego jak dawne. Nie 
odpychają wstrząśnień gwałtownych, krwi rozlewu, środków skry- 
tych. Dla czegóżby nie mieli żądać od ludzkości wysilenia 
i ofiary, oni, którzy wierzą, że to ją prędzej do wielkiego celu 
doprowadzi? Wedle nich budowa towarzyska w Europie jest spró- 
chniałą; cóż szkodzi że ją wicher obali, pierwój nimby się sama 
rozleciała belka po belce i słup po słupie ? Mówimy tu o socyaU- 
stach, jak się pokazali w początkach najnowszych wstrząśnień euro- 
pejskich, wtedy kiedy niespodziane W3fpadki napełniły ich otuchą, 
że się urzeczywistniają teorye, które byli wprzód poukładaU, a po- 



*) Nie na próżno przypominamy bogów perskiego dualizmu ; w wyobra- 
żeniach bezwzględnych stronników rewolucyi więcej jest pokrewieństwa, z myślą 
wschodu jak z pojęciami chrześciańskiemi, które nie przypuszczają żadnej ko- 
nieczności, zasługę i prawo moralne zalecają, i jak z jednej strony myśl ogólną 
robią zależną od opatrznego, bożego wpływu, tak z drugiej szanują wolną wolę 
ludzką. 
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kusa władzy w związki i przymierza politycznie ich pociągnęła. 
Teraz niektórzy z mistrzów przekonali się, źe cza^ socyalizma jeszcze 
nie nadszedł, i oto nawracają na drogi zgodniejsze z zasadami 
i uczuciami, jakie dawniej głosili, drogi przekonania i spokojnej pro- 
pagandy. Clioć w dzisiejszych czasach wszędzie coś ustąpiono, 
wszędzie coś przyznano socyalizmowi, prawdziwy socyalizm mało ma 
w Polsce wyznawców. Mian socyahzmu a bardziej jeszcze komu- 
nizmu używają ci i owi dla tego, źe w nich noM^ą a zupełniejszą 
rewolucyjną nazwę widzą; o spodziewanych następstwach wywła- 
szczenia marzą ludzie grubych instynktów : wszakże rzadko kto jest 
ciekawy nauki socyalnój, rzadko Ido na wysokości jój syntezy do- 
stać się próbuje. 

Wszędzie za to widzimy u nas rewolucyonistów poUtycznych. . 
Napotyka się ich w życiu czynnem i w piśmiennictwie, w pier- 
wszym szeregu żołnierzy radykalizmu europejskiego, tudzież w Wo- 
rach dzienników narodowych i obcych. Dla rewolucyonistów poli- 
tycznych społeczeństwo dzisiejsze europejskie także żadnego prawa 
istnienia nie ma : oczekują oni zupełnych w całym świecie, a zatem 
i w Polsce odmian, i dla tego lekceważą warunki jakiegokolwiekbądź 
porządku towarzyskiego. O sposoby się nie pytają, tak jak zawsze 
są gotowi poświęcić powszednie szczęście ludzi dla wyższego celu 
ludzkości. Oburzają się też na wszelkie umiarkowania równie u nas 
jak i za granicą, a wszelką oględność za zdradę poczytują. Utwo- 
rzyli sobie odrębny język na wzór cudzoziemskiej radykalnej frazeo- 
logii, język dobry tylko na oddanie wrażeń gniewu i oburzenia, 
a jeśli używają pięlmych starych wyrazów z pięknej starej ojców 
mowy, to inne w nie wszczepili znaczenie. Wołają ciągle Itcdy mi- 
łość, hraterstwoy a rozumieją ^od tem groźbę lub wyłączność w oj- 
czyźnie. Pieśni czystego natchnienia lekceważą, im trzeba gryzącćj 
ironii i bezbożnego zuchwalstwa, żeby uniesieniu swemu pofolgo- 
wali. Z jakimże przyciskiem powtarzają szalony wiersz o duchu 
tciecznym rewolucyoniśde, korzystającym z ruin. To godło zni- 
szczenia szczególny ma dla nich urok. Widząc jak lada rozruch 
biorą w opiekę, jak lada hałas uliczny do wielkich wynoszą rozmia- 
rów, jak trwonią swoje współczucia, możnaby myśleć, że chcą rewo- 
lucyi dla rewolucyi, i że wybrawszy powołanie krytyki, już się na 
zawsze uczynili niezdolnymi do zawodu robót organicznych. Nie 
dziw, niesłychane wypadki z roku 1848, które jak gdyby dla upo- 
korzenia dumy ludzkiój omyhły wszystkie wróżby rozumu i do- 
i świadczenia, i wytrącając świat z kolei regularnego postępu histo- 
rycznego, urzeczywistniły na chwilę najbujniejsze oczekiwania ma- 
rzycieli politycznych, musiały dodać otuchy ludziom nieuznawąją- 
cym reguły dla umysłu a panowania spragnionym. Każdy nowator 
mógł myśleć w minionym roku, że jego czasy nadeszły. Ale odtąd 
nie brakło odczarowań, które przypomniały, źe warunki istnienia 
rzeczy ludzkich są zawsze te same ; nie brakło faktów dowodzących, 
źe nic się nagle, jper saltum nie zmienia. Nauczyliż się czego nasi 
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rewolucyoniści polityczni? Bynajmniej. Ich wypadki cieszą albo 
gniewają, ale nigdy nie uczą. Powiedzieć do nich : zastanówcie się, 
sprawa, z którą wiążecie świętą sprawę niepodległości ojczyzny, upada 
dla braku idei, braku siły, a nawet braku odwagi. To głos reakcyi, 
odrzekną; jutro wszyscy zobaczą, że nasze zwycięztwo. Przychodzi 
jutro — gdzieś małe powstanie wybuchło — zaraz radość, zaraz 
tryumf, zaraz ~ wszystkie oczekiwania wezbrane. Pojutrze nowa 
zmiana, powstanie owo upadło — nmiejsza o to, głoszą nasi poli- 
tycy, będzie rychło nowe, ogólne. — Kiedy? — Na przyszły rok. — 
A jeśli na przyszły rok nie wybuchnie? — To wybuchnie za pięć, 
dziesięć lat. I żyją w tem oczekiwaniu niezachwiani niczem, nie- 
przekonani niczem, i pracują z całą usilnością, by losy Polski spleśó 
z losami rewolucyi, i otwierają wrota kosmopolityzmowi, który uwa- 
żamy za jedno z największych niebezpieczeństw dla naszój narodo- 
wości, za zarazę mogącą zepsuć jćj soki żywotne. Tymczasem agi- 
tacya bez reguły i granicy zniechęca umysły, ciągłe porażki sieją 
zwątpienie pomiędzy ludźmi słabymi, którym nikt nie zaleca czystćj 
podstawy obowiązku polskiego, a wszyscy obietnice wygranej powta- 
rzają; w końcu strach anarchii wydaje chwiejące się umysły na łup 
despotyzmowi. Przypuśćmy, że rewolucya radykalna, czerwona, jak 
ją nazywają, zwycięży; być to może prędzćj czy późnićj ; czy atoli 
zwycięży na długo? Nie. Brak jej zasad, brak instynktów organi-- 
cznych : brak religijnego namaszczenia. Obali wiele, zakłóci na lata 
i lata, ale nic nie stworzy, i jeśli towarzystwa nie zgubi albo oświaty 
nie narazi, wycieńczywszy Europę, konieczną w niej srogą dyktaturę 
uczyni. Oni inaczćj myślą, im się zdaje, że byleby rewolucya zwy- 
ciężyła, to się późniój wszystko do równowagi i w pewien ład ułoży; 
mają nadzieję, że ci sami co dziś obalają, kiedyś do budowania 
wziąść się będą mogli. Nie wiedzą, iż zasady, jakie głoszą ich za- 
graniczni sprzymierzeńcy, iż sposoby, do jakich nawykli, na żaden 
porządny organizm nie pozwalają. Weźmy historyę, w niej znaj- 
dziemy, że nawet wtedy kiedy naród jaki przyjmuje rewolucyę, 
sprawców jćj co prędzćj od kierowania rzeczą publiczną usuwa. 

Gdyby nas zagadnęli niektórzy z rewolucyonistów, ludzie do- 
brej wiary i szczerych chęci : Zarzut bałwochwalstwa dziwnie brzmi 
w naszych uszach, bo o niczem innem nie myślimy, tylko o urze- 
czywistaieniu chrześciaństwa na świecie: odrzeklibyśmy: Zgoda, wy 
życzycie sobie chrześciaństwa: zastanówcie się przecież; możeż nauka 
stojąca na miłości, szczerości, sile pi"zekonania, urzeczywistnić się koleją 
krwawych czynów, podstępnych jednych stronnictw przeciw drugim 
knowań, i bezprzestannych odwoływań się do siły materyalnśj ? Ja- 
cyż to są wreszcie ludzie, których w całćj Europie popieracie? 
Chrystus Pan powiedział : Strzeżcie sią pilnie fałszytoych proroJców, 
htórzy do was przychodzą w odzieniu owczem, a weumątrz są mlcy 
drapieżni, Z owocóta ich poznacie ich. Hali zhierają z ciernia 
jagody winnej albo z ostu figi? Tah ivszeTkie drzewo dobre, owoce 
dobre rodzi; a złe drzewo owoce zh rodzi Nie mok drzewo do- 
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hre owoców dych rodgió, ani drzewo złe owoców dobrych rodzió. 
Wszelkie drzewo, Tdóre nie rodzi owocu dobrego, bądzie wyciąte 
i w ogień wrzucone. A przeto z owoców ich poznacie ich. Wyrazy 
te nie ulegają podwójnym ttómaczeniom. 

Niezawodnie, wszystkie gwałtowne chęci, wszystkie bezwzględne 
mniemania z jednego u największój liczby ogniska, z ogniska mi- 
łości ojczyzny wychodzą; to woda zamącona w swoim biegu, ale 
z czystego płynąca źródła. Bardzo jest ograniczona liczba zcudzo- 
ziemczałych w sercu Polaków; niezmierna większość, jeśli się skła- 
nia ku ludziom i rzeczom obcym, to dla tego, że ci ludzie i te rze- 
czy zdają się nieprzyjaciołom Polski grozić; jeśli znienawidziła po- 
rządek europejski, spokój i bezpieczeństwo ogólne, to dla tego, że 
wszystko to stanęło w przeciwieństwie ze sprawą narodową. Są 
zresztą pociągi, którym się bardzo trudno w naszem smutnem po- 
łożeniu oprzeć* Równie przymioty jak wady i słabości, równie 
rycerska skwapliwość jak nieznajomość zasad polityki i nieumie- 
jętność historyi, wydają Polaków na pokusy ruchu, zmiany, hałasu 
i fantazyi. 

Mówiliśmy o ludziach ślepo zapamiętałych; są inni co się ra- 
chują z sumieniem własnem i nie odpychają nauki doświadczenia, 
a jednak sprawy narodowej od sprawy rewolucyi europejskiej oddzie- 
lić nie śmieją. : W kraju własnym, w Polsce, rozumieją potrzebę 
ładu, umiarkowania, poważnej pracy, uszanowania dla tradycyi hi- 
storycznój, mają ochotę szanować zasługę i zdolność, pokazują wstręt 
do niewypróbowanych teoryi, przystają na oczjrwistą prawdę, że się 
tylko dobremi i szlachetnemi środkami do wysokich celów docho- 
dzi ; więcćj powiemy, częstokroć zdają się rozumieć, jako nie należy 
mieszać sprawy rewolucyjnej z zadaniem niepodległości, jako dosyć 
będzie czasu po zwycięztwie stosunki narodowe urządzić, i jako 
skwapliwość do zmian radykalnych przed powstaniem albo w chwili 
powstanici, ile razy te zmiany nie są koniecznością oczywistą wy- 
wołane, prędzej dzieli niźli łączy umysły, i raczej dowodzi niecier- 
pliwćj ambicyi, niźli czystego patryotjrzmu. Takie wysokie w pol- 
skich rzeczach zajmowali nieraz i zajmują stanowisko. U siebie 
chcą roztropności, tylko za granicą popierają wszj'^stkie nąjradykal- 
niejsze zboczenia, wszystkie gwałtowności stronnictw ostatecznych 
i niedojrzałe awanturników próby^ We Francyi ledwie że się od 
nagiego socyalizmu odwracają, stają za to na stronie rzeczypospo- 
litćj czerwonej, -i każde usiłowanie towarzystwa broniącego się od 
anarchii i ruiny, bez względu na jakiekolwiek criterium moralności, 
reakcyą nazywają. Wraz z najgwałtowniejszymi radykalistami potę- 
piają tam mężów wysokich umysłem i charakterem, (zapominają, 
że niejeden z nich rzeczywiste prawo do uszanowania Polaków po- 
siada), a wielbią zaimprowizowanych ludzi stanu, których wir zda- 
rzeń przypadkowo w górę wyniósł, i z których w ich oczach tylu 
już dla nieudolności albo dla małej wartości moralnej, bodaj niepo- 
wrotnie ze sceny zeszło. We Włoszech wzięli w opiekę Mazziniego, 
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Garibaldiego, Ayezzanę, marzycieli albo burzliwców, którzy spraw- 
niepodległości ojczyzny poświęcili interesowi stronnictwa lub chęci 
panowania, i zamiast skupić wszystkie siły włoskie przeciw jednemu 
wspólnemu nieprzyjacielowi, kraj na długie lata rozdarli. -Papieża 
potępiają ślepo, nieostrożnie, przyklaskując wszystkim niesprawi^li^ 
wościom jego nieprzyjaciół, rozpowszechniając najdziwaczniejsze o nim 
pogłoski; niepomni, że przez to zakłócają polskie sumienia, i osła- 
biają u Polaków wiarę, dla której tyle razy uszanowanie oświad- 
czali. W Niemczech byliby skorzy do sojuszu ze stronnictwami 
skrajnemi, gdyby ich wszystkie niemieckie niesprawiedliwości, a może 
i bliższa wiadomość o rzeczywistym stanie tego kraju,' do pewnej 
ostrożności, do pewnego zastanowienia nie nakłaniały. Kiedy mó- 
wimy tu o ludziach i o wyobrażeniach, mamy głównie na widoku 
ludzi i wyobrażenia w Poznańskiem, gdzie przy wolności druku 
wszystkie zdania na jaw wychodzą. W innych' częściach Polski 
napotykają się zapewne te same • lub pbdobne opinie, ale nie ma 
jak z niemi się spierać M. Otóż w Poznańskiem nie brak pewnego 
doświadczenia w rzeczach niemieckich; roztropniejsi wiedzą tutaj, 
ile pod zasłoną wielkićj idei jedności Niemiec, dwustronnych fał- 
szów i niedołęstwa się mieści. Inaczćj się ma z dalszemi państwa- 
mi. Mało kto zna Francyę i Włochy, mało kto w sądach o nich 
umie się wznieść nad sądy radykahiych dzienników niemieckich, 
albo nad stanowisko pisma jakiego stronniczego francuzkiego ze 
wszystkiemi tego pisma namiętnościami i uprzedzeniami. 

Chciałoby się wierzyć, że nasi umarkowańsi ludzie polityczni, 
dla tego zdrowo o rzeczach krajowych piszą i mówią, że rzeczy te 
znają z bliska; pokazują zaś ślepą gwałtowność co się tyczy obcych, 
dla tego że się w nich jasno nie umieją rozpatrzyć. Wolimy tak 
myśleć jak mniemać, że poświęcają zdanie o sprawach zagrani- 
cznj^ch na okup za rozsądek, jaki w sprawach ojczystych zachowują, 
i że się tą przesadą od niepopularności bronią. Bądź co bądź, i na 



*) Zarzuty nasze staramy się zebrać w jedną całość, żeby objąć wszj- 
stkie warstwy towarzyskie, i wszystkie sposoby jakiemi się zdania objawiają; 
najwięcej jednak mamy na widoku pisma czasowe polskie, a mianowicie Dzien- 
nik Polski i Gazetę Polską. Z dziennikami nie podobna nam prowadzić szcze- 
. gółowej polemiki, dla tego, że głos nasz tylko w długich odstępach podno- 
simy. Z konieczności ograniczaliśmy się zawsze i ograniczamy się teraz do 
rozpatrzenia krytycznie ich ogólnego stanowiska. 

Przy sposobności wymówimy naszym dziennikom to, cośmy już raz je- 
dnemu z nich zarzucili. Biorą one wyraźnie dyktatorstwo opinii, wyrokując 
o wypadkach, a dokumentach na poparcie zdania nie podając. Porządne pisma 
obce, którym nasze gazety talentem wyrównywają, umieszczają wszystkie akta 
pubUczne, pozwalając tym sposobem czytelnikom samoistne przekonanie sobie 
tworzyć. U nas, gdzie trwa zaufanie do rzeczy drukowanych, gdzie lada po- 
głoskę za prawdę biorą, większy jest jeszcze obowiązek wszechstronnej spra- 
wiedliwości Kiedy si^ jednej strony tylko doknmenta npornie przywodzi, utru- 
dnia się i opóźnia wychowanió polityczne kraju, i robi się sąd publiczny od 
nieomylności własnego zdania zależnym. 
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tśj drodze bałamucą się umysły, obudzają się fałszywe oczekiwania, 
utrzymuje się gorączkowa draźUwośc umysłów, i co najgorsza, poje- 
dynczy ludzie na zboczenia się naprowadzają. Z żalem wielekroć 
widzieliśmy, jak zacni i roztropni zkądinąd pisarze nie umieli w obec 
nastających po sobie wypgRików ani zdania postawić, ani spokojnój 
wstrzemięźliwości zachować. 

A przecież jeśli kiedy to teraz, wśród zmiennych objawów 
ogólnego europejskiego wstrząśnienia, które długo jeszcze Europą 
miotać będzie, i nieraz w trudnej ostateczności wyboru kierowników 
sprawy narodowej postawi, trzeba mieć zasady wyraźne, i zdanie 
nie upome, nie dumne i nieugięte, ale śmiałe, pewne i z zasadami 
zgodne. Inaczej sąd nasz, a często i nasze postępowanie, zależeć 
będzie od przypadkowości, od urojeń własnych i cudzych, od omyłek 
spowodowanych łatwowiernością albo fałszywem obrachowaniem, od 
drażnień i rozjątrzeń, jakich się dziś uchronić niepodobna, a co 
najgorsza od mizernej oballry, żeby przyszłość nie zawstydziła prze- 
widzeń naszego umysłu. Kiedy mówimy o zasadach, rozumiemy 
zasady prostej moralności. To samo jest godziwe u nas, co jest 
godziwe za granicą, i na odwrót. Jakiemże prawem chcielibyśmy 
u siebie porządku i zgody, kiedy gdzieindziój bierzemy obronę 
wszelkiej anarchii i wszelkich stronniczych gwałtów i wyłączności? 

Bałwochwalstwo rewolucyi, i podział dowolny dzisiejszych stron- 
nictw polityczny<^ na rewolucyjne i reakcyjne, sprowadzą w na- 
stępstwie przekonanie, że wszelkiój rewolucyi służyć się godzi. Nie 
jest to przesadzony wniosek. Prawda, odezwały się głosy niektóre 
przeciw zawięzywaniu legionów polskich w Wielkiem Księstwie Ba- 
deńskiem, ale tam chodziło o" Niemców, którzy nas wielekroć zra- 
zili; przeciw legionom w Rzymie, przeciw dziwacznój gotowości, 
z jaką pewna liczba Polaków poszła służyć zawzięcie wyłącznemu 
i bezbożnemu radykalizmowi włoskiemu, nikt się nie oświadczył. 
Te współczucia włoskie są bardzo smutną z wielu powodów rzeczą. 
Dowodzą one między innemi, że pomimo pozornego uszanowania 
dla religii, panują jeszcze w naszych sferach umysłowych z jednój 
strony niewiadomość rzeczy katolickich, z drugićj uprzedzenia i nie- 
chęci przez wychowanie niemieckie i przez wpływ niemieckiej nauki, 
nagromadzone. 

Że uważamy za święty obowiązek, aby każdy gorliwy patryota 
prosto i jasno, a zgodnie z zasadami przez siebie wyznawanemi, 
zdanie o rozwijających się wypadkach wypowiadał, i razem wska- 
zywał drogi, jakie mu się najprawdziwszemi a najbezpieczniejszemi 
dla narodowej sprawy wydają, — odprawiwszy się z krytyką bałwo- 
chwalstwa rewolucyjnego, stawiamy z naszój strony, a raczćj po- 
wtarzamy, kilku pojęć zasadniczych i kilka wniosków praktycznych. 

Socyalizm możemy pominąć ; wiele już w naszem piśmie było 
o nim mowy. Co się tyczy rewolucyjnych ruchów dzisiejszych, wi- 
dzimy konieczną potrzebę oddziehć w nich zadanie przemiany sto- 
sunków wewnętrznych państw, od zadania niepodległości narodowości 
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pojedynczych, a to raz dla istotnej ich różnicy, "powtóre by dobitniej 
myśl nasze wyrazić. 

Eewolucyę, tak jak wojnę, uważamy za rzecz wyjątkową w spo- 
łeczeństwie ; w imię zasad ohrześciańskich nie można j^j bezwanm- 
kowo zatwierdzić, tak, jak jej nie można bezwarunkowo potępić. 
Rewolucya jest złem często koniecznem. Jeden z największych 
doktorów chrześciańskich, Św. Tomasz z Akwinu, mówi: 

„Eegimen tyrannicum non est justum, .ąuia non ordinatur ad 
bonum commune, sed ad bonum privatum regeńtis... ideo pertur- 
batio hujus regiminis non habet rationem seditionis; nisi forte 
ąuando sic inordinate perturbatur tyranni regimen, quod multitudo 
subjecta majus detrimentum patitur ex perturbatione consequenti 
quam ex tyranni regimine." (Summa 22. q. XLn. art. 11. ad 3.) 

Chodzi więc tylko, żeby były słuszne powody do rewolucyi, 
i żeby rewolucya większćj szkody jak pożytku nie sprowadziła. ' Nie 
tu miejsce bliżej rozpatrywać, jaMe są poznaki, jakie warunki uczci- 
wych rewolucyi, dość powiedzieć, że sąd nasz w tćj mierze zależeć 
powinien od criterium zasad moralnych, któremi rzeczy i ludzi pró- 
bować musimy. Zkądinąd każdy naród jest sędzią konieczności 
i stosowności gwałtownych przemian, jakie się u niego zdarzają. 
Ludziom innego narodu nie może być wolno w te sprawy się mie- 
szać. Nie mają oni ani dostatecznćj znajomości, ani dostatecznego 
uczucia potrzeb cudzych, nie mają także bezinteresowności, któraby 
dawała rękojmię prostoty i szczerości w zamiarach. Prawda, narody 
chrześciańskie są. do pewnego stopnia solidarne jedne z drugiemi, 
tak dalece, że przemiany towarzyskie pociągają w swoje kolo poje- 
^ dyncze ludy bez względu na różnice narodowości ; i to prawda, że 
między stronnictwami mnićj więcej jedne wyznającymi wyobrażenia 
jaMś naturalny związek zachodzi ; ale jest rzeczą oczywistą, że wła- 
śnie dla tego, iż nie ma ogólnćj równowagi położenia politycznego, 
dalej, iż pomimo wspólnej religijnej oświaty, wielkie rodowe i histo- 
ryczne spostrzegać się wszędzie dają różnice, dalćj jeszcze, iż wj^- 
przedzać czasów nie należy, w końcu przez wzgląd, iż tylko ten ma 
prawo na odmianę pracować, kto równie podlega karze za omyłkę 
lub niesumienność, jak korzysta z nagrody za pomyślny obrót zda- 
rzeń, słuszniejsza jest, roztropniejsza i ze wszystMemi zasadami 
zgodniejsza, do spraw 'wewnętrznych obcego. narodu się nie mieszać. 
Stronnictwa w krajach prawdziwie wolnych nigdy nie przypuszczają 
do swoich robót cudzoziemców. W Anglii i w Ameryce wdanie się 
obcych, oburzenia tylko wywołuje. My chcemy, żeby Polakom opi- 
nia publiczna polska głośno i śmiało wyrażona, zabroniła wszelkiego 
udziału w rzeczach obcych. Ani w Ezymie, aiii w Palermo, ani 
w Paryżu, ani w Badeńskiem, ani nawet w Berlinie i w Wiedniu, 
nie ma pola działania dla Polaków. He razy tam występują, czy 
do walki ulicznej, czy na plac boju, choć myślą niezawodnie, źe 
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sprawie ojczyzny służą, mylą się, błądzą, i jeśli nie klęski mate- 
ryalne. to moralne ciosy na sprawę narodową przywodzą ^). 

Inaczej się ma w kwestyi narodowości. Wszystkie narodowości' 
idą z Bożego ustanowienia, i do istnienia niepodległego, a wszech- 
władnego losami swemi zarządu, prawo posiadają. Wolno nam sa- 
mym w porze stosownej za broń uchwycić; wolno nam też poma- 
gać ruchom narodowym obcym, szczególniej Medy te ruchy przeciw 
naszym bezpośrednim, nieprzyjaciołom są wymierzone; gotowość 
nasza w tym względzie od warunków zwyczajnej moralności i od 
warunków roztropności zależy. 

Zawsze zachowujemy mniemanie, że pożyteczniej jest dla spra- 
wy miejscowych pilnować obowiązków, codzienną obywatelską odra- 
biać robotę, aniżeli biedź za, odgłosem sławy wojennej, i wspomnie- 
niami legionów drażniąc umysły, od powszednićj nąjrzeczywistszćj 
czynności je odwodzić. Kraj się osłabia i wycieńcza ciągłemi emi- 
gracyami, jałowieje w nim powoli umysł publiczny i siła moralna 
się rozprzęga. Wszakże naturalną jest rzeczą, że Polacy walczyli 
lub walczą w Lombardyi, w Piemoncie, a szczególniej w Węgrzech. 
Nic słuszniejszego, jak że wojna węgierska obudzą w Polsce najży- 
wsze współczucie. Zapewne żałujemy, że Koszut do ostateczności 
rzeczy popchnął, że los narodu zuchwale na jedne kartę stawił; 
więcej życzymy jak spodziewamy się wygranej Węgrów; oświadcza- 
my wszakże przekonanie, iż wedle praw boskich i ludzkich, szla- 
chetny ten naród ma dziś za sobą słuszność, i jeżeli upadnie, 
gwałt dokonany na nim połączonemi siłami dwóch zbrodniczych 
mocarstw, nowe tylko pomsty i nowe oddziałania na świecie wy- 
woła *). 

Bałwochwalstwa narodowości nie chcemy, równie jak i innych 
bałwochwalstw ; to nam przecież nie przeszkadza do postawienia 
obowiązku narodowości najwyźój między ziemskiemi obowiązkami. 
Powiedzieliśmy kiedyś, że epokę nasze uważamy za czas, w którym 



*) Bolesną jest rzeczą myśleć, ile się krwi polskiej na wszystkich polach 
walk rewolucyjnych w ciągu ostatniego roku przelało. Krew ta modli się do 
Bojra o sprawiedliwość dla Polski. Za jakąkolwiek sprawę walczyli nieszczęśli- 
wi Polacy, w jakikolwiek obłęd popadli, byli przekonani, że walczą za ojczyznę, 
ze poświęceniem s wojem chwilę jój wskrzeszenia przybliżają. Wina ciąży na 
naczelnikach, żołnierzom cześć się należy. Wielu z braci naszych w skutek 
niepowodzeń znajduje się w nędzy, opuszczeniu ; żadna różnica zdania nie po- 
winna nas wstrzymać od troskliwe^ro zaradzania ich potrzebom. Mieliśmy prawo 
odmawiać datku na koszta projektowanych wypraw, nie wolno nam wymawiać 
się od składek, zbieranych na opatrzenie niedostatku naszych nieszczęśliwych 
rodaków. 

•) Jakikolwiek będzie wypadek wojny węgierskiej, mniemamy, żeAustrya 
wzywając Moskwę na pomoc, sama śmiertelny cios swojej dotychczasowej egzy- 
sł^oncyi zadała. Poniżenie Austr}'i sprowadzi w każdym razie upadek owego 
szkaradnego systemu rządzenia, opierającego się na przeciwieństwie pojedyn- 
czych narodowości. 
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pojedyncze narodowości powszechnie uznane zostaną, nadziei U] nie 
tracimy, przeciwnie, to co się dzieje na świecie, zaufanie nasze 
wzmacnia tylko i powiększa. Rozmaite są zdania co do zmian to- 
warzyskich, wszyscy ludzie szlachetni za narodowościami się oświad- 
czają. Nawet zawzięte uchwały sejmu frankfurtskiego pokazują, 
akie jest ich znaczenie rzeczywiste. 

Wyttómaczyliśmy myśl nasze co do bałwochwalstwa rewolucyi, 
z kolei przechodzimy do wyłożenia co rozumiemy przez bałwochwal- 
stwo Słowiańszczyzny. 

Wszystkie europejskie narodowości ożywiły się, że nie powiemy 
ocknęły, w przeciągu stu lat ostatnich. Jakie były tego powody, 
nie tu miejsce rozbierać, dość, że widzimy wszędzie odznaczające 
się wyraźniej granice narodowości pojedynczych, a to nie wedle po- 
litycznych konieczności lub politycznych umów, ale wedle siły ży- 
wotnćj, jaką każda z nich zachowała, także wedle myśU bożej, co 
spowodowała różnice narodowe. Fakt ten nie dowodzi gorszych 
między ludami usposobień, nie dowodzi chęci rozerwania węzłów 
przez wspólność oświaty zawiązanych, raczej pokazuje, że w chwili 
ściślejszego zbliżania się jednych ludów z drugiemi, w chwili, kiedy 
Opatrzność mnoży środki ku porozumieniu się wzajemnemu, tak, że 
czas i przestrzeń krótszemi się niejako stają, każdy lud chce sa- 
moistnie wystąpić, i ku temu wewnątrz o znajomość siebie i o prze- 
świadczenie o swojem posłannictwie, zewnątrz o prawdziwą niepo- 
dległość się stara. 

Nietylko narody istniejące jako takie, zażądały uznania po- 
wszechnego praw swoich, upomniały się także o nie plemiona całe, 
bez względu na to, czy się już ich pojedyncze ludy zeszły w na- 
rody, czy też jeszcze wyższych swoich przeznaczeń oczekują. Tak 
Słowianie, którzy dotąd nie byli się policzyli, i jakoby zapomnieli 
przez ciąg wieków, że ich wspólność pochodzenia i wspólność inte- 
resu łączy, razem w obec zdumionej Europy zaczęli głośno o przy- 
szłości ośmdziesięcio-milionowego szczepu swojego radzić. 

Krótki przeciąg czasu przedziela nas od pierwszych całego na- 
rodu słowiańskiego początków. Któż nie wie, że kiedy Herder swoje 
sławne dzieło lat temu 70 pisał, i w prorockim niejako zapale wiel- 
kie przeznaczenie Słowian zapowiadał, zaledwo między Słowianami 
czeskimi świtało na owo odrodzenie Uterackie, które miało później 
całe plemię ogarnąć i poruszyć. 

Sięgnijmy w przeszłość dla lepszego zrozumienia kolei objawów 
słowiańskiego życia. 

Były w Słowiańszczyźnie trzy narody: Czechy, Polska i Mo- 
skwa. Z tych Czechy z razu czynne w swojój cywilizacyjnej misyi, 
później po ciężkich z zaborem niemieckim walkach, zeszły całkiem 
z widowni. Polska, która miała także wyraźne powołanie i bardzo 
długo rozumiała je względem Rusi i względem Moskwy, (w tej stro- 
nie zrobiła niezmiernie wiele), Słowiańszczyźnie w ogóle nie dość 
się zasłużyła. Widzimy, że od epoki pierwszych Piastów zrzekła 
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się ona opieki nad Słowianami niiędzy Odrą i Elbą mieszkającymi, 
i nietylko, źe nic nie przedsięwzięła by zasłonić od Niemców te 
nieszczęśliwe szczątki wielkiego słowiańskiego ruchu na zachód, ale 
nawet o cierpieniach i długiem pobratymców swoich męczeństwie 
nie starała się dowiedzieć. Za Jagiellonów, w owój wspaniałój epoce 
siły moralnej i materyaLiej potęgi, rozum polityczny polski wznosił 
się chwilami na pewną wysokość w pojmowaniu stosunków kraju 
do Słowiańszczyzny. Z jediej strony Jagiellonowie, choć skorzy do 
wszelkich uczciwych unii, choć połączeniu się Polski z Czechami 
przeciw Niemcom życzliwi, uchronili się bałwochwalstwa słowiań- 
skiej idei przez to, źe się nie dali wplątać w wojny hussytów, — z dru- 
giej, sprawy Słowian naddunajskich wielokroć w interesie chrze- 
ściaństwa i cywilizacyi załatwić zdołali. Z tem wszystkiem nie było 
w Polsce pojęcia prawdziwej słowiańskiej polityki; mianowicie me 
umiała Polska objąć spuścizny po państwie wschodniem, i o tyle 
tylko wchodziła w stosunki z owemi naddunajskiemi krajami, któ- 
rych bohaterskie walki i cierpienia dziś dopiero ze wspaniałych 
tamtejszych pieśni narodowych poznaUśmy, o ile ją do tego nagliło 
niebezpieczeństwo ze strony Turków. Po Batorym zapomnieli zu- 
pełnie Polacy o Słowiańsżczyźnie, tak dalece, źe nawet ocknięcie 
się zamitłowania do dziejów narodowych za Stanisława Augusta 
w niczem się nie przyłożyło, by ich uwagę w tę stronę zwrócić. 

Dla Polski różnica religii stanowiła nad Dunajem trudność 
niezmierną ; Eosyi jedność wyznania wszystkie drogi mogła Otwo- 
rzyć i otworzyła. Eosya jednakże dopiero za Katarzyny II. zrozu- 
miała ważność schyzmatyckiej słowiańskiej wspólności. W ciągłe, 
walki z państwem tureckiem, wpierw z konieczności, potem przez 
ambicyę wciągniona, odezwała się Katarzyna do gotowego współ- 
czucia jednoplemieńców tego samego obrządku, i aż po brzegi Adrya- 
tyku wpływem swoim sięgnęła. Bądź co bądź, Katarzyna pojmo- 
wała tylko interes polityczny, myśli ogólno-słowiańskićj, dobrej woli 
dla całego plemienia nie miała. 

Jak wspomnieliśmy, dopiero z końcem przeszłego wieku pojawił 
się prawdziwy ruch słowiański w Czechach, gdzie raz przemoc, drugi 
raz podstępna polityka niemiecka tak długo pracowały nad wytę- 
pieniem śladów wielkiej przeszłości, i nad zcudzoziemczeniem ludu 
całego. Po wszystkie wieki będą Słowianie wspominać z uszanowa- 
niem nazwiska Franciszka Kińskiego, Pelcla i DobrowsMego. Oni dali 
hasło usiłowaniom, które do dziś dnia nie weszły jeszcze na ko- 
lej właściwą, takie przynajmniej jest nasze przekonanie, które nie raz 
błąkały się bezowocnie, ale które niezawodnie do wielkich następstw 
doprowadzą. 

Od owej chwili wszystko zaczęło sprzyjać rozwinięciu ogólnej 
myśli słowiańskiej, równie wojny Eosyi i Austryi z Napoleonem, jak 
zwycięztwa i rządy Francuzów w Illiryi i Dalmacyi, równie powsta- 
nie Greków i walki Eosyan z Turkami, jak rewolucya listopadowa 
a nawet smutne jej następstwa. 
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Rosya w obecnem stuleciu zdała się nakoniec pojmować, co 
znaczy rozbudzenie się życia u Słowian. Skoro tylko zwyciężyła 
Polskę, obróciła się do ludów słowiańskich, by za ten czyn krwawy 
w imię ogólnego interesu Słowiańszczyzny rozgrzeszenie otrzymać. 
Zapał słowiański był już wtedy zwolenników Słowiańszczyzny do 
bałwocliwalstwa doprowadził. Wyrzekali się Czesi albo zapominali 
obowiązków, jakie na nich katolicka przeszłość i cjrwilizacya łacińska 
wkładały, chętniej odnawiali pamiątki hussyckich bezprawiów, jak 
panuątki świętych, cywilizacyjnych zasług swojego narodu względem 
Polski i Słowiańszczyzny. W Panteonie swoim stawiali nietylko 
posąg Żyszki, ale także posągi Hussa i Hieronima z Pragi. Żyszkę 
obwoływali swoim bohaterem dla tego tylko, że nienawiść narodową 
przeciw Niemcom najlepićj wyobrażał. Inni Słowianie nie bacząc 
na to, że się prawdziwa wielkość cnotą próbuje, przyklaskiwali owe- 
mu poecie, który raj słowiański nieszlachetnemi postaciami zapeł- 
niał. Jedni byli niewierni swojej historycznej idei, drudzy zapomi- 
nali uczciwych natchnień, cóż dzi\\Tiego, że nadzieje swoje w stronę 
Rosyi zwrócili? Panslawizm rosyjski pociągnął wiele wyższych umy- 
słów, i stało się, że uczeni pragscy, że poeci z Zagrzebia i z Kar- 
łowic, bez sromu podali ręce odstępcom narodowej sprawy w War- 
szawie i w innych częściach Polski. Całą przeszłość katolicką Pol- 
ski i Czech, wszystkie zabytki oświaty zachodniej, poświęcono wy- 
łącznej słowiańskiej, jakkolwiek nieoznaczonćj dążności. Tak pan- 
slawizm rosyjski otoczył się urokiem nauki, wspomnień poetyckich, 
mściwych namiętności, wielkich nadziei na przyszłość, i co najnie- 
bezpieczniejsza, urokiem potęgi. Ale oburzyły się na bałwochwalcze 
dążenia wszystkie prostotą szlachetne umysły, oburzyła się sumienna 
nauka w Wiedniu i w samójże Pradze. Obojętność rehgijna uto- 
rowała była drogę panslawizmowi, gorliwość katolicka przepaść u jćj 
kresu będącą odsłoniła. Z drugićj strony, gwałty dokonane na imi- 
tach, nieszczęścia Polski, nieustająca zawziętość przeciw wszelkićj 
wolności, postęp demoralizacyi w krajach zajętych przez Eosyan, 
zastraszyły uczciwych ludzi. Wielu spostrzegło się, że rehgii, cnoty, 
tradycyi historycznej, współczucia dla cierpiących, przywiązania do 
wolności, nie godzi się poświęcać idei bezwzględnej. Zkądinąd sama 
Rosya wstrzymała się w swojem podziemnem działaniu. Rządzcy 
Rosyi sercem Niemcy, i więcój sprawami obecnemi Zachodu, jak 
przyszłością wielkich idei na Wschodzie zajęci, zachwiali się z obawy 
żeby ich systemat panslawizmu na rewolucyjne drogi nie wprowa- 
dził. Panslawizm rosyjski stracił na sile. 

Dziś dwa obozy między zwolennikami słowiańskiej myśli coraz 
wyraźnićj się oddzielną. Jedni Słowianie albo sprzyjają Rosyi, albo- 
by się bez wstrętu na jej stronę przechylili; drudzy rozróżniają 
w Słowiańszczyźnie kierunek wolności od kierunku niewoli, kierunek 
zmartwiałych form i niepłodnych dzieł mongolskich, od kierunku 
żywego i twórczego rozwijania się zachodniego. Bądź co bądź, ogól- 
nie dużo jeszcze niepewności, dużo niejasności w pierwszych poję- 
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ciach, w rzeczjrwistych robotach, w próbach i w chęciach panuje. 
Nic^ dojrzałego, nic trwałego, nic bezpiecznego oczu naszych nie 
uderza. Nie było dotąd i nie ma w chwili obecnej porozumienia co 
do najważniejszych rzeczy. Od lat kilku znają śłę pomiędzy sobą 
uczpni słowiańscy; nie znają się, już nie powiemy całe narody, ale 
ludzie oświeceńsi w pojedynczych narodach. Nawet przeszłoroczny 
zjazd w Pradze, który się pod przeważnym wpływem rewolucyi pa- 
rjzkiej odbył, i na którym prawdziwi słowiańscy pracownicy ustą- 
pili pola rewolucyonistom, zbliżenia wzajemnego nie sprowadził. 
A jednak wymagalności położenia coraz się zwiększają. Dawniej, 
kiedy myśl słowiańska osłaniała się wspaniałemi ogólnikami, mało 
kto Ijadał ją o wnioski praktyczne ; teraz, wśród przemian z bliska 
obchodzących kraje słowiańskie, mają wszyscy prawo pytać o zda- 
nie wyraźne i o skazówkę działania. Czy jest sposób zaspokojenia 
sumienia swojego w tej mierze? — Nie bynajmniej. Dzienniki sło- 
wiańskie co chwila zmieniają mowę, co chwila zmieniają punkt wi- 
dzenia, słowiańscy politycy. Po rewolucyi lutowej czas jakiś cala 
Słowiańszczyzna sprzyjała niby rewolucyjnym wyobraźeuiom, potem 
przemogło współczucie dla Austryi, a jeszcze bardziej dla rodziny 
cesarskiej ; teraz w Pradze i w Zagrzebiu pokazuje się /nieukontęn- 
towanie. Kto nam zaręczy, że w razie przegranej Węgrów znowu się 
Słowianie do Moskali nie obrócą? Postępowaniem Słowian raz przy- 
padkowość, drugi raz ślepy popęd sympatyi lub antipatyi, to znowu 
pi-zebiegłość polityczna zdają się kierować. Zasad stałych dopatrzyć 
się II nich niepodobna. Co tylko zawsze przemaga, to jaMś bał- 
woelnvalczy egoizm słowiański. Kiedy polityka austryacka podu- 
ssŁczjla Rusinów halickich przeciw Polakom, nie znalazł się ani je- 
den ^^łos u Słowian, któryby to dzieło nienawiści należycie ocenił 
i Rusinów w imię najświętszych interesów do zgody wezwał. Wi- 
dzieliśmy też pogwałcenie prawdy i słuszności, a ^atem bałwochwal- 
stwo, w zawziętości przeciw walczącym w Lombardyi Włochom; 
widzimy je w nieubłaganćj nienawiści przeciw winnym pierwój, ale 
dziś gotowym do wszelkich zadosyćuczynień Węgrom. Zkądinąd 
niemowlęctwo polityczne Słowian jest takie, że najczęściej służą oni 
za narzędzie wrogom Słowiańszczyzny, i że lada błyskotnej obietnicy 
uwieść się dają. Czyż nie uwierzyli w przeszłym roku, że państwo 
austryackie, niemieckie ze wszystkich swoich tradycyi i z całego 
składu rządowego, zamieni się w słowiańskie? Co tu powodów do 
zastanowienia i do ^wstrzemięźliwości politycznej ! 

liiga Słowiańska w Pradze wydała do Polaków na dniu 18 
listojiada roku zeszłego odezwę, w której czytamy: „Po odwie- 
cznych nieszczęściach ziem naszych, skinął Bóg wszechmocny: i Sło- 
wianm, męczennik wśród narodów, powstał, aby odzyskać należną 
sobie puściznę, a stargawszy więzy, zaszczepił na ziemi panowanie 
wolności, równości i braterstwa; swoboda, jeśli ma być niepłonną, 
musi się na prawdzie zasadzać. Biada każdemu z nas, potomność 
takiego przeklnie, któryby w chwili stanowczej nie odpowiedział 
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wezwaniu, nie stając pod chorągwią wolności swojego plemienia. 
Bracia Polacy: Od wielu już lat na sztandarach waszych święte 
to* hasło połyska ; na dźwięk niebiański tego troistego hasła z głębi 
północy biegliście przelewać krew pod Piramidami w Egipcie, śród 
śnieżnych stepów Moskwy, u stóp Apeninu i za Pireneami. Pożal 
się Boże! świat was okłamywał, a krew synów i braci waszych 
lała się po wszystkich stronach świata, a lała daremno. Poznajcież 
Słowianie, poznajcie nas, a przekonacie się, że prawy Czech był 
i jest wiernym swej braci ; że Słowianin w obrzydzeniu ma jarzmo, 
bo od wieków je dźwigał; jak śmierci nienawidzi poddaństwa, a we 
krwi własnej tak długo się nurzał, póki się nie wyzwolił na 
wolność. 

Wy zaś dotąd mając na względzie tylko zbawienie drogiej 
matki ojczyzny, nie chcieliście nas poznać, ani zrozumieć; tymcza- 
sem przeciwnicy niecili między nami nieufność. Dotąd chodziliście 
tylko wyłącznemi drogi, i jaki zysk? tysiące ofiar prawych synów 
Polski w nic się rozwiało jak dym w powietrzu. 

Bracia Polacy! Świat was okłamywał; ale brat nie okłamie 
brata. Dalćj więc w imię wspólnej wolności, którą my wszyscy 
jak jeden mąż zdobywać a rozkrzewiać mamy; w imię męczenni- 
ków waszych, co poginęli na pobojowiskach, na rusztowaniach, 
w głębi więzień; w imię skrwawionćj, rozszarpanej matki waszej 
Polski, zaklinamy was słowem bratniem, nie odpychajcie ręki, którą 
wam Czech podaje, nie gardźcie głosem, którym was wzywa Sło- 
wianin, abyście się przyznali do jednej słowiańskiój rodziny. Stań- 
cież więc. pod chorągwią, którą Słowianin rozwinął w walce o wol- 
ność krwi swój i rodu. Wolność. wszystkim! to nasze godło! Pa- 
nowanie despotów minęło już i nie wróci ; brat nie może już pa- 
nować nad bratem, naród nad narodem. Słowianin, wyzwoleniec 
nowej epoki, dotąd męczennik, teraz apostoł, stanie się obrońcą 
prawej wolności ludów. Bracia Polacy! takie jest nasze hasło, 
taki eel. Nie strońcież więc od nas Czechów, Morawian, Słowa- 
ków, nie strońcież od Serbów, Blirów i Rusinów, ale owszem sprzy- 
jaźnijoie się z bracią niepoznaną do tej chwili, z bracią, która nigdy 
nie przestała wam życzyć i kochać was. Zgodą, jednością a poro- 
zumieniem braterskiem ród Słowian zakwitnie; nam zbawienie, wam 
ojczyzna. Polska jak perła zajaśnieje w wieńcu niepodległych zie- 
mie słowiańskich, stanie się apostołem wolności na Wschodzie. Po- 
lacy, dajcie nam braterstwo. Prawdą i miłością zdobędziem udzielne 
dziedzictwo nasze, a wolność, równość i braterstwo będą nam pra- 
wdą i czynem." 

Wymowna jest i słuszna w tym dokumencie krytyka postępo- 
wania Polaków, ale cóż nam radzą nasi pobratymcy, jakież drogi 
czynności naszój otwierają? Wzywają nas do sojuszu, żadnej rze- 
czywistej podstawy przymierzu nie naznaczając. Synowie tej samej 
co my oświaty, synowie tego samego co my Kościoła, nie wspomi- 
nają ani o tradycyach przeszłości łacińskiej, ani o wierze katoli- 
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1^ cki^. Gdzież droga porozumienia się bliskiego, gdzie zasady, do 

który chbyśmy się odnieść mogli? Darmo, my w każdym okresie 
odezwy, śród pospolitych liberalnych ogólników, widzimy bałwo- 
chwalczą cześć idei słowiańskiej i nic więcćj. Jest mowa o jedności 
słowiańskićj, o chorągwi słowiańskiej, są wielkie obietnice, a żar 
dnych rękojmi. Zresztą to dla nas rzecz nie nowa. We wszy- 
stkich niemal publikacyach słowiańskich napotykaliśmy i napotyka- 
my ten sam brak prostej myśU i dokładnego oznaczenia. Sztur, 
idąc się bić z Madziarami, pisze do Gazety Polskiej : „Nigdzie nie 
szukamy zbawienia, tylko w Słowiańszczyźnie i w plemionach bra- 
tnich." Dla niego wszystko się już mieści w wyrazie Słowian" 
szcuysna. Nie wystarcza to przecież ludziom szukającym jasno 
oznaczonych i prosto wypowiedzianych obowiązków, bojącym się ubó- 
stwienia rzeczy ziemskich, i ślepe uniesienie za niegodne istot rozu- 
mem obdarzonych uważającym. 

Nasze zdanie w kwestyi ogólnćj słowiańskiój tak formułujemy. 
Jest mniój więcój ośmdziesiąt milionów Słowian. Między nimi z po- 
stępem czasu trzy się tylko (wedle pojęć jakie wszyscy przywięzu- 
jemy do wyraźnie oznaczonych narodowości) niepodległe narody 
utworzyły. Polacy, Czechy i Moskale stanowią owe trzy ogniska. 
Inne słowiańskie ludy nie miały dotąd prawdziwej niepodległości, 
nie dążyły do niej wytrwale, moźeby jćj nawet jeszcze wsiąść nie 
mogły, albo nie chciały. Fakt istnieje, chodzi teraz o oznaczenie, 
jakie pierwiastki powołały trzy narody słowiańskie do życia, i spra- 
wiły, że one tylko wśród licznój słowiańskiój rzeszy piastowały albo 
piastują posłannictwo jakieś, tudzież złe lub dobre zasady wyobra- 
żają. Dwa są pierwiastki, których wpływ uznać tutaj należy, miar 
nowicie łaciński obrządek i cywilizacya Zachodu z jednój, schizma 
i zepsuta oświata bizantyńska z drugiej strony. Możemy usunąć 
na bok Czechów, którzy od dawna czynnie nie występowali, i któ- 

• rych dzisiejsza, jakkolwiek świetna i pełna zasługi robota, jeszcze 
owoców religijnych i politycznych nie wydała. Tym sposobem zo- 
stają w Słowiańszczyźnie dwie chorągwie i dwa obozy, chorągiew 
i obóz polski naprzeciw chorągwi i obozowi rosyjskiemu: chorągwie 
i obozy, które odpowiadają dwom myślom, o jakich wspomnieliśmy 
wyżej. Myśli te, odznaczające dwa bieguny w Słowiańszczyźnie, są 
sobie jawnie przeciwne. Wszyscy Słowianie, prędzój czy późniój, 
będą musieli między niemi wybór uczynić. Nie ma sojuszu, nie 
ma pośredniej drogi między schizmą a oświatą łacińską. Nawet 
unicki obrządek, jakkolwiek szanowny, i jakkolwiek zupełne uznanie 
Kościoła posiadający, nie może połączyć j^rszystkich Słowian. Sąż 
wolni Polacy doskonalszego łacińskiego rytu odstąpić ? Chyba zu- 

• pełna z dwóch stron obojętność dla reUgii, obyczajów, języka i trar 
dycyi historycznej sprowadzićby chwilowo zgodę zdołała. Pamię- 
tajmy wszakże, że obojętność ogólna jest cechą rozprzężenia 
i śmierci. Bywają indywidua obojętne, nie napotykamy obojętnych, 
silnie przytem żyjących narodów. Cóźby tam ludzi łączyło i kie- 
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rowaio do wyższych a wspólnych przeznaczeń? Powtarzamy, jeden 
z dwóch pierwiastków musi zwyciężyć. My wierzymy, że zwycięży 
pierwiastek zachodni, i chcemy, żeby Polska śmiało stanęła przy 
znakach, które ma obowiązek nosić. Tę rzeczywistą prawdę sta- 
wiamy w obeo Slo^yian, wzywając ich, by się nad nią zechcieli za- 
stanowić. Nie Pi^lska ma utonąć w Słowiańszczyźnie, albo przejść 
do SloT^dańszczyzny, ona, która już wyrobiła myśl swoje narodową 
i odebrała wyraźne posłannictwo; ale Słowianie powinni uznać po- 
wołanie Polski. Dopiero na zasadzie, którą wyobraża Polska, a która 
wszelkiemu szlachetnemu postępowi sprzyja, gmach słowiański da 
się wznieść wspaniale a bezpiecznie. Nie ma w tem nic poniżają- 
cego dla Słowian^ ilo że Polska nie o dumne przewodnictwo poli- 
tyczne, ale o moralne apostolstwo, o moralny ster upomnieć się 
będzie musiała- Dla uniknienia nieporozumienia tłómaczymy, że 
zdanie nasze nie przeszkadza nam pragnąć jak najszerszćj w kato- 
lickich kTajach tolerancyi dla schizmatyków. Zawsze ufamy sposo- 
bom miłości, zawsze na siły przekonania, nie na przemoc liczymy. 
Dotąd schizma niezmiernie w świecie słowiańskim przeważa. Ma 
ona 55 milionów przeciwko 24. Siły dwóch zastępów są bardzo 
nierówne, to prawda, ale pamiętajmy, że duch cywilizacyi zacho- 
dniej przeniknął między Małorusinów, Bułgarów, Serbów i Hhryjczy- 
ków. Wreszcie .w ciągu wieków nie potęga materyalna, ale wiara 
w powołanie swoje .i wierność myśU, której się służyć powinno, zwy- 
cięztwo dają. 

W Polsce idea słowiańska jest rzeczą fantazyi, rzeczą uczucia 
albo rzeczą rozumowania, zaś na wszystkich tych szczeblach swego 
rozwinięcia popaść może, jeśli już nie popadła, w bałwochwalstwo. 
Dawno pośród nas słychać przepowiednie wielkich losów dla 
Słowiańszczyzny i następnie zbawienia Polski przez Słowiańszczyznę. 
Od Mickiewicza do autora Ojci3e Nasz nie brakło nam w tćj mierze 
świetnych wróżb i uroczych obietnic. Wielcy pisarze zaręczają, że 
się już żywotność ras romańskićj i germańskiej wyczerpnęła, i że 
Słowianie, lud młody i świeży, losy Europy w ręce uchwycą. Są, 
co wyobrażenia socyalne połączyli z wyobrażeniami o przyszłości 
słowiańskićj i marzą raj na ziemi w epoce, w której Słowianie 
staną na czele oświaty i na szczycie potęgi. Wszystko to jest świe- 
tną fantazyą, bałwochwalstwo jawnie przynoszącą. Jakoż pisarze 
o których mówimy, odsuwając na bok prawo zasługi, i przyjście 
epoki słowiańskiej wskazując jako konieczność lustoryczną, także 
bieeując raj na ziemi, wszelkie pojęcia moralne gwałcą. My nie 
►rzeczymy wcale podobieństwa nastania tej słowiańskićj epoki, tylko 
italizm z dziejów ludzkości wyganiamy. Oprócz tego ze stanowi- 
ła zdrowego rozsądku oświadczamy zdanie, że żywotność ras za- 
ehodnich nie wyczerpała się jeszcze do tyla, by Słowianie, którzy 
li umysłowo ani obyczajowo wyżej od nich nie stoją, mieli je 
. bliskiej epoce prześcignąć. Więcej zasług dla ludzkości, pełniej- 
"•ych myśli, czystszych natchnień i wyraźniejszego kierunku po- 
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trzeba, zanim się świt słowiańsMch przeznaczeń w światło dzienne 
wjrrani. 

Gwałtowniej jak fantazja porywa często Polaków, nas samycli 
nieraz nakłania w stronę Słowiańszczyzny, uczucie, ile razy wspo- 
mnimy na tylowieczne krzywdy doświadczane od Niemców, na za- 
wziętość i fałszywość, jakiemi odpłacili nieroztropne dobrodziejstwa, 
na zbrodnie, jaldch się na Polsce od sześciu wieków pod osłoną 
religii, polityki, nauki nawet, dopuszczają; ile razy przywiedziemy 
sobie na pamięć nieszczęsne dzieje lat ostatnich, i staną nam przed 
oczyma krwawiące się dotąd rany w Galicyi, albo bezwstydne 
gwałty w Poznańskiem dokonane, ile razy napotkamy oszczerstwa 
miotane z zajadłą zręcznością przeciw skrępowanój ojczyźnie polskićj, 
oburzenie i chęć odwetu serce nasze przepełnia. De razy znowu 
puścimy wzrokiem po polach krwią i potem ojców naszych użyźnio- 
nych, w które się teraz wróg zawzięty wor^, i pomyślimy sobie, 
że niwy nasze dla obcych obfite żniwa rodzą, że biegi wód naszych 
obcy przemysł ułatwiają, że nasze lasy pod obcą padają siekierą, 
że place miast naszych cudzoziemska czynność hańbi, że mowa na- 
wet obca, że obcy obyczaj wdzierają się do nie zawsze dobrze strze- 
żonych domowych ognisk naszych, w końcu, że najdroższemi pa- 
miątkami naszemi rozporządza nieprzyjaciel, niespokojny gniew do 
gwałtownych nagli nas postanowień. Słysząc swobodne śpiewy wło- 
ścian wielkopolskich w kościele i w polu, słysząc ich ochocze okrzy- 
ki weselne, patrząc na stare zwyczaje, które tak wiernie przecho- 
wali, nieraz się siebie żałośnie pytamy, czy długo jeszcze zdołają 
oni oprzeć się złym wpływom,' i radzibyśmy znaleść prędki sposób 
ratunku, i radzibyśmy się pocieszyć bliską nadzieją. Sposób choć 
niepewny, nadzieję bliską choć nieuzasadnioną, przedstawia nam 
kierunek słowiańskL Wszakże bronić się w miejscu przedewszy- 
stkiem wypada. Wiary wytrwałój w obowiązek, usilnej pracy po- 
trzeba, żeby nie ustać w czynnościach śród niepewnych szczęścia 
kolei, a obowiązek i czynność powszednia innych pobudek jak poe- 
tyczne nadzieje potrzebują. Słowiańszczyzna może nam pomódz, 
może wyratować w danych okohcznościach, wszakże tylko na siebie 
liczyć nam wolno. Zresztą bałwochwalstwo jest oczekiwać zbawie- 
nia od jakiejś idei> która się w ciągłe obowiązki nie wywięzuje. 

Wielu ludzi pomiędzy najroztropniejszymi, zastanawiając się 
nad tem, że jakaś historyczna fatalność zdaje się gnać Niemców 
na Słowiańszczyznę, i że zalew germański posuwa się od dziesięciu 
wieków na Wschód, ciągle, uparcie, jak ów piasek nadmorski, o któ- 
rym Wajdelota Wallenrodowi mówił, oraz zaprzątnieni uczciwą 
troskliwością o losy narodu, przyszło do wniosku, że niepodobna 
inaczój, jak popchnięciem plemienia na plemię, zagrożonych siedzib 
uratować. Tacy zwykle odwołują się z dumą na braterską pomoc 
ośmdziesięciomili on owego szczepu, i wnosząc o zmianę dotychczaso- 
wej polityki zagranicznej polskiej, słowiańską politykę na miejsce 
francuzkiój zalecają. Wszystko to ma rozumne pozory, ale i tu 
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kończy się na bałwochwalstwie. Przysłowie utrzymuje, że kto wiarę 
straci; ten w zabobon . wpada ; otóż ludzie o, których mowa, nie 
ufają w sprawiedliwość Bożą i w Opatrzność, nie ufają w wewnę- 
trzną siłę sprawy naszój świętej, a spodziewają się niepodobnego 
dzisiaj poruszenia plemion całych. Bałwochwalcza cześć liczebnój 
potęgi, ani na stanowisku moralnych pojęć, ani na stanowisku hi- 
storycznem usprawiedliwić się nie da. Zanimby ten lud ośmdzie- 
sięciomilionowy jedne myśl w pierś przyj-, zanimby się w jednój 
sprawie poruszył, ileżby złego germańska działalność miała czasu 
przysporzyć! Bezpiecznićj polegać na dobrze oznaczonym obowiązku 
i na własnej pracy, bezpiecznićj liczyć na prostą kolćj wypadków, 
które już zaczęły niegodziwości karać i Niemcom rozwiązanie spo- 
łeczne a zatem niemoc wewnętrzną i zewnętrzną zapowiadają, bez- 
piecznićj wytrwałość aż do chwili wielkich a uczciwych przemian, 
jakich Opatrzność w świecie zawsze dokonywa, zalecać, jak powie- 
rzać się niepodobnym do ziszczenia oczekiwaniom. Co się tyczy 
polityki zagranicznćj, utrzymujemy, raz: że instynkt narodowy nie 
błądził w stronę Franoyi się obracając, i że tylko za daleko i za 
ślepo zapuszczaU się w tym kierunku Polacy; powtóre: że narody 
podbite właściwćj polityki zagranicznćj mieć nie mogą. Francya, 
bądź co bądź, .mą szczerą przychylność dla Polski, i nie z prostego 
interesu jak niektórzy Niemcy, ale z interesu oświaty i wolności 
jój odrodzeniu sprzyja. Żeby zaś przyjąć słowiańską politykę, trze- 
baby wprzód by w Słowiańszczyznie jakaś idea stanęła, rozpoczęła 
się jakaś robota prawdziwie polityczna. Zkądinąd, wyzwolenie ucie- 
miężonego kraju od tak różnych wpływów i kombinacyi zależeć 
może, że niepodobna w tćj mierze zamknąć się w ograniczonój 
sferze działania. Na nic się tu nie przydadzą systemata: lada wy- 
darzenie je obala. Patrzmy co się koło nas dzieje. Węgierskie 
wypadki już zachwiały zdaniem wielu stronników słowiańskićj idei, 
zwycięztwo Węgrów, wszystkichby ich pociągnęło, i słusznie. Nie 
systematów polityki zagranicznej, ale rozumu politycznego by porę 
upatrzyć, ale roztropności w działaniu nam potrzeba. 

Wszystkie te zresztą wyobrażenia, czy się na fantazyi, czy na 
uczuciu, czy na rozumowćj podstawie opierają, są ćzemś więcćj jak 
teoryą oderwaną ; wywięzują się one i wywięzywać się muszą w obo- 
wiązki. Z każdćj idei przyjętćj obowiązki płyną. Kto jest rewolu- 
cyonistą w całem znaczeniu tego wjrazu, służy chętnie wszelkiej • 
rewolucyi ; kto jest zwolennikiem idei słowiańskićj, jćj służyć z wy- 
łącznością, często namiętnie będzie. 

Tak dalece jest to prawdą, że w logicznem następstwie sło- 
wiańskich uczuć i myśli dwa się kierunki słowiańskie, kierunek ro- 
syjski i kierunek austryacM, w Polsce pojawiły. ' 

Panslawistów, rosyjskich od wielu lat mamy u siebie, a kiedy 
mówimy o Polakach panslawistach, nie rozumiemy bynajmnićj pod 
tą nazwą ludzi idących ślepo za nizkiemi natchnieniami interesu 
własnego, ale takich, którzy zdają sobie i chcą innym zdać sprawę 
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2 przekonań objawionych, jakiekolwiek zresztą pobudki interesu, 
dumy, czy fałszywie rozumianego obowiązku, nimi kierują. Najmniśj 
szlachetną njiędzy nimi kategoryą, stanowią uczeni zagrząźnięci 
w kolei słuźalstwa naukowego. Smutna to jest rzecz, źe nie zawsze 
nauka z zacnością moralną w parze idzie ; wszakże po wszystkie 
czasy byli ludzie, którzy nie nauce dla nićj samśj, ale przez naukę 
swoim osobistym widokom służyli. Są inni, którzy trzymają stronę 
Rosyi dla tego, że zajmują w nidj jakieś położenie urzędowe albo 
towarzyskie, czasem z powodu pociągów lub wstrętów politycznych. 
Takim wygodnie jest być nmiej szlachetne powody za systematem 
jakimś, za wyrozumowaną koniecznością. Zawszeć to piękniój słu- 
żyć idei, jak egoizmowi lub przywidzeniom własnym. Są i tacy 
między panslawistami, którzy fałszywie obowiązek zrozumieli, i my- 
ślą że maią powołanie jedne świętości kosztem drugich ratować. 
Opętała ich duma albo strach ogarnął, zwątpili o sprawiedliwości 
bożćj, zwątpili o losach doczesnych ojczyzny, a myślą że się po- 
święcają dla ziomków a wzajem sobie obywatelskie korony przy- 
znają. W ostatnich znowu czasach, szczególniej od epoki owćj 
' strasznój rzezi galicyjsMśj, zemsta i żałość skłoniły wiele umysłów 
ku Rosyi. Takie uczucia owładnęły autora LeUre d*un gentilhomme 
polonais i ogronmą liczfcę rodaków naszych w Galicyi. Wszyscy 
oni omylili się, wszyscy zgrzeszyli przeciw wierze i nadziei, wszyscy 
rzucając się w ostateczność, narazili stanowisko czystćj narodowej 
roboty, ale ich przynajnmiój zrozumieć i wytłómaczyć można. Nie- 
którzy Polacy z Galicyi i z Księstwa Poznańskiego życzyliby sobie, 
żeby Rosya zagarnęła te prowincye, raz by je obronić od Niemców, 
powtóre z przekonania, że lepićj jest całemu narodowi jedne losy 
dzielić. W tern zdaniu, które zresztą biernie się tylko objawia 
i obowiązków nie stawia, niezawodnie coś prawdy się mieści. Mo- 
żeby lepiój było, żeby się tak stało, bylebyśmy w żadnym razie 
Rosyi przeciw Zachodowi nie pomagali. Wypada też wspomnieć 
i o takich, którzy przez bezbożną niespokojność o odgadnięcie przy- 
szłości zapuścili się w dalekie kombinacye historyczne i polityczne, 
i doszli do wniosku, że Polska ma paść ofiarą dla tego, by się za 
jćj pośrednictwem ucywilizowała Rosya tak, jak się Rzym przez 
Grecyę ucywilizował. Ci co wyszukują tych konieczności, nie spra- 
wie kraju, nie idei jakiójkolwiek, ale swójćj miłości własnój służą. 

Rosya dotychczas nie korzystała z tego wszystkiego. Nie do- 
wierza ona polskim współczuciem. Ośmielała i ośmiela służalstwo 
naukowe, wszystkim odstępstwom wrota na oścież otwiera, ale nie 
robi żadnego kroku ku ludziom, którzy do niój z samoistnem zdaniem 
albo z warunkami przychodzą. A jakżeż wielkiem jest niebezpieczeń- 
stwo w wyobrażeniach rosyjskiego panslawizmu w Polsce; znoszą 
one pojęcie obowiązku narodowego, odbierają smak do powszednich 
obywatelskich czynności, ułatwiają drogę wszystkim nikczemnościom 
i niby stan przejścia zaprowadzają. Rosya posunęła się ku Euro- 
ropie, rozciągnęła opiekę swoją na państwo austryacMe, cięży nad 
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całą Słowiańszczyzną, jeśli Węgrów pokona, zagrozi oświacie zacho- 
dniej i wszelkiój prawdziwej wolności. Trzeba się przeto sumiennie 
zastanawiać nad wyobrażeniami, jakie w krają naszym obiegają, 
i pilnować, by Mszywe idee nie doprowadziły do Mszywych pojęć 
o obowiązkach; nadewszystko należy zalecać zachowanie wierności 
dla oświaty naszćj i Kościoła naszego. Gwiazda wierności prawdzi- 
wej zasadzie jaśnićj nam drogi postępowania rozświed, jak te wszy- 
stkie meteory jaskrawych poradoiów, które zapalają się jak błyska- 
wica, i przelotnie oczy zaćmiwszy, gasną nagle, ludzi w ciemno- 
ściach pozostawiając. 

Powtarzamy raz jeszcze, że współczucia dla Rosyi żadnym spo- 
sobem przypuścić nie możemy. Dla nas Rosya wyobraża zasadę 
wstrętną wszelkićj oświacie, wszelkićj wolności, z konieczności nie- 
przyjazną wierze naszćj; my w Rosyi nie niemowlęctwo zdolne wy- 
chowania i usamowolnienia, ale zepsucie moralne upatrujemy^). 

Słowiańsko-austryacMe między Polakami myśli dopiero się 
z naturalnćj rzeczy kolei, w części z rzeczywistćj potrzeby przed 
rokiem w Galicyi wyrodziły. Zddo się niektórym ludziom polity- 
cznym, że trzeba koniecznie wybierać między radykalizmem nie- 
mieckim a Słowiańszczyzną, i jak oczywista na stronę Słowiańszczy- 
zny się przechylili. W dzienniku Czas, który w pierwszych mie- 
siącach swojego istnienia z talentem słowiańsko-austryackie dążenie 
popierał, czytaliśmy wykład wszystkich szlachetnych pobudek, jakie 
^^^}j podobne wyobrażenia usprawiedliwić. Wszakże od razu po- 
CKulismy obawę o działanie, które miało na celu myśl nas0ą i du- 
cha nasBcgo przenieść w nowy czas przyszły (List w nr. 11. Czasu); 
albo interes narodu połączyć ze sprawą wspólplemienników naszych 
w pańsłioie ausiryacJciem (Okólnik p. Helzla). Obawa nasza po- 
większyła się ieszcze, kiedy za wstąpieniem na tron nowego cesa- 
rza, zaczęli obywatele galicyjscy podpisywać adres, który przyszłość 
PolflM od losów dynastyi aust^ackiój zależną niejako czynił. Kie- 
dyindziej adres ten rozebraliśmy, tu tylko powtórzymy, że nie wolno 
żadnej części Polski ze swego jedynie stanowiska sprawy krajowej 
uważać, i że bądź co bądź, zbrodnia w Galicyi dokonana, wykopała 
między Polakami a dynastyą austryacką przepaść, którój w uczci- 
wy sposób niepodobna zapełnić do tyla, by się szczere porozumie- 
nie stało podobnem. 

Dobrze zrozumiany interes prowincyi może w danym razie 
wstrzymać Galicyan od opozycyi przeciw rządowi, ale nigdy zaufa- 
ła, nigdy oddania się nie nakaże. Nam się zdaje, że nie było 
nie ma żadnej konieczności dla Galicyan, wybierać między rady- 



mi lud rosyjski jest zapewne poczciwy, ale niepodobna ieby mając ze- 
psatych albo ciemnych księży, zepsutych na wszystkich szczeblach urzędników, 
zarazą eię tą nie przejął. Zkądinąd kto zna Eosyę, wie, że o wyswobodzeniu 
się blialdera tego ludu z pod systematu, który go gniecie, nie ma wcale mowy. 



Digitized by 



Google 



- 24 — 

kalizmem niemieckim a Słowianami austryacMmi. Kiedy Słowianie 
austryaccy do jakiejś samoistności dążyć zaczną, wtedy niech im 
Polacy galicyjscy rękę podadzą: dziś jedni i drudzy byliby tylko 
narzędziami rządu niemieckiego, który może chwilami sprzyjać in- 
nym Słowianom, ale Polaków dla tego, że ich bardzo a niedawno 
ukrzywdził, nienawidziec tak łatwo nie^ przestanie, który zresztą 
w postępowaniu swojem względem Galicyi jedynie własnym intere- 
sem powodować się zawsze będzie. 

Mamy niezawodnie obowiązki względem Słowian i Słowiań- 
szczyzny. Nie darmo jesteśmy Słowianami. Wielorakie a szla- 
chetne względy nakazują nam przychylność dla naszych współple- 
mienników. Wszyscy zresztą czujemy pociąg do ludzi bliskich nam 
językiem, obyczajami, położeniem jeograficznem. Ale trzeba spo- 
kojnie rozważyć, jaMe są nasze powinności z tej strony. My jeste- 
śmy przekonani, że dopóki Słowianie nie dojdą do zrozumienia, że 
ich zbawienie znajduje, się w myśli, którą Polska piastuje, obowiązki 
nasze względem nich ograniczają się do koła przychylno] pomocy 
w każdem szlachetnem pojedyńczem przedsięwzięciu, bliskich i do- 
brych wzajemnych stosunków, a szczególniej sumiennych starań, 
byśmy dostatecznie wszystkich Słowian, do wielłdćj rodziny należą- 
cych, poznaU. Dotąd przemaga w Polsce wielka i gorsząca niewia- 
domość co do rzeczy słowiańskich. Najwięksi stronnicy idei sło- 
wiańskićj. Słowiańszczyzny nie znają. Otóż utrzymujemy, że prze- 
dewszystkiem należy się krzątać około oświecania naszego kraju 
o przeszłych dziejach i dzisiejszych siłach, myślach, uczuciach i- po- 
trzebach pobratymców naszych. 

Bałwochwalstwa zawsze są niebezpieczne, niebezpieczniejsze je- 
szcze w czasach takich jak dzisiejsze. Żyjemy w chwili wielkiego 
przejścia na świecie. Jakiekolwiek są wypadki codzienne, jakiekol- 
wiek tryumfy lub porażki, nic nie wstrzyma przeobrażenia. Zmie- 
niły się pojęcia, stare instytucye straciły urok, dawne sposoby już 
więcćj zaufania nie obudzają. Świat się w boleści przeradza. Nie 
o zmiany więc chodzi, nawet o kształty zmian oczekiwanych. Mniej- 
sza o to, czy monarchie konstytucyjne, czy rzeczpospolite w Euro- 
pie nastaną. Ludzi dobrej woli, szczerych, poczciwych ludzi, którzy 
nie o własnem wyniesieniu ani o interesie stronnictw myślą, ale 
dbają o to, by cnota i prawda na świecie panowały, — nie zewnę- 
trzne formy, nawet nie kombinacye poUtyczne pociągać mogą. Kto 
tylko chce żeby się społeczeństwo dobrze i trwale urządziło, możeż 
się o co innego kłopotać jak o to, by wszyscy uznali iż prawo boże 
szczerze, prosto, pobożnie rozumiane, a nie żadne bałwochwalstwo, 
choćby najgłośniejsze i najpiękniejsze, choćby prawem bożem na- 
zwane, jedyną podstawę bezpieczną dla rzeczy ludzkich stanowi? 
Godzi się ciągle powtarzać, że jeśli się wiele rzeczy odnowi, żadna 
z prawd bezwzględnych się nie przeobrazi, żadna nie ulegnie tłó- 
maczeniu lub rozwinięciu, któreby odmieniły znaczenie jakie jćj 
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dają od wieków sumienia ludzi uczciwych, prawem objawienia 
oświecone. 

Jeśli czasem zamgli się tak na świecie, że dróg prawdy Bożój, 
że dróg cnoty rozpoznać trudno, jeśli namiętności ludzkie taką 
wrzawą powietrze napełnią, że ucho nie zdoła wśród niój czystych 
głosów, obwołujących hasło miłości, obowiązku, umiarkowania, usły- 
szeć, to dis tego nie wolno nam myśleć, że nas Pan Bóg opuścił, 
nie wolno nam na rozkaz ludzi walczących zawzięcie o rządy świata, 
w służbę jednego z dwóch ostatecznych zastępów się zaciągać. 
Poczekajmy cierpliwie, pełniąc dzieła miłości, do których szerokie 
pole w czasach gwałtów i krwawych zapasów się otwiera, pozo- 
stańmy wierni obovviązkom naszym przyrodzonym, obowiązkom re- 
ligii, oświaty, narodowości, — niy Polacy mamy je wyraźniejzze 
i prostsze jak wiele innych ludów, nas ojczyzna uciemiężona i bez- 
interesowny trud patryotyczny wyłącznie zająć powinien, — a przyj- 
dzie czas, kiedy wszyscy ludzie uczciwi będą mogU skutecznie 
pracować, tak jak pracuje na wiosnę rolnik, który wie że siewy 
jego zaraz się zazielenia. 
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Czwarty już miesiąc idzie od chwili, kiedy dziki gwałt na uli- 
cach Warszawy dokonany, wywołał w cgJym baju polskim nietylko 
zwykłe oburzenie, ale jeszcze silne przekonanie o obowiązku trzy- 
mania siQ i działania razem, oraz postanowienie poniesienia wielkich 
strat i ofiar, byleby na lepszą dolę narodu zapracować. Zaszły 
rzeczy nadzwyczajne, których wedle powszednich rozumowań wykła- 
dać niepodobna. Mimo błędów ludzkich, mimo niepotrzebnych 
ustępstw złym pokusom, sprawa polska naraz spotężniała, pokazała 
się tern czem jest, i dziś stoi jako zadanie, którego niepodobna od- 
suwać w daleką przyszłość. Zdaje się, źe Pan Bóg ulitował się 
tylu cierpień choć nie zawsze dobrze zniesionych i że w miłosier- 
dziu Swojem tchnął nowe zaufanie w serca polskie, a uczucia spra- 
wiedliwości w sumienia uczciwsze u obcych. Od kilkunastu tygodni 
wszystko się w Polsce odmieniło, mianowicie w Polsce pod rządem 
rosyjskim. Znikły ostrożne lub sztuczne pozory z jednćj strony, 
z dmgi^j popękały tkaniny robót podziemnych, obrachowania nie- 
na^ii^ci rozchwiały się. Dziś chociaż położenie groźne jest z wielu 
miar, chociaż nikt nie wie co nastąpi, przynajmniej myśU i uczucia 
wyszły na jaw, rozjaśniło się w tajniach sumień i rozdzieliły się 
między obozy właściwe, długo z krzywdą prawdy pomieszane zastępy. 
Kozwidnito się tak jak się rozwidnia gdy Pan Bóg do spraw lu- 
dzkich 3!stępuje. Szereg nieprzewidzianych, nadzwyczajnych wypad- 
ków, wskazuje ogromną przestrzeń, jaka przedziela chwilę obecną od 
drobnych na pozór zajść początkowych; dawny stan rzeczy nie 
wróci w żadnym razie. Kolój zdarzeń otwiera obchód pamiątki 
z r. 1831 na ulicy pod godłem reUgijnem rozpoczęty. Dalćj ude- 
rzają: ostatnie pełne gorliwości obywatelskiój i dojrzałości polity- 
cznśj obrady towarzystwa rolniczego ; gwałt uhczny połączony z po- 
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niewielką rzeczy świętych i zakończony przelewem krwi niewinnej ; 
przerażenie i słabość u władz odpowiedzialnych przed Bogiem i przed 
ludźmi za te morderstwa; gotowość do spokojnego ale zaciętego 
oporu i wspaniałe moralne zwycięztwo ze strony ludu; poważne 
usposobienie umysłów na pogrzebie ofiar i roztropne posłuszeństwo 
rozkazom zacnych przewodników ; jednomyślność w odprawianiu na- 
bożeństw po całym kraju, także w przywdzianiu żałoby; wahanie 
się i półśrodki nietylko u namiestnika, ale i ze strony rządu cesar- 
skiego; ustąpienia znaczne, tylko że uczynione późno i w sposób 
niezręczny; przypuszczenie do udziału w rządzeniu i do udziału 
w odpowiedzialności niepospolitój osobistości polskiej ; przejście z na- 
turalnej u rządzących chęci przywrócenia uroku władzy, do środków 
barbarzyńskich niecierpliwością natchnionych a z mściwością mało- 
duszna wykonanych; namiętne oddziałanie bez oglądania się na 
następstwa; w skutku tego rozwiązanie towarzystwa rolniczego, 
ucisk policyjny, zamachy na ukrócenie swobody kościelnych nabo- 
żeństw ; przy obfitości środków gwałtownych i drażniących, nieudol- 
ność ilekroć idzie o organiczne urządzenia ; w końcu rozwiązanie 
kwestyi włościańskiej w sposób niezaspakajający włościan i rzucający 
zarzewie niezgod między pojedyńczemi stanami. Krótki to peryod 
a bardzo zapełniony; zamyka go śmierć namiestnika księcia 
Gorczakowa, śmierć jakoby z wysilenia, niemocy i niepokoju za tyle 
krzywd ciężkich wyrządzonych Polakom. Pod rządem austryackim 
sejm we Lwowie stanowi główny, ważny i dający dobrą otuchę 
wypadek narodowy. W krajach pod władaniem pruskiem nie zaszło 
nic, aie i tu wszystkie serca biją tak samo, wszystkie oczekiwania 
żywo są rozbudzone. Cóżkolwiekbądź, z tych kilkunastu tygodni 
ciągłych wzruszeń i wrażeń silnych, niejedno przybyło doświadcze- 
nie a dziś już i niejedna, przy trwającym ciągle stanie natężenia, 
nasuwa się obawa. Nieustanne oczekiwanie, niespokojność gorącz- 
kowa pobudzona drażnieniem zewnętrznem, stanowią obecnie wielkie 
niebezpieczeństwo, tem większe, że ani okoliczności nie obiecują 
rychłego uspokojenia, aiii też widać w kraju mocnego, uśmierzają- 
cego, co płonne lub zbyteczne w draźliwościach codziennych, kierunku 
z góry. Wpływ moralny ludzi, którzy na początku w tak zbawienny 
sposób miarkowali poruszenie, ustał obecnie; duchowieństwo znowu 
porwane prądem ogólnym raczej przyjmuje popęd niż go udziela. 
A jednak dziś przedewszystkiem nie uniesień i draźliwości, jeno siły 
morahiej, rozumu i trzeźwości, w obec nacisku obcego i w obec 
słabości i niedostatków własnych, potrzeba. Należy jasno rozumieć 
położenie, nie odrzucać tego co podobne dla tego, że więcćj jeszcze 
sobie życzymy i więcej, się spodziewamy, i nie popychać do osta- 
teczności wtedy, kiedy wszelka ostateczność na niepowrotne nas 
tylko klęski narazić może. 

Eozpatrzmy bliżćj położenie rzeczy we wszystkich dzielnicach 
ojczyzny. 

Zaraz po wypadkach warszawskich kraj nasz stan^ bardzo 
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wysoko. U góry pokazała się roztropność i przezorność, w masach 
siła ducłia obok wstrzemięźliwości. Słusznie a wzniosie wyrzekł 
najdostojniejszy z mówców polskich^) „Naród nasz w jednym dniu 
podniósł się od razu do wysokości duclia, do potęgi moralnój, do 
którój żaden inny nie był dotąd doszedł ; i teraz jeszcze przy ro- 
zbudzonój powszechnój ku nam sympatyi wielu patrzy na nas 
z niewierzącem podziwieniem, mało kto nas zrozumieć może. Bo 
też istotnie takie objawienie się życia polskiego zdaję się cudem! 
Można bowiem pojąć, iż jeden człowiek porwany myślą wielką, 
do niej na chwilę się wzniesie; ale żeby cała masa ludu zgodnie 
jak jeden człowiek, opromieniła się naraz siłą i światłem doskona- 
łości moralnćj, a co więcój, żeby na tej wysokości postanowiła 
wytrwać i utrzymać się, prawdziwie taM osoblij^ry nad wyraz fakt 
nie da się inaczćj wytłómaczyć, jak tylko przez użyczoną wyższą 
łaskę Opatrzności, przez jakieś opiekuńcze z nieba natchnienie. 
TJchylniy czoła w wewnętrznćj modlitwie ze łzami wdzięczności, do 
których i łzy smutku i skruchy mieszać się będą ; dziękujmy Bogu 
za Jego dla nas nieprzewidywaną a oczywistą łaskę ; módlmy się, 
błagajmy Go, aby raczył nas nieodstąpić i utrzymać nasz naród 
w tym nadludzkim nastroju, w którym nie tracąc z oka oddalonćj 
mety, do niój przez ciężkie, bolesne ale niepróżne poświęcenia, cią- 
gle krok po kroku zbliżać się może." 

Cała potęga duchowa wydobyła się z głębin życia krajowego 
i to właśnie stanowi jój wielkie znaczenie. Hasło nie przyszło z za- 
granicy ani od obcych ani od swoich. I to uznaje wymownie 
książę Czartoryski: „Kraj sam uchwycił za ster swojój sprawy, są 
jego słowa. Żaden wpływ z zagranicy nie przyc^jnnił się do cudo- 
wnych objawów warszawskich. Siła, którą kraj się dźwiga, jest w nim 
samym, w potędze jego ducha; obcój pomocy nie spodziewa się 
w tój chwili, nie żąda. Z zupełną wiedzą siebie samego, z zupełną 
niezawisłością od bieżących" w Europie prądów, postępuje on naprzód, 
krwią własną znacząc swe kroki, postępuje mądrze, przezornie, 
odważnie, wśród ofiar i męczeństwa, lecz ważąc i ich skutki i granice." 

Dopóki słabość i nieudolność rządu zostawiała wolne pole pa- 
tryotyzmowi polskiemu w Warszawie, postępowanie ludności całej 
nie przestało być, ogólnie biorąc, wzorem dojrzałości. Małe usterki, 
które dziś stanowią niebezpieczeństwo, ginęły wówczas wtój ogólnój 
dążności do wszystkiego co proste, rzetelne, bezinteresowne. Nie 
znamy przykładu w historyi, żeby kilkotygodniowa agitacya połą- 
czona z pewnem upojeniem a znajdująca ciągły żywioł w rozbu- 
dzonych nadziejach, tak do końca utrzymała się na wodzy i pozo- 
stała wolna od nadużyć, wolna od namiętnych zboczeń. W każdym 
razie sama z siebie uśmierzyć się ona nie mogła. Osoby otoczone 



*) Mowa łosięcia A. Czartoryskiego miana w Paryżu dnia 3 maja. 
(Paryż w drukarni Martinet). 
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zaufaniem publi^znem a tak zasłużone poświęceniem bez granic, 
, bytyby zapewne oddały większą jeszcze przysługę, gdyby uchwyci- 
' wszy śmielśj kierownictwo, usilniej się były o powstrzymanie de- 
monstracyi starały. Nam się zdawało od ra^u i zdaje się do dziś 
dnia, że należało naznaczyć zawczasu kres noszenia żałoby, upo- 
rządkować objawy patryotyczne po Kościołach i usilnie pracować, aby 
zbiegowiska uliczne zgoła ustały. Wszelako na posłuszeństwo we wszy- 
stkich punktach trudno by] o liczyć. Do rządu należało obmyślić właściwe 
środki, aby przejście z wyjątkowych okoliczności do powszedniego 
życia ułatwić, aby przełomie, rozumnie, łagodnie, z wszelką na wy- 
magalności położenia względnością, przywrócić władzy wpływ nie 
gwałtem wydarty, nie przywłaszczony, jeno ustąpiony dobrowolnie. 
Tego Eosyanie nie zrozumieli, za czem cała odpowiedzialność za 
krew przelaną na nich ciąży. Rząd rosyjski nie zna tylko przymus 
i gwałt z całą dzikością wywierane ; jeśli ustępuje, to w strachu lub 
z niedołęztwa, sztuki rządzenia silnie a sprawiedliwie i wyrozumiale 
nie posiada- Dowodem że tak jest, nietylko ów ślepy, źle obra- 
chowany, krwawo rozpoczęty a. długo trwający gwałt uUczny, ale 
jeszcze cały tryb postępowania. Rozwiązanie nagłe, całkowite to- 
warzystwa rolniczego, bez uczczenia zasług jego przewodników, bez 
zapewnienia im wpływu na rzecz pubhczną, nietylko że było mi- 
zerną zemstą, ale jeszcze największą polityczną niezręcznością. Naj- 
łatwiej szło wprowadzić pewną liczbę członków komitu do mającćj 
się urządzić Rady Stanu; rzecz się sama z siebie układała wtedy. 
Że nic w tej mierze na przeszkodzie nie stało, dowodzi i ta oko- 
liczność, iż później ciągle książę namiestnik to jednych to drugich 
z pomiędzy członków komitetu wzywał do siebie i właśnie im ofia- 
rował miejsca w Radzie owój, miejsca, które łacno im było przyjąć 
zrazu, nie podobna po haniebnym krwi rozlewie. Towarzystwu rol- 
niczemu rząd niezawodnie usługę oddał niechcący, w ten sposób 
istnienie jego przecinając. Wyczerpnęło już było ono swoją dzia- 
łalność, co więcćj zaczynało się zużywać; otóż gwałtowne rozwią- 
zanie zasłoniło je od konieczności uznania, że dalćj w dawnych 
warunkach pracować nie może, i wpływ jego uratowało. Cóż teraz 
powiedzieć o tylu okólnikach i rozporządzeniach przeciw duchowień- 
stwu wymierzonych? Odnawiają one najgorsze tradycye z czasów 
feldmarszałka Paszkiewicza, tradycye ucisku administracyjnego, tu- 
dzież pohcyjnego wdzierstwa, i to bez żadnćj dla rządu korzyści. 
Niezawodnie duchowieństwo podzielając, jak oczywista, uczucia liraju 
całego, .w niejednem miejscu i w niejednej okoliczności ścisłą legal- 
ność przekroczyło ; ale czyż władza nie powinna zrozumieć, że roz- 
tropność w tym razie zaleca względność i cierpliwość? Wszystko 
wyszło ze zwykłych karbów i to za upoważnieniem niejako bezsil- 
nego i bezwładnego urzędu, jakżeż podobna chcieć od razu i gro- 
źbami jedynie rozkołysane fale uspokoić? Pełne draźliwości i nie- 
oględności postępowanie jątrzy tylko i agitacyę przedłuża. Wspo- 
mnieliśmy o nacisku na księży, wspomnieć jeszcze trzeba o tern 
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niskiem i szkaradnem prześladowaniu codziennem, co się rozciąga 
na pogrzeby, rozciąga na krój i kolor ubiorów itd. Byłoby to 
rzeczą śmieszną, gdyby tak boleśnie i w tak poniżający sposób nie 
dotykało polskiej ludności. Niegdyś cesarz Mikołaj kazał przebrać 
włościan i zaraz podniósł się krzyk zgrozy w Europie. Cesarz 
Mikołaj się wstrzymał, cóż powstrzyma jego naśladowców? 

Odpowiedzialność za wszystko co zaszło i co się dotąd dzieje 
spada i na pana Aleksandra Wielopolskiego, ale w jakiej mierze ? 
My nie należymy do tych, co potępiają bezwzględnie pana Wielo- 
polskiego, co w postępowaniu jego tylko pobudki dumy albo inte- 
resu osobistego upatrują. Tak sądzić, jest to nieznać ludzi, jest to 
brnąc w niesprawiedliwość. Pan Wielopolski ma i umysł wyższy 
i charakter wyższy, środków barbarzyńskich nie radził niezawodnie, 
swawoli żołnierskiej sprzyjać nie może, owszem chętnie wierzymy, 
że działał ile mógł na odwrócenie tych klęsk; co więcej, pan 
Wielopolski wchodząc w skład rządzących, pewno postawił warunki 
dobrze określone i korzystne dla kraju; chce oczywiście prawności, 
chce przywrócenia rękojmi Statutu organicznego, ma istotne przed- 
sięwzięcie szkoły zreorganizować i podnieść wychowanie publiczne. 
To wszystko przyjmujemy za rzecz udowodnioną. Pan Wielopolski 
służył krajowi od młodości swojej, ilekroć się sposobność przedsta- 
wiła, i dziś dobro ojczyzny ma nieochybnie na głównym względzie. 
Ale czy pan Wielopolski rozumie, w jakim kierunku ratunek i zba- 
wienie dla społeczności naszćj? My mniemamy, że nie. W dwóch 
najważniejszych rzeczach pan Wielopolski pokazuje bardzo niebez- 
pieczne zgoła zgubne dla Polski dążności. Jest zwolennikiem teoryi 
wyższości państwa nad Kościołem i panslawistą. Pan Wielopolski 
uwikłany w następstwach formuł oderwanych, religię uważa wyraźnie 
nie jako prawdę bezwzględną, objawioną, konieczny pierwiastek 
wszystkich ludzkich spraw i urządzeń, ale jako instytucyę społeczną, 
nad którą tak jak i nad innemi instytucyami góruje idea państwa. 
Bałwochwalca władzy, daje tej władzy w towarzystwie ludzkiem nie jeno 
to wysokie miejsce, które jej naznacza Ewangelia, ale miejsce naj- 
wyższe, należące się wyłącznie boskim rzeczom. Owóż w takiem 
uporządkowaniu pierwiastków składowych każdego społeczeństwa, 
nie ma w ostatecznem następstwie żadnej rękojmi, żadnój niepodle- 
głości dla sumień, wszelka podniosłość charakterów chrześciańskich 
upada. I to nie są wnioski dowolne. Przysłuchajmy się słowom 
pana Wielopolskiego do duchowieństwa polskiego. W tćj niesły- 
chanej mowie powiedzianej przez Polaka katolika, wyobraziciela 
rządu schizmatyckiego do dostojników Kościoła uciśnionego, przy- 
gnębionego i na zatracenie przez schizmę skazanego, były jeno groźby 
w imieniu państwa. W reskryptach do Biskupów nie przełożenia 
umieszcza pan Wielopolski i nie zażalenia, do czego miał prawo 
wszelkie, tylko rozporządzenia i zapowiedzi kar, jak gdyby stosunek 
Biskupów do duchowieństwa mógł zależeć od wskazówek władzy świe- 
ckićj. Na tćj drodze Kościół katolicki klęski się jeno spodziewać 
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może i ostatecznej zagłady. Panslawizm pana Wielopolskiego znany 
od dawna i jużeśmj przeciw niemu głos podnosili. Zdrada to 
KoHciota katolickiego i oświaty zachodniej dla dogodzenia zemście 
i nadziei udziału w korzyściach, jakie Słowianie za pośrednictwem 
i pod wodzą Rosji osiągnąć mają. Pamiętamy, co było w znako- 
mitym choć nie chrześciańskiego natchnienia Liście szlachcica pól- 
sMego do Jssiącia MeUemicha. Czytaliśmy tam: „Wszystko przy- 
bliża zmianę w usposobieniu Polaków względem Rosyan ; nowa się 
przyszłość gotuje. Musimy coś -postanowić. Dość tych wszystkich 
nieporządnych i na przypadkowość podanych robót, potrzeba, nie 
zważając na to że nam się serce zakrwawi, śmiało' kierunek zmienić 
i wej^ć na drogę, jaką wskazują wypadki. Próżno wycieńczamy się 
żebrząc położenia na zachodzie, przyszłość nasza w przeciwnym 
kierunku* Możemy sobie drogę we wnętrznościach niezmiernego 
carstwa utorować. Coraz nieudolniejsi do piastowania w ręku wła- 
snych przeznaczeń, do tworzenia ciała politycznego, państwa, mamy 
pole otwarte jako wspólplemieńcy wielkiego szczepu. Nieraz wi- 
dziano zużywające się w długim antagonizmie żywioły powołane do 
tego, aby się uzupełnić, umiarkować wzajem i wzajem przeobrazić. 
Azaliż nie to się dzieje z dwoma słowiańskimi narodami, dotąd za- 
wzięcie z sobą wojnę bratobójczą prowadzącemi ?" Takie były prze- 
konania pana Wielopolskiego przed laty piętnastu, takie są nieza- 
wodnie i teraz, bo ludzie jego charakteru pojęć nie zmieniają, 
zwłaszcza kiedy wypadki zdają się stwierdzać trafność i przezorność 
ich obracbowań, gdy w kierunku raz obranym leży rozwiązanie 
wielkich trudności i giiy sami dostają w ręce sposób zastosowania, 
możność wprowadzenia w życie tego, co długo było teoryą jedynie 
i teoryą odepchniętą powszechnie. My mamy nadzieję, że i teraz 
sumienie narodowe obląkać się nie da, że żadne korzyści nie zdo- 
łają umysłów na bałamutne drogi panslawizmu zwrócić. Dotąd 
kraj trzyma nie z panem Wielopolskim, jakkolwiek jego rozum 
wielki, charakter silny i chęci szlachetne, ale z panem Andrzejem 
Zamojskim, w którym uważa wyobraziciela przeciwnych przekonań. 
Szczęśliwy instjukt, bodaj nie osłabł w obec działania czynników 
odnoszących się do wszystkich niebezpiecznych słabości i niebez- 
piecznych namiętności natury ludzkićj. Z tego uważany stanowiska 
rozbrat, jaki nastąpił obecnie między Polakami a Eosyanami, jest 
prawdziwie opatrzny. 

Zastrzegamy eię najmocnićj przeciw panslawistycznym dążno- 
ściom pana Wielopolskiego, ale zgoła nie twierdzimy, żeby należało 
każdym razie przeszkody mu czynić, zrażać wszystkie jego usi- 

tiwaoia. Są rzeczy, w których może być obowiązkiem pomagać mu, 
mianowicie ilekroć będzie chodziło o przejście z bezowocnój, wycień- 
czającej moralne kraju zasoby i wątlącej ojczyznę agitacyi, do 
prawdziwie organicznych robót Tylko jak oczywiście ostrożność 

ieh.a jest potrzebną, poazebną jest niezłomna wierność zasadom 
Kościoła katolickiego i związkom z oświatą zachodnią. W adresie 
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marcowym do cesarza pisali obywatele zi^scy i Warszawianie: 
„W duszy każdego mieszkańca tego kraju leży silne i gorące po- 
czucie odrębnej wśród rodziny ludów europejskich narodowości. Po- 
czucia, tego ani czas ani wpływ rozlicznych wypadków zniszczyć 
ani nawet osłabić nie zdoła. Wszystko, co je obraża lub nadweręża, 
do głębi wstrząsa umysły." Słowa te przeciwne są wszelkiemu 
panslawizmowi ; mamy nadzieję, że pozostaną godłem kraju całego. 

Wszystkie dążności antykatolickie i. wszystkie dążności pansla- 
wistyczne obudzają w nas wielką troskliwość; ale nie mnićj oba- 
wiamy się wszelkiego sojuszu z rewolucyą na zachodzie. My kiedy 
mówimy o oświacie zachodniej, wyłączamy jak oczywiście każdy 
radykalizm. Oświata zachodnia katolicką jest w początkach swoich, 
i do dziś dnia sokami katolickiemi żyje, radykalizm przeciwnie chce 
obalić Kościół katolicki. Otóż umysły polskie ciągle bałamucone 
przez pisma publiczne fałszywie pojmują dzisiejszą kościelną włoską 
trudność i choć w znacznej większości nie są wprost przeciw Ojcu 
ś^ńętemu, łatwo przyjmują rozumowania przebiegłych nieprzyjaciół 
Stolicy Apostolskićj we wszystkiem co dotyczy doczesnej władzy 
Papieża i jedności włoskiego półwyspu. Tego usposobienia boimy 
się bardzo, toruje ono drogę złym porozumieniom i wpływom jak 
najzgubniejszym. Bodajby przezorni a wpływ posiadający obywa- 
tele usunęli niebezpieczeństwo. Nie wolno Polakoni odwoływać się 
do. rewolucyi zachodniej, do czynnego ją przypuszczać udziału. 
Książe Czartoryski mądrze i szlachetnie powiedział, emigracyę na 
względzie mając: „W obec tak zdumiewającej, niespodzianej wiel- 
kości, emigracya widzi jasno swe skromne obowiązki. Być na 
zewnątrz okiem kraju, jego rzecznikiem przed opinią publiczną, 
rządami ; calem sercem, wszystkiemi siłami popierać, tłómaczyć, 
ogłaszać godne czci przez wielu niepojęte usposobienie wszystkich 
warstw narodu: oto program dzisiejszych prac emigracyjnych. Poza 
krajem swobodne dla wysileń naszych pole. Lecz gdyby który 
z nas ważył się posyłać, jakieś do kraju namowy, w celu. skrzywie- 
nia jego szczytnych postanowień i poduszczając niecierpliwych do 
zawichrzeń, ohciał sprawę i nadzieję Polski na szwank wystawić: 
takiego miałbym za ciężkiego przeciw ojczyźnie, winowajcę, za 
sprzymierzeńca naszych wrogów, takiego kraj ze zgTOzą odepchnąć 
powinien." 

Kwestya. kościelna podwójne ma u nas znaczenie: jedno ze-, 
wnętrzne niejako, odnoszące się do wspólności z katolickim światem 
i do wierności Stolicy Apostolskićj pośród prób, które ją obecnie 
dotykają; drugie wewnętrzne, narodowe. W obu razach niepewne 
usposobienie umysłów, brak kierunku i brak reguły, na wielkie 
kraj nasz narażają klęski. Ogólnie biorąc w dzielnicach polskich, 
pod rządami austryackim i pruskim, i duchowieństwo i wierni 
w znacznej liczbie rozumieją konieczność niepodległości papieztwa 
i chociaż są za wyswobodzeniem Włoch, marzenia jedności włoskićj 
odrzucają; co więcćj wyżćj od spraw ziemskich kładą sprawę Ko- 
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ściola i poczuwaJŁ^ się do obowiązku trzymania z Ojcem świętym, 
2 Biskupami, oraa zapatrywania się na rzeczy kościelne wedle 
orzeczeń encyklik i alokucyi namiestnika Chrystusowego, a nie we- 
dle dzieiiDikarskich pojęć. I tu i tam rozumieją, źe bez Papieża 
niema katolicyzmuj a ze Papież musi byó koniecznie u ^siebie. 
Między Polakami za granicą książę Czartoryski przypomina: „my 
z tradycyi i z przekonania wierni i nieodstępni synowie Kościoła 
jesteśmy/* A]e w Pokce pod rządem rosyjskim wpływ wychodzą- 
cych pod cenzurą rosyjską gazet, wykrzjnyił zdania i serca zakwasił. 
Tam nie brak katolików, co wierzą, że Papież jest przeszkodą do 
szczęścia Włoch, że rewolucya włoska przynosi wielkość i swobodę, 
że władza doczesna mniej potrzebna, że oddanie stolicy świata 
Piemontczykom nie narazi Kościoła. Smutne omamienie, tern fa- 
talniejsze, że przyzwyczaja ludzi do niechęci lub obojętności dla 
Ezymu, że węzły jedaości rozwalnia. Na tej drodze umysły oswoić 
się powoli mogą ze schizmą i jak dziś poświęcają papieztwo idei 
jedności i wielkości półwyspu włoskiego, tak jutro poświęcą katoU- 
cyzm schizmie dla ponęt i obietnic panslawizmu. Nas bardzo 
przykro uderzyło, zo w ciągu tych kilku tygodni swobody wzglę- 
dnej, od początku marca do 8 kwietnia, ani duchowieństwo ani 
wierni nie odezwali się do wspólnego Ojca. Wiele oświadczeń pod- 
pisanOj żadnego do Rzymu, I potem dziwują się, gdy Rzym chwi- 
lami ostrożność pokazuje lub niedowierza. Zaiste jeśU co zadziwiać 
może, to cierpliwość i wyrozumiałość StoUcy Apostolskiśj, zasłania- 
jącej swe lekkomyślne dzieci nawet wtedy, gdy nie umieją one razem 
z nią smucić się i razem z nią cierpieć. Wiemy, że niilczenie, na 
jakie się skarżymy, w wielu razach miało za powód raczćj obawę 
naruszenia zgody i narażenia się kierownikom opinii, niźU istotne 
usposobienie sumień ; wszelako smutna to rzecz, laedy takie względy 
przeważają wyraźną powinność. Nieprzyjaciele nasi umieją obracać 
przeciw nam te dowody słabości naszej i niewierności obowiązkom. 
W r. 1831 naparli na Grzegorza XVI, dziś napierają na Piusa IX, 
liczne punkta oskarżeń przekładając. Szczęście że Pan Bóg dał 
nam obecnie Papieża^ w którego sercif miłosierdzie zwykle nad su- 
rową sprawiedliwością przeważa. 

W wewnętrznych st^łsunkach kościelnych tych krajów polskich, 
o których teraz mówimy, znać bardzo osłabienie starych tradycyi 
i brat reguły. Kościół ma serce dla wszystkiego co prawdziwe 
i c^ szlachetne, Kościół szanuje patryotyzm ziemski i chętnie mu 
rękę podaje. Tylko jeśli skłania się w tę stronę, to nie na to aby 
iwdę swoją naraził lub uniżył, jeno aby podniósł i oczyścił uczu- 
L tulące się pod skrzydła jego. Kościół w żadnym razie nie po- 
deń być brany za narzędzie. Owóż od wypadków warszawskich 
ieją się ciągle i w królestwie kongresowem i nawet w prowincyach 
,braoych rzeczy, kture obawą napełniają spokojniejsze, czerstwiejsze 
oglądające się za w)'ma^^iŁlnością zasad umysły. Że wszędzie od- 
fły się dwoma nawTuLami nabożeństwa żałobne, że śpiewają podczas 

n 3 

Digitized by VjOOQIC 




— 34 — 



obrzędów kościelnych pieśni pobożne koloru patryotycznego, w tern 
oczywiście nie ma nic nagannego. Kościół zawsze gotów modlić się 
za umarłych i nie może odmawiać jnodUtw pod pozorem, że żałobne 
nabożeństwa za demonstracyę służą ; co się tyczy pieśni przez lud 
śpiewanych, choć czasem życzyćby należało, aby przez roztropność 
wstrzymano się od niektórych, większą draźliwość w przeciwnikach 
obudzających, to przecież wyraźnie zakazać hyionów znanych, przy- 
jętych, zatwierdzonych dawniej przez władzę duchownie, niepodobna. 
Ćóź tedy obudzą troskliwość nasze? Oto najprzód brak w wielu 
dyecezyach kierunku roztropnego: księża albo są zostawieni sami 
sobie, a wtedy nieraz i czynem i mową przekraczają granice prze- 
pisów ściśle przez Kościół na wszelkie przypadki obmyślonych, albo 
otrzymują suche rozkazy zastosowania się do przeciwnych prawu 
kanonicznemu rozporządzeń władzy świeckiej. W tym ostatnim 
razie przychodzi do starć między przełożonymi a podwładnymi, starć 
bolesnych, w których podwładni oglądają się więcej za poklaskiem 
świata, niż za zaspokojeniem sumień swoich i zapominają niekiedy, 
że jeśh uczciwa chrześciańska swoboda pozwala prawdę nawet star- 
szym mówić, jak to czynił święty Bernard napominający Papieży, 
to jednak i wtedy nie godzi się w żadnym razie zapominać lub 
zbywać uszanowania należącego się bezwarunkowo zwierzchności 
dyecezalnćj; dalćj słowa wyrzeczone muszą zostać tajemnicą ściśle 
przechowaną i nic w postępowaniu nie powinno dawać powodu do " 
niespokojności, wrzawy i zachwiania posłuszeństwa. Najgorsze w tar 
kim przypadku wytaczanie spraw przed forum publiczne, poniża to 
zwierzchność, na którą się chce działać strachem i otwiera drogę 
ciągłym napaściom. Przecież godzi się pamiętać, że zwierzchnicy 
przemijają a zasada zwierzchności zostaje i raz wstrząśnięta lub 
obalona łatwo się nie podnosi. Duchowni w Królestwie długo byU 
zbyt nieśmiali w obec despotyzmu świeckiego, zbyt obawiali się . 
samowoli pp. Szypowa i Muchanowa; bodajby teraz przez inny 
rodzaj słabości w przeciwną ostateczność nie poszli. Potrzebna 
baczność i odwaga, potrzebna obrona zasad; wszelako tylko pra- 
ktyka Kościoła właściwe środki działania podaje. Wspomnieliśmy 
o niezachowaniu przepisów kościelnych, przytaczamy fakta. Przy- 
szło do wielkiego zbliżenia się między lu(hiością polską chrześciańska 
i ludnością polską żydowską; rzecz sama dobra jest i z wielu 
względów pomyślna; ale po co zbUżenie następuje kosztem siły 
przekonań reUgijnych, prostoty i szczerości chrześciańskićj, tudzież 
uszanowania należnego kościelnym przepisom? Jeśli, jak pięknie 
wyraża się mówca paryzki: „Żydzi przestaU być narodem w naro^ 
dzie i ojczyznę, co ich długo karmiła, przyjęli, za matkę," toć po 
prostu uznali się Polakami. Nie jako Żydów, ale jako Polaków 
żydowskiego wyznania powinniśmy ich. przyjąć za współobywateli 
i pokazać, że gotowi jesteśmy o ile to od nas będzie zależało, 
przypaścić ich do swobód politycznych. Wynosząc z nich żydowską 
raczśj niż polską stronę, albo kłamiemy uczuciom naszym katolio- 
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kim, albo pokazujemy zupełną obojętność religijną. Wierni, którzy 
ofiarowali w Warszawie do bóżnicy świeczniki w zamian za krucy- 
fiks, którzy uważają za potrzebne chodzić do synagog, uczynili 
i czynią nierozważnie i dają powód ludowi wiejskiemu do podejrzeń 
i zgorszenia; ale daleko jeszcze winniejsi duchowni pozwalający 
iżby rabini odmawiali modlitwy nad grobami chrześcian, cierpiący 
także, że starożakonni w sposób urzędowy na nabożeństwach kato- 
lickich znajdują się. Trudno przypuścić iżby nie wiedzieli, że Ko- 
ściół tego zabrania. Wszystkie takie rzeczy nie tolerancyi dowodzą, 
ale pomieszania wyobrażeń, zbytecznój obawy przed wymagalnością . 
ulicznój opinii, w końcu lekkomyślnój łatwości. Bardzo dobrze 
i pierwszy odezwał się przeciw tym omyłkom do dziennika Czas ^ >f:J 

pan Miniszewski, jeszcze lepiej obszemiój i dokładnićj przemówił 
Tygodnik Katolicki w artykule Prożby i groźby (nr. 17). Czytamy 
tam między innemi : ,.Co do tego aby aż do stopni ołtarzy przy- 
woływać urzędownie deputacye starozakonne i to przy odprawianiu 
ofiary Golgotowej, przeciw temu najmocniej głos podnieść musimy 
-- communio in sacris tam rozgrodzona najszczelniej głośnemi de- 
kretami, a tych dekretów żaden postęp nie zniesie... Tolerancya 
to być ma, to indyfiferentyzm tylko. Kto ten pomysł podał, wiary 
nie miał, a kto wierząc na to pozwolił, źle sobie poradził. Mamy 
tolerancyę świadczyć, to jest znosić obok siebie naród żydowski 
i inno wiary, nie przeciwimy się temu, kiedy Bóg to cierpi; al% 
tego niech nie żądają, abyśmy ich do ofiar Bożych przypuszczali^ 
Mają swoje bóżnice, tam niech się modlą, ale niech do Kościoła nie 
wstępują, chyba by go już nie opuścić. Tolerancya na tem się 
zasadza aby innowierców koło siebie znosić, ale nie zmusza nikogo 
do ustępstw z własnych przekonań, do zrzekania się własnego prawa 
n swego ogniska. Tolerancya zna uprawnienie na polu politycznem, 
t<nvarzyskiem, ale do praw, w obrębie religijnego wyznania własnego, 
nikrimu przystępu nie otwiera. Bo gdzież wtedy granica?" Inny • -^ 

powód obawy daje nam zajazd chałaśliwego i ruchliwego patryoty- f| 

zmn po Kościołach. Powiedzieliśmy i powtarzamy: śpiewanie przy ^i' 

nabożeństwach hymnów oddychających boleściami narodowemi, do- -•I 

TTodzi może nieostrożnośei, wszelako nie ma w sobie nic zdrożnego, ^ 

a z drugiśj strony trudno żądać iżby podrażnione umysły niepofol- -J 

gowały sobie w taki sposób, żeby wezbrane uczucia wyrzekły się /'-^ 

najwznioślejszego sposobu wylania się na zewnątrz, żeby zgodne .;. 

usposobienie serc nie odezwało się w zgodnćj pieśni. Jest nawet " -]§ 

c budującego i rozczulającego w odwadze i w wytrwałem unie- ^§^ 

f iu młodzieży. Co innego przecież hymny zatwierdzone kiedy- 1^ 

i iek przez zwierzchność duchowną, a co innego pieśni zaprowa- -m 

c le swawolnie lub gwałtem narzucone. Śpiewają dziś w niektórych '^ 

c ciach Polski po kościołach Chrystusowych wiersz zgoła nie ' .^ 

c leścijański: Śród dymu pokarów. Wielkie to nadużycie! Nie- 
t o że władza duchowna nie mogła przyjąć i nie przyjęła tej 
P ni, ale nawet potępiona ona została przez księdza Arcybiskupa 
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-^v^ lwowskiego, osobnym okólnikiem do dachowieóstwa wydanym. Nie- 

y^ chajże co prędzśj znajdzie się powaga zdolna zatrzymać obłąkany entu- 

pj- zyazm, zanim się on większych zboczeń dopuści. Nie chcemy wspo- 

f" minąć faktów pomniejszego znaczenia i faktów pojedynczych, choć 

::■ nie jeden z nich mógł troskliwość obudzić; tylko raz jeszcze silnie 

^i: powtórzymy, że w kościele trzeba się po kościelnemu modlić i za- 

^V chowywać i źe rzeczy kościelnych w żadnym razie nie godzi się 

ff brać za narzędzie. Demonstracye na ulicy mogą być wczesne lub 

fe niewczesne, dobrze obrachowane lub przedsięwzięte lekkomyślnie, 

^-/^ ale nie stanowią czegoś złego koniecznie, z natury swojój; demon- 

y. . stracye po kościołach (nie te co szczerze i serdecznie w sposób 

;' naturalny łączą się z nabożeństwem, jeno te co urządzone naprzód 

U bez myśli pobożnej) ubliżają Panu Bogu i obrażają najdelikatniejsze 

ą uczucia. tJ nas niektórzy ludzie i pisma niektóre jawnie pokazują 

1^; jak uważają udział Kościoła i obrzędy kościelne: w Polsce chcą aby du- 

Ę chowieństwo święciło w świątyniach Pańskich (a dodamy: często 

>>; z narażeniem siebie,) wszystkie krajowe uroczystości, równocześnie 

f-. . przyznają słuszność Włochom, co w bezbożnśj zapamiętałości gardzą 

^'\ kościelnem błogosławieństwem i osobne, zgoła świeckie, obchody na- 

:T ' rodowe urządzają. Kozróźnienie to jest bardzo wymowne. Ci, którzy 

j. nierozważnie radzi zawsze wpływu Kościoła do celów ziemskich, 

choćby i dobrych po ludzku, uży^^ać, i nadużywać, powinniby pa- 
> miętać na bajkę o kurze co niosła złote jaja. Kura bogaciła bez 

przerwy swego pana i byłaby go długo bogaciła, otóż nieoględny 
V. gospodarz chcąc jeszcze obfitszych zysków, zabił kurę. Wieleż to 

^*;; rzeczy pożytecznych, wiele instytucyi dających dobrą otuchę, roz- 

sadził u nas mniej przezorny patryotyzm. Czystą i roztropną po- 
,. budzony gorliwością, doskonale odzywa się na końcu swój pracy 

autor artykułu Prośby i groźby: „Niechaj duchowieństwo pracy 
przymift)ży; niech podwoi, potroi usiłowania; bo jakoby słychaić 
głos w powietrzu: Ćustos ąuid de nocłe? Oblubieniec idzie, czy 
goreją lampy? A olej czy jest w nich? Majaczeją dziwne na wi- 
;, dnokręgu postacie, Bóg wie czy to dobre duchy lub złe. O Epi- 

skopowie nasi, Ójce narodu! O starszyzno kapłańska! Zachowajmy 
niezależność poważną, godną i łagodną, od wszystkich wpływów na 
S' ziemi. Ta niezależność pewna siebie bo pewna Boga, jeżeli się 

dzisiaj złamie, na długie czasy odda Kościół do jasyru, dziś prze- 
mocy władzy świeckiój, jutro gwałtowi ulicznego rokoszu, dziś caratu, 
' jutro rewolucyi, dziś Mikołaja, jutro Garibaldego. Kto z kapłanów 

dziś nagnie karku nieprzyzwoicie przed przemocą i wymaganiam* j 
1 absolutyzmu, ten jutro usłyszy paterę legem qimm ipse tuiist 

^^^^.^.-.w^ Władze spychają się za kark nad przepaść, nad przepaścią wieczn 

stoi Kościół wczoraj, dziś, jutro i zawsze, a zawsze ten sam. Nie 
należy piastunom Ducha św. natchnień innych ani czekać ani przyj- 
mować, jedno czyste od Ducha świętego. A czyż czystem jest na- 
czynie a niezmazane, skoro podszyte podszeptami ludzkich względów, 
obawy, próżności, ambicyi, chciwości, lenistwa, dworactwa? Czyż ma 

Digitized by VjOOQ IC 



I 



- 37.- 

miejsce dla Ducha świętego w sercu, kto dla ducha świectiego ucha 
nadstawia ? kto co dzień uroni coś z wiary lub karności, czyli na 
głos wielkorządcy, czyU ulicznego wieloluda? Raz chrzcić nie chce 
lub spowiadać, bo nie kazał car, drugi raz miota perły przed wieprze, 
bo tak cl>ce tłum. To dla kapłańskich sług ołtarzy, a do świeckich 
zwracamy naszą proźbę: pomnijcie na święte powołanie polskiego 
narodu, na drogach Pańskich chadzajcie. Wy szczególnićj, co do 
pióra się bierzecie, sprawujcie urząd wasz jako kapłański, żeby ka- 
płani namaszczeni nie mieli potrzeby odgradzać głosem swym 
sprawy narodowćj od was i popleczników waszych.. Kapłanom nie 
wolno być psami niememi, bo oni nie złodzieje ani najemniki co 
włażą oknem do owczarni, ale przez drzwi Chrystusa weszli, 'jawnie 
do pasterstwa posłani. A gdy wilki do owczarni wchodzić będą, 
choć złotogłowiem w poły opasan^ i w rogatych czapkach, wołać 
będą na cały głos, że to nie pasterze ale wilki." 

Go chcemy żeby powiedziano w Rzymie na wszystkie niedba- 
łości nasze, na wszelkie odstępstwo od prawideł, od błogosławionćj 
praktyki wieków? Tam nie są pochopni do wierzenia oskarżeniom 
i zażaleniom przeciwko nam składanym, alejakże zaprzeczyć faktom? 
Ojciec święty odmówił ogłoszenia nagany ogólnój, któraby dalćj 
sięgała niż obecne usterki, i którejby nadużyto, wszelako w sercu 
swojem surowo sądzić musi zboczenia bardzo niebezpieczne. Tło- 
maczenie, że rząd rosyjski nie dbał o dobre wychowanie młodzieży 
seminaryjskiój, że przeszkadzał jój kształceniu się wyższemu, po- 
dróżom do Rzymu i stosunkom ze Stolicą Apostolską, że ma dziś 
takie duchowieństwo, jakie sobie wychował, nie jest tłomaczeniem 
dla nas. 

Jedno z najgroźniejszych niebezpieczeństw stanowi w kraju 
niebezpieczeństwo socyalne, wywołane ostatniemi rozporządzeniami 
w kwestyi włościańskićj. Okólnik pana Muchanowa jawnie pokazał, 
jaMe były zamiary, jakie nadzieje rządu. Niestety dziś łatwo się 
przekonać, że choć okólnik ten odkryty został na czas i cofaięty 
niejako, kilkoletnie podziemne roboty nie pozostały bez wpływu. 
Włościanie z nieufiiością przyjęU poprawę losu swego, cesarzowi 
ją raczśj przypisując niźli szlachcie, i zamiast uznać że szlachta 
więcej im chciała dać niż rząd rosyjski, podejrzywają ją o złe chęci 
i o złe zamiary. Rozstrój jest uderzający a boleśniejszy jeszcze 
w tćj chwili. Z jednćj strony widać zapał narodowy posunięty 
aż do gorączkowego uniesienia, z drugiej ponurą obojętność, zmie- 
niającą się często w niechęć i opór. Nawet duchowieństwo do 
czasu ' swój wpływ na lud wiejski straciło. Być może, że w części 
wina leży na samych księżach ; ^zbyt pospiesznie i zbyt gwałtownie, 
nie czekając zgoła bliższych objaśnień, zapowiedzieli niektórzy z nich 
nastąpić mające zmiany, obiecywali wiele, za wiele, szczodrze sypali 
nadziejami. Teraz rzeczywistość nie odpowiada ułudnym zaręcze- 
niem i ztąd podejrzliwość. Cóżkolwiekbądź nie trzeba się zrażać 
i otuchy tracić. Złe istnieje i w danych okolicznościach mogłoby 
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się stać wielMem niebezpieczeństwem; ale widzimy zarazem liczne 
powody zaspokojenia. Lud nie zmienił się, tylko uległ chwilowo 
złym wpływom i do serca złe pokusy wpuścił. Trzeba z cierpli- 
wością, wyrozumieniem, przekonaniem o obowiązku i skwapliwością 
do poświęceń, przeczekać trudne zawsze chwile przejścia, a zaświta 
na lepsze stosunki. Powoli wróci już nie dawna podległość, ale 
dawne zaufanie na wspólności wiary, języka, obyczaju oparte. To 
zaufanie zachwiane uwłaszczeniem odżyło już w znacznćj mierze 
w Poznańskiem, odrasta powoli w Galicyi. Księża odzyskują swój 
wpływ w Kościele, szlachta na drodze urządzeń gminnych a jeszcze 
bardzićj praktyką miłości chrześciańskićj. Odwagi i ufności w Bogu, 
zarazem czynności, pracowitości, oszczędności i -roztropności, a po- 
każe się że choć chwilowo zubożeją właściciele, niczego się nie 
straciło a zyskało się wiele dla przyszłości krajowej. 

Mówiliśmy właściwie o tej części polskiej ojczyzny, która po- 
dlega rosyjskićj przemocy, bo tam się obecnie ważą losy całego 
narodu; wszelako i w dwóch drugich dzielnicach zachodzą rzeczy 
niepoślednie, przynoszące czynniki nastroju zgody i organicznych 
dążności do wspólnego duchowego nuenia. W Galicyi przed doko- 
naniem wyborów na sejm znać było targania, objawiały się wy- 
łączności, opinia sztuczna przemódz chciała; wybory przywróciły 
mnićj więcej rzeczywistą równowagę i sejm we Lwowie odbył się 
"jak najpomyślnićj. Spotkały się tam powaśnione lub niedowierzar 
jące sobie żywioły społeczeństwa naszego ; otóż nietylko nie przyszło 
do poróżnienia, ale przeciwnie dzięki, pojednawczym usposobieniom, 
upadło wiele przesądów, wyrównało się wiele chropowatości i gdyby 
obrady były trwały dłużej, jeszczeby się było znacznie ogólne po- 
łożenie poprawiło. Obecnie polscy posłowie zasiadają na Reichs- 
racie wiedeńskim : zawiązali tam kółko na wzór berlińskiego i utwo- 
rzyli zastęp osobny. Wiedzeni dobrym pohtycznym instynktem 
nie wiążą się oni z liberahzmem niemieckim, jeno szukają sobie 
sprzymierzeńców między tymi co pokazują, że chcą szanować na- 
rodowe odrębności. Wszystko dotąd pozwala spodziewać się, że 
w ciałach obradujących Gralicyanie pokażą dojrzałość polityczną 
i ścisłą wierność czystemu narodowemu kierunkowi. Obawy wznie- 
cają w nas jedynie ; rozkiełznanie prasy Iwowskićj, złe usposobienie 
klas oświeceńszych dla Ojca św. i owa ciągle jątrząca się rana, 
kwestya ruska. Wspominaliśmy już dawniej i powtarzamy: wzra- 
stające we Lwowie życie umysłowe, jeśli z jednej strony daje otuchę 
na przyszłość, z drugiej musi przedewszystMem obudzać troskliwość 
w sumieniach. W pismach lwowskich przemaga obojętość religijna, 
nieprzychylność dla Kościoła, fałszywe wedle dzisiejszych pojęć 
zapatrywanie się na przeszłość Polski i radykalizm polityczny. I to 
nie tylko dawniejsze o wyraźnych radykalnych dążr ościach publi- 
kacye tchną takim duchem; dziennik, mający wyobrażać pierwiastki 
zachowawcze, nie pokazuję ani gruntowniejszych przekonań, ani czer- 
stwiejszego sądu. Wiele kładziemy na niedoświadczenie, na pier- 
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wsze upojenie jakiej taMśj swobody po długim nacisku, zawsze 
jednak niepodobna zamknąć oczu na złe rozchodzące się temi ka- 
nałami, na wszystkie -zarody rozprzężenia rzucane ztamtąd po kraju 
naszym. Co do sprawy Ojca św. widzimy ze wszystkich pism 
galicyjskich, że jej tam nie rozumieją i upierają się namiętnie, 
w uprzedzeniach ; takie usposobienie smutne jest wielce, bo i nie- 
błogosławieństwo na kraj ściąga i osłabiając węzły przywiązania 
i posłuszeństwa względem Stolicy Apostolsldśj, wydaje umysły na 
wszystkie zgubniejsze wpływy czasów naszych. Cóż t^^raz powie- 
dzieć o kwestyi ruskićj? Mimo usilnych starań i najserdeczniejszych 
chęci przed sejmem i na sejmie mało się co dało z Kusinami 
uzyskać. Jest pewna część Kusinów rozumiejących że zgoda, że 
wspólność z Polakami są dla unii korzyścią a nawet zbawieniem, 
z pomiędzy tych wysłano w zimie deputacyę do Wiednia przychylną 
obudzonym przez ostatnie wypadki usiłowaniom narodowym; ale 
większa część tkwi zawsze w niechęci, podejrzliwości i dążnościach 
kościelnych bardzo niebezpiecznych. Nie dość, że ciągle wyszukują 
w przeszłości powodów do waśni, że ogłaszają pisma fałszujące M- 
storyę jak Widok przemocy na slahą niemnność; ale jeszcze po- 
kazują najfatalniejsze skłonności ku schizmie, do której nieraz się 
zbliżają i przez pogardę postanowień synodu zamojskiego i przez 
uniesienia dla zwyczajów cerkiewnych z epok, kiedy jedność z Rzy- 
mem była osłabioną albo zgoła nie istniała. Pismo ruskie Shwo 
boleścią napełnia tych, coby chcieli całem sercem, abyRusini mieli 
przywiązanie do Rzymu i dobre braterskie względem łax5inników 
uczucia. Wszelako jakiekolwiek są usposobienia współziomków na- 
szych ruskiego pochodzenia, naszych obowiązków względem nich to 
niś zmienia. Miejmy wyrozumiałość, miejmy cierpliwość i czyńmy 
wytrwale, niezrażając się, wszystko coby tylko ułagodzić ich, zaspo- 
koić i przejednać mogło. Książe Czartoryski bardzo pięknie mówi 
co do języka ruskiego ; „W najświetniejszych czasach dawnej Rzeczy- 
. pospolitćj nieraz odzywali się na sejmach językiem ruskim dostojni 
posłowie i senatorowie narodu. Mówiono nim na dworze Jagiełłów, 
mówili nim bohaterowie z książęcego domu Ostrogskich, tylu zwy- 
cięztwami nad Moskwą wsławieni; pisano nim statuta; a dzisiejsza 
nasza ojczysta mowa utworzyła się równie. może z mazurskiego jak 
i z ruskiego narzecza. Niechże nas więc nie rażą te domowe, 
bratnie, dawnićj tak dobrze znane dźwięki, i niechaj nigdy nie wy- 
chodzi z pamięci, że wielki fakt historyczny. Unia Polski, Litwy 
i Rusi, któremu nasze wielkość zawdzięczamy w przeszłości, tylko 
na wzajemnem opierał się uznaniu i na wzajemnćj wolności." Tak 
jest niezawodnie, powinniśmy szanować język ruski, powinniśmy zo- 
stawiać mu wszelką swobodę i tylko przestrzegać spokojnie i ła- 
godnie aby tego starego, pięknego i miłego nam narzecza niepso- 
wano -zwrotami i wyrażeniami wielko-rosyjskiemi. W ogóle nie skąpmy 
Rusirom wszelkiej wolności, szanujmy nawet ich uprzedzenia, wy- 
trzymujmy z miłością wszystkie niesprawiedliwości, nigdy nie szu- 
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kając odwetu. Tradycja wspólności historycznej, obowiązek narodowy 
i roztropność polityczna nakazuje nam cierpliwość, nakazuje użycie 
wszystkich środków pojednawczych. Bądźmy dla Rusinów tak, jak 
powinien być brat dla zagniewanego brata, w uczciwćj, zgody prar 
gnącej rodzinie. Nienawiść nie daje życia, Rusini przekonają się 
w końcu o tem i rzuciwszy złe i goryczy pełne a przez innych 
podsycane usposobienia, wrócą na drogę uczuć zgodniejszych z pra- 
wem chrześciańskiem. 

W prowincyach polskich pod berłem pruskiem rzeczy szły 
trybem powszednim, tylko wszystkie wzruszenia serc polskich i tu 
się żywo bardzo odbijały. Walka o język polski nie przestała się 
toczyć, zawiązano środkowe rolnicze towarzystwo, a deputowani 
w Berlinie dalćj wytrwale i odważnie praw narodowości naszćj bro- 
nili. Zrobimy uwagę, że przy zawiązaniu towarzystwa rolniczego, 
gdy przyszło do obrania członków komitetu, objawiły się niechęci 
osobiste i wyłączności. Od tego czasu zaszły wypadki warszawskie 
i spodziewać się należy, że wszystkich o potrzebie istotnćj zgody, 
uczciwego porozumienia przekonały. Rękojmią dojrzałych usposobień 
jest nam jednomyślny wybór dyrektora prowincyonalnego landszafty. 
Nietilugo nakazane zostaną wybory do Izby, bodajby w nich duch 
wz^ijemnej względności, duch prawdziwego uszanowania zdań i wyż- 
sze względy pożytku krajowego przewodniczyły. Deputowani nasi 
pozostali do końca na wyłomie a korzystali z każdój sposobności, by 
piłiwa nasze przypomnieć, by się powołać na uroczyste rękojmie. 
Może ze względu na siłę prawdy i na powagę swoich zażaleń za 
€Et;;sto przemawiali; ale sobie łacno wytiómaczyć tę zbytnią nieraz 
skwapliwość tam, gdzie się tylu ludzi zdolnych i dobrze władających 
słowem znajduje. Obawy u nas obudzą przedewszystkiem upadek 
majątkowy, dalćj usposobienie dzienników w kwesty ach religijnych 
i zle nawyknienie u poUtyków posługiwania się Kościołem. Upadek 
nmjfitkowy przerażać nas nie powinien, ale powinien nas zastana- 
\na6 i do sumienniejszej pracy, uważniejszej oszczędności, do pilno- 
wania obowiązków domowych pobudzać. O usposobieniu dzienników 
naszych w najważniejszćj kwestyi mówiliśmy nieraz: poprawiło się 
ono nieco, ale jeszcze w gruncie fałszywe uniesienia i uprzedzenia 
namiętne kierują sądami tych, którzy mają osobny obowiązek czer- 
stwo i prawdziwie rzeczy przedstawiać. Co się tyczy nazwyczajeń 
posługiwania się Kościołem, nie możemy dosyć powtarzać, że się 
trzelia usilnie strzedz nie tylko rzeczywistości, ale nawet pozoru 
brania Kościoła za narzędzie. Kościół sam z siebie daje nam siłę 
niepożytą; poprzestańmy na tem, zaufajmy jego opiece. Kościół 
nie iiryłącza się od niczego co godziwe, ale przynaglany być nie 
powinien. Jeśli kto kocha ojczyznę, jeśli kto czuje wszystkie jćj 
bole, jeśli kto gotów do poświęceń dla niej, to niezawodnie księża, 
nie mnićj patryctyzm ich poważny choć gorący a roztropny, choć 
czjTiny, nie może ,w niczem świętego ich charakteru narażać. Po- 
wtarzamy, w Kościele moc nasza; jeno trzeba wiary w tych, którzy 



Digitized by 



Google 



— 41 - 

doń uczęszczają. Kościół modlił się gorąco za poległych warsza- 
wskich; Koaciól chętnie słyszy obijające się o sklepienia świątyń 
pańskich pieśni, co zanoszą boleści nasze i nadzieje nasze przed tron 
Boga miłosierdzia; Kościół nawet nie cofa się przed pewną odpo- 
wiadającą potrzebom serc i wyobrażeń okaźnością w nabożeństwie; 
wszelako zasmuca go i bardzo zasmuca (lud nasz nietylko się smuci 
wtedy, de się i gorszy), kiedy widzi niekiedy młodzież nie nachyla- 
jącą czoła ani zginającą kolan w najdostojniejszój chwili Ofiary 
najświętszej a potem na kolanach śpiewającą pieśń błagalną za 
ojczjzuę. 

Wypowiedzieliśmy główniejsze obawy nasze bez goryczy i znie- 
chęcenk, bez urojeń także. Głosić prawdę jak ją pojmujemy, za- 
wsześmy za największy nasz obowiązek uważali. Nie brak zarodów 
złego, nie brak niebezpiecznych nachyleń; wszelako mniemamy, że 
środki zaradcze są pod ręką, i że w ogóle duch narodu naszego 
posiada tę wielką siłę wewnętezną, co zawsze dźwiga się do życia, 
i tę dobrą przyrodę, co sama w sobie ratunek w przesileniach 
znajduje. > Jakżebyśmy my wątpić mogli, kiedy dziewięćdziesięcio- 
kilkoletni starzec, świadek wszystkich przemian kraju od jego upadku, 
pociechę w rozpamiętywaniu różnic czasów znajduje. Słuchajmy 
słów księcia Czartoryskiego : 

„Bóg mi dozwolił długiem mem życiem . objąć całą że tak 
powiem historyę cierpień Polski. Byłem świadkiem błędów, zawodów, 
boleści, poniżenia, o których wy wiecie tylko z tradycyi. Wśród 
tych prób i dopuszczeń odradzał się, przetwarzał duch narodowy, za 
każdą rażą jawił się czystszy, pełniejszy, do życia samoistnego lepiój 
usposobiony. Z każdej sposobności korzystał naród, by poprawić 
wady wewnętrznego rządu i ulepszyć stan społeczny, W najwa- 
żniejszćj chwili przerwy nieustannych bezprawiów, którćj dziś wła- 
śnie (3 maja) obchodzimy pamiątkę, sam byłem świadkiem i ucze- 
stnikiem, o ile młode lata dozwalały, tych chwalebnych usiłowań, 
które były powodem podwójnych podstępów i gwałtów ze strony 
sąsiadów, na zgubę Polski spiknionych. Ale wyznaję to z sercem 
przepełnionem wdzięcznością ku Bogu, nigdy naród nasz w tak 
wzniosłćj, poważnój jak dziś nie ukazał się postaci; nigdy serca 
i imiysły polskie do tej jak dziś nie nastroiły się godności i nigdy 
też bez względu na zewnętrzne wpływy lub wypadki, kres naszćj 
niedoli nie zdawał mi się tak widocznym." 

Zaiste któż nie uzna, że Polacy podnieśli się wysoko a sprawa 
polska spotężniała w przeciągu kilkunastu ostatnich tygodni. Naród 
loczuł w sobie siłę moralną, zdolną przetrwać najtwardsze koleje, 
przekonał się, że ona daje mu więcej niźli wszystkie mechanicznie 
powtarzane roboty sprzysięźeń i częściowych wybuchów, przekonał 
"ię także, że kiedy sprzysiężenia tylko mniejszość kraju objąć zdo- 
ają, tu zaraz wszystkie serca i wszystkie umysły zlały się w jedno. 
S^aród uwierzył w tę wielką swoją siłę i dla tego jakiekolwiek na- 
stają koleje zmian, gróźb, drażnień i niepewności, zgoła nie składa 
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ufności swojej. Nie z ludzkich krynic płynie taka moc cudowna, 
Pan Bóg tchnie ją w ludy, kiedy przed niemi pole odrodzenia 
przez zasługę otwiera. 

Sprawa polska potężną jest wewnątrz, potężną jest i zewnątrz. 
Oburzają się na to nieprzyjaciele nasi; więc starają się zmniejszyć 
i wykrzywić znaczenie każdego znacznego objawu uczuć polskich, 
starają się opinię świata chrześciańskiego obłąkać. Próżne usUowania, 
mimo najzręczniejszej taktyki, mimo skrzętnych zabiegów, jaMe się 
dawnićj zwykle udawały, prawda przemaga i zwycięża. Sumienia 
na zachodzie wstrzęsły się; przypomniały się ludziom, i to bez ró- 
żnicy przekonań długie krzywdy nasze, przypomniała się potrzeba 
zadosyćuczynienia ; zaczem liczne głosy, między któremi najsilniej- 
sze i najserdeczniejsze głosy katolickie, odzywają się nieustannie 
za liami. i 

Widoczna jest, że albo spełnił się czas naszej pokuty, albo 
przychodzi kara opatrzna na nieprzyjaciół naszyc'i. Wzniosie to 
Książe Czartoryski wykłada: 

„Dopiero dwa miesiące minęły tej prawdziwie chrześciańskiej 
walki naszego, narodu a już naliczyć możemy niejedno przed 
Bogiem i ludźmi zwycięztwo, niejeden na gnincie narodowym otrzy- 
many, trwały niepożyty nabytek. Snad spełnił się czas naszśj 
pokuty, czy też przepełniła się nuara nieprawości nieprzyjaciela. 
Pierwszy strzał, który padł na bezbronne szeregi polskie, wstrząsnął 
wszystkie serca na całym obszarze ziemi polskićj i pokazai ku zdu- 
mieniu świata, a może nawet nas samych, że każden jednako myśli 
i czuje. Owe niesnaski i uprzedzenia a raczćj niedotarte dawnych 
uprzedzeń ślady, znikły jak- cień przed jasnością, co w stolicy kraju 
rozpogodziła wszystkie dusże. Z głębi narodu odezwały się głosy 
świadczące, w jakićj czystości niimo lat niewoli dochowały się tra- 
dycye i uczucia polskie ; i mimo wrogów podwojonćj srogości, 
wszyscyśmy się uczuli silniejsi niż kiedykolwiek a pełni zaufania 
w miłosierdzie Boże." 

Zgoda myśli i uczuć na całym obszarze szerokićj ojczy- 
zny jest rzeczywiście uderzającą i przepełnia serca nasze wzru- 
szeniem a wdzięcznością ku Bogu ; żałoba była tj^lko powie- 
rzchowną jój oznaką, nabożeństwa za poległych ważnym ale nie 
dość powszechnym symptomatem. Żywy pierwiastek prawdzi- 
wych usposobień tkwi jeszcze głębiej i przenika, kojarzy, cz.ęsto 
przetwarza wszystkie kręgi społeczeństwa polskiego. Tętno narodo- 
wego życia bije mocno a coraz równićj i w Warszawie r w Wilnie 
i w Kijowie i we Lwowie i w Poznaniu. Słychać nawet echo tych 
samych przekonań i tych samych uniesień i za krańcami kraju 
naszego; rozlegają się one aż do Petersburga, aż do Moskwy, gdzie 
przepraszanie się wzajemne młodzieży ruskiej i polskićj pokazało, 
że nasza nJ:ódź niedość zna dzieje własno i niedość ufa ich piękności, 
ale że mając serca przepełnione wielkiemi oczekiwaniami, chce mi- 
łością i pokorą przejednać zastarzałe uprzedzenia. 
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Nadzieje nasze w Panu Bogu przedewszystkiem spocząć powinny; 
potem niech się gruntują na przeświadczeniu o wielkiój, o istotnej 
przewadze wiary naszej w dobroć sprawy naszej, na zaufaniu 
w siebie. Z zewnątrz przyjść nam może pomoc w danym razie, 
ale nie przyjdzie nam zbawienie. Od tylu lat oglądamy się za 
zachodem; zachód sprzyja Polsce niezawodnie, bo naród nasz 
dzieckiem zachodniej oświaty, solidarnie w najgłówniejszych rzeczach 
z katolickiemi narodami Europy połączony ; ale zachód pasuje się 
od wieku blisko z rewolucyą, usiłującą przewrócić całą budowę 
katolickićj cy\vilizacyi i długo jeszcze wycieńczać się będzie w tćj 
cięźkićj walce; więc niesposobny jest nie powiemy do wielkich 
przedsięwzięć, jeno do ich wykonania. W chwili obecnej kwestya 
włoska stwarza interesa, związki polityczne i taktykę polityczną, 
które udaremniają w wielkiej mierze dobrą wolę przychylnych 
a potężnych. Ostrzeżenie umieszczone w Monitorze francuzkim 
prawdziwe było i powstrzymało, mamy nadzieję, zapędy łatwej do 
rozbudzenia wyobraźni polskiej. Więcśj oczekiwać możemy od 
gotujących się na wschód kraju naszego zdarzeń. W Rosyi nad- 
chodzą wstrząśnienia nie do powstrzymania ; nam godzi się widzieć 
w tem karę opatrzną, tak jak godzi się widzieć takąż karę w klę- 
skach dotykających inne jeszcze z trzech mocarstw, które njis ukrzy- 
wdziły. W obec tego zbliżającego się rozprzężema rosyjskiego, 
rozprzężenia towarzyskiego i rozprzężenia religijnego, ^ katolicka, 
silna tradycyą i skupiona w duchu Polska, sama z siebie stanie 
twierdzą nienaruszoną śród ruin, jakiemi dzikie namiętności ziemie 
słowiańskie na wschód Dniepru zasieją. 

Trzy ostatnie miesiące pokazały, ile jest u nas organicznych 
instynktów, ile. powstrzymania przy najgorętszem . uczuciu, ile kar- 
ności i posłuszeństwa obok nienawiści do upadlającego despotyzmu ; 
pokazały jak Polacy gotowi wszystkie względy składać na ofiarę 
ojczyźnie i co najważniejsza jak w poświęceniu granic nie zriają. 
Zrozumieli, że bierny tylko opór stawiać im się godzi, i oto bez 
różnicy stanu, płci, wieku, gotowi są oddać życie, byleby tylko 
stanowiska zdobytego nie opuścić. Chwalebna rezygnacya, której 
dosyć sławić nie można, a która w świecie wydaje się czemś nie- 
pojętem a często tylko niedowierzanie obudzą. 

Słychać obecnie co chwila między nami skargi lub utyskiwar 
wania; ba nawet pisma nasze tak się przyzwyczaiły do nerwowej 
draźliwości i w rzeczy i w sposobie, że zwykle tylko ubolewaniom 
i oburzeniom folgują. Przeciw temu odzywamy się. Naprzód nie 
widzimy żeby dobrze było ciągle i ciągle narzekać, zawsze używać 
najmocniejszych kolorów i najdonośniejszych wyrazów. Nam się 
zdaje, że tak rozdrabma się uczucie i osłabia czerstwość a siła 
myśli, że charaktery hart tracą i podkopuje się wytrwałość. Po- 
wtóre pmiemamy, że brak dziś powodu do niepowstrzymanych żalów. 
Zaszły opłakane wypadki straty osobiste przysposobione za straty 
narodowe, napełniły smutkiem wszystkie zakąty kraju, to prawda ; 
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wszelako juźeśmy przez straszniejsze zdarzenia przechodzili i bole- 
śniejsze straty musieli znosić. Za to ileż zyskaliśmy od pierwszego 
na bruku warszawskim krwi polskiśj przelewu? Krew ta padła 
jakoby na szalę sprawiedliwości Bożśj i wyjednała nam niesłychane 
korzyści. Porównajmy dzisiejsze położenie kraju z położeniem przed 
kilku miesiącami. Choćbyśmy na teraz nie doczekali się sprawie- 
dliwości od rządów, pod któremi żyjemy, to same nasze moralne 
nabytki niają nieocenioną wartość. W każdj^^m razie czujemy wszy- 
scy, że nie przyjdzie, że przyjść nie może do zupełnego cofnięcia 
się wstecz. Stajało wiele śniegów, a choćby wrócił mróz ząpó- 
źniony, już on całćj majowćj zieleni nie zwarzy. W strapieniach 
osobistych godzi się odżywiać boleść, by ją u stóp krzyża składać ; 
w smutkach narodowych lepićj się zwracać w stronę nadziei. 

My spodziewamy się wiele i to od niedaleMćj przyszłości. 
W Panu Bogu ufamy, że utrzyma w sercach polskich poświęcenie 
i wytrwałość, źe da rozum tym co są u steru myśli polskićj, miarę 
i przezorność wszystkim ; że nauczy i najniecierpliwszych stopniami 
do celu postępować, przjjmując to co uzyskać można, nie" popy- 
chając sprawy do ostateczności; że uśmierzy wszystko co gorą- 
czkowe w usposobieniu narodu; w końcu że nas zasłoni od słabości 
naszych dawnych, od skłonności do sojuszu z radykalizmem, do 
sprzysiężeń, do jałowćj agitacyi. Nie napróźno dał nam znowu 
wstąpić w szranki wielkich zapasów ducha ludzkiego i pozwala, byśmy 
się koleją mozołu chrześciańsMego o zwycięztwo dobijali. 

Chcielibyśmy znaleść dość silne zaklęcia, aby trafiły do roda- 
ków i utwierdziły ich na drodze czystych natchnień i tćj pracy co 
błogosławieństwo Boże sprowadza, ale słowa nasze nie dojdą wszędzie. 
Szczęściem ozwał się już inny głos dojrzały, sumienny, wypróbowany 
brzmiący poważnie, jakoby z nad otwartego grobu, i dał rady, dał 
nauki orzeźwiające, wzmacniające, pełne miłości i siły, wskazujące 
jasno gdzie przystań bezpieczna. Oto co mówi najstarszy i najdo- 
stojniejszy z kierowników sprawy ojczystej : 

„Nie wiem, czy będzie mi znów dano z tego tu miejsca do 
was Szanowni Panowie przemówić ; pozwólcie więc abym raz je- 
szcze moje obawy, radości i nadzieje wypowiedział i głos mój 
zwrócił tam, dokąd przez lat siedemdziesiąt z górą zmierzały wszy- 
stkie moje uczucia, prace i dążenia. Nie schodź o narodzie mój 
z wysoMój strefy, na którćj cię ludy i mocarze muszą szanować. 
Na niój się stale utrzymując, bezpieczniejszy i pewniejszy jesteś 
widzieć twoje metę i do nićj ciągle dążyć i zbliżać się. Wśród 
krwawych boleści, zdradą i przemocą w rozpacz popychany, od- 
rzucaj pokusy, odpychaj jątrzące drażnienia i nie zstępuj do bitew 
niższego rzędu, któreby obecnie na ciebie i sroższe klęski i gorszy 
od nich twój własny upadek ściągnęły. Pamiętaj, że wyższego 
trzeba heroizmu z obnażoną, piersią na śmierć się wystawić, niż 
żeby z orężem w ręku o życie walczyć. Największą siłą na ziemi 
jest niedbać o źybie. Posiadać tę siłę a przytem być łagodnym, 
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szlachetnym, bez zemsty i zawziętości, wolnym od chęci szkodzenia 
komubądź, nawet swoim prześladowcom, to prawdziwa cnota i do- 
broć, to także rozum polityczny najwyższy. Pychy nie przypuść 
do serca, ona najczystsze popędy psuje i zniża; ale wiedz ty pocz- 
ciwy i zacny polski ludzie, że ów twojego ducha wyższy nastrój, że 
ta cnota i dobroć, która w tobie jaśnieje, jest niezwalczoną siłą 
i Polski na przyszłość nadzieją. Męczeństwo za wiarę i ojczyznę, 
nigdy bez konieczności nie ponowione, zapewnia za każdą rażą 
zwycięztwo, bo ofiarę uwieńcza równą zasługą przed Bogiem i lu- 
dźmi, a prześladowców ohydniejszą hańbą okrywa. Nie dano jest 
ludziom przewidzieć wypadków, zwłaszcza gdy na takich wyżynach 
ducha rozgrywa się sprawa. Łaską jedynie Opatrzności na naród 
polski spłonął promień dzisiejszego natchnienia, a doczekamy się 
chwili, w którćj przez zwrot niespodziany okoliczności, ta opiekuńcza 
Opatrzność przyjdzie w pomoc niewinnie cierpiącym i w jej wsparcie 
jedynie wierzącym.." 



Go Się I m dzieje? 

(1861.) 

Chcąc sobie zdać sprawę z tego co się dzieje obecnie w kraju 
naszym, a zawsze obowiązkiem jest śmiało i trzeźwo w położeniu 
rzeczy rozglądać się, trudno przyjść do wniosków stanowczych, do 
wniosków któreby nieodzownie za] regułę służyć mogły. Agitacya 
umysłów nie zmniejszyła się zgoła, owszem wzmaga się i zwykłą 
koleją długo trwających wzruszeń przechodzi nieraz w draźliwość 
i niecierpUwość. Nastrój ogólny, wysoki, pełen s2y cudownój i wznio- 
słych obietnic istnieje dotąd i przemaga prawie wszędzie; ale już 
coraz częściej słychać niesforne głosy, narzucające pe'v\Tuki z innych 
sfer i z innych kierowników. Otóż w tem niebezpieczeństwo. Cała 
nasza moc i cała nadzieja w utrzymaniu uczuć i zdań na stano- 
wisku, o jakiem marzył, jakie przeczuwał wieszcz Psalmów przy- 
szłością jakie wskazały umysły gorętsze dzisiaj, jakie zajęły tłumy 
warszawskie na pogrzebie ofiar marcowych, jakie się odznaczyło 
wybitnie w obec gwałtu żołnierskiego w Kownie i w Dubience, 
jakie uznały, uczciły i podparły podniosłe serca zagranicznych 
przyjaciół naszych, księdza Gratry, Wiktora de Laprade i innych. 
Jeśli kraj wytrwa w trudnem, ale czystego, dojrzałego i rozumnego 
natchnienia postanowieniu poprzestania na oporze biernym, walcze- 
nia moralnemi czynnikami, wycierpienia wszystkiego bez oporu zbrój* 
nego i bez odwetu, jeśU się umiarkuje i spoważnieje w objawach 
uczuć narodowych, nadewszystko jeśli chroniąc się sideł uczucio- 
wości religijnej i odrzucając niepotrzebne nowości, prościćj, pokorniej 
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i pobożniej na grunt kościelny wstąpi, zwycięztwo nasze jest nie- 
zawodne. Czy podobna oczekiwać takiej wzniosłej dojrzałości, takiej 
cierpliwej miary, takiej ostrożności przy zaufaniu w siebie i takiego 
powstrzymania przy istotnej sile? Czy podobna, czas to pokaże, 
a obowiązkiem wszystkich gorliwych sjoiów ojczyzny mierzyć śmia- 
łem okiem trudności, zapuszczać wzrok w przepaście przydrożne, 
wołać, ostrzegać i przypominać nauki doświadczenia. 

Mówiliśmy o nadziejach i o obawach przed kilku tygodniami, 
znowu nam o obawach i o nadziejach powinność mówić nakazuje. 
Wyłożymy prawdę tak jak ją pojmujemy. Szczerość gorszy słabych 
lub zarażonych nienawiścią, ludzi dobrej woli wzmacnia i do zasta- 
nowienia prowadzi. 

Ezeczy kościelne w Królestwie zawsze w nas obudzają wielką 
troskUwość. Z jednej strony widzimy pocieszające objawy ducha 
religijnego, wzmagającą się pobożność, ufiiość do duchowieństwa 
ustalającą się z dnia na dzień; z drugiśj napełnia nas obawą 
ciągłe wkraczanie świeckich w zamknięty dla nich zakres działal- 
ności duchownej, słabość wielu księży przyzwalających na przeciwne 
wszelkim przepisom wdzierstwa, jawne a w każdym razie do zgu- 
bnych prowadzące następstw nieposłuszeństwa kleru względem Bi- 
skupów i uczuciowość religijną biorącą nieraz miejsce orzeźwiającój 
praktyki. Nam dzisiaj potrzeba zasad pjewnych i silnćj reguły, 
chrześciańskich sposobów i wierności starój praktyce kościelnej. Nie 
o to chodzi ilu ludzi pieśni śpiewa, choć i pieśni śpiewać dobrze, 
ale ilu, pamiętając, że trzeba, gotować drogi pańskie i łasce Bożej 
wstęp torować, do Sakramentów świętych przystępuje. Wspomnie- 
liśmy o pieśniach; są pieśni czystego natchnienia, pieśni podnoszące 
serca, uśmierzające złe poruszenia, są inne wątpliwe, osłabiające 
ufność w Bogu, drażniące namiętności i siejące w sercach gorycz. 
Pienysze śpiewajmy wszyscy, drugie odrzucajmy wytrwale. Drukują 
je nie oglądając się za pozwoleniem władzy duchownej, rozdają 
ludowi bez zatwierdzenia, poburzając go przez to na szkodę przy- 
szłego czasu do lekceważenia wszelkich rękojmi prawowiemości, 
zaprowadzają po kościołach bez upoważnienia biskupiego, a często 
wbrew woli biskupićj. Takie nadużycia ustać powinny co prędzćj. 
Pójdźmy dalej, Kościół sam jeden ma prawo święta stanowić i prze- 
pisywać jak je obchodzić należy ; Kościół szanuje uroczystości na- 
rodowe i bierze .w nich udział, ale nie zna świąt narodowych. 
Pamiątki nasze unii Litwy z koroną lub wyswobodzenia Wiednia 
śliczne są i poruszają do głębi każdą duszę polską, każde katolickie 
sumienie, ale jeśli jest rzeczą chwalebną zwracać na nie uwagę 
powszechną, by naród na wysokości dostojnych natchnień utrzymać, 
nie godzi się dawać im znaczenie kościelne i to jeszcze samowolnie, 
bez odwołania się do Biskupów, stróżów zasad i jedynych szafarzy 
łask kościelnych. Owóż wyszła od ludzi świeckich odezwa nakazu- 
jąca modlitwy i rozporządzająca jak się nabożeństwa odbywać mają. 
Takich wdzierstw dopuszczali się jeno prześladowcy Kościoła. Żaden 
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cel ich nie upoważnia^ co . gorsza one otwierają drogę naciskowi 
z innśj strony. Nas w tern całem postępowaniu z rzeczami ko- 
ścielnemi uderzają podobieństwa z zasadami i ze sposobami l^owiań- 
szczyzny. TJczuciowość religijna w miejscu tradycyjnej praktyki, obra- 
chowane podnoszenie ducha, zastępowanie świąt kościelnych innemi 
świętami, współka ze Starozakonnemi za daleko, bo aż do komu- 
nikacyi w rzeczach świętych posunięta, wreszcie obojętność dla 
Rzymu i dla Ojca św. obok napoleońskich uniesień, są to rzeczy, 
które powiązane w pewną całość uderzają umysł i wzniecają w nim 
obawę. 

O rzeczach kościelnych więcćj na teraz nie powiemy, dość się 
napomknęło dla ludzi zdolnych zastanawiać się i chcących jasno 
prawdę widzieć. Przejdźmy do niebezpieczeństw innego rodzaju. 

Głośno już mówią, że wszystkiem w kraju kierują ludzie, któ- 
rych nikt wskazać nie zdoła. Podziwiamy zręczność tej tajemnej 
organizacyi, wynosimy wielkie cnoty posłuszeństwa i taktu polity- 
cznego w masach; ale nie możemy zbyć wszelkićj troskliwości. 
Władza nieodpowiedzialna moralnie przystępna jest złym wjJ:ywom, 
omyłkom i uniesieniom, a tu jedna omyłka zgubić może. Orga- 
nizacya to rzecz zewnętrzna. My przenosimy siłę ducha w naro- 
dzie nad najwytwomiejszą mechanikę. 

Mnóstwo ludzi woła, że wszystko idzie -dobrze i na ślepo daje 
się nieść prądowi, wielu znowu trwoży się i przypuszcza najczar- 
niejsze przewidzenia, a nie śmie głośno powodów trwogi objawić. 
Ani jedni, ani drudzy nie pokazują rozumu narodowego (uczucie 
narodowe nie wystarcza) i odwagi cywilnej, koniecznych warunków 
przezorności i sumienności obywatelskiej. Ze cieszą się, że pota- 
kują bezwzględnie, ci co trzymają w ręku sprężyny, albo ci co 
mają nadzieję dostać je rychło w ręce, to pojmujemy; nie rozu- 
miemy zgoła uniesień ze strony takich, których ruch usiłuje na 
stronie zostawić ba nawet wyłączyć. 

Do najgroźniejszych pojawów położenia w Polsce pod Rosya- 
nami należy ciągle trwające obojętne, albo złe usposobienia wło- 
ścian. I tu brak przezorności ze strony duchownych wznieca w nas 
pewną niepokojność. Duchowni dzielą i dzielić powinni uczucia 
patryotyczne kraju, wszelako mają powjnność zachować pewną spo- 
kojność i pewną niezależność nawet śród najzacniejszych uniesień. 
Lud widząc ich namiętność, chociaż -najpoczciwiej poruszoną, traci 
powoli uszanowanie i stracić może ufność, tem bardziej, że podej- 
rzywa ruch obecny. 

W tćj chwili zdawać się może, że łagodniejsze usposobienia ze 
trony cesarza Aleksandra, że postępowanie pełne taktu jenerała 
^ambert usuwa wiele trudności. Owóż są to tylko wielowroty, 
bóre tem nmićj mogą mieć wpływ stanowczy, że na Litwie srogie 
Iźwięczą rozkazy i sroga panuje przemoc. Nie jedna część kraju, 
eno cały kraj poruszył się do głębi; częściowe ustąpienia nie 
iśmierzą fal szeroko rozkołysanych. 
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W Galicyi i w Księstwie Poznańskiem oczy zwrócone są na 
Królestwo i na prowincje zabrane, uczucia starają się podnieść do 
wysokości uczuć tamtejszych. Deputowani galicyjscy w Wiedniu 
zabrali właściwe stanowisko na posiedzeniu z dnia 19 czerwca, 
kiedy Smolka roztropnie a silnie i wymownie oświadczył, źe Galicya 
żąda autonomii, źe na wolności cywilnój poprzestać nie może. 
W Księstwie niedługo nastąpią wybory na sejm. Mocno pragniemy, 
aby w tój czynności przewodniczyły prawdziwie pojednawcze uspo- 
sobienia, aby nie było z żadnój strony wyłączności, jeno dobra 
i szczera zgoda. 

Jakiekolwiek są poznaM .gróźb przyszłych, jakiekolwiek niebez- 
pieczeństwa obecne w położeniu ojczyzny naszój. my trwamy w ocze- 
kiwaniu pomyślniejszej doli, bo wierzymy wytrwale w obowiązek. 
Zką(Mnąd przejęci do głębi pociechą na widok wysokiego stanowiska, 
na jakie wzniosła się sprawa nasza, drżymy, aby namiętność lub 
słabość ludzka nie zepchnęła jej na pochyłość dawnych błędów 
i dawnej niemocy. W tym celu podnosimy głos acz słaby, aby 
ostrzegać o skałach podwodnych, co łodzi rozbiciem zagrażają; 
Strzeżmy wszyscy od szwanku dolę kraju naszego; widzimy co 
może siła moralna i jakie zwycięztwa odnosi; pilnujmy, aby znu- 
żenie, zniecierpliwienie, fałszywa rachuba lub nieudolność ku innym 
obfitym w szkopuły stronom nawy ojczystej nie zwróciły. 



lilzlG otofliizel? 

(1861). 

Brakło nam sposobności od blisko pół roku mówić o wszystkiem, 
co się dzieje w Polsce pod rządem rosyjskim. Tymczasem tyle tam 
zaszło wypadków i tak ważnych. Cała ojczyzna doznawała ciągłych 
wzruszeń, podzielaliśmy je. Zdawało się, że polskie serca zahar- 
towane na najcięższe boleści, że już nie zdolne przemiennych wzru- 
szeń, a tu dotąd cały kraj żyje pod wpływem nie już tylko żywości 
lecz nawet draźliwości narodowego cierpienia. 

Nie nadmieniliśmy dotąd o chwalebnem upomnieniu się 
Biskupów, by w Polsce wrócono swobodę Kościołowi i o wszy-^ 
stkiem co nastąpiło po śmierci ks. Arcybiskupa Fijałkowskiego, 
mianowicie o zacnćj nieugiętości, jaką ks. Biskup Dekiert ostatnie 
dni życia swego zaszczycił, o zbezczeszczeniu dwóch kościołów, 
o zamknięciu kościołów wszystkich, o niezłomnój odwadze ks.Biało- 
brzeskiego w obec groźnego ucisku i o tem ciężkiem prześladowaniu, 
jakie odtąd po całym kraju polskim wre nieustannie. 

Przyjdzie pora, że jeszcze wrócimy do tych spraw wielkiego 
znaczenia dla narodu. 
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Dziś chcemy bIowo powiedzieć o położeniu obecnem i, jak przy- 
stało na pŁsmo czasowe, wskazać jak pojmujemy obowiązek. 

Piszemy pod wrażeniem pierwszych wiadomości o otworzeniu 
kościołów w Warszawie przez nowego arcybiskupa ks. Felińskiego. 
Fakt ten był do przewidzenia a sposób w jaki nastąpił, poważnym 
wymaganiom odpoiyiada. Co się tyczy śpiewów narodowych po ko- 
ściołach, zwracamy uwagę, że ks. arcybiskup nie zakazał ich; on 
jeno przekładał i prosił w imie dobra kraju, aby zaprzestano śpie- 
wać. Uftiość jego w obietnice cesarskie nas jeszcze nie przekonała, 
ale nie długo czekać trzeba, aby się przekonać kto lepićj widzi 
neczy, czy ci co się spodziewają czegoś od rządu rosyjskiego, czy 
ci co niedowierzają petersbuigskim przyrzeczeniom. W każdym razie 
cała Polska czuje mimo chwilowych niepewności, że w ks. arcybi- 
skupie warszawskim ma pasterza, który nigdy nie zaponmi wierności 
kościołowi, nigdy nie odst^jpi sprawy krajowej i zawsze najzacniej- 
szemi pobudkami powodować się będzie. 

W lepsze chęci rządu rosyjskiego wtedy dopiero choć w części 
uwierzymy, gdy nastąpi stanowcze odłączenie i usamowolnienie wła- 
dzy cywilnej w Warszawie, i gdy wszyscy księża, obywatele, kupcy, 
rzemieślnicy wywiezieni w głąb Rosyi, powrócą. 

My w kraju naszym rozróżniamy obecnie trzy prądy. Jeden 
ogólny, potężny, który dzięki Bogu zdołał się do dziś dnia utrzy- 
mać na wysokościach idealnych, zapał miarkując uczuciem obowią- 
zku, słuszny zal serc nadzieją łagodząc, clironiąc kraj od pokusy 
niedojrzałych postanowień, odrzucając mamidła dawnićj niezmiennie 
zalecanych sposobów. Drugi dążący do porozumienia na drodze 
legiiLn^j, oczekujący czegoś od Rosyi, to prąd, któremu przewodniczy 
margrabia Wielopolski i do którego należeć się zdaje ks. Arcybi- 
skup, Trzeci radykalny, przyjmujący kierunek z zagranicy. 

Prąd, któryśmy nazwali ogólnym, zbawienne wydał skutki. 
Dzięki tak przyjętemu kierunkowi stanęliśmy w obec świata na bar- 
dzo Wysokiem stanowisku, odzyskaliśmy stracone lub zbezwładnione 
współczucie- Chodzi o to, żeby niczem nie narazić onych nie- 
zmiernych dla sprawy nabytków. Wytrwałość na raz obranćj dro- 
dze wyzwolenie przyniesie. 

Z ludiŁmi legahiśj dążności porozumieć się w danym razie po- 
dobna, byleby tylko pielęgnować w sercach tamte podnioślejsze 
i czystsze oczuciaj byleby nie względy materyalne jeno prawdziwa 
korzyść kraju porozumieniu przewodniczyły. 

Ale czemu nie godzi się ręki podawać, to radykalizmowi. 

Radykalizm zaleca środki gwałtowne, pcha sprawę na kolćj 
zardów, chce aby naród zadał kłamstwo całorocznemu swemu 
stępowaniu, aby przyznał czynem, że to tylko była taktyka. 
ffóż nic fatalniej szego dla Polski. Od razu stracilibyśmy szacu- 
k świata. Pamiętajmy^ że jeśli dwuznaczność lub fałszywość 
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u indywiduów zaufanie zabija, w całych narodach wydają one naj- 
fatalniejsze świadectwo o ich moralnem usposobieniu. 

Obowiązek każe unikać tej drogi, obowiązek każe pamiętać 
o następstwach. 



TriiioUi iolo2enia w Umnm 

(1862). 

Czas przechodzi, nastają coraz nowe okoliczności, osoby szybko 
przemieniają się u steru a zawsze ciężka troska gniecie serca wszy- 
stkich. Nikt nie ufa bliskiśj przyszłości, bo rzeczą jest wyraźną, że 
i ci co chcą robić i ci co przeszkadzają dzigJają po omacku. Jedni 
szukają gruntu i nie znajdują, drudzy idą bez zastanowienia za na- 
tclmieniami, których ostatnie słowo zupełną dla nich tajemnicą. 

Rosya wie, że chce dać jak najmnićj, ale pchana konieczno- 
ścią raz przyjętego wedle świata stanowiska, czyni znaczne ustęp- 
stwa i tylko baczy by się one do Królestwa Kongresowego ograni- 
czyły. Wszelako rząd rosyjski choć okazuje łatwość z jednej strony, 
z drugićj daje dowody wielkiej nieudolności. Umie drażnić, cisnąć 
i działać grozą, rządzić nie umie. Nadszedł czas przejścia z drogi 
samowoli na drogę legalności, otóż niesposobność wyraźna wszelki 
krok w tym kierunku opóźnia. 

Nasz radykalizm zagraniczny, związany solidarnie z rewolucyą 
europejską, postanowił przeszkadzać wszystkiemu; liczy na bliskie 
wstrząśnienia, radzi się Mazziniego i Garibaldego, ogląda się za 
Moskalami, nie położenie kraju rozważa jeno potrzeby sprzymierzeń- 
ców swoich i agituje kraj pismami, spiskami, demonstoacyami i grozą 
zbrodniczych zamachów. 

Między temi ostatecznemi kierunkami znajduje się zastęp mar- 
grabiego Wielopolskiego usiłujący zwrócić naród na drogi pracy 
organicznćj, dość liczne koło gromadzące się przy dawniejszych prze- 
wodnikach obywatelstwa także chcących pracy, ale niedowierzają- 
cych teraźniejszości, i masa cała znużona oczekiwaniem, zjątrzona 
zawodami, z wyobraźnią i uczuciami rozdrażnionemi do najwyższćj 
potęgi a jednak pełna nadziei. To naród czynny, W głębi lud 
przypatruje się z niedowierzaniem i także czegoś oczekuje. 

Masa narodu przed rokiem była na wzniosłem stanowisku. 
Cała Europa patrzjda na Polskę z podziwem i czcią; najwznioślej- 
sze umysły świetnie wykładały znaczenie tego co się u nas działo 
i wskazywały w Polsce zorzę nowej epoki, opartśj na głębokiem 
przywiązaniu do religii i przeszłości a cieszącej się zbawiennemi 
przemianami, uzyskanemi bez krwi, bez nieszczęść i bez zbrodni 
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My przekonani jesteśmy, źe takie było usposobienie ogólne 
i choć Mierosławski chwali się, że on demonstracyami początkowe- 
mi kierował, mniemamy, że owo czyste natchnienie przemagało 
w pierwszych miesiącach po krwawych morderstwach warszawskich. 
Dowodem na to jest nam wziętość, jaką miały wówczas przełożenia 
ludzi nieposzlakowan^^ch i roztropne pełne uczciwych natcłmień pi- 
sma tajemne. Odzywały się i wtedy niecierpliwsze zdania, ale je 
odrzucano stanowczo, rady niebezpieczne i gwałtowne, ale je pię- 
tnowano zarzutem moskiewskiego pochodzenia; rozrzucano też nie- 
godziwe pisemka, jednakże nie znajdowały one rozgłosu. Co najwa- 
żniejsze, owa w^ładza podziemna znajdująca tak skore posłuszeństwo, 
działała ostrożnie, rozważnie i długo azardowne drogi omijała. 

Hńi próżno byłoby to sobie taić, odmieniły się rzeczy ; można 
się obawia<;, że przeszloroczne postępowanie okaże się w znacznśj 
mierze taktyką jeno i że cały wielki urok otaczający naszą sprawę 
z winy Polaków jeśli nie upadnie to się wiele zmniejszy. 

Co innego obiecywaliśmy Europie i Europa schwyciła nas za 
słowo, co innego dzieje się obecnie. Niestety zapwninają u nas 
śród rozbudzonych namiętności, że narody prawdą tylko żyją i tylko 
się prawdą podnoszą. Zbrodnie ponawiające się w Warszawie, za- 
powiedzi powstania, szkaradne pisma przychodzące po nąjwiększój 
części z zagranicy (między nimi Głos Kapłana odznacza się pod- 
stępnem zuchwalstwem), rozporządzenia tajemnój władzy warszaw- 
skiej, pokazujące, że przeszła ona pod rozkazy kosmopolitycznego 
radykalizmu, zadają fałsz wszystkim przeszłorocznym uniesieniom 
i oświadczeniom, przywtarzają nieprzyjaciołom naszym, którzy za- 
wsze powtarzali, że byleby trochę poczekać, pokaże się, że radyka- 
lizm burzący tkwi w głębi wszystkiego, i okrywają wstydem czoła 
przyjaciół i sti'onmków naszych. 

Niezawodnie wielka część winy nie na Polsce ciąży. Poeta 
słusznie twierdził, że „niewola sączy jad." Wszelako ma świat pra- 
wo i od nas wymagać owoców przeciwności i nieszczęść tyloletnich: 
czystości w uczuciach, dojrzałości w zamiarach, zerwania nienatu- 
ralnych sojuszów z nieprzyjaciółmi religii i historycznych społe- 
czeństw. 

I to prawda, że teraz złe wpływy z dwóch stron nam przy- 
chodzą z zachodu i ze wschodu. Aleśmy już powinni być zahar- 
towani i uzbrojeni w obec jednych i w obec drugich ; i zaiste dzi- 
wnąby było rzeczą, żeby nas mogły ciągnąć niedojrzałe, a bezbożne 
i wprost przeciwne historycznćj polskości, mrzonki moskiewskich ra- 
lykalistów. 

Stanowisko margrabiego Wielopolskiego jest niesłychanie tru- 

Jnem- Z jedn^^ strony ma on w Petersburgu potężnych nieprzyjaciół, 

drugiej kraj nie chce mu darować uraz po części słusznych i za- 

tomnicć, dla istotnych zastug, dawniejszej nieoględności w mowie 

w postępowaniu, 

4* 
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I nam niepodobna złożyć obaw, jakie w nas budzą panslawi- 
styczne przekonania margrabiego, i troskliwej baczności, do jakiej 
przeszłoroczne jego odezwanie się do duchowieństwa katolickiego 
upoważnia; jednakowoż rozumiemy dobrze, że gamą się do niego 
ci wszyscy, którzy chcą pracować i którzy czują, iż ciągłe wycze- 
kiwanie w obec jątrzących podniet tylko obłąkać może pojęcia 
i uczucia narodu. Niezawodną jest rzeczą, że tylko praca wy- 
trwała, pożyteczna i z poświęceniem podjęta zdoła rozproszyć cienie 
w sumieniach i nadzieje kraju na właściwe drogi skierować. 

Ale po margrabim spodziewaliśmy się większśj siły i większśj 
przestronności w postępowaniu. Wojna wypowiedziana kapeluszom 
i w ogóle niespokojność o zewnętrzne oznaki, tam gdzie ciągle idzie 
o rzeczy zupełnie innego znaczenia, nieco nam jego osobistość 
zmniejszyły. 

Człowiek tćj wartości umysłowej nie powinien ani spodziewać 
się ani żądać żeby Polacy wyrzeÓi się nawet do czasu nadziei 
swoich, żeby zaponmieli prowincyi zabranych i tćj uczciwćj wspól- 
ności, która powinna łączyć wszystkie dzieci jednój matki, także 
żeby zdjęli ż^obę skoro ją raz rozważnie lub tierozważnie włożyli. 
Jego zadaniem rządzić, tym okolicznościom zgoła niezaprzeczająa 

Cóżkolwiekbądź szczerze pragniemy iżby się margrabiemu Wie- 
lopolskiemu powiodło i żeby zdołał drogę najpłodniejszój zawsze 
i w owoce najobfitszój pracy wewnętrznij dla czynności krajowój 
otworzyć. 

Kościół katolicki nie posiada, z żalem to powiedzmy, należy- 
tego w przesileniu obecnem wpływu i znaczema. Pierwsze w Kró- 
lestwie Kongresowem dostojeństwo duchowne dostało się za opa- 
trznem zrządzeniem kapłanowi pełnemu serca i poświęcenia, szukar 
jącemu natchnień w najczystszem źródle, obdarzonemu tą siłą praw- 
dziwą, co płynąc z głębi sumienia namaszcza na wszelakie życia 
koleje, zdolnemu odwagi kapłańskićj, tudzież cywUnój i naprzeciw 
władzy rządowej i naprzeciw wymagań uUcznych; otóż starano się 
wszelkiemi sposobami pozbawić go miłości w narodzie, i postawiono 
na swojem do czasu przynajmniej, za pomocą kłamstw rozmyślnych, 
i zręcznie obrachowanych pogłosek. Mówimy do czasu, boć niepo- 
dobna, żeby naród nie przejrzał i nie poznał się na takićj pobo- 
żności, takiej zacności i takiej dobrćj woli. W szeregach ducho- 
wieństwa świeckiego i zakonnego napotykają się licznie ludzie 
wysokiego ducha kapłańskiego i znamienitych zdolności; nieszczę- 
ściem nie znajdują pni należytego poparcia w masie duchownych, 
którzy z najpoczciwszój chęci ale mniej oględni, dali się porwać 
prądem ogólnym wtedy, Medyby im należało być przewodnikami 
i nauczycielami ludzi, za których zbawienie odpowiadają. 

Nigdy więcćj nie trzeba było jasnych, prostych, gruntownie 
chrżeściańskich nauk narodowi naszemu jak teraz, kiedy nieraz 
przychodzi nam z rozbolałem sercem powtarzać za poetą: „Narodu 
duch zatruty, to dopiero bólów ból." Należy przypominać, ie przy- 
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kazania Boże obowiązują zawsze i wszędzie, że zbrodnia zbrodnią 
i że kary Boskie sprowadza. Niestety w tej mierze panuje zamęt 
w wielu wyobrażeniach, tak dalece że za odwagę poczytać musimy, 
kiedy kto śmiało najprostsze prawdy wypowiada^). 

Jest oczywiście zdrowa część w narodzie; niechajże gfos pod- 
niesie i przygłuszy wszystkie niechrześciańskie hasła, odepchnie 
wszystkie niepolskie sposoby, odrzuci wszystkie niedojrzałe a niebez- 
pieczne mrzonki. Czas i wielki czas, aby ten głos dał się słyszeć 
i przemógł namiętne i niesforne dźwięki ; czas byśmy usłyszeli bła- 
galną modlitwę narodu o dobrą a czystą wolę i ujrzeli rychło owoce 
mężnych, rozumnych i silnych postanowień. 

„Tym sposobem, że użyjemy słów Piusa IX w liście do ks. 
arcybiskupa Fijałkowskiego, otrzymają Polacy od najłaskawszego 
Ojca miłosierdzia obfitość błogosławieństw niebieskich a za ich po- 
mocą tmikną najszkodliwszych niepokojów, zachowają dobrodziejstwa 
swojój starćj wiary i w końcu do prawdziwćj dojdą szczęśliwoścL" 



Gzei jlla Folslo ńm i m olicrii wMm^ 
a n soiosz z MiMmm mmM 

(1862). 

Zawsze wiedzieć trzeba czego się chce i do czego się dąży, 
a kto jeno ma myśl czerstwą i męzką wolę, nie może podobać so- 
bie w ciemnościach. Nie dość na tem, człowiek zupełny powoduje 
się sercem, to oczywista, słucha jednak rozumu i nigdy uczuciowo- 
ści, lub marnych wymysłów wyobraźni własnćj, nie stawia w miej- 
sce prawdy, doświadczenia i obowiązku. Wszystko to są rzeczy 
utarte, więcej powiemy, pospolite, i nie przypominalibyśmy ich tak 
często, gdyby nie przeświadczenie, że nastały znowu czasy, 
w których najprostsze i najniezawodniejsze pojęcia popadły jakoby 
w niełaskę i rzadkich jeno liczą zwolenników. Dziś zamęt zdań 



^) W tej mierze nalely się uznanie wszelkie Dziennikom Tosnaiiskieiiim. 
Od kiedy poczęły się w Warszawie mordercze zamachy, stanowczo przemawiał 
przeciw zbrodniom, które zatruwają sumienia polskie. W tej mierze zajął 
dcleko zacniejsze stanowisko od Czasu, który gani ale słabo i co chwila na- 
ganę ochwiewa. Chwile takie jak dzisiejsza pokazują, gdzie jest prawdziwe 
przywiązanie do ojczyzny i dudi prawdziwie obywatelski. Zkądinąd uczciwa 
odwaga podnosi bardzo organa opinii publicznej. 
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oc^romny i praktyka osobliwa. Tam gdzie należy rozpatrywać, roz- 
liicrać i obliczać, ludzie odwracają oczy i uwagę, a gdzie trzeba 
prustego i zdrowego uczucia, że nie powiemy instynktu, zapuszczają 
si(^ w najwytwomiejsze sofizmata. Prąd jest silny, gwałtowny, tru- 
dno naprzeciw niemu skutecznego coś uczynić; my przecież wedle 
tego jak postępowaliśmy zawsze, chcemy i teraz wypowiedzieć słowo 
ostrzeżenia i jeśli się da (niestety u nas oto najtrudnićj) wywołać 
uczciwą dyskusyę. O dobro wspólne tu chodzi, o dobro publiczne 
i w takim razie każde zdanie z przekonania idące, u ludzi sumien- 
nych^ choćby byli jak najmocnićj uprzedzeni, posłuchanie znaleść 
powinno. 

Wszyscy Polacy ufają w słuszność sprawy narodowej, wszyscy 
oczekują jćj "ostatecznego zwycięztwa, nie wszyscy jednak w ten sam 
sposób środki i ich możebną doniosłość, dalej położenie obecne 
świata i konieczną zależność rzeczy polskich od polityki europejskiej, 
rcłzumieją. 

Dla nas nadzieje polskie a więc i obowiązki polskie mieszczą 
się przedewszystkiem w zakresie robót organicznych. My sile mo- 
ralnej^ więcćj ufamy niźli wytężeniem fizycznym, które jeśli często 
a bezskutecznie powtarzane, osłabiają niezmiernie organizm naro- 
dowy i przyszłość narażają. Niezwyciężonemi czynią nas jedynie 
tradycya religijna, obyczajowa i historyczna, oświata, zamożność, 
a także poważna dojrzałość ducha publicznego. Zapewne i my przewi- 
dujemy w przyszłości chwilę, w której może będzie trzeba yrysilenia 
zbrojnego; wszelako to wysilenie naonczas tylko podobne kiedy kraj 
spotężnieje moralnie, tak że zewnętrzny nacisk sam się niejako rozpry- 
śoie, kiedy rozkład społeczny dotknie nieprzyjaciół naszych, albo 
Medy nastaną pomyślne okoliczności i polityka zagraniczna pomocy 
skutecznćj udzieli. 

W Polsce nie brak przywiązania do sprawy, nie brak zapału, 
brak cierpliwości i wytrwałości w pracy. Po każdem wstrząśnieniu 
przychodzi zastanowienie się i wtedy mądrzy w obec szkody, wszy- 
scy prawie, rzucamy się do usiłowań organicznego kierunku. Czas 
jakiś idzie dobrze, siła dynamiczna kraju wzmaga się^i zmusza do 
iistąpień, do kompromisów (szczeiych lub nieszczerych mniejsza 
o to), nawet zawzięcie nieprzychylną władzę obcą; nagle na hasło 
z, boku lub skoro byle jaM ognik błędny zaświeci, zapalają się wy- 
obraźnie, ochota do wytrwałych mozołów upada, stygnie poczucie 
obowiązku, to co rozumiano i ceniono, co było w poszanowaniu, 
odrzucone zostaje niby cacko, które się już naprzykrzyło, i znowu 
rtiimo ostrzeżeń przeszłości, mimo oczywistych przeszkód i niepodo- 
bieństw, wszystko co żwawsze w narodzie wraca z uniesieniem do 
yujdków mechanicznych, do sprzysiężeń, do fatalnych porozumień 
z rewolucyą zagraniczną, tudzież do przygotowań mogących pocią- 
gnąć dalej nad zamiar większej liczby, i wybuch nieuchronnym, ba 
nawet zjfleżnym od woli nieprzyjaciół uczynić. Co najgorsza, to że 
ludzie roztropni, ludzie zdolni zastanawiać się ustępują, że ci co 
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ruszali ramionami na niedorzeczne i tyle dla nas zgubne wyrazy: 
jakoś sią to zrohiy dają się wciągać w prostą szulerkę polityczną, 
źe trzeźwi wprzódy, doświadczeni, od razu zaczynają przyjmować za 
rzeczywistość najdowolniejsze przypuszczenia i urojenia, i źe wytrawni 
a dojrzali, powoli zniżają się do potakiwania już nie gorącości du- 
cha, jeno rozumowaniom młodzieży. Słychać mówiących coraz gło- 
śnićj : „nie pojmuję co się dzieje, ale zaczynam wierzyć źe nam 
młodzi odzyskają ojczyznę ;" albo : „tu nie ma co zastanawiać się ; 
źle jeśli kto nie czuje, źe nadchodzi dzień zmiłowania Bożego." Nas 
te wszystkie poznaM przerażają. Wiemy co się dzieje, kiedy mi- 
stycyzm polityczny, wygodny środek dla chłodnych machinatorów, 
zajmie miejsce czerstwej ufności w Bogu i surowego obowiązku, 
kiedy podniesienie wyobraźni zastąpi męzką siłę myśli, a niecierpliwa 
rzutkość drogę wytrwałej pracy zagrodzi; "że zaś nauczeni jesteśmy 
doświadczeniem smutnem, bardzo smutnem doświadczeniem, obawiamy 
się zwykłych, możemy powiedzieć nieuniknionych, następstw takiego 
stanu, rzeczy. Istotną siłę dzisiejszą kraju łatwo zrujnować; owoź 
pamiętać należy źe lew i za kratami jest lwem, tylko że wielka 
różnica między iwem czekającym w uczuciu, że wiele może, a lwem 
rzucającym się ciągle na żelazne zapory, krwawiącym się bezu- 
stannie i wycieńczonym wprzód nim nadejdzie pora wyzwolenia. 

Wielorakie niebezpieczeństwa czernieją na horyzoncie naszym, 
niebezpieczeństwa religijne, towarzyskie, polityczne. My dziś o dwóch 
mówić chcemy: o niebezpieczeństwie sojuszu z rewolucyą moskiew- 
ską i o niebezpieczeństwie wiązania się z radykalizmem europej- 
skim ; bo nam się te dwa najgroźniejszemi w chwiU obecnej wydają. 

Słyszymy powtarzających ciągle, źe rewolucyą w Eosyi dojrze- 
wa, że bUska wybuchu i że trzeba się z nią porozumieć, trzeba 
uczynić przymierze. Nam dziko brzmią mowy takie, my podobne 
pojęcia uważamy za zdradę przeciw cywilizacyi zachodu, przeciw 
KościołOł^i katoUcMemu i przeciw dziejowćj tradycyi starćj Polski. 
Polska bądź co bądź wyobrażała prawdę religijną, oświatę, swobodę, 
czystość pojęć i środków, a Rosya przedstawiała i przedstawia py- 
chę i chyb-ość buntu bizanckiego, nicość moralną i umysłową, przy- 
mus, niewolę, podstęp i wszelką nikczemność sposobów. Światło 
i cienmość nie mogą zbratać się z sobą; albo światło zwycięży, 
albo ciemność ogarnie wszystko. I myż mamy się brać za ręce 
z Moskalami, my rodacy Ś. Kazimierza, Ś. Stanisława i błog. Jo- 
zafata, rodacy Zawiszów Czarnych, Żółkiewskich, Sobieskich, i to 
jeszcze z rewolucyonistami moskiewskiemi ? Zaprawdę wszelki rady- 
kalizm zły i niebezpieczny, wszakże najgorszy i najniebezpieczniej- 
szy radykalizm rosyjski. 

W radykalizmie europejskim tkwią jeszcze jakieś pierwiastki 
chrześciańskie, które bezwzględni przeobraziciele jak naprzykład 
Proudhon, Stirner, Bruno Bauer i inni podobni, przesądami mienią; 
w radykalizmie europejskim pełno niekonsekwencyi uczuciowćj i za- 
wsze więcćj namiętaości niż obrachowania, szału niż zwierzęcego 
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okrucieństwa. Przeciwnie u radykalistów Moskali, tam na spodzie 
nienawiść naga, chłodna i zwierzęca, nienawiść niemiarkowana źa- 
dnemi względami, niepowstrzymana żadnem poruszeniem serca. 
U Moskali starćj szkoły napotyka się i dobroduszność słowiańską 
i pobożność gorącą acz zabobonną, i współczucie dla nieszczęścia 
i litość i uczynki miłosierne ; u radykalistów moskiewskich wszystko 
się do wymagań nieubłaganego systematu stosuje. Otchłań to nie- 
skończona, którą jeno bliższa znajomość historyi rosyjskićj noz- 
świecić może. Jedna Moskwa była w stanie wydać Iwana Groźnego 
i Pugaczewa. 

Nawet uczucia narodowego nie znają moskiewscy radykaliści. 
Nigdy Polak nie będzie systematycznie nędz swoich współbraci 
i kraju swojego odkrywał. Podniesie skargę w chwili rozdrażnie- 
nia, potem pożałuje popędliwości swojćj i odstąpi. Rosyanin wy- 
kształcony, czy radykalista czy nie, ale szczególnićj radykalista, 
czuje osobliwe zadowolnienie, gdy mu przychodzi odkrywać rany oj- 
czyzny swojćj i gniazdo swoje kalać. 

Polacy w zbliżeniu z Eosyanami stracić jeno mogą. Niestety 
powiedzmy sobie, już wiele storacili. Z jakiegoż to natchnienia idą 
u nas morderstwa polityczne, gdzie źródło tćj żelazn^* ale srogiój 
logiki rewolucyjnćj, objawiającćj się czynami, na jąjrie wzdrygała* 
się zawsze stara zacność polska i chrześciański zmysł narodu? 
Wszystkiego tego nauczyli się rodacy nasi od Moskali. Mistrzami 
byli tu ci, co kazali zapalać pożary petersburgskie i co pisali w ode- 
zwach: „chwyć za topór i zabijaj." 

W podwójny a zawsze przymusowy, o ile idzie o nies:&częśli- 
wych ziomków naszych, sposób, zetknęli się i stykają Polacy z Mo- 
skalami. Jednych nieubłagana srogość rządu poseła ciągle na Sy- 
bir i w głąb Rosyi, drudzy służą w wojsku rosyjskiem, urzędują 
w biórach rosyjskich, lub słuchają nauk na rosyjskich uniwersyte- 
tach. Tamci idą na wygnanie często w usposobieniu religijnem, 
niekiedy wytrawieni przeciwnością i dojrzewający nieszczęściem, za- 
wsze uzbrojeni tarczą serdecznego patryotyzmu. Ci wynoszą z sobą 
albo wyrabiają w sobie ujemne jedynie uczucia :. nienawiść dla cie- 
miężców i chęć odwetu. Ztąd dwa nowe żywioły w społeczeństwie 
polskiem: żywioł sybirski starszy, poważny, wytrawny, głęboko 
uczuciowy, trochę za mistyczny, ale u(iprzająco szlachetny, i żywioł 
młodszy, ruchawszy, energiczniejszy, wojskowy lub cywilny, nachy- 
lający się ku mniemaniom, że zręczność i hart wszystkiem, że mo- 
rjdność konwencyą a religia przesądem, i że przyszła epoka odno- 
wienia świata drogą burzenia i krwawego przymusu. Niektórzy 
w tym kierunku dochodzą do postawienia ekonomii pohtycznćj 
w miejsce chrześciaństwa i do ubóstwienia interesu, większa je- 
dnak część pozostaje w obrębach szlachetniejszego ideału. Nie 
przeczymy, iż u wychowańców polskich rosyjsMćj szkoły wyrobiło 
się wiele przymiotów nieznanych dawniej Polakom, że mają oni 
więcej hartu, koasekwencyi, niezłomnój wytrwałości; wszelako to co 
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przynoszą, jest w każdym razie bardzo niebezpieczne dla Polski. 
Sybirczycy dodają do moralnśj siły w kierunku historycznej myśli 
narodu; tamci drudzy przeciwnie odzierają życie z tradycyi, i ze 
świadomością, albo nieświadomie przysposabiają ruinę wszystkiego 
co nam najdroższe, na korzyść jakiejś ogólnśj humanitamśj idei. 

Co się tyczy właściwego politycznego przymierza z rewolucyą 
rosjjską, w każdym razie wyszłoby ono na niekorzyść ojczyzny na- 
szćj. W dzisiejszem położeniu rzeczy Polacy mogUby jedynie być 
wzięci za narzędzie, za karczowników. Daleko roztropnićj czekać 
aż rozkład społeczny w Eosyi posunie się dalśj, osłabi jćj orga- 
nizm i porę sposobną nastręczy. Po co zawsze wyprzedzać wy- 
padki wyobraźnią i czynem i przez tę niespokojną skwapliwość na- 
rażać faaj na ciężkie, często niepowetowane straty i na wycień- 
czenie? , 

Niektórzy z marzących o zemście już nie po długich wiekach 
jak w Irydionie, ale prędko, natychmiast prawie, jak u Walenroda, 
mówią rzeczy przypominające słowa Almanzora: 
Pocałowaniem wszczepiłem w duszę 
Jad co was będzie pożerał, 
Patrzcie ach patrzcie na me katusze, 
Wy tak musicie umierać. 

Nasamprzód to mówił Muzułmanin a my jesteśmy dzieci nar 
todu chrześciańsMego, co sprowadzał zawsze błogosławieństwa na 
sąsiadów swoich i tylko temi samemi podnieść się może czynnika- 
mi, za pomocą których w pełni istnienia swego żył i działał, a po- 
wtóre przecież my wcale nie chcemy umierać jak Almanzor, ginąć 
byleby tylko zemstę zaspokoić. Wiele jadowitych stworzeń mar- 
nieje po ukąszeniu; to nie nasze przeznaczenie, nie nasza z wol- 
nego i oświeconego wyboru dola. 

O zgubnych następstwach bliskiego związku z radykalizmem 
europejskim mówiliśmy nieraz. Eadykalizm ten ŚYdadomie lub nie- 
świadomie dąży do zniweczenia wszystkiego co istnieje, aby na rui- 
nach wznieść nowy wielki organizm. Eadykaliści ufają, że mogą 
porządkować i budować, my przekonani jesteśmy, że tkwią w błę- 
dzie i że chcąc nie stopniowych przemian i godziwych ulepszeń, co 
słuszna, jeno całkowitego przewrotu, gotują, w przypuszczeniu że 
się im powiedzie, zgubę europejskiemu społeczeństwu. Kościół nie 
zginie. Kościół z oświatą, w ślad za nim idącą i potrzebującą od 
niego soków żywotnych, przeniesie się gdzieindziej i może w podo- 
bnym razie Ameryka się przed nim otworzy; ale towarzystwo eu- 
ropejskie znikczemnieje i upadnie w zapasach anarchii z despoty- 
zmem. I niech nikt nie twierdzi, że w radykalizmie są odcienia 
i stopnie ; twierdzenie takie dowodzi jeno zaślepienia lub dobrodu- 
sznój chęci zaspokojenia siebie i drugich. Obszerną jest niwa radyka- 
lizmu a pochyłą, i bądź co bądź Garibaldego i Wiktora Hugo ciągną 
Mazzini i Ledru RoUin, tych trzymają socyaliści, a na samem dnie 
znajdują się potężni bezwzględnością swoją skrajni Hegliści i Proud- 
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hon. Me dość na tern, wszystko tam poTTiązane jest w jeden 
organizm wolnomularski i węglarsM, którego środek ciężkości 
dziś jeszcze bKsko wierzchołka góry, ale jednak powoli stacza się 
ku przepaści. Otóż Polacy w tój sferze albo się czują obcemi 
i opuszczają ją co prędzej albo się psują do gruntu. Najpiękniejsze 
strony duszy polskiej, wiara, przywiązanie do narodowości, cześć dla 
tradycyi historycznćj i starego obyczaju, uważane są przez radyka- 
listów za zabobony, których czasem używają za środek, ale których nie- 
bawem chcą się pozbyć na zawsze. W tój mierze wszystko jasno i oczywi- 
ście uderza i mniemamy, że obszerniejszy wykład byłby zbyteczny 
dla takich, którzy mają uszy do słuchania i dobrą wolę ku zrozu- 
mieniu prawdy. Rzeczywiście sojusz z rewolucyą czyli inaczej mó-- 
wiąc z radykalizmem, zamieszanie tylko, rozdwojenie i zepsucie do 
ducha polskiego wprowadzić może. Sojusz podobny jest zarazem 
niepolityczny, bo zraża i odstręcza te wszystkie żywioły, potężne 
istotnie, które połączone są z nami najsilniejszemi węzłami, bo wę- 
złami wiary, historycznych wspomnień i oświaty wspólnój. 

Od radykalistów europejskich wiele już rzeczy i niedobrych 
rzeczy pożyczono sobie u nas. Nie wspomnimy o niedowiarstwie, 
luźności pojęć co do obyczajów, o wstręcie do wszelMój reguły, 
o skwapliwości do byle jaMćj opozycyi, i o lekceważeniu wszelkiej 
władzy jako władzy; bo te wszystkie rzeczy zajmowały nas już wielo- 
krotnie i jeszcze pewnie wrócimy do nich nieraz. Obecnie na nie- 
które tylko niekoniecznie nowe ale wybitniejsze w czasie naszym 
złe lub błędne usposobienia przycisk położymy. 

Uważaliśmy już od dawna i wspominaliśmy to kiedyś, że ci 
którzy najmocniój (a mieliby słuszność, gdyby tak było) zarzucają 
Jezuitom hołdowanie maksymie: cel uśmąca środki, sami teraz 
rozgrzeszają wszystko, pozwalają na wszystko i użyliby wszystkiego, 
skoro idzie o domniemaną korzyść sprawy narodowćj. My gorąco 
pragniemy, aby w sumienie narodowe wkorzenił się niezawodny 
i bezpieczny pewnik, że i największy cel „nieodwszetecznia podłych 
dróg", jak pięknie mówi poeta, i dla tego bolejemy nad rozbratem, 
który spostrzegamy u nas między szlachetnem często uniesieniem 
i gorliwą, zdolną poświęceń ochotą, a wiernością dla prawd nigdy, 
nigdzie i dla żadnój rzeczy nieulegającyćb i niemogących uledz 
zmianie. 

Idźmy dalej. W naszem nieszczęśliwem położeniu powinniby- 
śmy, nie poświęcając zasad, mieć wiele wymiarkowaiiia jedni dla 
drugich, powinnibyśmy naśladować rozrzucone po świecie dzieci 
Izraela; tymczasem między nami dzieje się inaczej, zwłaszcza od 
strony wyznającej opinie skrajne. Polacy mówią dużo o torerancyi, 
a zwykle nie rozumieją, co to jest tolerancya, i z samegoż błędnego 
stawiania kwestyi ucisk, przymus i rozdwojenie wyprowadzają. To- 
lerancyę, w uczciwem wyrazu tego znaczeniu, mieć może ten jedy- 
nie, który żywi w sobie głębokie przekonanie i dla miłości bliźniego 
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powściąga się czy w postępowaniu, czy nawet w objawiania myśli 
swojej. Obojętny nie toleruje, tylko nie dba. Owóż póki umysły 
i serca polskie były silnie i wyłącznie prawie zaprzątnione kwe- 
etyami religijnemi^ godziło się o tolerancyi religijnej mówić, zalecać 
tłłlerancyę religijną. Dziś można tylko zalecać tolerancyę polity- 
czną, dla tego, że dziś wszystkie namiętności i prawie całe zajęcie 
umysłowe przeniosły się na pole polityczne. Kto obecnie o tole- 
rancyi religijnej rozprawia, nietolerancyę zarzuca, z tolerancyą się 
popisuje^ pokazuje, że jest człowiekiem słabych lub zgoła żadnych 
przekonali religijnych, i że wymaga od drugich, aby już nie rozer- 
wania unikali, jeno ustępowali z przekonań swoich. W polityce 
u ludzi, których nie dzielą wprost przeciwne sobie pojęcia, toleran- 
cyą bardzo potrzebna ; tymczasem w polityce nie ma tćj tolerancyi, 
ponieważ radykalizm nie wyrzekający się ani rehgii ani narodowo- 
ści, a zatem nie ujemny i tylko posługujący się zdaniami i środ- 
kami ujemnego radykalizmu europejskiego, nie rozumie innego spo- 
sobu jak terroryzm. 

Innym fatalnym objawem jest dziwne u wielu przekonanie, iż 
młodzież najlepiej rozumie sprawę narodową, iż ona nią najlepićj 
pokierować zdolna. Że młodzież sama tuszy dobrze o sobie, to 
rzecz naturalna, tak było od początku świata; ale że starsi wbrew 
mądrości narodów i doświadczenia historyi, powtarzają niebaczne 
obietnice i niebaczne słowa Ody do miłości albo śpiewają w ko- 
ściołach: ,^wspieraj zamiary szlachetnćj młodzieży", to przechodzi 
wszelkie pojęcie, to każdego głębićj rzeczy biorącego ciężko trapi. 

Jesteśmy chrześcianami, wierzymy, że w Księgach Starego 
i Nowego Zakonu tbn natchnienie Ducha Św., patrzmyż co Pismo 
Św. trzyma o radzie od młodych. W nicićj Księdze Królewskiej 
fSn, 13, 14, 15.) czytamy: „Odpowiedział toól ludowi srogo, opu- 
ściwszy radę starszych, którą mu byli daU, i mówił do nich we- 
dług rady młodzieńców... bo się był Pan odwrócił od niego." W II 
znowu Księdze Faralipomenon (X, 8. 10. 14.) znajdujemy co na- 
stępuje: „Opuścił radę starszych, a z młodymi zaczął radę. I mó- 
wi! do nich.,, a oni odpowiedzieli jako młodzieńcy... I król opuścił 
radę starszych i uczynił wedle woli młodzieńczej." W obu razach 
nastąpiły klęski. A uietylko Pismo ś., ale wszyscy mędrcy, histo- 
rycy, moraliści przestrzegają od rad i zamiarów, które od młodych, 
niedoświadczonych pochodzą. Zkądźe nam mniemanie, że się bieg 
przyrodzony świata odmienń? 

I to nas kłopoce, że się już w Polsce nauczono w piemonckiej 
szkole używać systematycznych kłamstw, aby działać na opinię pu- 
bliczną w kraju i za granicą. Broń to zatruta i zawsze się w ręku 
złamie. 

Wskazujemy raczej niźU zgłębiamy; dziś nie czas na obszerne 
wywody. 

Na zakończenie jedna uwaga dla tych co pracują w kierunku 
organicznym. Ich położenie najcięższe i najtrudniejsze ; mozolą się, 
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trwają przy robocie, nagle przychodzi zawierucha i obala wszystko 
co zapracowali. Nie dość na tern, nie dla nich wziętość i chwała 
ziemska, nie dla nich zaufanie współziomków. Całą zasługę patryo- 
tyzmu gorącego przypisują sobie i jako swój przywilej wyłączny 
uważają ci, co się trzymają kolei tajnych związków i mechanicznych 
wysileń. Niechaj to wszystko nie zraża ludzi obowiązku. Ich dola 
ciężka, to prawda, co chwila trzeba na nowo rozpoczynać; ale ich 
zasługa wysoka. Jeżeli nie mają bezinteresowności opartej na rze- 
czywistój chrześciańskiój podstayriie, jeśli szukają siebie, sukcesu lub 
głośnego uznania, nie są dobrymi sługami Ojczyzny. 

My w każdym razie chcemy się jeszcze spodziewać, że u nas 
ludzi istotnego poświęcenia, ludzi z odwagą cywilną nie brak, i że 
się im uda niebezpieczeństwa już czerniejące na horyzoncie oddalić. 



hi slii rzeczy ii][łaitaiit? 

(Grudzień 1862). 

Wypadki w Królestwie z wielu względów przybierają charakter 
groźniejszy. Margrabia Wielopolski, który przed kilku miesiącami 
zdawał się być mężem stanu odpowiadającym położeniu, którego 
powrót z Petersburga powitano jako nadzieję, który wyobrażał 
w oczach kraju zwrot do legalności, wyrzeczenie się ze strony rządu 
środków samowoli wojskowćj i policyjnój, przejście do sposobów zgo- 
dniejszych z istotną oŚYsdatą i uszanowaniem dla godności człowie- 
czój i w końcu możność oddania się gorUwie pracy organiczno], 
który jeszcze oprócz tego dawał rękojmię, że rozumie głęboko obo- 
wiązek postawienia silnej zapory germanizmowi tak daleko jak da- 
leko sięga żywioł polski, traci z dniem każdym coś z wpływu, ze 
znaczenia i z możności służenia ojczyźnie. Wiele użytecznych zmian 
zaprowadził, wiele rozumnie na przyszłość obmyślił, a jednak maleje 
powoli i nie czyni już wrażenia człowieka silnego, spokojnego, wie- 
dzącego dobrze jak i dokąd sterować. W ostatnich czasach dwa 
niefortunne i naganne uczynił kroki: przyłożył się do oddalenia 
z kraju hr. Andrzeja Zamojskiego i przyzwolił na nieprawny, prze- 
ciwny wszelkićj słuszności systemat poboru do wojska. Wygnanie 
p. Andrzeja Zamojskiego usprawiedliwia dawne oskarżenia o mści- 
wość w usposobieniu, jest zaś z wielu miar klęską krajową. My 
nie widzimy zgoła, co zyskał margrabia Wielopolski na tem, że 
podkopał istnienie tak nazwanego stronnictwa uniiarkowanego i że 
uczynił podobniejszym do urzeczywistnienia rozdział w kraju na dwa 
wpływy jedynie: na rządowy i rewolucyjny. Co się tyczy branki, 
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zaTujemy, ie człowiek rozumny i doświadczony nie zaufał sile pra- 
wności, że się zniżył do środka zręczności politycznśj, środka za- 
wodnego, taliiego co naraża i staje się błędem nawet w obec poli- 
t^^ki bez zasad, gdyby się nie udał,, a bardzo wątpliwe korzyści 
w razie zupełnego sukcesu obiecuje. Kto się chce utrzymać na 
pewnej wysokością ten zaiste musi pozostać wiemy logice podnio- 
ślejszego obowiązku i trzymać się wytrwale zasad. 

Wkrótce będziemy mieli sposobność rozpatrzyć bliźćj gdzie je- 
steśmy obecnie i gdzio idziemy; dziś zapisujemy tylko wyraz tro- 
skliwycli obaw naszych w obec faktów górujących od kilku tygodni 
w położeniu krajowem. 



Gdzie \u\ńw l dzie idziGny? 

(Styczeń 1863), 

Nowe przesilenie nastało w ogólnem usposobieniu kraju. Mimo 
oporu Z6 strony rozważnych i czujących głębićj odpowiedzialność 
patryotóWł wzmógł się bardzo w Królestwie kongresowem, na polu 
czynnt^j polityki, radykalizm skrajny; w tejże samćj chwili rząd 
dtugo a zręcznie zbijany z toru, odkrył coś z robót podziemnych. 
Nie pora tera^ rozpowiadać szeroko o tem, co się dzieje w War- 
szawie; wchodząc w szczegóły, musielibyśmy nieraz potrącić o strony 
nader bolesne, a nie mamy ochoty i nie widzimy potrzeby wysta- 
wiać faktów inaczśj niźli się stały. Raczćj widzimy potrzebę zdać 
sprawę z tego jak nam się przedstawia położenie rzeczy i jak obo- 
wiązek w obec prawdopodobnych wynikłości zdarzeń ostatnich poj- 
mujemy. 

YÓYń^ÓTZjmj tu to cośmy już dawnićj mówili. Wedle naszego 
zdania jakikolwiek był początek wypadków warszawskich w r. 1861, 
czy Mierosławski i jego zwolennicy wywołali lub nie pierwsze de- 
monstracye, fakt to niezaprzeczony, że zaraz objawił się w narodzie 
duch potężny, wzniosły, dziwnie czysty, który wziął górę nad wszel- 
Tciemi dążeniami i obrachowaniami stronnictw. Eadykalizm próbo- 
wał po kilkakroć czy mu się nie uda skorzystać z nastroju po- 
wszechnego umysłów i zawsze co&ąć się musiał, a że w podobnych 
okolicznościach potrzeba koniecznie naczelników jeśli nie kierowni- 
ków, kraj niezmierną większością postawił, u steru usiłowań swoich 
i nadziei swoich, ludzi, których sumienność, zacność i pracowitość 
niezrównaną poznał był na polu robót legalnych. Wszystko to 
było dobre i tak się uldadało do zgodućj wielkości, że w całym 
ćwiecie podniósł się głos uznania i współczucia, że od razu odzy* 
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staliśmy pozycye stracone koleją błędów lub omyłek i źe wznio- 
ślejsze umysły jęły oznaczać i wskazywać idealną doniosłość ruchu 
polskiego. Ale nie łatwo utrzymać w mierze wytężone oczekiwania 
i naprężone uczucia. Nadzieje podsycane długo nadzwyczajnemi, 
niemoc w sferach rządowych objawiającemi- zmianami, nie osłabione 
dzikiemi wybuchami srogiego nacisku, zaczęły powoli przybierać 
charakter gorączkowćj niecierpUwości ; siłę zastąpiła- draźliwość, na- 
miętność wzięła górę nad zastanowieniem. Zostało tylko wielkie 
pragnienie poświęcenia się, wielka do ofiar gotowość i co niezwykłe 
w Polsce, nie już chęć ale żądza słuchania. Skorzystali z tych 
usposobień ci co od lat dwudziestu kuszą kraj złudzeniami a nie 
przynoszą mu jeno służbę u obcych, jeno wspólnictwo z rewolucyą 
powszechną. Dziś oni do pokus dawnych dodali jeszcze obietnicę 
sojuszu z nowem pokoleniem Eosyan; oprócz tego uderzają wyo- 
brażenia niezwykłą wprawą w zaprowadzaniu organizacyi tajnćj. 
Więc łatwo zrozumieć, źe powoli przeciągnęli do siebie najgorętsze 
i najwraźliwsze czynniki i że przemogli w wielu razach tych, którzy 
mniój szczodrze obiecują i nie radziby służyć za narzędzie naczel- 
nikom europejskiego radykalizmu, prowadzącego świadome lub nie- 
świadome do rozwiązania narodowości. 

Tajny rząd nie może się utrzymać inaczój jak ciągiem dra- 
żnieniem oczekiwań, ciągłem działaniem na wyobraźnię. I to wła- 
śnie doprowadza owych przy^vłaszczycieU w kierowaniu glosami oj- 
czyzny do tego, że pozwalają na zbrodnie albo zbrodnie nakazują. 
Złe, nieszlachetne środki, nigdy nie pomogą ojczyźnie a krzywią 
sumienie w narodzie i zaufanie w zacność i czystość sprawy, silną 
dźwignię niezmiernie, podkopują. 

Oprócz niebezpieczeństw moralnych, groźniejszych niźli się wy- 
dawać może optymistom i cięższe od wszystkich dotychczasowych 
prowadzących za sobą klęski, jeszcze i to trzeba uważać, że cała 
praca przygotowawcza nagląca, przyspieszona, przedsięwziętą została 
wbrew wszelkiemu rozumnemu obrachowaniu. W żadnój rzeczy 
a tem bardziśj w polityce nie godzi się rozumu odsuwać lub ska- 
zywać go na podrzędną rolę. Rozum dany nam zostrf na to, iżby 
przewodniczył postanowieniom; zaś wielka to omyłka mniemać, źe 
można być rozumnemi szałem. Praca tedy przygotowawcza, ta co 
przeszkadza wszeUdemu organicznemu życiu w kraju, a wychodzi 
z zasady, że im się gorzej dzieje w Polsce tem lepiej, ma wyraźnie 
na względzie wielkie wstrząśnienie w niedalekiej przyszłości. Cói 
jeżeli ta nadzieja zawiedzie? Zły on dowódzca, który prowadząc 
hufiec do szarży, o pół mili od nieprzyjaciela cwałować mu każe 
i lance brać do ataku ; zanim się zewrzeć przyjdzie z. wrogiem, 
siła pędu wyczerpnie się u jego ludzi, zapał w nich upadnie. Zre- 
sztą żaden naród nie może żyć samem oczekiwaniem i drażnieniem 
jeno; pamiętajmy, że nic bezkarnie na świecie nie uchodzi i że 
takie opłakane zboczenia sprowadzają później zwątlenia, upadki, od- 
działania szkodliwe i odwety. Że poUtyczne przewidzenia dzisiej- 
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szego stronnictwa ruchu Mszywe, rzecz to jawna dla każdego, kto 
się diurzyó nie chce. Stronnictwo ono musi rachować albo na eu- 
ropejską rewolucję pod przewodem Garibaldego, albo na wstrzą- 
śnienie stanowcze w Rosyi. Inna wszelka kombinacja zgoła jest 
niepodobną. Otóż pomimo przyrzeczeń komitetów londyńskich, któ- 
rych ajenci znaleźli się między wychodźcami polskimi w Paryżu 
na wielką szkodę sprawy naszój, pomimo odezw Garibaldego same- 
go, można przewidzieć, że w bliskiej przyszłości nic ważnego w tój 
kolei nie zajdzie. Eadykalizm europejski doznał pod AsproUaonte 
klęski, z której się nie podniesie zaraz. Z drugiój strony w Eosyi 
daleko jeszcze do owego rozprzężenia stosunków istniejących, na 
których zrujnowanie nie małego czasu i nie małój usilności potrze- 
ba. Pozostaje wybuch o własnych siłach. Azaliż potrzeba wyka- 
zywać niedorzeczność i niedojrzałość podobnćj myśli, dziś zwłaszcza, 
kiedy cała masa narodu, kiedy włościanie z niedoYsierzaniem lub 
niechęcią przypatrują się temu co się dzieje i kiedy tak łatwo im 
wytiomaczyć, że dostarczenie rządowi sposobności do bezprawnych 
i gwałtownych czynów, może się na ich materyalną korzyść obrócić. 

. Bolesną jest niezmiernie rzeczą, że w wielu miejscach ducho- 
wieństwo nie rozumie jak należy swego posłannictwa i tak licznie 
opuszcza zawsze zbawienne i zawsze s3ne stanowisko kościelne, aby 
iść za drugiemi na niepewne pole agitacyi, gdzie tylko narazić 
może swobodę i niepodległość Kościoła, wpływ swój na lud i konie- 
czną niezależność własną, gdzie wydać musi reUgię, jako środek, 
w ręce ludzi głośno przeciw Stolicy Apostolskiej a nawet przeciw 
całości wiary powstających. Że jednak znaczna liczba duchownych 
usłuchała rad, pochodzących od czujnych i poważnych a stróżami 
Kościoła postanowionych osób, jest nadzieja, że i inni pójdą za trze- 
źwiejszem natchnieniem. 

Są co mniemają, że skrajna działalność potrzebna, aby utrzy- 
mać pewną uczciwą karność w narodzie i powściągnąć wszystkie 
nikczemne słabości i egoizmy. Nam się zdaje, że i to zły środek, 
Nierozsądnem byłoby zapalić dom, żeby się w nim nie dać zalądz 
robactwu. Azaliż nie lepiej starać się otrzymać ten sam rezultat 
drogą moralnego podniesienia? 

Usiłowania' stronnictwa ruchu eto chwila psują roboty tych 
z pomiędzy obywateli polskich, którzy dawno zrozumieli, że bez 
pracy organicznćj, wytrwałej, rozumnie prowadzonej, nie ma istnienia 
i nawetby się odzyskanćj niepodległości nie utrzymało. A jednak 
kto się głębićj zastanowi, kto wedle sumienia a nie wedle ludzkich 
względów osądzi, przyzna, że przyszłość kraju opiera się właśnie na 
tej części polskiego społeczeństwa. Niezachwiani ani gwałtami uli- 
cznemi, ani przykrościami doznawanemi ze strony rządu, niezastra- 
szeni ani wygnaniem męża, koło którego nawykli się zbierać, ani 
prześladowaniem, jakie dotknęło szlachtę prowincyi zabranych za 
adresy uczciwie i szlachetnie, nawt korzystnie dla sprawy z jednćj 
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strony, wszelako mniój przezornie podpisane *), ludzie o których 
mowa, trwają w raz obranym kierunku. Zamiast jątrzyć się tylko 
nawzajem i rozwodzić skargi niedołężne, z prawdziwem męztwem 
a spokojnie wytrzymują i parcie z dołu i ucisk z góry. Unikają 
namiętnych ostateczności, nie odpychają niczego co wchodzi w za- 
kres ich działania, i pomimo chwilowych zwątleń i krótkich za- 
chwiań, rosną w doświadczenie, w rozum poUtyczny i w znaczenie. 
Stronnictwem oni nie są, bo gdzie idzie o wspólną sprawę, żadnej 
wyłączności nie przypuszczają. Stanowią dzisiaj najlepszą cząstkę 
kraju a mamy nadzieję^ iż niedługo będzie można powiedzieć, iż są 
narodem. 

Ludzie kierunku organicznego nie mówią: albo wszystko od 
razu albo nic; i oni rozumieją, że łatwo stracić coś nagle, prędko, 
ale że aby odzyskać to co się raz straciło, trzeba długiój usilności 
i stopniowych nabytków. 

Ludzie ci z uczucia obowiązku stykają się z rządem dzisiej- 
szym, tj. z margrabią Wielopolskim, który jakkolwiek nie ufa ni- 
komu i ufności obudzić nie umie, jakkolwiek twardość dla drugich 
a wiarę w siebie podniósł do znaczenia systematu, jakkolwiek go- 
tów wziąść się do środków niepewnych i niebezpiecznych, takich co 
kosztem przyszłości rozwięzują trudności obecne, jakkolwiek i zraża 
i w końcu zrazi najlepszych pomocników swoich, zawsze . jednak 
otwiera pole kształcenia się i korzystnych robót. Czyniąc tak, do- 
brze czynią. Dla nas patrzących z najżywszym interesem ale 
z boku, dowód, że z margrabią Wielopolskim można coś zrobić dla 
kraju, leży w tem, że wielu ludzi bardzo zacnych z kierunku orga- 
nicznego, zatrzymuje raz zajęte pod jego sterem posady. 

Opinii, o której tu mowa, brakuje organów. Dzienniki warsza- 
wskie nie mają dostatecznój swobody, pisma za granicami Królew- 
stwa zbyt łacno hołdują taktyce skaiienia się i drażnienia. Jeden 
Dziennik Poznański umiał w kilku chwilach stanowczych przemó- 
wić odpowiednio potrzebie i zgodnie z wymaganiami przezornego 
patryotyzmu. 

My uważamy za obowiązek popierać ów kierunek organiczny; 
bo tylko tćj drogi trzymając się wiemy, gdzie idziemy, nie naraża- 
my sprawy na niebezpieczne hazardy i możemy powinności obywa- 
telskiój bez krzywdy dla obowiązku chrześciańskiego dopełnić. 



^) Dla sumienia narodowego z manifestacji takich więcej zadowolnienia 
niż korzyści, a istotna strata wyraźna. W miejsce znanych i zasłużonych ludzi 
ukaranych oddaleniem, rząd stawia osobistości podrzędne, ba nawet szkodliwe. 
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Gliflla obecBa. 

(1863) 

Zagrzmiały znowu nad Polską sądy Boże, znowu się krwawią 
rany ojczyzny. Wielka dziewięćdziesięcioletnia krzywda nasza raz 
jeszcze odzywa się do świata nie skargą i jękiem, ale protestacyą 
zbrojną. Takie przejście zawsze bardzo ważne w życiu narodowem, 
taka chwila zawsze uroczysta, bo cokolwiek nastąpi, w nowe z wielu 
względów kształty i obowiązki i roboty się uloźą. 

Wszyscyśmy do głębi przejęci i poruszeni, a oprócz tego każdy 
kto się rachuje z powinnością swoją, czuje konieczność wejść w sie- 
bie i rozpatrzyć w sumieniu, czego od niego wymaga miłość oj- 
czyzny, pzego wzgląd na pożytek, sprawy. 

Przed kilkoma tygodniami wszyscy patryoci polscy rozumie- 
jący co to jest odpowiedzialność za mowy i za czyny, wstrzymywali 
od ruchu i przyznawali się śmiało do ostrożności. ~ Uważając i po- 
tępiając w nakazanej brance niegodziwy środek polityczny, wszyscy 
bez różnicy stronnictw i zdań pracowali na to, aby powściągnąć obu- 
rzenie narodu. Dziś nastąpił wybuch i w obec faktu dokonanego 
podzieliły się mniemania. 

Któż ma po sobie prawdę, czy ci, którzy wiele się spodziewają 
po rozpaczUwem wysileniu, czy ci, którzy myślą, że droga to bar- 
dzo niepewna i że nie koniecznie do wspólnego dla jednych i dla 
drugich celu prowadzi ? 

Zapytanie zaiste wielkie! Dziś nie pora w całćj je rozciągłości 
rozbierać. Wystarczy gdy powiemy, że jakeśmy widzieli naprzód 
i razem z drugiemi niepodobieństwo wygranćj w obec obojętnego 
^ miejscami nieprzychylnego usposobienia masy narodu, to jest wło- 
śdan, i w obec mało posuniętego wewnętrznego rozkładu w Rosyi, 
tak i teraz, choć inni zmienili przeświadczenie, nas to samo niepo- 
dobieństwo kłopoce. 

Nie objawialibyśmy głośno zdania naszego teraz, gdyby tylko 
szło o stanowisko teoretyczne lub o to gorzkie a mizerne zadowol- 
nienie na później, że się przewidziało i zapowiedziało klęski, dotąd 
zwykle prawdopodobniejsze w naszem położeniu niźli pomyślność; 
bo chociaż mniemamy, że nie można, że nie godzi się rozumu po- 
święcać sercu i przepołowiać człowieka wtedy, gdy właśnie potrze- 
buje on wszystkich władz duszy swojlej do męzkich postanowień, 
ciężko nam i bardzo ciężko głos zabierać w obec lejącćj się krwi 
szlachetnćj i czystćj, w obec gotowych i rwących się naprzód po- 
święceń, w obec mordów i pożóg, jakie szerzy dzicz moskiewska 
i w obec przewrotnych kombinacyi poUtyki; ale choć łatwićj i wy- 
godniej mUczeć, musimy mówić, bo każe sumienie. 

n 5 
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Dziś u nas chodzi o to, czy trzeba koniecznie wszystko po- 
święcić dla solidarności narodowej, która jest niezawodnie wielkim 
obowiązkiem, i czy przyszła pora ostatecznych wysileń ? 

My odpowiadamy z przekonaniem głębokiem, zwłaszcza co do 
tej częyci kraju, do którśj należymy, że jeszcze godzina zastanowie- 
nia się nie minęła. ^ 

Narodom nie przystało rzucać się w kolej azardów na ślepo; 
one powinny patrzeć prawdopodobieństwa wygranej. 

Prawda, wielkie jest znaczenie krwi przelanćj, męczeństwa, cier- 
pienia. Te wszystkie rzeczy posiadają niezrównaną mistyczną siłę, 
którą uznajemy. Z tem wszystkiem ileż dotąd krwi i poświęceń 
wydiiiśmy a jednak wyzwolenie nie przyszło. I czy podobna zar 
ręczyć, że dzisiejsze ofiary szalę miłosierdzia Bożego na naszą 
stronę przechylą? 

Zresztą inne części Polski zasobniejsze są i silniejsze w sobie, 
każda z nich może wytrzymać i przetrzymać klęski ciężkie. My- 
śmy osłabieni wielce, a skoro w uniesieniu szlachetnem lecz nie- 
Gględnem poświęcimy takie rzeczy, które stanowią źródło lub pod- 
porę życia krajowego, jakąż wielką jakąż trudną do wynagrodzenia 
szkodę poniesiemy. 

Przysłuchajmy się co mówią ci, których nieprzejednaną nie- 
chęć znamy; oniby radzi całą młodzież naszą popchnąć, widzieć 
wszystkie zasoby nasze rzucone co prędzćj na ofiarę. 

Dotąd za każdem wstrząśnieniem tracił w prowincyi naszej na 
sile iymol polski, a żywioł obcy wzmagał się. Nie zamykajmy 
oczu na tę oczywistą prawdę. 

I to prawda, że usiłowania przedsiębrane w źle obmyślaną 
chwilę slabemi nas czyniły wtedy, gdy czas istotnie sposobny 
oadszedL 

Słychać tu i owdzie, że ruch dzisiejszy dla tego ważny szcze- 
gólnit^j, że w nim po raz pierwszy występuje wybitnićj stan średni. 
Najznpelnićj przeczymy, żeby tak było w istocie. Dotąd przy każdćj 
sposobności wszystkie klasy narodu ochoćzóść do poświęceń pokazy- 
wały. Nikt nie upatrywał różnic pod Kościuszką i w czasach nar 
poleońakich; w r. 1831 i mieszczanie i włościanie spieszyli hur- 
mem w szeregi narodowe. Dzisiaj we wszystkich warstwach społe- 
cznych widać . z jednćj strony skwapliwość, z dmgiej powstrzyma- 
nie się, w powstaniu wszystkie ^ wyjątkiem włościan licznych przed- 
stawicieli ij^jiją. Przecież co chwila to o dowódzcach to o poległych 
ze szlaćheckiemi nazwiskami słyszymy. Dodamy jedne jeszcze oko- 
liczność, objaśniającą' niezmiernie położenie kraju i zaprzeczającą 
jakimś niby stanowym rozróżnieniom: wiadomą jest powszechnie 
rzeczą, że między przywódzcami w kierunku pracy organicznćj wię- 
kszość należała i bodaj należy do klasy, którą zowią średnią. Ach! 
- nie rozdzielajmy i nie rozróżniajmy tam, gdzie rozdział nie nastąpił 
fataljiie, owszem bierzmy się razem do mozolnój pracy, aby znieść 
chwilowe poróżnienia, które zręczna polityka wywołała i powta- 
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rzajmy za wieszczem , jeden tylko jeden cud, szlachta polska pol- " , ' 
ski lud." 

W tój chwili pojawiać się zaczyna rzecz nie mciłej doniosłości. 
Głos opinii publicznśj we Francyi, w Anglii, w Szwecyi, we Wło- i 
szech, wAustryi, nawet wPrusiech, ozwał się z siłą wielką, ocknęły 
się w sumieniach wyrzuty, które nieprzestaną trapić narodów póki 
sprawiedliwość c^dkowita Polsce wymierzoną nie będzie, odżyło prze- 
konanie, iż Europa nie znajdzie spokoju, aż chyba kiedy krzywdę 
nam^ wyrządzoną nagrodzi. W Izbach angielskich usłyszeliśmy wy- 
mowne głosy, w Izbie berlińskiej sprawa nasza poniewierana nie- 
dawno, wywołała niesłychaną burzę parlamentarną. Co więcćj pół- 
urzędowe dzienniki francuzkie i angielskie przemawiają silnie za 
potrzebą podniesienia kwestyi polskiej i zasłonienia narodu pol- 
skiego od dalszych nieszczęść. Nie przeczymy, że ma to swoją 
wagę i znaczną; wszelako nie spuszczajmy się zanadto na obietnice 
i na dobre a niezawodnie 'szczere obecnie słowa z zagranicy. 
Niedawno przesadzano u nas w jedną stronę: była skłonność po- •. 
wtarzać, że nie godzi się oczekiwać czegoś od obcych, że sami so- 
bie wystarczymy; teraz bodaj chylą się umysły i zbyt łacno chylą 
w drugę ostateczność. Zapewne, godzi się oczekiwać, że intcrwen- 
cya mocarstw wymoźe cofnięcie tej konwencji, która choć zamie- 
rzona, przeciw nam, z wielu względów służy naszej sprawie; zapewiie 
łacno przewidzieć, że wdanie się gabinetów zasłoni kraj od zbyt 
ciężkich klęsk i odwetów w razie nieudania się powstania; zapewne 
możemy, się spodziewać, że kwestya polska zajmie • odtąd miejsce 
między innemi kwestyami uznanemi czyli jak się wyrażają Anglicy 
„kwestyami otworzonemi ;" ale więcej prz3T)uszczać trudno. Pamię- 
tany rok 1831 : nie zabrakło wtedy i współczucia publicznego i na- 
cisku opinii i głosów wymownych i pocieszających oświadczeń, a je- 
dnak skończyło się na ntczem. Niezawodnie polityka dzisiejsza wyż- 
szą jest i śmielszą od polityki Ludwika Filipa; wszelako Francya 
wojny nie wypowie zaraz, a my, zwłaszcza w naszój prowincyi, ła- 
cno ponieść możemy straty, których się nie powetuje i które i tę 
nam jeszcze szkodę przyniosą, że dostarczą późnićj przeciw nam 
argumentów ku utkidnieniu, iżby słuszne nasze żądania w całój 
rozciągłości za słuszne przyznano. ' ?^ 

To, co tu mtówimy, mówimy dla ludzi na którj^ch ciąży odpo- '^ 

wiedzialność za drugich. Młodzieży nie wstrzymają przedstawienia ''/f 

i rozumowania choćby najoczywistsze. Młodzież ma j5flnę- myśl, Ą- 

jedno uczucie i z uniesieniem wita porę urzeczywistnienia ideałów -^ 

swoich. Jćj się nie dziwimy. \A^ 

Eozważniejsi patryoci muszą zastanawiać się. Przecież wszyscy ^'-.^ 

pomimo wzrusaenia nieuchronnego i wyłącznego zajęcia, jakie w nich 
obudzają wypadki w Królestwie, są jednak w stanie rozporządzać 
sprawami osobistemi, nawet interesami msiego znaczenia; niechajże 
nie odrzucają na bok tćj czerstwości umysłowój i tego skupienia, 
gdy idzie o rzecz takiej wagi jak pomyślność ojczyzny. 
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Nie czas teraz na spory czy jedni czy drudzy lepiej Polskę 
miłujemy ; wszyscy ją kochamy a Pan Bóg sądzi kto kocha gorę- 
cej i bezinteresowniej. Niechciejmy pierwszymi się czynić, toby 
znaczyło, że myślimy iż zwycięztwo bliskie i że przezorność każe 
o nagrodę się starać. Jeszcze w każdym razie dużo trudu i dużo 
poświęcenia czeka Polaków. 

Wypowiedzieliśmy przekonanie nasze zwięźle jak przystało na 
czasy dzisiejsze, ale szczerze jak mamy powinność wydając pismo 
pubUczne, które nie może usunąć się w takich razach i zamilknąć. 

Przyszłość nie niepokoi nas zbytecznie. Ufamy Panu Bogu, 
który i z klęsk często coś dobrego wyprowadza. Raczej nam cho- 
dzi o to, żeby ludzie działający w pełności swojćj wolnej woli, wszy- 
stkie obowiązki dobrze rozważyli i zrozumieli. Myśmy nie jeno 
uczuciem choćby najszlachetniejszem, ale bacznością na dobro kraju, 
doświadczeniem i roztropnością kierować się powinni. 

W Panu Bogu najsilniejsza nadzieja nasza w tej trudnćj chwili. 
Wie on ileśmy wycierpieli i z jakiemi nieprzyjaciółmi do walczenia 
mamy, zna zamiary na zgubę naszą powzięte i nie pozwoli byśmy 
upadli. Miłosierdzie Jego bez granic, więc choć wieleśmy zawiniU 
i nie dość odpokutowah, wolno nam spodziewać się że zmiłowanie 
nadejdzie. Czy rychło ? To tajemnica Boża. W każdym razie my 
nigdy złożyć nie możemy wiary w sprawiedliwość ostateczną, prze- 
konania, że sprawa nasza słuszna, i ufiiości, że cokolwiek dziś nastąpi, 
przemoże ona w końcu wszelkie niepowodzenia, wszelkie błędy 
zwycięży. 



Frzemówieflie Ojca i m ptońil Bistnpów lla Folsti. 

(18 6 3.) 

Pius IX patrzy z ojcowskiem wzruszeniem na wszystko co się 
dzieje w Polsce. Położenie, wysokie jakie zajmuje, nie pozwala mu 
czynić kroków czysto politycznych a uczucie sumiennej odpowie- 
dzialności i prostota zamiaru wstrzymują go od głośnych na wra- 
żenie obrachowanych oświadczeń ; z tem wszystkiem znalazł sposób 
przemówienia krótko i ostrożnie a w sposób uderzający. Głos 
podniósł na konsystorzu w dniu 6 marca, kiedy przekonizował dla 
Polski trzech Biskupów dyecesyalnych i dwóch sufraganów. Oto 
słowa Ojca św : 

„Opłakane położenie obecne Polski obudziło i coraz mocniej 
obudzą troskliwość Nasze, troskliwość, jakąśmy nigdy nie przestaU 
otaczać tego królestwa katohckiego. Między innemi rzeczami, uzna- 
liśmy za stosowne zaradzić wdowieństwu kilku dyecezyi polskich, 
a niektóre z nich były ku wielkiej boleści Naszćj od kilku lat po- 
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zbawione pasterzy. Przed chwilą słyszeliście, żeśmy prekonizowali 
biskupów płockiego, augustowskiego, chełmskiego unickiego, i sufra- 
ganów do Warszawy i do Chełma. Oby biskupi ci zagrzani gor- 
liwością kapłańską, podobnie jak inni wielebni bracia nasi biskupi 
onego królestwa, szukali sumiejinie tego co Chrystusowe, oby łożyli 
starania swoje trudy i usiłowania na to, iżby ustalać, podpierać 
i krzewić boską i zbawienną wiarę w Chrystusa, religię. Jego i nau- 
kę, iżby usuwać wszystkie klęski i dolegliwości, które od tak dawna 
trapią w tamtych stronach Kościół katolicki. Miejmy nadzieję, że 
łaskawy Ojciec miłosierdzia i Bóg wszelkićj pociechy okaże się 
miłościwy na gorące i pokorne prośby, które dzień i noc do Niego 
zanosimy, aby Kościół święty zwyciężył a miał swobodę na wszy- 
stkich punktach kuli ziemskićj i aby wszystkie narody prawdziwą 
mogły się cieszyć pomyślnością i prawdziwym pokojem." 

Ktokolwiek zna poważny a ostrożny sposób rzymski, uderzony 
będzie wyrażeniami: królestwo JcatoUckie, tudzież miąd^y innetni 
rzecmmu My rozumiejąc ich donośność, do serdecznej poczuwamy 
się wdzięczności. 



DzieU tzisiejny. 

(18 6 3.) 

W obec trwającego po różnych ziemiach Polski zbrojnego po- 
wstania, kiedy krew szlachetna leje się obficie, kiedy tyle zacnej 
młodzieży niesie na wyścigi życie i zdrowie ojczyźnie, nie widzimy 
ani obowiązku ani korzyści bliższego rozbierania w piśmie czasowem, 
jakie jest istotne położenie rzeczy. Brak obecnie pory na spokoj- 
niejsze i dojr?alsze rozprawy; swoi nie zwrócą na nie uwagi, obcy 
mogą myśl wykrzywić i nadużyć słów wypowiedzianych w troskli- 
wości o kraj i braci. Zkądinąd przewidując ciężkie przejścia, jeżeli- 
byśmy się odezwali, radzibyśmy przedewszystkiem odzywać się 
w imię tego co łączy, a nie wyprowadzać na jaw tego co dzieli 
i różni. Nam snadno milczeć, tem snadnićj że nie mamy odpo- 
wiedzialności za wypadki i za ich kierownictwo ; zaś jeśli powinność 
mocniejsza od względów ludzkich nakaże nam przemówić, to chcie- 
libyśmy, żeby każde nasze słowo było kroplą oliwy na rany i zbo- 
lałości a nie ostrem chirurgicznem narzędziem. Co musimy wy- 
trwale powtarzać, to one niezawodne i nieprzemienne pewniki : że 
czysta sprawa czystych środków wymaga, że prawo Boskie i prawo 
kościelne obowięzują zawsze i wszędzie, że wszystkie dziesięcioro 
przykazań nie ulegają odmianie lub zawieszeniu i mają być rozu- 
miane wedle wykładu K0Ści(d:a a nie wedle wątpliwych natchnień 
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polityki, w końcu, ze właśnie w. czaszach trudnych należy dawać 
świadectwo wierze swojej, tak jak śród zmiennych kolei zdarzeń, 
należy trwać spokojnie w prawdzie swojego sumienia. Dodamy 
że jakkolwiek kto z nas uważa właściwość środków przedsiębranych 
aby wyswobodzić ojczyznę, wszyscy niezawodnie łączymy się w prze- 
konaniu, że Polska ma zawsze prawo upominać się o swoje niepo- 
dległość, wszyscy cieszymy się z objawów dzielności, poświęcenia 
i zacności w narodzie,^ wszyscy bolejemy nad każdą klęską publiczną, 
nad każdą stratą pojedynczą, i wszyscy cieszylibyśmy się gorąco, 
gdyby wygrana ziściła wytrwale żywione nadzieje serc naszych. 
Módlmy się usilnie do Ojca wszelkiego miłosierdzia i wszelkiej 
pociechy, iżby się raczył ulitować naszej starej niedoli, iżby zasłonił 
od niepowetowanych klęsk ciężko i krwawo wypróbowaną ojczyznę 
nasze, i wlał dobrą 'w|J^ę we wszystkie polskie serca. Dziś więcej 
niż kiedykolwiek czujemy potrzebę oczy i chęci oprzeć o podnóże 
tronu Bożego. 



Katolicy lienieccF w oliec sprawy poMlUj. 

(18 6 3.) 

Wiadomą jest powszechnie rzeczą, że przy dyskusyi, jaka miała 
miejsce w Izbie berlińskiej w skutek interpelacyi pp. Schultze i von 
Carlowitz, zabrał między innemi głos pan Reichensperger, poseł ka- 
tolicki z Gweldryi, i trzymając się starej a złej tradycyi monachij- 
skich Hisłorisch politische B/a/^er, panów Jarcke, Hurter itd. wystąpił 
przeciw Polsce i jej przeszłości, kby okazać niemożebnem jćj przy- 
wrócenie. Że Polacy nie przyszli do głosu w owej chwili i odpo- 
wiedzieć nie mogli, jeden z szanowanych powszechilie kapłanów 
polskich napisał i ogłosił w 4)dpowiedzi broszurę Reichensperger 
{Geldern) in der Polen Frage, ein offeneś Sendschreiben von 
einem kcUholischen Priester polnischcr NationalUdt (Hamburg- 
HoffmgUnn und Campe str. 22). Rzecz napisana jest poważnie 
a żywo. Autor na takie zaczepki jak zaczepki pana Yincke, nie 
widzi potrzeby odpowiadać ; inaczej uważa niechętne uwagi ze strony 
katolików, zbija ich i gromi bo im może na oczy postawić zasady 
i powinności. 

Oto krótkie wyjątki z broszury: 

„Pozwól pan iż mu powiem, że katolikowi nie godzi się przy- 
rzucać oskarżeń do oskarżeń schizmatyckich i heretyckich ku znie- 
ważeniu Polski. Tem mnićj masz pan prawa czynić zarzuty, że 
kraj pana, że Kiemcy skorzystały z mniemanych błędów Polski 
drogą zbrodni niezawodnej. Macie cząstkę wspólnictwa w niego- 



Digitized by 



Google 



- 71 --. 

dziwości i macie także clioć mimowolnie udział w korzyściach ze 
źle nabytych dóbr. Położenie to nakazuje wam większą wstrze- 
mięźliwość i większą ostrożność w sądach. Trzy mocarstwa, które 
rozszarpały Polskę, nie przestały po dokonaniu niegodziwości miotać 
pogardy i obelg naprzeciw ofierze niemoralnej swćj polityki. Po- 
zbawiwszy nas ojczyzny, chciano nas jeszcze czci pozbawić. Prze- 
ciw ludziom bez/Czci wszystkiego sobie pozwolić można. Kto zna 
tajemnice i cienie zboczeń człowieczych, kto wie jaka jest siła 
zatwardziałości i zaślepienia w sercu ludzkiem, kiedy się usunęła 
łaska Boża, ten się nie zdziwi w obec pojawów takićj przewrotności 
w polityce. Sprzedajni pisarkowie, którzy próbowali zarobić sobie 
na wziętość w zapasach z uciśnionemi i bezbronnemi, posiali 
przeciwko nam kłamstwa i oszczerstwa. Moralne przeświadczenie 
chrześciańskiego świata doszło już w części do rozpoznania się 
śród tych kłamstw, i jak się zdaje coraz lepićj pojmuje co warta 
podobna taktyka; otóż sumienie obciążone winą szuka wymówki 
i usprawiedliwienia. To żeś pan głos swój także ku tłomaczeniu 
i zakryciu niegodziwości podniósł, żeś pan w tem duchu o Jconie- 
cznem jsnuczeniu, wartości i usprawiedliwieniu czynów historycznych 
przemówił, zadziwia nmie niesłychanie." 

Autor przytacza tu piękne wyrazy ks. v. Ketteler Biskupa 
mogunckiego z jego nie pospolicie i zacnie napisanćj a nie dość 
powszechnie znanłj książki Freiheii, Aułoritdt und Kirche, i nieco 
poniżej tak rzecz swoje prowadzi : 

„Zaiste dziwuję się, iż możesz pan tiomaczyć czyny dokonane 
na drodze niesprawiedliwości i gwałtu. Jestże podobnem, aby katolik 
był czcicielem polityki egoistycznćj, opierającćj się na prawie siły 
i na teoryi czynów dokonanych?... Rozumiałbym takie zboczenie 
u jakiego Heglisty, ale, panu nie godzi się nigdy zapomnieć, że jeśli 
fakt jaki nie jest godziwy na początku, trwanie ani go uprawnić 
nie może arii usprawiedliwić. Mówisz pan, że podział polski już 
nastąpił i że się odrobić nie da. Jak to? Krzywda musi zostać 
krzywdą, zadosyćuczynienie niema nastąpić, ani zwrot grabieży? 
Zaiste nie da się to pogodzić z moralnością chrześciańską, która 
wymaga czego innego . . . Nie, poUtyczne istnienie narodów nie 
może się obejść bez wiekuistych podwalin moralności i słuszności. 
Usuńmy oną podstawę, a wszystko runie za pierwszym powiewem 
rewolucyi." 

Cała broszura napisaną jest z siłą jaką daje przekonanie, a mimo 
usprawiedliwionego oburzenia, w sposobie umiarkowanym. Że uczy- 
niła wrażenie w Niemczech to łacno zrozumieć. Dzienniki nie- 
mieckie jedne przyjęły ją dość uprzejmie, inne z gniewem lub szy- 
derstwem. 

Żałujemy, że między uprzedzonemi przeciwnikami znajdujemy 
niepospolitego pisarza Wolfganga Menzla, który chociaż protestant 
zwykle rozumie rzeczy katolickie. Niestety mamy i tą rażą dowód 
że można pojmować jasno i uczciwie wiele prawd a jediiak nie mieć 
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sprawiedliwości i wymiarkowania dla Polski, skoro się kto urodził 
^""ieiiicem i wychował w uprzedzeniach niemieckich. Wolfgang 
Mi^nzel zaczjTia ironicznie. Żartuje z tego że firma hamhurgska 
HiłfFmanii i Campe na tytule winietę z krzyżem i wieńcem umie- 
ściła, Dalśj tak rozumuje: powstanie polskie przynosi korzyść 
Niemcom, bo pokazuje, że jest rozdarcie w Słowiańszczyźnie i że się 
nie ma co Panslawizmu obawiać, z drugićj strony nie możemy 
sobie tyczyć przywrócenia Polski, dla tego, że Polacy byli zawsze 
złemi si^siadami dla Niemiec. Polacy, powiada, nienawidzą każdego 
Niemca, każdego wyszydzają; okazali się niewdzięcznemi za wsp^- 
czueie jakiego doznali w roku 1831. Nie brak w Niemczech serc 
czułych na nieszczęścia Polski, do tych obraca się autor lAstu 
OtwarU^go. Współczucie Niemiec jest prawdziwsze niż współczucie 
Francyi, bo Francya tylko swego interesu politycznego w Polsce 
patrzy ; ale współczucie nie powinno durzyć. My Niemcy jesteśmy 
>v dyłemmacie, że zawsze będziemy mieli Polaków za nieprzyjaciół, 
czy jako niewolników Rosyi, czy jako sprzymierzeńców Francyi 
Menzel przjrtacza jeszcze wyjątek z memoryału mylnie przypisywa- 
nego margrabiemu Wielopolskiemu, aby Niemcom przed oczy nie- 
bezpieczeństwo panslawizmu postawić i woła, że rozum nakazuje 
im być przeciwnikami Słowian czy rosyjskich, czy polskich, czy 
czeskich. „Niema wyboru, są jego słowa, musimy być albo młotem 
allło kowadłem." Utrzymuje Menzel że gdyby hiskupi niemieccy 
usłuchali głosu autora broszury i kazaU modlić się za Polskę, 
Niemców możnaby wówczas nazwać trzodą owiec. Kończąc wraca 
jeszcze do zarzutu, że Polacy skoro jeno mają siłę źle się obchodzą 
z Niemcami i stawia zdanie, że nie należy zezwolić na jakąkolwiek 
niepodległość Polski, dopóki nie zostaną dane rękojmie materyalne, 
że Polacy nie będą niebezpiecznymi niemiecldm swoim sąsiadom. 

Zawziętość Wolfganga Menzla nie miłe czyni wrażenie. Cóż 
teraz powiedzieć o kościelnem wrocławskiem piśmie ScUes. Kir- 
chmUatt, które to factum w numerze 20 pisma swego w dodatku 
umieściło? Nie pierwszy to raz znajdujemy w katolickićj szląskićj 
publikacyi rzeczy wprost nieprzyjazne katoUkom polskim, nie mniej 
zawsze nas przyloro uderza ten dowód złych usposobień sąsiedzkich 
i ślepych politycznych namiętności. Milczenie miałoby przynajmnićj 
pozory przyzwoitości; wdanie się w spór i to w taki sposób po- 
kasuje co tkwi na dnie serc znacznćj Uczby niemieckich katoUków. 
Snąć próżno ich przed dwoma laty strofował pan de Montalembert ; 
pozostają jak byli. 

W każdym razie artykuł W. Menzla przynosi nowy dowód za 
słusznością i trafnością zarzutów przez autora Listu otwartego czy- 
nionych panu Reichensperger i wszystkim co jedno z nim trzymają. 
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Jah dla nas lanh 
z ilsD i o^wlallczeit giMlcziiycli za Uil^l 

(18 6 3). 

Wiele mów w parlamentach europejskich i w zgromadzeniach 
zwoływanych ku poparciu sprawy polstóój powiedziano, wiele pism 
i pisemek wydrukowano w tym samym celu. Pokazuje to ogólnie, 
że w sumieniu narodów chrześciańskich coraz wyraźniśj przedstawia 
się krzywda polska, coraz dobitniój odzywa się uczucie obowiązku -^^M 

zadosyćuczynienia. 

Nie wszystkie mowy i nie wszystkie pisma są równój wartości ; 
wszakże we wszystkich prawiej z wyjątkiem wyraźnych przeciwni- 
ków, nietylko przychylność gorącą ale i roztropną troskliwość znaj- 
dujemy *). 

*) Oprócz tego co napotykamy we wszystkich pismach czasowych, w pa- 5^ 

blikacyach ilustrowanych, przeglądach i dziennikach, niezmierna liczba książek 
i broszur o Polsce codzioń się ukazuje. Wiele z tych rzeczy odnieść należy 
dd rzędu spekulacyi literackich lub księgarskich ; inne skreślone za pobieżnie 
bez dostatecznego opracowania, jak ozdobnie zkądinąd wydrukowane w Londynie 
dwutomowe dzieło znanego korespondenta dzienników p. Suthorland Edwarda 
pod tytułem: The poli^ capiimty; inne jeszcze pokazują bardzo małą zna-- 
jomośó przedmiotu. Wymienimy niektóre z ważniejszych. 

W pierwszym rzędzie postawić trzeba gorącą i prawdziwie natchnioną 
a dziś powszechnie już znaną rzecz pana de Montalembert LHnsurrection 
polonaise. Potem zwracamy uwagę na dobrą broszurę pana Segretain i na 
serdecznie katolicką i serdecznie polską pracę Les catholigues et VEgU8e de 
Pologne, na list pasterski Kardynała Donnet, na list ks. Dupanloup Biskupa 
Orleanu w odpowiedzi panu Quinet itd. 

Pokazują dobre chęci ale nic nowego ani nic w sposób uderzający nie 
przedstawiają broszury: Appel de la Pologne d VAutriche et d la France 
par Joseph Tański, la Naionalitś polonaise devant rhistoire par Paul de 
SaJnt-Vincent, la Pologne et son droit par J. Yilbort, Qtbe demande la PolO' 
gne, la Pologne ne pśrira pas itd. 

Od przeciwników trzeba się dowiadywać, z której strony narażeni jesteśmy 
na klęski, dla tego z korzyścią przeczytać można niegodziwą w zamiarze i pod- 
stępnie napisaną broszurę p. La Eoche Jacąuelein: La France avant la 
Pologne. P. La Eoche Jacąuelein powtarza w brosurze to co już powiedział 
w mowie mianej w senacie, a oprócz tego chce zastraszyć katolików, utrzymując, 
że kwesty a polska narazi prędzej lub później niepodległość Stolicy Apostolskiój. 

Coż powiedzieć o pismach grubo oszczerc^zych i na samych fałszach 
osnutych, jak : La ąuestion polonaise au point de mte de la Pologne, de la 
Bussie et de VEwrope par Schedo-Ferroti ? Wartość ich żadna i chyba tylko 
bawić mogą wolne godziny gwałtownych nieprzyjaciół Polski. 

Niemieckie publikacye choć rzadko przychylne, ostrożnie w kwestyi polskiej 
występują. Zwykle wąż się w nich pod kwiatami ukrywa. Do znaczniejszych 
i nieco staranniej opracowanych pism niemieckich policzymy : Die polnische 
Frage in ihrem Yerhaltnisse eu Preusen und DewtscMand Yon Dr. T. Strater, 
Polens Untergang tmd Wiederherstellung von O. Agricola, tudzież Biisslandą 
Sociale Oegenwart und der Aufstand in Pokn yon Aureli Buddeus, 
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Troskliwość obcych dla nas daje ważną wskazówkę, zwłaszcza, 
ze się spotyka z oskarżeniami i zarzutami nieprzyjaciół. 

O co nas oskarżają książę Gorczaków w notach swoich, pan 
La Boche Jacąuelein w mowie i w broszurze, niemieckie francuzkie 
i belgijskie dzienniki Rosyi przychylne, w końcu niektóre • broszury 
niemieckie i francuzkie ? ' Oto, że sprawa polska jest dziś solidarnie 
z rewolucyą europejską związana. 

Nie wchodzimy w rozbiór tej rzeczy i nie będziemy zastana^ 
wiać się czy takie oskarżenia mają jaką podstawę lub nie, czy 
kierownicy powstania trzymali kiedy sojusz z radykalizmem, czy 
trwają w jednem usposobieniu, lub czy je, w miarę opatrzenia się 
w położeniu, praktytó i doświadczenia, mniój lub więcej odmienilL 
Te wszystkie kwestye dziś na czasie nie są. Nam chodzi o to, 
żeby zwrócić uwagę rodaków na przychylne rady i roztropne 
ostrzeżenia wypróbowanych przyjaciół Ojczyzny. 

Kiedy w senacie francuzkim hr. La Eoche Jacąuelein, dawniój 
odstępca swoich politycznych przekonań, później odstępca sprawy 
papiezkiój, a teraz niepomiarkowany zwolennik Rosyi, rzucił Polsce 
i Polakom ogólny zarzut, że w powstaniu widać jeno rękę rewolucyi, 
hr. Walewski w szlachetnem oburzeniu zawołań po trzykroć to fałsz, 
to fałsz, to fałsz! Nie chodziło oczywiście p. Walewskiemu o to, 
żeby zaprzeczyć istnieniu stosunków między komitetem tajnym 
warszawskim a radykalizmem europejskim, ale chciał wrazić Izbie 
przekonanie, że skoro powstanie nastąpiło i krew lać się zaczęła, 
stosunki te zerwały się, i że komitet przejrzał, iż co innego sprawa 
niepodlegości w Polsce, a co innego sprawa rewolucyi europejskiej. 

Hr. Walewski zyskuje niezmiernie w obec Polski i Polaków. 
Oskarżano go o obojętność po kongresie paryzMm ; prawda pozory 
były przeciw niemu; teraz dokumenta ogłoszone przez rząd fran- 
cuzki, a mianowicie depesza z 15 września 1855 r. zdejmują zeń 
odpowiedzialność w oczach współczesnych i historyi. Wówczas 
czynił co mógł a teraz pokazał gorącość uczucia przynoszącą za- 
szczyt sercu jego i charakterowi jego. 

W mowie każdego przychylnego Polsce senatora, począwszy od 
księcia Napoleana, znać wyraźną troskliwość, żeby dowieść że w Pol- 
sce chodzi o wyzwolenie narodu z pod jarzma obcego a nie o try- 
umf radykalizmu. Troskliwość podobna znaczy wiele i silnie prze- 
mawiać powinna do wszelkiego sumienia polskiego. 

Dziennik turyński katolicki Armonia uderzająco przedstawia 
położenie obecne w Polsce: „Porozummy się, powiada, w Polsce 
są dwa prądy. Idzie tam o sprawę słuszności, ludzkości, wolności 
katolickićj, i idzie także o sprawę rewolucyi kosmopolitycznćj. 
Pierwsza jest czysto polska wewnętrzna. Broni jćj Papież, bronią 
wszyscy katolicy, wszyscy ludzie uczciwi. Drugą posuwają z ze- 
wnątrz radykaliści. Radykaliści widzą, że sprawa polska należy do 
rzędu spraw szlachetnych i świętych, więc chcieliby jćj użyć i nad- 
użyć. Ale ani Rosyi, ani żadnemu innemu mocarstwu nie godzi 
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się mieszać jednśj rzeczy z drugą. Walczyć trzeba z rewolucyą, 
trzeba także usunąć krzywdy pod jakiemi jęczy Polska. Zresztą 
byłby to najsilniejszy cios dla rewoiucyi gdyby się wzięto do na- 
prawienia starej niesprawiedliwości i gdyby raz położono Icres prze- 
śladowaniu religijnemu i politj^znej w tamtych stronach tyranii." 

Armonia w tym artykule bardzo zręcznie wyrzuca Rosyi, iż 
trochę zapóźno spostrzegła istnienie kosmopolitycznej rewoiucyi. 
Należało otworzyć na nią oczy, mówi, w czasie kongresu paryzkiego, 
kiedy się rozpoczęły zamachy naprzeciw papiestwu. Dziś zapóźno. 
straszyć rewolucyą, dziś kiedy się ma interes własny w tej sprawie. 
Europa w każdym razie powinna mieć przekonanie, że nąjprakty- 
ćzniejszy sposób zwyciężenia rewoiucyi stanowi przywrócenie Polsce 
niepodległości. .Wiedzą katolicy i wiedzą ludzie stanu, że schyzma 
jest rewolucyjną z natury swojej i że właśnie niesprawiedliwość 
rewolucyom drogę otwiera. 

W broszurze Les Catholiąues et V Eglise de Pologne, bro- 
szurze napisanćj uczciwie, ze znajomością rzeczy i z wielką gorli- 
wością, iżby katolików polskich obronić od zarzutu dążności rewo- 
lucyjnych, czytamy między innemi: 

„Być może, iż nadejdzie czas w którym kościół polski napotka 
innego jeszcze nieprzyjaciela niż Rosyę. Gdyby kiedy udało się 
radykalizmowi wyswobodzić Polskę z pod jarzma carów, mógłby on 
stać się potężnym i niebezpiecznym. Zniewoliwszy serca obłąkiwałby 
umysły. Dotąd dzięki Bogu to co my zowiemy rewolucyą nie 
przedstawia się w Polsce dobroczynnie ; większość narodu rewolucyę 
odpycha." 

Zacny autor broszury rozdziela usposobienia względem Polski 
na dwa obozy: „Za Rosyą, powiada, są wszystkie egoizmy, za 
Polską wszystkie serca szlachetne." Dodamy, że w obawie jaMego- 
bądź sojuszu rewoiucyi z Polską napomina katoUków zagranicznych: 
„Niech katolicy nie ustępują rewolucyonistom przywileju bronienia 
Polski, niech idą za przykładem wyższych umysłów rozumiejących 
jak należy kw^styę polską, mianowicie za przykładem Kardynała 
Arcybiskupa z Bordeaux, ks. Biskupa z Orleanu, hr. de Montalem- 
bert i pana Yeuillot." 

List pasterski Kardynała z Bordeaux znany jest powszechnie 
bo był w Tygodniku hatólickim; ale czego nie znają u nas to 
wybornego listu ks. Biskupa Dupanloup w odpowiedzi na zarzuty 
pana Edgara Quinet. Polemika między temi dwoma osobami tak 
odmiennie myślącemi uwydatnia spór między katolicyzmem i re- 
wolucyą o polskę. Oto list księdza Dupanloup: 

„Między szczególnemi rzeczami, które nas co chwila dziwić 
przychodzą w tych osobliwszych czasach, za jedną z najdziwniej- 
szych uważam odezwę pańską Priere au clerge cathóliąue ogłoszoną 
w dziennikach Siecle i Opinion ncdionale. 

Przed laty kilku rzucałeś pan obelgi Kościołowi katolickiemu* 
więc trudno myśleć, żebyś się szczerze udawał do duchowieństwa. 
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któregoś wiarę szarpał niegdyś dotkliwie, a którego honor i dziś 
prośbą twoją na szwank narażasz. 

Cóżkolwiekbądź chcę odpowiedzieć na zaczepkę pańską bez 
względu czy to hołd lub obelga, podstęp lub wyzwanie. 

Zaraz na początku oskarżasz nas pan ke trzymamy z silniej- 
szymL Oszczerstwo to oburza mnie. My w Wielkiej Brytani sto- 
imy po stronie Mandyi, na Wchodzie po stronie Chrześcian Libanu, 
w Ameryce po strome niewohiików czarnych, w północnej Europie po 
stronie Polski, we Włoszech po stronie Papieża, w całym świecie 
po stronie słabych, ubogich, opuszczonych, po stronie godności 
ludzkiój, sumienia i uczciwości, wszystkiego co świat policzkuje, szy- 
derstwem smaga i krzyżuje z Chrystusem. 

Utrzymujesz pan, żeśmy w ostatniem stuleciu* shrtiszyli serce 
TohU. Owóż otwieram dzieje ostatniego stulecia i znajduję, źe 
Papież Klemens XTTT pisał pod datą 30 kwietnia 1767 roku do 
króla Francyi, do króla Hiszpanii i do cesarza niemieckiego za 
Polską, że Klemens XIV polecał tę wielką sprawę panującym na 
piętnaście dni przed śmiercią swoją w dniu 7 września 1774 roku, 
że oba ci Papieże dwadzieścia razy, powtarzam dwadzieścia razy, 
w dokumentach publicznych i uroczystych, sami jedni w Europie 
a 2 silą jakiój użycza wiara, miłość i cześć sprawiedliwości, pro- 
testowali przeciw niegodziwościom rozbioru. W tój samój historjd 
czytam, że pod datą 18 listopada roku 1773 Yoltaire pisał do 
króla praskiego: Mówią, ke to Wasza Królewska Mość wymyśliłaś 
rozbiór Falski; wierzą ho to pomysł genialny. 

Czegóż pan żądasz od nas po tym szczególnym wstępie? 
Pieniędzy ? Gotowi jesteśmy dać je dla ofiar wypadków obecnych. 
Słów? A któż przemawia za Polską od lat stu, kto tylko co tak 
wymownie się odezwał (p. de Montalembert), kto petycye za Po- 
lakami podpisuje, jeśli nie katolicy? Azaliż nie jeden to z naszych, 
hn de Maistre, oświadczył wtedy kiedy jeszcze świat milczał, że 
uważa rozbiór Polski za szkaradę (execrable) ^). 

Więc czego pan chcesz? Czynów? Jakich czynów? Byśmy 
szli naprzody byśmy w dzwony uderzyli, jednem słowem byśmy 
wydali okrzyk: do broni 

Odpowiadam: co jeno godziwe dla księży, to wszystko ducho- 
wieństwo polskie czyni odważnie: rozdziela sakramenta, pociesza, 
pielęgnuje. Księża polscy nie cofają się przed niebezpieczeństwem, 
ilekroć idzie o niesienie pomocy braciom, błogosławię ich za to! 



') „Marla Teresa nieszczęściem przyłożyła rękę do rozbioru, ale trzeba 
powiedzieć, że u doła traktatu z carową i królem pruskim zawartego 17 lutego 
1772 roku dodała te słowa dnia 4 marca. Placet, alhomem tylu mądrych 
ludsi ehce, aby tak się stalą wszelako długo po mojej śmierci będą loidńeć 
ludzie jakie skutki niesie za sohą podeptanie wszystkiego co dotc^ uchodziło 
sa sprawiedliwe i śtoiąte,** 
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Ktokolwiek wic co się działo i co się dzieje na tej ziemi, co 
tam cierpią dusze od wieku, na jakie niebezpieczeństwa wiara Po- 
laków narażona, ten niezawodnie pojmuje, że sprawa polska jest 
wielką sprawą katolicką. Duchowieństwo polskie trzyma z narodem ; 
nie ma śród niego ani jednego kapłańskiego serca, któreby nie biło 
porówno z sercem ojczyzny. 

Bądź co bądź, nie mogliźbyśmy czynić więcój niż czynimy, 
nie mogliźbyśmy mówić głośniój i pukać do wszystkich serc? Nie 
rozbieram możliwości, powiem tylko, że jeśli nie idziemy dalej nie 
idziemy dla tego, że nam stoisz na zawadzie pan i przyjaciele 
pańscy. Wy raz wypychacie księży za ołtarz, drugi raz wołacie 
ich naprzód, jak wam wygodnićj ; wkładacie im pęta a potem wy- 
mawiacie, że się nie ruszają; gniewa was że nie kazali złożyć 
broni pod Castelfidardo, a chcielibyście żeby wołali do broni 
w Warszawie. 

W tej całej rzeczy jest jeszcze coś ważniejszego, a o czem 
najwznioślejszy i najistotniejszy interes Polski mówić mi nakazuje. 
Właśnie pan i ci, którzy z panem trzymają, rzucacie cień na dobre 
sprawy i gubicie je, skoro tylko bierzecie w nich udział. Wolność 
podajecie w podejrzenie i rujnujecie ją tem, że ją koniecznie z re- 
wolucyą kojarzycie, bo rewolucya śmierć wolności przynosi. Człowiek 
uczciwy we Francyi nie" wie jak sobie poradzić w obec dwóch prze- 
szkód: w obec prawa zabraniającego mu swobodnie mówić to 
coby chciał mówić i w obec stronnictw narażających to coby 
chciał czynić. 

Gdybyśmy dali znak o który pan napierasz, któżby się stawił? 
Mybyśmy chcieli zwołać łudzi poświęcenia, bohaterów chrześciań- 
skich, tymczasem wy sprowadzilibyście na ten naród szlachetny 
i religijny rewolucyonistów. Mybyśmy orłów przyzywali a przy- 
szłyby sępy. Tu właśnie tkwi największe niebezpieczeństwo Polski. 
Ja gotów jestem usłuchać pana, ale żądam przyrzeczenia, że rewo- 
lucya nie będzie się mieszała do niczego. Wandea jaśnieje nie- 
zrównaną wielkością, boście tam nie byli, rok 1789 narażony został 
w sumieniu ludzkiem, boście udział wzięli w robotach. 

Zresztą dziś już o hasło nie chodzi, znak, dany został. Oni 
tam umierają, my tu modlimy się. Cokolwiek Pan Bóg dopuści, 
trzeba iżby zwycięztwo lub przegrana były chwalebne, żeby Polska 
wyszła z tych nierównych zapasów, wolniejsza lub godniejsza niż 
kiedykolwiek miłości, współczucia i szacunku. 

Mówisz pan, że lud ten tylko za pomocą waszą wolność od- 
ka. Ach!, skoroby tylko Polska wydaną została na łup rewo- 
jyi, drzećby wtenczas trzeba o jej wolność. Ale nie, ja mam 
►szą nadzieję. Krew co płynie, płodną jest kiedy czysta. Zkąd- 
d sprawa którąby zepsowali wichrzyciele europejscy, choćby 
rciężyła teraz, zgubioną jest ; jeśli zaś zasilać ją nie przestaną 
o patryotyzm i wiara, choć zwyciężona, podniesie się znowu, 
lowiem sprawiedliwość wiecznie sprawiedliwością. 



Digitized by 



Google 



Więc pozwól pan, źe iiie odpowiem na. pańskie wezwanie i ze- 
nie będę pomagał Polsce wedle wskazanego programatu. Nie cze- 
kałem próśb pańskich, aby ukochać z całej duszy ojczyznę Sobie- 
skiego, naród bohaterski który stanowił najlepszą zasłonę chrze- 
ściaństwa od zwydęzkiego islamizmu i który napadnięty znienacka 
i opuszczony, choć stracił od lat stu wszystkie swobody, jakie tyraniat 
hidzka wydrzeć może, potrafił podobnie jak Irlandya, zachować nie-' 
naruszoną ostatnią swobodę, najszlachetniejszą ze wszystkich, swobodę 
wiary i. sumienia. 

Chcesz pan wiedzieć, jakbym ja pragnął służyć Polsce?. Oto 
w najwyższych radach narodów europejskich. Kosztem krwi mojej 
chciałbym przekonać tych, co mogą wiele, źe trzeba naprawić tę 
wielką niegodziwość, przywrócić prawo zgwałcone w .sposób* gor- 
szący, podnieść przedmurze .potrzebne Europie i Francyi. Obyśmy 
kiedyś nie uczuli dotkliwie, źe przedmurze to tak doskonale umie- 
szczone przez Opatrzność, a tak nieroztropnie- i tak niegodnie po- 
święcono, już nie istnieje. 

Niestety brak Europie i Francyi, brak szczególniej Kościołowi 
tego. walecznego i katolickiego narodu. Owóź dla czego sprawa 
jogo nie może upaść. Już w XVn wieku kiedy zdawało się, że 
Polska upada i kiedy widziano nieprzj'jacioły rzucające się na nią 
jah lew oJcrtUny, który chwyta zdobyci w puzury aby ją rozszarpała 
Bossuet wołał w zapale najwznioślejszój wymowy i w świetle wiary 
swojej: „Pan Bóg inaczej przeznaczył Polska potrzebną była 
Kościołom, była winną dać mu mściciela. Zagrzmiał na wyso- 
sokości niebios i Polska ujrzała śią ivohiąJ' 

Co do- nas choć, nie posiadamy tych wielkich * natchnień, nie 
mniej wołamy, z tą samą nadzieją i z tenr samem światłem: bolesna 
a wspaniała kwestya polska upaść nie może. Napróżno usuwa 
ją ź widowni poUtyka, sprawiedliwość ją tam zatrzymuje, a Pan, 
Bóg do końca wywoływać jćj nie przestanie. 

Pan jesteś wygnańcom, szanuję twoje położenie, twoje bezin- 
teresowność i nie chciałbym dodać jakićjbądź boleści do smutków 
życia pańskiego. Pan jestieś poetą, może. należało złagodzić wyrazy 
moje w obec kogoś, co Maga wzruszony bolesną poezyą nieszczęść 
Polski. Przebacz mi pan.^ Skazany żyć śród rzeczywistości, od- 
powiedziałem panu nie Jak poeta, ale jak biskup." 

Do wyrazów czcigodnego księdza Biskupa Orleańskiego nic nie 
dodamy, balibyśmy się osłabić ich znaczenia. Bodajby rodacy 
przyjęli je wdzięcznem sercem a pilnie rozważali. 
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JaloM ttlelM w czę^^^^^ 

(18 63.) 

Ks. Arcybiskup warszawski poszedł na wygnanie, oderwano go 
przemocą od owieczek jego. W tal^im razie prawo kanoniczne na- 
kazuje żałobę kościelną. Próżno rząd rosyjski tłomaczy krok swój 
przed Europą i zaręczeniami dobrój woli ubarwia; okólnik clio{' 
zręcznie napisany nie dowodzi niczego, zresztą ustawy kościelne nie 
znają racyi stanu; dla Kościoła gwałt jest zawsze gwałtem. Wła- 
dzy świeckiój nie godzi się w żadnym razie samowolnie odsuwatl 
Biskupa od .zarządu dyecezyi, inaczej dałaby się usprawiedliwić 
wszelka tyrania. I za okolicznościami obecnemi nie należało sig 
oglądać.: nie myli się nigdy, kto idzie prostą drogą i obowiązku 
patrzy. Szczególną byłoby rzeczą, gdyby Kościół polski pokazywał 
jakąś osobną względność Eosyi, która wszystkich zdarzeń ku poni- 
żeniu go i osłabieniu używa. Z każdej tedy miary słusznie, ilo 
nam się zdaje, postąpił sobie szanowny ks. Biskup nominat Rzewuski, 
skoro po wywiezieniu ks. Felińskiego w głąb Rosyi nakazał po- 
wszechną żałobę kościelną. 

Żałoba wedle tego, co opowiadają przyjeżdżający z Warszawy 
i z dyecezyi, w których została zaprowadzoną, czyni ogromne wra- 
żenie.' Wzruszenie i przejęcie trwa ciągle i z każdym dniem hU^ 
odnawia. 

Ufajmy w Panu Bogu, że wszystko to wyjdzie na korzyść 
dusz, ufajmy także, że próby, jakie Kościół przechodzi, oczyszczą go, 
wzmocnią i podniosą. 



Moillllwy u PolsU 

. (1863.) 

Rozbiór Polski wydaje dalej gorzkie owoce swoje, dziewięć- 
dziesięcioletnia krzywda dziś dźwięczy tak samo jak na początku 
i coraz straszniejsze klęski sprowadza. I ani dojrzeć końca nie- 
szczęść, ani dopatrzeć zorzy sprawiedliwości ! — Świat tak drażliwy 
w innych okolicznościach, tak łatwo chwytający każdą sposobność 
upomnienia sięo obrażone prawa i uczucia człowiecze, — unoszący się 
ślepym i niesłusznym gniewem w sprawie małego Mortary, zapa- 
lający się oburzeniem sprawiedliwem przeciw morderstwom syryjskim 
i przeciw okrucieństwom Juareza w Meksyku i przeciwko prześla- 
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dowcom anamickim, — nagle widzi i to nie gdzieś na kończynach, 
jeno w środku Europy, lud chrześciański skazany na systematyczne, 
na nieubłagane wytępienie, za to że zachowali wierność tradycyi 
narodowej, a dąży wytrwale do niepodległości, i choć głośno pro- 
testuje, w rz/Bczywistości zezwala na wszystko. Pozwała na wszystko, 
mówimy, bo cóż znaczy powolna droga piśmiennych przełożeń i ro- 
kowań gabinetowych, podczas kiedy się krew leje i Medy okrucień- 
stwo sroży się cotaz gwałtowniój. Zrazu odzywał się mocno głos 
tak nazwanój opinii publiczno], teraz i tam czuć znużenie, a od 
czasu do czasu nawet siię wymówki i oskarżenia podnoszą. Maż 
Europa prawo zarzucać nam, że powstanie nie w czas wybuchło, 
albo że kierowane jest w ten lub inny sposób? Dla niój powinno 
być dosyć, że krzywda Polska znowu stanęła na widowni w c^ój 
okropności swojej i że głosem nieszczęść niezrównanych przypomina 
światu obowiązek zadosyćuczynienia. Głosu tego nikt zagłuszyć nie 
potrafi, a jeśU śród narodów oświeconych i potężnych nie ma dość 
poczucia moralnego i zrozumienia konieczności, by raz zagoić tę 
ranę krwawiącą się bez ustanku, to przyjdzie chłosta Boża, przyjdą 
klęski i wstrząśnienia, aby ludzi z upadku, ze znikczemnienia i z sa- 
molubnych obudzić wczasów. 

Jeśli nie poddajemy się całkiem bolesnemu zwątpieniu o świecie 
dzisiejszym oświeconym, to dla tego, że sprawiedliwość ma jeszcze 
przytułek na ziemi, że jest człowiek, który się nie da zastraszyć, 
zniechęcić ani uwikłać matactwem. Człowiekiem tym Ojciec wspólny 
wiernych, zastępca Zbawiciela na ziemi. 

Papież choć sam uciśniony i twardo próbowany, podnosi głos 
za Polską, nie głos rachuby politycznćj lub wstydu w obec wyma- 
gań położenia, lecz głos szczerej przychylności, troskliwości prawdzi- 
wie rodzicielskićj. 

Oto słowa Piusa IX, zamieszczone przez Kardynała Wikarego 
w InvUo Sacro z 31 sierpnia, w odezwie, wzywającej do udziału w so- 
lennych procesyach i solennem uczczeniu sławnego wizenmku del 
Santissimo Salyatore: 

„Ojciec Św. pragnie, aby przy tćj sposobności odprawiały się 
osobne modlitwy ża nieszczęśliwą Polskę, która, widzi On to z bo- 
leścią, stalą się obecnie polem spustoszenia i krwi. Naród polski 
zawsze był katolicki i zawsze tworzył przedmurze naprzeciw na- 
padom błędów i fałszu (contro rinvasione deli' errore), dla tego 
zasługuje ze wszech miar, aby się zań modlić, by został uwolniony 
od nieszczęść, co go trapią, i by nie tracąc zgoła charakteru 
swego, pozostał zawsze wiernym posłannictwu danemu sobie od Boga, 
posłannictwu nietjrlko strzeżenia, ale zachowania nietykalnie i nie- 
zgwałcenie, przy jednomyślnój całego kraj zgodzie, chorągwi wiary 
katolickiój i religii ojców swoich." 

W taki to serdeczny zasługi Polski w przeszłości uznający 
a dający otuchę na przyszłość sposób odezwał się naczelnik Kościoła 
naszego. I na głos jego poruszyły się tłumy i Rzym ujrzał nie- 



Digitized by 



Google 



— 81 — 

zliczone zastępy wiernych, towarzyszące procesyom z cudownym 
obrazem i tłoczące się w dwóch bazylikach Liberyańskiej i Late- 
raneńsMćj. 

Już nieco pierwśj katolicy zebrani w Malines i katolicy nie- 
mieccy, a w nowszych czasach biskupi Prancyi i niektórych dyece- 
zyi włoskich odezwali się o modlitwy za nieszczęśliwy kraj nasz. 

Więc modia się Ojciec Św., modlił się lud rzymski, modlą się 
wierni po wszystkich stronach świata, i my co wierzymy w siłę 
modlitwy, możemy się spodziewać, że jeśli brakuje nam jeszcze 
wiele na szali sprawiedliwości Bożej, szalę miłosierdzia zniżą bła- 
gania dusz pobożnych. 



Zaliiiiiitwii militrczne. 

(18 6 3.) 

Od chwili, w której pierwsze skrytobójstwo popełnionem zo- 
stało "W Królestwie, nie przestaliśmy powtarzać, że morderstwa po- 
htyczne są wielkiem wyfaroczeniem przeciw najwyraźniejszym prawom 
Bożym, dalój że ich nie usprawiedliwia żadna konieczność, bo nie 
może być wolno w społeczeństwie chrześciańskiem ludzi, nieprzy- 
gotowanych na śmierć, życia z narażeniem ich duszy pozbawiać, 
dalój jeszcze że usunąwszy nawet to, czego się nigdy usuwać nie 
godzi, mianowicie wszelkie względy moralne, bezużytecznemi się 
one okazują i wielce szkodliwemi stać się mogą sprawie polskićj. 
Prawda że przestępstwa podobne wydansają się i w krajach naj- 
lepićj urządzonych i w narodach najłagodniej usposobionych, ale 
tam bywają one tylko wyjątkami, których od razu wypiera się 
zgroza pubUczna i oczyszcza z nich sumienie narodowe. Tem więc 
dotkliwiej ws^magała się boleść nasza, że w Polsce, którćj dzieje 
dotąd tak chlubnie odznaczały się wstrętem ku skrytobójstwom, 
znaczna liczba rodaków poczęła uważać je za nieuchronny środek 
polityczny. Z dzienników polskich, ile pamiętamy, tylko Dziennik 
Poznański stanowczo i odważnie, na kilka miesięcy przed powstaniem, 
oświadczył się przeciw morderstwom politycznym, jako niewątpliwym 
znakom spraw słabych i upadających. Nasze uznanie powożonej 
przezeń w tym wględzie zasługi naraziło go tylko na przekąsy 
i obelgi jednego z tych pisemek, które gwałtownością dobijają się 
wziętośd publicznej. Odtąd z wyjątkiem słów naszych stała się 
cisza w piśmiennictwie krajowem, pomimo coraz liczniejszych skry- 
tobójczych zamachów. Tym<5zasem dzienniki zagraniczne, im przy- 
jaźniejsze Polsce, tem silniój poczęły powstawać przeciw zgubnym 
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ciosom, które Polacy sami swój sprawie zadają. W ciałach pra- 
wodawczych niejeden bolesny zarzut padł z tego względu. Mini- 
strowie angielscy nie przestali powtarzać, że w Polsce i ta i ta 
strona barbarzyństwa popełnia. Nareszcie cesarz Napoleon z. wy- 
sokości swego przemożnego na świecie wpływu, i dodać można, 
z wysokości swej przychylności wyrzekł, że w Polsce „z obu stron 
dzieją się nadużycia, nad któremi w imię ludzkości porówno ubo- 
lewać należy." Otóż zdaje się, że urok i powaga, towarzyszące 
zawsze słowom Napoleona III, wywrą w tym razie zbawienne wra- 
żenie. Dobre wróżby dla tej nadziei znajdujemy już w C^asie^ 
Frankfurtski korespondent tego dziennika tak mówi: 

„Zataić nie można, że czyny wyżej wspomniane i w mowie 
cesarskiej wytknięte, nie są łatwo i chętnie po za krajem zrozumiane 
i tłomaczone. Nieprzyjaciele nasi radują się niemi, mając pozór do 
potwarzy i szkalowania, przyjaciele prawdziwi wystawieni są na 
zbijanie zarzutów usiłujących osłabić współczucie i poszanowanie ; 
wątpliwi usprawiedliwiają niemi swoje wahanie, i właśnie dzisiaj 
jeden z tutejszych przyjaciół naszej sprawy wyrzekł te słowa: 
Każdy wyrok tajemny, spełniony w waszym kraju, lecz mający 
pozory mordu, odejmuje wam, słusznie czy nie słusznie, za krajem 
tysiące stronników." 

Paryzki znów korespondent tego dziennika, znaczący kwadratem 
swe listy, jak się zdaje Francuz, w te się odżywa słowa: 

„Aczkolwiek nie do mnie należy wchodzić w ocenienie powo- 
dów lub konieczności, pod wpływem których ludzie kierujący sprawą 
polską działają, jednak zdaje mi się, iż winienem wam. powiedzieć, 
że zauważyłem właśnie z powodu usposobienia opinii, iż szkodliwie 
na nią działają tutaj wiadomości o egzekucyach. Doświadczyłem 
już sam nieraz, że mniój szkodUwe sprawia wrażenie wiadomość 
o jakiejś bitwie przegranój niż wiadomość o jakiej egzekucyi. 
Trzeba dobrze znać mój naród, aby to zrozumieć. Jak wiecie, 
cesarz wybornie go zna i dla tego jedynie umieścił w mowie owe 
wyrazy : Z óby^dwóeh stron popełniane są naduiydaj nad któremi 
w imieniu ludzkości wypada zarówno ubólewa^J''' 

Jeżeli dziennik krakowski umieszcza podobne wyrazy, jeśli już 
przysuwa się do tego przedmiotu, aCz jeszcze słabo i lękliwie, znać 
że w opinii publicznój zwrot wyraźny musiał się począć. Wielki 
był czas, aby się opatrzono. Niechże odtąd żaden czyn nie da 
najlżejszego pozoru do słów tak niesprawiedliwych, jak słowa pana 
Bismarcka w Izbie Panów, że „powstanie, które się kala niesłycha- 
neiui zbrodniami i podoba sobie w apoteozie sbytobójstwa, nie 
powinno zwyciężyć." 
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KlęUl ohecne. 

(1863.) 



Nie można bez wielkiego ściśnienia serca patrzeć na wszystku 
co się dziś w krajach polskich dzieje. Oczekiwane pomoce zawio- 
dły tych, a jakże oni liczni u nas, którzy się upomie wojny uij 
wiosny spodziewali, kraj zaś wycieńczony nierównemi zapas; nni 
i niezmiemem wysileniem, oddany jest na łup systematyczne^^j 
wyniszczenia. Wyniszczenie to, na Litwie zwłaszcza i w prf>wiu- 
cyach ruskich, przybrało ogromne rozmiary a uskutecznia się z za- 
ciekłością. Największe ciosy wymierzają tam na Kościół; scliizma 
korzysta ze sposobności i z pretekstu powstania i usiłuje 'inhiń 
prowincye zabrane, pomknąć się ku zachodowi. Jenerał Murłi^yiew 
to prawdziwy wyobraziciel Moskwy. Nie pyta o prawo, nie i^ytn 
o historyę, obojętny jest na sądy oświeconego świata, nieporuszoiiy 
w obec rozpaczy uciśnionych; chce zadać cios śmiertelny kalił* 
licyzmowi i polskości i używa ku temu najdzikszych śród li ów. 
Ufajmy że Pan Bóg zniweczy niegodziwe zamiary. On który tyU' 
razy potężnych a złych poniżał. Kfwawe prześladowanie turet kio 
nie zabiło Grecyi, konfiskaty angielskie nje wywłaszczyły Irlinid- 
czyków. Powstanie w Królestwie utrzymuje się mimo ostrćj i>ory 
roku, ale jak długo się utrzyma? Przed nami same klęski czeni i tju. 
Ich brzednie obciąży i tych którzy sprzyjali ruchowi i tych któizy 
go uważali za nieszczęście. Znowu się wszyscy połączymy w Iło- 
leści i w biedzie. Tę soUdamość umiejmy przyjąć, a starajmy sit; 
o cnoty, jakich ciężkie nasze położenie po nas wymaga. Pan Wug 
nie opuszcza tych, którzy się sami nie opuszczają, i bądźmy 
wierni Kościołowi, trwajmy przy obowiązku, otuchy szukajmy w pracy, 
a przyjdzie czas, że niebo ulituje się. niedoli naszćj. 



Frzeniiwleile Ojca U. 

(1864). 

Pius IX odezwał się potęźnem i serdecznem słowem za srogo 
przygniecionymi i ciężko próbowanemi dziećmi swemi w PoIkci'. 
Wyrazy jego zadźwięczały czysto i poważnie śród namiętnych i smu- 
conych gwarów świata dzisiejszego. Dla jednych są one skazuwk;;, 
dla drugich pociechą, uderzeniem gromu dla innych. Świat kato- 
licki przyjął je ze czcią, Polacy z uniesieniem wdzięczności. 
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Ubiegają rozmaite wersye mowy papiezkiej powiedzianej w Pro- 
jiagaudzie w dzień Ś. Fidelisa z Sigmaringen. Postaraliśmy się 
tj jak jiąipoprawniejszą i mniemamy, że dobrze podajemy i treść 
i pojtjilj ńi ze wyrażenia. 

Oto jłik przemówił Ojciec Św.: 

,,Dusza moja ściśnięta jest srogim niepokojem za sprawą potę- 
żnego monarchy niekatolika. Monarcha ten używa c^ej potęgi 
svrf>JLJ, aby zniszczyć prawdziwą wiarę, a bierze za pozór powstanie, 
ktijre zpmŚG zamierzył. Módlmy się, aby Pan Bóg raczył go 
oi^wieció i dał mu umiejętność rządzenia ludami, z których część 
pobudzona prześladowaniem uciekła się do źle doradzonego rokoszu 
(nbeUlonf* sconsigliata). 

I uit chaj nikt się nie myli. Przemawiając jak przemawiam, 
nie czyjiii; się obrońcą rewolucyi. Umiem rozróżniać między do- 
hreni i ziem. Tutaj przecie cóż widzę ? Oto dowiaduję się, że nie- 
dawno i':^rezony monarcha (jakźebjm chciał módz się spodziewać, 
iv to lulJ uie prawdziwy, ale niestety mam powody mniemać, że 
jest rzeczywisty,) przywłaszczył sobie prawa jakich nie posiada 
żaden panujący, a tem bardzićj panujący nie prawowierny, i że od- 
biera !irevf)iskupowi już wygnanemu jego juryzdykcyę duchowną. 

Nielinezni! Zapominają, że biskup ma tę samą władzę przy 
jasiictści dziennćj i kiedy cześć go otacza, jak w ciemnicy i śród 
oki*oi)nośii katakumb. 

3l<'>dhny się za tego monarchę, aby Pan Bóg oświecił go. 
Módlnłj si*^ także, módlmy się przedewszystkiem za te liczne a nie- 
BZCS!QjśJiwf rodziny, które idą na wygnanie w strefy północy, ipoAr 
essas kiedy dobytek ich i ich ziemię rozdają cudzoziemcom innego 
wyznania. Módlmy się, aby aniołowie stróże dostarczali tym utra- 
pionyni puinocy duchownych, których szczególnićj* potrzebować będą, 
kiołly ń(^ ujrzą pozbawionemi księży i kościołów. 

Co mówię tutaj, mówię dla ulgi sumieniowi memu, abym kiedy 
prx\j{l/ae wielki dzień sądu, nie miał powodu obracać do siebie tych 
atraaznyoli stów: Vae mihi ąuia tacui^^ 

Krótka ta i zwięzła a tak pełna treści przemowa daje najpię- 
kniejsze .świadectwo wielkiemu sercu Piusa IX. 

Dzienniki i ludzie polityczni rozprawiają, czy powiedział więcćj 
lulj mniej. Odezwał się i w tem wszystko leży. Z samego toku 
mowy znać, co miał na myśli, co w zamiarze, jaką grozą był prze- 
jęty w oliec nadużyć siły i z jaką ojcowską czułością o los nie- 
Bzc5!t:dIiwy{^ll się troskał. 
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0liDwl!j2ki Die istaiii. 

(1864). 

Dzieło zniszczenia^ o tyle o ile dane jest ludziom psuć i niwe- 
czyć, postępuje olbrzymim krokiem w Polsce pod rządem rosyjskim. 
Prześladowanie zawzięte dotyka Kościół, duchowieństwo, język, oby- 
czaj, ubiór nawet, a oprócz tego rząd sam, wbrew wszystkim poję- 
ciom o obowiązkach rządzących^ przewrót społeczny za pośredni- 
ctwem kwestyi wlościaiskiśj zaprowadza. Następstwa są w ręku 
Pana Boga, to prawda; ale są także w znacznój części i w ręku 
wyksztaleeńazych klas polskich. 

Nie będziemy wchodzić w szczegóły postanowień i praktyk 
rządu rosyjskiego, dzienniki dostatecznie rzecz tę wyjaśniły lub wy- 
jaśniają. Zresztą na co się przydadzą skargi i żale? 

Nam chodzi o to w chwili obecnój, żeby przypomnieć, że obo- 
wiązki nie ustają i że Pan Bóg w każdem położeniu drogę powin- 
ności wyraźnych otwartą trzyma. 

Że dziś na dłuższe wywody nie czas, w krótkie słowa stre- 
Bzczamy myśli nasze. 

TJważamyj że przyszedł czas szczerego i stanowczego powrotu 
do robót organicznych nie tylko dla tych co jak my wyłączniej tej 
drodze ufają, ale dla wszystkich bez wyjątku. Utrzymywać dziś 
organizacyę tajną, jest to przeszkadzać, aby kraj wzi^ się do goje- 
nia ciężkich ran przez lata ostatnie zadanych. Dalćj trzeba aby 
kaidy ktc tylko moie, byl w kraju, na miejscu, i pilnował wszy- 
stkich spraw swoich. Trudno dziś wpływać stanowczo, do przeko- 
nania przemawiać, odbudowywać to co zostało obalone; to też do- 
syć, że się będzie oczekiwało czuwając i przyglądało rzeczom, aby 
skoro tylko pora stosowna nadejdzie, wziąść się do pracy czyn- 
niej szój* 

Nie godzi się rąk opuszczać, nie godzi się w zwątpienie popa- 
dać ; Pan Bóg przecie zawsze kieruje sprawami świata i tak rzeczy 
ziemskie urządził, że na wszelkie złe jest sposób, jest ratunek w każ- 
dem nieszczęściu, Od ludzi, od ich zacności, poświęcenia i dobrej 
woli zależy skuteczność i siła sposobów; trzeba tylko, aby starali 
się zrozumieć położenie i przekonani byli gruntownie, źe obowiązki 
i to najpowBzeduiejsze, codzienne, nigdy nie ustają. 



* M ii ^ .c/^^^ła^flBgiSZP^Nft -li. 
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(1847). 
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I. 

Wstąpienie Piusa IX na Stolicę Apostolską nie jest rzeczą śle- 
pego losu, Historya nas uczy, że kiedy myśl wielką, dyalektyczna 
w swjccii' ilojrzewa, Pan Bóg wzbudza ludzi, którzy mają siłę sło- 
wo Dglosu' i wcielić w czyn. Za takiego męża przez Opatraiośc 
zesłanego Piusa IX uważamy. Wszakże nic w ludzkości nie uka- 
zuje sn; na^le, skokiem, bez tradycyi, i każdy choć największy wy- 
puilek, stanowi w ciągu dziejów ogniwo, które biorąc w rękę, po- 
rusza si(^^ całym łańcuchem. Początki i przyczyny wydarzeń długie 
wieki choć ule wyraźnie istnieją. Ztąd wyprowadzamy wniosek, że 
aby pojąć znaczenie objawów dzisiejszych życia włoskiego, trzeba 
rzucić okiom w przeszłość, i szereg następstw od punktu daleko 
obranego u! ożyć. 

Świat idzie naprzód na drodze prowadzącój do doskonałości 
chrzcściań^liiej, którą znajdujemy sformułowaną w Ewangelii, ostar 
teoiinem objawieniu względnem prawdy bezwzględnej. Bez wyra- 
źnego celu do osiągnienia nie istnieje postęp ale zmiana. Postęp 
choć zamkjiięty w granicach ludzkiej możebności, w granicach ska- 
żonej z wyboru wolnej woli natury, od przyjścia Chrystusa jest wy- 
raznyj rozwija się, uzupełnia, zwiększa bezprzestannie i tylko pra- 
wom matematycznym nie ulega. Konieczności w historyi nie ma. 
Bog w miłości nieskończonej Meruje losami ludzkiemi, a łaska Boża 
zostawia pole wolnej woli i zasłudze. Pojęciu postępu odpowiada 
pojęcie życia^ ruchu wolności. W życiu znowu narodów uważać 
możemy tak jak w życiu pojedynczych ludzi wielowroty, raczój nie 
w}Tiiiorzoue czasy działania i oddziałania, które w nauce dzisiejszój 
uosz.^ naawr; epok organicznych i epok krytycznych. Każda epoka 
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organiczna następna jest doskonalsza od poprzedniej, przecież w swo« 
jem obliczu ogólnem tylko; co się tyczy pojedynczych osób, tych 
stosunkowa wartość w rachubę naszą nie wchbdzi. 

Zastosujemy to cośmy powiedzieli do dziejów włoskich i do 
dziejów katolicyzmu. Okresy będziemy oznaczali nie datami, ale 
nazwiskami, ile że często współczesnych ludzi umieścimy w odmien- 
nych kierunkach, dla tego, że do odmiennych wielowrotowych ognisk 
należą. Każdy łatwo pojmie, dla czego systematyczna ścisłość roz- 
miarów do naszych wyobrażeń o historyi nie przystaje. 

Sięgnijmy wieków XI. i Xn. Epoka Grzegorza VII, Lanfranka, 
Ś. Anzelma, Ś. Bernarda, Sugera i Piotra lombardzkiego jest epoką 
organiczną; Abelard, Amaldo di Brescia, Albigensi i Fryderyk II 
wyobrażają epokę krytyczną. Nowy organizm rozpoczynają Gwelfy 
włoskie, Innocenty HI, a szczególnićj wielcy reformatorowie społe- 
czeństwa europejskiego w Xin. wieku, Ś. Dominik i Ś. Franciszek; 
Albert Wielki, Ś. Bonawentura, Ś. Tomasz z Akwinu, Ś, Ludwik 
król francuzki, Roger Bakon, Dante najpierwszy wieszcz chrześciań- 
sM, malarze Cimabue i Qiotto są filarami tój budowy *). Filip pię- 
kny, Rienzi, w części Petrarka, Boccacio, Wiclefi^ Huss, rozpustna 
rodzina andegaweńska panująca w Neapolu, przodkują oddziałaniu, 
które najsilniej się objawia w wielkićj schizmie zachodnićj trwającćj 
lat pięćdziesiąt. Jaśniejsze czasy zapowiadają Ś. Jan Kapistran, 
niewiadomy autor Naśladowania, Donatello, Brunelleschi i Fiesole. 
Z wejściem Francuzów w końcu wieku XV. Włosi tracą niepodle- 
głość narodową; i przewagę moralną w Europie ; z tem wszystkiem 
S. Franciszek a Paulo, Pico z Mirandoli, Savonarola i Marsilius 
Kcinus, wskrzesiciel raczej neoplatonizmu jak platonizmu, rozpoczy- 
nają świetny szereg, w którym możemy pomieścić Rafaela, Leonarda 
da Vinci, fra Bartolonmiea i innych wielkich malarzy szkół umbryj- 
skiej i florenckićj. Epoka krytyczna obejmuje poganizm Machiavela, 
Guicciardiniego i Medyceuszów, dworskość i bezwstyd Ariosta i Are- 
tina, przytem dzieje reformacyi niemieckićj; dochodzi ona aż do 
Giordana Bruno. Siła burząca rychło znowu wywołuje pierwiastki 
organiczne. Ś. Kajetan, Ś, Ignacy, Michał Anioł, Ś. Franciszek 
Ksawery, Ś. Filip Nereusz, Ś. Jan od Krzyża, Ś. Teresa, Ś. Karol 
Boromeusz, Tasso, Bellarmin, Baronius, Muretus, Palestrina, przed- 
stawiają z kolei piękną całość organiczną. W Polsce są to czasy. 
HozJ^usza i Stefana Batorego, Skargi i Żółkiewskiego. Dalćj na- 
stępuje znużenie, które ułatwia wstęp materyalnćj filozofii francuz- 
kićj. W naszych czasach wchodzimy, weszliśmy już w czasy orga- 
niczne. 



^) Wymieniamy najwięcej Świętych, bo raz wysokość moralną stawiamy 
przed wszelką inną, powtóre potęga omy słowa w średnich wiekach znajdowała 
się wyłącznie w Kościele, który kanonizował swoich uczonych. 
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Ten krótki wywód wystarcza, żeby myśl nasze w głównych za- 
rysach dać poznać; przechodzimy teraz do właściwego zadania. Pa- 
pieże z epoM Karola W. święte cesarstwo rzymskie ustanawiając, 
chcieli ostatecznie niesforne żywioły germańskie w jedno zlać ciało 
z romańskiemi. Pojęci© harmonii polityczno] opartćj na jedności 
religijnój zajmowało ich umysł, mówimy tu o dobrych papieżach; 
żarUwość o schrześcianienie wszelkich stosunków na świecie zagrze- 
wała serce. Pamiętali oni o obietnicy Chrystusa, że będzie kiedyś 
jedna owczarnia i jeden pasterz, i chwilę tę przyspieszyć chcieli. 
Wbrew woli papieży wyrodziło się współzawodnictwo między władzą 
świecką a władzą duchowną ; dzikie namiętności stanęły na zawa- 
dzie oświacie katolickićj, przyszło do walM, i dopiero Grzegorz Vn. 
jeśli nie tryumf jednój władzy nad drugą, to wpływ przeważny ka- 
tolicyzmu na losy calćj Europy zapewnił. Cesarze nie przestali 
posiadać potęgi materyalnćj. SUa moralna znajdowała się jedynie 
w rękach papieży i w kraju włoskim. A że kto ma zwierzchnictwo 
umysłowe, ten się na utratę swobody nie zgadza, Włochy zapra- 
gnęły niepodległego życia dla narodowości, która w wieku Xn. pod 
każdym względem była wyrobioną. Utworzyły się dwa stronnictwa: 
Gwelfów, narodowe papiezkie, i Gibelinów cesarskie, którym na polu 
umysłowem przeciwieństwo między realizmem a nominalizmem od- 
powiedziało. Współzawodnictwo państw i miast, namiętności poje- 
dynczych ludzi wielokroć zamęt między znaM i obozy wprowadziły; 
kraje i rodziny, l^ez innego powodu jak miejscowe i osobiste okoli- 
czności, raz widzimy na jednój, drugi raz na ^ drugiój stronie. 
Wszakże ogólny charakter rozdwojenia pozostał ten sam aż do po- 
łowy XTTT. wieku. Gwelfowie powznosili rzeczpospolite i rozżarzyli 
wielkie życie włoskie^). Oni długo pozostali prawdziwem włoskiem 
stronnictwem. Osłabli na duchu dopiero po upływie jednego wieku, 
i wtedy zapomniawszy draźliwości narodowój, przeciw Manfredowi, 
wprawdzie potomkowi szwabskiój rodziny, ale GibeUnowi więcój wło- 
skiemu niźli niemieckiemu, przyzwali Francuzów. Kraj jeszcze bar- 
dziój się rozdarł, papieże jakby wygnani do Awenionu ptóestali zna- 
czyć, a dom andegaweński francuzM, panujący w Neapolu, wziął 
zwierzchnictwo nad GwelfamL Przyszło oddziałanie i Gibelini zro- 
bili nieszpory Sycylijskie. Z ludzi wielkich, Dante przez nienawiść 
obcych ciemiężców z Gwelfa Gibelinem został. Petrarka, Rienzi, do 
GibeUnów się liczyli. Za powrotem papieży odetchnęły nieco Wło- 
chy, ale choć w naukach i sztukach zostały zawsze na przedzie, 
darmo już w nich było szukać tyck cnót i tój dziarskości, jakie się 
kiedyś w twardych walkach stronnictw wyrobiły. Zepsucie moralne 
osłabiło przywiązanie do niepodległości, i w półtora wi eku p o Ka- 
rolu Andegaweńskim znowu sami Włosi wezwali Karola Vin. fran- 



*) Jan Yillani (f 1348) i jego brat Matteo kronikarze florenccy, oba 
Gwelfj wymownie odmalowali charakter staronnictw swojego czasu. 



Digitized by 



Google 



— 89 — . 

cuzkiego. Od tej pory kraj zaczął tracić przewodnictwo europejskie, 
które się w podział Hiszpanii na czas jakiś dostało, a Francuzi, 
Hiszpanie i Niemcy nigdy już zupełnie półwyspu nie opuścili. Cu- 
dzoziemcy dopiero za Ludwika Xn. wynieśli z Włoch oświatę, smak 
literacki, przytem popęd do sztuk pięknych i odrodzenie nauk, które 
tam sięga jeszcze końca XIIL wieku, w Europie dopiero z XVI. wie- 
kiem i w odmiennych warunkach się rozpoczęło. Rzecz szczególna, 
siła początkująca -tak była we Włoszech osłabła, że Kolumb i Ame- 
ryk Yespucius u obcych musieli zachęty a pomocy szukać. 

Po długich wojnach i zmiennych kolejach zaborów, traktat 
w Cateau Cambresis r. 1559 nowy kształt poUtyczny półwyspu 
uprawnił. Medyolan, Neapol, Sycylia i Sardynia przeszły w ręce 
domu austryaclaego panującego za Pireneami, Hiszpanie zawładnęli 
Wiochami, gdzie wpływ papieżów i Medyceuszów zmalał. Jeden 
żywioł czysto narodowy trańatem tym wywołany został na czoło. 
Dom Sab;iudzki dotąd pół francuzki a pół włoski, potwierdzony 
w posiaiianiu Piemontu, przyjął wyłącznićj narodowość włoską. Ema- 
nuel Filibert, głęboki polityk i Włoch sercem, stoUcę do Turynu 
przeniósł *). Piemont odtąd coraz się wzmagał. Książęta panujący 
w Turynie umieU korzystać z niesnasek między Prancyą a domem 
Austriackim, i dziedziny swoje za każdą pomyślną okoUcznością po- 
większali. Zawsze mieli bitne wojsko i lud pracowity, a było ich 
zasługą, że nigdy narodowi, ani umysłowo, ani moralnie znikczem- 
nieć nio dali- Piemontczycy, choć sąsiedzi Francyi, choć obyczaja- 
mi bardzo do Francuzów zbliżeni, nie lubili wtedy i dotąd nie lu- 
bią Francuzów, bardziej niż którykolwiek lud na półwyspie wło- 
skim; mimo tego najmniój w oświacie wyprzedzić się Francuzom 
pozwolili, 

Czasy wojen aż do traktatu w Cateau Cambresis, czasy Ale- 
ksandra VI. Kondotierów i Medyceuszów, są czasami wielkiego ze- 
psucia pomimo pozomój świetności zewnętrznej. 

Nit^którzy dziejopisarze utrzymują, że od reformacyi Rzym stra- 
cił silę moralną i wpływ na losy polityczne Europy, ściśle do końca 
XV. wieku z losami papieztwa, węzłami wiary i oświaty powiązane. 
Pierwszemu w wielkiej mierze przeczymy, co do drugiego jest w na- 
znaczeniu epoki omiyłka, którą sprostować łatwo. Reformacya po- 
ruszyła świat w pierwszej połowie XVI. wieku. Tymczasem wpływ 
paptuży w rzeczach politycznych trwał aż do Piusa V. (f 1572) 
ostatniego świętego z następców Piotra, do Grzegorza XTTT. refor- 
matora kiilendarza, który podpisał ligę świętą francuzką, i do Syk- 
msa V, (t 1590). Chętnie przyznajemy, że od Sykstusa V. zmniej- 
syl się udział Kzymu, ale tylko w sprawach świeckich europej-' 



^) Dzisiejszy król Sardyóski wznawiając pamiątkę założyciela świetności 
Piemontu, piękną statuę spiżową .wedle modelu Marochettego w r. 1839 Emą- 
-nelowi rilil)ertowi w Turynie postawił. 
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skich ; w dziejach kościelnych pozostał jeszcze dłużej ten sam. Ko- 
niec wieku XYI. wielką epokę dla katolicyzmu stanowi. Kwitli 
wtenczas święci wszystkiemi cnotami, wszelką znamienitością umy- 
słową jaśniejący. Ś. Karol Boromeusz (1538—1584) i Ś. Filip Ne- 
reusz (1515—1595) założyciel Oratorianów (Filipinów), dobrze za- 
służonych w rzeczy wychowania; Tasso (1595 f) ostatnią chrze- 
ściańską epopeję śpiewał, a Baronius (1538 — 1584) pisał, w obronie 
Kościoła katolickiego, przeciw Centuriatorom MagdeburgsMm szka- 
lującym ze stronniczą namiętnością jego przeszłość, swoje Boczniki 
kościelne, dzieło wielMśj pracy i wielkiej sumienności. Nowe za- 
kony z gorliwością i świetnością z protestantyzmem walczyły, mi- 
syonarze rozbiegali się na wszystkie strony. Dopiero z wiekiem 
XVn. zamierzchło. Nauki i sztuki zeszły ze swojej dawnej wyso- 
kości, działalność religijna straciła żywość młodzieńczą, — i kiedy we 
Francyi przedłużał się ruch rzymski z epoki Ś. Karola i Tassa, 
w kierunku kościelnym, przez Ś. Wincentego h Paulo, ojca zakonu 
Sióstr Miłosierdzia, Ś. Franciszka Salezego, autora wybornego po- 
radnika chrześciańskiego, Mlotei, i panią de Chantal, założycielkę 
Wizytek, trudniących się wychowaniem kobiet, a w kierunku świe- 
ckim przez Comeille'a i MaUebranche^a, przez wielkich pisarzy z czar 
sów Ludwika Xin, i pierwszych lat Ludwika XIV., kiedy Francya 
przedstawiała obraz jędrności moralnój i potęgi umysłowćj, — Medy 
w Hiszpanii kwitli po Cerwantesie i po Marianie, Lope de Vega, 
Calderon i malarze Murillo i Zurbaran, — kiedy w Niemczech przy- 
chodził do katolicyzmu Justus Lipsius, sławny filolog, a skłaniał 
się Hugo Grotius tak jak kanclerz Bacon a nieco późnićj Leibnitz,— 
Włochy z roku na rok mnićj oznak wyższego życia dawały. 

Sztuki w wieku XVIL spadają na szczebel przesady i manie- 
ryzmu. Bracia Caracci, Domenichino (f 1641), Guido Reni (f 1642), 
wyobrażają zrazu ruch artystyczny. Ruch ten zniża się jeszcze 
potem do Andrea Sacchi (f 1661), klasycznego Mikołaja Poussin 
(t 1665), Guerema (t 1666), Piętro di Cortona (f 1669), dzikiego 
Salvatora Rosa (f 1673), i Klaudyusza Lotaryngskiego (t 1682) 
doskonałego ale peizażystę tylko ; w końcu do Carlo Maratta 
(t 1713) w malarstwie, — kawalera Algardi (f 1654) i Beminiego 
(t 1680), który karłowato dokończą wielkiego planu Bramantego 
i Michała Anioła w budowie Ś. Piotra, w architekturze i rzeźbiar- 
stwie. 

W naukach błyszczą jeszcze wielki Galileusz (f 1642 ^) i Tor- 
ricelli (t 1647) wynalazca barometru. Dominikanin Campanella 



*) Galileusz był w teologicznym sporze z Ezymem pod koniec swego iy- 
cia. Naukowych jego teo^i nigdy papież nie potępił. To co niektórzy pisa- 
rze o prześladowaniach, jaMch doświadczył, i o uwięzieniu jego wspominają, jest 
przesadzone, i sfałszowane. Powołujemy się w tej mierze na jego własne listy 
(zob. artykuł p. de FaUoux w Correspandent z 25 listop. 1847 i Tirabo8chi'ego 
Staria delia idCtteratura ital). 
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(t 1639) głęboki i świetny filozof, autor ważnego dzieła De libris 
propriis, szennuje ze skeptycyzmem. Pallavicini (f 1667) wydaje 
w odpowiedzi na fałsze Sarpiego Bisłoryą Soboru Trydenckiego. 
Kardynał Bona (f 1674) mnoży dogmatyczne rozprawy, Daniel 
Bartoli (f 1685) pisze ślicznym stylem dzieło Istoria delia eompor 
gnia di Gesu, a MagliabeccM (f 1714), uczony nad uczonymi, po- 
dania erudycyi przechowuje. W każdym razie daleko już było od 
czasów Dantego, od czasów Savonaroli, a nawet Borgiów i Medy- 
ceuszów. Ludzie wojenni włoscy muszą walczyć za Austryę i pod 
sztandarami Austryl Piccolomini, MontecucuUi, ks. Eugeniusz Sa- 
baudzki, nie znajdują miejsca pod znakami krajowemi. Tylko dla 
misyonarzy włoskich pozostaje otwarta droga męczeństw w Japonii, 
w Chinach i w Ameryce. Między papieżami, których obyczajom 
wszyscy, zacząwszy od hiptoryka protestanckiego Rankę hołd oddają, 
żaden większym umysłem się nie odznacza. Niektórzy jak Urban 
VIII. Barberini (t 1644), co tak obojętnie patrzał na wojnę trzy- 
dziesto-letnią, i Innocenty X. Panfili (f 1653), panowanie swoje 
plamią nepotyzmem, a jeśli są piękniejsze postacie jak Aleksander 
Vn. Chigi (t 1667), »a którego do Rzymu przybyła Krystyna 
Szwedzka, i Innocenty XI. Odeschalchi (f 1689), to i te nie do- 
chodzą miary dawniejszych poprzedników. Powiedzieó można, że 
poczciwi ludzie, ale słabi StoUcę Piotrowa przez ten przeciąg czasu 
zajmują. W ogóle wiek XVn. tak jak i wiek XVin. jest wiekiem 
zwątlenia. Papieztwo, zewsząd zaczepiane, potwarzane, gnębione, nie 
czując podpory i otuchy, ściśle pilnuje dogmatów, ale odstępuje na 
chwilę od posłannictwa przewodniczenia rozwojowi moralnemu 
ludzkości. Niczego nie tamuje, co szlachetne a wysokie, podpiera 
świętość i naukę, gdzie się tylko świętość i nauka pojawiają; je- 
dnak przestaje ufać, że posiada jeszcze siłę, która do początkowa- 
nia w wielkich rzeczach prowadzi. Papieże, co gorsza, uczą się 
w tym całym okresie polegać na możnych świata, na panujących, 
i zawięzuje się wspólnictwo interesów równie niepodległości Kościoła 
szkodliwe, jak wysoką jego bezstronność narażające. 

Od Karola Viii, kraj nie przestał być polem walki dla dwóch 
wpływów, niemieckiego, raczćj austryacMego, i francuzkiego. Cudzo- 
ziemcy odebrali niepodległość Włochom, tylko pamięci lepszych 
czasów odebrać nie mogli. Czuli poniżenie kraju ludzie materyali- 
zmem nie owiani, i od czasu do czasu wyrywały się z piersi włoskićj 
bolesne skargi. Znajome są piękne sonety poety Klicaja (f 1642 — 

707) współczesnego naszemu Janowi m., sonety tak wymownie 

ad nieszczęściami Włoch utyskujące *). 



*) Filicaja napisał piośń jedne na oblężenie, pieśń drugą z powodu uwol- 
_ienia Wiednia, pieśń trzecią do Sobieskiego, Al re di Polonia. Przytaczamy 
jonet jego do Włoch : 
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Z początkiem XVin. wieku, w epoce wojen o dziedzictwo tronu 
Mszpańskiego, obudziło się nieco życia umysłowego. W Neapolu 
powstat \rielki myśliciel Vico (1660—1744) restaurator realizmu 
platońskiego i chrześciańskiego, pierwszy mistrz nowśj nauM, filo- 
zofii lostoryi. Wprawdzie Vico rozumi^d: tylko działanie i oddziała- 
nie, które w jedno koło błędne zamykał, postępu nie pojmował ; 
bądź co bądź, i tu jego wielka zasługa, powiązał ciąg kolejnych 
wypadków i fatalizm z dziejów wygnał. Gorący miłośnik rzeczy 
ojczystych, sięgnął aż początków pelazgijskich, w myśli, żeby wszy- 
stkim lYjobrażeniom dzisiejszój cywilizacyi dać włoskie początki. On 
pier>vszy drogę Niebuhrowi wskazał. Z tem wszystkiem Vico był 
szGzęśliivym przypadkiem, szkoły nie zawiązał i tak mało został 
oceniony nawet we własnej ojczyźnie, że do dziś dnia utrzymuje 
Arielu uc?.onycłi włoskich, jakoby caJ:ój ważności dzieła Scienm 
Nuava (Nowi umiejętność), ' ani obcy ani swoi nie rozumieli. Już 
za czasów Yico Kartezyanizm, który jest protestantyzmem w filo- 
zofii, zaciął się był wciskać do Wioch, mimo, że z duchem wło- 
skim syatemat ten jest w koniecznej i ciągłćj sprzeczności. PoKar- 
tezyanizmie weszły kolejno Gallikanizm, uprawniający stosunek po- 
dejrzenia wiernych a szczególnićj rządów względem Kościoła, tudzież 
Jansenizm, przez pojęcie o łasce krępujący wolną wolę i ponurą 
surowość zaprowadzający, ale się nigdy nie przyjęły. NauM tym- 
czasem podniosły się nieco. Muratori (1672—1750) biegły łacin- 
nik, szperacz niespracowany, człowiek dziwnćj zacności, przyjaciel 
uczonych Benedyktynów francuzkich, przyjaciel Bollandystów, pisał 
swoje sławne Boczniki włoskie, drukował mnóstwo rozpraw, wyda- 
wał przyt^m dawnych historyków. Tiraboschi (1731—1794) ogła- 
szał wyl)omą Historyą literaiury włoskiej do r. 1700. Poezyę wyo- 
braiiał Seypion Maffei (f 1755) autor klasycznej Meropy, który się 
tyle napracował, żeby obudzić w swoich rodakach chęć do nauk, 
Trapassi przezwany harmonijnie Metastasio (1698 — 1782) nadworny, 
wieszcz wiedeński, poprawny ale mdły pisarz wielu kantat i oper, 



Italia, Italia, o tu, cui feo la sorte 
Dono infeUce di beUezza, ond'liai 
Funcsta dote d^infiniti guai, 
Che in fronte scritti per gran doglio porte : 

Dell fossi tu men bella, o almen piu forte, 
Ondo assai piu ti payentasse^o assai 
T'amasse men chi del tuo beUo a'rai 
Par che si strugga, e pur ti. sfida a morte ! 

Che giu dali* alpi non vedrei torrenti 
Scender d*armati, n^ di sangue tinta 
Bever Tonda del Po gallici armenti; 

Ne te vedrei del non tuo ferro cinta 
Pugnar col braccio di etraniere genti 
Per servir sompre, o rincitrice o yinta. 



rv 
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i Goldonii (1707 — 1773) dosyć szczęśliwy naśladowca Francuzów 
w komedyach pełnych prawdziwych spostrzeżeń choć poziomego 
natchnienia, które zresztą arlekinady wygnały. Było wówczas we 
Włoszech wiele akademii, ale jak zwykle otwierały one przytułek 
inwalidom literackim a choć głośno sądziły, na postęp nauk wpły- 
wały bardzo msio, Najgłówniejsza Academia delia Crusca we Flo- 
rencyi, założona w końcu XVI wieku, a sławna ze swoich sporów 
z Tassem, tylko się wydawaniem dawnych pisarzy krajowych i ukła- 
daniem słowmka przysługiwała. W dziedzinie sztuk pięknych mało 
kto o palmę walczył. 'Obcy malarze, Rafael Mengs (f 1779) 
i Aniela Kaufinan (f 1807) wdzierali się w Rzymie na czoło: 
upadek był zupełny. Większy jeszcze upadek w moralności 
panował. 

W końcu wojen zmieniła się postać polityczna Włoch, a pokój 
wiedeński (1738) stosunki, jakie się wyrodziły, uprawnił. Przy 
Austiyi pozostał Medyolan, Austrya także odziedziczyła przez ksią- 
żąt swoich Toskanię i Modenę ; Burbonowie hiszpańscy osiedli 
w Neapolu, Sycylii i Parmie. Piemont wszedł w nową fazę dzie- 
jową ; dom sabaudzki zyskał godność królewską i nie przestał 
coraz ważniejszćj roh w sprawach półwyspu odgrywać. Co więcój, 
rodzina sabaudzka pozostała jedyną, choć słabą wyobrazicielką nie- 
podległości włoskićj. W rzeczy samej, Wenecya i Genua pasowały 
się z konaniem, a Burbonów neapoUtańskich dopiero rewolucya 
francuzka więcćj narodowemi zrobiła. Równowaga sił austryackich 
i hiszpańskich zrazu zdawała się obiecywać większą niezależność 
Rzymowi; tymczasem, pojawiły się wyobrażenia, zaszły wypadki 
jeszcze przeciwniejsze Kościołowi jak przemoc obca. 

Reformatorowie wieku XVI. rozszerzyli swoją naukę z pomocą 
książąt chętnych zwiększeniu potęgi własnój i łakomych na dobra 
kościelne. Wszyscy znowu monarchowie, którzy przyjęU wyznanie 
protestanckie, wyzwolili się zupełnie z pod zwierzclmości duchownćj, 
i dwa charaktery, duchowny i świecki, w sobie połączyU. Maksymy 
o niezależności władzy królewskiśj a nieograniczoności praw panu- 
jących, maksymy, których obosiecznego charakteru zrazu nie uwa- 
żano, wyrodziły się dopiero wówczas. Takie rzeczy łatwo się upo- 
wszechniają. Przykład panujących protestanckich pociągnął książąt 
katolickich, a ich nieśmiałe z początku chęci znalazły poparcie 
w dworactwie prawników i filozofów. Wiadomo jest, że panujący 
i ich ministrowie w drugiej połowie XVin wieku, idąc za wzięto- 
śdą i haiasem, a nie przewidując dalszych następstw, skwapliwie 
■"-^orzyli wrota Encyklopedyi, ile że wyznawanie nowości nie tylko 
ualo poklask europejski, ale nadto upoważniało niejako do zabic- 
ia na skarb własności kościelnój. Karol DI w Neapolu i Hi- 
anii. Piotr Tjeopold toskański, Maksymilian Józef elektor bawarski, 
;ef II w Wiedniu, Pombal, Aranda, Choiseul, Rizzi, ministrowie 
'S'eapolu i w- Bawaryi, uczeni, jak Fillangieri i Beccaria, Uteraci 
Algarotti szambelan Fryderyka W., Denina historyk mierny, 
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żyjący ze szczodrości króla pruskiego i Stanisława Poniatowskiego, 
i Casti dowcipny poeta ulubieniec dworu Józefa II, mniój lub wię- 
cój hdtdując zasadom encyklopedystów francuzkich, podali sobie 
ręce ku uciemiężeniu Kościoła. Wielu księży bez wiary i bez za- 
cności usiłowania ich wsparło. Historya papieżów Klemensa XIV 
i Piusa VI pokazuje, jak ówcześni monarchowie chrześciańscy uwa- 
iaLi Namiestnika Chrystusowego. Klemens, dla zgody, wbrew prze- 
konaniu swemu, zniósł zakon Jezuitów, to nie rozbroiło nieprzyjaciół 
wszelkiego dogmatu religijnego ; jakoż wkrótce potem Pius poniżony 
został w oczach Europy przez cesarza Józefa, który go jakby 
umyślnie na to do Wiednia sprowadził. Pierwszy przykład dali 
panuj q;Cy. Pius VI wygnany późniój z Rzymu przez Francuzów 
umarł we Francyi roku 1799. W czasach, o których mówimy, 
zawiązały się wszędzie tradycye rządowe o poddaństwie rzeczy 
wiary i Kościoła wyobrażeniu oderwanemu państwa i zaczął się 
trj^b postępowania stawiający duchowieństwo w zależności od za- 
zdrosnych i źle usposobionych niższych urzędników. Stosunek 
Kościoła i wiernych, który powinien być stosunkiem miłości i zau- 
iania, jawności i prostoty, wyrodził się tym sposobem w podej- 
rzliwość i niechęć, a w niektórych krajach przybrał wszelkie pozory 
sprzysiężenia przeciw rzeczom religijnym. Rząd stanął wszędzie 
jako opiekun reUgii, którą tylko za jedno z kół machiny poUtycznej 
uznał ^). 

Rządy neapohtański i toskański popychały wyraźnie do rewo- 
lucyi religijnej, mimo to lud pozostał wiemy tradycyjnym wyobra- 
żoniom katolicyzmu. We Florencyi przyszło do porozumienia się 
między pojedyńczemi klasami społeczeństwa, do niejakiój równości 
w stosunkach, wszakże pożądany ten fakt nie na drodze miłości 
chrzcściańskićj, ale na drodze wspólnictwa w rozpuście osiągnięto 
wówczas. Do dziś dnia lekkomyślność zbliża tam jeśli nie łączy 
umysły. W Neapolu panowało tak, jak i teraz panuje, szkaradne 
zepsucie. Za to w Rzymie, w Piemoncie, w Lombardyi, i lud re- 
ligii nie stracił i wyższe warstwy towarzyskie opatrzyły się nieco. 
W literaturze zły wpływ wywierali stronnicy wyobrażeń francuzkich, 
Algarotti (f 1764) pipeta deklamacyjny, Casti (f 1803) dowcipny 
autor Novelle galańti i Gli animali parlanti, poematu który się 
nie raz przy czytaniu Krasickiego przypomina. Jezuita BettineUi 
(f 1S08) mierny wierszopis i estetyk, i Denina (f 1813) zacięty 
przeciwnik zakonników, popieracz szczególnego zdania, że należy 
porzucić używanie w piśmiennictwie języka włoskiego a wziąść się 



^) Do dziś dnia przcmaga fałsz w wiela państwach. Ludzie wysocy 
położeniem mienią się opiekunami religii, z jednej strony . zaręczając, że kiedy 
Iciośniają jej działanie, chcą ją tylko w pewnjch granicach zatrzymać, a z dru- 
giej poklasku jąc wszystkiemu^ co obala dogmat i wiarę. Karzą za niereligijność, 
czego z resztą religia nie potrzebuje, ale karzą jedynie niezręczność dobroduszną, 
albo szczerość niewczesną, i samąż karą zagradzają 4rogę wolnej dyskusyi. 
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do ftancnzldcgo. Rzecz dziwna, Francuzi wzięli popęd z Włoch 
i z Hiszpanii, a teraz ich Uteratura owładnęła była Włochy i Hi- 
szpanię, tak jak i resztę Europy. Z tern wszystkiem wiek XVnL 
szczególniej w drugiój połowie jest epoką powrotu Włoch do wyo- 
brażeń niepodległości, do cnoty i do umiejętności. Odzywają się 
głosy przeciw działaniu obcemu. Między papieżami Klemens XTTT, 
(t 1769) i Pius VI. (f 1799) odznaczają się godnością moralną. 
Józef Parini Lombardczyk (1729—1799) w pełnych uczciwego obu- 
rzenia satyrach U moMinOy U meezogiorno U vespro e la noUe, wy- 
danych w r. 1752, karci zniewieściałość i spodlenie wyższego towa- 
rzystwa. Nauki przyrodzone podnoszą się; Yolta, 6alvani, Spallan- 
zani i Lagrange na europejską zasługują sobie sławę. W prawni- 
ctwiePillangieri (1752— 1788), który zostawił zbyt teoretyczną książkę 
La scienm deUa legiślazione, Beccaria Lombardczyk (1738 — 1793), 
autor sławnego dzieła Dei delitti e delie pene, szlachetny przeciwnik 
kary śmierci i tortur ^), i nieco późniój Eomagnosi rodem z Pla- 
cencyi, nowe drogi otwierają. W poezyi wspomnieliśmy Józefa Pa- 
rini, oprócz niego Cesarotti (f 1808) tłomaczy poprawnie Ossiana 
i Homera. Wyżej od obudwu staje Alfieri (1749—1803), wielki 
tragik, wielbiciel starożytności greckiej i rzymskiej. Alfieri repu- 
blikanin starożytny w duszy, razem dumny arystokrata piejnoncki, 
w zimnych swoich i deklamacyjnych, ale wysoką poprawnością for- 
my zalecających się dramatach, przypominał twarde czasy i poma- 
gi oddziaływaniu przeciw zniewieściałości. Sam prowadził życie, 
chwilami i kapryśnie, pracowite ale nierządne, dużo podróżował, ko- 
chał się namiętnie w koniach i drugą połowę życia swojego poświę- 
cił hrabinie Albany, żonie a potem wdowie ostatniego Stuarta. 
Z licznych jego tragedyi jedne były naśladowane z francuzkiego, jak 
Filip IL i Polynejk, inne z Seneki jak Agamemnon i Orestes. Do 
Antygony powziął myśl ze Stacyusza, z Liwiusza do Yirginji. Al- 
cesfą przetłómaczył prawie z Eurypidesa. Merepą napisał z gniewu 
na utwór Scypiona Maffei. Duch wolności średniowiecznej włoskiej 
natchn^ go tylko w tragedyi Pazsi Do lepszych jeszcze sztuk 
jego należą : OJdawia, Satd, Myrrha, JBrtUus, Abel. W Polsce 
mało są znane poezye Alfierego, Yirginię przetiomaczył wierszem 
Feliński, kilka sztuk Bogusławski w miemój swojej prozie oddał, 
innych przekładów nie mamy. Alfieri w calem swoim pisarskim 
zawodzie miał cel szlachetny, chciał wzmocnić i podnieść lud, żeby 
go godnym wolności uczynić. Francuzów nie lubił jak wszyscy Pie- 
montczycy; rewolucyi francuzkiej zaprzeczał wszelMój wielkości, 
gniewał się na nią i mnóstwo wierszy przeciw wypadkom zaszłym 
Paryżu układał. W roku 1793 zebrał w jedno wszystkie sonety 



^)/Pi8ma Beccarii wpłynęły na zniesienie kary śmierci w Toskanii. Spo- 
iewamy się, że wszędzie do tego przyjdzie. W końcu musi przemódz wyo- 
raienie chrześciańskie, że ludzi nie karać dla przykładu, ale poprawiać należy. 
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i epigramata tego przedmiotu dotykające, tak utworzył się nędzny 
paszkwil pod tytułem Misogallo *), który ni6 czekając jego śmierci 
TrjdiiiKł. Co się tyczy sztuki pięknej, na czele rzymskich pracowni 
staje rzeźbiarz niepospolity, ukształcony wedle praw estetycznych 
greckich, praw świeżo we Włoszech przez Winkelmana przypom- 
TiianyclL Canowa (1757 — 1822), bo o nim mówimy, choć poganm 
z iiatclinienia, pod opieką Piusa VI. pierwsze swe dzieła robi i od 
riizii wielką wziętość zyskuje. Kościół pod koniec XVin. wieku 
szczyci się świętym, który szczególniój lud nieoświecony ukochał. 
Świct^y Alfons Liguori, Neapolitańczyk (1696 — 1782) zakłada zakon 
EiHlemptorystów, czyli Ligoryanów, który ma na celu nauczać i mo- 
ralizować klasy najniższe. Niechętni katoUcyzmowi a uprzedzenia 
siojący pisarze, za jedno z Jezuitami, albo za zależących od Jezui- 
tów Ligoryanów podają. Jest to fałsz wyraźny, gdyż zakony znaj- 
duje ńi} zawsze w zupełnćj względem siebie niepodległości. 

Przyszła rewolucya francuzka i wstrząsnęła całą Europą. Zrazu 
nin ztialazła wielkiego odgłosu we Włoszech, ale z czasem obudziła 
iuocIk^c w jednój, uniesienie w drugiój części społeczeństwa wyż- 
szego: lud pozostał obojętny^ aż do wkroczenia wojsk rzeczypospo- 
iitćj, lvtóre źle przyjął. Rewolucyę orzekł tak w liście pisanym 
wsp('łłcześnie glębola francuzki pisarz rodem Piemontczyk, Józef de 
Miiistre, autor Soirees de 8i, Petersburg: „Przyznajemy, długo nie- 
rozimiieliśmy rewolucyi. Myśmy ją brali za wypadek; myliliśmy 
sif;^ i}ii;i stanowi epokę, a biada pokoleniom żyjącym w czasach roz- 
poczyniiji^cych się epok świata. Przekonanie jednakże, że każda 
rKecz ma powód, który kiedyś poznamy, powinno nas zaspokajać. 
Wytrzymajmy się od sarkania na porządek rzeczy, którego nie poj- 
mnjeiiiy; zdołajmy się postawić na wyźszem stanowisku. Wsz^e 
wierzymy, że Bóg jak jest najwyższy, tak jest równie i naj- 
lepsiiy. Otóż pod rządami Istności jednoczącój w sobie te 
dwii przymioty, wszelkie złe, które widzimy, które częstokroć nas 
uciska, nie może jak tylko wymiar sprawiedliwości, albo środek po- 
^.ytecziicgo odrodzenia przynosić. Przyszliśmy na świat nie w porę, 
z;iwrzc!^[iie albo zapóźno, ucierpieliśmy w okropnej burzy, a nie 
ucitszyiny się słońcem, które. wejdzie na naszych grobach. Wiedz- 
my^ zl^ Bóg tylu żywiołów na próżno nie poruszył." De Maistre 
(ITrjfł— 1821) dogmatycznie i historycznie najwznioślćj dla naszych 
czasów wyłożył katolicyzm, wszakże za mocno uderzony wypadkami 
współczesnymi, sformułował , zbyt twardy, niebezpieczny systemat 
L-kspiacyi. Walczył silnie z GalUkanizmem i ostatecznie go na polu 
rozumfjcirem zwyciężył. Zkądinąd, pośrednio tylko i nie zaraz swemi 
wyol>i'tizoniami religijnemi na Włochy wpłynął. Absolutyści w cza- 
sach nowych skwapliwie się ich chwycili z pohtycznych powodów. 



^) Do dziś dnia nazywają we Włoszech mizogalUzmem ślepą nienawiść 
ptzociw ^^rancuzom. 
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Kiedy działanie rewolucji francuzliiej wzmagać się zaczęło 
i kiedy zwycięzkie wojska rzeczypospolitój kraj zalały, utworzyły się 
trzy stronnictwa, wszystkie trzy niereligijne : absolutystów trzyma- 
jących z Austryą, wolnomyślnych a narodowych ludzi, nienawidzą- 
cych Francyi, i demokratów jawnie jej sprzyjających ^). NiepoUty- 
czny sojusz Piemontu z Austryą i słabość ówczesna Stolicy Apostol- 
skiej sprawiły, że partya narodowa nie wzrosła; a jednakże liczyła 
ona bardzo znakomitych ludzi. Parini i Alfieri do niej należeli. 
Partya demokratyczna porozumiała się z Francuzami i zwyciężyła 
w zawiązaniu nowych rzeczpospolitych włoskich. W dalszym czar 
sie przeszła ona mniej więcej wszystkie koleje, jakie we Francyi 
konwencyonistów w senatorów i szambelanów cesarskich przemie- 
niły. Monti Medyolańczyk (1754 — 1828), człowiek zdolny, tragik 
nie bez natchnienia w rodzaju Alfierego, autor Galeotta Manfredi, 
obsypany został godnościami przez rząd francuzki, co mu nie prze- 
szkodziło pisać wierszy dla cesarza austryackiego po upadku Na- 
poleona. Wyrodziła się dworszczyzna,~i nawet literatura dworska, 
o jakiej nam Paweł Ludwik Courrier w jednym ze swoich pamfle- 
tów wyobrażenie daje, pod opieką Eugeniusza Beauhamais w Me- 
dyolanie a jeszcze bardziej Elizy Bacciochi w Lucca zakwitła. 

Część demokratów odłączyła się od Francuzów w epoce trak- 
tatu w Campo Formio, część w epoce koronacyi Napoleona i kon- 
sulty Lyońskiej. Spotkali się oni w uczuciach z rozbitkami stron- 
nictwa narodowego. Ugo Foscolo, Botta, Niccolini, gorzko, choć nie 
zawsze śmiało, przeciw obcym odzywać się zaczęli. Foscolo był 
najznakomitszym i nąjzaciętszym przeciwnikiem Francuzów. Uro- 
dzony na wyspie Zante r. 1777 z matki Greczynki, wychował się 
w Wenecyi. Naturę miał namiętną, zdatność wysoką, serce litości- 
we, zdolne przywiązania, wszakże nie nauczone wyrzekać się siebie. 
Z młodszych lat wierzył i kochał, ale nieszczęścia ojczyzny i ro- 
dzinne smutki, zawiedzione oczekiwanie szczęścia i nieufność do 
świata z powodu brzydkiej powierzchowności, rzuciły go na niepo- 
wrotny tor oburzenia i niechęci. Choć w sposobie zachował entu- 
zyazm stał się materyalistą w wyobrażeniach. Nie przypuszczał 
w końcu Boga, przeczył istnieniu cnoty i poświęcenia, przeczył oj- 
czyźnie, przeczył obyczajom narodowym, w ludzkości uznawał przy- 
padek tylko. Do Alfierego zbliżał się w wielu skłonnościach, szczegól- 
niej w czci dla starożytności; nawet swój zawód poetyczny od pi- 
sania tragedyi rozpoczął. Zmienny w usposobieniu raz ponure, 



*) Wysłańcy urzędowi z Paryża poduszczali i otuchy dodawali tym osta- 
1 aż do wejścia armii francuzkiej. Mierni to byli ludzie po największej 
ci ci wyobraziciele konwencyi i dyrektoryatu, nie znali i nicrozumieli 
eh. Wyjątek stanowi Ginguene poseł dyrektoryatu w Turynie, miłośnik 
łkiej przeszłości, który potem wydał użyteczną choć bez wysokiego stano- 
'"\ napisaną Ilistoire litteraire d'Italie (Paris, 9 vel.). 

n 7 



Digitized by 



Google 



- 98 -- 

drugi raź wdzięczne wiersze składał. Zrazu sprzyjał wyobrażeniom 
francuzkim, ale od gwałtownego upadku Wenecyi został . nieprzjja- 
lem Bonapartego i Francji. Pomimo swoich uczuć wszedł do 
wojska frąncuzMego, z którym wytrzymał oblężenie w Genui. W r. 
1802 ogłosił powieść Ultime lettere di Jacopo Ortis, która nie- 
zmiernie zrobiła wrażenie. Ortis, bohater powieści, jest to człowiek 
zawiedziony w uczuciach narodowych, zawiedziony w miłości i spa- 
dający po szczeblach zwątpienia aż do samobójstwa. Dużo poety- 
cznego oburzenia, dużo myśli niepospolitych, dużo obrazów świetne- 
mi farbami otęczowanych w ciągu opowiadania się napotyka. 
W ogóle Ortis należy zo szeregu pierwotworów jak Renę, Werthez 
i Manfred, które chorobliwy stan społeczeństwa wątpiącego rozu- 
mem, cierpiącego sercem, w rozmaitych odcieniach wyobrażają. 
W Medyolanie uproszono Foscola, żeby napisał mowę do Bonapar- 
tego. Mowy tej śmiałej i dosyć pięknój nie dano mu powiedzieć. 
Piękny jest utwór Foscola II carme dei Sepolcri. Schodzi w nim 
między groby i śpiewa pieśń boleści, wynosząc do znaczenia religii 
wpływ wielkich ludzi na przemijające pokolenia. W r. 1809 wez- 
wano go na nauczyciela do Padwy ; tam w prolekcyach o Dantem, 
do którego późhićj cenione komentarze napisał, wzniósł głos prze- 
ciw literaturze bieżącćj. We dwa miesiące kurs jego zamknięto. 
Ułożył potem tragedyę Ajax z przystosowaniami do Napoleona 
a raczćj do jednego wydarzenia, do sprawy jenerała Moreau. W r. 
1813 rzucił się w konspiracye w Medyolanie i nie wiedząc o tern, 
został narzędziem stronnictwa austryackiego. Po zwycięztwie Au- 
stryaków spostrzegł się, zniechęcił zupełnie i odjechał do Anglii, 
gdzie już do końca życia, do roku 1827 mieszkał. Jako klasyczny 
poeta, a nieprzyjaciel Francuzów, wielką Foscolo wziętość w Anglu 
pozyskał. Pisał tam dużo, wykładał także kurs literatury; w tra- 
gedyi Eicciarda słabo pojętój, napisanćj dawno, ale wydanćj do- 
piero w r. 1820, wyraził nadzieję niepodległości Włoch. Z tem 
wszystkiem, on stary zapaśnik w szrankach umysłowych, pod koniec 
życia zwątpił nawet o potędze słowa. O ojczyźnie swojćj wyrzekł 
raz, że jest trupem, a w Apologii własnćj, w r. 1826 ułożonćj, 
z goryczą Włochy i Włochów osądził. 

Napoleon wprowadził do Włoch ześrodkowania administracyi 
i sądownictwa, jednostajność w prawodawstwie i wychowaniu. Włosi 
nauczyli się od niego sztuki rządzenia. Wykształciło się przytem 
wielu ludzi praktycznych, których po części do dziś dnia u steru 
widzimy. 

Miał długo cesarz mądry i zdaje się szczery zamiar postawie- 
nia domu sabaudzkiego na czele niepodległego półwyspu. Nieusta- 
jąca nieprzyjaźń królewsko-sardyńskiej rodziny nie dała mu bliżćj 
się nad uskutecznieniem tej myśli zastanowić. 

W obec Napoleona, na czele Kościoła stał Pius Vn, który 
obrany wśród zamieszania i trwogi powszechnćj, przyjął wysoką go- 
dność z oczekiwaniem a raczćj z nadzieją męczeństwa. Potomność 
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oceni ile świętości, rozumu, siły i słodyczy mieściło się w tym pa- 
pieżu. Zaraz z początku rokowania o konkordat z Prancyą, poka- 
zały, jak Stolica Apostolska zna stan nowy rzeczy i jak z niewzru- 
szonem przywiązaniem do dogmatu, obojętność na względy doczesne 
godzi. Namaszczeniem nowego Karola pokaz^ papież światu, że 
Kościół żadnych prawowitości, żadnych dynastycznych konieczności 
nie uznaje. Więcój powiemy, przybywając koronować Napoleona, 
Aot znak wyraźny, jako religia nie nakazuje i nie wymaga niewzru- 
szoności w kształtach poUtycznych. Wyrozumiałość na potrzeby 
czasu, łagodność w sposobach nie jest słabością; to też Medy Na- 
poleon targnął się ńa rzeczy wiary, na niepodległość Stolicy Apo- 
stolskićj, bezbronny starzec śmielćj mu postawił czoło od najpotę- 
żniejszych mocarzy, przeniósł nawet dalekie wygnanie nad wygodne 
ustąpienie przemocy. Po upadku Napoleona, może Pius VII. dał 
się zanadto unieść chęci odbudowania wszystkiego co wojny i rewo- 
lucye obaliły ; w każdym razie postać jego jest piękną w obec po- 
tomności i widzimy, że historycy najrozmaitszych przekonań uchy- 
lają przed nią głowy. Sztuki miłował ten papież, w Watykanie 
ułożył z dawniejszych i nowszych arcydzieł osobne muzeum (Museo 
Chiaramonti). Pius Vn. przywrócił zakon Jezuitów. Umarł w r. 
1823. Przez cały ciąg długich rządów nie brakło mu na prawdzi- 
wie wysokich pomocnikach; wymienić tu przedewszystMem należy 
kardynałów Consalyi i Pacca, którzy w próbach i trudach siłę pra- 
wdziwie chrześciańską pokazalL 

Niezgoda zawsze cechująca słabość, niezgoda, która jest co in- 
nego, niźli uczciwe współzawodnictwo, bez jakiego w żadnym naro- 
dzie życia nie ma, wdała się po ustąpieniu Francuzów między wło- 
skie stronnictwa. Stronnictwo narodowe i część demokratów przy- 
klasnęli upadkowi Napoleona ; byli znowu tacy, co żałowali jego 
rządów. W pierwszej chwili mniój czując jarzmo Austryaków, 
którzy zresztą w zajętych przez siebie krajach . wiele dobrych roz- 
porządzeń ogłosili, zapomnień patryoci o niepodległości i rzucili się 
do literatury a mianowicie, i tu ich instynkt narodowy nie zawiódł, 
do odgrzebywania wszelkich zabytków dawnćj przeszłości. Rozsze- 
rzał się w niektórych krajach Europy ruch romantyczny przez 
Niemców rozpoczęty; partya narodowa kierunek romantyczny przy- 
swoiła sobie i jako sppsób zbawiennego odrodzenia romantyzm przy- 
jęła. Na politycznem polu pokazała się pierwój przed wypędze- 
niem Francuzów nieprzezomą, słabą teraz. Tryumf Austryi był 
właśnie tryumfem absolutyzmu; a jednak stronnictwo narodowe 
z ludzi zasady wolności wyznających w większćj części złożone, nie 
opatrzyło się w pierwszój chwili i nie zrzuciło z siebie wspólnictwa 
z wiedeńskim gabinetem, opartego jedynie na nienawiści przeciw 
Napoleońskim czasoną. Dopiero w ciągu trzech czy czterech lat, 
wyś¥rieciły się rzeczy- natchnienie włoskie przemogło i partya naro- 
dowa z Bonapartystami i wszystkiemi odcieniami liberalizmu w je- 
dno mniój więcej koło się połączyła. 

7* 
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życie umysłowe włoskie obudziło się najmocniej na pierwszej 
linii w Medy olanie. W r. 1818 zebrali się tam najznakomitsi pi- 
sarze: Manzoni, Silvio Pellico, starszy od nich prawnik Romagnosi, 
Confalonieri. Manzoniego, Tynuka Baccarii, znano od lat kilku z do- 
brych lirycznych poezyi Jnni Sacri, Silvio Pellico dopiero co był 
wydał tragedyę z przedmiotu pożyczonego w Boskiej komedyi, pod 
tytułem: Francesca di Rimini 

W naszych czasach wielką mają ważność pisma czasowe. Ży- 
jemy w epoce raczej myśli, jak czynu, w epoce przygotowania, 
w którśj każdy ma obowiązek wytłomaczyć swoje stanowisko i dać 
wypróbować swoje wyobrażenia. Pisma czasowe szczególnićj znaczą 
w krajach cieszących się pewnym stopniem swobody, nie posiada- 
jących jednakże niepodległości; tam stanowią one ogniska, koło 
których zbiegają się usiłowania, jakieby inaczej zmarnowały się albo 
zbłąkały na drogach prób bezowocnych. 

Uczuli to patryoci medyolańscy i w roku 1818 założyli pismo 
Co^iciliaiore, którego redaktorami albo współpracownikami zostali 
Confalonieri, Silvio Pellico, Romagnosi, Berchet. Confalonieri na- 
lei^al do znakomitój rodziny. Przez nienawiść dla obcego jarzma 
Już był w r. 1814 sprzysięźenia ze stronnictwem austiyackiem kno- 
wał. W Condliaiore pisywał humoiystyczne artykuły. Romagnosi 
(1761 — 1835) autor cenionego dzieła Genesi del dritto penale, już 
ku schyłkowi życia posunięty, filozoficznemi, prawnemi i matema- 
tycznemi zadaniami się zajmował. Berchet dawał poezye. Żywość 
jego wyobraźni i śmiałość do zuchwałości w politycznych utworach 
posunięta, wielką mu wziętość jednały. Najczynnieiszy, najświe- 
tniejszy ze wszystkich pokazał się redaktor naczelny Silvio Pellico. 
Pellico, którego pierwsze kroki IJgo Foscolo i Monti ośmielili, wy- 
znawał wówczas zasady wolteryanizmu, pisał wiele i w rozmaitych 
kierunkach. Rzecz godna uwagi, Romagnosi i Silvio Pellico spra- 
wowali obowiązki nauczycieli prywatnych, co im wszakże rąk do 
wainiejszych robót nie zawiązywało ^). 



*) Zawód nauczycieli domowych wszędzie i zawsze uważano za rzecz nie- 
Kmiomój wagi : „Jakiego kto chce mieć syna", pisał w testamencie swoim Zół- 
kiewati, „takiego ma mii dać inspektora.** Wszakże tam, gdzie wychowanie 
publiczne żadnej nie wzbudza obawy, i gdzie wszystkie drogi zwyczajne dla 
młołizieży stoją otworem, nie tyle chodzi, żeby icli było wielu i doskonałych. 
W trudnych czasach i śród trudnych stosunków rzeczy się inaczej przedsta- 
wiają. Nie ma wtedy ofiar, którychby rodzice nie powinni robić, byleby tylko 
wykształconego i moralnego przewodnika dla dzieci dostać. Jeżeli się spotka 
człowieka dobrego, nie dość korzyści materyalnych, trzeba go jeszcze szacun- 
kiem otoczyć i takie mu zapewnić położenie, żeby znalazł sposoby zaspokojenia 
uczciwej ambicyi na polu naukowem lub literackiem. Źle się dzieje, kiedy lu- 
dzio wykształceni w kraju jakim boją się przyjąć obowiązków nauczycielL pry- 
Wi*itiiych ; przeciwnie 6miało możemy powieozieć, że jest i wyższo życie i gięb- 
Bz© pojęcie powinności tam, gdzie tacy uczeni jak Romagnosi i Silvio Pellico 
Łształceniu młodych ludzi poświęcić się nie wahają. 
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w Conciliatore nie było wyrobionych pojęć literackich i filo- 
zoficznych, brakowało całości ; wszakże żywość młodzieńcza i wiara 
w przyszłość oddychała w każdej pracy. Manzoni, który się trochę 
na boku trzymał, umieścił jednak w piśmie Silvia swoją piękną tra- 
gedyę z chórami, pod tytułem: Conte di Carmagnóla, w^ętą z hi- 
storyi sławnego jenerała Carmagnola, który roku 1422 padł ofiarą 
podgrzliwości senatu weneckiego. 

Tam, gdzie nie ma wolności politycznej, często literatura do 
polityki prowadzi, tak się stało w Medyolanie. ConcilicUore coraz 
się stawał śmielszy, zaczepniejszy, w końcu rząd (r. 1819) zakazd 
wydawania, a redaktorowie, którzy dotąd trzymali się jawnych ro- 
bót, rzucili się w stowarzyszenia zakazane. 

Tajemne towarzystwa całe wówczas Włochy wielką siecią po- 
kiyiv^ały. Było nieco Walnego Mularstwa, ale przedewszystkiem 
Węglarstwo (karbonaryzm) rozgałęziało się na półwyspie. Początki 
Węglarstwa rozmaicie wyprowadzają ; nąjpodobniejszem jednak do 
prawdy zdaje nam się mniemanie historyka Botta, który powiada: 
że skryte to sprzysiężenie polityczne zawiązało się najprzód w pań- 
stwie neapolitańskiem, w czasie rządów francuzkich, i że miało na 
celu zrzucanie 'jarzma obcego. Rodzina Burbonów neapohtańskich, 
z Sycylii, poduszczała Węglarzów dopóki Napoleon i Murat nie 
upadli. Późniój zapomniano o nich. Tymczasem Węglarze nie roz- 
wiązali się a przynajmniej zachowali świeżą pamięć organizacyi 
swojej i stosunki szeroko rozgałęzione, a kiedy Austrya, która od 
traktatu wiedeńskiego wprawdzie tylko w Lombardyi i Wenecyi 
rządy posiadała, ale przez rodzinne związki w Modenie i Parmie, 
a przez grozę polityczną po bitwie pod Tolentino, w reszcie Włoch, 
rzeczywiście owładnęła przewodnictwo i zadrażniła uczucie niepodle- 
głości obudzone niedawno, Węglarze zaczęli się na nowo szerzyć 
i przeciw jej wpływowi usiłowania swoje skierowali. 

Wszystkie rozbitki stronnictw, które z wyobrażeń EncyMopedyi 
albo z popędu rewolucyi francuzMój powstały, Bonapartyści wszel- 
kich odcieni, demokraci i członkowie partyi narodowćj rzucili się 
do Węglarstwa, Węglarze w tój epoce nie mieli ani symbolu re- 
hgijnego, ani symbolu poUtycznego. Choć jawni przeciwnicy kato- 
hcyzmu nic systematycznie przeciw Kościołowi nie zamierzali ; choć 
dla monarchii mniój skłonni, nie myśleli o obaleniu tronów. Wią- 
zała ich właściwie wspólna nienawiść przeciw obcym. Część Wę- 
glarzy myślała o połączeniu Włoch w jedno królestwo i przezna- 
"""ta koronę księciu Carignano (dzisiejszemu królowi sardyńskiemu). 
był jedyny pomysł praktyczniejszy, zresztą w całem sprzysięże- 
źadnój idei organicznej, żadnćj siły innej jak dyssolucyjna do- 
•zeć niepodobna. Węglarstwo rozpowszechniło się tylko w naj- 
szćj i średnićj klasie ; weterani zapasów politycznych i młodzież 
sze skwapliwa do poświęceń a z niecierpliwym zapałem wyglą- 
^ca na widnokręgu hasła do wielkich rzeczy, cisnęli się w sze- 
• lud pozostał obojętny, sprzyjając prędzej rządom, nawet obce- 
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mu rządowi w Lombardyi, dla tego, źe Węglarze jego religijne 
uczucia ubraźali. 

Przyszło do wybuchu w Neapolu w r. 1820, w Turynie w r. 
1821 współcześnie, w związku niejako z rewolucyą hiszpańską przez 
Riego dokonaną. W Neapolu, gdzie stosunki z Anglią ślad kon- 
stytucyjnych wyobrażeń pozostawmy, jenerał Wilhelm Pepe popchnięty 
naprzód przez sprzysiężonych, króla do uznania konstytucyjnej re- 
wolucyi przymusił. W Turynie księciu Carignano serca zabrakło, 
i skończyło się na rozruchu *). Niespokojność ogarnęła ludzi stanu. 
Monarchowie i ministrowie przerażeni ocknieniem się ducha rewolu- 
cyjnegOj zebrali się na kongres w Laibach. Przedsięwzięto .środki 
gwałtowne ; wojska austryadde przytłumiły rewolucyę neapolitańską 
i krwawa nastała reakcya. W tśj epoce papież, przekonany oezy- 
wistemi dowodami, że Wolno-mi:darstwo i Węglarstwo ma dążenia 
katobcyzmowi nieprzyjazne, zakaz należenia do stowarzyszeń tych 
ogłosił- 

W Medyolanie ruchu nie było, ale odkrycie spisku pociągnęło 
za sobą całą surowość kar na sprzysiężonych. Confalionieri, Silvio 
PellicOj Maroncelli, skazani zostali na ciężkie więzienie "(carcere - 
duro), Berchet uciekł do Francyi, zkąd krwawą satyrę na zdradę 
ksit^ciu Clarignano napisał. Wielu innych uwięziono, a jeszcze wię- 
cej wygnano. Na^et sławny statystyk Gioja (1767—1829) nieuni- 
knął prześladowania. 

Życie umysłowe ustało na czas jakiś, a przynajmniej nieco się* 
zmieniło. Antologia, która we Florencyi od r. 1820 do 1832 wy- 
chudziła (do jśj współpracowników należał Tommaseo Wenecyanin, 
pisarz katolicki, wygnaniec z r. 1833) i w którój literackie i kry- 
tyczne zadania w uczony opracowywano sposób, nieśmiałe miała 
stanowisko. Młody Józef Mazzini popróbował wydawać w Genui, 
swojej ojczyźnie, Indicatore Oenovese, a w Li\OTno Indicatore lA- 
vornese; ale nie mógł podołać trudnemu przedsięwzięciu. Obu tych 
pism zakazano. Ważniejsze dzieła, jak naprzyHad dzieła Botty, dru- 
kowano we Francyi. Karol Botta Piemontczyk (1766—1837) był 
materynlistą, przeciwnikiem Napoleona, nieprzyjacielem Francuzów. 
Ojczyznę swoją kochał z zapałem, z zaślepieniem gorącego przywią- 
zania, Z początku brał udział w sprawach włoskich, potem rzucił 
politykę i osiadł we Francyi. Pisał w duchu niechrześciańskim, ale 
z uwielbieniem dla wszystkiego co włoskie a wyłączniój co piemon- 
ckk, pisał po francuzku i po włosku. W r. 1824 wydał Storia 
d^Iialia dal 1789 al 1814, w 1824 Histoire des peuples d^Italie^ 
3 vol., w końcu Storia d^Italia w kontynuacyi Guicciardiniego. Kto 
się chce wtajemniczyć w ducha włoskiego, dzieła te a nadewszystko 



*) Sftnta-Eosa wyguaniec, który potem zginął w Grrecyi, napisał ciekawe, 
clioi z wyłącznego stanowiska dzieło : DeWa revóluzione militare ael Fiemonte. 
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pierwsze czytać powinien. Botta obudził zajęcie do przeszłości, wy- 
warł wielki wpływ i należy do dobrych prozaistów. 

Kzeźbiarstwo i malarstwo w całym tym przeciągu czasu obcy 
mistrzowie wyobrażają. Thorwaldsen, zupełniejszy artysta od Ca- 
novy, stoi na czele rzeźbiarzy i daleko w tyle Teneraniego z Rzymu 
i Bartollitiiegó z Florencyi zostawia. W malarstwie młodzi Niemcy: 
Overbeck, odnowiciel podań szkoły umbryjskidj, i Comelius, naśla- 
dowca Michała Anioła, dają popęd ; w pracowniach włoskich, poczy- 
nając od pracowni Camucciniego, zły smak panuje. 

O muzyce nie mówiliśmy jeszcze. Palestnna (1524 — 1594) 
autor Mszy Papieża Marcelego i Stdbat mater do dziś dnia w ka- 
pUcy Sykstyńskiej śpiewanego, jest ojcem wielkiej surowej szkoły 
kościelnej; do niśj nalfżą Scarlatti (1658—1728), Durante (1693 
do 1755), i czystego natchnienia kompozytor Pergole£e(1704 -1736), 
który także wspaniałą muzykę na Stdbat mater ułożył. Dla teatru 
właściwie zacz^ pisać Leo (1694 — 1742); po nim w ciągu XVn. 
wieku kwitli- Jomelli, wysoki dramatysta Sacchini, autor opery Oe- 
dipe a Colonem melodysta Piccini współzawodnik Glucka, niezró- 
wnany Cimarosa, którego II matrimonio segreto dotąd świeżością 
i bogactwem myśli nęci, Paisiello autor La molinora^ i Zingarelli. 
Na początku wieku obecnego muzyka nieśmiertelna Mozarta wielki 
wpłjrw we Włoszech wywarła. Powstał potem samoistny kompo- 
zytor Hossini, u którego uczucie narodowe natchnieniu przewodni- 
czy. Ostatnią z wielkiej liczby oper Kossiniego jest Wilhelm Tell, 
hymn niepodległości. Późniejsi Bellini i Donizetti jeszcze się wię- 
cej zapałem -io wolności przejęli. Bellini, dla którego libretta zwy- 
kle wygnaniec hr. Pepoli pisywał, w Infrodukcyi do Normy umie- 
ścił „Jeszcze Polska nie zginęła." Duet jego w Purytanach „Suoni 
la tromb^", pomijając wartość muzyczną, obudził zapal niesłychany. 
Donizetti w Mcmno Faliero rolę Izaaka z myślą patryotyczną 
stworzył. Śpiewacy włoscy są zawsze najpierwszemi w Europie, ale 
łatwość, z jaką dla zysku ojczyznę opuszczają, w ohec cudzoziemców 
krzywdę charakterowi włoskiemu przjuosi. 

W Ezymie po śmierci Piusa YII. były uczciwe chęci, ale mało 
siły. Leon Xn, który w r. 1823 na Stohcę Apostolską wstąpił, 
zajmował się bardzo zakładami dobroczynnemi i użytecznemi sto- 
warzyszeniami, ale przy podeszłym wieku źywotniejszych rzeczy nie 
tykał. Administracya kraju wiele pozostawiała do życzenia, i w tój 
mierze uderzało niekorzystne porównanie między państwem papie- 
skiem a Lombardyą, gdzie rząd austryacki gorliwie poddanych swo- 
ich do materyalnych ulepszeń zachęcał. Lombardyą i Wenecya szły 
naprzód na drodze interesów rolniczo-przemysłowych i pewnój wol- 
ności cywilnój, z czego wynikło, że Lombardowie a szczególniej 
Weneci w części zaponmieli o braku niepodległości i wolności poli- 
tyczno). Wielu z poddanych papiezkich zazdrościło dobrego bytu 
sąsiadom. Zkądinąd wpływ polityczny Austryi na dwory włoskie, 
nie wyłączając dworu papiezkiego, nie ustawał, nie ustawały także 
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na przeciwnjni biegunie stowarzyszenia węglarskie, lepszej pory 
i powetowania strat czekające. O ile zmieniły się były okoliczno- 
ści, pokazała ogłoszona w Paryżu w roku 1829 Historya Neapolu 
(Storia del reame di Napali dal 1734, fi'iio al 1825) jenerała Col- 
letta (1775—1831). Historya ta napisana z talentem i wytrawno- 
ścią przez Bonapartystę, przyjaciela porządku, jest z jednśj strony 
wymierzona przeciwko rodzinie panującej, z drugiej przeciw Węgla- 
rzom* Snąć Bonapartj^ści byli już wtenczas z Węglarzami zerwali. 

Sprzysiężenia zawsze na dawny knowały się sposób, bez je- 
dności, bez myśli organicznej, bez godności moralnej w osobach, 
bez prawdziwego uniesienia. Jest sąd na wszystko, jest i na po- 
dobne przedsięwzięcia. Niesłusznośćby popełniał, ktoby bezwarun- 
kowo stowarzyszenia tajne potępiał, pokazywałby się winnym sła- 
bości, ktoby je bez zastanowienia chwalił. My za kamień probier- 
czy w tym razie i zawsze uważamy zasadnicze na świecie prawo, 
prawo mSoścL Miłość dobrze pojęta nie objawia się słabością, zgo- 
dzeniem się na złe, ustąpieniem, miłość przedewszystkiem poświę- 
cenie nakazuje. Dzieło, które nosi cechy miłości, choć błędami 
zmarnieje, zasługuje przecież na nasze współczucie, ale jeśli ludzi ja- 
kich nie miłość, nie zaufanie, lecz lekkomyślność koło jednego sztan- 
daru skupia, jeśli ci ludzie nienawidzą, zazdroszczą, podejrzywają, 
działają w niepokoju a ciągłej draźliwości, jeśli nie przemianę ale 
zniszczenie zapowiadają, ich robota nie jest robotą Bożą, przemi- 
nie bezowocnie i na surowe zdanie zasługuje. Mówimy tu o cha- 
rakterze ogólnym ówczesnego Węglarstwa. Wiemy, że w indywi- 
duach znajdowało się niemało czystego poświęcenia, rzetelnego za- 
pału, i tem bardziej żało^^ać musimy, że ten i tamto nie obrały 
Iderunku prawdziwego, kierunku jaki nieóchybhie do niepodległości 
prowadzi. 

Eewolucya lipcowa zrobiła wielkie wrażenie we Włoszech, sko- 
rzystali z tego Węglarze i jęli wybuch przygotowywać. Znalazł się 
znów książę włoski, książę Modeny, któremu obiecano koronę całego 
kraju, który ucho na tę obietnicę otworzjjł i który także w chwili 
działania obrócił się przeciw sprzysiężonym. Nastąpiły w r. 1831 
ruchy w Bononii, w Pannie, w Modenie, wszystkie przytiumiono. 
Wojska austryackie weszły do państw papiezkich, cofnęły się i znowu 
za odnowieniem rozruchów wróciły, a choć Francuzi dla zrównowa- 
żenia wpływu Austryaków zajęli Ankonę, wypadek ten w niczem 
na losy rewolucyi nie wpłynął. Liczni wychodźcy udali się w tej 
epoce do Francyi. 

Tymczasem nowy papież, zakonnik Komeduła, po kilko-miesię- 
cznych rządach Piusa Vin. na. Stolicy Apostolskiej roku 1830 pod 
imieniem Grzegorza XVI. zasiadł. Grzegorz, człowiek umiarkowania 
i pokoju, przychodził w czasach trudnych i z trwogą na nie spo- 
glądał, znajdował tradycye, z których nie łatwo się było otrząsnąć, 
nie czuł podpory i zbłądŁił wielokroć nieśmiałością w rzeczach świe- 
ckich. My Polacy mamo prawo w tej mierze mocno się na niego 
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żalić! W piamaGb swoich tak żywo na swawolę powstawał, że me 
raz przestrogi je^'o brano za zaczepną walkę z wolnością godziwą, 
z wolności lJ chrześciańską. List encykliczny, który wydał w roku 
1832 w tirn sposól) zrozumiano. Z drugiej stronj^, choć w polityce 
nie mial sity, w rzeczach wiary stał niewzruszenie i odzyskał dla 
tronu piipiezkie^u powagę i uszanowanie, które od razu Piusa IX. 
na wysoki piedestał podniosły. W dalszym ciągu rozszerzymy się 
nieco nad sprawami religijnemi za Grzegorza XVI.; w tej chwili 
chodziło nam więcej o wypadki polityczne. 

Wspomnieliśmy o wychodźcach. Znajdował się między nimi 
Józef jMiizzini, który był jeszcze przed wybuchem 1831 r, Włochy 
opuścił. Mazzini zetknąwszy się z radykalistami francuzkimi, przy- 
jął ivjobraźenia iL^publikanckie, takie jakie ogłaszał dziennik la Tri- 
hunćj organ nowych Montagnardów, i sam zaczął wydawać w Mar- 
sylii piwmo Giotrine Italia (1832). 

W piśmie Młizziniego mimo deklamacyi i przesady, mimo wy- 
łącznego stanowiska i dzikiej niena\\iści przeciw całej przeszłości 
historycznej, czuć jednak jakąś siłę. Republikanie francuzcy rozu- 
mieli zawsze potrzebę urządzenia się, od nich Mazzini przejął ideę 
porządku* Ezecz uderzająca, on, wychowaniec niesfornych Węgla- 
rzów, mói\4: „brak nam dobrych naczelników" i stara się władzę 
dla uowegu sprz} sięźenia utwor?yć ^). Wszystkie żywioły chce sku- 
pić. Do pomocy wzywa nawet starego Sismondego literata i eko- 
nomistę, który z nienawiścią przeciw Kościołowi i chrześciaiistwu, 
z prawdziwie włuską zaciętością przeciw Francyi, napisał był po 
fraocuzku IIidor?fq Bzeczypospoliłych włoskich i zaczynał w tym 
samy^a duchu pi.sać Eistoryą Francuzów ^). Mazzini myślał, że 
im się łatwo będzie porozumieć, ale Sismondi pełnemu zapału no- 
watoTfłwi przysłał tylko martwe formuły ekonomiczne. Dla Mazzi- 
niego jak dla wszystkich ludzi teoryami spółecznemi więcej jak ży- 
dom obecnem zajętych, niepodległość kraju stanowiła rzecz podrzę- 
dną, szczeljel tylko do wzniesienia całej ludzkości na wyższe sta- 
nowisko. Sam zcL nadto si^ był namozolił z przemocą obcą, żeby 
mógł zapomnicie o wyzwoleniu ojczyzny, ale innym drogę do ko- 
smopolityzmu otwierał. Równocześnie z wychodzeniem pisma Gio- 
vanc Italia i w wielkiej części za staraniem Mazziniego, urządzało 
się nowe sprzysiężenie węglarskie, sprzysiężenłe Młodych Wioch. 



^) MiifbiiiYcl pisał przed trzema wiekami: „Maray we Włoszech glinę, 
którój można -ft-sśzjflfcko ulepić : wielka jest cnota w masie, ale potrzeba cno- 
uJavj<;1i nac^lnilów/' 

^) Do wa3:nio]szych dzieł Sismondego należą Etudes sur tes sciences so- 
akSf Frinćipes d^economie politiąue appliąuee a la legislation dtt commer- 
■f a s?5L:zi'Lj61iiiej za nadto przechwalone, ale cenne i poznanie piśmiennictwa 
ło^kioj^o ułatw aj noe : De la Utterature du midi de V Europę, Sismondi 
L77S — lSil3) hył lodem z Genewy i w Genewie mieszkał. Bliska zażyłość 
^^ła go z panią do Stael i z Benjaminem Constant. 
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W tój nowej przemianie, Węglarstwo włosMe w pciączeniu z innemi 
eurcłpcjskiemi, kierunek dostając z Francyi, mając przytem za. wspól- 
nych naczelników ludzi, jak stary Buonarotti *), który od pierwszój 
rcwolucyi najczęściój przemieszkiwał w Paryżu i więcej był jeszcze 
^Ttiieszany w sprawy europejskie jak we włoskie, przyjęło wszelkie 
wyobrażenia republikanizmu francuzkiego. Myślano o ogólnój re- 
wolucji w Europie. Jak wiadomo w^ r. 1833 nie udała się próba 
w Fiiintfarcie. To wszakże nie zniechęciło Włochów, a raczej rze- 
czy były u nich za daleko posunięte, żeby módz wybuch zatrzy- 
mać- Wiedzieli wszyscy, że surowa reakcya trwająca w Piemoncie 
znit^clu^ca umysły Piemontczyków przeciw Karolowi Albertowi, z tego 
powodu postanowiono od Sabaudyi zacząć i zaczęto. Wyprawa sa- 
baudzka, dzieło lekkomyślności i niemocy, skończyła się na klęsce 
nie do powetowania. Odtąd Mazzini musiał zaprzestać wydawania 
pisma, nawet kazano mu opuścić Francyę. Udał się do Szwajcaryi, 
potem do Londynu, gdzie nie zaniechał wprawdzie swoich usiłowań, 
ale gdzie te usiłowania okolicznościami w ciasne koło zamknięte 
zostały. Z Włochami zawsze utrzymywał skryte stosunki. W roku 
1842 zacz^ znowu ogłaszać pismo pod tytułem: Apostolaio Popo- 
lare, głównie dla robotników włoskich w Anglii, których próbował 
naukami socialistycznemi poruszyć i na rozsiewaczy swoich przekonań 
do Wioch przygotować. Propaganda Mazziniego doszła aż do Mon- 
t€\xdco, gdzie dla licznie osiedlonych Włochów, stanowiących teraz 
legiję posUkową w wojnie z Buenos Ayres, wychodziło w jego du- 
chu c^as jakiś pismo : Italiano. Mazzini wiele doświadczył i jak 
oczpn^cie nie jedno z wyobrażeń swoich umiarkował. On co chciał 
ruchem kierować, w r. 1844 przez ruch został prześcignięty; dziś 
już wiadomo, że nie przystawał na nieszczęśliwą wyprawę braci 
Bandierów, która się tak tragicznie w Cosenza zakończyła*). 

W ostatnich czasach ogłosił Mazzini dwa listy, do p. Guizot 
i do Papieża. W pierwszym oburza się na rady umiarkowania i do 



') Filip Buonarotti (1761 — 1837) dziwny człowiek, przyjaciel Robespiera, 
nitłzniordowany apostoł dzisiejszego radykalizmu, którego ogniska w Belgii 
i Szwajcaryi sam pozakładał, konspirator całe życie, zostawił ciekawe dzieło : 
Compiration pour V6galite, dite de Baboeuf, BruxeUa 1828, 

*) Ferrari w artykule swoim La revolution et les reuolutionnaires en 
Italie (Itev%Le des deux mondes 15 listopada 1844 i 1 stycznia 1845) tak pi- 
sze Q Jtlaazinim : „Szkoda, że wpadł w jHrzesadę ostatecznej opinii. Zdolność 
jo^o l>} ła raczej literacka jak polityczna, zaś działalność, jaką rozwinął, potrze- 
bo wałii SKorszego pola; jego polemika jasna, ścisła a gwałtowna, do większych 
go powiłływała zapasów. Żaden konspirator włoski nie wywarł tak wielkiego 
osobi&t^^go wpływu. Kto się tylko zbliżył do Mazziniego, został pociągnięty, 
a na w ot taki, który mu się oparł, z żalem się i nie bez wspomnienia oddalał/* 
MtizzLni wydał teraz w Szwajcaryi zbiór swoich artykułów literackich, począ- 
wszy od artykułów z Indicatore genove8e a kończąc na tłomaczeniach prac 
angiolaLieh, które był w pismach czasowych w Londynie umieszczał. Książka 
ma tytuł: Scriłti litterari di tm Italiano vivente (Lugano 1847) 3 tomy. 
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spiesznych usiłowań o niepodległość, wszystkich Włochów zachęca. 
W drugim wzywa Piusa IX. na czoło ruchu ku jedności włoskiej 
i ruchu religijnego w świecie, chrześciańskiego ale z nazwiska tylko. 
(Wspomnimy o nich obszerniej w dalszym ciągu). 

We Włoszech rządy pierwój dla uśmierzenia ruchów w roku 
1831, potem dla zapobieżenia innym niespokojnościom, w końcu 
z nieumiarkowania w oddziałaniu, nie tylko ścieśniły wolność, ale 
życie i wszelki rozwój zatamowały. Rządy papiezki ^), piemontski, 
neaplolitański, uparły się w systemacie wstecznym. Darmo gabinety 
francuzki i angielski, nawet gabinet austryacki, przedstawiały w Rzy- 
mie konieczność ulepszeń w administracyi i potrzebę nadania nie- 
których swobód, dwór rzymski pozostał głuchy na przedstawienia 
obce. Rząd papiezki bronił i midi obowiązek bronić religii, którą 
Węglarze, sźczególniój młode Włochy, z nienawiścią zaczepiali, to 
przyznajemy, wszakże powinien był więcćj ufać sile chrześciaństwa, 
i w postępowaniu swojem żywszą wiarę w ostateczne zwycięztwo 
prawdy i słuszności pokazywać. Papieże muszą oczywiście dawać 
światu przykład chrześciańskich i ojcowskich usposobień dla swoich 
poddanych. 

Wpływ Austryi umiarkowanie w tej epoce wywierany, prędzej 
wstrzymywał jak przyspieszał oddziałanie. Zkądinąd ustalało się 
jej zwierzchnictwo. Król neapolitańsM po śmierci pierwszój swój 
żony pojął jedne arcyksiężniczkę austryacką, a nieco późniój na- 
stępca tronu sardyńsMego ożenił się z drugą. Austrya, która po 
r. 182 r najcięższe na patryotów włoskich wymierzyła kary, w pier- 
wszych latach po rewolucyi lipcowej, łaskawszą się od innych rzą- 
dów w swoich państwach zaalpejskich pokazała. Silvio Pellico, 
Maroncelh, później nieco Confalonieri, wyszli z zamknięcia. Wielu 
jeszcze innych opuściło ponure mury Spielbergu, wśród których 
Oroboni gorzką śmiercią był umarł. Więzienie, tak jak każda ciężka 
próba, uczy i kształci liidzi wyższego charakteru. Więźniowie wy- 
puszczeni przez Austryę, po największej części wynieśli na świat 
mądrość nieszczęścia i powagę, która im wszędzie uszanowanie je- 
dnała. Pellico, dawny Wolteryanin, ukazał się po dziesięciu latach 



*) Nieświadomi istoty rzeczy nie raz o okrucieństwo Grzegorza XVI. 
i jego ministrów .oskarżają. System oddziałania politycznego jako taki nie jest 
koniecznie srogi, dowiodło tego postępowanie papieża po wypadkach z r. 1831. 
Hr. de Saint-Aulaire, poseł ówczesny francuzki w Ezymie, oświadczył w Izbie 
Parów w Paryżu, 12 Stycznia rb. co następuje : „EzĄd papiezki nie tylko się 
pokazał sprawiedliwy, ale wyrozumiały i łaskawy. Mówię to głośno, bo wiem 
• il« jest uprzedzeń i zdań przeciwnych w tej mierze. Ani jedna kropla krwi 
nie została wskutku rozruchów z r. 1831 wylana na rusztowaniu, ani jednej 
konfiskaty nie ogłoszono, a kiedym odjeżdżał z Ezymu w r. 1833, nie było ani 
jednego więźnia politycznego tak w zamku Śgo Anioła jak i w innych papie- 
skich warowniach. Wprawdzie wielu wychodźców oddaliło się do Francyi, ale 
wszyscy oni kraj dobrowolnie opuścili. Każdego czasu mogli wrócić za dopeł- 
nieniem jedynego warunku, złożenia przysięgi wierności.** 
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samotności, wielkiśj doskonałości chrześcianinem, z przebaczeniem 
za cierpienia w sercu, ze słowami pokoju i miłości na ustach. 
Książka jego I miei Prigioni (wjrszła r. 1833) jest jednym z naj- 
czystszych pomników natchnienia katolickiego. Napisał jeszcze ,,Dei 
doverr', pospieszny i niedokładny, ale piękny wykład powinności 
człowieka w świecie żyjącego, który często obok Filoiei położyć mo- 
żna. Od lat wielu Pellico pędzi ciche i spokojne życie, w mę- 
czeństwo się nie stroi, od hołdów ucieka. Niesprawiedliwość Miku 
ludzi z młodszego pokolenia, którzy go próbowali w czynne życie 
sprzysięźeń wciągnąć, a potem niedopiąwszy swego, surowo osą^ili, 
wywołała z jego strony surową skargę. Naszem zdaniem powinien 
im b^ł przebaczyć, tak jak przebaczył klucznikom swego więzienia. 
Bądź co bądź, szlachetny ten człowiek nie tylko że nie stracił 
współczucia dla spraw świata, ale z pełnem miłości oczekiwaniem 
wypatruje pojawów myśli włoskie] i błogosławi wszelkim poczciwym 
usiłowaniom. Gioberti przypisał mu swoje "dzieło Del primafo. — 
Confalonieri, który przed kilkoma miesiącami umarł w podróży do 
Włoch, także dobry wpływ na wyższe klasy społeczeństwa przez 
ostatnie lata życia swego wywarł. Uznając zasługi wedle sprawie- 
dliwości, musimy przecież powiedzieć, że wypuszczeni więźniowie zna- 
leźli pole przygotowane dla siebie. Medyolańscy pisarze pozostając 
romantykami, pierwćj się już byli na drogę cłiześciańską zwrócili. 
Aleksander Manzoni, który w r. 1823 ogłosił tragedyę Adelgis, w r. 
1827 wydał na świat piękną swoje, dziś na wszystkie prawie języki 
tłómaczoną pomeść I promessi Sposi. W powieści tój, pełnej pro- 
stoty, uczuć prawdziwych, znajomości serca ludzkiego i myśli zdro- 
wych, ze zwyczajnego życia wieśniaków włoskich wziętej^ postawił 
wysoko czasy Fryderyka Boromeusza. Manzoni napisał jeszcze w r. 
1835, znakomitą a za mało znaną rzecz Ossewazioni sulla Morale 
Catolica. W ogóle pisarze chrześciańscy dzisiejsi we Włoszech sta- 
rali się i starają moralność wynosić i przekonywać, że nie ma ani 
cnoty obywatelskiój ani zacności prywatnćj bez surowości obyczar 
jów. Powiedział ktoś, że z postępem czasu zepsucie ogólne staje 
się coraz niepodobniejszem, równie jak ciemnota ogólna, to prawda ; 
niezawodną także jest rzeczą, że we Włoszech jeśli jeszcze lekkomy- 
ślność i za wielkie zajęcie zabawami spotkać można, o skandalach 
coraz mniej słychać. Wszakże nie dość pewnćj miary, i pewnej 
bierności; naród, który się chce odrodzić politycznie, wpierw od 
silnego moralnego odrodzenia zacząć powinien. Manzoni jest dotąd 
niejako ogniskiem pięknego grona, z którego w nowszych czasach 
wyszli Azeglio, znany pierwćj ze swój powieści EUore Fiaramosca^ 
dziś publicysta niepospolity, i Cezary Cantu, autor romansu Marghe- 
rita Pusterla i Historyi powszechnej mającej wielkie zalety. Oprócz 
wspólności wyobrażeń religijnych, jest wyraźne pokrewieństwo myśli 
między pisarzami MedyolańsMmi a teraźniejszymi Piemontskimi jak 
Gioberti i Balbo. 

We Włoszech, w przeciągu lat kilku odmieniła się postać rze- 
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czy; rządy zwolniały w surowości, stronnictwa się inaczej, zrozu- 
miałej dla ludzi chcących dochodzić powodów i odnoszących wszy- 
stko do ogólnie przyjętych wyobrażeń, ułożyły. 

W Piemoncie rząd na drodze cywilnego postępu zaspokoił opi- 
nię publiczną. W r. 1837 uporządkowano tam i ulepszono prawo- 
dawstwo, a nieco później, za pośrednictwem traktatu handlowego, 
stosunki z Francyą otworzono. Król Karol Albert ogłosił amne- 
styę z powodu zaślubin syóa swojego. Dał ją w porozumieniu 
z Austryą, która także w r. 1838 granice dla wygnańców lombar- 
dzkich otworzyła. PospieszyU do ojczyzny wszyscy prawie wychodźcy 
z r. 1821; przybyła do Medyolanu żona wygnańca księżna Belgio- 
joso, kobieta wielkiego uczucia narodowego, żywego zapału do sztuk 
i do nauki, autorka pełnego błędów dzieła De la formation du do- 
gme catholiąue i nie dawno ogłoszonego nowego tłomaczenia J. B. 
Vico ; wrócił do Wenecyi Tommaseo filozof i estetyk katolicki, który 
był w r. 1834 w Lugano ogłosił ważne i uczciwie pomyślane dzieło 
Della educamone. 

Co się tyczy stronnictw, trzy odcienia główne narysowały się 
w całym kraju z wyjątkien\ może Neapolu, gdzie było nie brak 
oburzenia, ale gdzie życie polityczne nie istniało. Te trzy odcienia 
stanowili: absolutyści, demokraci i konstytucyoniści. Absolutyści 
nie mieli organizacyi, znaczyli położeniem Łudywidualnem i łączyli 
się raczej na drodze wspólności wyobrażeń i wspólności interesów jak 
na drodze jedności w działaniu. My do stronnictwa tego liczymy 
szczerych Włochów, kochających przeszłość historyczną kraju, czy 
to Neogibelinów stronników prawa cesarskiego czy nieśmiałych ka- 
tolików, którzy w dobrej wierze przypuszczali myśl fałsz jwą, że 
Kościół nie tylko uszanowanie ale i podporę władzom tego świata 
winien., tudzież, że wszelkie rozwinięcie wolności sprzeciwia się reli- 
gii. Ludzie z widoków osobistych rządom absolutnym służący 
nie mogą "dla sprawiedliwego sędziego partyi absolutystów wyobra- 
żać. W ogóle egoiści czepiają się stronnictw, ale ich miazgą nie 
są. Absolutyści istnieh we Włoszech od lat wielu, czas jakiś Bi- 
ilioteca Italiana w Medy olanie w ich duchu wychodziła. Przed 
rewolucyą lipcową zwano ich Sanfedistami. Wszędzie wtedy upa- 
trywano wpływ tego stronnictwa, tak jak wszędzie wskazywano 
wpływ Jezuitów i niesłusznie jeden i drugi uogólniano. Neo Gibe- 
lini, osobno wzięci, byli i są stronnikami postępów cywilnych i ulep- 
szeń materyalnych, przeciwnikami wolności politycznej. Nie pamię- 
tają oni, że na zaspokojeniu cywilnych potrzeb narody oświecone 
poprzestać nie mogą i że systemat podobny prowadzi tylko do nie- 
chrześciańskiego oporu i gwałtowność wywołuje. Głoszono przed 
kilku laty, że Neo Gibelini zawiązali stowarzyszenie pod nazwą So- 
cieta Ferdinandea, my rzecz tę za mniej do prawdy podo- 
bną uważamy. 

Demokratów ówczesnych włoskich podzielić można na dwa 
obozy wzajem się ivspierające. Jedni należeli do starej szkoły po- 
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gaiisti^j Ugo Foscola i dawne gniewy przeciw królom i księżom 
miotali. Kieoglądając się na stan Europy, chcieli wszystko obalić 
i marz vii o przywróceniu czasów rzymskich i cnót rzymskich. Za 
Ijtjliatc^rów brali Crescentiusa, Amaldo di Brescia, Rienzego, Maza- 
jiMh. Satyry florenckie^) nieznajomy autor w tym duchu ogła- 
szał. Poeta Niccolini, o którym późniój więcej powiemy, i hr. Jakób 
Lpopfirdi (1798—1837) nie zły poeta liryczny, bardzo znakomity 
filolog (wydal uwagi nad nowo odkrytą kroniką Euzebiusza i napi- 
sał wit:i*s?. do Kardynała Mai z powodu odkrycia De repubłica Cy- 
ceronii), pr/ytem gorzki skieptyk w rodzaju Hobbesa, mniej więcój 
dawali poznać ich myśli i uczucia. Drudzy stanęli na stanowisku 
radykalizmu europejskiego. Zobaczymy ich pojęcia przy rozbiorze 
d^siela LiidssikaMazzini. Rozbitki młodych Włoch i Węglarstw, Wol- 
teijanie starzy, wygnańcy po za krajem, życiem politycznem obcem 
źyjiicj *), po największój części do stronnictwa demokratów przystali. 
Komunistów nie było i dotąd nie ma we Włoszech. 

Stroi mictwo konstytucyjne składało się ze szlachty, z prawni- 
ków i z profesorów i miało najsilniejszą podporę w klasach śre- 
dniki, klasach dy alektycznych, jak je nazywa Gioberti. 
Wielu Boiiapartystów doń się przyłączyło. Między konstytucyoni- 
stami wszyscy żądali monarchii narodowych i gwarancyi pisanych; 
dla Ko.4cioia jedni byli przychylni, drudzy nieprzychylni. Część 
tego stronnictwa połączyła się chwilowo z młodymi Włochami w no- 
wszych czasach i zrobiła rozruch w Rimini r. 1845. Z wypadku 
całego został ciekawy dokument, blady a umiarkowany programat 
konstytucyjny. 

Kieklórzy pisarze widzieli jeszcze we Włoszech stronnictwo 
katolickie liberalne, my na rzecz samą i nazwę nie przystajemy. 
Religia nie powinna być nigdy chorągwią stronnictwa, godłem od- 
osolniienia. Jakiekolwiek kolory na sztandarach błyszczą, zawsze 
na drzewcach krzyż zatknąć się godzi. Stronnictwo każde, jeśli się 
często broni, to częściój zaczepia ; ludziom reUgijnym jako takim 
sluźy raczej priawo obrony. Wojować mogą, wojować muszą miło- 



') Baiyry florenckie pisane w dyalekcię. toskańskim, były wymierzone 
i przcdw jłapiożowi i przeciw absolutystom i przeciw zmiennikom politycznym 
i pr/erńv tiJtńrzom. W odpisach rozchodziły się po całych Włoszech. W roku 
1B44 zljitir inh zupełny wydrukowano w Lugano p. t. Poesie italiane tratte 
da una stampa a penna, senza Ucenza de*superiori. 

*) 2 irygnańców niektórzy narodowość francuzką przyjęli. Libri, sławny 
nmlyuLityk i profesor w Paryżu, autor dzieła Histoire des sciences mathemor 
tifiues en Italie^ jest jednym z najzaciętszych zapaśników w spoiach Uniwer- 
sytutu z diuliowieństwem. Odznacza się nienawiścią dla katolicyzmu. Feirari 
pifiiije w Pr/c^glądach w tym samym duchu. O p. Rossi później wspomnimy. 
W of^ólo nie rozumiemy łatwości w rzucaniu swojej narodowości dla przyjmo- 
iv;iiua i.\hi'vj. Ojczyzna potrzebuje wszystkich synów, a jeśli nieszczęście ją uci- 
ska, to tern vvyi'aźnieJ8zy mają obowiązek duszo szlachetne wytrwać i wierności 
dochować. 
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adą, poświęceniem, głośną czcią dla wszystkiego co prawdziwe i pię- 
kne, wytrwałością w obowiązkach, a co najważniejsza, prżykładeni. 
Inne boje nie dla ludzi w charakterze chrześcian występujących. Kato- 
licy włoscy ówcześni, świetny zastęp ludzi zd(jlnych, nie zapomnieli 
tych prawd zasadniczych. Jako obywatele należeli do rozmaitych 
znaków i na polu politycznem często z całą żywością południową 
się ścierali; jako chrześcianie łączyli się we wspólnych pracach około 
moralnego odrodzenia kraju, w staraniach, żeby zawiązać węzły bra- 
terstwa i miłości między wszystkimi uczciwymi ludźmi, synami 
jednój ojczyzny, których różność zdania odznacza, ale dzieUć nie 
powinna. W dalszym ciągu bliżej- się i osobom i rzeczom przypa- 
trzymy, teraz nam jeszcze wypada powiedzieć o położeniu sprawy 
religrjnój w całym świecie za papieża Grzegorza XVI. 

Rewolucya francuzka na końcu zeszłego wieku była ostatnim 
najsilniejszym objawem czasów krytycznych i doszła do granic za- 
przeczenia. Rewolucya a przynajmniej jćj stronnicy popróbowali 
zrobić tabula rasa w religii, w pojęciach społecznych i w po- 
lityce. W części udało im się we Francyi. Za konsulatu nie ma- 
jąc na czem oprzeć nowego porządku rzeczy, a widząc, że brak 
doktryn nikczemnemu zepsuciu wrota otworzył, wzięto się odbudo- 
wywać od pierwszych zrębów. Oddziałanie ukazało się jako konie- 
czność rządowa i pierwój nastąpiło w kolei faktów jak w kolei po- 
jęć. Co się tyczy wiary, Bonaparte idąc za przekonaniem, że ka- 
tolicyzm jest religią narodowości francuzkiój, powrót do wspólności 
z Kościołem przygotował i uprawni. Jakiekolwiek zastrzeżenia ar- 
tykuły organiczne później przyniosły, konkordat uznał 
w zasadzie jedność z Rzymem, oznał władzę papiezką. W tym 
samym kierunku umysłową pracę rozpoczęli de Maistre, Bonald 
i Chateaubriaud. Józef de Maistre w Considerations sur la france 
(1796) i w Essai sur U principe generateur des con^iMutions póli- 
tiąues (1810), Bonald w Theorie du pouvoir polUiąue et religieux 
(1799), także w Legislation primitwe (1802), naprzeciw teoryom 
i konstytucyom ludzkim postawiU prawo Boże, naprzeciw dziełom 
swawoli myśl silnćj władzy z Bożego ramienia; co w ich pismach 
było prawdy, wsiąkło w naukę katolicką, co przesady, odpadło albo 
odpada. Autor powieści AtaJu (1801) powabnój, ale nie głębokiój 
książki Oenie du Chństianisme (1802) i poetycznego na przeci- 
wieństwie chrześciaństwa i poganizmu opartego opowiadania Les 
Marłyrs (1807), na literaturę i na sztukę wyłączniej wpłynął. Na 
drodze niechrześciańskićj musiały także powstać i powstały idee 
organiczne naprzeciw wyobrażeniom krytycznym. Z początkiem 
wieku zawiązały się szkoły Saint Simona, Fouriera, pojawiła się 
filozofia moralna szkocka a nieco później eklektyzm Cousina. Saint 
Simoniści i Fourieryści systemata swoje towarzyskie do godności 
religijnćj podnieśU i w epoce rewolucyi lipcowej chcieli wprowadzić 
je w życie. Bezowocne próby do dziś dnia się ponawiają. Zwo- 
lennik Reida szkockiego, Royer Collard nie mało się przyczynił do 
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zwalenia. Encyklopedyi, dalej nie poszedł. Eklektyzm póki miał do 
sScieraiiia się z materyalizmem, sprzyjał chrześciaństwu, dziś jak 
^dyby dla utrzymania równowagi, prędzej rękę Wolteryanizmowi 
podaje. Co się tyczy oddziałania reUgijnego za Napoleona, było 
uni) \y części opozycyą stronniczą przeciw rządowi, za restauracyl 
z pi'oiatego ale nie dobrego następstwa, splotło się z reakcyą poli- 
tyczną i długo nie objawiło prawdziwej samoistności. Jeden z lep- 
szyeli katolickich pisarzy biskup Frayssinous, wielki mistrz uniwer- 
sytetu i minister, z położenia równie jak i z przekonania ogłaszał 
zasiuiy gallikańskie, zasady uprawniające wszelkie ścieśnienia życia 
rnlii2:ijnego. Dopiero w ostatnich latach restauracyi pod przewodni- 
ł'.t.M eiłi księdza F. de Lamennais swobodniejszy ruch się obudził. 
LEinujTinais urodził się w r. 1782 w Bretanii, wzrósł śród wspom- 
nień niedawno odbytych walk za religię, księdzem został z powo- 
hmiii. W mniej ważnych próbach siły swoje zaprawiwszy, już jak 
\>'iollii pisarz wystąpił przeciw obojętności religijnej (Essai sur Tin- 
dfffćnnce en małiere de religion 1817—1820) i przeciw gallikani- 
zmowi {La religion consideree dans ses rapports avec Tordre civił 
d po!Hłqtie 1825). W tej epoce był przedewszystkiem uderzony 
IH>t[7*^hą obudzenia zajęcia do rzeczy wiary i bliższego spojenia 
FvLint;.3'i z Rzymem. Zdaje się, że zrazu gniewał go rozdział Ko- 
ścioła z państwem, ale skoro z blizka zobaczył, jak rząd w egoisty- 
rznyeh widokach rzeczy religijnych nadużywa, i zrozumiał, że dziś 
polącKcińe niewolę znaczy, śmiało głos podniósł i rozbrat między 
ińemi zapowiedział. Kiedy szkoły socyalne jęły nauczać o nowej 
VTZQ wspólności i braterstwa, Lamennais, zarzutami przeciw prze- 
szłłłści katolickiej wyzwany na pole sporów powszednich, jął dowo- 
flzić, że wszelka uczciwa choć najobszerniejsza wolność z katolicy- 
zmu wypływa i w Kościele najpewniejszy ma przytułek. Już w roku 
170D wydał w tym duchu: Progres de la revoluUon et de la guer- 
rc- coufre VEglise. Po rewolucyi lipcowej, której się naprzód spo- 
dziewa!, założył dziennik Avenir, W Avenir stawiał papieża za 
kierownika nawie wolności, i z wielką siłą o równy udział w swo- 
bfKkK-h dla katolików we Francyi się upominał. W usiłowaniach 
ksinl^a Lamennais i uczniów jego, ks. Lacordaire, Montalemberta, 
ka. Uerbet, ks. Combalot, było wiele młodości, natchnienia, zaufa- 
nia w sprawę. Pojmowali oni prawdziwie cywilizacyjne powołanie 
katclii^y^mu, jasno widzieli, jak wolność z rehgii się rodzi, wszakże 
za g\valtownie spajali wypadki rewolucyi francuzkiej z następstwami 
nauki katolickiej. Wielka część młodego duchowieństwa francnz- 
kic^'0 chwyciła się wyobrażeń rozszerzanych przez Avenir^ starsi 
poz(]tjtiili niechętni, często zaczepnie nieprzyjaźni. Lamennais oska- 
liijiiy w kraju o błędny kierunek, powziął myśl nakłonienia papieża 
ilu swuich myśli. Zawieszając wydanie dziennika 15 listopada 1831 
roku pisał: „Powątpiewają niektórzy o naszej wieirze i o naszych 
chęciach, schodzimy przeto na chwilę z pola bitwy. Z kijem piel- 
grzym t^kim w ręku udamy się do podnóża katedry wieczystej, tam 
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schyleni ti stóp Namiestnika, którego Chrystus dał za przywódzcę 
i mistrza swoim uczniom, powiemy: Ojcze spuść wzrok twój na 
nas, których oskarżają o rokosz przeciw twojej nieomylnój i słodkiej 
powadze ; czytaj w duszach naszych i jeśli choć jedna z myśli na- 
szych nie zgadza się z twojemi, odwołujemy ją i wyrzekamy jej się. 
Tyś prawidłem naszćj nauki, innego nigdyśmy nie mieli." _ Wiadomo 
jest, że ks. Lamennais nie powiodło się w Rzymie. Rzym go ' nie 
odepchną, ale mu kazał czekać, tak jak kazał niegdyś czekać św. 
Dominikowi, św. Ignacemu, jak każe czekać każdemu natchnionemu 
reformatorowi. Oprócz tego, Grzegorz XVI wydał, cośmy już po- 
wiedzieli, encyklikę, w którćj przeciwko swawoli się oświadczając, 
nie dosyć wolność ubezpiecza. Rozumiemy w tym razie zniechęce- 
nie ks. Lamennaifi, zwątpienie nawet chwilowe pojmujemy ; ale że 
nie o dogniat chodziło, należało mu pokazać umiarkowanie i cier- 
pliwość, należało podwoić usiłowań,, żeby oświecić Papieża. My 
jesteśmy przekonani, że oczyściwszy swoją naukę z naleciałości 
poleiMcznych, byłby jej wolny wstęp do Kościoła wyrobił. Tymczasem 
odszedł w gniewie, w roku 1834 wydał Paroles d'un Croyant, 
piękny liryczny utwtir, ale dzieło rozdrażnionego umysłu; Rzym 
ogłosił cenzurę ; Lamennais poddał się na chwilę władzy duchownćj, 
potem znowu i już otwarcićj w książce ^^mrescfejRome bunt podniósł. 
Gdyby był Lamennais wytrzymał próbę czasu, i wierności swojej 
dla Kościoła z nieomylnością własnego rozumu na szalę nie położył, 
byłby się doczekał Papieża, który urzeczywistnia wszystko co się 
w jego słowach prawdy znajdowało i byłby dzisiaj, jako jeden z nau- 
czycieli Kościoła, rękę do dzieła przyszłości przykładał. Teraz od 
lat jedenastu, wielki ten umysł tracąc za każdym krokiem coś ze 
świetnych przekonań swojej nałodości, stopniowo spadł aż na szczebel 
pańteizmu. Dzieło Esąuisse ćPune pMlosophie (1841 — 3, 4 tomy), 
zaczęte w lepszej epoce, poszarpane późnićj, przerobione -i ztądchoć 
w piękne myśli bogate, pełne najdziwniejszych sprzeczności, wymo- 
wnie maluje stan jego wewnętrzny. Przed kilkoma miesiącami ro- 
zeszła się pogłoska, że się Lamennais nawraca. Wszyscy, którzy 
podzielali przekonanie dziennika Avenir, aż do granicy prawowier- 
ności, a których gorzko odszczepieństwo autora EsscCis surlHndijfe- 
rense dotknęło, z uniesieniemby przyjęli wypadek, którego się nigdy 
nie przestają spodziewać. Z pod skrzydeł ks. de Lamennais wyszli 
ludzie jak Montalembert, ks. Lacordaire i ten cały zastęp pisarzy 
katoUckich, którzy przodkują dzisiejszemu odrodzeniu religijnemu 
we Francyi. Na krańcach szkoły dziennika -4 vewir mieści się Buchez, 
autor wcale nie pospolitego ale umiejętnie nie zaspakajającego dzieła 
Inłrodtictión a la science de Fhistoire. Buchez miał i ma dotąd 
odrębne stanowisko. Nie przekroczył granicy prawowiemości, to 
przyznajemy, ale i dawniej w dzienniku ,Ewropeen i w przedmowie 
do swojćj wielkićj Historyi parlamentarnej rewólucyi francuskiej 
i teraz w nowem piśmie Bevi(£ nationale ogłaszał i ogłasza rzeczy 
nie prosto pomyślane. Chce wyprowadzać rewolucyę francuzką 
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z katolicyzmu, republikanizm ukazuje jako następstwo konieczne 
katolickich wyobrażeń i głosi, że będzie dobrze na świecie, jak 
rewolucye skatoliczeją, a katolicy zostaną rewolucyonistami. Jest 
w tej całej nauce coś niedojrzałego i niejasnego. Rewolucya fran- 
cuzka, mogła jako oddziałanie wywołać do życia wiele uśpionych 
pierwiastków katolickich, mogła w części pójść z instynktowego 
oburzenia na niedotrzymanie wszystkich obietnic ze strony cywili- 
zacyi katolickiej, na zepsucie i ułomndść ludzi; ale terroryzm, dzieło 
nienawiści i gwałtu, nie jest faktem historycznym, rozwinięciem dya- 
lektycznem, wedle praw miłości chrześciańskićj, które ze stano- 
wiska ludzkiego jedyny sprawdzian stanowią. Zresztą żaden wy- 
łączny kształt towarzyski nie może być koniecznem następstwem 
katolicyzmu. Eatolicyzm szanujący wolną wolę ludzi, wszelkie ro- 
zwinięcie w dziejach ludzkości przyjmuje i uświęca, żadnego nis 
nakazuje. Szkoła Bucheza bardzo nieliczna, składa się z zacnych 
ludzi. Kościół nic przeciw niej nie wyrzeka, tak jak nic nie wy- 
rzeka przeciw pisarzom, którzy na Ewangelii ideę silnej monarchi- 
cznćj władzy opierają. 

Jeśli upadek ks. Lamennais wielkie w całym świecie katolickim 
zrobił wrażenie, to herezya ks. ChStel, który francuzki kościół 
i franeuzkie nabożeństwo zaprowadził, przeszła śród objętności po- 
wszechnej. Wszyscy podobni reformatorowie zapominają, źe właśnie 
używanie języka umarłego powagę liturgii zapewnia i zagradza drogę 
sporom o znaczenie wyrazów starzejących się w językach żywych. 
Ks. ChStel w pierwszych chwilach wstrząśnienia po rewolucyi 
lipcowćj zebrał Więcej sta tysięcy wyznawców, teraz już ni« słychać 
o jego sekcie. 

Cóżkolwiek bądź Francya przodkuje dzisiaj w ruchu religijnym 
i jak słusznie powiedział Kardynał Pacca w pięknej swój mowie 
w Rzymie r. 1843, jest zawsze najstarszą C(>rką Kościoła. 

W Niemczech Hermezyanizm w początkach rządów Grzegorza 
XVI, zakłócił sferę duchowną. Jerzy Hermeą (f 1831), profesor 
dogmatyki, naprzód w Monastyrze (Munster), potem w Bonn, dał 
początek wykładowi katohckiój nauki, który pod nazwą Herme- 
zyanizmu przez Kościół nag aniony został. Hermes posiadał zdol- 
ność wysoką i niepospolity zasób umiejętny. Zalecał się surowością 
obyczajów i powagą w obejściu. Z razu pociągnięty systematami 
Kanta i Fichtego, zachwiał się był w wierze, późnićj własną pracą 
umysłu do niej powróciwszy, utworzył system filozoficzno-teologiczny, 
który wziął za podstawę w wykładzie Dogmatyki. Prelekcye w Mo- 
nastyrze rozpoczął r. 1807, i wtedy zaraz StoUberg i bracia von Droste 
(Klemens August został potem Arcybiskupem kolońskim) oświadczyli 
się przeciw jego czysto rozumowemu pojmowaniu katolicyzmu. Młode 
duchowieństwo przeciwnie z zapałem nowe wyobrażenia przyjęło. 
Do stronników Hermesa należy policzyć Arcybiskupa Spiegel, który 
wsparł go swoją powagą i zasłonił od krytyk przez cały czas pro- 
fesoryatu w Bonn (1810 — 1831). W ogóle Hermes był gorliwym 
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*) Hermes doszedł do przekonania (Ueherzeugung) : dass in der 
Wissenschaft (nie wyjmując teologi:*) keine Auroritdt etwcts gelte, sondern in 
hr nur dass unerschutterlich feststehe, was durch ahsolute Nóthigung der 
heoritischen und pract:schen Yernurft gestutzt set. Mjślał. że zrłożył : 
.ine Grundfeste der Beligion und Morał, welche vor der Vernunft und 
GoU bestehe. 
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katoliliiem i przykładnym profesorem; ogłosił między innemi dziełoi ^, ^ą 

Die christJcałhołische Iheologie, Munster 1819. Dogmatykę po ;>^ 

śmierci jego dopiero Acliterfeld wydał. Hermezyanizm tak jak Kar- i| 

tezyanizm wycliodzi z wątpienia i na drodze logicznśj chce dowieść | 

nie tylko istnienia Boga, ale objawienia i wszystkich jego kościel- 
nych następstw. Jest to w gruncie racyonalizm katolicki, mało 
bardzo pola wierze bezpośredniej i miłości zostawujący *). Pojęcia 
grzechu pierworodnego i łaski, w systemacie Hermesa nie mieszczą ż^^ 

się dostatecznie, praktyki religijne w znacznej części odpadają. /J| 

Wszakże nigdzie nie ma zaprzeczenia dogmatu naprzeciw dogma- 
towi, i jeśli nauka podobna jest niebezpieczną, to dla tego, że dumie ^ ^ 
pochlebia, a życie miłości utrudnia. Do roku 1831 pojedyncze ^ '^ 
tylko skargi o Rzym się opierały, spór urzędowy rozpoczął się pó- 
źniej. Rzym jak zwykle nie kwapił się z sądem, i dopiero r. 1835 
przez Breve papiezkie Hermezyanizm nie jako herezyę, ale jako 
haeresim sapiens potępił. Żałować należy, że Hermes nie ^ 
dożył tej chwili, byłby może sam odwołał to wszystko, co za błędne % 
uznanem zostało. Bądź co bądź, Hermezyanie nie przestali do lego 
czasu utrzymywać, że zaszło nieporozumienie, które się wyjaśni. 
Spodziewali się nawet, że Pius IX zniesie cenzurę przez poprzednika 
swego wydaną. W tem ich nadzieja zawiodła. 

Kwestya małżeństw mieszanych większą daleko przedstawiła 
trudność. Nikt pewnie nie zapomniał, jakie były jćj koleje. 

Na krótko przed śmiercią Grzegorza XVI. powstała w Niem- 
czech vnowa herezya. Katolicyzm niemiecki albo katolicyzm 
chrześciański, hałaśnie pojawił się na świecie. Zdało się, 
jakoby stronnicy tego ruchu chcieli zadać fałsz Józefowi deMaistre, 
który powiedział: że dotąd żadna herezya nie śmiała się nazwać 
katolicką, i umyślnie przyjęli miano w niczem nie odpowiadające 
rzeczywistości Katolicyzm niemiecki zaczął się tak, jak protestan- 
tyzm i był zrazu protestantyzmem w odmiennych kształtach, później 
ani dogmatu swego ściśle nie oznaczył, ani wyrobił jedności nauki, 
teraz wchodzi w przymierze z filozofią subjektywną i znajduje ^ 

się gdzieś na granicach sekty Lichtfreundów. Żyje tylko zaprze- 
czeniem i nienaj^iścią. Długo ruchowi temu pomagano, podnoszono 
go i zwiększano, teraz zobojętniała dlań opijiia publiczna i rychły 
jego koniec przewidzieć łatwo. 

Jeżeli mamy ufać Kardynałowi Altieri (mowa miana w Rzy- 
mie roku 1847), który był długo nuncyuszem w Wiedniu, życie 
katolicyzmu w Niemczech wyczyszcza się i wzmaga nieprzerwanie. 
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Względem Rosyi i względem krajów zostąjącycji pod jśj zwierz- 
chnictwem, . Grzegorz XVI trudne miał położenie. Wiadomo, źe 
odpadła wielka liczba unitów do Kościoła wschodniego, i że Papież 
z tego powodu silnie z krzesła św. Piotra do Kardynałów i do 
całego chrześciańśtwa się odezwał. O położeniu katolicyzmu w ce- 
sarstwie i królestwie wyrzekł Kardynial Pacca: Statm plorandus 
sed non descrihendus. Do jego słów nic nie dodamy. Wspomnimy 
tylko, że okoliczność spotkania się Papieża z cesarzem, że surowa 
godność, jaką Ojciec święty w obec potężnego władcy Rosyi przybrał, 
tkwi we wspomnieniach Europy. 

Wśród wychodźtwa polskiego, objawiła się rozterka religijna, 
którćj odgłos doszedł aż do Rzymu. Andrzój TowiańsM wielu ludzi 
wyznających chrześciaósMe zasady i zwolenników surowój moralności 
w oddzielne stowarzyszenie zawiązał. Nauki koła tego nie znamy, 
a przynajmniej znamy za mało ; to wiemy, że Towiańszczycy w obec 
Kościoła katolickiego, zajęli stanowisko krytyki. Dotąd nie rozpro- 
szyły się względem nich wątpliwości w sumieniach. My życzymy 
z całego serca krajowi i sobie, iżby się zdołali wytłomaczyć u stóp 
katedry prawowierności i uniknęli surowego wyroku ^). 

Wiele utrapień na Kościół ze spraw portugalskich i hiszpań- 
skich za Grzegorza XVI spłynęło. Wojny domowe, brak moralnej 
władzy i nierząd w umysłach, doprowadziły tam do otwartego prze- 
śladowania religii. W ciężkiej chwili, Papież w całem chrześciań- 
stwie modlitwy za Kościół hiszpański nakazgi. Przed śmiercią prze- 
cież miał tę pociechę, że z Portugalią się pogodził, a z Hiszpanią 
daleko dzieło pogodzenia posunął. Wszakże w krajach tych, przy 



*) Tradno jest mówić o Towiańszczyznie, bo jej zasady na jaw jeszcze 
nie wyszły. KiDni pisarzy próbowało wyjaśnić położenie, próby do niczego 
nie doprowadziły, ile, że pamięć pozrywanych związków, pomimo w<4i wzajem 
serca jątrzyła. Tu wspominamy Towiańszczyznę, jako ważny fakt w rozwinięciu 
religijnem życia polskiego. Nie przychodzimy wszakże wykładać jej, ani jej 
do dawnych herezyi i do nowych prawowiernych lub nieprawowiernych wy- 
obrażeń przymierzać. Mniejsza o to, czy św. Jan od Krzyża, czy Saint Martin, 
czy Svendeborg poprzedzili ją bezpośrednio w następstwie pojęć, nam leży na 
sercu ten długi rozbrat między ludźmi, którzy długo obok siebie stali, i chcie- 
libyśmy pod godłem dzisiejszych nadziei i dzisiejszego życia w Kościele po- 
ciągnąć Towiańczyków do zgody w jedności katolickiego wyznania. Oburzają 
się Towiańczycy na to, że wielu gorliwych katolików upatruje w nich herezyę. 
Niechaj powiedzą sami, czyli tajemniczość, jaką się otoczyli, nieścisłość mi- 
stycznych wyobrażeń, jakie rozpuścili w obieg w ogłoszonej drukiem Biesiadzie, 
i w ogłoszonym drukiem Kwrsie Mickiewicza, czyli ich głośno wyrażona nie- 
chęć przeciw Kościołowi urzędowemu, ich niesprawiedliwość dla ludzi 
i rzeczy nie upoważnia niespokojności. Wszakże nic nie ma drażliwszego 
w człowieku, jak sumienie, które się łacno obawia i które zawsze warto oświe* 
cić i ubezpieczyć. Czyż Towiańczycy oprócz ogólnych oświadczeń zeszli kiedy 
do wytłomaczenia swoich pojęć ku zaspokojeniu ludzi dobrej wiary i miłości ? 
czy wytrwałą wolę pojednania się pokazali? Ale przeszłość się nie wróci, dajmy pokój 
przeszłości, my z naszej strony gotowi jesteśmy z całego serca o niej zapomnieć. 
Z dwóch stron zwróćmy oczy na teraźniejszość. Towiańczyków twarde czasy 
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panującej niestałości politycznej, luźności zasada wśród .walki^ wpły- 
wów i wyobrażeń zagranicznych, nie prędko jeszcze zdoła cłirześciań- 
stwo w wyższych sferach na nowo zakwitnąć* 

Pomyślniejsze były stosunki z Anglią i Irlandyą. W Anglii, 
jak gdyby dopełniając obietnicy Józefa de Maistre, który napisał: 
że fcraj ten najpierwszy do katolicyzmu wróci, powstała szkoła reli- 
gijna, przejście z anglikanizmu niejako ułatwiająca. Puzeiści opa- 
trzyli się, że ich narodowy kościół ani tradycyi nie ma, ani do 
jedności nie prowadzi i wielka ich część pogodziła się już zupełnie 
z katolicyzmem. Ks. Biskup Wiseman, człowiek wielkiej nauki, 
wyznawca zasad filozoficznych Eosminiego, stał jak i stoi na czele 
katolicyzmu angielskiego i był pośrednikiem między Papieżem 
a swoimi rodakami. Wyobrażenia Eosminiego w ogóle wpłynęły 
na Puzeistów. W Mandyi 0'Connell, przez cały przeciąg rządów 
Grzegorza XVI zwierzchnictwo moralne zatrzymał, a ojciec Mathew 
założył to piękne towarzystwo trzeźwości, które tysiące ludzi od 
znikczemnienia uratowało. 

Ale najlepiej wiodły się za Grzegorza XVI misye dalekie i to 
będzie najpiękniejszą jego względem Kościoła zasługą. Wszystkie 
zakony, trudniące się apostolstwem, podwoiły usiłowań. Pan Bóg 
przysporzył środków, błogosławiąc francuzMemu Towarzystwu 
do rozszerzania wiary {Oeuvre de la Propagation de la 
Fot), zawiązanemu w r. 1822, które dwu i pół groszoweriii skład- 
kami tygodniowemi, do czterech milionów złotych rocznie zbiera. 
Zapełniły się misyonarzami najodleglejsze pustynie Tartaryi, lasy 
Ameryki, wyspy oceanu Spokojnego, brzegi Australii i Nowej Zelandjri. 
Krew męczeńska użyźniła kraje Japonii i Kochinchiny. Wiele padło 



i brak wielkich ludzi w Kościele na zakościelne drogi popchnęły. Dziś nastały 
czaay zioleńsze. Czego czekają? Czego się ociągają? Materyalizm jest silny, 
zaczepny, grozi ze wszystkich stron, łudzi wszelkimi kształtami: a tu rozterka 
między ludźmi apostołującemi o życiu ducha, o życiu cnót chrześciańskich, się 
przedłuża. Skarżymy się na zazdrość, nieufność, brak pierwiastków organicz- 
nych w masie narodu, a ci, którzy umysłowo na czele stoją, dają przykład ro- 
zerwania. Przemawiamy do Towiańczyków : Zastanówcie się,N że nie ma czasu do 
stracenia, że należy ratowuć najprostsze pojęcia o złem i dobrem. W sumie- 
niach waszych czujede trudności i różnicę, szanujemy wasze sumienia ; ale 
zmiłujcie się, co dzień badajcie serca w obec Boga, czy te trudności nie po- 
chodzą z wyeksaltowanej samowoli ducha waszego. Miłość wszystko zwy- 
cięża, z miłością zbliżcie się do Kościoła^ którego przeszłość kochacie. Prze- 
konacie się wtedy, że jest u jego sterników szczera chęć naprawienia każdego 
niedostatku. Kościół tylko z dogmatu ustąpić nie może. My ufamy w szSi- 
chetność dusz waszych, wiemy że was duma od przyznania się do omyłki nie 
wstrzyma. Wasze miejsca między nami nie zap^nione dotąd, z serc naszych 
nie wyrwaliśmy pamiątek uczciwej wspólności; zasługi, któreście położyli, uznajemy 
i cenimy jak przedtem. Wróćcie na czoło nasze, a ci z pomiędzy was, których 
dawniej chętnieśmy jako przewodników uważali i których chyba na to Pan Bóg 
nam zabrał, żeby stałości naszej wiary wypróbować, niechaj nas znowu pro- 
wadzą drogą poświęceń i pracy na drodze przyszłości, w Ezymie już zorzą 
jaśniejącej. 



Digitized by 



Google 



- 118 — 

ofiat z pomiędzy' Francuzów szczególniej. Ksiądz Perbojre ponióst 
śmierć za wiarę, niby wyznawca pierwszych czasów chrześciaństwa '). 
Buch misyonarski coraz jest większym, Francya przodkoje w tyni 
kierunku. Niedawno zawiązano w Havre towarzystwo handlowe, 
które okręty swoje na usługi misyonarzy przeznaczyło. Tak znowu 
katoUcyzm w przedniój straży cywilizacyi europejskiej spokojnych 
podbojów dokonywa. 

Grzegorz XVI wiele nowych biskupstw, szczególniej w Ameryce 
założył. On także wzniósł biskupstwo Algierskie, objawiając na- 
dzieję, że brzeg afrykański, ojczyzna tylu świętych i wielkich dłj- 
ktorów, znowu dla chrześciaństwa obfite wyda żniwo. 

Przebiegliśmy w krótkości sprawy całego świata katolickiego. 
Ich wpływ bezpośredni na Włochy nie zawsze był wielkie pamię- 
tajmy przecież, iż narody katohckie są soUdame i że prędzej czy 
później w całym katolicyzmie pojawiają się następstwa pojedyn- 
czych w świecie rehgijnym wydarzeń. 

Smutne miał ostatnie lata Grzegorz XVI. Wiele nierozstrzy- 
gniętych trudności ogólnych kłopotało jego umysł, nieukontento- 
wanie w kraju, które się objawiło rozruchem w legacyach (n 1845), 
już nie tylko przez wyznawców zasad Młodych Włoch, ale przez 
umiarkowanych ludzi wszczętym, zasmucało serce. Zgasi niespo- 
dzianie mówiąc z pokorą do otaczających, że chce umrzeć jak 
zakonnik, nie jak panujący (Voglio morir da frat^, non da eoi^rano). 
Dobrze ktoś wyrzekł, że zadaniem jego było przywrócić apostolską 
prostotę na Stolicy Piotrowej. Tego dopełnił. Historya przyzna 
mu także, że do kolegium Kardynałów powołał ludzi pobożnych, 
cnothwych i uczonych, którzy z pomiędzy siebie Piusa IX wybrać 
mogli i wybrali*). 

Niespokojności polityczne z lat 1844 i 1845, w Nea- 
polu i państwie papiezkiem, koalicyą wielkich mocarstw prze- 
ciw Francyi wywołane, a śmiercią braci Bandiera w pierwszym 
z tych krajów tak okrutnie zakończone, uważamy za ostatni znak 
działalności, i za dowód niemocy dawnego stronnictwa Młodych 
Włoch. Prawdziwe życie włoskie, na inszych się już krzewiło po- 
lach, oczy młodszych pokoleń inszych gwiazd wypatryv\^ać zaczynały. 



*) Jaki wstyd dla naszych czasów, że dzienniki, które o śpiewakach ^ 
o tancerzach i romansistach drobne szczegóły ogłaszają, zbywiłją obojętnością 
najpiękniejsze przykłady chrześciańskiego bohaterstwa. 

') Z kardynałów piastujących godność swoje w chwili zejścia Grzego- 
rza XVI między dawniej mianowanymi, z uszanowaniem wymię nit eię goilzi, 
świątobliwego i surowego kard. Micara, który umarł odtąd, i kard. l^ambru- 
Bchini bojaźliwego polityka ale kapłana nieposzlakowanej cnoty; z tyeJi, których 
Grzegorz XVI ozdobił purpurą, wspomnimy uczonego filologa Angelo Mai, sła- 
wnego z wszechznajomości języków Józefa Mezzofanti, i wielkiej moralnej za- 
cności ludzi Jakóba Fransoni, Ludwika Amat, Jana Soglia, Gabryela Feirotti. 
Karola Acton (ten także umarł), Ludwika Altieri, Pąskala Odzzi, Ignacego J, 
Cftdolini, Ludmka Ciącchi. 
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Czasy Piusa IX zbliżały się widocznie, obiecywał je kierunek umy- 
słów, zapowiadało dwóch pisarzy znakomitych i wielkich patryotów, 
Gioberti i Balbo. 

Ksiądz Yincenzo Gioberti Piemontczyk, wychodziec polityczny, 
który lat wiele mieszkał w Brukseli, a teraz pono w Szwajcarii się 
znajduje, znany jest przedewszystkiem uczonemu światu, jako po- 
tężny umysł filozoficzny. We Włoszech, gdzie ruch w dziedzinie 
filozofii nie ustaje, gdzie ks. Poronne Jezuita, profesor teologi dogma- 
tycznój, wyobraża kierunek scholastyczny w dalszem swojem rozwi- 
nięciu, ks. Rosmini, prawowierny racyonalizm *), Galuppi wyobrażał 
niedawno szkołę szkocką, szkołę obserwacyi i doświadczenia, Teronzio 
Mamiani zwrot do filozofii czysto narodowój *), Gioberti stanął jako 
realista chrześciański, odnowiciel Platonizmu, następca Vico, i naprzód 
rozpoczął spór z Galuppim, potem zaciętą walkę z Rosminim, 
oskarżając tego ostatniego o Kantyanizm i o wszystkie z wduki 
Kanta następstwa {Degli errori filosofici di Ar^tonio Rosmini). 
Sam wychodzi z formuły idealnój (formuła ideale): Bóg 
osobisty stwarza z niczego, w znaczeniu biblii, wszystko co istnieje, 
świat subjektywny i świat objektywny, ducha i naturę. Lżenie 
crea Tesisłenze, Systemat cały ściśle chrześciański, krytycznie 
i organicznie rozwinięty jest w dziele: Introduisione allo Studio 
delia fHosofia, Brussele 1844. (4 toipy.) Autor ze szczególniejszą 
siłą walczy tam z eklektyzmem Cousina i panteizmem niemieckim, 

W roku 1843 wydał Gioberti dzieło więcej politycznój treści: 
O pierws0eństtoie morainem i umy słowem Włochów {Del primaia 
morale e dmie degli IłalianL Ta jego praca jest przedewszystkiem 
ważną dla naszego przedmiotu. Książka Del primaio zaczyna aic 
od wywodu o autonomii Włoch, dalój przeHada autor, że półwysep, 
ognisko moralne oświeconego świata, da się z położenia swego do 
Indyi i do Mezopotamii porównać, że katolicyzm stanowi podstawę 
moralnój wielkości jego ojczyzny, że prawdziwie narodowemi ludźmi 
w dawnych czasach byU realiści i Gwelfowie, że w polityce, religii, 
sztukach, literaturze, nauce, cywilizacyi i obyczajach przodkowały 
zawsze Włochy. Tłomaczy, że szczęśliwa konieczność stawia papieży 
we Włoszech i z Włoch robi środek chrześciaństwa, że zatem 
Włochom najmocniój na tern zależy, żeby papieztwo istniało nie- 
zależnie, żeby miało blask i sHę. Mówi jeszcze a mówi z nie- 
słychanym zapałem i trudną do oddania świetnością stylu, 



^) Ks. Rosmini wydał w roku 1830 ważne dzieło SulV origine ddh 
idee. Bierze w niem środkową drogę między stronnikami idei wrodzonych 
a stronnikami doświadczenia. Powiada, ie jest tylko jodna idea pierwotna 
i konieczna w umyśle, idea bytu i na niej opiera rzeczywiste poznanie. 

•) W r. 1834 ogłosił Torenzio Mamiani dziełko BinoveUainento dtW 
antica filosofia italiana, w którem chce tradycyjnie powiązać naukę dzisiejszą 
z nauką filozofów włoskich dawniejszych. Ważniejsza jest jeszcze jego praca 
Della antologia e del metodo. Farigi 1841, 
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źe Włochy jak stały dotąd tak i staną na czele, hyleby tylko 
niepodległość odzyskały i utworzyły jedność polityczną* Środ- 
kiem jedności Włoch jest wedle niego Papież ; koło Papieża ksią- 
żęta skupić się powinni. Nie potrzeba centralizacyi na sposób fran- 
cuzM, centralizacya życie swobodne zabija, federacyjny systemat 
najlepiej dla półwyspu przystaje. Rzym i Piemont, woła Gioberłi, 
to dwa ogniska życia we Włoszech, Papież powinien być głową 
a dom sabaudzki ramieniem. Z wielkim talentem, w pełnym obra- 
zowości i śmiałości sposobie, ocenia nasz pisarz Machiayela, Dan- 
tego, Ariosta, Yico. Doskongdle rzeczy mówi o zgodzie między 
ludami a książętami, o zaniechaniu rewolucyi społecznych, o konie- 
czności reform ze strony rządów włoskich. Krjrtykuje tryb nauk 
a razem gorąco młodzież do rzucenia wczasów a wzięcia się rączo 
do pracy zachęca. Obowiązki przypomina wszystkim stanom. Po- 
wołanie księży świeckich, powołanie zakonników jak najwymowniej 
oznacza i z przeszłości katolickiej wyprowadza. Wiele, za wiele 
dotyka, przedmiotów. Wschód i Zachód, Francyę i Anglię, Niemcy 
i Rosyę, zajmuje w koło swojej bystrćj, na wszystkie wrażenia 
otwartej myśli. Szczodrą ręką siejąc, raz rzuca brylanty, drugi raz 
piasek, ale brylantów tak dużo, źe piasku nie widać. Do ślicznych 
orzeczeń liczymy zdanie, że narody chrześciańskie mogą 
chorować, ale nie umierają. 

Jako prawdziwy Piemontczyk, Gioberti Francyi nie lubi, wyo- 
brażenia francuzkie surowo krytykuje i chce od nich swój faaj 
ustrzedz. Wielokroć powtarza, że konstytucyjny porządek rzeczy dla 
Wioch nie przydatny. Nam zdaje się, że to omyłka. Każda epoka 
ma kształty polityczne sobie właściwe, solidarność znowu chrze- 
ściańsMch ludów jest tak wielka, że formy pewne całe koło naro- 
dów do jednćj cywiUzacyi należących, obiedz muszą. Prawda.! źe 
konstytucye wszystkie z Anglii wyszły i że w Aiiglii tylko ten 
kształt pohtyczny jest rodzimy. Nie nmićj jednak pół Europy przy- 
swoiło sobie angielskie wyobrażenia i krajom ociągającym się z tyłu 
pozostaje tylko możność a obowiązek pilnowania, żeby nowy porzą- 
dek rzeczy z przeszłością nie zrywał i historycznych konieczności 
nie gwałctt. . 

O Primato sam Gioberti mówi w wydanym później traktacie 
O dohrem {Bel Buono): „książka ta ma przeznaczenie odsłonić 
rany mojej ojczyzny i wskazać lekarstwa." 

Mniej więcej zgadzamy się z autorem, jeden- tylko ważniejszy 
zarzut do zrobienia mu mamy. Podnosząc nad miarę ideę pier- 
wszeństwa Włoch, ubóstwił ją niejako i wyżćj od religii umieścił. 
Jest coś za oderwanego, coś co przypomina w obiegu dziś będące 
ogQlniki abstrakcyjne państwa, ducha czasu, itd. w pojędtf tego 
zwierzchnictwa jednego narodu. Historycznie w całem twierdzeniu 
fałsz upatrujemy. Jakoż Włochy chrześciańskie tylko od Grzegorza 
Vn do wojen francuzkich w XV wieku, a co najwięcej do Sykstusa 
V stały na czele ruchu europejskiego. Żadne rozumowanie ich przewagi 
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cywilizacjrjnej po za wiek XVI nieprzedłuży. Pod względem pojmowania 
rządów Boga w historyi zdanie ^Giobertego. o tyle jest niebezpieczne, 
o ile pewiett rodzaj konieczności wskazuje. ' Gorąca miłość dla kraju, 
duma narodowa wj-soko wybujała, mają coś pociągającego; ale to 
nie trzeźwe a silne przekonanie, to upojenie* dające zasnąć czy prę- 
dzej czy później. W ogóle oświadczamy się przeciw wszeDtiemu 
ubóstwieniu narodowości. Miłość ojczyzny jest najpierwszym obo- 
wiązkiem, ale nie religią. Przyjmujemy to co powiedział jeden 
z pisd,rzy, którego lubimy przytaczać: Państwa są utworu' 
ludzkiego, narodowości są kreacyi bożej, ale nas to 
zdanie do bałwochwalczej czci nie prowadzi. Myśl, źe narody 
chrześciańskie nie umieraj ą, spotyka się z myślą wieszcza 
polskiego. My przystajemy i na to, zastrzegamy sobie tylko tak 
dla narodów, jak i dla pojedynczych ludzi w chrześciaństwie konie* 
czność pracy i zasługi. 

Naprzeciw ubóstwieniu narodowości, naprzeciw przesadzonemu 
pojęciu Giobertego, ks. Franciszek Pellico Jezuita, brat SiMa, 
w brosurze A Yincenzo Oióberti Francesco Pellico delia Compor 
gnia di Gesu, Oenova 1845 postawił, jak później zobaczymy, nie- 
śmiałe zdanie, źe kiedy nie ma niepodległości narodowśj, można 
zasady wszystkich obowiązków zamknąć w samej 
idei katolickiój, czyli Że można na świecie poprzestać na 
wypełnianiu obowiązków religijnych a zapomnieć o obowiązkach 
narodowych, obywatelskich. Ks. Pellico przyznał zarazem, źe się 
na zasadzie tego przekonania wielu katoUków w Lombardyi do 
Austryi zbliżyło. 

Jeśliśmy zganili przesadę w Giobertim, jeszcze sUniej przeciw 
wyobrażeniom ks. Pellico głos podnosimy. Znajdowali się meza- 
wodnie ludzie, którzy na drodze poświęceń i chrześciański4j pracy 
przyszli do oderwania się zupełnego od świata, do wyrzeczenia się 
nawet ojczyzny, i Kościół wielokroć takie czoła obył wieńcem 
świętości. Tenże sam Kościół kanonizuje ciągle mU:ośników narodów 
'własnych w zakresie narodowości pracujących. W sferze przeto 
najwyźszćj doskonałości chrześciańskiej mamy i takie i takie przykłady. 
Teraz zastanówmy się że, mówiąc o powinnościach chrześciańskich, 
nie świętych askietów, ale ludzi światowych na myśli mieć należy. 
Dla ludzi w ogóle potrzebne są obowiązki wyraźne, bliskie, budzące 
czynność, chroniące od samolubstwa, podnoszące energię, utrzymu- 
jące poświęcenie, obowiązki podpierające w każdym kroku życia. 
Takie obowiązki sam Pan Bóg nam wskazał w kole ciaśniejszem 
w rodzinie, w obszemiejszem w ojczyźnie. Eodzinnym obowiązkom 
żaden chrześcianin nie zaprzecza, a przecież byli święci, jak św. 
Aloizy Gonzaga i tylu innych, którzy się i rodziny zupełnie wy- 
rzekli. Nakaz miłowania rodziny znajduje się w słowach bożych, 
nakaż miłowania ojczyzny z prawa miłości bliźniego wyprowadzony, 
a jeśli nam kto powie, że trzeba wszystkich ludzi, całą ludzkość 
kochać, odrzekniemy z przysłowiem: „kto kocha wszystkich, ten 
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nikogo nie kocha", to jest kto kocha ludzi w ogóle, ludzkość całą, 
ten nie kocha zgoła. Pamiętajmy także, źe nauka pozwalająca na 
zapomnienie ojczyzny, tylkoby egoizmem wszelkim wrota otworzyła ^). 

Dzieło del Primato niezmierne zrobiło na umysłach wrażenie. 
Podobało się szczególniej w Piemoncie i w Lombardyi, gdzie, jak 
widzieliśmy, szkoła Manzoniego utorowała mu była drogę. Zna- 
leźli się i krytycy, a na ich czele dwóch czy trzech Jezuitów. Je- 
zuitów, mówiąc o zakonach włoskich, przychylnie był wspomniał 
Gioberti. Oddał słuszność ich zasługom szczególniój w Ameryce 
i w Irlandyi, wyniósł prace misyonarskie zakonu w odległych kra- 
jach, uchylił czoło przed św. Ignacym, przed św. Franciszkiem 
Ksawerym, apostołem Indyi, przed św. Franciszkiem Borgia, wymówił 
im tylko wspólnictwo z Austryą w Lombardyi. Zarzut sięgał da- 
leko i stawiał właśnie naprzeciw siebie kosmopolityzm religijny 
i pojęcie narodowości jako religijnego obowiązku. Jezuici, jedm 
skromnie^ z zastrzeżeniem uczuć swoich osobistych, wynosząc zrze- 
czenia się ich jako największe poświęcenie, drudzy zaczepniój od- 
powiedzieli. To rozgniewało Giobertego, który jak gdyby żałując 
pokazanćj sprawiedliwości, rzucił na bok poważną dyskusyę i w PrO' 
legomenach, stanowiących przedmowę do drugiój edycyi PrimcUo 
(1845), przedmowę równie długą jak cale dzieło, wziął się do ła- 
jania. Po wyjściu Prolegomenów dopiero podniósł między innemi 
głos ks. Franciszek Pellico, o którego książeczce wspomnieliśmy.. 
SiMo- Pellico ze swojej strony przeciw -bałwochwalstwu narodowości 
publicznie się oświadczył.. 

Tymczasem umarł Grzegorz XVI i Pius IX nadzieje wypo- 
wiedziane przez Giobertego wzmocnił i ożywił. Wpływ książki del 
Primato w trójnasób się zwiększył; Gioberti, który w tym prze- 
ciągu czasu wydał był dwa piękne traktaty O dobrem (Del Buono) 
i O piąknem (Del Bello), stał się człowiekiem potężnym nie tylko 
w Piemoncie, gdzie król zdawał się do jego i do hr. Balbowyobra- 



') O wyrzeczeniu się ojczyzny i u nas wiciu ^łosi. Jedni się odzywają 
ze stanowiska politycznego, inni z punktu konieczności historycznej, inni jeszcze 
biorąc za godło religię. Dużo słyszymy z tego powodu o rozumie praktycznym, 
któr^' powinien śmiało osądzić i śmiałe choć bolesne wziąść postanowienie, 
dużo o połączeniu plemiennem, o przyjściu' nowej rasy na czoło, o posłannictwie 
cywilizacyjnem, takiem jakie się dostało Grecyi względem Rzymu, dużo o kosmo- 
politycznym charakterze chrześciaństwa. Wszystko to są sofizmata, jakie zręczny 
umysł do nieskończoności układać może. Nasuwa je duma, zła niespokojno^ 
odgadywania przyszłości, jeszcze gorsza i niższa obawa, żeby się nie pomylić 
(uważajmy, że obawa taka zawsze ssalę na mniej uczciwą stronę przeważa), 
często osobisty interes albo wstręt do trudnych obowiązków. Bóg tylko wie co 
będzie, nam brać na siebie roli Opatrzności nie wolno. My trzymajmy się od- 
wiecznych a prostych prawd, jeśli nie chcemy popaść w wiele zboczeń i w wiele 
omyłek. Jedna rzecz tylko nigdy nie zawodzi, tą rzeczą obowiązek, który za- 
wsze tam się znajduje gdzie miłość, gdzie poświęcenie, gdzie wspólność szla- 
chetnego cierpienia. 
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żeń nakłaniać, ale i w Kzymie, gdzie wielu kardynałów jak kard. 
Cadolini otwarcie je popierać zaczęli. 

Położenia podobne Pan Bóg ludziom nastręcza. Nie zrozumiał 
go Gioberti i zamiast wejść na drogę miłości i myśli organicznych 
do epoki stosownych, siadł w niepojętem rozdrażnieniu miłości wła- 
snćj pisać paszkwil przeciwko Jezuitom, paszkwil w pięciu tomach, 
pod tytułem: U Oesaita moderno, Losarma 1847. Dzieło to cię- 
żkie, rozwlekle, z wyrachowaniem zawziętości skreślone, choć podobne 
z przedmiotu, dalekie jest, nawet pod względem wartości literackiej, 
od LeUres provinciales. Autor obroną swojej osoby za wiele czy- 
telnika zajmuje. Nad niektórymi znowu z przeciwników niepotrze- 
bnie się pastwi. Ks. Ourci naprzykład, który nędzną broszurę ' 
napisał, nie zasługiwał na całotomową odpowiedź. Żadnych nowych 
zarzutów, chyba zarzut pantewmu, żadnych nowych dowodów na 
zarzuty dawne w książce nie znaleźliśmy. Wśród dokumentów 
pomieszczonych w tomie V a pozbieranych z dziwną nienawiścią, 
uderza lista zamordowanych w Galicyi ^). Taką bronią wojować 
jest nieuczciwie. 

Gdzie niegdzie napotykają się piękne ustępy, świetność sposobu 
w Primato przypominające. Ks. Franciszkowi Pellico dobrze Gio- 
berti odpowiada: „Myśli katolickiej nie można oderwać od myśli 
narodowćj, bo kochanie Boga jest nierozdzielne od kochania ludzi 
i ojczyzny. Sama idea katolicka (słowa ks. Pellico) mieści 
w sobie zasadę wszystkich obowiązków, prawda, ale właśnie jako 
idea powszechna i obejmująca inne; oddzielając ją od obywatelskiej 
(civile), psuje si^ jćj istotę i odbiera się jej to, cojój właśnie z rzeczy 
jak i z nazwiska wartość katoUcką daje . . . Nie godzi się powiedzieć, 
że jest sam a, nie może albowiem stać się wyłączną i określoną 
na wzór idei szczegółowych. Ideę katolicką nazwalibyśnay raczćj 
jedyną dla tego, że obejmuje wszystkie idee, nie wyłączając chyba 
przeczące i fantastyczne." 

Na innem miejscu czytamy: „Pomijam św. Ignacego prawdzi- 
wego olbrzyma we wszelkićj znamienitości ludzkiej i nadludzkiej; ale 
któżby nie kochał waszych trzech św. Franciszków . . . Dwie najpowa- 
bniejsze latorośle, jakie Jezuityzm w czasach swojej zielonej mło- 
dości- wydal, były bez zaprzeczenia św. Stanisław Kostka i św. 
Aloizy Gonzaga. Czczę jak najgłębiej dwa te cuda czystego i nie- 
winnego życia, te wzory do naśladowania dla wszystkich, którzy są 
zdolni ocenić wzniosłość wstydliwości i wdzięk nieporównany, jakim 
ona naturę nasze darzy. . . CzyUż jednak podobnego rodzaju świętości, 
jakkolwiek niezrównanćj w sobie, dziś religia, państwo i rodzaj 
ludzki potrzebują? Pytam się, czy Polska i Włochy poprzestałyby 



<*'i 



*) Najpoważniejsze osoby zaręczają, ie Jezuici z przykładną gorliwością 
kapłańskich chrześciańskich obowiązków śród okropnych wydarzeń gahcyjskich 
w roku 1840 dopełnili. 
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na tern, żeby ich najznamienitsza młodzież wyrastała tylko na Sta- 
nisławów i na Gonzagów? ... Ja myślę, że nie. Ludy w naszych 
czasach nie tylko pobożnego i niewinnego katolicyzmu, ale także 
silnego, męzkiego, czynnego, bohaterskiego potrzebują. Więcej im 
przyjdzie z religii obywatelskió]\ jak z religii asketycznśj, mistyoznćj, 

odosobnionój, klasztomój ^osi ' przyzywają Tomaszów na nsr 

uczycieli, Chrysologów, którzyby ich zagrzali wymową, Benedyktów 
ku uprawie kraju, Aleksandrów, żeby jedność zawiązali, Ęarolów do 
przeprowadzenia popraw, Franciszków ku pocieszeniu, Hildebrandów, 
coby kraj wyzwohli. (Mowa tu o Tomaszu z Akwinu, Aleksandrze 
m Papieżu, św. Karolu Boromeuszu i św. Franciszku z Assyżu). 
Polska żąda bohaterów katolickich jak Kościuszko." •.. 

Jest w tjm ustępie wiele prawdziwych rzeczy, ale i przesady 
nie brak. Naród chrześciańsM potrzebuje wszystkich świętości. 
Wzory czystości pobudzają młodzież do przechowania w czerstwośd 
i sile lat młodych, wzory obywatelstwa i cnoty później za chorągwie 
służą. Gdyby znowu wszyscy księża żyU w zgiełku świata, do 
kogożby się udać można było po uspokojenie, którego potrzeba naj- 
silniejszym i najcnótliwszym, równie jak słabym i błądzącym. 

Ogólna z powodu książki ks. Giobertego, jedna się nam na- 
stręcza uwaga. Występować przeciw Jezuitom niezawodnie wolno, 
wszakże ksiądz katoUcki piszący o zakonie katolickim, powinien był 
więcej umiarkowania i sprawiedliwość wyraźniejszą zachpwać *). 
Uderzyło nas zkądinąd^ że Gioberti taki surowy dla Jezuitów, co 
chwila uchyla głowę przed ludźmi wziętość w dziennikach mającymi 
i przed hałaśnemi stronnictwami, choć w najważniejszych zadaniach 
jednych i drugich wyobrażenia są zupełnie jego wyobrażeniom 
przeciwne. . 

Książka U Gesuiła moderno więcćj wrażenia tytułem swoim, 
jak treścią zrobiła. Mało kto ma ochotę przeczytać pięć tomów; 
ale znajduje się mnóstwo takich, którzy myślą, że wielki pisarz nie 
byłby bral pióra w rękę, gdyby był nie miał niesłychanych ta- 
jemnic do odsłonienia. W przekonaniu ludzi we Włoszech na czele 
stojących, nawet w przekonaniu osób nieprzychylnych zakonowi Je- 
zuitów, zaszkodziła ona autorowi. Kardynał Cadolini pubUcznie się 
przeciw niój oświadczył i oskarżył Giobertego o zamiar rozdwojenia 



*) Kiedy historyk albo polityk broni dobrej sprawy i jeszcze kiedy 
rzecz swoje wykłada nie w mowie, gdzie łatwo miary i słodyczy przy, żywem 
uczuciu zapomnieć, ale w piśmie, przy którem zawsze jest pora wstrzytóaó unie- 
sienie albo wyraz jego poprawić, wtedy wyłącznie do oburzenia przemawiać nie 
potrzebuje i nie przemawia. W poezyi lirycznej oburzenie znajduje się na swo- 
jem miej'8cu, u historyka użyć go tylko na uwieńczenie spokojnie przełożonych 
dowodów się godzi. Każdy przeto sumienny człowiek ma obowiązek strzedz się 
"autora, który tylko jego namiętności złe czy dobre drażniąc, odbiera mu spo- 
kojność potrzebną do słusznego osądzenia. 
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•Kościoła*). Wszelka niespokojność łatwo da się zrozumieć. My nie 
zwątpiliśmy jeszcze o Giobertim po tym usterku, ale przyznajemy, 
że z obawą patrzymy na jego kierunek i nie możemy się wstrzy- 
mać od częstego porównywania w myśli .jego stanowiska ze stano- 
wiskiem ks. de Lamennais w roku 1832. 

O Giobertim mają czytelnicy nasi wyobrażenie, teraz posta- 
ramy się dać im poznać hr. Balbo. Cezary Balbo, patrycyusz 
Piemoncki, który w dawniejszych czasach napisał dobre Życie Dan- 
tego (1839), kilka powieści i Rozmyślania historyczne,, ogłosił w r. 
1843 wkrótce po wyjściu na świat Bel Primato książkę p. t. Spe- 
ranze ^Italia {Nadzieje Whch), w której tak się wtajemniczył 
w sumienie swego narodu, że co chwila jego wjrrazy zdają nam się 
dziś przepowiedniami. 

Za godło dziełu Speranze cCItalia dać można zdanie, które się 
w ciągu jego kilkakroć napotyka i które radzibyśmy wszędzie na 
marmurze wykuć: Jeden cel niepodległość, Jeden środek cnota. 

Włochy, powiada Balbo, nie mają niepodległości narodowej. 
' Stan podobny rzeczy musi się odmienić. Czegóż się spodziewać, 
czego sobie życzyć należy? Dajmy pokój dawnym widokom i na- 
dziejom, nie myślmy ani o księciu Machiavela, ani o papieżu 
Gwelfów, ani o cesarzu Gibelinów, ani o monarchii Dantego. 
Zejdźmy do bliższych czasów. Po Napoleonie została nazwa kró- 
lestwa włoskiego i idea odpowiednia. Murat w r. 1815 spróbował 
zdobyć koronę całych Włoch. Późniejsze wszelkie usiłowania jedność 
Włoch miały na celu. Z niezgodnych prób i targań się wieloletnich 
należy wynieść naukę, że nie trzeba mieszać starań o wolność 
z zabiegami o niepodległość i że druga pierwszą poprzedzić powinna. 
Czasby był także dojść do przekonania, że jedno królestwo włoskie, 
przy wielkich różnicach w zdaniach i planach u ludzi z rozmaitych 
prowineyi, zaprowadzić się nie da. W tej mierze przedstawia się 
jedna jeszcze ważna trudność. W przypuszczeniu królestwa włoskiego, 
co zrobić z Papieżem? Jemu ani korony królewskiej oddać, ani go 
poddanym ogólnego monarchy zrobić nie podobna. Są tacy, wykłada 
Balbo, którzyby chcieli widzieć we Włoszech mnóstwo msiych rze- 
czypospospolitych ; pomysł ten wyrodził się z naśladownictwa czy 
grecko-rzymskiego, czy średnich wieków, przejdzie on z Młodemi 
Włochami. Najłatwiej urzeczywistnić myśl konfederacyi dzisiejszych 
państw. Wszakże konfederacyi być nie może bez wyłączenia cudzo- 
ziemców, bez niepodległości. Niepodległość czworakim sposobem 
odzyskać można: na drodze porozumienia się panujących włoskich 
między sobą, i wojny na drodze powstania, — na drodze połączenia się 



*) Karol Lenormant w piśmie le Correspondant ostro dzieło Giobertego 
skrytykował. Gioberti w dzienniku Siecle podjął rękawicę ; drażliwa z jego 
strony polemika idczego nie wyjaśniła, znaleźliśmy wszakże w liście obietnice, 
że się dostatecznie z drugiej edycyi dzieła wytłomaczy. 
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z Francyą, i na drodze wypadków a raczdj szczęśliwych okoliczności:* 
K-siazvtii sami z siebie nic nie zrobią. Powstania, sprzysiężenia nie 
iiioji:.! si<; udać. Sprzysiężenia doprowadzają do celu, kiedy są kno- 
wania w małej liczbie przeciwko małej liczbie, ale nie tam, gdzie 
kojisiYtucya państwa od jednego człowieka nie zależy. Najsławniejsze 
|Mnistiinia wybuchły bez poprzednich sprzysiężeń. Do powstania 
iigólnc^^^o nie ma we Włoszech dosyć jedności. O połączeniu się 
zuown z Francyą nie może być mowy. OfoUczność sposobna na 
i\vi}i\7r historycznej najprędzej nastąpi. Oto państwo Tureckie się 
rcłzpafla, wiellde mocarstwa powinny z tego korzystać i lepszą równo- 
mip: w Europie za wynagrodzeniem w prowincyach turecłach wziętem 
i5^|Hl^\vaclzić. . Ruch naturalny Austryi jest na wschód, ześrodkowanie 
j(;j sil nad Dunajem; rozszerzyć tam jój granice, a odstąpi Lombardyi 
i \V« riocyi. Polska i Włochy są dwoma narodami cierpiącymi 
w el)r/A'!r'ciaństwie, oba te narody nie zginą. Żeby zapewnić trwały 
pukiij i postęp w Europie, należy Polskę i Włochy przywrócić.*). 

\^ szelKie zmiany we Włoszech, mówi Balbo, na korzyść Włoch 
pijhuFinych się obrócą. Tu całe niebezpieczeństwo walki, tn zwy- 
tif^ztw o (rudy nagrodzi. Niepodległość Włoch i założenie królestwa 
Ijjfzurił-lombardzkiego, są to dwa wyobrażenia odpowiadające sobie. 
SiaiHil może stać się węzłem Włoch ze wschodem i w tej stronie 
pnilbijać a cywilizować kraje. (Tu znać że Piemontczyk pisze). 
Wl' w loszech jest podobno prawdziwa równowaga zachowawczości 
i pofetrpu, zachowawczości przez Papieża, postępu przez świeckie 
pańtji^va Neapolu i Piemontu. 

„Sztuka rządzenia (są słowa naszego autora), do dwóch się od 
Iłuczątku świata ograniczała pewników, zachowywać i iść naprzód zmie- 
ińi\]i\r wszystko co zmieniać należy. Narody którym Pan Bóg dał dwie 
Kiły, /,iichowawczą i postępową, były największemi, najuźyteczniejszemi 
dlii rridzaju ludzkiego. Monarchie azyatycKie miały z początku siłę po- 
ptł^jiową i wzniosły się ; ale siła ' zachowawcza nad miarę się w nich 
ni?Avii:ęla i upadły albo umierają z wycieńczenia. Z dnigiój strony Gre- 
cya zo swoim pierwiastkiem doryckim zachowawczym i jońskim postę- 
Iłfłwyrn. ze Spartą i Atenami, była w starożytności wielką rozkrzewicielką 
!łfiwj;irv i naukowego wykształcenia." 

l\siążęta włoscy, wykłada Balbo, powinni się postawić na czele 
niiliu o niepodległość, urządzając siłę zbrojną, marynarkę, zapro- 



*) Cały ustęp o Polsce w dziele hr. Balbo jest bardzo piękny W końcu 
iy]kis /-najdujemy jakąś niejasną i nieścisłą wzmiankę o królestwie polsko- 
liniskiini* Dobroduszny tłóraacz dzieła Speranze d' Italia z włoskiego na 
fn;iii nzkie, P. S. Ijoopardi w przypisku mówi: „Nie rozumiem tej całej kombi- 
mv\], ido mi się ona arcy ważną wydaje.'* P. S. Leopardi jest kto inny jak 
stinypT poeta i skieptyk Jakób Leopardi, który zresztą już nie żyje. P. Le- 
t>imr(U (Ul tekstu Cezarego Balbo dodał uczciwe i obszerne przypiski. Ogłasza 
m tcraj! przekład francuzki Eisłoryi Powszfichnśj Cantu. 
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Wadzając wewnętrzne ulepszenia, sprzyjając oświacie, opiekując się 
piśmiennictwem narodowem. Me koniecznie mają zaprowadzać od- 
miany konstytucyjne. Wszakże gdyby który książę silny odwagą, 
wsparty na dawnój i od wieków wypróbowanej wierności ludu swo- 
jego (to się wyraźnie stosuje do króla sardyńskiego) wniósł zmianę 
taką, wzrósłby o całą potęgę uniesienia ogólnego, dostałby, w rękę 
narzędzie zjednoczenia i przyspieszyłby chwilę niepodległości. W ka- 
żdym razie, powiada, trzeba zaufać książętom, trzeba ich podeprzeć. 

Do tej chwih na wiele ale nie na wszystko z hr. Balbo się 
zgadzamy, jakkolwiek zacność jego moralna i szlachetność objawia- 
nych myśU od samego początku nas uderzyły. W dalszym ciągu 
autor daje pokój zawiłym kombinacyom politycznym a przypuszcze- 
niom i staje na rodzimom polu prostych obowiązków, na którem 
dopiero zupełnie do naszego przekonania przemawia. 

Znajdujemy w dziele blizki rozbiór powinności życia publicznego, 
duchownego, literackiego i prywatnego Włochów. Każdą radę ce- 
chuje czerstwość religijna i moralna. Przytoczymy kilka ustępów : 

„ . . . Wiem, że kazania księży powinny wyżej sięgać jak niepodle- 
głość kraju, jak życie ziemskie ludzi i narodów; wszakże cnoty, które 
do jednego i drugiego celu doprowadzają, są te same, i ktokolwiek wzywa 
do ich wypełnienia, jednego i drugiego osiągnienie ułatwia. Największym 
pomocnikiem bohatera irlandzkiego jest Ojciec Mathew, każący nie o po- 
lityce, nie o wolności, nie o niepodległości, ale o trzeźwości, o wstrzy- 
mywaniu się od mocnych trunków. Ci dwaj ludzie prawdziwie znakomici, 
którzy dużo przemyśleli o sposobach podniesienia swojój ojczyzny, zro- 
zumieli, że jej siłę etanowi cnota, a przywara narodowa jej słabość, 
i uderzyli w przywarę narodową. My mamy także błędów nie mało, 
księża je znają najlepiej, oni nam do poprawienia się pomódz mogą. r:^: 

Prośmy, żeby się tćim szczerze zajęli. Zaufajmy księżom, nieobawiajmy 
się wpływu księży. Jeśli im się powiedzie, zasłużą na świadectwo, że 
więcej zrobili dla niepodległości kraju, że dzieła bardziej narodowego 
i bardziej duchownego dopełnili, jak gdyby naśladując mnichów hiszpań- 
skich byli stoczyli wiele walk krwawych... Inna epoka i inne sposoby. 
W naszej, każdy powinien dopełniać obowiązku i w kole swojej właściwej 
czynności działać. 

Wszystkie sztuki, wszystkie nauki mogą wprost służyć ojczyźnie, 
i pomagać jśj iść naprzód; sztuki albowiem i nauki przyczyniają się do 
obudzenia cnót, od których przyszłość zależy... Jest muzyka cnotliwa 
i jest nie cnotliwa, to samo malarstwo, rzeźbiarstwo a można powiedzieć 
i architektura. O muzyce nie ma żadnój wątpliwości. Oddając wzru- 
szenia, uczucia duszy, wyraża raz cnotliwe, drugi raz występne popędy; 
jest więc cnotliwą, jeśli pociąga w stronę pierwszych, od drugich odstrę- 
cza i przeciwnie. To samo zastosujemy do poezyi i literatury, to samo 
do malarstwa i rzeźbiarstwa. Od lat kilku malarze i rzeźbiarze wybierają 
przedmioty narodowe milsze dla nas, jak przedmioty greckie i rzymskie. 
Należy tylko dobrze wybierać. Nie dosyć przedstawić scenę jaką z wio- 
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ków śnHlnich, z całem bogactwem ubiorów, ze świecącemi atłasami, 
aks^njitiimi i stalą pancerzy. Eaczej powinnoby chodzić o wyszukanie 
]>rz}kłiidów prawdziwej cnoiy, wydarzeń historycznych, które jaśnieją 
Biilaclirtnem uczuciem jedności i niepodległości . . » Nauki, umiejętności, 
^Ktiild^ i cokolwiek obudzą wyższe uniesienie i myśl wyższą, ma powinność 
szukać usilnie * wszystkiego, co może przypominać, zalecać, odżywiać, 
jłosuwać, podnosić i rozwijać dwa cnotliwe uczucia jedności i niepodległości, 
działać iłrzez wszystkie zmysły na dusze włoskie, trapić wszystkie zmysły 
ciitlxozirmców." 

Obowiązki życia domowego niezmiernie wysoko stawia nasz pisarz. 
— „Ze wszystkich, powiada, sposobów dojścia do niepodległości, cnoty 
iiomow(? stanowią, mojem zdaniem, najpewniejszy. 

Naród ' dwudziestomilionowy jest niezwyciężony, jeśli w nim jedno- 
iTiyślniisc i c;iota przeważają. Jednomyślność i cnotę uważamy za wa- 
rnnki konieczne . . . Posunęliśmy się na drodze jednomyślności dalej jakby 
RiĘ nioijło zdawać... Granice między państwami włoskiemi nie są ważną 
przeszkodą,.. Poddani książąt rzeczywiście włoskich wiedzą, że niepo- 
dległość ojczyzny nie będzie zupełną, dopóki bracia żyjący pod rządem 
olicym nse podzielą jej z nimi... W prowincyach, w których cudzoziemcy 
panuj 1 1, lodacy nasi stanęli jeszcze wyżej. Czują oni rzeczywiście, żywiej 
kolce ]tOłllogłości, które dolegają każdej duszy wzniosłej szej, każdemu 
wyl;szhi]ł;oiiemu umysłowi. Jeśli się kto spyta, jakie mamy powody tak 
iiinlLTJKic ? Ota widzimy oddalenie w jakiem się wszyscy trzymają wzglę- 
tlcm r/Ą(\u, względem dworu obcego, względem rodziny cesarskiej, którą 
jł^dnuk ]iił\vażają, odosobnienie wszystkich i każdego od cudzoziemców nawet 
na f>s;ar.'t3[i€k ósobisiy zasługujących..., co większa, zrzeczenie się czyn- 
iłi5go xa\vodu publicznego, cywilnego i wojskowego, zrzeczenie się bolesne 
dla ludzi przedsiębiorczych z natury... Te protestacye, ta jednomyślność 
mają w śoMe daleko więcój skuteczności, jak stowarzyszenia tajne, sprzy- 
si^jJoiiiii i ruchy rewolucyjne. Dosyć policyi na zwyciężenie towarzystw 
skrytych, arogość władzy może podołać sprzysiężeniom, siła przytłumia 
p(3wstania, Ale nie ma środków zaradczych, nie ma kar i nie ma siły, 
któreby mogły pokonać opór bierny, zgodny, codzienny, publiczny i pry- 
watny, 

Din czego tak mało dotąd skutku z jednomyślności, o której mó- 
wlljśiiiy ? Dla tego, że jednomyślność Bez cnoty nie wystarcza. Narody 
r6wnio jak pojedynczy ludzie uważają jedynie na takie protestacye, które 
siłat c.zynuc)ść i cnota popierają. Uwaga Montesq[uieugo, że cnota jest 
kcmieczną podstawą w rzeczypospolitych, grzeszy jednostronnością. Żaden 
lud jakimkolwiek rządzący się sposobem, nie może się obejść bez cnoty. 
Na cnocie powinna się opierać wszelka władza niepodległego narodu, 
z cnoty dla uciemiężonych ma się rodzić niepodległość. Fałsz stawiają 
MuntoE3(iuieu i wielu innych, rozróżniając dwie cnoty, publiczną i domową; 
to są rnt^zśj dwa zastosowania tejże samój cnoty... Cnoty publiczne 
wypełui;u' może tylko ograniczona liczba ludzi, cnoty prywatne wspólne 
są wszyRttim. Łatwo sobie wyobrazić lud nie mający sposobności pra- 
ktykowania cnót publicznych a posiadający tyle domowych, że suma jego 
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cnoty narodowej wynosi więcej jak suma podobna u innych w szczęśli- 
wszych warunkach żyjących ludów. Mniejsza o to, jak się dochodzi do 
złożenia wypadkowej, byleby mieć dużo narodowej cnoty, która jedynie 
uwielbienie i szacunek nakazuje.... Każdy dobry Włoch powinien się 
zastanawiać, czy jest dosyć cnót domowych w ojczyźnie, azali nie trzeba 
się starać, żeby je odżywić. . . . Przykład szczególniej znaczy w tej mie- 
rze, przykład najwięcej skutkuje.... Brak we Włoszech cnoty surowój, 
•silnej dostatecznej. Me możemy się porównać ani z Anglią, ani z Fran- 
cyą, ani z Niemcami. Odwołuję się do Włochów, którzy znają te na- 
rody, którzy w nich długie lata wygnania przeżyli, albo z innego czas 
jakiś mieszkali powodu. Gzyź zawsze nie chwalą tam słodyczy pożycia, 
zgody w rodzinach, surowości w obyczajach, czynności i męzkości w przy- 
zwyczajeniach. Uważajmy teraz jak cudzoziemcy mówią o Włoszech, nie 
cudzoziemcy nieprzychylni naszemu krajowi, ale ci, którzy pokazują naj- 
więcej uniesienia, Goethe np. pani de Stael, Byron, Lamartine. Oto na- 
zywają Włochy krajem drzew oliwnych i pomarańczowych, nie mogą się 
odchwalić nieba, pięknych kobiet, wonnych powiewów. Rozmarzeni roz- 
koszą, wielbią Italię, o sromoto! jako miejsce miłego wczasu i wytchnie- 
nia po znojach północnegD życia, jako ogród czaro^wny, albo przechadzkę 
otwartą dla wszystkich. Czasem kto przyzna, że mamy dowcip łatwy, 
myśl ruchliwą, zdolną nowe kształty przyoblekać. O naszych cnotach 
nikt nie mówi. Chwalić dowcip a milczeć o cnocie, nie jestże to naj- 
zdradli wszą obelgą, albo nąjzjadliwszem oskarżeniem? Na nas spada cała 
wina. Czemu przyjmujemy poniżające pochlebstwa, czemu sobie w nich 
podobamy, wstydząc się niewdzięcznego zawodu cnoty. W języku naszym 
zostało sfałszowane znaczenie wyrazów. Nasi klasycy nazwali Cezarego 
Borgia virtuoso (wirtuoz, cnotliwy), Aretina virtuoso; dzisiaj miano 
mrtuose nie daje się matkom rodzin i dziewicom włoskim, ale śpiewa- 
czkom i tancerkom Zastanówmy się, czy mamy dosyć cnót w przy- 
puszczeniu, że się szczęśliwszej pory doczekamy? A jeśli pora jutro się 
nadarzy ? Czy jesteśmy surowością życia naszego prywatnego przygotowani 
do mogącego się rozpocząć życia publicznego; do ciągłej, twardej, tru- 
dnśj czynności, do poświęcenia nie tylko zbytku, ale wygody, do poświę- 
cenia osób naszych? Możemyż zaręczyć, że zdołamy dokonać trudniejszych 
jeszcze daleko od tego wszystkiego poświęceń moralnych? Odzywam się 
4o ludzi szczerych. Nie do tych, którzy tłomaczą miękkość wpływem 
klimatu, nędzne miłostki próżnowaniem, próżnowanie niewolą, niewolę 
ciężką koniecznością, ani do tych, którzy żałują szaleństw i rozpust wieku 
przeszłego, jako pięknych przykładów przez ojców nam zostawionych. 
Z tymi nie ma co mówić. Ale przemawiam do ludzi, którzy chcą cnoiy, 
przyzywają cnoty i którzy powinni umieć słuchać prawdy, co jest już 
początkiem cnoty. Pilnie wszyscy szukajmy, jakich nam cnót brakuje, 
w jakich nas cudzoziemcy przewyższają, jakich nam koniecznie potrzeba, 
żebyśmy zostali narodem szanowanym, i któregoby się w danym razie 
obawiano." 

Przyznaje Balbo, że dziś jest daleko lepiej jak było. O kobie- 
tach teraźniejszych tak wspomina : 

n 9 
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„Kobiety włoskie kochają mężów, dzieci, zajmują się wychowaniem 
rodziny, prowadzeniem domu, ograniczają się ścianami tśj świątyni cnoty. 
Wychowanie dzisiejsze kształci raczej dobre gospodynie jak elegantki. 
«W ogóle kobiety we Włoszech więcej postąpiły jak mężczyźni, i jeśli się 
rzeczy w tej mierze nie odmienia, one będą musiały przypominać mę- 
żom godność i surowe obowiązki. W wielu miastach włoskich młodzi 
ludzie dla tego od towarzystwa żon swoich uciekają, że czigą ich wyż- 



Nasz autor zaleca mężczyznom czynne życie, cielesne ćwiczenia, 
podróże, zatrudnienia dobroczynne. W zdaniach jego o tych rze- 
czach nie znajdujemy częstokroć dosyć zwięzłości, jasności i prostoty ; 
ale zawsze wysoka, moralna czystość je zdobi. Całą część książki, 
o którćj mówimy, ludzie wszystkich narodów i wszystkich stanów 
z rzeczywistą korzyścią czytać mogą. 

Ostatni rozdział ma za napis: O postnie chrześciańskim 
i w cisem postąp nadzieje włosJcie wspomaga- a za godło wyrazy 
Giobertego : „Robota cywilizacyjna ewangelii dopiero jest w począ- 
tkach," (Del Buono). W rozdziale tym hr. Balbo prawa postępu 
od przyjścia Chrystusa uznaje i wykłada nam jak prawdziwy pisarz 
XIX. wieku swój systemat filozoficzno-historyczny. Wiadomo jest, 
że Hegel podzieW: dzieje na cztery epoki : wschodnią, grecką, rzym- 
ską i germańską. Germańska zajmuje u niego czasy chrześciańskie. 
Gioberti właśnie przez przeciąg germańskiej epoki Hegla, zwierzchni- 
ctwo Włoch upatruje. Między przesadą Hegla a przesadą Giober- 
tego staje Balbo z podobniejszem do prawdy oznaczaniem, czasy od 
Chrystusa dzieląc na cztery okresy: a) od Chrystusa do upadku 
państwa rzymskiego, czasy przejścia, b) do Grzegorza. VII., czasy 
przewagi germańskiej, c) do wojen francuzkich za Karola VIII., 
czasy zwierzchnictwa umysłowego Włoch, d) do naszych dni, czasy 
kolejnego przewodnictwa rozmaitych narodów europejskich: Hiszpa- 
nii, Francyi, teraz Anglii. Balbo utrzymuje, że każdy naród ma 
swoje powołanie i to powołanie wskazuje ; Polsce tylko, Grecyi i Hi- 
szpanii misyi przez niewiadomość czy przez opuszczenie nie na- 
znacza. 

W rzeczy postępów świeckich mówi : „Biedni to poUtycy i bie- 
dni katolicy ci wszyscy, co nie mają wdzięczności za uprzątnienie 
ostatnich resztek ustaw feudalnych, tych zabytków starych praw 
z czasów podboju barbarzyńskiego Biedni politycy i biedni ka- 
tolicy ci, co nie cieszą się z rozszerzenia i zrównania urządzeń cy- 
wilnych ku korzyści wszystkich klas obywateli, z uporządkowania 
kodeksów, . ze zniesienia niewoli, nad którem tak pracowali pierwsi 
chrześcianie, a które dopiero za dni naszych się zbliża; z obalenia 
drobnych zwyczajów rozdzielających narody; ze zmniejszenia za- 
zdrości handlowych, które stan wojny w czasach pokoju sprowa- 
dzały ; z ułatwienia stosunków materyalnych i umysłowych — Bie- 
dni politycy i biedni katolicy ci, co nie uznają wielkiego postępu 
w tem rozwinięciu dzieł miłości, ogólnie we wszystkich krajach.** 
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Przeznaczenie papieztwa tak określa: 

,^zeszły czasy opieki duchowna* nad sprawami chrześciaństwa, które 
uTyzwoione rządzi się samo i BfioźB powolniejsze dla te^o w rzeczach du- 
chownycli się pokaże.... Papieże nie mogą stawa<5 na czele polity^nych 
przedsięwzięć, nawet na czele -przedsięwzięcia o wyzwolenie kraju. Zo- 
stawmy papieża i duchowieństwo wyłącznie ich wysokim obowiązkom reli- 
gijnym. Mają oni dokonać zaczętej porażki wszelkiej niechrześciańskiój 
filozofii, mają zwyciężyć zwycięzców XVin. wieku; mają stoczyć bój już 
nie z materyalistami, sensualistami naszych czasów, nawet nie z pantei- 
stami albo chwiejącymi się albo nieszczerymi, ale z racyonalistami, któ-' 
rzy są prawdziwem, ostatniem niebezpieczeństwem. Czeka ich także 
wspaniała praca około pogodzenia dysydentów z Kościołem, pogodzenia 
•w różnych miejscach, na rozmaitych drogach stającego się coraz podo- 
bniejszem." 

Przytaczamy jeszcze nieco wyjątków z zakończenia książki : 
„Powinnibyśmy być w pierwszym szeregu obrońców Stolicy Apostol- 
skiej. Ten obowiązek wskazał i oczywistemi dowodami poparł Gioberti. 
Czy on się podoba, czy nie podoba, czy się wyda wielki, czy mały, czy 
go z wdzięcznością, czy z rezygnacyą naród przyjmie, nie mniej jest wy- 
raźny i naturalny i będzie poty istniał, póki chrześciaństwo nie prze- 
minie 

Niepodległość uważam za obowiązek dla wszystkich narodów, dla nas 
jest on nie tylko obowiązkiem własnym, ale obowiązkiem względem całe- 
go chrześciańskiego świata, to jest obowiązkiem całej ludzkości, obowią- 
zkiem więcej jak przyrodzonyip w obec Boskiego założyciela chrześciań- 
stwa. Jeżeli go przez niewiadomość, przez niedbalstwo, przez niepozna- 
nie warunków naszej religii nie dopełnimy, nadzieje, umiarkowanie w mo- 
jem piśmie, wspanialej w innem (Giobertego) wyłożone, i wszystkie, jakie 
się jeszcze pojawić mogą, spełzną na niczem." 

Oto jest całe dzieło hr. Balbo. Odtworzył on tylko wyobraże- 
nia Giobertego i w umiarkowańszą szatę przybrał. Gioberti, silny 
i oryginalny umysł, wzbił się na wysokość jenialności. Balbo na- 
śladowca ze zdrowym sądem, uczciwością i miłością się podpierając, 
dosięgnął prawie talentu. TJderza widok tój spokojnój natury, pa- 
sującej się z namiętnemi zachceniami obranego wzoru i z trudnój 
próby szczęśliwie wychodzącej. Niekiedy uczeń mistrzowi zbawienne 
daje rady, naprzykład kiedy go wzywa w imię miłości ojczyzny, 
żeby gorycz i zawziętość ze sporu swojego z Rosminim wygnał; 
czasem poprawia wykładając. W Giobertego PrimcUo więcój nas 
zajmuje strona historj^^czna i polityczna, w Speranise ćPItalia raczej 
moralna pociąga. XJ Giobertego w rzeczach moralnych brak pogody 
i pewności, Balbo w polityce grzeszy nieśmiałością i optymizmem* 
Wszakże jeśli jest między nimi różnica, to tylko w sposobie, w grun- 
cie chcą tego samego. Oba żądają niepodległości dla Włoch, fede- 
racyi państw włoskich, około jednego wspólnego ogniska Kościoła 
i papieztwa, w końcu wolności stopniowej, a bliżej rzecz określając, 
postępu na drodze pokoju i miłości. Rozchodzą się w zdaniu 
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oFrancyi, Gioberti jest zaciętym przeciwnikiem Francuzów, Balbo ma 
dla nich przyjaźniejsze -usposobienie. Pracę swoją Balbo przypisał 
Giobertemu, dla którego umysłowój wysokości wielkie w całym jej 
ciągu uszanowanie pokazuje. 

Oba pisarze w Primato i Speranze d'Iłalia poprzedzili na lat 
trzy wstąpienie Piusa IX., wszakże dziś dopiero jasno widzimy, że 
idee ich były jak te ^chorągwie, które niosą na procesyi pierwej 
nim się jeszcze celebrujący ukaże. Wielcy ludzie, powiedzieliśmy 
na wstępie, nie są szczęśliwym przypadkiem, przychodzą zawsze 
w porę wtedy, kiedy już umysły zostały przygotowane do przyjęcia 
ich i uznania. Szczęśliwy, komu się w podziale dostało posłanni- 
ctwo otwierania dróg zbawcom narodów. 

Od czerwca 1846 r. Pius IX. piastuje władzę kościelną i rządzi 
państwem rzymskiem. Wie świat cały, który się w rzadkiej jedno- 
myślności uwielbienia dla niego łączy, co przez ten krótki przeciąg 
czasu dokonanem zostało. Panowanie, zaczęte od aktu pojednania, 
z każdym miesiącem nowe przynosi dobrodziejstwa. Swobody mu- 
nicypalne, wolność druku, ulepszenia w sądownictwie, wyzwolenie 
żydów, popęd dany do wszystkich godziwych materyalnych przed- 
siębiorstw, reforma dobroczynnych i naukowych zańadów, organi- 
zacya gwardyi narodowej, powołanie konsulty, stanowią bogaty sze- 
reg robót świeckich i taką w sercach Włochów- obudziły wdzię- 
czność, że sobie imię papieża za godło dla wszystkiego, co wielkie 
i co szlachetne, dla idei niepodległości, jak dla idei postępu polity- 
cznego, moralnego i umysłowego wzięli. W dziedzinie religłjnój po- 
łożenie Piusa IX. odznaczył list encykliczny, wykładający najdraili- 
wsze zadania, a jednak tchnący takiem zaufaniem do teraźniejszo- 
ści, taką spokojną wiarą w losy chrześciaństwa, że choć nie różny 
w nauce, stanowi przeciwieństwo z hstem Grzegorza XVI. Starariia 
około obudzenia gorliwości w duchowieństwie świeckiem a o napra- 
wienie zakonów rokują obfite żniwo. Zkądinąd sprawy katolickie 
całego świata nie przestają uwagi papieża zajmować. Z Hiszpanią 
przyszło do zupełnej zgody. Nędza Irlandczyków wspartą została 
na wezwanie z Rzymu obfitą jałmużną ; oprócz tego w rzeczy szkół 
rządowych świeckich wydał papież list do biskupów irlandzkich, 
wskazujący im niebezpieczeństwo wychowania na obojętności religij- 
nój opartego. W Jerozolimie posadził patryarchę, wyprawił przy- 
tem posła do Konstantynopolu, żeby się upominać o wolność wy- 
znawania religii katolickiej w Turcyi i o sprawiedliwsze rządy dla 
Maronitów syryjskich. Misye wszystkie gorliwego doznają zachęce- 
nia. W końcu negocyacye z niektóremi mocarstwami rozważnie 
prowadzone, opiekę skuteczną wszystkim dzieciom Kościoła obiecują. 

Uniesienie dla papieża widoczne we wszystkich krajach, u ludzi 
wszelkich wyznań, sądami Opatrzności wytłomaczyć sobie można. 
Długo ono nie potrwa, bo tu i owdzie zapał opiera się na omyłce 
i urojeniu. W religii nie jeden sobie wyobraża, że papież, jako 
człowiek oświecony, wprowadzi dogmatyczne zmiany do katolicyzmu 
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i niejako protestantyzm uprawni. W tej mierze zaślepienie do tego 
stopnia dochodzi, że ani list encykiiczny, ani przemowy papiezMe, 
mianowicie ostatnia z 27 grudnia r. z., ani fakta, o rzeczywistości 
ludzi obałamuconych nie przekonały; każdy krok tłomaczą oni wy- 
magalnością położenia i koniecznością zachowania ostrożności. W po- 
htyce, radykalizm obalający długo się spodziewał, że hasło zawi- 
chrzeń pójdzie z Watykanu, a przynajmniej, że sprawy włoskie 
niosą brzemię rewolucyi społecznych. To ostatnie mniemanie roz- 
szerzają wspólnie radykaliści i absolutyści, którzy przegrane swoją 
próbują obudzeniem obaw w sternikach nawy włoskiój zmniejszyć. 
Prędzój czy późniój jasno wszyscy zobaczą, że Pius IX. jest pia- 
stunem jednój i tejże samój tradycyi katolickiej, że chce wszelkiój 
wolności, wszelkich postępów, ale na drodze miłości i pokoju, i że 
jeśU gotów bronić z całą energią praw Kościoła i praw państwa 
swojego, wojny zaczepnćj nawet w dobrych zamiarach nie ogłosL 
Może wtedy zmniejszy się zapał, ostygnie uwielbienie"^; ale tymcza- 
sem mnóstwo ludzi dobrćj woli pozna prawdziwe zasady Kościoła 
i prawdziwe wyobrażenia papieża ; wielu się przekona, że najpewniej- 
szym środkiem do osiągnienia wszystkich świętych na ziemi celów 
jest wewnętrzna praca w narodach, jest cnota uważana jako religij- 
ny obowiązek, że Kościół tylko do tego zachęcać, tylko w tym za- 
wodzie przodkować ma prawo, tudzież, że jedynie w pełności podo- 
bnego życia, można na drodze świeckićj dojść do czynów, prawdziwą 
siłą nacechowanych i trwałość obiecujących. 

Pius IX. pogodził umysły w masie ludu włoskiego, ale -różnić 
między stronnictwami nie zatarł. Są tam zawsze absolutyści, kon- 
stytucyoniści, czyli umiarkowani i demokraci starożytne albo rady- 
kalne europejskie wyznający zasady. Jeśli partyi nie znać na fo- 
rum, to naczelników wskazać łatwo. Pisma kilku znakomitych pu- 
blicystów i literatów objaśnią nam całe położenie. 

Absolutyści przekonań swoich drulaem nie ogłaszają i tylko 
podjazdową wojnę w cenzurowanych dziennikach krajów, w których 
wpływ posiadają, z wyobrażeniami postępu prowadzą. Z umiarko- 
wanych, — do których zastępu liczą się dzisiaj najpoważniejsi ludzie, 
jak profesor Orioli, wygnaniec, któremu amnestya zawód usług pu- 
blicznych na nowo otworzyła, jak Troya historyk, Tommaseo, Cantu, 
margr. Dragonetti, margr. Gino Capponi, jak cały zastęp oświeco- 
nych obywateli z Legacyi i Piemontu, i jak najznakomitsi z po- 
między kardynałów, — dwóch pisarzy poznać damy : księdza Yenturę 
Teatyna i Massimo Azeglio. 

Ksiądz Yentura jest najsławniejszym kaznodzieją w Rzymie 
i należy do kwitnącego zawsze zakonu Filipinów. Przed kilkoma 
laty wydał książkę pod tytułem : O piąJcnościach mary, która jak- 
kolwiek bogata w piękne myśli, nie postawiła go wysoko między 
pisarzami chrześciańsMmi. W dzisiejszych czasach wystąpił jako 
najgorętszy zwolennik całego kierunku Piusa IX. i z niezmordowaną 
gorUwością apostołuje o wolności na chrześciaństwie opartej. Zau- 
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fanie szczególniejsze, jakiem Papież księdza Yenturę zaszczyca, 
stosunki zażyłości istniejące między nimi, szczególniejszą powagę 
słowom kaznodziei Teatyna dają. Ciekawy jest widok zakonnika 
śmiało poruszającego wszystkie idee wolności i postępu; widok po- 
dobny powinien dać wiele do myślenia tym, którzy utrzymują, że 
Kościół musi tkwió w obojętności na sprawy tego świata. 

Ksiądz Yentura najdokładniej swoje myśli w PocAw^afe 0'ConneUa, 
mianej w czasie obchodu pogrzebowego na cześć bohatera Irlandyi, 
w Rzymie, rozwinął. W przedmowie do drugiej edycyi mowy swo- 
jój pisze: 

Zasłużył na sławę swoją 0'Connell, upominając się o wolność re- 
ligijną i cywilną ojczyzny, na drodze rewolucyi spokojnej a pomimo tego 
jednśj z największych, o jakich dzieje pamięć zachowały. 0'Connell za- 
pewnił tryumf religii przez wolność." 

Czytamy w dalszym ciągu przedmowy: 

„Upatrujemy dzisiaj dwa rodzaje wstrętu przeciw religii. Jeden 
zupełny i al^olutny, drugi względny i warunkowy. Pierwszy prowadzi 
do nienawiści religii jako religii i w następstwie do nienawiści Kościoła, 
"księży i wszystkiego, co ma z religią związek. Jest on przeciągaj ącem 
się echem wyrazów Woltera: Ecrasez Tinfame et la supersiUion, 
Drugi powoduje niechęć względem religii, nie dla niej samej, ale z mnie- 
mania, że się ona sprzeciwia postępowi wolności. 

Włochy nie mogą się obejść bez katolicyzmu ; na tej ziemi uprzy- 
wilejowanej nigdy się kacerstwa nie udawały. Nienawiści absolutnej wo 
WłoszeoJi nie ma prawie, jest ona rzadka i w innych krajach, dyszy 
chyba w głębi serc kilku sekciarzy przesiąkniętych od lat dziecinnych 
przesądami XVIII wieku, i umrze bezpotomnie, jak wszelka nienawiść, 
która może mieć wspólników, ale nie dziedziców ; . . Inaczój się dzieje 
z niechęcią względną. Średnie klasy społeczeństwa to jest wszystko, co 
się uczy, co rozumuje i co powoli pochłania i na "swój obraz przerabia 
klasy skrajne,... stały się wszystMem, czem są, przez wyobrażenia po- 
stępu i wolności. Ktokolwiek się przeciw tym wyobrażeniom oświadcza, 
obudzą podejrzenie, wstręt, niechęć i pogardę. Owóź, że Kościół nie 
mógł do tej pory mówić o wolności, dla nadużycia tego wyrazu, Wolte- 
rzyści jęh głosić : że Kościół, który się tylko fałszywej wolności sprze- 
ciwia, i prawdziwą nienawidzi, że chrześciaństwo i obskurantyzm to jedno, 
i że księża są nieubłaganymi przeciwnikami postępu. 

Zkądinąd systemat polityczny, oparty na zasadzie Prawa Bo- 
. s.kiego, doszedł do wniosku, że władza ma zawsze słuszność, do ubó- 
stwienia i bałwochwalstwa tyranii. Nauka podobna jako przeciwna rozu- 
mowi i sercu, przeciwna instynktowi ludzkiemu, nie ma i nie może mieć 
prawdy za sobą, otóż wniesiono ż niśj o nieprawdziwości religii, która 
ją ogłaszała i za konieczny podawała warunek. Skoro te niegodziwe 
pojęcia, zdolne raczój władzę w nienawiść podać i zgubić jak zachować, 
zaślepieni pisarze na karb Kościoła katolickiego położyli, powstało obu- 
rzenie na fałszywy wykład prawa Bożego, i zgroza nawet we Włoszech 
na naukę katolicką się obudziła . . , W jedne nienawiść objęto Boga 
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1 Jezusa Chrystusa, naukę katolicką i katolickie instytucje, Kościół i du- 
chownych. Hei złego zrobili wszyscy ci księża, gorliwi może ale nieroz- 
sądni, którzy chcieli mniemanie ludzkie wynieść do znaczenia artykułu 
wiary, a ze stronnictwa politycznego zrobić zgromadzenie wiernych, czyli 
prawdziwy Kościół. Zrazili oni wielką liczbę chrześcian od wypełniania 
przepisów religijnych i wyrzucili z jedności katolickiej na bezdroża deizmu 
i obojętności. 

Nie łudźmy się. Dopóki trwają nieszczęsne przesądy, rozszerzone 
zbiegiem smutnych okoliczności, że Kościół trzyma przymierze i wspól- 
nictwo z despotyzmem, napróżno my kapłani prawdziwej religii będziemy 
się starali przekonać masę ludu rozumującego... 

Włoch w głębi serca kocha religię katolicką; myśl, że nie może 
być w zgodzie z wiarą, która jest dla niego główną potrzebą, przeko- 
nanie, że go ta wiara odpycha, że się stała jego nieprzyjaciółką, popchnę-, 
łaby go do rozpaczy i wściekłości; wiemy albowiem, że zawiedziona 
miłość ognista takie ma następstwa. Frustrata cupidiłas verłUur in 
furorem. Cóż straszniejszego jak miłość niepohamowana i szaleństwo 
z miłości. 

Dzisiaj my duchowni mamy obowiązek wyraźny prostować uprze- 
dzenia. Pokażmy się bez ogródki, w szczerości i prostocie, jak przystało 
na niinistrów prawdziwój religii, przyjaciółmi i apostołami rzeczywistego 
postępu, rzeczywistej wolności. Wielki Papież, którego Pan Bóg dał 
swemn Kościołowi, mówi językiem ludów, żeby im dać w boskich naukach 
zasmakować; krząta się około spraw doczesnych, ażeby obudzić większą 
gorliwość do rzeczy wiecznych i jawnie pokazuje, jako chce dopełnić 
w całości wzniosłego posłannictwa, pasterza w porządku nadprzyrodzonym, 
ojca i opiekuna wszystkich narodów chrześciańsMch w cywilnym i poli- 
tycznym.*' 

W pochwale samśj mówi kaznodzieja: 

„Zkądże, o mili bracia, wasz zapał, zkądźe wasza ochota? Cóż 
sprawia, że pamięć cudzoziemca zrodzonego daleko, obudzą w Ezymie 
tak gorące i tak powszechne uczucia? Ach! bo was ożywia dwoisty 
instynkt szlachetny, miłość do dwóch wzniosłych rzeczy, w których jest 
wszelka siła, przeciw którym trudno jest myśleć, przedsiębrać i wstręty 
czynić, miłość do prawdziwej religii i prawdziw^ej wolności. 

Daniel 0'Connell, ów Symon nowego zakonu, był prawdziwie wiel- 
kiin przeto, że całe życie swoje poświęcił sprawie prawdziwej wiary 
i prawdziwego Kościoła, a lud swój z ucisku wyzwolił. Zasłużył on na. 
piękną pochwałę, jaką Pismo święte Symonowi starego zakonu daj«: 
Symon wielki wybawił Itfd swój od natracenia: a za ky wota swego 
umocnił Kościół I dla tego właśnie, że miłość wiary i wolności, 
miłość wspólna wszystkim dobrym królom, wszystkim duszom ^szlachetnym, 
wszystkim sercom wznioślejszym, jaśniała w 0'Connellu w całej pełności 
doskonałej ^swojój natury, w całej sile przeświadczenia, w całym blasku 
jeniuszu i w całój chwale zwycięztwa, człowiek ten osobliwy łzy wasze 
i uwiellrienie pozyskuje... 
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Jednym z wyrazów, którego najwięcój np,dviyto, jest wyraz Lud. 
Nazywano ludem zgraję łotrów, sektę fanaty':ów, fakcyę wichrzycieli. 
Nazywano ludem jednego ambitnego samoluba, jednego trybuna, jednego 
konsula, jednego dyktatora. Nazywano ludem sromotę odrzutka, nie- 
namśc nieprz^aciela i tyrana współbraci. Wieleż razy interesem ludu 
mianowano interes nie wielu, wolą ludu zaciekłość lub kaprys jednego, 
wolnością ludu uciemiężenie. 

Fałszu podobnego winne są nie raz hipokryzya i złość; nie rzadko 
też zaślepienie i błąd drogę mu torują. Wieluż myślało w szczerości, 
ie pracują dla szczęścia ludu, co lud do zguby przywiedli. WieTuż 
miało zamiar wywalczyć dla ludu wolność, co kajdany cięższemi, nie- 
wolę nieznośniejszą zrobili. Zkądżo to poszło? Oto ci wszyscy nie szu- 
kali w prawdziwej religii miary sprawiedliwości, ile razy działać chcieli 
na korzyść ludu, na korzyść prawdziwój wolności. Zapomnieli, odrzucili 
Boga. Nie kładli Boga przed oczyma swemi (Ps. LDI 5). 
A pamiętajmy, źe bez Boga doli człowieka ulepszyć nie można . . . 

Wielcy ludzie wcześnie ukazują, czem będą. Tak i Daniel w szko- 
łach jeszcze przeszedł współuczniów pamięcią, gruntownością sądu, by- 
strością pojęcia i żywością wyobraźni. Źe go przytem znamionowały 
religijność bez fanatyzmu, nabożeństwo bez układności, skromność bez 
przesady, szlachetność bez dumy, surowość obyczajów bez cierpkości, we- 
sołość bez roztrzepania, powolność bez słabości, stałość bez uporu, usza- 
nowanie dla starszych bez chęci nadskakiwania, usłużność bez intarosu, 
zjednał sobie miłość powszechną : każdy przyjaźń jego za szczęście, to- 
warzystwo za zaszczyt sobie poczytywał. 

Bóg szczególną pieczą otacza tych, których do dzieł wielkich prze- 
znaczył. Kształci ich wedle widoków swojej opatrzności stawiając 
w rozmaitych położeniach, dając ludzi wybrańszych napotykać, czyniąc 
świadkami ważnych wydarzeń. Opieka Boża wyraźna jest nad 0'Cohnellem. 
Znalazł on się na ziemi francuzkiój w krwawej epoce rewolucyi.. i widok 
tych głośnych a uczących wypadków zmierził mu zgiełk i bunty, oświecił 
go przytem, że nic zgubniejszego jak wznosić prawa człowieka na gru- 
zach praw Bożych, wolność zależną czynić od zguby religii i ogłaszać 
ustawy w uniesieniu świętokradzkiego zapału. Pan Bóg natchnął go 
zdaniem, źe w pracy około odrodzenia ludu religia jest wszystkiem i dał 
mu nabyć wzniosłój nauki społecznej, która na drodze ścisłego prze- 
strzegania porządku do prawdziwój wolności prowadzi. 

Biada Irlandyi, gdyby 0'Connell nie był się ukształcił w tej szkole 
i nie był się przejął tą nauką! O Irlandyo! O wielka, o bohaterska 
Irlandyo! Żaden lud chrześciański tyle co ty za wierność dla katolickiój 
wiary nie ucierpiał. Przez całe trzy wieki syny twoge wyrównywały 
w stałości dawnym męczennikom... Bóg ulitował się nakoniec nad 
narodem wyznawcą i męczennikiem i jako niegdyś do Mojżesza, zdaje się 
iż rzekł do 0'Connella: Knzyh tedy synów Izraehwych przyszedł do 
mnie i widniałem ich tdrapienie, Morem są ttdśnieni Ale pójdź 
a poślą cię, obyć wywiódł lud mój... Ja hędą z tobą (Ex. 111 
9 — 12). Jakoż niezachwiane męztwo, wytrwałość i wyrzeczenie się 
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samego siebie, znamionujące roboty 0'Conuella w sprawie wyzwolenia 
Mandyi^ nie dadzą się inaczej wytłomaczyć, jeno przekonaniem z jego 
strony, źe go Bóg do tej rzeczy powołał .... 

Po za nauką katolicką dwa są sposoby przeciw uciemiężeniu ; albo 
się je znosi z obojętnością, albo odpiera siłą; albo się niewolniczo schyla 
głowę, albo buntowniczo powstaje. Pierwszy zwie się posłuszeństwem 
biernem, drugi oporem czynnym. Pierwszy jest systematem fatalizmu 
muzułmańskiego »i bałwochwalsMego, drugi raeyonalizmu. W obu razach 
lekarstwo gorsze od choroby. 

Doktryna posłuszeństwa biernego czyli gnuśnej obojętności na wszy- 
stko co pochodzi od władzy, poddaje samowoli tyrana nie tylko dostatek, 
cześć i życie poddanego, ale nadto jego serce, jego sumienie, jego myśl, 
jego rozum, jego wolę , . . jednem słowem to, co człowieka człowiekiem 
robi . . . Doktryna oporu czynnego czyli buntu w każdym przypadku, 
w razie udania się i w razie nieudania do ?łego prowadzi. JeśU bunt 
zwycięża, najczęściej zmienia osoby, zostawuje rzeczy. Inni ludzie wy- 
stępują na scenę, ale dramat ucisku zawsze ten sam ... a jeśli dobro 
jakie z buntu się wyradza, to nie prędko i wtedy dopiero, kiedy sprawcy 
buntu przypłacili śmiercią dzieło swoje i kiedy się zatarły ślady namię- 
tności, które zwycięztwo spowodowały ^), Biada znowu ludowi, gdy się 
bunt nie uda! Eozdraźniona tyrania nie zna granie. To co czyniła ze 
złości, ma sobie za godziwe czynić z obowiązku. TJciemiężała przez 
instynkt swojój natury, teraz uciemiężą z wymagalności bezpieczeństwa 
własnego. Z nieufności przechodzi do nienawiści, z nienawiści do wście- 
kłości. Próżno pytać o formy sądowe. Myśl bywa karana na równi 
z zamachem, słowo na równi z czynem ... W pośrodku dwóch syste- 
matów staje systemat chrześciański katolicki przeciwny buntom i rozru- 
chom, ale nauczający przeciw uciemiężeniu szczególniej religijnemu 
działać oporem biernym a posłuszeństwem czynnem. 

"W razie oporu biernego poddany odmawia posłuszeństwa rozkazom 
człowieka szkodę obowiązkom sumienia i prawa Bożego przynoszącym; 
wszakże nie używa siły materyalnej, tylko cierpi zaszczytnem cierpieniem 
wyznawstwa , . . Przeciwko prześladowaniu religii, nie siłą ciała lecz 
mocą duszy oddziaływać potrzeba; w wojnie cale duchownej nie należy 
używać broni widomój, którą można równie zwyciężyć jak zginąć; lecz 
walczyć stałością w wierze, łagodnością, cierpliwością i modlitwą; użycie 
tej broni szlachetne, zwycięztwo pewne. Łatwiej jest zniszczyć prześla- 
dowcę wiary dozwalając aby wylał krew nąszę, aniżeli krew jego rozle- 
wając. Męczennik w grobie straszniejszym jest tyranowi, aniżeli buntownik 
z bronią w ręku na placu boju. Kto cierpi, mocniejszy jest od tego, 
który uderza; kto przyjmuje razy od tego, który je zadaje. Synowie 
kalwaryi dziesiątkowani mnożą się, zabijani z martwych powstają, zno- 
sząc upokorzenie zwyciężają. Im wiącej nas mą, tern więcej nas 



*) Oczywiście ksiądz Yentura mówi tu o ruchu stronnictw a nie o walec 
o niepodległość, 
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rośnie, wołał Tertulian... Nauka katolicka podaje takie posłuszeństwo 
czynne i kiedy, z jednśj strony przypomitfa, ie trzeba się opierać cierpiąc, 
z drugiej pozwala słuchając działać, aby się uwolnić od niesprawiedli- 
wości. Potępia ona bunty, ale nio przytłumia działalności; wzbrania 
używać siły, ale nie zakazuje dopominać się o słuszność na drodze 
prawności. Chce ażeby poddany szanował władzę, ale nie wymaga- aby 
się zrzekał praw swoich... Zapewnia posłuszeństwo, wszakĄe nie staie 
w obronie uciemiężenia ; a tym sposobem zacność ozłowiejca z porządkiem 
społecznym godzi. 

...Zgorszenia i nadużycia duchownych nagromadzone z wieków po- 
przednich na wiek szesnasty wywołały potrzebę powszechną reformy dla 
Kościoła; niesprawiedliwość i samowola rządów politycznych, naszemu 
wiekowi w spuściznie przekazane, obudziły w społeczeństwach powszechną 
potrzebę wolności . . . 

Cóż wstrzymało w szesnastym wieku herezyę w j^j gwałtownym 
pędzie? Oto fakt, że Kościół sam zawołał: Reforma.. Zaledwie z ust 
wielkiego Papieża Pawła m a potem na Soborze Trydenckim odezwało 
się to słowo, osłabła wiara w obietnice reformy fałszywej, a herezye 
luterska i kalwińska, już mające zagarnąć Francyę i Włochy, zostały 
tylko nauką polityczną państw niektórych. Owóż podobnym trybem re- 
wolucya grozi rządom i ńic j6j nie wstrzyma, chyba że rządy same, jej 
hasło za swoje biorąc, zawołają wolność! Jeśli idąc za przykładem tego, 
co Kościół względem reformy uczynił, rządy przyjmą szlachetną politykę 
względem wolności; jeśli uczynią prawdę ze słowa, które jest kłamstwem 
w ustach buntu; jeśli pospieszą spełnić to, co rewolucya obiecuje, ale 
czego wykonać nie może; jeśli w czas zaradzając potrzebom rzeczywistym, 
dotykalnym, widocznym, ludów chrześciańskich, uwolnią je od mamideł 
demagogii; jeśli uczynią z dobrej woli i w pewnych granicach to, do 
czego późniój przez konieczność nieubłaganą już bez żadnych granic 
zmuszonemi być mogą; naówczas z rąk nieprzyjaciół porządku wydrą 
przychylność ludów i stanie się, że mądra wolność rozbroi rewolucyę. 

. . . Przykład ośmio-milionowego ludu wiernego nauce mistrza i jakby 
proroka swego, — ludu, co zawsze wrzący, a zawsze spokojny, zawsze 
czujny w dopominaniu się o prawa, a zawsze dokładnie spełniający obo- 
wiązki, — zawsze oburzony na niesprawiedliwości, które go uciskają 
a zawsze wiemy, — przykład ten rzucił niezmierne światło na naukę 
stanu *)." 

Szkoda źe nie możemy więcój wyjąć z tego pięknego, choć 
trochę za krasomowskiego pogrzebowego kazania, które ogromne 
wrażenie w całej Europie zrobiło. 



*) Jeśli kto zarzuci, ie wiele zbrodni i wiele nieporządków w dwóch 
ostatnich latach w Irlandyi się pokazało, odpowiemy : że pono żaden kraj takby 
jeszcze nie zdołał niesłychanej klęski głodu i chorób wytrzymać. Zbrodnie 
wyjątkowe, jakkolwiek liczne, jawniejszą jeszcze czynią rozygnacyę ogólną. 
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Kiedyindziej ks. Yentura powiedział: 

„Wolność nic nie może bez religii, religia bez wolności, i nieprzy- 
jaciele religii są prawdziwymi nieprzyjaciółmi wolności, jak nieprzyjaciele 
wolności są prawdziwymi nieprzyjaciółmi religii. Kto mówi o religii bez 
wolności, mówi o instytucyi ludzkiej ; kto mówi o wolności bez religii, 
piekielną rzecz ogłasza. Eeligia bez wolności traci . godność, wolność bez 
religii traci wdzięk. Eeligia bez wolności spada na szczebel spodlenia, 
wolność bez religii staje się anarchią. Wolność odbiera religii -to, co 
w niej upokarzającego być może, religia z ' wolności wszelką dzikość zdej- 
muje. Wolnt)ść podwaja urok religii, religia utrzymuje wolność, podobnie 
jak sól. broni od zepsucia." 

Stanowisko, jakie ks. Yentura i za nim znaczna część ducho- 
wieństwa włoskiego zajęła, cieszy nas niewymownie. Uważamy je 
za jedynie dobre i stosowne dla księży katolickich. Słuszność każe 
powiedzieć, że duchowieństwo francuzkie pierwej jeszcze na tę drogę 
weszło. We Francyi już od dawna zrozumiano, że z chrześciaństwa 
koniecznie wolność wypływa. 

Massimo Azeglio zięć Manzoniego, przed kilkunastu laty ułożj^ł 
powieść EUore Fieramosca, naśladując sposób pisania swojego teścia. 
Od wstąpienia na tron Papieża zrobił się publicystą na wzór an- 
gielski albo francuzki, pisuje do dzienników i broszury ogłasza. 
Z początkiem roku zeszłego wydał on dziełko pod tytułem: Ultimi 
Casi di Bomagna (Ostatnie wypadki w Eomanii), w którem wy- 
świeca miniony stan rzeczy .pod względem politycznym i admini- 
stracyjnym, wykazuje powody niezadowolnienia za przeszłego papieża 
i surowo rządzących i rządzonych sądzi. 

„Uważam, mówi Azeglio, powstanie w Eiminii (1845) jako nie- 
wczesne i szkodliwe, i będę zawsze za niewczesne i szkodliwe podobne 
częściowe poruszenia uważał. Z tego szczególniej powodu śmiało się 
z naganą oświadczam, że szczupła mniejszość nie ma prawa wyrokować 
o porze stosownej do popchnięcia wszystkich w wielką walkę o niepodle- 
głość i stawiać na jedną kartę nie tylko byt, spokójność, wolność i życie 
niezmiernej liczby współobywateli, ale jeszcze honor i przyszłe losy ca- 
łego narodu. 

Nie daj Boże, aby we Włoszech nikt się nie ośmielił podnieść bez- 
stronnego głosu w obec zwycięzców i zwyciężonych. Zresztą kryć albo 
taić prawdę byłoby dziś próżnem i dziecinnem. Wypadki w Komanii, 
jakkolwiek małoznaczne, stanowią wszakże wstęp do zadania niepodległości 
włosfiej, zadania, które się żywo roztrząsa w tajnikach serca i rozmowy. .. 
Wszystkie rządy włoskie wiedzą, że nas to pytanie zajmuje i choćbyśmy 
chcieli, nie . udałoby się nam pewnie przekonać ich, że o tak ważnej 
rzeczy nie myślimy. Taić naszych dążności, naszych nadziei niepodobna, 
milczeć, nie próbować ich wykładać umiarkowanie i rozsądnie, byłoby 
nikczemnością. 

Jeśli istnieje niebezpieczeństwo, na to niebezpieczeństwo powinien się 
narazić człowiek cnotliwy dla kraju swojego, tak jakby się naraził na 
ogień dział, gdyby potrzeba i korzyść ojczyzny tego wymagały. Mojem 
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zdaniem należy pominąć względy ostrożności powszedniój dla pełnienia 
sprawiedliwości. Odwaga ol)ywatelska nie niższa od męztwa wojskowego, 
od męztwa w spiskach i zaburzeniach jest czasem uczciwsza i stoso- 
wniejsza. Odwaga obywatelska tern ważniejsze ma skutki, im więcej 
osób ją okazuje, może jednak objawiać się oddzielnie i osobiście, a za 
liczbę przykład wtenczas staje. . . 

Jeśli naród nie dba o swą niepodległość, nie powinien się burzyć 
ani płakać, jeśli pragnie jej i szuka, niechaj umie na nią zarobić. Nie 
osiąga się celu przez wstrząśnienia częściowe, przypominające wściekłość 
dzikiego zwierza, który uparcie a próżno krwawi swe ciało rzucając się 
na żelazną kratę; raczej potrzebna jest szlachetna śmiałość istot rozum- 
nych, które jeśli puszczają się na niebezpieczne przedsięwzięcie, to z roz- 
wagą i nie bez nadziei dobrego powodzenia. 

Zasługuje się na niepodległość okazując, że przemoc, która mate- 
ryalnie naród trzyma, nie podbiła jego woli; zasługuje, używając tój 
wt)li mężnie, użytecznie i stale, a na wszystkie możliwe sposoby; zasłu- 
guje, kiedy się umie w czas cierpieć i w czas się ośmielać; zasługuje 
wreszcie wczesnemi i długiemi ofiarami. 

My Włosi, czyż możemy podnieść czoło, położyć rękę na piersiach 
i powiedzieć Bogu i ludziom : Zasłużyliśmy na niepodległość. 

Ciężko wymawiać słowa nagany dla ziomków w błąd wprowadzo- 
nych, ale którzy odznaczyli się skwapliwością do poświęceń i ochoczo 
narazili wszystko, co człowiek ma najdroższego. Co do mnie z usposo- 
bienia skłonniejszy się czuję sprzyjać zwyciężonym niż zwycięzcom i są- 
dzę, że nie ma większój podłości na świecie, jak rzucać kamieniem na 
pognębionego. Wszakże myślę, że mi należy odezwać się z tem, co ro- 
zumiem, że się użyteczne dla wspólnej sprawy pokaże. 

Celem Włochów we wszystkich ruchach od r. 1820 (z wyjątkiem 
wypadków roku 1821) aż do ostatnich czasów, było wyzwolić się z pod 
nadużyć dokuczających na każdym punkcie, ale tu i owdzie nie wiele 
myślano o sąsiadach jównie WłochacL Jeśli przebijała się niekiedy chęć 
ogólniejsza, to jawiła się ona w drugim rzędzie a potem znikała zupeł- 
nie — I Włosi otrzymywali to, na co zasługiwali przez swoje samo- 
lubstwo. ... 

Kto radzi Włochom, żeby stawiali w pierwszym rzędzie interes na- 
rodu, w drugim sprawę szczegółowych jego części, radzi nie tylko szla- 
chetniejszą ale i praktyczniejszą drogę.... Można się różnić co do naj- 
lepszego urządzenia pojedynczych państw, co do kształtów rządu; ale od 
Trapani do Suzy spytaj się każdego Włocha, a powie ci jedno i to samo 
o korzyściach niepodległego bytu. Nawet książęta włoscy mówiąc ina- 
czej, kłamaliby swojemu sumieniu i uczuciu własnój godności 

Jeśli sprawcy zaburzenia w Eimini odezwą się tak, jak się już nie 
raz odzywano w podobnych przypadkach: gdyby nas nie pozostawiono 
samych, gdyby inni Włosi wszyscy byli powstali, mogło się nam udać. 

Odpowiadam, zła to wymówka. Ci co się niieszają do rzeczy stanu, 
muszą mieć przedewszystkiem przymiot rozsądku, widzieć świat i ludzi 
jak są rzeczywiście, a nie jakby może być powinni; nie godzi się po 
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niepomjśłojm w}-padku tłomaczyć swego błędu zdaniami : gdyby tamci 
byli tik i tak uc7.ynili. . . . powinni byli zrobić to lub owo. . . . Obwinieni 
słusatnio mogą odrzec: Nie pytaliście się nas, czy chcieliśmy, albo są- 
dziliśmy za stosowno współdziałać; skoro nie daliśmy obietnicy, nie ma- 
cie prawa robić nam wyrzutów. Hiszpanie usposobieni od wieków przez 
wojny a Maurami do partyzantki, ogólnym zapału fanatyzmem w jedność 
narodowca i wojskową połączeni, jeszcze do tego wsparci pomocą Angli- 
^6% wyzwolili si^, to prawda, ale pamiętajmy, źe mieli do walczenia 
z częścią tylko sił francuzkich. Greków wsparła Rosya i inne państwa 
europejskie, byli zresztą zahartowani twardą niewolą. Podobnych okoli- 
czności Wiochom teraz nie dostaje. 

Próbowałem wykazać, że poruszenie w Eimini było niewczesne a za- 
tem szkodliwe. Jo&zcze mi się kilka uwag z tego ostatniego stanowiska 
nastręcza. Jeśli we Włoszech nie brak ludzi z natury silnych i śmia- 
łych, którzy nie tracą odwagi choć się nie powiedzie, wielu znowu zaraz 
upada na ducliu i łatwo uważa sprawę włoską za straconą, podobni do 
chorych co po wielu próbach mają się za niewyleczonych, nie wiedząc, 
że nie tak złość choroby jak nieświadomość lekarza jest powodem ich 
opłakanego stanu. 

W poruszeniach częściowych i źle obrachowanych jedni pokazują 
skwapliwość, dnidzy niechęć; to daje powód między ludźmi niezgodnymi 
co do sposobów, choć zgodnymi co do celu, do oskarżeń, wyrzutów, spo- 
rów i nieprzjjaźni, tam gdzie zależy na tem najwięcej, żeby była zgoda, 
nfiiość i miłość wzajemna.... 

Hządy upoważnione do podejrzeń i obaw, podejrzeń i, obaw przesa- 
dzonych, jak się to zwykle zdarza, kiedy idzie o niebezpieczeństwo nie- 
w}TaźnG i niewiadome, mnożą ostrożności i środki policyjne, które wszy- 
stkie tyle przeszkadzają uczciwemu ćwiczeniu władz umysłowych i po- 
rządnej pracy* 

W niekorzystnych i niewczesnych wysileniach marnotrawią się naj- 
lepsze żywioły ludu włoskiego, kraj traci ludzi najśmielszych, ludzi naj- 
większej energii, którzy przymuszeni opuścić ojczyznę, albo trzymani, że 
tak powienij w kwarantanie, sposobności służenia rodakom są pozbawieni. 

W ciiwili, kiedy obracam się do sumienia tych, którzy byli powo- 
dem niepotrzebnego rozlewu krwi włoskiej, w chwili gdy żądam z niój 
rachunku, smuci mnie myśl, że pismo moje wpadnie zapewne w ręce 
wielu takich, którzy płacą teraz za omyłki umysłu, nędzą najpełniejszą 
goryczy z nędz ludzkich, wygnaniem, że boleśnie dotknie nie jednego, 
co poniósł ojczyźnie w ofierze szczęście rodzinnój strzechy, radości domo- 
we, miłość matki, żony, synów, co dobrowolnie wyzuł się z tych skarbów 
i razem z życiom rzucił je na szalę losów naszych, co podaje teraz ucho 
na każdy powiew wiatru przychodzący z ziemi włoskiej, spodziewając się, 
ie w nagrodę za tak wielką ofiarę usłyszy przynajmniej dźwięk pocie- 
chy, współczucia a może pochwały. Darmo, puszczam w świat słowo 
nagany, bo sądzę to rzeczą użyteczną, uczciwą i słuszną." 

Kozprawiweay się z przeszłością, A::eglio bliżój do rzeczy obe- 
cnych schodzi; 
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„Prayszłość, wykłada, jest brzemienną waźnemi przemianami dla 
ludów europejskich. Bóg w tajni zamiarów swoich popycha je do wspól- 
nego kresu mniej lub więcej odległego i zdaje .się^ że można niektóre 
narody porównać do panien ewangelicznych czekających na oblubieńca : 
mądre, żo umiały trzymać się na pogotowiu, będą przyjęte do. biesiady, 
głupie zostaną odprawione i wyśmiane. 

Żeby nas pomyślny los spotkał, rozbierajmy sprawy nasze, mówmy 
o nich szczerze, ,z ufnością zobopólną, bez miłości własnej, bez wzglę- 
du na osoby i wymagania .stronnictw. Szukajmy prawdy spokojnie, nie 
pomagając jej przesadą w nienawiści, lub zamiłowaniem w pochlebstwie albo 
potwarzy. Prawda, pierworodna córa Boża, dość jest silna sama przez 
się, a sprawa naszej niepodległości, zwycięzka czy zwyciężona, zostanie 
zawsze sławna pod jej chorągwią. 

W imię prawdy mówię : popchnięcie narodu na krwawą drogę po- 
wstania stanowi czyn ważny, najważniejszy z tych, jakie człowiek jest 
w stanie przedsięwziąść. Tu najtrudniej oznaczyć ścisłe graiiice między 
sprawiedliwością a niesprawiedliwością, między korzyścią a szkodą. Czyn 
podobny wiedzie zarówno do wszystkiego co szlachetne, wielkie i cnotliwe 
na świecie, jak i do najzgubniejszych błędów. Może być źródłem nie- 
zmiernego dobra, albo niezmiernych nieszczęść, niezmiernej chwały, albo 
niezmiernej hańby. W końcu może zbawienie ludu, albo jego zupełny 
upadek sprowadzić. 

Mężowie z Rimini zawołają może na moje słowa : cierpienie nasze 
było nad siły, dłużej wytrzymać nie mogliśmy, i dziwi nas, że ktoś 
z boku przychodzi ze zdaniem, iż należało cierpieć jeszcze. Przykro 
stać pozornie między tymi, do których Chrystus Pan rzekł: obciążacie 
ludzi ciężarami, których znieść nie mogą, a wy ani 
jednym palcem nie ruszacie worów. Ale żeby iść dalej 
jakem zaczął, pytam, czy nie chcąc znosić złego, znaleźli ulgę, czy ra- 
czej nie podwoili swych nieszczęść? 

Pytam, czy myślą, że cierpieli, że cierpią więcój niż drudzy? Czy 
wiedzą, jakie próby ich braci doświadczają? Jakie nędze ponoszą oni mil- 
cząc, modląc się, działając wszystkiemi pozwolonerai sposobami, aby odro- 
dzić się, naprzód w cnocie i sprawiedliwości, zanim o niepodległość i wol- 
ność się pokuszą. Niech się przyjrzą w północnej stronie Europy tym 
walecznym a daleko nieszczęśliwszym, którzy niewzruszenie z rękoma 
skrzyżowanemi na piersiach widzą dziesiątkowanie braci . . . widzą zniwe- 
czoną wiarę, splugawione kościoły, wpływ^ zepsucia wiejący na młodzież, 
zatamowane wszelkie życie, przytłumioną wszelką oświatę ; . . . a jednak 
się nie ruszają, nie chwytają za broń. Nie straszy ich śmierć, pokazali 
czy są zdolni podłości : ale ich wstrzymuje obawa, by nie rozszerzyć 
ran ojczyzny i klęsk nie pomnożyć; a jako byli światu wzorem wale- 
czności w boju, tak teraz równego lub większego męztwa'W cierpieniach 
przykład dają. Unikają oni zarówno dwóch najopłakańszych ostateczno- 
ści ; ślepej wściekłości rozpaczy i bezwładnego poddania się. Starają się 
cicho, cierpliwie i gorliwie krzepić lud, czynić go lepszym a przez to 
potężniejszym. Ich szlachta odmieniona, nauczona przeszłością, wyciąga 
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rękę do ubogiego, do chłopka, którego gnębiła i którym pogardzała da- 
wniej, zowie go bratem, szuka po chatach, niesie pociechę w obecnej 
doli, obiecuje lepszą przyszłość. Wadą narodową było tam nadużycie 
napojów; przez kilka godzin w snach pijaństwa zapominali uciśnieni 
o rzeczywistych nędzach. Wydzierżawianie karciłem jeden z głównych 
dochodów właścicieli stanowiło. Szlachta zrzekła się zysku, zamknęła 
karczmy,' zmniejszyła wydatki, aby lud odzyskał godność moralną i mógł 
się pojeść. To jest prawdziwa siła, prawdziwa miłość ojczyzny; takie 
drogi uszlachetniają niewolę, pozyskują uszanowanie u ludzi, wywołują 
niekiedy ich pomoc a zawsze miłosierdzie i opiekę Bożą ^). . . . 

Powie mi kto : gaivisz każde zaburzenie ludu, uważasz je za szko- 
dliwe, ale jeżeli rząd nie zmieni się, czyż będziemy musieli zawsze cier- 
pieć i milczeć? ^ 

Bolesne to a razem słuszne zapytanie! W odpowiedzi oświadczam, 
że między cierpieniem i milczeniem a zbrojnem powstaniem Judu, to jest 
dwoma najodleglejszemi od siebie punktami, istnieje wiele stopni pośre- 
dnich. . Z dwóch ostateczności pierwsza jest nieznośną, druga teraz szko- 
dęby tylko przyniosła. Zastanówmy się, jakie drogi pozostają. Nikt nie 
zaprzeczy, że wielkie odmiany w państwach, na drodze wolności lub nie- 
podległości, nigdy nie przyszły i przyjść nie mogły szybko, nagle. Jeśli 
'niekiedy zmiana wydała nam się gwałtowną, bliżej rzeczy rozpatrzywszy 
przekonamy się, że nastąpiła naturalnie w skutek przyczyn, które ją od 
dawna gotowały. Im przygotowanie jest dawniejsze, powolniejsze i roz- 
tropniejsze, tom bezpieczniśj i silniej czyn się pojawia. Tak wielkie 
drzewo upada uderzone ostatnim ciosem siekiery, choć cios i najsilniej- 
szy na nicby się nie przydał, gdyby go nie poprzedziło innych iysiące. 

My Włosi nie umiemy czekać, aż dojrzeją zamiary i przygotowania, 
nie posiadamy sztuki budowania domów nie na raz, ale od fundamen- 
tów. A jednak inaczej nic się nie dzieje, dowiedliśmy tej prawdy na- 
szym kosztem. Dotychczas postępowaliśmy jak ów człowiek, który w nie- 
cierpliwości ruszenia z miejsca, na wozie ciągnionym przez wiele dziel- 
nych koni, nie daje sobie czasu, żeby je zaprządz należycie i za nim 
wszystko opatrzy trzaska z bicza jak szalony; konie oczywiście szarpią 
wozem a woźnica wywraca się i kark kręci. 

Nie znaliśmy dotąd nic innego prócz towarzystw tajnych, knowań 
i spisków, które się potem kończyły na cząstkowych powstaniach. Przed- 
sięwzięcie upadało, jak upaść musiało, jeden uciekał na wygnanie, dru- 
giego chwytano, trzeci się chował i wszystko uspokajało się na czas nie- 
jaki. Potem zaczynały się na nowo te same próby i tenże sam nastę- 
pował koniec. 

Opinia okazywała się zawsze przeciwną przedsięwzięciom fałszywie 
obrachowanym i niebezpiecznym. Dziś więcej niż kiedykolwiek gani 
nasze źle urządzone i bezsilne próby. Możeby nas łagodniej sądziła, 
gdyby widziała, że używamy gwałtu, że rzucamy się w przedsięwzięcia 



p Autor, jak to zwykle bywa, żywo czując niedostatek w koło siebie, 
wyobraża sobie, że gdzieindziej daleko się lepiej dzieje. 
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rozpaczliwe dopiero po wyczerpaniu wszelkich środków ku ulepszeniu 
spraw naszych. Ale my źadnój drogi nie spróbowaliśmy. Śmiałość do 
spisków i powstań, śmiałość, źe tak powiem, przyrodzoną i zewnętrzną 
posiadamy, jak wszyscy z krwi i wyobraźni gorący ludzie. Brak nam 
tylko odwagi duchowej i obywatelskiój. Tymczasem ta ostatnia przede- 
wszystkiem jest potrzebna, żeby otrzymać od rządów ulepszenia w in- 
stytucyach i umiarkowaną wolność. Później przyjdą czasy w których się 
przyda męztwo wojskowe by uzyskać niepodległość, a Pan Bóg nam spo- 
sobność otworzy. 

Protestować przeciwko niesprawiedliwościom publicznie we wszystkich 
okolicznościch, to środek najkorzystniejszy na teraz. 

We Włoszech mamy otwarty zawód dla odwagi cywilnej, środków 
protestowania nie brakuje 

Wszyscy mogą sobie ręce w tój robocie podać, a dzieło jawne, 
uczciwe, dzieło nacechowane sprawiedliwością, uświęcone współuczuciem 
cywilizowanych narodów i ludzi dobrej wiary na świecie, dzieło prowa- 
dzone drogą prawdy i cnoty, zasłuży na błogosławieństwo Boga, który 
zwracając nakoniec oczy ku nam, ujrzy, źe jeżeli były wielkie dawne 
winy Włoch, trwa już także kara od dawna." 

Jak widzimy wypadki w r. 1845 w Romanii zaszłe, posłużyły 
tylko margrabiemu Azeglio do powtórzenia w odmłodzonym kształ- 
cie rad i przełożeń hr. Balbo. 

Przed pięcioma miesiącami Azeglio, który kilką mniejszych 
broszur w ciągu zeszłego roku w świat puścił, wydai nie wielką ale 
ważną książeczkę p. t. Bys programaiu dla stronnictwa naroóhwe- 
go włoskiego. {Proposta d'un Programma per VopinioYie na^ionaie 
Italiana di Massimo Azeglio, Ińrenze 1847). Programat ten naj- 
żywotniejszych zadań bieżących dotyka. 

Czytamy we wstępie: 

„Od rewolucyi francuzkiej naznaczyć można dwie epoki mające zu- 
pełnie różne charaktery. W pierwszej do r. 1815 panige idea prawa 
wzniesionego na sile i jest uświęcona siła materyalna. W drugiój prze- 
waża wyobrażenie prawa popartego rozumem i jest uczczona siła mo- 
ralna. . . . We Włoszech stopniowanie w opinii publicznej i. przejście ze 
starój wiary w siłę materyalna, do nowej w siłę moralną, wyraźnie po- 
kazuje się w wypadkach od trzydziestu dwóch lat zachodzących. Ciągle 
zmniejsza się przywiązanie do środków gwałtownych, a nieustannie wzra- 
sta skłonność do sposobów rozumowych. Próby od r. 1815 im bliższe 
czasów rzeczypospolitój i Napoleona, tem noszą więcej charakteru zaufe- 
nia w siłę materyalna, im od nich dalsze, tem wyraźniej tchną wiarą 
w siłę moralną. . . . Towarzystwa tajne są wjTazem uznania siły mate- 
ryalnój. Następstwem koniecznem nowej wiary w siłę moralną hędzio 
z jednej strony szukanie sposobu wpływania na opinię publiczną, z dru- 
giej wyrzeczenie się środków gwałtownych i skrytych *).*' 



*) Musimy skracać wyjątki, ale mamy nadzieję, ie zachęcą się czytel- 
nicy nasi do wzięcia w rękę książek samych. Obiecujemy im, źe znajdą dużo 
dobrego kłosa na tem poln. 
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Jak nąjimiiej isi^kgących interesów obrażając, zaleca Aaegłio 
śdsłą zgodę między ksiąi^tami boskimi, reformy spokojne, któreby 
do książąt tody przywiązywały, u»3owaiiia wsp-ółfte książąt i ludów 
w «aJój swofeodzie umysłu i woli ku zdobyciu wsaystkieli dobrio*- 
dzicgstw, jakiemi narodowość darzy. Wystawia, że jedność i te ko- 
rzyści, można tylko osiągnąć środkami otwartemi, legainemi, opar- 
temi jm prawdzie i sprawiedliwości, zgodnemi z opinią. Z£de<^a 
utworzenie rad municypalnycli i prowincyonalnycli na drodze obie- 
ralności; dobi^ uporządkowanie siły zbrojnej, wojsk liniowych i gwar- 
dyi narodowych; poprawy w sądownictwie, szczególni^ zaprow-adze- 
nie sądów przysięgłych, jawność procedury i w ogóle jednostajność 
sądową we wszystkich państwach; ulepszenie ustaw we względzie 
wolności druku ; spieszne wykończenie kolei żelaznych ; ogólny zwią- 
zek celny na kształt ZołlveBein; urządzenie i wzmocnienie wjrcho- 
wania publicznego, ze względem na jednostajność w ^ystem^tack 
uaiwersyteokich. Eefonny, jakie AzegUo wskazuje, są po największćj 
części 2 przykładów francuzkich wzięte* Niektóre, jak wiadomo, do- 
konane w ostatnich czasach zostały. 

Znane już nam nadzieje niepodległości i federacyjne wyobra- 
żenia powracają i tu bardzo często. Zkądinąd znajdujemy ciekawy 
ustęp o narodowościach w ogóle, o ich znaczeniu w Eur(q)ie od r. 
1815. Cała broszura żywo napisana^ niezawodnie zgromadzi mele 
umysłów koło • pięknie i prosto wyrażonego przekonania. Azeglio 
., ma znakomitą przyszłość przed sobą i jest jednym z tych^ którzy 
papieża najlepiój rozumieją* 

Z dwóch głównych odcieni radykalizmu włoskiego, Niccolini od 
dawna wyobraża kierunek republikański pogański, trochę żywszy^ 
ale podobny do kierunku Alfierego i Ugo Fosoola. Niccolini jest 
rodem Toskańczyk (przyszedł na świat r. 1785). Czasy Alfierego 
pamięta. Od M wielu sprawuje obowiązki profesora historyi i mi- 
tologii w akademii sztuk pięknych we Morencyi i pisze dramata 
deklamacyjne ale pełne siły językowćj i zapału, którego wiek dotąd 
nie ostudza. Jeszcze za Napoleona wydał tragedye Pólyxena (1810), 
Medea^ Nabucco (ta była wymierzoną przeciw cesarzowi i wyszła 
w Londynie). W późniejszych czasach nie przestał w szttAach, 
z dziejów włoskich po największćj części czerpanych, zagrzewać 
Włochów do niepodległości, republikańskich wyobrażeń i nienawiści 
religii. Do najznakomitszych należy Antonio Fosccmnh Oiovanni 
da Proeida (1830), Ludovioo U Moro (1834) i Arncddo di Breseia* 
Ukazanie się tćj ostatniej w r. 1843, prawie współcześnie z dzie- 
łem Giobertego, zrobiło wrażenie. Wybór bohatera dostatecznie 
iawał poznać dążenie poety. Wiadomo, że Amaldo di Brescia^ uczeń 
Abelarda i nominalista, człowiek surowych obyczajów, ale niepoha- 
mowanie dumny, zyskał w Rzymie wziętość u ludu jako reforma- 
tor, trybun i nieprzyjaciel papieża Adryana IV. rodem anglika. Ar- 
naldo wzniecając niesnaski jedynie z nienawiści dla papieża, opóźnił 
najpatryotyczniejszy wypadek historyczny włoski, zawiązanie się ligi 

n 10 
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miast lombardz^icli przeciw cesarzowi. Człowiek ten bardzo nie- 
pospolity w walce z papieżem został zwyciężony i spalony r. 1155. 
Jaiic pole dla Niccolmiego ! Nie wstrzymuje też zapędu i w ję- 
drnych choć przesadzonych wierszach wszystkie swoje niechęci wy- 
powiada. W historycznym dodatku broni Amalda z zarzutu here- 
zji, w sztuce daje mu w usta zdania jak najprzeciwniejsze prawo- 
wiemośd. Papieża ze wszelkiśj czci obdziera. EepublikańsMe dzi- 
siejsze pojęcia przez anachronizm bardzo rażący wykłada co chwila. 
Jednaj struny wznioślśj dotyka, jedna czyściej dźwięczy w tragedyi, 
struna przywiązania do niepodległości. 

W ostatnich czasach ogłosił Niccolini nową tragedyę. Filip 
StroBBi {lilippo Strozzi tragedia in cingue atti di Oto. Battista 
NiecoUnif Firenze 1847). 

Filip Strozzi szlachcic florencki, potężny bogactwami, znamie- 
nity nauką żył na początku XVI. wieku wśród szkaradnych czasów 
zepsucia swojój ojczyzny, wtedy, kiedy Medyceusze z łaski cesarskiój 
książętami zostali. Z położenia znajdował się na czele wszystkich 
sprzysiężeń przeciw Medyceuszom; ale dla słabości charakteru i wiel- 
kiej do rzeczy politycznych nieudolności, nigdy ani krajowi, ani 
swemu stronnictwu ważnych usług oddać nie umi£^. Aleksander 
Medjccusz wygnał go z Florencyi; po zamordowaniu Aleksandra, 
StrozKl powrócił, stan^ na czele niechętnój szlachty i znowu upadł, 
świetnych losów młodego Kozmy wstrzymać nie mogąc. 

Dziwi nas, że Niccolini takiego bohatera i takie sobie czasy 
obrał. Trzydzieści lat pierwćj kwitł we Florencyi Savonarola, szło 
jeszcze o odrodzenie kraju i o wolność. Po zamordowaniu Aleksan- 
dra juz się tylko szlachta żałująca za przywilejami z księciem ulu- 
bieńcem ludu spierała. Oprócz tego Filip Strozzi, człowiek chwie- 
jący się, mierny, chyba nieszczęściami swemi zająć jest w stanie. 
Pogańskie jego wyobrażenia i cześć dla nauki starożytnej, jaką był 
przejęty, choć obudziły współczucie poety, nie wystarczają na wy- 
magalności dramatu. 

Rzecz się otwiera w Wenecyi, gdzie Filip Strozzi wygnany 
mieszka. Lorenzino przywozi wiadomość o śmierci Aleksandra. Zbie- 
rają się wygnańcy i radzą co robić. Jedni chcą się połączyć z Fran- 
cyą, drudzy przeciw Francyi mówią, kończy się na tem, że posta- 
nawiają zbrojnie o dawne swobody się upomnieć. 

Dmgi akt dzieje się we Florencyi i przedstawia obraz kłótni 
domowych, Lud się burzy, szlachta chce go pociągnąć na swoją 
stronę, ale napróżno. Jeden ze szlachty mówi: 
Siete sempre insolenti. 

Odpowiada ktoś z ludu: 
E voi superbi e viii 
Nobili iniąui, liberia vi sembra 
La nostra servitu. 

Guicciardini, historyk, popiera sprawę młodego Kozmy Medy- 
ceusza w nadziei, że potem będzie jego umysłem kierował. Uka- 
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2uje się także wśród pogańskiego tego świata kardynał Cibo, poli- 
tyk więcśj jak ksiądz, zły człowiek, tudzież mnicli z dawnych przy- 
jaciół Savonaroli. Myśl autora w sprzeciwieństwie łatwo schwycić. 
Mnich mówi do ludu: \ 

Kacąuistar dovete 
L'antica liberta: prospere sorti 
Yolgeran per Firenze, e dai flagęlli 
RinncYollata splendera la Chiesa. 
Wbrew wszystkim zabiegom Senat obiera Kozmę. Ze jest to 
sztuka czysto polityczna, że nie ma w niej miłości tak dalece, iż 
poeta nie korzystał ze znanego faktu skłonności Kozmy dla córki 
Guicciardiniego, interes z drugim aktem ustaje. 

W trzecim Filip Strozzi i jego wspólnicy zostają zabrani do 
niewoli przez wojska cesarskie. W czwartym sądzą spiskowych, ich 
śmierci lud się domaga. W piątym Strozzi, któremu YiteU prze- 
kłada: 

Ah soffri e spera! 
Ć mobile la sorte, 
odbiera sobie życie. Tragedya kończy się brzydkiemi wyrazami 
Kozmy : 

Se si. uccise o Firenze ii tuo Catone 
Eimanga incerto; ma dal mio pugnale 
Ouando ii tuo Bruto incontrera la morte 
Uom non vi sia che dubitame ardisca. 
Ten nowy utwór Niccoliniego jest daleko miemiejszy od da- 
wnych, szczególniój od Jana Procida i Ludwika Sform, który to 
ostatni z wielMemi oklaskami w Rzymie nie dawno przedstawiono; 
ani intrygi, ani związku w nim nie szukać; przystosowania do 
Francyi, do cesarstwa, napotykają się rzadziój a poganizm w ogóle 
słabo się odzywa. Miałźeby NiccoUni umiarkować się w swoich 
zdaniach ? 

Przystępujemy teraz z kolei do rozebrania dzieła Andrzeja Lu- 
dwika Mazzini p. t. De TItalie dans ses rapports avec la Uberte 
et la cwilisation modernę (Paris 1842. 2. Vol.) A. L. Mazzini jest 
wygnańcom, dawno kraj opuścił, żyje w sferze pojęć najoderwań- 
szych radykalizmu europejskiego i książkę swoją po francuzku na- 
pisał. Prawdziwy eklektyk naszych czasów, podlegał i podlega naj- 
różnorodniejszym wpływom; formuły idealne spekulacyi niemieckiej 
krayżują się u niego z angielskim dogmatyzmem Guizota, a sym- 
boUzm humanitarny Piotra Leroux i wydawców Bews Indepen- 
tte odpowiadają pojęciom Giobertego o historycznćj przeszłości 
)ch; wszakże przeważniej od innych pierwiastków Heglizm wy- 
mje. Z całej tej długiój *pracy wieje chłód teoryi, która nie 
3 dumnego czoła przed powszedniemi obowiązkami narodowemi 
yć i z ^obecnością się pogodzić. 
„Na celu mam, powiada Mazzini, wyprowadzić z absolutnych i ogól- 
''.asad myśli, logiki, umiejętności, rozwiązanie zagadnienia towarzy- 
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skiego, rozwiązanie, jakiego ani wypadki, ani dzieje dać nam dotychczas 
nie były w stanie. 

Dzieło moje nie opiera się na żadn6j szczególnój ppd^tawie teorety- 
cznej. Dla mnie zasada pierwsza i rzeczywista religii, polityki, .wplibości, 
cywilizacyi i dziejów nie znajduje się ani w formie historycznej przeko- 
nań religijnych, ani w ustawach cywilnych i polilgrcznych, ani w idei 
wyobrażającej jakąś czasową epokę.... Nie przypijszczam żadnego po- 
dania nieruchomego, nieodmiennego, któreby było w sjfcanie oznaczyć wy- 
padkiem jakimś, historycznem pojęciem z przeszłości, stopniowydi granic 
rozwijania się ducha i myśli w dziejach. Nie istnieje i istnieć ^ie por 
winna, tylko jedna tradycya rzeczywista i prawa, tradycya idei, myśli jato 
substancyi logicznej absolutu, nie zależnej od wszelkich kształtów ^zcz^ 
gółowych, względnych, • określonych życia historycziiego świata." 

Stanowisko podobne jest tak n^ rzeczywistość wzniesift^e, ie 
z niego sprawy ziemskie drobnostkami się oczywiście wydają. Go 
więcój z tój wysokości, co się tylko i skoro się tylko wydarzyło, 
za koniecznie potrzebne filozof uznać. musi. Jakoż mają słuszność 
Gwelfy i Gibeliny, katolicy i protestancL 

„Eewolucya francuzka obaliła całą przeszłość, nie tylko w imi^ aa- 
rodu i ojczyzny, ale w imię praw ludzkich i potrzeb ogólnych W8^^1kiego 
oświeconego towarzystwa. Eewolucya spróbowała odbudować nowy porzą- 
dek oparty na zasadach czysto filozoficznych, na pojęciach oderwanych 
i ogólnych wolności, równości...." 

Z drugićj strony: 

„Austrya uratowała Europę od zalewu protestantyzmu i rewolucyi 
francuzkiej, od nadużyć ducha rewolucyjnego w ogólności.** 

Jeśli się kto zadziwi sprzeczności tych zdań. — 

„Kozwinięcie towarzyskie dzisiejsze, (odpowie mu autor), nie mogło 
inaczej wypaść w kolei stopniowój, logicznój, postępowej, jak z przeciw- 
sta\vienia dwóch sił, dwóch zasad dyalektycznych odmiennych, zasady twier- 
dzącej i zasady przeczącej." 

Jakżeż tu uratować pojęcia złego i dobrego, na czem opjtzeć 
moralność? 

Czy jest, pytamy autora, jakie criterium na rozpoznanie słu- 
sznego od niesłusznego, prawdziwego od nieprawdziwego ? N" a j b e z- 
piecznićj jest, zaręcza, słuchać ducha ogólnego {eęprU 
generał). 

„Jeden albo kilku ludzi mogą się mylić, mogą wpaść i wpadają 
często w błąd ; duch ogólny, idea, kierunek ogólny wieku, epoki nie błą- 
dzą^ duch ten jest zawsze wyrazem ścisłym i wiernym jaMśj wielkiój, 
jakiej użytecznój prawdy." 

Przypomina to francuzkie Ctiand tout U monde a tort, łout le 
monde a raison; wszakże znaczy co innego a właściwie joic nie 
znaczy w nauce, w której indywiduum jest wszystkiem, w którśj 
żadna rzecz po za subjektem myślącym i poznającym nie istnieje. 

Przejdźmy po krotce społeczne pojęcia Mazziniego: 



Digitized by 



Google 



J 



- 149 — 

. ^jStan -Społeczny jest dziełem rozumu, ducha, który własnemi swo- 

jemi siłami naturę zdobywa Towarzystwa ludzkie przeznaczone są 

od Opatrzności do hołdowania sił natury, do słuchania praw ducha i od- 
mieniania świata przez ideę Eozum subjektywny jest przyczyną, to- 
warzystwo środkietn, ludzkość celem wszelkiój zdobyczy umysłowej i cy- 
wilnej, ^zelkiśj moralności, wszelkiój nauki, wszelkiego postępu. 

. . . Postęp jest jirawem ludzkości. 

W przyśzłoi^i dojdziiamy do zwycięztwa prawdy spekulacyjnej na 
difbdże wyjlnbśći myśli i przekonań ; do powszechnego i praktycznego urzo- 
cżywistinienła vdóbriBgo, prawnego i sprawiedliwego przez swobodę i ró- 
wność polityczną ; do miłości, szczęścia ludzi, przez miłość i braterstwo 
chrźefściańskie ; do rozwinięcia i wydoskonalenia wszystkich czynnych sił 
naatóryi i dticłia przez naukę; w końcu do harmonii i jedności towarzy- 
sM6j i materyalńój wszystkich ludów przez cywiliżacyę i historyę." 

Wykładamy a nie dyskutujemy, nie podobno nam jednak nie 
ztSbić uWągi, że ślhiałe zaj)ewnienia i wielkie wyrazy, jaMe tu ude- 
r^ają^ i jakie spotykają się na kaźdśj stronnicy dzieła, przypominają 
pisma i mowy z początkowych czasów rewolucyi francuzki^j. 

Należy teraz dać poznać wyobrażenia autora o religii i Ko- 
ściele : 

„Indywiduum, mówi on, łączy w sobie ludzkość z podania i ludz- 
kość w przyszłości. Indywiduum ma obowiązek urzeczywistniać w gra- 
nicach skończonych swego istnienia doskonałość absolutną, która będzie 
kiedyś udziałem wszystkich." / 

Tu się nam przypomniał Bóg-Człowiek Trentowskiego. 
Idźmy dalój : 

„Jedność harmonijna między Bogiem, człowiekiem i światem urze- 
czywistniła się tylko w Chrystusie jako fakt osobisty, cud 

Nie nioie być iimej cywilizacyi prawdziwej, jak cywilizacya chrze- 
ściańska. Towarzystwo chrześciańskie i jego cywiliżacyę odróżnia wła- 
śnie od innych rozwijanie się stopniowe zasady absolutnój prawa ewan- 
gelicznego, która zawiera ideę wartości nieskeńczonój człowieka^ jednoczy 
treść natury duchowśj ludzkości z treścią natury Boskiej, i objawia każ- 
demu przez to zjednoczenie prawo jego wolności, jego godności, jego 
moralności, jego zdolności absolutnego udoskonalenia się ; zasady zupełnie 
nieznanej towarzystwom azyaiyckim i światu pogańskiemu. 

Instytucyą historyczną, pierwotną światła ewangelicznego był Kościół 
katolicki... Kościół wielki błąd popełnił, chciał przywiązać działanie 
ewangeliczne do wyłącznego kształtu, zamknąć je w epoce określonej.... 

Kościół pozwolił się uwieść przekonaniu, że rozwinięcie logiczne 
chrześbiaństWa jest niepodobne. Zdało mu się godziwem zaręczyć, że 
posłannictwa Ewangelii nie idzie dalej jak działanie osobiste. 

. . . Kościół narzucił prawo i nie chciał go nigdy udowodnić 1 . . . 
a wszakże Kościół nie mógł wyobrażać więcej jak jeden okres historyczny 
chrześciaństwa. 

Kościół buntuje »ię ciągle przeciw zasadzie logfcznój i dyalektycznej 
myśli czystój. 
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KiULka katolicka i papieztwo pokazały wyraźną niemoc, ile razy 
cliciano pogodzić z prawami Kościoła rozwój myśli i rozbiór, z rozbiorem 
uniiejt^tności i wolność moralną a polityczną człowieka, razem towarzystw 
oświecony cli. 

To co Chrystus ogłosił jako abstrakcyę istniejącego świata, będącą 
po za obrębem działania historycznego, zostało uznane przez Kościół jako 
objaw absolutny logiki. . . . Kościół nie przyjmij® ani żywiołów rozumo- 
wych, ani żywiołów naukowych. . . . Kościół przykuwa człowieka do skoń- 
CKODości, poddaje go kształtom czasu i przestrzeni empirycznych, odmawia 
mu wszelkiego znaczenia czysto rozumowego, wszelkiój siły dojścia na 
drodze stopniowych po sobie następujących przemian do wypełnienia 
przeznaczeń ludzkich, wedle pierwotworu absolutnego prawa ewangeli- 
cznego, które postawiło świat pod władzą pojęcia logicznego nieskończo- 
nością w związku żyjącym, czynnym, z porządkiem wiecznym czasu i prze- 
strzeni czystych. 

Chrześciaństwo zaprowadziło na świecie panowanie idei, czystego 
rozumu, absolutnój moralności.... Kościół nie szczędził wysileń, żeby 
zatrzymać bieg logiczny ludzkości w dziejach." 

Odwróćmy kartę a przeczytamy: 

„Postęp stanowi jeden z warunków wieczystych duchowości w dzie- 
jach, stanowi prawo Boże w stwarzaniu fizycznem, moralnem, poliiycznem 
ludzkości i świata. Chrześciaństwo nie mogąc być postępowem samo 
w sobio, jako zasada absolutna, objaw niezrodzony prawdy niewzruszonej, 
wiecznością jest i powinno być postępowe we względzie warunków rucho- 
mych^ ogramczonych istnienia indywidualnego i historycznego ludów. Ob- 
jawiona w stanie prawa oderwanego, wpływu idealnego i absolutnego, 
zajmująca miejsce swoje w świecie jako władza czysto duchowa. Ewan- 
gelia nia mogłaby była przystać do człowieka, wcielić się w szczególną 
epokę życia towarzyskiego i politycznego, nie przyjmując do pewnego 
stopnia wad, namiętności, słabości, nie doznając jakiegokolwiek ograni- 
csienia. Chrześciaństwo musiało się stać siłą czynną, przyjąć kształt hi- 
storyczny, posiąść ziemię, pozyskać osobistość rzeczywistą, żyjącą w gra- 
nicach ludzkości i historyi. Jednem słowem, chrześciaństwo musiało się 
zawiązać w instytucyę, rząd, ciało moralne, kościół. 

Instytucya (mowa tu zawsze o Kościele) niegdyś tak potężna, stojąca 
dziś jeszcze silniój, jak którakolwiekbądź inna instytucya na świecie, wko- 
rzeniona w dzieje, zjednoczona z duszą, z myślą, z obyczajami iylu lu- 
dów ; instytucya, która . w sprawie cywilizacyi wieków średnich i w dzie- 
jach włoskich odegrała najznakomitszą, najwspanialszą, najwyższą rolę; 
która skupia w sobie myśl tradycyjną całej oświaty nowoczesnej ; insty- 
tucya podobna nie może się zmieniać, nie może się wyrzec swojej jedno- 
ści, swojtj siły wewnętrznej, inaczój zaparłaby się sama siebie i zginęła. 
Ezym zawsze to rozumiał i do dziś dnia doskonale rozumie. Nie pod- 
pada zaprzeczeniu, że dotychczas Kzym jest podstawą logiczną wszystkich 
praw, wszelkiej władzy w starej Europie. Kościół przedstawia stary świat 
europejski, jest jego najpełniejszym wyrazem w tern, co posiadał i w tem 
co posiada najgodniejszego uszanowania, najwznioślejszego, najdobroczyn- 
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niąjszego wśród niesprawiedliwych przywilejów, praw barbarzyńskich, ze- 
psuć i nadużyć rozumu empirycznego i indywidualnego." 

Sprzeczność z Mazzinim istnieje tylko na pozór. Kościół nie 
ma słuszności w teoryi, ma ją w praktyce. Choć nieprawnie był 
wszystMem dla przeszłości; dla przyszłości trzeba czego innego. 
Jakoż: 

„Rzym papiezM nie może się przemienić ani zginąć, tylko z dzi- 
siejszą Europą i wtedy, kiedy nowa przemiana cywilizacyi zrzuci wszy- 
stkie żywioły zużyte i wsteczne, którą są wyrazem umysłowym i polity- 
cznym towarzystwa europejskiego." 

Przejdźmy do innój strony przedmiotu: 

„Wszelka religia musi być ściśle połączona z zasadą logiczną i me- 
tafizyczną myśli i ustaw publicznych w danem towarzystwie. Herezya 
to iylko rozterka między zasadą logiczną, metodą rozumową nauM reli- 
gijnej a zasadą logiczną, metodą rozumową myśli świeckiej. Schizma 
stanowi formę historyczną i zewnętrzną wypadku wewnętrznego i czysto 
indywidualnego. 

Protestantyzm na drodze negacyi upominał się o prawa ducha. Jego 
posłannictwo było prawe, dopóki pracował na obalenie słowem spiżowych 
ścian więżących rozum ludzki i myśl ewangeliczną, w kole konieczności 
papiezkiój i historycznej. Protestantyzm stworzył wolność sumienia i wol- 
ność polityczną. Od niego cywilizacya europejska zwróciła się z syntezy 
do analizy, z idealizmu politycznego do praktyki." 

Kozum nie potrzebował emancypacyi, we Włoszech szczegól- 
nićj po Ś. Tomaszu, Dantem, Machiawelu, w epoce Ariosta, pisarzy 
i artystów z czasów Medycejskich. Wolność sumienia wypływa 
z dobrze zrozumianój miłości chrześciańsMój ; zaś zdaniem nie tylko 
naszem, ale i ludzi najprzeciwniejszych naszemu przekonaniu, swo- 
boda polityczna nie zyskała, ale straciła na drodze protestantyzmu 
jako takiego: swoboda coraz większa z naturalnego rozwijania się 
chrześciaństwa na świat przychodzi. Sam Mazzini zasługi umysłowe 
i politycziie katolicyzmu, zasługi sięgające dalój jak czasy Lutra, 
tak wylicza: 

„Cała wielka czynność literacka, naukowa, przemysłowa i towarzy- 
ska, która w znacznój części przemieniła myśli, potrzeby, przekonania 
i interesa towarzystwa europejskiego, jest tylko wypadkiem logicznym 
i politycznym ducha wolności i rozbioru, dyskusyi i analizy, który we 
Włoszech, na łonie Kościoła przyszedł do pierwszego objawu i znalazł 
najsilniejszą podporę. W Rzymie papieżów i rzeczpospolitych włoskich, 
ieniusz Ojców Kościoła, Dantego, Petrarki, kaznodziei i profesorów floren- 
ch i bonońskich, zajął się promieniem światła umysłowego i dobro- 
nną jasność na Europę pół barbarzyńską rzucił. Kościołowi i papie- 
u winniśmy wyparcie mohamedyzmu z Europy i wojny krzyżowe, które 
grubych czasach połączyły narody w celu religijnym i cywilizacyjnym, 
końcu idea katolicka zasiała na płonnym i niewdzięcznym gruncie 
irchii municypalnej i feodalnój wieków średnich ziarna płodne i silne 
ności moralnój i politycznój rządów i ludów dzisiejszych." 
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Dodać txk jeszcze i przypomnieć należy, że katolicyzm musiał 
w obronie wyobrażeń jedjłości pa^tw walczyć z protestantyzmem 
przynos^ąoym federali^m w poHtyce, kwlywidualizm w sferze mo- 
Talućj. 

Maamd ma także swój systemat fflozofiezno-historyczny, syste- 
mat seryi dziejowych {senes historiąues). Dzieje składają się 
z niewymierzonych seryi. W każdej pojedyńcBŚj seryi uważać trzeba 
ruch w górę i ruch na dół. Ewolucye naszćj seiyi rozpoczyna 
śmat grecko-rzymski. Do XVI. wieku trwał w niój? ruch w górę^ 
od tćj epoki rozpoczął się ruch w dóŁ Włodtiy stanowiły najwyż- 
szy punkt w dynamicznym wzroście seryi. Na schyłku pierwiastek 
dynasniczny odmienił miejsce jeometrycznie i mechanicznie. Jego 
działanie w czasie i w przestrzeni rozszerzyła się i daje przyspie- 
szoną szybkość. Postęp teraźniejszy nie może być postępem oi^a^ 
ni^acyjnym, aJe przemieniającym i rozkładającym^ tycsoy się właśdr 
wie kształtów ogóhiych rozumu, idei w jej rzeczywistoścL "Wiochy 
miały powołanie rozwinąć pierwiasteTc dynamiczny. Świat za. pomocą 
zastosowań naukowydi, przemysłowych i towarzyskich łączy pier- 
wiastek, dynamiczny z siłanai mechanioznemi. Tea kierunek naur 
kowy, tw ruch praktyczny, i towarzyski, tor działanie analityczne 
i rewolucyjne rozwinęło nauM i układy przeczące szkół politycznyck 
i towarzyskich dzisiejszych, które prowadzą, do ostaiecznśj rewolująyi 
będącćj razem końcową formułą ruchu na; dół naszój- seryi history- 
cznój. Rewjolucya owa nie wywiesi chorągwi religijnej, nie postawi 
symbolu politycznego, nie wda się w wa&ę z zasadami, z przeko- 
naniami, stoczy tylko bój z historyą w ttadycyonalnym organizmie,^ 
w składzie interesów i praw uznanych, stoczy także bój, z własno* 
ścią. i kapitałem pod wszelkiemi kształtami. System ten równie 
dowolny jak wszystkie systemata filozofii historyi, doprowadząjącyr 
do wniosków komunistycznych prawie, zasługuj© na uwag^ ze^ strony 
przyznań w rzeczy rozróżnienia kierunków oi^ganicznego i rozkłada*- 
jącego. 

Z Heglem powiada autor, że historyą jest tylko syUogizmem, 
logiką w przedstawieniu. Jak. Heglowij tak i jemu brak mU:ości 
dla ludzi. 

Wielkie narody, wielkie indywidualności uważa za objawy wso- 
bne (subjektywne) i skończone prawa bezwzględnego : 

„liuter,. Ludwik XIV., Fryderyk W. wsobnie i" historycznie- 
wGJelili w siebie ducha ogólnego; są wybranymi Boga^ wysłanymi między, 
ludzi, aby rueh postępowy idei i prawdy w świecie mógł wbrew wszy- 
stkim przeszkodom przypadkowym iść ciągle naprzód. Nawet słabości 
i zepsucia wielkich ludzi, mają prawą, konieczną stronę, i służą: do wy«- 
korjŁenienia większego jeszcze złego. Wszystkie zarzuty, jaMe Kościół 
Lutrowi roW, opierają się na fałszywem ocenieniu ruchu logicznego- wso- 
bnego objawu ducha ludzkiego w dziejach. Luter logicznie i koniecznie 
musiał wyobrażać przeczenie zasady, z którą walczył; Nie mógł posiadać 
ani cnót starego Kościoła^ ani w^zeczeuia się siebie, czystości askiety- 
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ezn^ pierwszych arpo8toł<3w ; % wiarą wewnętrzną^ z uniesieniem Hrycznem 
efanęściańsUdem, z natcknieniein roepamięlp^wań klasztornych^ musiał ^ 
czye czyimoś(5 światową, namiętności, raMegi fycia świeckiego dzisiej-* 
Bzego, które- byl apostołem i objawioiełem.'' 

Nowy dowód, źe autor nie' ma pcję4 i uczuć złtego i dobrego, 
ty&o się trzynaa lo^ki, — i now-e popa^jie zdania, źe nie^moral- 
ność potrzebna w harmonii ogólnej. 

Dla FraBcyi dzisiejszój jak największe współczociie Mazzini ob- 
jawia^ Giobertemu odpowiada: 

„Lud jeden nia może być wyłącznym panemr przeznacz^ ludzkości, 
ani celem towarzystwa i historyi. Jeśli mu się udało wyobrażać wieki 
całe unjysłowości świata,, cbwała jemu. Ale kolój potem przychodzi na 
inne ludy. . . . Cy wilizacya francuzka, wolność i duch publiczny we Fraur 
cyi są zupełtiie ewangeliczne; stanowią kształt absolutny, naukowy i po- 
Mt^ezny wszelM^j moi^nośd i wBzelM^o posti^ptt- tówar^jraliego:^'' 

Tu znąjd^ajemy dobrą uwagę : 

„Posłlanniictwo polityczne Francyi dzisiejszi^j nie mofle ograniczać się 
do kolei starego liberalizmu, wyłącznego, g^J^^ltownego, od<feiafew»czego. 

Francuzi najlepiój rozumieją i urzeczywistniają wysokie udo- 
skonalenia w życiu politycznem i towarzyskiem najbardziój po- 
snaięjbem. Jestem głęboko piz^sonaay^ że towarzystwo^ francuskie jest 
nąiucywilizowańfizem w Europie; Więc6j powiem, Francyę uważam za 
kraj najdoskonalej: demokratyczny^ za naród prawdziwie rozumiejący życie 
naszśj' epoki, które stanowią, legalność i wolność polityczna jako prawo, 
braterstwo moralne i towarzyskie jako uczucie, obowiązek, religia po- 
wszechna. Tam gdfcie widzę myśli, ilczuda, prawa wszystkich najlepiej 
uszanowane, zaręczone, powiadam, że panuje duch chrześciaństwa a z nim 
postęp, pokój,, ład, sprawiedliwość,, siła rzeczywista naszych czasów i przy- 



Gioberti pier^FBzeństwo przyimawlJ: Włochom, Balbo Anglii, 
Mazrini je Francyi oddaje. 

Zobaczmy, co mówi o WłbszecH: 
. „Włochy nawet po najeździe barbarzyńskim zachowały do najwyż- 
szego stopnia pifeewagę etnograficzną, żywiołu miejscowego. . . . Stały się 
spadkobiercami towarzystwa etrusko-pelasgijskiego i grecko-rzymskiego. . . . 
Włochy są, ludem przywiązanym dó .podań, zachowawczym nad wszystkie' 
inne. 

Gała cywilizacya włoska w średnich wiekach nie przeszła nigdy 
granicy empityzmu i plastyczności, w którój myśl ludów zamknął realizm 
logiczny nauM katolickiej. Synteza, umysłowa realizmu sprzyjająca roz- 
winięciu się. estetycznemu zewnętrznemu idei, sprzeciwiała się wszelkiej 
analizie wewnętaitenój i raóyonalnej, wszelkim kształtom czystym i praw- 
dziwie filozoficznym myśli, a zatem wszelkiój wolności rozbiorUj wszelMój 

wolności Bdoralnój 'i politycznej Kształt ogólny myśli włoskiój miał 

zawsze charakter konkretności plastycznój, wsobności dotykalhej. . . . Frzez 
metodę empiryczno-dogmaiyczną, myśl włoska w średnich wiekach zdołała 
wznieść się do tój doskonałości estetycznój, któr^ żaden lud d6tąd nie 
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przewyższył. Przewaga natchnienia, uczucia duszy nad myślą i rozumo- 
waniem, czynność bezpośrednia ducha odtwarzającego, idealizmu plasty- 
cznego, który znamionuje indywidualność włoską, wydała objawy^ wiary 
\Y Hildebrandzie, poezyi w Dantem, piękności katolickiej i wznioBłości 
l)iblijn6j w Michale Aniele, Kalaelu i Palestrynie. 

Co się tyczy lywalizacyi między papieżami i cesarzami, pierwsi mieli 
całą potęgę moralną, w obec anarchii byli władzą początkującą, pier- 
wiai^tkiem rewolucyjnym, pierwiastkiem postępu i przyszłości, wyobraiali 
zasadę pozytywną w działaniu syllogistycznem czasu (Gwelfy}j drudzy do- 
pełniali tylko dzieła zaprzeczenia, ograniczenia (Gibeliny*)» 

Żywotność subjektywna rasy romańskiój, wydała na Świat oświatę 
k.atolicką w średnich wiekach, tak jak późniój żywotność ludów germań- 
skich za zetknięciem się z oświatą włoską zrodziła reformaeyę 

Lud włoski odpycha reformacyę. Ze stanowiska czj^sto historyczne- 
go, nvyłącznie narodowego, poganłć go nie mogę. Eefonnacya moieby 
była wyzwoliła umysł narodu, aleby znikczemniła jego charakter i wy* 
narodowiająo obcym wpływom poddała. 



^) Ludwik Mazzini mówi mniej więcej to samo co ks. Globerti i co Ce- 
zar}^ Balbo. Zupełnie odmienne, choć z wnioskami ostatecznemi Mazzi niego mo^ 
gące 91^ zgodzić zdanie, ogłasza wspomniany już przez nas J, Fe^rrari w uu- 
mny.ii listopadowym czasopisma Bevue Indśpendante. Artykuł p. Perrari nosi 
tif^iHA La renaissance Itdlienne — La resłauration imperiale et pontificale 
en Italie 1494—1530. Autor stawia naprzeciw siebie dwie mjśli kiorowniczki 
Włoch. Jedna, wedle niego, dąży od wieków do tego, żeby Włochy w jeden 
zla^ T\tiród. Druga wiedzie do kosmopolityzmu, trzyma kraj otworem dla wszy- 
Btłriłti i pozwala mu wpływu na świat pod warunkiem, że się sam n siebie 
nie Itędzie rządził. Ta ostatnia, która dotąd zwyciężała, opiera eię wedle autora 
na związku cesarza z papieżem. Początek jej znajduje się w przymierzu Karola 
W. 7. Leonem III. Cesarz obiecał papieżowi bronić Kościoła przeciw poganom 
i odsze^epieńcom, a za to odziedziczył wszystkie prawa zwierzchnictwa po co' 
earfitwie rzyinskiem ; dał Stolicy Apostolskiej eiarchat rawenski a otrzymał 
Lombardyę. Z pod owego podwójnego zwierzchnictwa miasta i rzeczy p&apolito 
starały się usilnie wyswobodzić raz z jedną, drugi raz z drugą w sojusz wcbi>- 
dKAC. Praca trwała cztery wieki. W r. 1484 odrodzenie było blislae arzoczy- 
wiatiiieda (konfederacya włoska). Wojny zniweczyły nadzieje. Francy a, ffi- 
sizpimiaj Cesarstwo zalały Włochy swemi wojskami. W tej epoco różne po so- 
bio następowały koleje, "ale starania okdło jedności Włoch zmarniały. Juliusz, 
n. z Maxymihanem, a ostatecznie Klemens Vn. z Karolem V, odnowi li pakt 
Kurola W. z Leonem. Myśl jednakże odrodzenia nie zaginęła zupełnie, awydę- 
iitim w domu uszła za granicę i odezwała się w reformacyi Lntra, w wieku 
ludwika XIV. (gallikanizm) a w końcu w rewolucyi franciiztiej. Teraz po 
upłyy^ie trzech wieków znowu świta we Włoszech; ale przepadnie jeśli związek 
p^pit^^łto-cesarski nie zostanie złamany na wieki. Zaś żeby otrzyinaó ten wy- 
padek, trzeba w ślad rewolucyi francuzkiej zapewnić sobie możność zupełną re- 
forra wewnętrznych. 

Myśl p. Ferrari jest nowa i naukowo pięknie wyłożona, wszak łe widzimy 
io autor utrzymuje jodnę z tych tez, do których łatwo wodio upodobania 
fj\kta historyczne naciągać. Jako wniosek, chce wyraźnie Włochów przeeiw pa- 
iiit'i^>wi równie jak przeciw cesarzowi uzbroić i pchnąć ich w kierunku wyobra- 
żeń rewolucyjnych francuzkich. 
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Od reformacji upadają Włochy. Kraj ten wyobrażający konkretność 
i syntezę ducha, musiał stracić zwierzchnictwo, skoro tylko analiza z kształ- 
tami wolności zaprzeczenia ukazała się w dziedzinie myśli, nauki, religii 
i historyi. 

Papieztwo połączyło się z Austryą. Pod względem politycznym są 
związane z sobą węzłami nierozerwalnemi. . . . Żaden rząd włoski zosta- 
wiony samemu sobie nie byłby w stanie długo, się utrzymać, (Juź po 
Wyjściu dzieła Mazziniego wypadła sprawa Ferraryjska). 

Liberalistom, Węglarzom, Bonapartystom, nie udało się po r. 1815, 
dla tego, źe stronnictwa te nie miały żadnego bliskiego związku z wyo- 
brażeniami i z interesami praktycznemi innych państw Europy- 

Eomantyzm był tylko spirytualizmeni protestanckim, duchem filozo- 
ficznym i rewolucyjnym XIX. wieku, zastosowanym do literatury i do 



My przeciwnie w romantyzmie uważamy oddziałanie przeciw 
pogaństwu Odrodzenia, które prowadziło do kosmopolityzmu. 
Eomantyzm zgrzeszył przesadą, drobiazgowością, brakiem uszano- 
wania dla prawideł prawdziwego sn^aku, ale ma tę zasługę, źe do 
głębi wszędzie uczucie narodowości poruszył. Pojawił się zaś wła- 
śnie w epoce, w którój wyobrażenie narodowości najwyżój stanęło. 

„Dzisiaj, mówi Mazzini, z wyjątkiem indywiduów wyborowych w małej 
liczbie, we wszystkich klasach społeczeństwa włoskiego widać tylko sła- 
bość, niepewność, a często, głęboką obojętność." 

Temu zdaniu oczywistość zaprzecza. 

W kilku miejscach gani złe środki młodych Włoch. 

„Odrzucam, oświadcza, nauM stronnictw ostatecznych." 

Gdzieindziój woła: 

„Na nic się nie zdało rozpra^^ać o idei wolności ogólnie i w oder- 
waniu, na nic chcieć j6j gwałtem na drodze sprzysięźeń i powstań. Po- 
trzeba wolności powinna wyjść z życia wewnętrznego." 

Z tem wszystkiem kończy na oświadczeniu: 

„Młode Włochy są jedynem stronnictwem rewoluoyjnem, mogącem 
mieć wpływ na przeznaczenia przyszłe kraju." 

Ludzi i stronnictwa teraźniejsze bardzo nie łaskawie sądzi. Gio- 
bertego i Balbo nazywa utopistami. 

jyAni papież, powiada znowu, ani król sardyński nie otworzą z wła- 
snej woli i szczerze wrót duchowi wolności nowoczesnój, instytucyom de- 
mokratycznym, systematowi reprezentacyjnemu." 

Na jednem miejscu zaręcza, źe papież gwardyi narodowój nie 
ustanowi. W ogóle cała książka zdaje się być napisana w celu 
dowiedzenia, że związek między papieztwem i wolnością jest niepo- 
dobny. Dziś postarzały się wszystkie przeppwiednie i zapewnienia 
Mazziniego. Fakta najlepiej na nie odpowiedziały. 

JeśU odezwiemy się do Mazziniego : Przyznajesz, źe katolicyzm 
potężnie jeszcze żyje we Włoszech, że on jeden zgodny jest z du- 
chem narodu, źe wyobrażenia analityczne nie przyjmują się na sta- 
rym gruncie syntezy. Z drugiej steony zapewniasz, źe katolicyzm 
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me iifystarcza, że weszliśmy w seryę historyczną zaprzeczeń i że 
darmo się lo^ce dziejów opierać. W tern wszystkiem może nre 
ma sprzofczności, ale wniosek oczyi^rtsty, że nic do roboty nie :so^ 
staje. Cóż nam odpowie? Chyba zastawi się jednym z ogóinilf*^, 
w jakie ksi^ka obfitigei np. Przyszłość Europy i Włoch należy do 
myśli woln^, do nafaSi bezwzględiićj, która sama praiirdę ńa^ zifetiił 
ży]ącą i powszechną uczyni* Lec^ na tem obowiązków obyvmtślskicłi 
oprzeć nie podobnsi. 

Tu kończymj^ nasze* zdanie sp:^^ wstrzymnji|c si^ od łatwój 
dyskrisyi. 

W cafem dfciele znać silny umysf, wprawny do filozoiScznyćh 
poszukiwań, ale mnysł czysto spektQa(^y. Nasika subjektywizmu, 
którą wyznaje Mazzini, nie ma krósii jak panteissm i obojętność. 
O narodowość dba on także nie wiele ; w niektórych miejscach piśy^- 
pomniat niaMi' w t^j mieise Rogego: Pod względem w^brażeó mo- 
ralnych jak n^jsnmtniejszb' robi wrażenie. Me stawia) żadniśj zap 
sady, żadnego pewniKaj- obwija się tylko w płaszcfz purytainizmu' 
osobistego, z czego więcćj podniety dla dnmy własnćjj jak Sorzyśd' 
dla harlai. O hi^iyi' sąd Maasziniego jest często bezstronny, ptM& 
zawsze spokojny: wymownie między innemł* uczcB pamięć Giafegd-' 
Tza YTt. Całćj książki nłe podobna bez umęczenia ptteczytaiĆ, dar 
wno nie spolSaiiśmy takićj gadafliwóści, tylu po^rtarzań. ^rażeriła 
ona we T^oszech nie zrobiła' i nie zrobi; dziit- tam' nie mają czash 
na abstrakcye. Że wyobraża pewne kó&o wygnańców i" że za gra- 
nicą może sąd nie jedbiiBflłu' skrzywić, położyliby ją dla' pofótaa- 
nia ohok innyck 

Wspomnieliśmy o listach, które Józef Ma^rini z Londynii do 
p. Guizot i do papieża, pierwszy za pośrednictwem dzienników, dru- 
gi wprosf napi^^ W dzisiej^iym stanie rzeczy są tó' ważne d(flhj^ 
menta ; bo choć Józef Mazzini należy do' liidzi' z przes2łości, wpływ 
jego lubo znacznie zmniejszony; w ozęiJoi prietrwaJ koleje. 

W liście- do' liiimstra^ &ahcazkiego oświadcza, żb zaiipokbjenie 
materyalnych potrzeb już* Włdchóm nie wystaa^iśja^ że im- (Aodii 
o zamienieniem w o»yn' wielkiej myśli wolności i jedności. 

„Chcemy, mówi, być narodem wolnym, riiyślimy, ż6 my takźfe mamy 
obowiązek przjftłożyć w Europie" i^k^ do dzieła rozwikłania przyszłych 
losów ludzkości'; chcemy być narodem, jediiym i alnym, albowieia liez 
siły nie ma rękojmi dla wyzwolenia; 

Cn się tfijzj tóztałtów, j^e przybierze nasza nsitodowość, nie widzę 
dla c^e^obyśmy się naprzód spietó mieli. Wypadki' pojedyncze wyczy- 
szczą siQf shaif&onii^ą i ziają' wedle woli kraju, którą uwaikm za je- 
dyne prawo. 

Kaidy nie zrzekając ^ęswich prz€*!onaó, a' oczekując chwili, w któ- 
TÓjby jo mógł^ w grairfoach legalności i spokojriOści' przeprowadzić, chę- 
tnie sJĘ woli narodów^ podda. -* 

Wszyscy jesteśmy wyraźnie jediiego zdania co do konieczności, żeby 
istnieć i co do niepodległości. A kiedy wymawiamy święte słowo niepo- 
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dległości, to pan nie możesz mj^eć, żebyśmy ograuiczaii jego znaczenie 
i żebyśmy się ąga(bąłi aia wieczno obozowaftw cu^oziemc4w w nąjjya- 
żniej^zój c^ci półwyspu. 

J^ie iesteśmy aaii komunistanu ani teirorysteani. Komniiizm nwaiar 
lay fsą betzrozumny, terroryzm za niemwalny.^ 

Mazzini zaprzecza istnienie stronnietwa umiarkowanego takiego, 
o jąMena mówią dzienniki rządowe franeuzMe. Uważa, że polityka 
Francuzka clb^ąc skojarzyć podobne stronnictwo, sziika właściwie nar 
rzędzia po swąj woU. 

y^Jeżeli, powiada, umiarkowanie zależy na tern, żeby nie nadużywać 
zwyeięztwa, wszyscy umiarkowanemi nazwać się możemy." 

Warto fiię teraz dowiedzieć, jakie są przekonania dawnego przy- 
wódzcy młodych Włoch, Otóż znajdujemy je choć nie ściśle w li- 
śde do papieża wyłożone. 

Na wstępie Mazzini móm o sobie : 

„IGe J€i3tem ani marzycielem, ani człowiekiem krwawym, w sercu 
nie main nienawiści; nie jestem ani nietolerantem, ani wyłącznym wy- 
znawcą czy systematu czy formy, tworów mojego rozunw. Wyznaję Boga 
i czjBzę jeduę ipyśl, itórą mi się Boską w^s^e, WłQ(^ polącisone, 
anioła jedności moralnej i oświaty postępowej, dla narodów europąjsklch. 
Zawsze podnosiłem głos przeciw mateiyśdizmowi, sobkostwu, oddziałaniem 
i przeciwko ślepej chęci burzenia, które kalają wielu ludzi w stronni- 
ctwie, do którego należą. Jeśli w gwałtownem wysileniu przeciw egoizmo- 
wi i złym rządom, powstaną narody i zrzucą przemoc z siebie, ją, który 
oddaję hołd świętości praw ludu, zginę zapewne ^den z pierwszych, 
sprzeciwiając się nadużyciom i zemstom, które dojrs^y w czasie długiej 
ni^wpli. 

Wierzę w zasadę religyną, wyższą nad wszelkie ustawy towar^y^ 
skie, wierzę w porządek Bpży, który mamy obowiązek urzeczywistnić na 
ziemi; w prawo, w wolę opajarzną, które powinniśmy się starać kĄżdy 
V miarę sił swoich poznawać i wspierać. Wierzę w natchnienia mojej 
duszy nieśmiertelnąj, w podanie ludzkości wzywające mnie czynami i sło- 
wem swoich świętydi, na drogę nieustającego post^u wszystkich i przez 
wszystkich do wspólnego udoskonalenia umysłowego, do wypełnienia Bo- 
żego prawa. 

Bozmyślałem nad tradycyą włoską jako cząstką wielkiój tradycyi 
ludzkości i znalazłem, że Kzym po dwakroć kierował przeznaczeniami 
świata, za pośrednictwem cesarzów najprzód, papieży potem. Przekonałem 
się, że każdy objaw życia włoskiego jest objawem życia e^uropejskiego i że 
ilekroć Włochy idą na pognębienie, jedność moralna Europy rozprzęga 
się rozbiorem, wątpieniem i anarchią. Ufam teraz w nowy objaw myśli 
włoskiej i maąi przekonanie, że hasło odrodzenia świata europąjskiego 
pćfldźie z miasta wieczystego, które miało swój Kapitol i swój Watykan. 

Europa znajdiye się w strasznej przemianie wątpliwości i chęd. 
Bedigia umarła. Katolicyzm zgubił się razem z despotyzmem. Prote- 
stantyzm ginie w anarchii. 
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W koło ciebie, Ojcze Ś., są tylko ludzie zabobonni albo hipokryci, 
wierzących nie widać. Eozum porusza się w próżni Zepsuci czczą ra- 
chvibq i zysM materyalne. Dobrzy przyzywają innych czasów i spodzie- 
wają aię. Nikt nie ma wiary. Królowie, rządy, klasy panujące ubiegają 
Bi<2 o władzę, nieprawną od czasu, od kiedy ta władza nie wyobraża ani 
prawdjj ani poświęcenia dla dobra wszystkich. Ludy walczą, bo cierpią, 
iHłby chciały także używać. Nikt nie mozoli się z uczucia obowiązku, 
z jirzLkonania, że wojna ze złem i z kłamstwem jest wojną świętą, kru- 
cjatą bożą. Nie mamy nieba i dla tego nie mamy towarzystwa." 

Przytoczyliśmy wymowny i chwilami przeczuciem prawdy na- 
tclinił^ty ustęp, żeby pokazać do jakiśj przesady w pessymizmie dojść 
niużt! nawet wyższy umysł długoletniem wygnaniem zjątrzony 
a odi rwany od rzeczywistego życia. Kto widzi takie czarne hory- 
zuiity, jeśU słowa jego nie są czczą fantasmagoryą albo wstępem 
da cfskarżenia rzeczniczego, musi zwątpić o losach świata. Najlep- 
S2ą odpowiedzią Mazziniemu są czyste, pełne wiary, nadziei i mi- 
\md słowa Cezarego Balbo, ks. Yentury i Azeglia. . Co się tyczy 
bnlwuchwalstwa dla Włoch, te możemy łatwo przebaczyć gorącemu 
Ii nieszczęśliwemu miłośnikowi swe^o kraju. 

„Ale ludzkość, mówi dalśj Mazzini, nie może żyć bez nieba. Wyo- 
brażenie towarzystwa jest tylko następstwem wyobrażenia religii. Trzeba 
wił^c koniecznie, prędzój ćzy późniój, posiąść religię i niebo. Życie nowe 
zii;i.jdzio się, nie w królach, ani w klasach uprzywilejowanych, u których 
nii^ lira miłości, czynnika "wszelkiej religii; ale w ludzie. Duch Boży 
spuszcza się na tych, którzy się w jego imieniu zbierają. Lud wieki 
całe cierpiał na krayżu. Bóg mu nagrodzi wiarę mu dając. 

Ojcze Św., ty możesz przyspieszyć tę chwilę. Nie powiem ci moich 
osobistych przekonań o przyszłem rozwinięciu religijnem, mniejsza o nie. 
I*rzt'cież cokolwiek czeka wyobrażenia katolickie dzisiejsze, stań na ich 
czele, Masz siłę ku ich odżywieniu. Jeśli Bóg chce, żeby się przemie- 
nił}, ;ieby wychodząc z pod stóp krzyża, oczyściły dogmat i kult wzno- 
sząc się o jeden stopień wyżej ku Ojcu i Nauczycielowi, możesz pośre- 
ilniczyć między dwoma epokami i prowadzić ludzkość, by zdobyła i wyko- 
nyivała prawdy religyne na gruzach egoizmu i zaprzeczenia. 

Wzywam cię po tylu wiekach wątpliwości i zepsucia na apostoła 
i^iccziiój prawdy. Wzywam cię, zostań znowu sługą wszystkich, 
poświeć się, jeśli potrzeba na to, aieby wola Boża była na ziemi 
jako i w niebie; trzymaj się w gotowości do sławienia Boga w zwy- 
cięż twie albo w razie, gdybyś upadł, do powtórzenia słów Grzegorza Vn.: 
Umiłowałem sprawiedliwość, a nienawidziłem nie- 
piauości, dla tego umieram na wygnaniu. 

Dwa warunki są potrzebne, żebyś mógł dopełnić misyi, jaką ci Pan 
W^g przeznaczył: Wierzyć i Włochy zjednoczyć." 

Pięknie brzmią słowa Józefa Mazziniego; więcej w nich prze- 
kunania i więcćj zapału, jak w słowach Ludwika, wszakże zastano^ 
^ii]j się spokojnie nad jego życzeniami. Chce, żeby papież zrzekł 
ń^ ealśj tradycyjnćj wielkości dogmatu katolickiego a otworzył za- 
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wód noweinil rozwinięciu religijnemu, przyznał niejako, źe katoli- 
cyzm jest prawdą względną w ciągu objawów czasowych, do dziś 
dnia najlepszą i nic więcśj. Pod wiarą rozumie tylko moralność 
ewangeliczną, której w całój pełności Kościół zalecać nie przestał, 
nawet Medy jego naczelnicy nie wypełniali przepisów. Pomijamy 
obietnice, pomijamy pogróżki, ale gdzie są wnioski praktyczne? 
Grdzież tu siła, skupienie, pewność, gdzież bezpieczeństwo? 

Katolicy włoscy, a pomimo zapewnienia Mazziniego jest ich 
wielu i szczerych i wysoko usposobionych, zgodzą się z nim na dzi- 
siejsze rezultaty, na potrzebę obudzenia szlachetnych instynktów na- 
rodowych i na niepodległość kraju. Ale wiedzą oni, że nie ma mo- 
ralności jako prawa bez pierwszych zasad i że wszystkie wyobraże- 
nia miłości i poświęcenia, najtrwalćj opierają się na podstawie nie- 
wzruszonych dogmatów, które zaspokajają umysł i uśmierzając nie- 
pewne serca wahania, pozwalają w spokoju i sile w dobry sposób 
zadania towarzyskie rozstrzygać. Uczuciowość religijna J. J. Kous- 
seau, socyalistów francuzkich i Lichtfreundów dla ludzkości nie wy- 
starcza. 

Na Mazzinim kończymy przegląd pisarzy dzisiejszych we Wło- 
szech. Z licznych przytoczeń, jakieśmy umieścili, można się wiele 
oświecić co do stanu rzeczy na półwyspie, nie raz z nich także ko- 
rzyść dla nas wypada. Miejsc, któreby się mogły wydać prostemi 
przystosowaniami, nie wybieraliśmy z rozmysłem, ani ich podajemy 
za nauczające w całości. Różnice położenia różnice w pojmowaniu 
rzeczy sprowadzają. Główne tylko zasady pisarzy takich jak Gio- 
berti, Balbo, ks. Yentura, Azeglio, w zupełności przyjmujemy. 

Naszem zdaniem stronnictwa dotychczasowe włoskie w dawnych 
swoich kształtach się skończyły. Co lat kilkanaście w każdym na- 
rodzie, ogniska pojedynczych wyobrażeń odmieniają swoje miejsca. 
Inne potezeby, rozmaito koleje wypadków, pole do coraz nowych 
otwierają podziałów. 

W rzeczywistości dwie tylko zasady, organiczna i krytyczna, 
stanowią prawdziwą różnicę ; dopiero nie całkowite i nie jednostajne 
zastosowanie tych zasad jest powodem odcieni, jakie nas we wszy- 
stkich krajach i we wszystkich czasach uderzają. 

Pius IX. przynosząc a przynajmniej innemi wprowadzając w ży- 
cie sposobami idee wolności na chrześciaństwie opartćj, zaczyna 
nowy porządek rzeczy. W istocie absolutyści pozbawieni podpory, 
jaką znajdowali w jakiejś części duchowieństwa, źle rozumiejącego 
swcge powianie, stracili wpływ na umysły. Zawołany ich systemat 
ulepszeń materyalnych i postępów cywilnych nie może pociągać 
czasach uniesieuia dla wyobrażeń niepodległości i politycznych 
winięć. Absolutyści w państwach czysto włoskich już zniknęli 
irsząd wyjąwszy Parmę i Modenę. Absolutyści w Lombardyi 
?P'enecyi jeżeli się nie przekonają, że inaczćj jak dotąd trzeba dla 
żyzny pracować, będą musieli wejść, może już weszli, w sojusz 
>bcymi. W każdym razie i co najwięcej wysilą się na jaką zmo- 
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wę pokąteą, na jałde maie spi^ysiężenie, na jaki tumult zakrystyjny 
przeciiw papieżowi. Ostatnia ieh nadzieja, tak jak i na(l2sieja Au- 
stryakówr polega na przekonania, że wolność dzisiejsza poprowadzi 
Włochy do swawoli i że się trzeba będzie potem do jednych i do 
imWL^ udać o tradycyę prawnośd, o sposób przywrdo^ia ładu 
i o siłę. 

Strounictwo umiarkowane mało dotąd znaczyło: Wyobrażenia 
wotaości porządnćj znajdowały się często w osobach, mało gdzie 
w całych kołach. Klasy dyalektyczne Giobertego, klasy ikednie 
z wyjątkiem Pi^ontu, miały instynkta raczćj jak zasady, i je^ 
nieMedy pewny rozum praktyczny, jak w Bononi i w ogóle w lega- 
cyach objawiły^ to więcej zagranicznym w0ywom jak miejscowój 
żywotności przypisać to należy. Ludzie umiarkowani jeszcze jeden 
błąd tu i owdzie popełniali; w staraniach ok(do podniesienia ludn^ 
w stai^aniach djobro<^ynnych, zamiast chwycić się środków dirze- 
ściaaakich, środków wypróbowanych przez kośmelne tyluwieczne do- 
świadczenie, rzucili się w jakąś uczuciową jSlantropię, przypomina- 
jącą czasy Ludwika XVI. we Francyi i w duchu niejako współza- 
wodnictwa z Kościołem ; sale ochrony, kasy oszczędności i szkółki 
zaprowadzajć zaczęli, łllantropia niereligijna grzeszyła zawsze nie- 
systematycznością, nie dosyć miejsca miłości, za wiele dumie zosta- 
wiała; wszędzie przemija, po cóż jój tradycyę we Włoszech odna- 
wiać? Dziś stronnictwo umiarkowane przeobraża się, wcłiodzi na 
drogę czysto chrześciańską i zaczyna przybierać piękne miano przez 
Azeglia sobie dane: stronnictwa narodowego^). Radykali- 
ści, czy pogańsko-rzymscy, czy z młodych Włodi, czy filozoficzno 
spekulacyjni stracili wpływ na umysły. W Toskanie tylko coś zna- 
czą i do ulicznego nieporządku popydiają. Wychodźcy włoscy, jacy 
się jeszcze zostali za granicą i wielu z tjrch, którzy powrócUi, na^ 
leżą do tego kierunku. Ci często do robót publicznych natchnienia 
uraz własnych mieszają*). Całe stronnictwo znacznie zcudzoziem- 
czone, w urojeniach a systematach tkwiące, zapomniało, że kształt 



^) Umiarkowanio tradniejsze jest we Włoszech jak gdzieindziej, ale tam 
jak i wszędzie stanowi ono rzeczywistą potęgę. Egoizm, słabo^, obojętność nie 
raz biorą ludzie za miarę w postęjpowaniu. To omyłka — umiarkowanie ani 
żywości uczuć, ani natchnień poezyi, an^ gorącości w czci dla wszystkiego co 
piękne, ani wytrwałości w poświęceniu nfe wyklucza. Umiarkowaniem nazywa- 
my skupienie się w przeświadczeniu o swojej sile i władzę nad namiętnościami. 
Umiarkowanie wykłada się powściągnieniem, nigdy niedostatkiem. Im kto wyż* 
szy umysłem i sercem a lepszy, tern zawsze umiarkowańszy. Przeciwnie sła- 
bość, egoizm, obojętność dowodzą braku wszelkiej wartości moralnej. Umiarko- 
wanie nakazuje szacunek, obojętność na wzgardę zasługuje. 

•) Wygnanie, tak jak wszelkie nieszczęście, powinno kształcić ludzi, zbo- 
gacać ich umysł rzcczywistem doświadczeniem, z serca wypleniać wszelkie zło 
instynkta, wszelkie samobubstwo i wszelką nienawiść. Wygnaniec ma zapom- 
nieć krzywd osobistych, wygnaniec ma także pozostać człowiekiem czysto naro' 
dowym, inaczej szkodzić tylko będzie krajowi. 
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rządu nie jest celem tylko środMein, i źe się nic w dziejach nie 
powtarza. 

Z tego co poprzedza łatwo spostrzedz, jakim wyobrażeniom 
sprzyjamy. Wszakże chcielibyśmy, żeby nas deHadnie zrozumiano. 
Kształty polityczne uważamy za rzeczy względne, przemijające, cza- 
sowym tylko odpowiadające potrzebom i wszysttóe w warunkach 
zasad absolutnych wiekuistych przyjmujemy. W danśj epoce mogą 
być i są niezawodnie jedne lepsze od drugich, ale historya dopiero 
wyrzeka w tśj mierze, a ludziom szlachetnym, kraj bezinteresownie 
kochającym godzi się, byleby na otwartśj i dobrój drodze,' pod taką 
służyć chorągwią, do jakićj w sumieniu swojem najwięćój mają skłon- 
ności. Wobio więc każdemu mienić się stronnikiem monarchii sa- 
moistnćj albo monarchii konstytucjjnśj, republikaninem federalistą 
albo republikaninem jednoogniskowym, demokratą w całem znacze- 
niu tego wyrazu. Despotyzm tylko i radykalizm jako poniżające 
godność ludzką z koła uczciwych przekonań wykluczamy. 

Wedle tego cośmy powiedzieli, każda opinia podpada jednćj 
próbie dążeń organicznych lub dyssolucyjnych, i o tyle tylko znaczy 
w dyalektyce dziejów, będącój rozwinięciem myśli Bożćj w świecie, 
o ile siłą organiczną żyje. Tylko miłość jest płodną, tylko miłość 
otwiera drogi sprawiedliwości, umiarkowania, cierpliwój wyrozumia- 
łości, jedyne drogi prawdziwe, śród ludzi wolną wolą obdarzonych. 
Nienawiść, krytyka, rzeczy ujemne istnieją jak wszelkie złe, prze- 
magąją często; ale chociażby doszły do jak najwspanialszćj pozor- 
nćj wielkości, charakteru swego anty-towarzyskiego nie mogą stra- 
cić. Są, którzy przystają na krytyczne dążenia, są co siebie za lu- 
dzi do krytyki tylko przeznaczonych uważają, tacy nie zasadzie, ale 
swoim namiętnościom hołdują. Są inni, którzy uznają potrzebę za- 
przeczenia jako antytezy, którzy niby bezstronność dla dwóch kie- 
runków zachowują, albo je we wspólnćj kojarzni łączą, tacy w grun- 
cie z jednego lub drugiego powodu przechylają się na stronę robót 
dyssolucyjnych. W każdój ludzkiój rzeczy znajdziemy zaprzeczenie, 
bo w każdój objawia się ruch i życie a życie niedoskonałe; prze- 
cież powinniśmy tak owo zaprzeczenie uważać, jak uważamy wszel- 
kie złe w moralności powszedniej. Tylko słabość serca obłąkanego 
namiętnościami, i zarozumiałość umysłu omylonego systematami 
naukowemi, może ludzi zaślepić do tego stopnia, że nienawiść, za- 
zdrość, siłę burzącą i zaciekłość za czynniki towarzyskie niekiedy 
przyjmują. 

Wolność jest równie konieczną dla społeczeństw jak wiara, jak 

mUość, jak cnota, i jedynie obok nich istnieć może. Wolność poli- 

czna znajduje się z daleka od despotyzmu i z daleka od radyka- 

;mu, które zresztą mają jedne i te same cechy. Despotyzm i ra- 

i^kalizm rade hołdują oderwanym wyobrażeniom *), rade najświęt- 



*) Przytoczymy dla objaśnienia dwa- fakta historyczne. Rzflź św. Bar- 
)mieja nastąpiła wskutek konieczności politycznej. Protestanci chcieli z Prań- 
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szych wyrazów za gocUo gwałtom używają, w zasadach i w sposo- 
bach nie mają miłości, w środkach nie przebierają, za lada oporem 
pokazują niecierpliwość i nie do wolnego przekonania, ale do siły 
fiśę odwołują, łatwo przypuszczają podejrzenia i karzą rdwnoc^śnie 
z posądzeniem, ulegają snadnie niściwości, nie szanują indywiduów, 
a umiarkowanie, które tak w narodach jak i w pojedynczych l!i* 
dziach dowodzi prawdziwój siły i prawdziwego wyrobłema wewnę- 
trznego, uważają za słabość. Prawdziwa wolnośi^ opiera się na pro- 
stych zasadach dobrego i słusznego,- liźywa trzeźwćj mowy, godzi 
się z umiarkowaniem, z uszanowaniem dla spraw wszystkich, z rze- 
czywistą tolerancyą, ufa w siebie, przegranój się nie \m, od przy- 
musu ucieka, przekonanie tylko ceni. P. Montalembert w pięknie* 
swojój mowie z dnia 14 stycznia mianuj do !l^by parów franeuzM^ 
tak porównaj: wolność z radykalizmem: „Wolność jest wyrozumo^ 
waną chętną tolerancyą, radykalizm nietolerancyą zupełną; wolność 
uświęca prawa mniejszości, radykalizm je pochłania i wytępia ; wol- 
ność szanuje człowieka, radykalizm nim pogardza." 

Dzisiaj we Włoszech uderzają cztery rzeczy: popęd z góry, 
którym kierują Papież i król sardyńsM, początkujący w idepszenikch; 
poruszenie umysłów w dole, połączone z drs^liwością i wytężeniem 
zawsze takiemu stanowi rzeczy towarzyszącemi ; niechętna opozyoya 
Austryi , czyhającój na sposobność przywrócenia swojego wpływu, 
ciężącój na Lombardyi i trzymającój jeszcze w poddaństwie księstwa 
Parmy i Modeny; w końcu wpływy zagraniczne a mianowicie 
Prancyi i AngliL 

Popęd z góry rozmaite obierać kierunki, wedle niejedmostajnycli 
potrzeb pojedynczych krajów włoskich, które na beur^zo różnym 
stopniu politycznych, cywilnych,^ społecznych urządzeń się znajdo- 
wany. Kuch ten w kraju jak Toskania wydaje się nie tak znaczny, 
bo tam najmniój pozostało do zrobienia, w innych większy, bo trzeba 
było we wszystkich kierunkach użyć młota i Melni, dość że objawił 
się, istnieje i oddaje wielką siłę w ręce rządów, które się nie ocią- 
gają z początkowaniem. 

Jeżeli przejdziemy pojedyncze kraje włoskie, zobaczymy, ie 
rząd w Neapolu długo opierał się prądowi i dłiągo ni^zychylnotó 
dla Stolicy Apostolskićj pokazywał. Kraj ten pod względem reli- 
gijnym, moralnym i umysłowym spadł od dawna niezmiernie nisko; 
pod względem instytucyi nie tyle potrzebował zmiany, bo po Fran- 
cuzach odziedziczył organizacyę francuzką. Co tam było nąjgor- 



cjd zrobić kraj federacyjny, katolicy wymordowali ich w imię jedności państwa. 
Terroryzm z r. 1793 także wywołany został potrzebą bronienia mniej więcej 
tej samej zasady. Rzeź św. Bartłomieja naraziła świętą rzecz, wiarę; terro*- 
ryzm naraził świętą rzecz, wolność. I ten i tamta wedle praw Ewangelii są 
niegodziwe, i jak dzisiaj wyrzucają Piusowi V. jego procesyę dziękczynną 
w epoce rzezi św. Bartłomieja, tak kiedyś będą się oburzać na wszelkie choćby 
najświetniejsze i najzręczniejsze obrony terroryzmu. 
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szego, to mizerny sposób rządzenia, na wszystkich złych podaniach 
absolutyzm oparty. Nieukontentowanie spowodowało wybuch, król 
ddi konstytucyę; ale że ustawy polityczne nie stwarzają ducha 
publicznego, jeszcze zostało dużo do roboty w kierunku prawdzi- 
wego odrodzenia, i bodaj nie prędko piękna ta część Włoch się 
podniesie. W SycyUi zawsze szły rzeczy lepszym torybem, Sycy- 
lianie więcój siły i męztwa, więcej patryotyzmu we wszystkich oko- 
licznościach pokazali. Stosunki blizkie z Anglikami skłoniły ich 
umysły do wolności angielskiej i w tym duchu otrzymali konsty- 
tucyę od wdzięcznego za dochowaną wierność króla, w roku 1812. 
Po upadku Napoleona odebrano Sycylianom konstytucyę, czem ich 
niepowrotnie urażono. W ostatnich czasach z wielkiem męztwem 
dokonali rewolucyi, która im w każdym razie wolność i pewną nie- 
zależność od Neapolu zapewni. 

O państwie papiezkiem dosyć powiedzieliśmy. Wiadomo, z jaką 
tam gorliwością we wszystkich kierunkach pracują. Życie jest nie- 
słychane, przyspieszone. Gwardya narodowa w trzy miesiące 
pod bronią stanęła. Nawet reprezentacyjne swobody Papież pod- 
danym swoim gotuje. Jedyną zaporę w tćj mierze stanowi tru- 
dność zabezpieczenia na później niepodległości władzy duchownej od 
przemocy ciała obradującego, przemocy, która może stać się równie 
niebezpieczną, jak niegdyś przewaga cesarzów. Tymczasem Pius 
IX wezwał z całego kraju doradzców, którzy coś na kształt stanów 
pod nazwą Consulta tworzą. Pomimo cenzury wielka wolność druku 
w Ezymie panuje. Pasąuino i Marforio, nieme posągi, które kiedyś 
przemawiały do ludu za pośrednictwem przylepionych tajemnie świ- 
stków, zamilkły zupełnie, i jeśli dotąd z dawnych nązwyczajeń skryto 
drukarnie rozpuszczają odezwy i paszkwile, to wrażenie z tych ogło- 
szeń coraz się zmniejsza. Dzienniki wszelkićj barwy drukują się 
w stolicy i na prowincyi; wpływ ich jest jeszcze za wielM, bo 
się z niemi nie oswojono na razie, y^ljw ten umiarkuje się z cza- 
sem i z ]^stępami życia publicznego. Do lepszych pism Uczy się 
La Bilancia, wytrawna, spokojna gaiseta pod wpływem profesora 
Orioli wydawana, II Contemporaneo zaczepny, mierny dziennik, oba 
w Rzymie, i II lelsineo w Bononii. W Legacyach w ogóle naj- 
porządniej cała nowa organizacya postępuje, 

W Toskanii rząd słabszy nieco, mniej wielkość powołania, ro- 
zumiejący, dotąd się dawał laerować krzykom uUcznym. Nie umiał' 
ani początkować w odmianach, ani w porę naśladować Ezymu, ani 
się opierać. Instytucye Kady stanu, gwardyi narodowej, dał sobie 
wydrzeć, teraz konstytucyę z konieczności obiecał. Dzionniki flo- 
renckie ą szczególniej La Patria i LAlba naśladują gwałtowność 
najradykalniejszych pism z czasów rewolucyi francuzkićj i fałszy- 
wemi wiadomościami w ciągłem poruszeniu umysły utrzymują. 
W Pizie, gdzie tradycye uniwersyteckie utrzymują wyższe życie 
umysłowe, wychodzi nie zła gazeta Lltalia, W piśmie tem czy- 
taliśmy nie dawno uderzające zdanie: II passagio dalV antka 

U* 
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alla nuova forma di movimentOj consisłera neW ćmom aperta so^ 
stUuiła alV \azione segreta, nella formuła dimos^a0ione sosłituiła 
alla formuła cospirazione, / 

Król sardyóski, jak wiadomo, od lat 10, od chwili, w której 
żeniąc syna z arcyksięźniczką austryacką, dał amnestyę, wszedł na 
drogę częściowych, choć nie śmiałych ulepszeń. Pisma Giobertego 
i Balbo, przypomniały mu dawne, szczerowłoskie podania domu 
sardyńskiego, i już przed przyjściem Piusa IX znacznie złs^odniał 
w rządach. Uderzyło wszystkich, że nawet osobistym przeciwnikom 
jak-Berchet do kraju pozwolił wrócić. Skoro Pius IX zasiadł na 
StoUcy Piotrowój i rozpoczął swoje roboty, pierwszy stanął przy 
nim, później pierwszy, w sporze o zajęcie Ferrary, pomoc wojskową 
obiecał. Nieprzyjaciel rozruchów, nie chciał dać reform w chwilach 
ekscytacyi umysłów. Skoro się uspokoiło, sam z siebie, niespodzianie 
ogłosił poprawy municypalne i poUtyczne. W ostatnich czasach 
zapowiedział konstji;ucyę. Że duch pubUczny bardzo się ożywił 
w całym kraju jest rzeczą widoczną. Z dzienników, które wychodzić 
zaczęły, najwięcój się odznaczają II Eisorgimento dziennik hr. Balbo 
w Turynie i La lega italiana w Genui. W Sardynii religia i mo- 
ralność kwitną, a umysły są daleko na drodze wykształcenia posu- 
nięte. Król ma wojsko liczne i w dobrym trzymane porządku. 

O Modenie i Parmie, których rządy ślepo się Austcyi trzymają, 
nic powiedzieć nie można. 

W dolnych warstwach społeczeństwa włoskiego panuje gorą- 
czkowe oczekiwanie, łatwość do uniesień, równa łatwość do obaw, 
ekscytacya uliczna odrywająca od codziennych zajęć, od obowiązków 
zwyczajnych. Doszło do tego, że każdy wypadek, każda wiadomość 
tłumy na rynek wywołuje. Lud w Kzymie, raz procesye na cześć 
Papieża układa, i grzmotem oKrzyków wypowiada mu swoje przy- 
wiązanie, drugi raz powstaje gniewnie, posłyszawszy o sprzysięźeniu 
absolutystów, przy czem nie czekając na wdanie się urzędu, sam 
podejrzanych o spisek wyszukuje, to znów wbrew życzeniu Piusa IX, 
wbrew sprawiedhwości, porusza się na odgłos wypadków szwaj- 
carskich *). 



*) O Szwajcaryi należy słowo powiedzieć. Namiętności stronnicze, ślepe 
uprzedzenia zagmatwały tą sprawę ; jakiekolwiek jednak rozpowszechniono wy- 
obrażenia, jakikolwiekobrót wzięły wypadki, słuszność nie przestała być słasznością. 
W krótkości rzecz całą wyłożymy. Szwajcarya jest zbiorem małych kraików, 
rólniącyf^h się językiem, obyczajami, religią, i w części tylko powiązanych z sobą 
wspólnością przeszłości historycznej. Jednej narodowości nigdy w niej niebyło 
i dotąd nie ma. Dążyć do wyrobienia narodowości na drodze przekonania, 
harmonii, godziło się zawsze Szwajcarom ; ale o tern nie myśleli. Traktat wie- 
deński z r. 1815, że nie sięgniemy wyżej, w korzystnych warimkach kraj po- 
stawił. Trzy nowe kantony : Genewski, WalozaósÓ i Neufchatelski do koine- 
deracyi po raz pierwszy weszły, a umowa zasadnicza przez większość Szwajcarów, 
przez tych samych, którzy ją teraz gwałcą, z ochotą przyjęta, i pomimo opora 
pierwotnych kantonów Schwyz, Uri i Unterwalden, za wdamem się obcych wprowa- 
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Lud rzymsM, mimo chwUowych oziębłości, koeha swego pasterza, 
szanuje władzę, a jednak kupi się koło nowego trybuna. Szczę- 
ściem Angelo Brunetti, przezwany Ciceruacchio, ulubieniec zatybrzań- 

dzona, zawarowała równość między kantonaini i ich zupełną wzajemną niezależność, 
uprawniła wolnośó sumienia, nawet istnienie klasztorów katolickich zapewniła. 
Mocarstwa zagwarantowały umowę i przyrzekły Szwajcaryi nienaruszalność 
granie i uszanowanie dla jej naprzód uznanej neutralności. Złączyło się więc 
z sobą dwadzieścia dwa kantonów niepodległych w federacyę, opartą na publi- 
cznej umowie,^! urządziła się nie rzecz pospolita federacyjna, jak w Stanach 
Zjednoczonych, ale federacya małych samoistnych kraików. Węzeł federacyjny 
stanowił sejm, na który deputowani nie przybywali z wolnością zdania, jak 
w Ameryce, Francyi lub Anglii, ale w charakterze pełnomocników, literą pełno- 
mocnictwa skrępowanych. Nadmienić należy, że po roku 1815 w pojedynczych 
kantonach przemogły dawne oligarchie. Od rewolucyi lipcowej odmieniły się 
rzeczy ; w większej części kantonów zaszły rewolucye wewnętrzne i kraj rozpadł 
się na dwa obozy, radykalny i zachowawczy, ten ostatni niejako pod wpływem 
Austryi. Przyszło do zadrażnień, . zajść na sejmach, ale nie nastąpiło żadne 
rozdarcie. W r. 1832 p. Pelegrino Kossi, wówczas obywatel genewski, wniósł 
o reformę umowy zasadniczej, o lepsze urządzenie spraw wojskowych i stosun- 
ków zagranicznych, o zniesienie ceł w kraju, o wspólność monet i dróg. Pro- 
jekt odrzucono. Jeżeli radykalizm już wtedy nie przeważył na sejmie, to dla 
tego, że sprawa o emigrantów postawiła go była w fałszywem położeniu i że 
z drugiej strony kilka kantonów protestanckich, Zurich na czele, trzymało się 
uparcie wyobrażeń zachowawczych. Kwestye religijne odzywały się niekiedy, 
w Glaris np. i w Wallis, ale wybuchły dopiero w r. 1841 w Argowii, gdzie 
przy odmianie konstytucyi przyszło do, wojny domowej między katolikami 
i protestantami. Protostanci zwyciężyli i wbrew umowie zasadniczej pozamykali 
klasztory Cystersów i Benedyktynów, odwieczne sławne w dziejach oświaty 
klasztory, których dobra na skarb wzięto. Odtąd rozdwojenie przybrało wy- 
łączniej charakter religijny. Katolicy upomnieli fiię o swe prawa na sejmie. 
Sejm nakazał przywrócić klasztory ; ale Argowia nie usłuchała. Zawziętość 
wzajemna z każdym dniem szła w górę. Tymczasem upadł w Lucernie rząd 
radykalny nie katolicki, a katolicy przyszedłszy na czoło, przywołali do semi- 
narium Jezuitów, którzy od lat blizko trzydziestu znajdowali się w Szwajcaryi 
i mieli swoje szkoły w Wallis, w Fryburgu i w Schwyz, przeciw czemu się nikt nie 
upominał. Schwycono pozór, bo pozoru szukano, i zaczęto kraj burzyć niby 
z powodu ich obecności w jednym z trzech kantonów dyrygujących. Książę 
Broglie, przeciwnik Jezuitów, powiedział w Izbie Parów 13 stycznia rb. w czasie 
dyskusyi o Szwajcaryi : „Trzeba sprawiedliwości względem Jezuitów : od lat 
trzydziestu ich zakłady istniały w Szwajcaryi : od lat trzech prześladowano 
ich z zaciętością, a jednak nie zdołali nieprzyjaciele zakonu nie tylko odkryć, 
ale nawet przypuścić faktu, na którymby można było oprzeć żądanie wypędzenia. 
Skończyło się na oświadczeniu z konieczności, że ich obecność zakłóca konfede- 
racyę, skoro są powodem do nadużyć. Poczytano im za zbrodnie, zbrodnie 
których byli przedmiotem i których się ofiarami stali." Lucerna miała zupełne 
prawo wezwać Jezuitów. Czyż katolikom nie ma być wolno wybierać sobie 
ludzi i sposobów ? Nieco pierwej miasto Zurich wezwało na nauczyciela doktora 
Strauss, zaciętego nieprzyjaciela chrześciaństwa, a jednak katolicy nie zanieśli 
protestacyi. Jeili się zgodzimy na to, żeby ludzie opinii przeciwnych, siłę ma- 
jący w ręku, narzucali mniejszości zdanie w najdraźliwszych rzeczach sumienia, 
uprawnimy wszelkie ograniczenia, jakie despotyzm wprowadza. Radykaliści szwaj- 
carscy oświadczają katolikom, możecie się obejść bez Jezuitów; absolutne rządy 
równe mają prawo odpowiadać na żądania poddanych, nic wam nie przeszkadza 
żyć szczęśliwie bez reprezentacyi, wolności druku itd. Niebezpieczeństwo, któ- 
rego się ze strony Jezuitów obawiano, nie zwiększyło się za przybyciem do 
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sMch Rzymian, człowiek prosty a uczciwy, nie szukaT' własnego 
wyniesienia. W Neapolu wprawdzie z ulicy poszło żądanie konsty- 
tucyi, ale Masy niższe są tam zupełnie na polityczne rzeczy obo- 



Lucerny Łilku zakonników, którzy i tak pierwej o trzy godziny odległości prze- 
mieszkiwali. Prawa więc niepodobna zaprzeczyć. Inaczej się rzecz ma, jeśli 
położymy kwestyę stosowności. Zdamem naszem Lucerna źle zrobiła. Kato- 
likom nie należało na pogróżki i wyzywania odpowiadać czynem, który gniewy 
wyraźnie rozjątrzał, a seminaryum można było i bez Jezuitów dobrze urządzić. 
Pamiętają wszyscy, że radykaliści, którzy już przemyśli wali o zmienieniu po- 
litycznego składu Szwajcaryi, wysłali wojsko z ochotników złożone i że wojsko 
to, wbrew wszelkiej słuszności, napadło na Lucernę. Lucerna odparła zaczepkę, 
wszakże gwałt nie został ukarany. Widząc, że przemoc grozi, zawiązały kantony 
katolickie ligę odporną (Sonderbund). Związków takich wiele przykładów znaj- 
dzie się w historyi szwajcarskiej. Ci co znajdują słusznem, że opozycya fran- 
cuzka nie ustąpiła z prawa zbierania się publicznie na obrady, jakżeby chcieli, 
żeby katolicy szwajóarsCy byli odbiegli obowiązku bronienia sumienia. Sonder- 
bund niczego nie żądał od innych, chciał tylko niepodległości sobie zaręczonej. 
Wiadomo jest, że sejm, w którym z początku nie było większości przeciw Son- 
derbundowi, przez kolejne to rewolncye, to zmiany w Vaud, w Genewie, w Zurich, 
w St. Gall i w Graubinden, wciągu kilku miesięcy do niej doszedł. Wyrokó^ 
sejmu dawniej nie zawsze słuchano, tą rażą najniepofiłuszniejsze najżywiej przy 
nich stainęły. Przyszło do wojny i katoUcy zostali pognębieni. Jakże użyli 
zwycięztwa radykaliści? Nie mówimy o bezprawiach w chwili walki, te są 
czasem smutną koniecznością; ale cóż zaszło nazajutrz po zwycięztwie? Oto 
wypędzono już nie tylko Jezuitów, ale Siostry Miłosierdzia, i pełnych poświęcenia, 
powszechnie wielbionych zakonników św. Bernarda. Nastały konfiskacye, kary 
pieniężne ; kraj zajęły wojska, które przytłumiły wsz6iki objaw wolności kan- 
tonalnej. Doskonale odezwał się pan de Montalembert w przytoczonej już przez 
nas mowie z 14 stycznia : „Szwajcarowie radykalni poszli na bój w imię wol- - 
ności dzikiej, niewyrozumiałej. nieporządnej przeciw wolności szanującej prawa 
i regularnej." I w dalszym ciągu: „Ach! nie żałuję ja w Szwajcaryi szcząt- 
ków łagodnej ludowój oligarchii, jakichkolwiekbądź szczątków średnich wieków, 
tak jak nie żałuję ze starej Polski wyłącznego panowania szlachty. Jeśli się 
oburzam, to jedynie na gwałt wyrządzony wolnej woli ludzkiej, na uciemiężonio 
siłą natchnień duszy." Dodaje jeszcze mówca: „Katolicyzm został pokrzy- 
wdzony w Szwajcaryi, kto o tem nie wie? Wszyscy także wiedzą, że rany 
i porażki religii łatwe są do uleczenia i do nagrodzenia. Ona w gruncie na 
to przeznaczona,, żeby ją urażano, prześladowano, uciskano. W ucisku cierpi, ale 
cierpi do czasu, potem wraca do zdrowia, podnosi się i z prób wszelkich pro- 
mienniejsza i silniejsza wychodzi." Wielu ludzi zaprzeczało religijnego cha- 
rakteru zatargom szwajcarskim* Najlepsza dla nich odpowiedź znajduje się 
w słowach Papieża (w allokucyi z 17 grudnia) : „Trudno nam nie wspomnieć 
o goryczy, jaka serce nasze przejęła na widok, że w kochanem naszem mieście 
Kzymie, cytadeli i stolicy wiary katolickiej, znaleźli się znowu obłąkani, którzy 
uczucia ludzkości zapominając, nie powstydzili się wbrew oburzeniu współoby- 
wateli publicznie tryumfować z wypadku opłakanej wojny domowej w Szwajcaryi. 
My z głębi serca ubolewamy nad rzeszą szwajcarską, raz dla krwi wylanej, dla 
bratobójstw, dla nifezgód niepohamowanych, zaciętych i zgubnych, dla niena- 
wiści i rozdwojeń, które wojny domowe za sobą prowadzą, drugi raz z powodu 
szkody, jaka dla interesów katolickich wynikła i jeszcze wyniknie. Jakoż zaraz 
w pierwszem zamieszaniu dokonano szkaradnych świętokractw, Ictófych przy- 
pomnieć bez wzdrygnienia nie można." Z poniżenia kantonów katolickich wy- 
padła klęska dla Austryi, to prawda, ale ludziom uczciwym nie wolno wedle 
korzyści chwilowych wypadków sądzić. Teraz Sżwajcarya chce sobie dać inną 
ustawę, spoić się w jedno państwo. Gdyby do tego była doszła na drodze 
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jętae. W Sycylii lud zwyciężył. W Piemoncie on wszelkiemi 
głośnemi sposobami nienawiść dla Austryi a uniesienie dla króla 
objawia. On także w Toskanii uoi^anizowanemi poruszeniami rząd 
w wyznaczone dni do odmian przymusza. Lud medyolański wy- 
raźnie gotuje się do walki o niepodległość i bądź co bądź znalazł 
szlachetny sposób porozumienia się na drodze wstrzemięźUwoścL 
Taki stS-n, w którym i dobye i złe skłonności wyszły na wiorzch, 
spBi^yjająoy raczśj rozwinięciu namiętności, jak rozwagi, długo po- 
trwać nie może. Trzebaby coraz nowćj podniety do uniesień, a tu 
ulepszenia muszą się zatrzymać i nastąpi pora regularnego ich za- 
stofioiwania. Cóż wtedy będzie ? Czy duch publiczny odpowie literze 
swobód uzyskanych, czy się masy dojrzałe do nich pokaią? Oczy- 
wiście, alba się umysły uspokoją i sHonią do wolności porządnćj, 
albo przyjdzie do katastrof, które potem zwycięztwo absolutyzmowi 
o^idatką*). Jestże kto, coby do rozbudzonych żywiołów śmiał po- 

pokoju i miłości, wszjacyby chętnie jej prawo uznali. Ale czy warto w imię 
oderwanych wyobrażeń i ala wypadku odległego obrażać zasady rzeczywistej 
wolności i najprostsze prawidła ludzkości gwałcić? Jedność państwa daje 
potęgę, wszakj^ swobody nie zapewnia, a ześrodkowanie zawsze jest bliisze 
tyranM jak. iederidizm. Zresztą wszelka zmiana ustawy zasadniczej pociąga za 
sobą utratę neutralności. Zaś rozdrażnienia, jakie w umysłach powstafy, ani 
ins^ucye, ani czas nie zagoją. „Mam prawo, powiedział pan Montalembert, 
z^cpuścić w głębiny przyszłości wzrok człowieka wiedzącego w sprawiedliwość 
boską. Mam prawo Wyrzec z Bossuetem : UacHon eantre la violenee et 
V4amqmie est immorkUe, Szwajcarya radykalna, która na miejscu prawa słu- 
szności prawa mocniejszego postawiła, doświadczy w przyszłości, co to jest 
prawo mocniejszego. Przymierze zamieniła na podbój, dozna sam podboju ; 
a kiedy to nastąpi, kiedy przyjdą urs^ać jej poniżeniu, mnie tam nie będzie 
i moiie nie za moich stame się to czasów, kiedy ją obcy tratować sobie pozwolą, 
1 je£la 9probQ||e się wtedy pożalić, przypomną jej to, co sama zrobiła w r. 1847 
i zabraknie jej wtedy w poniżemu łez poczciwych hidzi, tej mowy pogrzebowej, 
która pociesza po każdej przegranej i każdą porażkę uzacnia, zabranie jej nołdu 
upz^nowaJiia i współczucia." Przyszłość Szwajcaryi jest chmurami zamknięta, 
ale w Teku jej dzieci złe naprawić. Mechaj się podniosą zwolennicy prawdzi- 
wej wolności, niechaj się ocbią ludzie zasad organicznych. Innej drogi zba- 
wienia nie mą. |lył.Qby zbrodnią życzyć sobie wdania się obcego, albo przy- 
zywać cudzoziemców. Dobrze radzi pan de Montalembert : „Katolicy szwajcarscy, 
nie rachujcie na spra^^iedliwość, ktorąby wam obcy wymierzyć mogli, nie proście 
o interwencyę, nie polegajcie w niezem na cudzoziemcach ; ufajcie tylko 
w siebie, siłę czerpcie w jedności, w poświęceniu uraz i niechęci, w zasadzie 
wolności religijnej." Dotąd katolicy dobrze się zachowali. Spodziewamy się^ 
że sobie własnemi usiłowaniami na lepszą przyszłość zapracują, a systemat 
nieinterwencyi, dziś częstokroć zbawienny choć niechrześciański w grundc, 
pozwdi in;L dzieła odrodzenia i pojednania dokonać. 

^) Pan de Montalembert wyrzekł w mowie swojej ^,Trzeba, żeby we 
Włoszech ludzie postępu oddzielili się co prędzej od anarchistów; trzeba żeby 
przestano rządzić z ulicy, albowiem kiedy się rząd na ulicy znajduje, wtedy jest 
na drodze do koszar i nie zawsze do koszar narodowych, czasem do zagrani- 
cznych . . . Wołam do ludu rzymskiego : Odwagi ! odwagi naprzód przeciw 
Aos^nryi i przeciw cudzoziemcom : odwagi także przeciw tym, którzyby chcieli 
zbezczieścić ruch włoski, przóciw poduszczeniom i denuncyacyom wygnańców 
wczorajszych, chcących zostać wyganiającymi jutro; odwagi, dopóki nie do- 
konacie waszego dzieła i nie pokażecie światu, co to jest rewolucya czysta, 
uczciwa, jednem słowem chrześciańska." 
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wiedzieć ,,Quos ego,^' pytają wszyscy daleko patrzący? Jest człowiek 
Boży, odpowiadamy, który ani obawami nieśmiałych, ani wymaga- 
niami niecierpliwych nie da się sprowadzić z drogi, jaką raz obrał, 
i który lepłćj od polityków i lepiej od entuzyastów widzi gwiazdę 
naszych czasów przed sobą. 

Działanie polityczne Austryi zmalało ; ukazuje się wszakże nie 
tylko na drodze dyplomatycznćj, ale wbrew ostrożności zwyczajnej 
gabinetowi wiedeńskiemu wyzywa także niecierpliwość włoską. Wia- 
domo, że w Austryi znajdują się dwa stronnictwa, których położenie 
doskonale wyświeciło dzieło: Oesterreich und dessen Zuktmft, 
Hamburg 1843. Dotychczas rządzi biurokracya i ta nie ustąpi we 
Włoszech. Jćj c£d:ą siłę stanowi Józefinizm i tradycye ostatnich 
lat 70. Na nich oparta, stowarzyszenie, zakon, państwo w państwie 
tworzy. GWyby stronnictwo arystokratyczne przemogło zaciętych 
przeciwników, wówczas chyba marzenia hr, Balbo o kompensacyach, 
w tym lub owym ksztjJcie mogłyby się urzeczywistnić. Austrya 
myślała, że z religii zrobi środek, absolutyzm oprze na katolicyzmie; 
pracowała w tym kierunku usilnie, rozumnie; kilka miesięcy młod- 
szego życia w Kościele zrujnowały jćj zabiegi na zawsze. Dzisiaj 
rząd austryacM ma, jakeśmy wspomnieli, nadzieje, że ruch włoski 
wyrodzi się w nadużycie i czeka sposobnej pory do wdania się 
w sprawy półwyspu. My, którzy ufamy, że dzido Papieża otrzyma 
pomyślne rozwinięcie i że umiarkowany postęp poważnie kraj 
naprzód posunie, spodziewamy się, że to oczekiwanie zostanie za- 
wiedzionem. 

Wszystkie państwa na półwyspie, o jakich tylko cośmy mówili, 
zrzuciły wpływ poUtyczny Austiyi, używają niepodległości i tylko 
sprawą wolności u siebie są zajęte. Ale są jeszcze kraje włoskie, 
w których zadanie niepodległości przed innemi zadaniami idzie. 
Ogólnie rzeczy biorąc, niepodległość Włochów północnych obchodzi 
cały naród. W rzeczy samćj Włochy (Jopóty nie mogą zapomnieć 
o obowiązku, jaki Gioberti, Balbo i Azeglio tak pięknie wyłożyli 
i przed jakim wszystkie inne względy są mniejsze, dopóki choć 
jedna ich cząstka w obcem ręku pozostaje. Szczegółowo przedmiot 
rozpatrując, kwestya ta tyczy się Lombardyi i Wenecyi, że pomi- 
niemy księstwa Parmy i Modeny. Lombardya i Wenecya mate- 
ryalnie są szczęśliwe, to prawda; ale na takićj pomyślności, szcze- 
gólnićj Lombardya, nie przestają i przestać nie mogą. Usiłowania 
Lombardów wszystkie do niepodległości dążą tak dalece, że rozwi- 
nięcie polityczib choćby nastąpiło, nie zdołałoby ich zaspokoić. 
Zresztą Austrya nie da zupełnych swobód, boby się one z konie- 
czności zaraz przeciw niej ebróciły. W Lombardyi dwa kierunki 
za podobne uważamy: prawny, spokojniejszy, cierpliwszy, i ekstra 
legalny, wywołujący sprzysięźenia i wybuchy. W naszem przeko- 
naniu pierwszy najbezpieczniśj do szczęśhwego wypadku doprowadzi 
0'Connell pokazał co znaczy legalność i jaką siłę daje. Czasy 
i miejsce odmian wymagają, ale w gruncie systemat 0'Connella 
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wszędzie zastosować można. Ci eo nie przypuszczają myśli podobnej, 
nie dosyć odróżniają legalność od porozumienia. Porozumienie 
nigdy nie jest potrzebne; porozumienie otwiera tylko drogę egoi- 
zmowi i obojętności, które są najstraszliwszą plagą narodów ucie- 
miężonych, i do znikczemnienia prowadzą; legalność zapewniając 
grunt pod nogami, pozwala razem wśród robót wszelką bezintere- 
sowność osobistą i szlachetność narodową przechować. Legalność 
jako taka nie powinna obudzać uniesienia: dziwilibyśmy się na- 
przyklad, żeby w Lombardyi za cel ją sobie wzięto ; to tylko środek 
oprócz innych korzyści i tę przynoszący, że naHania do pracy, bez 
której ani poznać, gdzie stanowisko prawne, ani go zająć nie po- 
dobna. Ludziom uczciwym na legalnćj drodze pracującym nie może 
chodzić o łatwe i miłe stosunki, ale o położenie, w któremby do- 
brymi środkami do świętego celu dążyć i pomyślne okoliczności 
przygotować mogli. Sprzysiężenia i gwałtowne ruchy, jeżeli nie wy- 
wołane przeważnemi okolicznościami zewnętrznemi, wzmocnią tylko 
Austryaków i opóźnią nadzieje. 

Kząd jfrancuzki sprzyjał dotąd sprawie wolności we Włoszech, 
ale bał się idei niepodległości i powikłań, jaMeby podobny kierunek 
umysłów mógł sprowadzić. Interes dynastyczny krępował dobrą 
wolę ludzi stanu, dyplomatyczne zabiegi wikłały stosimki. Ciągła 
niejasność postępowania tak dalece zaszkodziła wpływowi Francyi,że 
przyszło do tego, iż caJe Włochy ogarnęła podejrzliwość i oburzenie 
na ministerium p. Guizot. Francyę w Rzymie wyobraża człowiek, 
który śmiałego, szlachetnego położenia zająć nie zdołał. Pelegrino 
Eossi, Parmeńczyk, wychodziec polityczny, obywatel pierwej genewski, 
teraz jfrancuzki, znakomity prawnik, znakomity ekonomista polityczny, 
pomagając sobie rozumem i przebiegłością, dostał się na najwyższe 
szczeble. Ludwik Filip zrobił go parem, członkiem rady wycho- 
wania publicznego itd. Jest on umiarkowany w zdaniu, skieptyk 
w religii i w polityce, ceni ostrożność i zręczność, nie pogardza 
małemi sposobami ; uniesienie bierze w rachubę, ale go nie pojmuje. 
Przechwałki z pobocznych wpływów już mu zniechęciły umysły. 
W Rzymie Gioberti cieszy się, że Francuzi, którzy kiedyś pożyczali 
od Włochów Mazariniego, a późniój wzięli od nich Napoleona, dziś 
także Włocha w ważnych sprawach używają; próżna nadzieja, Rossi 
reprezentant przeszłości nie porozumie się z nałodem życiem czasów 
dzisiejszych. Opinia publiczna we Francyi z całego serca za Piusem 
IX się ujmuje. Radykaliści myślą, że do zmian przyjdzie; ludzie 
wolnomyślni niechrześcianie cieszą się na widok Włoch, pozyskanych 
dla systematu państw zachodnich Europy. . Katolicy nie mogą dosyć 
podziękować Bogu, że dał Papieża, który wszystkie prawdziwe po- 
jęcia chrześciańskie o wolności i postępie urzeczywistnia. Ducho- 
wieństwo francuzkie przodkuje w uniesieniu. Biskupi w listach 
pasterskich nakazali się modUć na iritencyę Piusa ES. Arcybiskup 
paryzki tak w swoim liście przemówił: „Dany jest światu wielki 
widok w tej chwili, wido^ zdolny obudzić miłość i uczczenie dla 
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naczelnika Kościoła. Umysły najmocniej uprzedzone, umysły, kt^ 
zbyt długo uważały papieztwo i liierarchię kościelną zani^rzjijazne 
prawdziwej wolności ludów, muszą przyznać, że wolność najlepszą 
p<»:ękę, najlepszą wróżbę ^wietnćj pizysidości znalazła w reforinaeii 
którym Pius K wrota otworzył.** 

Pochwał świedkich, z ust ludzi stanu i poetów, podiwd: 
z góry i pochwsd: z dołu nie brak, co więcćj znaczne da^ sdoione 
zostały na skarb papiezki. Dawno podobnćj jednomyśln<»$ci nie 
widziano *). 



^) Z licznych ksią^k, jakie w ostatnich oaasaeh o Papieiu i o Wło- 
szech we Francy! wyszły, na szczególniejszą zasłagaje uwagę małe dziełko p. 
de Cormenin p. t. Pamphlet 8%Mr VItalie par Timon, Pan Cormenin w spo- 
sób żartobliwy i nieco przesadnie przemawia, ^ ale doskonale prawdy ogłasza. 
Powiada jak Crioberti, jak Balbo, łe z dwóch obowiązków «iq>odległoś(» i wol- 
ności, pierws^p) jest niepodi^ośó. Wykłada obszernie, ie kałda narodowość 
ma prawo do istnienia o&ębnego i że wielkie mocarstwa nie -j^owinny się mię* 
szaó do spraw państw mniejszych. Co się tyczy tych ostatmch między sobą, 
wyraża zdanie, które nie tylko do Włoch« ale i do Szwajcai^i się stosuje: 
,>Przyłączenie kraju jednego do drogiego nie może mieć miejsca, jak i^Iko na 
mocy wolnego i uroczystego zezwolenia mieszkańców kraju, o kt^go prz^ąezeiOB 
chodzi.'' Do obywateli k^ju, wedle pana Goimeooin, należy robl4 stosownie do 
potrzeby i ehęd zmiany w ustawach, w, rządzie, w prawodawstwie ; obcym nic 
do tego. Pośrednictwa przymuszające nie powinny mieć miejsca ani przed rewo- 
lucyami, ani po rewolucyach. Arta się autor, czy lepiej pozwolió na mterwencyę, 
czy zginąć i odpowiada, że lepiej zginąć. Przytocs^y kilka dobrych vstę|)ów: 

„Są różnice w narodowościadi ludów; częstokroć iarudno je oznaczyć ile 
że nie przeszkadzają porozumieniu, pociągowi i pokrewieństwu . . . Hiszpania 
posiada królestwa Granady, Kastylii, Łeonu, Nawarry, Anglia swoje księstwa, 
Francya prowincye Akwitanii, Betanii, Burgundy!, Normandyi, dawniej mi^e 
królestwa. 

Eozmaite księstwa udzielne Hiszpanii, Anglii i Francyi, zlały dę w jedno 
tym lub owym sposobem. Me wiedząc usłuchały prawa naturajnego i chociażby 
teraz porozrywać je na sztuki, zbiegną się znowu w jedno ciało. 

Nie tak się rzecz ma z Włochami. Kraj ten wzdłuż między Adiya^Tklem 
i morzem Śródziamnem wyciągnięty, nie przedstawia tego zestawieniA cząatcik, 
tej przyrodzonej jednośa, jaką we Fran<^ łCiszpanii i w Anglii uważamy. 

Włochy straciłyby na skupieniu pod jednem prawem, cod jednym rządem, 
pod jednym naczelnikiem. Straciłyby odrębność swego obhcza, wdzięk swoich 
obyczajów, żywość swoich ruchów, Świetaią płodność swoich dziejów, bogactwo 
i rozmaitość swoidi ozdób umysłowych i artystycznych, powagę przodków i eieść 
bohaterską ich wspomnień. Włochy nie chcą, nie pc»trzebują taMego Dołąozfflua, 
zostaną tem ozem są, rozmaitością w jedności, sardyńskiemi, rzymskiemi, flo- 
. rencMemi, neapolitańskiemi urodzeniem, ale z języka, z religii, z ducha, z uczuć, 
z odraz, z serca, z chęci należenia do siebie, Włochami, zawsze Włodbami . . . 

Monarchowie i ludy Włoch, zbtiżyliście się do siebie w szczytnem zaufa- 
niu. Nie rozróżniam was ale łączę w moich słowach, tak Jak zrobiliście sami. 
Daliście pokój rozbiorom subtelnym o władzy, i zostawiliścir sobie każdy w swo- 
jem kole ułożyć się w późniejszych czasach o warunki zasadnicze wasz^o to- 
warzystwa i waszego rządu. W innych narodach stronnictwa pogardzają sobą, 
nienawidzą się; powtarzają się, groftą sobie, lżą się i czekają tylko dol»ej] spo- 
sobności, żeby się rzudć na siebie. Wy przeciwnie, odłożyliście na bok różnice 
religijne, wyrzekliście się nienawiści rasowych, prowincyonalnych, rodzimych ; 
rzuciliście się w objęcia jedni drugich, i przysięgliście walczyć i umrzeć po 
bratersku dla zbawienia Włoch . . . Zgoda siłę waszą stanowi ... 
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Anglia i przez rządzących i przez organa opinii publicznej 
przyjazne chęci dla Włoch pokazuje. Ministerium do bezprzylrfa- 
dnego w dziejach anglitanizmu posunęło się kroku, wnosząc 
w parlamencie o pozwolenie urzędowych stosunków z Rzymem, 
Lord Minto, teść pierwszego lorda skarbu, jest posłem do całych 
Włoch i umiał z niepo]()ulamości rządu francuzkiego na korzyść 
angielskiego wpływu korzystać. W ostatnich czasach podjął się 
wyobraziciel W. Brytanii pośrednictwa między Neapolem a Sycylią. 
Z uwag naszych jawnie się pokazuje, źe wszystko zależy od tego, ezy 
stronnictwo narodowe, które odpowiada myślom i chęcioni Papieża, '— 
a jest co innego niźli ParH moderś, jakie z wieltóem oburzeniem 
Włochów Joufnal des Debats chciał u nich na wzór konserwatorów 
francuzkich odznaczyć, — które szczere tmiesieme dla niepodległości 
łączy z źywem, przywiązaniem do swobód, buduje na religii, przytem 
stara się o zacmość obyczajów, o oświatę umysłową, przeważy wpływ 
dyssolucyjnych zasad Węglarzy, Młodych Włoch i radykalizmu 
europejskiego. 

Dotąd masy choć mocno poifuszone, idą za chorągwią papieża; 
przekonani jesteśmy, że jćj wierne pozostaną. 



Od czego odrodzenie zawirfo ? Oto od iycia Piusa IX . . . Życie Włoch 
bije w jego sercu. Ale to serce bohaterskie , jak dłago jeszcze bić będzie? 
Przywiąicież się mocno do kotwicy waszej zgody i waszej jedności. 

Dziwicie się zapewne zarozumiałości z jaką wam wielu Francuzów chce 
narzucić przykłady rewoluoyi franouzkiej. (Pamiętajmy, ie pan de Ck>rmenin 
jest republikaninem). W istocie zkądże im to przyszło ? Wy dziś macie wiarę 
a nie długo będziecie mieli zasady, we Francyi nigdy nie było zasad, a nie 
długo nie będzie wiary. 

Książęta włoscy, nie dajcie się uwieść omamieniu jednego państwa. 
Włochom nic po jednym królu i po jednym rządzie. Włoscy przyjaciele moi, 
mogliźbyście byli stanąć do boju z despotyzmem i wywiilczyć swobody pod 
rządem jednym, silnie uorganizowanym i uzbrojonym . . . Mądre głowy angiel- 
skie, francuzkie i niemieckie, które z pożądania wojny, z nienawiści papieztwa, 
z chęci, żebyście naśladowali to co u nich istnieje, albo z innego jakiego prze- 
sądu, popychają was na drodze gwałtu i walki do jedności półwyspu, nie znają 
ani waszej jeografii, ani waszych potrzeb, ani waszych obyczajów, ani waszej 
polityki, ani waszych municypalności, ani waszego ducha. Poczekajcie, niech się 
skłonności ludów zapoznają, zbliżą, zleją i zjednoczą, niech się agregacye terry- 
toryalne ułożą i przystaną do siebie, same z siebie na drodze pokoju, powoli. 
Nie gwałćcie natury. 

Wszakże jeżeli nie należy przypuszczać supremacyi rzeczywistej między 
książętami równemi sobie, czemuż mielibyście odpychać w przyszłości supre- 
macyę papieża, supremacyę z nazwiska tylko, a którąbyście wszyscy dziś chętnie 
przyjęli, gdyby wam głosować dano ? Pomijam wdzięczność jakąście mu winni 
za to, że dwa razy zbawił Włochy w Bzymie i w Ferrarze, tu wprost chodzi 
o wasze dobro. 

Papieżowi przystało być waszym duchownym ojcem, waszym naczelnikiem 
widomym, węzłem moralnym i opatrznym waszego związku, pośrednikiem w wa- 
ezych sporach, organem waszych przełożeń, przewodniiom w waszem zgroma- 
dzeniu i waszym spokojnym reprezentantom w obec innych mocarstw. Takiego 
ogniska brakło konfederacjom dawniejszym i nowoczesnym, lidze Achejskiej, 
rzeczpospolitym południowej Ameryki i Sz\vajcaryi ... 
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Włochy wyraźnie dążą do jedności, federacyjnej wprawdzie, bo 
inna jest niepodobna, ależ federacya dobrze zrozumiana także łączy." 
Instytucye w pojedyńczycli krajach dosięgną pewnśj miary i zhar- 
monizują się. Życzyć tylko należy, żeby obyczaje publiczne odpo- 
wiedziały msfytucyom. W kierunku wyobrażeń federacyjnych ważny 
już fakt nastąpił. Trzy rządy, KzymsM, Toskański i SardyńsM, 
zaprowadziły wspólność komor celnych, na wzór Zollverein pruskiego. 
Jest to cios niepowetowany dla Austryi. Neapol, ulegając wpływowi 
wiedeńskiemu, nieprzysfcd: jeszcze do traktatu, siła rzeczy go popchnie. 
Tymczasem uczucie niepodległości cały kraj ożywia, ognie pozapa^ 
lane. wzdłuż Apeninów w rocznicę wypędzenia Austayaków z Genui, 
okrzyki przy każdćj sposobności, śpiewy, procesye, artykuły dzien- 
ników, pokazują usposobienie ogólne. Serca włoskie kojarzą się 
szczególnićj w uniesieniu dla Papieża. Wszędzie brzmi hynm jego 
Del nuov'anno gia Talba pńmieray wszędzie powtarzają imię Kusa, 
zawieszają portrety. Cały kraj pod opieką kwirynału zaczyna się 
czuć iednym narodem, zanim jednym narodem zostanie. 

Wszystko co najwznioślejsze i najpoetyczniejsze na świecie, co 
serca i umysły porusza, przywiązanie do narodowości, rozumne 



Trzeba wam dobrej policji, dobrej administracyi, dobrego prawodawstwa, 
dobrej reprezentacyi. 

Pozwólcie, że was przestrzegę : trochę za wiele rządzicie. Wiem ie 
kiedy towarzystwo jakie, obadzone z letargu, doznało wstrząśnienia, nie może 
od razu powrócić do stanu normalnego. Ależ te nieporządki nie powinny się 
przedłużać ; nie zapominajcie, że demokracye, krzykliwe i tłumne, zwycięztwo 
anarchii oddają, że pokój największe dobro stanowi, że obowiązek jest nieroz- 
dzielny od praw należnych i że w posłuszeństwie doraźnem ustawom leży zba- 
wienie państw ł cnota obywateli ... 

Wasze całe niebezpieczeństwo zewnątrz." 

Pan Cormenin systemat nieinterweneyi uważa za znak oświaty współ- 
czesnej, za nową formułę prawa narodów^ i spodziewa się, że przy nieinterweneyi 
znikną nie dług^o wszelkie wojska, wojny i despotyzm. 

Eady więc autora pamfletu sprowadzić można do trzech wyrazów : fede- 
racya koło jednego ogniska, koło papieża, skierowanie wszystkich usiłowań na 
drogę niepodległości i wyrzeczenie się wdań i pośrednictw obcych. 

O ileż wyższe jest stanowisko p. Cormenin, od stanowiska takiego Włocha 
.jak p. Ferrari, który ciągle gniewy drażni i w artykule z 10 stycznia "w Eevue 
Indśpendente umieszczonym, rozbrat papieztwa i Wolności {co za anachronizm !) 
zapowiada. P. Ferrari, tak rozumuje w swojej pracy: ,J)wa zadania stoją na- 
przeciw siebie we Włoszech, popraw stopniowych, i rewolucyi czyli wolności — 
poprawy zabijają wolność — droga popraw była drogą Napoleona, jest drogą 
Papieża — Piusa IX dopiero Austrya zajęciem Ferrary skompromitowała . . . 
Dziś trzeba dać pokój poprawom a wziąść się do otrzymania konstytucyi (ży- 
czenie p. Ferrari w tej mierze już się spełniło). Jedności we Włoszech nie ma; 
jeśli się znajduje w lepszych głowach, to próżno jej szukać w masie. Niechaj 
się każdy kraj u siebie urządza. Dotiąd w Neapolu była dobra administracya, 
ale policya wszystko psuła, w Ezymie księża zaporę stanowią, na północy prze- 
szkadzają Austryacy. Rewolucya powinna mieć za następstwo wypędzenie policyi, 
księży i Austryaków." 

Cała nasza praca odpowiada na ten wniosek. 
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pojęcie jedności państwa, cześć dla podań historycznych, zapał do nie- 
podległości, m^ośó dla wszelkiej uczciwej swohody, tworzą granitowy 
piedestał. Na nim dopiero wznosi się promienna, łagodna i poważna 
postać, łącząca w sobie znamiona wiary, miłości, rozumu, siły i po- 
koju i bezprzestannie urb i et orbi, Rzymowi, Włochom i całemu 
światu błogosławiąca. Postać ta wskazuje drogę przyszłości. 

Pius IX często w pełnych namaszczenia wyrazach do ludu 
swego przemawia. W ogłoszeniu z 10 lutego, które na szczególniejszą 
zasługuje uwagę i w którem jest objawiona gotowość dalszego 
rozwijania instytucyi, ale razem postanowienie oparcia się niepo- 
hamowanym żądaniom, czytamy: 

„Słuchajcie głosu ojcowskiego, który was ubezpiecza, a nie dajcie 
się zachwiewać pogłoskom rozsiewanym przez usta nieznane, w myśli, 
żeby ludy włoskie obawą napaści obcój drażnić bez ustanku. To ułuda. 
Chcą was niektórzy strachem przerazić, żebyście jęli szukać zbawienia 
publicznego w nieporządku; chcą zgiełkliwie zakłócić narady rządzców 
waszych i z zamętu wyprowadzić konieczność woiny. 

Żadne niebezpieczeństwo nie może grozić Włochom, dopókąd ścisły 
węzeł zaufania i wdzięczności będzie łączył, wbrew wszelkim zamachom, 
siłę ludów z rozumem panujących i świętością prawa. 

Oprócz tego my na<jzelnik i najwyższy pasterz świętój sprawy ka- 
tolickiej, nie igrzeliżbyśmy powstające na naszą obronę, gdyby nas nie- 
słuszna spotkała zaczepka, liczne dzieci, któreby nie zapomniały o domu 
ojca i o środku jedności katolickiej ? 

Wielka to łaska Boża wśród tylu błogosławieństw, któremi Włodiy 
szczodrze zostały obdarzone, że my, których jest trzy miliony, mamy za 
braci dwieście milionów ludzi wszelkich języków i wszelkich krajów. 

Błogosław Włochy wielki Boże! i zachowaj w nich zawsze naj- 
droższy z twoich darów, wiarę ! Błogosław im błogosławieństwem, o jakie 
się modlą do Ciebie święci t§j krainy. Królowa świętych, która się nią 
opiekuje, apostołowie, których wielebne szczątki chowamy i Syn Twój, 
który stał się człowiekiem i któremu się podobało, żeby w Ezymie jego 
wyobraziciel ziemski mieszkał." 

Przyjście Piusa IX poprzedziły w dziejach wielkie wypadki 
i ludzie niezwyczajni. Rewolucya francuzka straszną burzą wyczy- 
ściła atmosferę. Napoleon wstrząsu^ światem całym i zostawił 
po sobie niezaspokojone oczekiwanie, Pius Vn mozolnie zawady po- 
uprzątał, 0'Connell, katolicy francuzcy zaczęli zwrot do wolności 
chrześciańsMój, a koleje żelazne i wynalazek pary skracając czas 
i przeątrzeń, przygotowały dzieło rozpowszechnienia prawdy i poje- 
dnania umysłów. 

Rozpoczyna się wielka era — Kościół uciemiężony swobodniej- 
szych doczekał się kolei. Dla niego jak dla wszelkiój prawdy wol- 
ność wygraną stanowi. Powiedział słusznie ks.*Ventura w kazaniu 
swojem w poście: 

„Kościół stoi o własnej sile. Wewnętrzna żywotność wystarcza mu 
na obronę przeciw podstępom i gwałtom możnych tego świata. By 
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zwyciężyć na ziemi, trzeba mu tylko niepodległości i swobody, dwócŁ 
żywiołów prawdziwych i przyrodzonych jego nieprzepartej działalności" 

Prawda, stosunek państw do Kościoła odmienił się; ale to nas 
nie zastrasza. Stosunek ów był inny za eesarzów pogańskich, inny 
za Konstantyna, inny za Karola W., który wprost z prawa kano- 
nicznego chciał nodeó prawo polityczne i cywilne, inny za feudalizmu, 
inny za odrodzenia i reformacyi, inny w naszych czasach. Kościół 
w t^j mierze wszelkie świeckie potrzeby, zasadniczych dogmatów 
nie obrażające, chętnie w rachubę bierze. Sam odmienia się, po- 
stf^pnje w rozwinięciu czasowej strony prawdy katolickiój. Inaczśj 
pisnl Św. Augustyn, inaczej św. Anzehn, inaczój pisał św. Tomasz 
z Altwinu, z tern wszyśtkiem każdy z nich w swojej epoce te same 
iufe^vzraszone dogmata na drodze prawowiemości wykładał. Wszy- 
i^tko żyje w Kościele, a sobory powszechne co Mika wieków uprar 
wniają coraz pełniejsze rozwinięcie jego nauki. Nigdy w katolicyzmie 
nic było azyatycMój nieruchomoścL My spodziewamy się, że Piu- 
sowi IX pozwoli Pan Bóg, pomimo niesłychanych trudności a wbrew 
ssdaniu Józefa de Maistre, sobór powszechny, choć jeszcze nie 
prędko, zwołać. 

Swobód zaprzeczają Kościołowi nie tylko monarchowie wyzna- 
ji^cj zasady do Józefinizmu zbliżone, ale także samozwańcy libera- 
lizmu. Ci ostatni wołają : wolność dzisiejszą dały nam rewolucye 
a rewolucye były przeciw katolicyzmowi wymierzone. Odpowiadamy: 
wolność nie rewolucye przyniosły, wolność przyniosło chrześciaństwo, 
rewolucye tylko jak wszelń krytycyzm, gwałtownemiwstrząśnieniami 
obudziły ją do nowego życia. Wiecznej prawdzie rewolucye poma- 
^ąją albo nie pomagają, ale jćj nie zdołają poradzić. Jeśli znowu 
ci co głośno zasady wolności wyznają, co się mają za wy- 
Ifjcziiych jćj apostołów, zaprzeczają swobody innym, wolność ichnie 
jest wolnością, to odwieczna tyrania w nowe szaty przybrana. Że 
liberaliści starej szkoły pozwalają się pociągnąć chęciom gnębienia 
temu lonićj się dziwimy. Ale od młodszych pokoleń wymagamy 
lep-szego pojęcia wolności. Prawda, wszelkie silne przekonanie miewa 
pokusę gwałtów, z gorliwości a niecierpliwości ; jeśli często popadły 
w nią niereligijne systemata, to i religijne czasem uległy. Wszakże 
czas, żeby słodycz dzisiejszych obyczajów, jaką nam postęp chrze- 
i^ciańeki sprowadził, u ludzi wszelkich pojęć w czynach się obja- 
wiła. Wyzywajmy się na serca, na rozumy, na uczynki przede- 
wazystkiem, ale jedni drugim nie odmawiajmy ani pola ani słońca. 

Ci wszyscy, którzy hołdują formułom oderwanym i pięknemi 
nadziejami drażnią umysły, pytają się, co Kościół obiecuje, co przy- 
nosi ludzkości. Obiecuje, a obietnice jego dzieje europejskie popie- 
rujcj, coraz pełniejsze urzeczywistnienie chrześciaństwa, nie tylko 
w indywiduach, ale w narodach pojedynczych i w stosunkach wszy- 
stkich narodów jednych z drugimi. Przyrzekają i inni to samo; 
Kościół nieprzerwaną tradycyę chrześciańską przechowujący, jeden 
jest w etanie dotrzymać przyrzeczenia. 
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W now^j epoCBj w którą wchodzimy, nie trzeba dzidań taje- 
mnjich, ani złych środków. „Nastają czasy walk jawnych, powiada 
BalbOj polityki otwartój, pnbUcznój, silnój." Legahiośó .tam, gdzie 
legahiość istnieje należy wziąść za podstawę, okoliczności szczęśliwe 
Pan Bóg zdarzy. Przejmijmy się przykładem 0'Connella, którego 
bardzo słusznie ks. Yentura obok Piusa IX postawił. Mechaniczne 
roboty, że pożyczymy wyrażenia od Mazziniego, minęły, dynamiozne 
się zaczynąią *). Porozumiejmy się tylko. Źle uchwycona myśl 
podobna mogłaby samolubstwu posłużyó, albo podać gotowe tto- 
maczenie obojętności; my zaś powtarzamy: samolubstwo i obojętność 
to najcięższe w krajach bez niepodległości choroby. Oppzjjmy dzia- 
łanie na cnocie, na bezinteresowności i poświęceniu, na surowości 
moralnój i prawdziwój religii, a żaden fałszywy sojusz go nie skazi. 

Kie unosimy się optymizmem, ani sielankowemi nadziejami. 
Będą jeszcze oddziałania siły przeciw sile, zmieniły się tylko warunki 
robót przedwstępnych. Nastaje konieczność wyrzeczenia si$ robót 
dyssolucyjnych i przejścia w kierunek organiczny, konieczność bliż- 
szego zajęcia się wykształceniem pojedynczych ludzi*). Tylko dobrze 
przysposobione indywidua bez szkody myśl ogólną piastować mogą. 
Czyny pójdą z pracy wewnętrznój, w skutku gruntowych przy- 
gotowań. 



*) Powiedzmy prawdę : u nas dotychczas tylko roboty mechaniczne są 
rozumiane i popłacają. Jedni za nieomylny środek uważają radykalizm w wy- 
obrażeniach, w sposobach wyłączność i sprzysiężenia, drudzy starania około 
utworzenia klasy średniej, inni jeszcze obywatelskie prace w domowem kole. 
Wszyscy przystają na jakieś odgraniczenie, nie mają zaiwania, nie mają miłości do 
rzeczy i do ludzi po za obrębem swoich przekonań. Nie dawno wydrukowano 
w gazecie niemieckiej Heidelbergskiej listy tyczące się W. Ks. Po- 
znańskiego p. t. Umiarkowani w Poznaniu, Listy te dobrze są napisane, zacne 
pokazują chęci, a jednak grzeszą krytycyzmem, uprzedzeniami i nad stanowisko 
mechanicznego działania także się nie wznoszą. Nam przedewszystkiem trzeba 
jedności, nie jedności bezwzględnej, której nie podobna osiągnąć, ale jedności 
uczciwej, przekonania sumienne szanującej, a pod której godłem ludzie zamiast 
się odpychać różnicami, podobieństwami i wspólnemi myślami 1 uczuciami 
przyciąga ćby się zdołali. Żebyśmy prawdziwie chcieli, mo^byśmy przystać, 
mówimy tu o ludziach uczciwych wszelkich przekonań, na pewną liczbę wnio- 
sków praktycznych, na zrzeczenie się komunizmu, terroryzmu, robót dyssolucyj- 
nych, sposobów nienawiści, na zespolenie usiłowań około obudzenia poświęcenia, 
ducha publicznego, około podniesienia wychowania i w ogóle skali umysłowej. 
Trzeba tylko, żeby zasady zastąpiły przypadkowość w zdaniu i porywczość 
w uniesieniu. Niepodległość ci otrzymują, którzy na nią umieją zarobić. 

') Wychowanie, jakie dzieci polskie odbierają, w samym zarodku bywa 
skrzywione. Pobudek postępowania w rzeczach ojczystych nie naznaczają im 
w powinności ^2eścianski4» ale w pogańskich uczuciach zemsty i oburzenia. 
Książki najwymowniejsze, najwznioślejsze wiersze, najserdeczniejsze ]Heśni tylko 
tę jedne stronę serca rozwijają. U nas zawsze Hamilkary każą młodym Anni- 
balom przysięgać. Obowiązek poważny i wytrwały małe kto przypomina. 
Myśl naazę nie tu pora wyłożyć. Pamiętajmy jednak, że gwałtowne uczucia 
nie trwają i nie wystarczają na całe życie. Annibal Kartagińczyków od zguby 
me uratował. 
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W erze która świta w zaraniu, wszeltde znaczenie) uświęcenie 
zupełne idee narodowości otrzymają. Wszyscy będą uznać musieli 
narodowość za szczebel równie nieodzowny w kolei doskonalenia 
się ludzi i krajów jak obowiązki rodzinne. 

Że narody chrześciańskie są solidarne, cośmy o świecie csijm 
i o Włoszech powiedzieli nas także obchodzi. W rzeczach świeckich 
Pius IX daje przykład jak początkować z siły, kiedy dotąd zwykle 
ustępowano ze słabości, jak nie targując się, nie wstrzymując, su- 
miennie iść do granicy nąjodleglejszćj. W rzeczach duchownych 
każda jego czynność nie tylko zajmować powinna, ale obowięzuje 
katolickie kraje ^). 



') U nas mamy do walczenia z powszedniem a bardzo rozgałęzionem 
uprzedzoniem. Wzmianka o Kzymie, o Papieża, obudzą draźliwość w wiela 
katolikach polskich, nie nmiejących sobie zdać sprawy z zapytania jaMo jest 
znaczenie papieztwa, niebezpieczeństwo dla narodowości w bliskiem porozumienia 
się ze StoUcą Apostolską upatrujących. 

Żaden umysł poważny nie myśli o odszczepieństwie; ogólnie słyszymy 
przyznanie, że katolicyzm jest naszą narodową wiarą; więcej powiemy, jak za- 
machy nieprzyjaciół skierowane są na to, żeby katolicyzm wszelkiej samodziel- 
ności pozbawić, albo nadużyć w niedobrych zamiarach, tak z drugiej strony 
każdo stronnictwo krajowe prędzej czy później kończy na szczerszym lub 
mniej szczerym z nim sojuszu. To powroty, te chęci używania religii za na- 
rzędzie dowodzą, że ona żyje, że wśród wszystkich kolei siłę swoją wewnętrzną 
i władzę nad umysłami zatrzymała. Jeśli przeto krytyka poklask publiczny 
uzyskuje, nie niechęci serc, ale uprzedzenia umysłu winić należy. 

My uważając w katolicyzmie prawdę bezwzględną, cieszymy się oprócz 
tępo, że nam Fan Bóg daje wyznawać religię, która stanowi węzeł niewzruszony 
między dziećmi jodnej ojczyzny i w potężnej jedności ducha siły skupia. 

Zwyczajno przesądy odbiły się u nas w ostatnich czasach w dziele zna- 
nego pisarza nie katolika (Wizerunki duszy narodowej przez Ojczyzniaka 
Paryż 1847), dziele pełnem dobrych i złych rzeczy, trafnych spostrzeżeń i naj- 
dzikszych przesądów, gdzie rozpasany subjektywizm nieomylność sobie prawie 
przyznaje. Książkę, o której mowa, warto czytać, wiele z niój skorzystać można; 
ale ściska się serce na tyle gorzkiej nienawiści, na tyle gniewu co chwila zni- 
żającego się do grubych obelg, do potwarzy. Autor który często i słusznie 
przytacza wieszcza polskiego najgoręcej współczojącego ' z teraźniejszością, po- 
minął to święte zalecenie: 

Jedna prawda Boska, czynna, 
To przez miłość przemienienie. 

Główniejsze zarzuty przejdźmy po kolei : 

Charakteryzując stronnictwa, przypuszcza nasz pisarz, że istnieje stron- 
nictwo oddzielne katolickie złożone z księży, którym daje nazwę Rzym- 
c z y k ó w. 

Za ludzi, których w ten sposób nienawiściom wskazuje, przyjmujemy 
solidarność wyobrażeń ; znamy ich cnoty, znamy zasługi, znamy czyste, religijne 
i narodowe przekonania. Pierwsi oni zrozumiawszy, że odrodzenie moralne jest 
głównym warunkiem życia ojczyzny, z wyrzeczeniem się siebie wzięli na barki 
ciężkie brzemię apostolstwa, śród rozkiełznanych żywiołów najzupełniej sz^ sa- 
mowoli. Na tej pracy przedwcześnie siły s^ali. Wszakże nie ustają, nie 
zważają na gniewy, które jedynie tem poruszyli, że mówili prawdę tak jak ją 
czuli, na obelgi albo na ziębiącą obojętność i idą dalej drogą ciężkiego znoją 
Z zaufaniem w Bogu i wiarą w swoje posłannictwo. Najmocniejsza niechęć nie 
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Jeszcze słowo na zakończenie. Są czasy, w których nawet od- 
wieczna prawda ulega ciężkim kolejom, kiedy wszelkie zaprzeczenie 
zwycięża, kiedy nienawiść tylko głos i wyobrazieieli znajduje; czasy 
podobne dopuszcza w wyrokach swoich Opatrzność. Są inne,wktó- 



moie im widoków osobistych przypisać. Cóż zyskali, czy bogactwa, czy za- 
szczyty, czy wczasy wygodno ? Ich życio znano każdemu, co je chce poznać, 
wyzywa potwarze. Jeśli czasom pobłądzili, to jak ludzio, bez świadomości, 
z gotowością i chęcią do poprawy. Stronnictwa żadnego nie utworzyli i nie 
tworzą. Stronnictwo przypuszcza cele ziemskie ; ich celom we wszystkie stron- 
nictwa wiarę i moralność zaszczepić. Oskarżają ich niektórzy o skryte dzia- 
łania, gdzie dowody ? Czemuż żadne z tych działań na jaw nie wyszło ? My 
zaręczamy i wiemy, że nie wyrzekną się naszego zaręczenia, że jeśli między sobą 
zawiązani są w zakon, (w ostatnich czasach przyjęli regułę Benedyktynów), 
nie tworzyli i nie tworzą stowarzyszenia politycznego, że żadnych skrytych 
związków, żadnych afiliacyi z innemi zakonami, żadnych celów innych, jak cel 
uświęcenia ludzi wedle zasad Ewangelii, nie mają ; ośwLidczamy, że żadnych 
środków, którychby uczciwi ludzie jakiegokolwiek przekonania używać nie chcieli, 
nie używali i nie używają. Autor książki, o jakiej mówimy, za ślepo w tym 
razie usłuchał poU^arzy, albo uległ uprzedzeniom niechęci własnej dla kato- 
licyzmu. 

Powtarzamy tu, katolicyzm nio może być chorągwią żadnego stronnictwa, 
ścianą żadnej kotcryi. Katolicyzm znaczy wiarę powszechną, podstawę ogólną : 
na niej dopiero wolna wola ludzka możo uczciwie odznaczać różnice, które stron- 
nictwa, będące w gruncie życiem narodów, stanowią. Jeśli gdzie stronnictwo 
jakie katolickiem się wyłącznie mieni, jest to nadużycie, złe, przeciw któremu 
powstawać należy. Jedność wyobrażeń religijnych, przyjaźń może zbliżać kato- 
lików, we wspólnych ich łączyć robotach ; ale w takim razio polityczna soii- 
damość jest tylko przypadkową, nio obmyślaną. Wspólności chcą wszyscy lu- 
dzie gorliwi, mają prawo Chcieć jej katolicy, wszakże z odrzuceniem wszystkich 
form stronniczych, które zawsze coś ciasnego i wyłącznego przynoszą, z wyją- 
tkiem wszystkich skrytości i drobiazgów. 

Przy sposobności oświadczamy, że uważamy dotychczasowe stronnictwa 
narodowe za skończono, po największej części z tych samych powodów co 
i stronnictwa włoskie, i żo naszem przekonaniem nie czas teraz tworzyć nowych, 
ale się do gruntowniejszój przygotowawczej wziąść roboty. Wyrazy poety o otru» 
tym duchu narodu brzmią nam bezprzestannie w uszach. Ludzie wszelkich 
przekonań nad podniesieniem moralnem i umysłowem narodu pracować powinni. 
Charakter i barwę Szymczyków tak określa autor: 
„Chcą ultra katolickiej monarchii. Pod katolicyzmem rozumieją średnio- 
wieczny, dziś na gwałt wskrzeszony hierarchiczny kierunek, a w najjawniejszym 
zwrocie uglądają postęp. Sprawę duchowieństwa a przedewszystkiem własną 
przeobrażają w sprawę wiary katolickiej, tuląc zamiary i życzenia swoje pod 
pokrywką patryotyzmu.** 

W tych nie wielu słowach co omyłek. Katolicy, o których mowa i wszy- 
scy prawdziwi katolicy, z religijnej zasady nie sprzyjają żadnemu wyłącznemu 
''"-.tałtowi politycznemu, alo razem z Kościołem wszystkie przyjmują, w poli- 
3 mają wolność zupełną. 

Ultra katolickiej monarchii nio rozumiemy i nie słyszeliśmy nigdy, żeby 
kto w na6zy(!h czasach zalecał. 

Kozpatrzmy bliżej zarzut śrcdniowieczności. I my nieraz wynosimy 

"^dńie wieki ; ale czy dla togo chcemy do nich powrócić ? Chwalimy te czasy 

:o czasy większego zapału, zupełniejszych poś^^ięceń, życzylibyśmy sobie taki 

lu zapał, i takie same poświęcenia obudzić, wierzymy przytem, żo religia, 

Sra wtenczas była źródłem natchnień i teraz w równio dobroczynny sposób 

n 12 
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rych wiatr przjjazny wzdyma żagle nauki prawdziwej, w których 
okoliczności pomyślnie się układają^ i ludzie natclmieni. biorą ster 
w rękę. Takiój epoki doczekaliśmy się teraz; katolicyzm który 
nigdy nie podupadł, który od reformacyi nie stracił na liczbie wy- 



dziołać nie przestanie ; ale wierzymy, że się w historyi nic nie cofir i że 
kształtów minionych nie ma po co oiywiać; zresztą ogólnie rzecz biorąc, czasy 
nasze za wyższo, za dalej w chrześciaóskiom rozwinięciu posunięte uważamy. 
Wolność sumienia, której chcemy jak najobszemiej, uszanowanie dla praw, 
dobroczynność ogólniejsza lepiej zrozumiana ; to są cechy, to zdobycze naszej 
epoki. 

Coraz to innych domysłów i podejrzeń katolicyzmem nazywać się nie 
godzi. I przyjaciele i prawdziwie obeznani w tych przedmiotach przeciwnicy 
zgadzają się n« jedno jego orzeczenie. Niewzruszony w dogmacie zawierającym 
prawdę absolutną, rozwija się on, postępuje i zmienia oblicze w czasowym obja- 
wie. Katolicyzm Ezymczyków jest to katolicyzm 0'Connella i Wisemana, Man- 
zoniego, Giobertego, Balbo i Azeglio, Chateaubrianda, ks. de Łamennais (przed 
upadkiem). Pana de Montalembert i Ozanama, Moehlera i Józefa Goerresa, którzy 
tak wyobrażają dzisiejszy katolicyzm, jak niegdyś wyobrażali go św. Augustyn, 
Karol W., św. Anzelm, św. Bernard, św. Franciszeif, św. Tomasz, św. Ludwik, 
Sayonarola, Bossuet. 

Pojąć się prawie nie mogliśmy, kiedyśmy napotkali z powodu założenia, 
że jeden jest tylko prawdziwy Kościół i jedna tylko głowa widoma Kościoła, 
gniewy, które wypisujemy: „Wyznać muszę, że czytając podobne rzeczy; a po* 
mnąc na oświatę zachodu i na czas, w którym żyję, wstydzę się mimowolnie 
żem Polak. O jakże to gorzko miłować naród gorąco, którego wyobrazicieJAmi 
są tak sromotne puszcze ! Już przed trzystu laty na rozprawiania tałłie odpo- 
wiedzieli Hus, Luter, Wicleff, Kalwin." Pomijamy szereg szczególnie dobra- 
nych, dla katolików zwłaszcza, doktorów ; ale - czy wie o tem autor, że mu 
słowo w słowo zdanie, jakie go zadziwiło, powtórzą i Chateaubriand i Monta- 
lembert i Ozanam i Gioberti, których się oświata zachodu wcale nie wstydzi ? 

Hierarchiczny kierunek nic innego znaczyć nie może jeno papieża. Od- 
powiadamy i filozofowi polskiemu i innym przeciwnikom, jakich napotkać nie 
trudno, że nie znamy katolicyzmu bez papieża. Właśnie to stanowi odrębną 
cechę naszej religii, że żyjąca tradycya broni w niej nietykalności prawdy obja- 
wionej i nie pozwala samowoli ludzkiej pod pozorom kształcenia sił ducha, psuć 
wszystkiego co wspólność, solidarność i porządek między ludźmi zaprowadza. 
Politycznie włudza ogramczająca swoje prawa do dziedziny wiary,, władza odda- 
lona, nie mogąca uciskać materyalnie, mniejszo przedstawia niebezpieczeństwo 
jak oderwane pojęcie* państwa nad instytucyami i nad sumieniami postawione, 
albo, co prawie na jedno wychodzi, połączenie urzędu świeckiego i duchownego 
razem. Papież jest głową hierarcJdi biskupów i księży wyświęconych, Irtórzy 
mają powołanie sprawować sakramenta. Tego całego urządzenia nie trzeba było 
wskrzeszać, istnieje ono nieprzerwanie od apostołów do nas. 

Mówi autor, że Rzymczyki w najjawniejszym zwrocie uglądają postęp. 
Zarzut to błahy, łatwy do wyrzeczenia; niezawodnie i naszemu pisarzowi nie 
raz go jaki zwolennik Feurbacha, Bauera albo Stirnera zrobił. Jak postęp 
katolicy t}'ch samych co my wyobrażeń pojmują, wyłożyliśmy już na początku: 
przeszłości nikt nie żałuje, nie trzeba jej tylko szkalować; do przyszłości ma 
zaufanie każdy, kto wierzy w Opatrzność. My odwbłujemy się w tej mierze 
na wstęp Frzeglc^u Poznańskiego (z roku 1845), gdzieśpiy szeroko nasze 
myśli wypowiedzieli. Nie dopiero od czasu wstąpienia na tron Piusa IX wy- 
znajemy zasady wolności i postępai. Trzymaliśmy się ich wtedy, kiedy ciężkie 
próby przekonań naszych doświadczyły. Dziś mamy prawo głośno się do prze- 
szłości odwoływać. 
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znawców i dziś, kiedy żadne wyznanie się nie rozszerza nie prze- 
staje rość w siłę, który większą połowę całój rodziny clirześciańskiój 
ogarnia, \wcŁodzi w nową przemianę wiosennego odmłodnienia. 
Nie głosimy tutaj tryumfu ostatecznego. Prześladowania przyjść 



Pomijamy wymówkę o przeobTaźeniu spwfwy własnej w sprawę wiary 
katolickiej ; na takie rzeczy, jeśli na dowodach nie oparte, nie ma odpo- 
wiedzi ; ale podnosimy wyrazy : pod pokrywką patryotyzran. Kiedyż się prze- 
staniemy jedni drugich o obłudę oskarżać, kiedyż uznamy, że w nieszczęśliwych 
czasach, w których żyjemy, jeśli zboczenia umysłowe są podobne, fałsz się nie 
ostoi. Dla fałszu trzeba normalnych stosunków. W naszem położeniu, gdzie 
serca i umysły co chwila są na próby wystawione, ten co nie wie o przekona- 
niach współbraci, chyba się o nich oświecić nie stara. Nie podobna dyskutować 
pod zarzutem obłudy. Zkądinąd niech nam wolno będzie przypomnieć ogólnie 
w świecie cywilizowanym przyjętą zasadę : że ludziom powa&iej polemiki nie 
godzi się ogłaszać oskarżeń, jeśli ich nie mogą poprzeć. Zna wielu rodaków 
patryotyzm duchownych znieważonych ciężką obelgą; dosyć jest wczyt;ać się 
w Kazania Jcs. Kajsiemcza przed dwoma laty ogłoszone, żeby zrozumieć, jakie 
gorące przywiązanie do kraju kaznodzieję i jego towarzyszy ożywia. 

Te kilka wyrazów odpowiedzi za konieczne osądziliśmy, ile że te i tym 
podobne zarzuty często się powtarzają, że bywają rozciągane do wszystkich ka- 
tolików, i że łatwość, z jaką u nas przyjmują lada pogłoskę o ludziach wyzna- 
jących głośno katolicyzm, łatwość prawdziwie zadziwiająca, nie jednego pewnie 
w błąd wprowadziła. Wracamy jeszcze do autora Wizerunków. 

Pomijamy to co pisze o Bogu człowieku o przyjściu Pocieszyciela, ile że 
jedno przytoczenie (Ja poznać dostatecznie jego nie jasne, na czysto subjekty- 
wnem przekonaniu oparte stanowisko ; „Do połączenia się z Bogiem, mówi, 
i jego wszechmocnością wiedzie li Chrystus tj. Boże człowieczeństwo. Nic nie 
znaczą wiara, modlitwa, spowiedź bez Boskiego uczynku i Chrystusowej z samego 
siebie oi&ary." Brak prostego zdania każdy z następującego wyjątku zrozumie: 
„Wydawca trz}'ma sam o niejednym szczególe inaczej, niż rozprawia o nim 
dzieło. Atoli uciszył on w sobie przekonanie osobiste, zwłaszcza ii różnica 
tknie się li drobnostek, ażeby przekonanie narodu odezwało się przezeń tern 
głośniej, i rzetelniej. Non suhjectira sed ohjectira mena suscipit hic partes.,. 
Przekonanie polityczne kładzie się w książce tej nie na koniecznem, nie na eu- 
ropejskiem, ale na szczero polskiem, położeniom ojczyzny i czasowi naszemu 
odpowicdniem stanowisku. Ze stanowiska kosmicznego europejskiego, katolicka 
zwłaszcza nowomodnym ultramontanizmem otchniona wiara, otrzymuje cierpką 
naganę, iż podaje światu pierwiastek zachowawczy i godzi za zwrotem, a z pol- 
skiego stanowiska właśnie z przerzeczonej przyczyny pochwały.** 

Bądź co bądź katolicyzmu z Polski autor nie wygania, przyznaje, że 
Polska chce zostać taką, jak ją w dziejach widzimy, przyzwala nawet na to, 
i tylko próbuje dowieść, że co innego jest katolicyzm urzędowy, ultramontanizm, 
A co innego katolicyzm szczero polski. 

Takie ogólne orzeczenie, zostawiające wszelkie pole tłomaczeniom indy- 
widualnym, właściwie do protestantyzmu prowadzi. My nie znamy innej wiury 
katolickiej, tylko tę, której wykład w katechizmie się znajduje i która ma 
jedne dogniata dla uczonych i dla prostaczków. Nie przypuszczamy innych 
przekonań dla siebie, innych dla ludu i na żadne nowe tajemnice Izydy iEleu- 
zyjskie nie przestajemy. 

Tylu dziś pisarzy mieni się katolikami, co się wyrzekają zasadniczych 
pojęć katolickich, że prawdziwie trudno się rozpoznać w zamęcie. Któż ma 
sądzić o słuszności albo niesłuszności uroszczeń, kto jeśli nie katolicy wyznający 
"9r ciągu nieprzerwanego podania swoją religię i dopełniający jój przepisów. 
W wojsku nie przyjętoby do szeregów człowieka ubranego fantastycznie i żoł- 

12* 
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mogą, prześladowania przyjdą. Kościół od nich nie ucieka, on co 
z uciemiężenia zawsze promienniejszy powstaje i co prześladowców swoiob 
najczęściej do uznania prawd wiecznych przymusza. Burz się nie 
obawiajmy choćby na chwilę Rzymom zatrzęsły. Chrześeiaiistwo 
nie zniknie ze świata, a apostołów będzie dosyć, dopóki trud i mę- 
czeństwo nie stracą uroku dla dusz szlachetnych. 

Dzisiaj religia śmiało się naraża na niebezpieczeństwo; od- 
rzuca ona opiekę tradycyjnej polityki, a zwraca swoje spokojne 
czoło w stronę, gdzie ludzie dzikiego ale szczerego zapału, o swo- 
body i przemiany towarzyskie się domagają; zwraca je zaś nie 
w myśli, żeby zyskiwać pochlebstwem i ustępowaniem, ale w na- 
dziei że zdoła na drodze surowćj prawdy przekonać i zbawić ^), 



ni erze najsnadniejby osądzili, czy do nich, czy nie do nich przybjaa najoiy ; 
oczywista jest, że w rzeczach religijnych, katolicy jedni naj lepiej mogą po- 
wiedzieć, czy pojęcia jakie zgodrie są z ich nauką czy nie, a ki^idy kto nie chco 
na zdaniu indywiduów poprzestać, niech się uda do władzy, prued kturg wy- 
rokami w rzepzach dogmatycznych każdy katolik czoła uchyla. Jośli num kto 
zarzuci, że wyświecając różnice, opóźniamy pogodzenie, odpowiemy ; żo nieezezo- 
rość do niczego nie prowadzi, i że tylko ludzie jawnie wyznający swoje pi-ze- 
konania, pomimo różnic, porozumieć się mogą. W naszych cżanach, i uwaiamy 
to za rzecz bardzo szczęśliwą, za postęp chrześciański, żadna opiijia na iul*- 
bezpieczeństwo nie naraża, nic więc uczciwych ludzi nie powinno wstrzymywać 
od otwartej dyskusyi. My ją wywołujemy bo mamy przekonanie, ko subjektywizm, 
te lub owe przybierający kształty, prędzej czy później ro«ryv\a węzeł narodo- 
wości. Indywidualnie nie uważamy się za lepszych ani za mędrs^ych od pi- 
sarzy, do których te słowa stosujemy, i niezawodnie nie zrobiilśjuy tak, jak ow 
książę słowiański chrześcianin, co przy biesiadzie Kiechrześcianom kazsił aicdzieć 
na ziemi. Tu oczywiście nie idzie o osoby ale o naukę. 

Wielekroć mówiliśmy, najpewniejszą podstawą dla wyobrażeń narodowych 
jest religia katolicka. Przeszłość pokazuje, że nigdzie ona nie przytłumiła, 
nigdzie nie osłabiła narodowości. Duch niepodległości, duch a^unoistności żyje 
w krajach katolickich, hartuje się w uczuciach religijnych, dowodzą tego dalejt 
wojen Francuzów z Anglikami, dzieje wojny Hiszpanów z Francuzami, tyk in- 
nych faktów. Katolicyzm tak się sprzęga z narotiowościami, żo jak dobrze po- 
wiedział jeden z naszych pisarz)? : Człowiek prawdziwie narodowy u na a jost 
zawsze katolikiem i na odwrót. W Irlandyi OConnell, weFrancyi Mont^dembert, 
w Nienj czech Józef Goerres, we Włoszech pisarze, o których daliśmy wiadomość, 
służą na poparcie naszego zdania. 

Nieraz słyszymy wołających, że młodzi katolicy polscy służą pod cho- 
rągwią papieża, że narodowe kolory tylko dla ujęcia sobie hulil od cj^asu do 
czasu wywieszają, to samo mniej więcej zarzuca autor, któremu t my pi Ked cliwilą 
odpowiadali. Pomijamy wzgląd, że podobna mowa uwłacza uczciwości ludzi 
religijnych i odpowiadamy : że katolicy nie mają i mieć nie mogą iunej ehorągiyi 
jak narodową i że jakeśmy już wspomnieli, o to im tylko chodzi, żeby krzyż na 
drzewcu tej chorągwi był zatknięty. Na zapytanie czy praonoaimy obowiązki 
religijne czy narodowe, oświadczamy, że w naszem przekonaniu ni^^dy one nie 
mogą być z sobą w sprzeczności. Religia jest dla nas mistrzynią iji-iai nauką» 
rozwięzującą wszystkie pozagrobowe zagadnienia, narodowość pierwszą powin- 
nością na świecie. 

') P. A. F. Ozanam o«:łosił w piśmie Le Correspofident w nuuiorae 
z 10 lutego, artykuł pełen młodego natchnienia p. t. Niebezpieczeństwa i t^or 
dzieje z Bzymu. Niech nam jeszcze będzie wolno z tej pięknej pracy kilka 
wyjątków umieścić. 
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Zbliża się na nowo chwila powszechnego uznania prawdy ka- 
tolickiśj za jedyną przewodniczkę we wszystkich odrodzeniach ludz^ 
kości. Miejmy cierpliwość, jeszcze lat nie wiele a zgodzi się nie- 
zmiema większość narodów że nauka, — która ludzi, miłością łączy, 



P. Ozanam wykłada, że robotom Piusa IX grożą z jednej strony ludzie 
wyobrażeń wstecznych, z drugiej niecierpliwi. O tamtych, wedle niego, nie trzeba 
zapominać, bo jeszcze wiele mogą. Ci za wiele rzeczy na raz wymagają. „Spie- 
szą się wszystko od Piusa IX otrzymać, jak gdyby się niczego nie spodziewali 
od tych, którzy po nim nastąpią. W tem mylą się zupełnie ; bo kiedy Opa- 
trzność powołuje wielkiego człowieka do otworzenia nowój ery, zawsze stawia pó 
nim szereg następców, którzy w jego ślady wstępują." 

„Myślę, powiada p. Ózaman, że niesłychane trudności czekają jeszcze pa- 
pieża. Brak mu wielkich przeciwności, żeby chwała jego była zupełną. Bóg 
nie wzbudza takich ludzi na kłopoty zwyczajne. Gdyby Pius IX miał tylko do 
walczenia z uniesicnień swoich poddanych, jego posłannictwo łatwem-by się wy- 
dało i nie wieleby zajęło miejsca w dziejach. Łódź jego prześliznęłaby się 
tylko po spokojnych wodach. Wiedzmy, że przyjdą burze i nie straszmy się 
jak uczniowie małej wiary: Chrystus jest w lodzi i czuwa." 

Wyłożywszy powody obawy, wykłada przyczyny nadziei. „Największa, 
mówi, najsłodsza z nadziel spoczywa na osobistości papieża." Tu następuje rys 
życia Piusa IX. „Pomijam wymowę, której dar w całej potędze posiada, raczej 
Uchylam czoło przed rzadszym przymiotem, przed roztropnością, jaka się w ka- 
żdem nowem urządzeniu poiazuje. Pius IX dajo wiele, nigdy nie robi konce- 
gyi. Patrzcie na instytucye, które słuszny gniew Sycylii wydarł królowi Nea- 
politańskiemu, znać w nich pospiech, skwapliwość wyzwolenia się z wrącego 
zamieszania, znać naśladownictwo instjiiucyi Cudzoziemskich. Reformy rzymskie 
opierają się na starych prawach i na nowych obyczajach . . . Papież często po- 
wtarza : chcę iść naprzód jak żółw, powoli ale nie ustając. i niezawodnie sienie 
wstrzyma ... W charakterze swoim ma obok woli potężnej najwytworniejszą 
czułość, która się wszelkiemi oznakami smutku i radości objawia, i słodycz wstrę- 
tną wszelkim gwałtownym środkom. Darmo w nim szukać sztywności, którą 
wielu bierze za siłę, albo pogardy ludzi, która nieraz uchodzi za pogardę po- 
pularności. Eówną czułość serca, to same niepewności, tę samą łatwość pozorną 
upadania na duchu i podnoszenia się. znajdujemy w największych papieżach 
średniowiecznych, np. w Grzegorzu VII. Są niezrównane listy .Grzegorza YII 
do opata z Monte Cassino, w których ten bohaterski papież powierza przyja- 
cielowi wszystkie trwogi, wszystkie omdlenia swojej duszy, przygniecionej cię- 
żarem rządów Kościoła. W wieku żelaznym, w którym go Pan Bóg postawił, 
życie mii jest udręczeniem a śmierć pożądaną . . . Ni^ znam nic tkliwszcgo jak 
ta pociągająca słabość, która nie jest niezera innem tylko dobrocią, nic pię- 
kniejszego jak te wątłe serca, które wielkość obowiązków utrzymuje. Bóg wy- 
raźnie rękę swoją pokazuje w robotach ludzi nie ze spiżu, ale z ciała, co się 
zawsze wydają bńzcy upadku. Spółcześni nie raz ich oskarżają o brak siły, 
potomność dziwi się ich śmiałości." 

Nadzieje spoczywają jeszcze na tych, którzy otaczają papieża, na zna- 
komitych obywatelach wmiar kowany eh przekonań w całych Włoszech, a nade- 
wszystko na ludzie. „Odrzućmy od siebie, woła nasz pisarz, roztropność, która 
obaw prowadzi i pamiętajmy, że nadzieja jest cnotą." 

„Dawno już mają wszyscy Włochy za umarłe. Wiek XVin starał się 
)wić, że w tym księżym narodzie życie z winy papieztwa i mnichów ustało. 
1815 ludzie stanu pochowali ciało Włoch, zawalili grób kamieniem i straż 
f nim postawili. Poeci odprawiali wędrówki na ten cmentarz. Zdało się, 
inż nie ma nadziei, szczególniej na widok bezbożności obcych zdobywców, po- 
lej obojętności zwyciężonych, towarzystwa rozbrojonego rozkoszą, młodzieży 
wieściałej. Piękna ta okolica była jakby w niemocy i śnie pogrążoną ; 
*» przerywały tylko dźwięki muzyki. Razem ukazał się Pius IX jak Chry- 
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wzmacnia moralnie podając środki poskromienia namiętności, wy- 
zwala ducha i pokój sumienia wskazaniem obowiązków zapewnia, 
która uświęca wszystko co jest pięknością,, poświęceniem, cnotą 
w ogóle, — jedynie do nowego społecznego organizmu świat doprowadzi. 



Btus u łoża córki Jaira, odpędził jak Chrystus muzykantów i piszczki, a ująwszy 
rękę pięknej dzieweczki, rzekł do zdumionej Europy *• Nie umarła dzieweczka 
ale śpi. 

Pius IX wprowadził Włochy na drogę postępu chrześciaóskiego, który 
jest dla nich jedyną drogą chwały. Nauczył naród po raz pierwszy od tysiąca 
pięćset lat kończyć sw© spory hez wzywania ohcych. Podpisał akt jedności, 
który przypomina bohaterskie czasy Aleksandra III i ligi lombardzkiej, i który 
zwiastuje zawiązanie się nowej Jconfederacyi włoskiej. Miejmy nadzieję, że kraj 
zdoła myśl. papieża, w trwałe, urządzenia wcielić, .^e ^ią w nim rozbudzi jeniusz 
praktyczny starych Kzymian, rozsądek, który rządzi światem. Włochy dostarczą 
nowego, pocieszającego dowodu dla Irlandyi, dla Polski, ^dla wszystkich naro- 
dowości zaprzedanych, rozszarpanych, przygniecionych, że narody chrześciańskio 
nie umierają 

A kiedy Pius IX zajęty jest- swoim ludem, to pracuje dla nas wszy- 
stkich, dla chrześciaństwa, dla przyszłości rodzaju ludzkiego; Od trzech wieków 
straszne zadanie niepokoi, czasem wstrzymuje w pochodzie oświatę chrześciań- 
ską. Idzie o pogodzenie religii z wolnością. Ludzie nie chcą i nie mogą wy- 
bierać między temi dwoma rzeczami. Ztąd niepewność tylu umysłów i skryte 
walki w tylu sercach. Wieleż razy cierpieliśmy niewypowiedziane boleści, my 
wszyscy, którzy będąc katolikami, gorliwie obstajemy przy swobodach dzisiejszych I 
Wielefaroć wymawiano nam nadzieje naszej młodości i urojenia o zgodzie nie- 
podobnej. Beż razy tacy, którzy są nieszczęściem pozbawieni wiary, przepo- 
wiadali, że prędzej czy później klątwy Watykanu zaufanie nasze zawiodą? My 
przecież wiedzieliśmy, że Wa^kan nierdy nie potępi ani nauki św. Tomasza 
z Akwinu o prawach ludów, ąni przykładu średniowiecznych papieżów zaciętych 
przeciwników tyranii. Czegośmy tylko nie mogli się spodziewać, to tego, że nas 
Opatrzność przeznaczyła być świa4kami jednej z chwil, w których święta polityka 
Kościoła objawia się wielkim wybuchem. 

Kościół znajduje się w położeniu, jakie za pięćset lat będzie stanowić 
epokę w historyi. Dzisiaj zdarzają się okoliczności, które przypominają początki 
Vin wieku. Papieztwo wtedy miało do czynienia z tem starem cesarstwom, do 
którego przywiązywały go wsponmienia Konstantyna W. i Teodozyusza i któ- 
rego zgrzybiałość szanowało. Od trzystu lat zachód cały słuchał barbarzyńców, 
i mądrzy ludzie ówcześni mogli wyrzucać papieztwu, że się odwraca od tera- 
źniejszości a przykuwa do spróchniałego tronu cezarów Byżantyńskich. A jednak 
papieże zachowywali wierność. Przyszła chwila, w której tyrania przebrała 
miarę, i ku końcowi wieku Leon III, dopełniając rozbratu ze starem cesarstwem, 
ukoronował Karola W. Położenie dzisiejsze jest podobne. Papieztwo doczekało 
się pory^ w której monarchia absolutna, szanowna ze swoich wspomnień, zsrubiła 
się jak się gubią wszystkie władze błędami, zepsuciem obyczajów, targnięciem 
się na prawa Boże, uciemiężeniem sumień. Teraz obraca się do demokracyi, 
do bohaterki o dzikich obyczajach, zwraca się ku barbarzyńcom naszych 
czasów, choć zna ich popędy gwałtowne i zatwardziałość serca. Ale że widzi 
najprzód nieskończoną liczbę dusz, które trzeba odzyskać fi zbawić, powtóre 
ubóstwo rzecz Bogi^ miłą, ubóstwo, które stanowi siłę, (które się nie targuje 
ani o krew, ani o znoje, i do którego przyszłość należy, więc przechodzi na 
stronę barbarzyńców. 

Niechże papieztwo dzisiejsze pociągnie za sobą katolików francuzkich. 
Poświęćmy nasze wstręty i nasze urazy i zbliżmy się do demokracyi, do ludu. 
Za wodzą Piusa IX przejdźmy do obozu barbarzyńców.'* 
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(15 marca 1848.) 

Pisząc o Włoszech, myśl nasza zwracała się bezprzestannie do 
Polski. Dla nieszczęśliwej a gorąco ukoclianój przez nas ojczyzny, 
skreśliliśmy obraz narodu niegdyś pognębionego, znikczemniałego, 
uśpionego, który dzisiaj odradza się do nowego życia, i śmiałym 
krokiem wstępuje na czoło europejskiego społeczeństwa^ Wyobra- 
ziciela włoskiego ruchu, Piusa IX, wynieśliśmy wysoko, oświeciliśmy 
ze wszech stron jego postać i chcielibyśmy, żeby słowa nasze obu- 
dziły dla niego choć cząstkę tego uwielbienia, jakiem serce nasze 
jest przejęte, żeby tchnęły we wszystkich ' poczciwych ludzi czy 
śmiałych, czy bojailiwych,. czy nierozważnych, czy ostrożnych, ,na- 
dzieję, która pierś naszą, przepełnia, na widok wielkich zasad i wiel- 
kich myśli rozchodzących się z Rzymu. 

Kuch włoski jest ruchem chrześciańskim ; miłość przewodniczy 
tam usiłowaniom, a poświęcenie osobistych widoków, uniesienie dla 
dobrego, zgoda, robotę nowego organizmu ułatwiają. Znajdują się 
zapewne w. kraju pierwiastki rozprzężenia, słyszymy niekiedy odgłosy 
dawnych stronnictw, napotkać też można chwilami gwałty i nie- 
sprawiedliwości. Wszakże śmiało powiedzieć się godzi, że wszystko 
co myśli we Włoszech i co czuje młodo, bezintereso^wnie; wszystko 
co zapomniało uraz, co za szczerze się cieszy, żeby módz" nienawi- 
dziec, wszystko co ma przyszłość i siłę, łączy się w wspólności 
chrześciańskich myśh i chęci a nawet sposobów. 

Skrzętnie pozbieraliśmy z pomiędzy objawów dzisiejszych ducha 
włoskiego, zdania i uwagi najprzydatniejsze dla nas. Nie było 
przecież naszą myślą prostych przystosowań szukać. Pisarzom 
i dziełom zostawihśmy właściwą^ ich barwę i narodowy charakter. 
Spuszczamy się na czytelników, że zdołają to obrócić na swoje 
korzyść, co jest wszędzie prawdą, we Włoszech i w Polsce, co się 
do wiecznie trwałych zasad odnosi. 

Kiedy już druk pracy naszćj miał się ku końcowi, wybuchły 
niespodzianie ogromne wypadki we Francyi i cień niejako narzeczy 
włoskie rzuciły. Zmniejszyło się zajęcie ogólne do spraw półwyspu. 
My przekonani jesteśmy że zajęcie to, skoro tylko pierwsze wrażenia 
przeminą, ocknie się i ożywi na nowo. Prawdziwe rzeczy to mają 
do siebie, że nigdy stać się obojętnemi nie mogą. 

Cokolwiek się' zdarzyło na świecie, my nic z przekonań naszych 
ani zmienić, ani odwołać nie potrzebujemy. 

Piszemy wśród codzień następujących w całćj Europie przemian, 
czujemy grunt chwiejący się pod nogami, uroczysty spokój myśU 
naszej głośne obawy i głośniejsze jeszcze nadzieje zakłócają; z tem 
wszysttóem nie oglądamy się na wypadki i nie wysilamy na odga- 
dnienie jakie systemata do czasu zwyciężą. My wiemy, że Bóg 
jest w dziejach i że tryumf ostateczny należy się prawdzie chrześciańskiój. 
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Wstrząśnienia społecznego we Fraiicyi nie spodziewaliśmy się. 
Myśmy myśM, że monaxcliia konstytucyjna jest kształtem odpo- 
wiadającym dzisiejszym potrzebom towarzyskim tego kraju, rozumo- 
waliśmy dotąd w loicznem następstwie podobnego przypuszczenia. 
Myślelźmy tak i rozumowali razem ze stronnikami i razem z prze- 
ciwnikami ustawy zasadniczej, w roku 1830 zaprowadzonej; bo po- 
wiedzmy, ani stronnicy, ani przeciwnicy monarcliii, nie przewidywali 
co się stanie. 

Bądź <5o bądź zmiany w formach rządowych uważamy za rzecz 
obojętną. Nie przypuszczamy, nigdyśmy nie przypuszczali kształtów 
koniecznych. Dziś jak przedtem ostrzegamy, że każdy kształt po- 
lityczny za środek nie za cel brać należy. Wszelki a taki tylko 
stan rzeczy, w którym panuje miłość, cnota, ład towarzyski i wolność 
w całćj obszemości, na współczucie nas^e, na uniesienie dusz szla- 
chetnych zasługuje. 

Pierwsza wiadomość o rewolucyi francuzMej mocno nas ude- 
rzyła. Poczuliśmy obawę, żeby się nie zatrzymał ruch oświaty, żeby 
sdachetny wpłjrw Francyi na Europę nie zmalał; przez chwilę 
także objęła nas bolesna wątpliwość czy się teroryzm nie wróci, czy 
radykalizm nie ożyje i czy znowu nie trzeba będzie zakryć posągu 
prawdziwej wolności. Wyniesienfe tych lub owych osób, które długo 
teroryzmu broniły, sumienie nasze napełniało niepokojem. Dotąd 
obawy pokazały się płonne, z głębi serca Bogu za to dziękujemy. 

Snąć od lat pięćdziesiąt postąpiły wyobrażenia pokoju, miłości, 
uszanowania dla praw mniejszości wszelkićj i dla odmiennych 
przekonań. 

Z upadkiem obalonego rządu, przegrana dotknęła gruby ma- 
teryalizin, cześć bałwochwalczą dla pieniędzy i ową pohopnośó 
w klasach wyższych do użji^ania życia, nie oglądając się na cnotę 
i na powinności obywatelskie. Z całćj katastrofy pozostaje wielka 
nauka: że na instynktach samolubnych i na strachu, porządku spo- 
łecznego nie godzi i nie nada się opierać. 

Zkądinąd wygrana ludu paryzkiego powinna zastanowić 
poważne umysłj^. W narodzie oświeconym nie idee przemo- 
gły, nie zasady, ale siła. Stronnictwo republikańskie znajdo- 
wało się w rozsypce, od lat wielu zamiast zyskiwać, tradło 
raczćj wyznawców. Bitwę nie ono stoczyło. Tryumfatorami są 
robotnicy, którzy niezawodnie oburzali się na panowanie klasy 
średniój, oczekiwali i słusznie zmian w warunkach pracy, ale o rzą- 
dach nie myśleli. Robotnicy wszystko zrobili, republikanie skorzy- 
stali tylko z okoliczności. Siła, jak powiedzieliśmy, otrzym^a zwy- 
cięztwo. Uważajmy dalćj że zrujnowane zostały do szczętu podania 
prawności, które trudno będzie wskrzesić, a bez których żaden po- 
rządek społeczny się nie utrzyma. Patrzmy jeszcze, że znowu Paryż 
całćj Francyi zmianę narzucił. Fakt ten wyświeca niebezpieczeństwo 
zbytecznego ześrodkowania, niebezpieczeństwo jednakie dla wszel- 
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łdeh ksztritów politycznych; fakt ten prędzój czy późniśj do oddzia- 
łania prowincyi przeciw stolicy poprowadzL 

Łatwość, z jaką najzupełniejsza przemiana zottała d(^onaną, 
dowodzi braku zasad w kraju. Pokazuje się widocznie, ie znaczna 
większość jest obojętną w polityce i że przez skieptycyzm rada 
przechyla się na stronę zwyelęztwa^ Od. lat sześćdziesiąt nastające 
po sobie zmiany zachwiały wszelką pewność w umysłach i stało 
się, że ogromna liczba ludzie zamiast czekać spokojnie przy chorą- 
gwi sumiennie obranych prz^onań, kłopotliwie wypatruje^ jakie 
wstrząśnienia nastać mogą, żeby się do nich przygotować. Oboje* 
tność i Mność zasad nie są dobreml poznakami. Trzeba wiary 
i przekonań do budowy trwałej podstawy towarzyskićj. 

Życząc ze stanowiska ludzkości, żeby się stan dzisiejszy rzeczy 
utrzymał we Fraticyl, chcielibyśmy dopatrzyć się stronnictw wiernych 
swoim dawnym przekonaniom, a jednak szczętem sercem ojczyźnie 
służących. 

Erawdziwie źywotnemi zadaniami są tetaz, nie polityczne ale 
towarzyskie zadania, zadania organizacyi pracy, i w ogóle proleta- 
ryatu. Dawno już, od czasu jak społeczeństwo francuzkie Boga 
z serca wygnało, panuje fałszywy stosunek między bogatymi a ubo- 
gimi, tynu co użytkują z pracy a tymi co pracują. Chrześciań- 
śtwd każe bogatym uważać się za szafarzów darów Bożych, ubogim 
znosić cierpliwie ubóstwo i pracować* Jeśli bogaci nie zapominają 
swoich obowiązków, jeśli mają mSość w sercach dla cierpiących 
braci, jeśli ją w uczynkach pokazują, ubożsi snadnie się zgadzają 
z losem swoim; ale kiedy egoizm zarazi społeczeństwo, kiedy bogaci 
zaczną tylko rachować i używać> uboższych uważają za narzędzie, 
a pauperyzm traktują jak zimne zadanie ekonomii poUtycznej, 
wtedy w rozdrażnione serca ludzi wydziedziczonych ze wszystkiego 
co swobodę, co życie zapewnia, musi się wkraść oburzenie, zazdrość, 
nienawiść. Nadużycia z jednej strony wywołują gwałty z drugiej. 
W tej chwili stosunki między właścicielami a wyrobnikami układają 
się na nowćj podstawie. Życzymy z duszy, aby myśl chrześoiańska 
urodzeniom przyszłym przewodniczyła, inaczej będzie zmiana, ale 
nie będzie sprawiedliwości i równowagi. 

We wszystkich kierunkach przepaść dzieli dzisiejszy porządek 
rzeczy od dawnego. Francya potrzebuje ludzi wielkich, którzyby 
na nowo a śmiało budować zaczęli Tymczasem na czele stoją 
ludzie uczciwi, ale bez jeniusżu politycznego, nie dający popędu, 
raczej przyjmujący popęd. Zamiast porywać umysły naprzód, błą- 
kają się oni śród nieskończonych szczegółów adminifitracyi, zamiast 
budować zostawiając na boku dawne prawa, obalają te lub owe 
rozporządzenia, chyba dla tego, że je ptzez ciąg długiej opozycyi 
ganili ; zamiast organizować^ wprowadzają nieporządek^ zamiast wieMe 
rzeczy robićj piębaie mówią. Postawili wysoko kilka wzniosłych 
zasad, znieśli karę śmierci w rzeczach politycznych, przemazali 
przysięgę polityczną, która rodziła zawsze nrechrześemń^M przymus 
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dla sumień, zapowiedzieli wyzwolenie niewolników w koloniach, za 
to wszystko wdzięczność im się należy; wszakże tych czynów nie 
wystarcza żeby zabezpieczyć instynfcta prawdziwej wolności i na 
trwałych zrębach nowe społeczeństwo postawić. 

Dotąd naczelnicy rzeczypospolitej cieszą się swoją wygraną, 
przyjmują powinszowania jak zwycięzcy, dawnych formuł, głów dai^ 
wńych odszukują. Me rozumieją, że się nic nie wraca, zapominają 
pomimo wyrzeczenia p. Lamartine że od 1789 i 1792 pół wieku 
nas przedziela, i że tak jak rewolucya bez nich się zrobiła, tak 
i następstw nie oni są panami. Bóg na wielkie przemiany zaczynił 
w ludzkości. On jeden wie, jakiemi drogami świat teraz pójdzie. 

Wielka próba ma się odbyć we Francyi. Cały naród wezwany 
został do dania głosu. Darmo byłoby przewidywać co wypadnie. 
Wszakże cokolwiek nam przyszłość gotuje, pamiętajmy że wyobrażenia 
cnoty, miłości i wolności nigdy być prawdą nie przestaną. My 
cudzoziemcy każdy fakt wedle tych wyobrażeń sądźmy. Nam po- 
winno być jedno jak się Francya urządzi, byleby się urządziła na 
zasadach moralności chrześciańsMej. Nie zewnętrzne kształty, ale 
wartość wewnętrzna, narody wielMemi robi i wpływ ich aa losy 
świata ustała. 

Dzisiaj jeśli nas co zajmuje we Francyi, to przedewszystkiem 
widok wszelkich zasad prawdziwych, organicznych, usiłujących się 
wydostać na wierzch; jeśli co pociąga, to objawy szczerego przy- 
wiązania do kraju u ludzi najrozmaitszych opinii, a którzy łączą się 
pod hasłem niebezpieczeństw ojczyzny. Przykład to zaiste godny 
naśladowania. 

Zobaczmy co mówią ci którzy w imieniu dzisiejszego i wczo- 
rajszego społeczeństwa francuzMego głos podnoszą. 

Czytamy w okólniku p. Lamartine z dnia 2 marca: 

„Kóżnice w kształtach rządowych równie szanować należy, jak różnice 
cha.rakterów, położenia jeograficznego i rozwinięcia umysłowego, moralnego 
i materyalnego u narodów pojedynczych... 

Wojna nie leży w przekonaniu rzeczypospolitej francuzkiej. W roku 
1792 Francya ją rozpoczęła z gwałtownej a. pełnej chwały konieczaości. 
Pół wieku teraz dwie epoki przedziela. Powrót do zasady roku 1792, 
albo do zasady podboju cesarskiego nie uważalibyśmy za postęp, ale za 
ruch wsteczny. Eewolucya stanowi- krok naprzód, nie krok w iył. Chce 
świat i my chcemy dojść do braterstwa i do pokoju. 

. W roku 1792 naród francuzM nie czuł się jednym narodem. Dwa 
obozy istniały na naszój ziemi. Straszny spór toczył się między połową 
społeczeństwa wywłaszczoną ze wszech przywilejów, a drugą połową, która 
tylko co była równość i wolność otrzymała. Klasy wywłaszczone łączyły 
się z uwięzionym królem i z cudzoziemcami zazdrosnymi, żeby ^zaprze- 
czyć rewolucyi i narzucić jój w drodze najazdu monarchię, arystokracyę 
i teokracyę. Dziś nie ma różnic i nierówności. Swoboda wszystkich wy- 
zwoliła. Eówność w obliczu prawa, wszystkich porównała, braterstwo, które 
ogłaszamy, a którego dobrodziejstwa zebranie narodowe uporząd- 
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kujei wszystkich zjednoczy. KaMy 'obywatel we Francyi, jakiekolwiek są 
różnice niłszych przekonań, zgadza się przedewszystkiem na zasadę ojczyzny. 

W roku 1792 lud był tylko narzędziem rewolueyi. Teraz rewo- 
lucya zrobiło sig przez lud i dla ludu. Lud jest samą rewolucyą. Wy- 
stępuje on z nowemi potrzebami pracy, przemysłu, nauki, rolnictwa, 
handlu, moralności, dobrego bytu, własności, taniości, żeglugi, jednem 
słowem cymlizacyi. Wszystko to' wymaga pokoju, Lud i pokój jedno 
znaczą . . , 

Największe niebezpieczeństwo wojny nie ojczyźnie grozi, ale wolności. 
Zawaeo wojna dyktaturę za sobą prowadzi . . . 

Ezeczpospolita ma silne postanowienie nigdy wolności wewnętrznej 
zapłoną nie okrywać, nie chce także chować swoich zasad demokraty- 
cznych przed obcymi. Z jednej strony nie pozwoli na to żeby ktokolwiek 
kładł rękę między wzrokiem narodów a spokojną prcwnienistością przy- 
rodzonych jej swobód. Ogłasza przymierze umysłowe i serdeczne 
ze wszelMemi prawami, wszelkiemi postępami, wszelkiemi rozwinięciami 
urządzeń u Indów, któreby chciały jedne z nią przyjąć zasadę. Z dru- 
giej, wyrzeka się propagandy skrytej w sąsiednich krajach. Wie, że te tylko 
wolności są trwałe, co same z siebie na gruncie wyrastają. Wpływ, 
jaki życzy sobie wywierać, będzie się ograniczał do jasności wyobrażeń 
i do przykładu porządku i pokoju. Za jedyny wpływ uczciwy uważa 
wpł}'w szacunku i współczucia." 

Ludwik Blanc w mowie swojój do robotników wyrzekł nastę- 
pujące słowa : 

„Głoszono, ^e jesteśmy apostołami systematycznymi teroryzmu. My 
tymczasem znieśliśmy karę śmierci w rzeczach politycznych i jeśli 
nam się jcszczo uśmiecha jaka nadzieja, to ta, że was wśród świetności 
jakiego narodowego święta zawezwiemy do rozrzucenia ostatnich szczątków 
gilotyny . , . 

W obec Zebrania narodowego wytoczymy najważniejsze zadania, jakie 
mogą ludzi poruszać. Chodzi o zniesienie niewoli : niewoli ubóstwa, 
niewiadomości, złego ; • niewoli wyrobnika, który nie ma schronienia dla 
starego ojca; dziewczyny z ludu, która w szesnastym roku traci niewinność 
z niedostatku ; dziecka, które w dziesięciu albo dwunastu latach zamy- 
kają w pełnyj szkodliwych wyziewów rękodzielni. Któżby śmiał powie- 
dzieć^ ŻG tego zmienić nie trzeba, któżby śmiał potwarzać do tego stopnia 
postęp. Jeśli towarzystwo jest źle urządzone, urządźmy je inaczej 
a znieśmy niewola. 

Wszakże jest to dzieło trudne, wymagające wielkiego zastanowienia, 
uważnej roztropności. Pospiech stałby się szkodliwym. Trzeba, żeby nam 
przyszły w pomoo wszelkie światło i wszelka dobra wola, trzeba, żeby się 
usiłowania złączyły w jedno." 

W okólniku komitetu środkowego wyborów między innemi zna- 
leźliśmy zdanie : 

^^awajcie głosy tylko ludziom wypróbowanego poświęcenia, oświe- 
conym, przejętym wielkością posłannictwa, jakie ich czeka, ludziom któ- 
rych życie publiczne i życie prywatne szacunek wzbudzić może." 
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Dziennik National organ pana Armanda Marrast członka rządu, 
który od samego początku najenergiczniejsze pokazuje instynkta, 
pisze : 

„Po zwyci^ztwie nic piękniejszego jak porządek. Najszczytniejszą 
jest rzeczą spokojność obok siły. Niecłiąj Europa, która ma na nas 
zwrócone oczy, widzi źe się posiadamy równie po zwycięztwie, jak 
w czasie walki. Nie dajmy nieprzyjaciołom rewolucyi powodu miotama 
obelg na wolność ludów. Nikt nie będzie mógł zaprzeczyć, źe jesteśmy 
godni swobody, skoro świat ujrzy jak jój używać umiemy." 

Zkądinąd Journal des Debats, który wyobrs^ał obalony po* 
tządek rzeczy, woła: 

„Zachowajmy przedewszystkiem zgodę. Z całej duszy i ze wszy- 
stkich sił zachęcamy współobywateli naszych do jedności. Dopóki tylko 
będziemy mogli, nie przestaniemy podnosić głosu, żeby wzywać do obrony 
porządku, który jedynie wolność ubezpieczy. Nad wszelkiemi interesami 
powinien panować interes ojczyzny. W imię tego świętego interesu wzy- 
wamy wszystkich uczciwych ludzi do kupienia się koło rządu i do po- 
magania tym, którzy zasadę władzy wyobrażają." 

Pan Quatrebarbes legitymista ogłosił następujący list do mie- 
szkańców powiatu, który wyobrażał w Izbie deputowanych: 

„Eząd, który od lat siedmnastu przewodniczył krajowi, znikł bezpo- 
wrotnie w obec gniewu narodowego. Wśród ruin powstała władza tym- 
czasowa, która podjęła się przywrócić porządek i wolność uratować. Władza 
ta przyrzeka sumiennie odwołać się do Francyi w rzeczy -ustaw zasadni- 
czych. Nie długo zostaniecie wszyscy wezwani do wydania Yotum, od 
którego zbawienie ojczyzny zawisło. Wszelkie wypadki jakie zaszły, 
wkładają na nas brzemię świętych obowiązków. Straszna odpowiedzialność 
spadłaby na stronnictwa, któreby chciały iia drodze gwałtu szukać zwy- 
cięztwa, któreby dały hasło krwawych zamieszek. . Francya przedewszy- 
stkiem potrzebuje porządku, anarchia byłaby najcięższą plagą dla kraju. 
Nieporządkowi przeszkodzi zgoda ludzi uczciwych, ile źe żadne stronnictwo 
własnemi siłami zaradzić wszystkiemu nie zdoła. Odzywam się do 
rozumu, do serca, do patryotyzmu wszystkich moich współobywali. Za- 
klinam ich, żeby się wstrzymali od manifestacyi któreby tylko do obu- 
dzenia namiętności, do odżywienia nienawiści posłużyć mogły. Dosyć już 
krwi francuzkiej wyciekło w Wandei, dosyć zwalisk ziemię pokrywa. 
Niech już więcój nie będzie ani białych ani niebieskich, 
(nazwy wojsk królewskich i wojsk konwencyi z czasów pierwszej rewolucyi); 
ale wszyscy jak dobrzy Francuzi stańmy obok siebie pod chorągwią po- 
rządku ... W ojczyźnie naszej jest za wiele żywiołów dobrego, żeby jej 
zginąć było podobna. Nie zaciemniajmy nieba chmurami. Jeśli uczciwi 
ludzie się nie cofną, burza prędko przeminie i Francya wolna a wielka 
nie przestanie dopełniać posłannictwa oświaty chrześciańskiój, która jej 
się od Boga dostała w podzielę. Miejmy jedne chorągiew. Jedno głośmy 
życzenie. Wznośmy jeden okrzyk : zgoda i pokój, Boże zbaw Francyę." 

Ludzie wszystkich przekonań, legitymiści, dawni konserwato- 
rowie, członkowie opozycyi umiarkowano) schodzą w szranki wy- 
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borów. Ci którzy tak postępują, prąwdziwemi się pokazują synami 
ojczyzny. 

Dla katolików francuzkich nic się nie odmieniło. Ich zasady 
się nie zatrzęsły, ich obowiązki pozostają te same. Jeśli rzeczpo- 
spolita będzie szanować wszystkie prawdy nieśmiertelne, jeśli wolność 
sumień nie naruszy, nie odmówią jej przychylności. W kaidym 
razie czy w swobodzie czy prześladowaniu nie przestaną przypominać, 
że dla ludzi i dla narodów jedna jest tylko droga. 

Zaraz po ukończonej walce w Paryżu pisał dziennik Unwers 
z 25 lutego: 

„Burza wszystko porwała; nowi ludzie występują na widownię. 
Każde ręce są przydatne do robót Bożych. Bóg w zamiarach swoich 
nieprzeniknionych wybiera drogi nieznane ludziom. Dziś równie jak 
wczoraj tylko jedna wolność jest podobną ; dziś jak wczoraj religia stanowi 
podstawę społeczeństw; religia niby balsam nie daje się wolności ze- 
psować. Ludzie są braćmi w Jezusie Chrystusie, w Jezusie Chrystusie 
są wolnymi. Ezetelna wolność wszystko zbawi. Nowy rząd ma wielkie 
obowiązki względem Francyi, względem całej społeczności ludzkiój. Ży- 
czymy, żeby ich dopełnić .zdołał. Wszystkie rządy ustalić się mogą, 
byTeby tylko kochały sprawiedliwość i szczerze wolności służyły." 

P. Montalembert wedle nas najszczytniejszy wyobrazieiel wszy- 
stkich szlachetnych instynktów narodowości francuzkiej i dziś się 
nie zachwiał w powinnościach i odwadze obywatelskićj. Zaraz 27 
lutego ogłosił następującą odezwę: - 

„Śród wszelkich rewolucyi Kościół stoi niezachwiany; on co jest 
nieśmiertelnym jak prawda, wolność i sprawiedliwość. Pod rzecząpospo- 
litą jak pod monarchią trzeba nam bronić i wyznawać wolność religijną, 
trzeba jśj służyć. Powinniśmy, chcemy i modemy dopełnić tego obo- 
wiązku. Rękojmią jest nam z jednej strony jednomyślne uszanowanie 
zwyćięzkiego ludu dla religii, z drugiój wyraźne oświadczenie rządu. 
Zkądinąd rzeczpospolita francuzka nie może się mniśj sprawiedliwą, mniej 
wolnomyślną i mniej rozumną w rzeczach wiary, sumienia i rodziny, jak 
Stany Zjednoczone Ameryki pokazać. Zaszły wielkie i nioprzewidziano 
zmiany, wszakże nic się nie zmieniło dla nas katolików jako takich. 
Chorągiew, którąśmy zatknęli po za obrębem stronnictw politycznych 
i wyżej jak stronnictwa, została nietkniętą. Nie czekaliśmy, do dziś 
dnia, żeby wyznawać świętą wolność, walczyć z każdym uciskiem 
i każdem kłamstwem, głosić że sprawa katolicka, jakiój broniliśmy, nie 
łączy się z żadną władzą, żadną sprawą ludzką. Spodziewamy się, że 
wytrwałość, z jaką od ośmnastu lat wpajamy wyobrażenia niepodległości 
jligijnśj, wydała swoje owoce i że katolicy francuzcy zrozumieją i przyjmą 
.rzemianę towarzyską, w jaką wchodzimy. Żaden z nich nie ma prawa 
(isuwać się. Niechaj razem ze wszystkiemi współobywatelami zejdą 
w szranki, by się dopomnieć o wszelką wolność polityczną i towarzyską, 
które dziedzictwo nienaruszalno Francyi stanowią. Tak dopełnią obo- 
iriązku świętego, obowiązku narodowego, obowiązku chrześciańsMego. Sił 
im doda zaufanie nieograniczone w nieprzeniknionych sądach Opatrzności, 
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gorąca miłość ojczyzny i niezachwiana wierność dla chwały i szczęścia 
Francyi." 

Jakoż wszyscy lu'dżie religijni zilajomi powszechności podają 
się wyborom na członków Zebrania narodowego. Ci zaś 
z pomiędzy katolików, którzy wyznawali zawsze zasady republikańskie, 
jak Cormenin, Buchez i ks. Lacordaire, w rządzie albo w wypadkacli 
udział biorą. 

Przytoczymy jeszcze kilka ustępów z listu pasterskiego Arcy- 
biskupa paryzkiego: 

„Nigdy kochani bracia, — odzywa się arcypasterz do. księży, — 
nie potrzebowaliśmy goręcej wzywać opieki Bożej nad Francyą. Bóg 
jeden natchnąć nas może duchem roztropności, tyle potrzebnej ludowi, 
który ma o losach swoich politycznych stanowić... Któż z nas na odgłos 
strasznego uderzenia piorunu, co wpierw nim się chmury zebrały, w jednej 
chwili zdruzgotał tron otoczony taką potęgą, nie poznał tajemniczych 
zamiarów Tego, który lubi nieldedy pokazywać królom, że cała ich wielkość 
jest pożyczaną... Nie długo zbierze się naród by wskazać swoich wy- 
słańców, a ci nam ustawę zasadniczą dadzą. Nie zapominajmy bracia 
kochani, że po nad wszystkiemi zgromadzeniami prawodawczemi znajduje 
się najwyższy prawodawca, który jeden pozwala prawa sprawiedliwie ogła- 
szać, bo jeden może tchnąć w sumienia bezinteresowność, miłość spra- 
wiedliwości i cze^ć prawdziwój wolności, które są wyższe jak namiętności 
ludzkie . . . Bóg nam jest świadkiem, że w tej chwili jedno tylko życzenie, 
zbawienie ojczyzny nas ożywia... Jezus Chrystus oświadczając, że hró- 
lestwo Jego nie z tęga śmata, powiedział przez to, że nie nakazuje 
ani zabrania żadnego kształtu rządowego. Kościół, który tę myśl odzie- 
dziczył, równie kwitł pod cesarzami rzymskimi, jak w monarchiach 
i rzeczpospolitych włoskich w średnich wiekach, jak dziś kwitnie w Szwaj- 
caryi i pod demokratycznemi rządami północnej i południowej AmerykL... 
Z drugiej strony duch wolności przyrodzony chrześciaństwu objawia się 
przez cały ciąg dziejów francuzkich; kiedy Ludwik XVI zwołał stany 
a potem Assemblee nationale żeby wolności oprzeć na konstytucyi, du- 
chowieństwo nie mniój od innych klas przychylnem się dla nich pokazało.., 
W tój epoce byłyby zwyciężyły wielkie, piękne swobody, gdyby ster nie był 
się dostał w ręce zaciętych nieprzyjaciół wiary. Pierwsza nasza rzecz- 
pospolita upadła przesadą tyranii, a dała się uwieść złemu, bo nie wy- 
znawała chrześciaństwa. Chrześciaństwo kazałoby jej było . uszanować 
wolność osobistą, powagę rodzicielską, węzły małżeńskie, mienie, honor, 
życie obywateli; pociąg do bezbożnych systematów zaślepił ją... Za 
cesarstwa wolność dużo ucierpiała, bo Napoleon pomimo że przywrócił 
ołtarze, nie uczucia chrześciańskiego słuchał, ale osobistego interesu. 
Podobnyż egoizm zmienił gorących stronników demokracyi w powolne 
narzędzia władzy despotycznej choć świetnój. Któż się odważył oprzeć 
Napoleonowi? Tylko słaby starzec siedzący na Stolicy Piotrowej i Bi- 
skupi francuzcy... Pod rządem konstytucyjnym duchowieństwo odsunęło 
się na bok. Wszyscy wtedy oświadczali się z przywiązaniem dowolności,- 
ale czyż ją szczerze kochali? Ci co mieli władzę w ręku, starali się 
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ścieśnić, ograniczyć swobody, a opozycye tylko ich poty broniły dopóki 
same nie dostawały się do . steru. Nam nie pozostało nic innego jak 
stanąć na bokn nie wdając się w spory, które zapełniły trzy ostatnie 
panowania... Nie kochaliśmy swobód publicznych, które ogłaszali cie- 
mięzcy Kościoła i ojczyzny, któro podeptała noga zdobywcy, albo które 
były narzędziem ambicyi, pokochamy te, które muszą wkrótce zwyciężyć, 
a które zapewnią równą opiokę wszystkim prawom, i obdarzą wszystkich 
członków wielkiej rodziny szczęściem, jakiem darzą prawa sprawiedliwe 
i rząd sprawiedliwy..." 

Wszystkie te mowy, oświadczenia i pisma, wielce nas pocieszają, 
widzimy w nich albowiem, że w głębinach społeczeństwa francu- 
zkiego jest dużo pierwiastków organicziiych, jest dobra wewnętrzna 
praca. 

Jeśli nam kto przypomni, żeśmy innego rodzaju nadzieje na 
przyszłość wyrazili, żeśmy żapo\yie(łzieli czasy, w których miały pa- 
nować zasady, przekonanie i siła moralna; uchylając głowę przed 
dopuszczeniem Boźem oświadczamy, że cokolwiek zaszło, nie tracimy 
wiary, że najlepszą, najzupełniej wymaganiom oświaty odpowiadającą, 
najtrwalej ulepszającą drogą postępowania, jest droga, którą obrali 
0'Coniiell, Montalembert i Pius IX. 

Ruchy gwałtowne prędzej czy v później wywołują oddziałanie, 
a w sumieniach ludzkich zostawiają zamęt i niepewności, które co 
najmniej do obojętnośei i znużenia prowadzą. 

Nie można dosyć żywo Bogu dziękować, że Pius IX poprzedził 
na półtora roku wypadki paryzkie. Od jego wstąpienia na Stolicę 
Apostolską sprostowało, się wiele uprzedzeń, znikło wiele nienawiści, 
i dziś religia, jedyna mislizyni narodów, swobodnićj może powołania 
swojego wśród przemian i wstrząśnień dopełniać. 

Szczególny i nauczający przedstawia się teraz widok. Stojące 
naprzeciw siebie dwie zasady, monarchiczna i republikańska, nie 
mają znakomitych wyobrazicieli i tylko chorągiew prawdy chrze- 
ściańskiej, chorągiew rozejmu, porozumienia i miłości, wielki czło- 
wiek trzyma 

Nie przewidujemy, jakie będzie wrażenie wypadków francuzkich 
na Włochy, może one ciężkie próby na Kościół sprowadzą. Chrze- 
ściaństwo prób się nie boi ; męczeństwo jego wyznawców zwycięztwo 
dla niego stanowi. 

Kończąc zwracamy się jeszcze do Polski. Wielkie okoliczności, 
wielkie obowiązki na nas wkładają. Skupienia, zastanowienia się, 
zgody, siły moralnej potrzeba. Niechajźe nas wypadki nieprzygo- 
towanych nie zaskoczą, niech nie znajdą pogrząźniętych w otchłani 
przestarzałych waśni. 

Dzisiejsza Francya nie jedno zapewne wyobrażenie u nas spro- 
stowała. Znajdowało, się wielu takich, którzy byli gotowi nawet na 
teroryzm przystać. Postępowanie rządu tymczasowego to najsurowsza 
na teroryzm krytyka. 
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Boie błogosław krajowi naszemu, błogosław światu całemu, daj 
nain zawsze ufać w prawdę, w cnotę, w miłość, w wolność, zawsze 
wierzyć w przyszłość, zawsze się spodziewać, i jeśli można, przejrzeć 
na drogach, któremi nas prowadzisz. 



DalBze wyłuszczeme wypadków, zaszłych we Włoszech w roku 1848, 
1849 i 1 850, znajduje się w Przeglądzie Poznańskim Tomie YIII 
od str. 41 — 85, — od 826 — 383, — od 516 — 606, — i w tomie XI od 
Btr. 116—198. 

(Przypisek Wydawcy). 
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Fołoziiiie Stolicy Ap!!tol!!l[lll]. 

(1859). 

Kiedy lat temu kilkanaście cisza i pokój panowały w Europie, 
kiedy. mnożyły się wynalazki przemysłowe i materyalne przedsię- 
wzięcia, zaręczali politycy i ludzie finansowi, że już podobieństwo 
zmian nie istnieje, że bezpieczeństwo i trwałość ówczesnemu po- 
rządkowi rzeczy zapewniono. Tymczasem przyszły wstrząśnienia 
ludowe i cała budowa polityczna zachwiała się aż do gruntu. 

Wielkie wypadki, nieprzewidziane przeobrażenia, dzieje się odtąd 
w oczach naszych. Tylko co skończyła się bez stanowczych owoców 
ogromna wojna na wschodzie, a już znowu zajął się we "Włoszech 
zbrojny spór, którego kresu i rozciągłości nikt nie jest w stanie 
^brachować. 

Wojny, wstrząśnienia gwałtowne, są złem i karą w porządku 
opatrznym. Dla czegóż to złe nie przestaje trapić świat a bliżćj 
mówiąc świat chrześciański ? Odpowiedź dla nas nietrudna. Stała 
się w Europie niezmierna krzywda, bezprzykładna niegodziwość, stał 
się gwałt bratobójczy chrześcian przeciw chrześcianom, więc spra- 
wiedliwość Boża chłoszcze narody i nie przestanie chłostać, dopóki 
zadosyćuczynienie nie nastąpi. 

Szkaradę zbrodni wszyscy dziś przyznają;*) nie dość pr^nania, 
trzeba uczynić, co nakazuje sprawiedliwość, inaczój powtarzać się 
będą i powtarzać się muszą klęski coraz cięższe i coraz bardzićj 
dojmujące. 

Obecna wojna we Włoszech obudzą rozmaite uczucia, wywołuje 
rozmaite sądy.x Jedni w nićj widzą tryumf zasady narodowości 
a w następstwie swobodę i szczęście Włoch, drudzy rozkiełznanie 
ducha rewolucyi i niewiary. Są, co się skarżą na pogwałcenie praw 
historycznych i traktatów, są znowu, co anibicyę niektórym mo(5ar- 
stwom' zarzucają. 

Niepodobna nam obecnie rozpatrywać wszystkie te zdania 
i względy, jakkolwiek rozumiemy ich znaczenie. Nie my zwłaszcza 



^) Niedawno jeszcze lord John Eassel mówiąc o zaborze Wenecyi, nazwał 
go the second in infamy after the jparition of Poland. 
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będziemy przemawiać za prawami historjcznemi i za traktatami, 
kiedy blisko od wieka wiemy z własnego doświadczenia, że dla nie- 
skrupulatnśj polityki i prawa historyczne i traktaty zgoła nie istnieją. 
W każdym razie nie moglibyśmy uznać innych praw historycznych 
jak te, które są zgodne z podaniami, uczuciami i dobrze zrozu- 
mianym interesem samychże krajów, innych traktatów jak traktaty 
na wyższych zasadach moralności ugruntowane. Oprócz tego wiemy, 
że prawa oparte na umowach jedynie, zaczynają się i kończą, ustę- 
pują koniecznościom lub zmianom ulegają. O ambicyach nie pora 
jeszcze wyrokować, choć dziś już widać jak przeważnie wpływają 
one na tóerunek wypadków. Pozostają kwestye narodowości i re- 
wolucyi; o nich mówić chcemy o tyle o ile są w związku z naj- 
wyższemi i najświętszemi na świecie rzeczami, o ile religię Chrystu- 
sową i Kościół Boży obchodzą. 

Idea narodowości wzniosłą jest i rzeczywistą, jeno ją we 
właściwych uważać należy warunkach. W rzędzie prawd ziemskich 
zajmuje ona jedno z miejsc naczelnych, jedno z najdostojniejszych 
i wywiązuje się w obowiązki proste, wyraźne. W ogólnym układzie 
prawd moralnych stoi w koniecznćj zależności od pojęć wyższego 
porządku. W żadnym przypadku ustępować jćj nie mogą ani do- 
gmata religii, ani przepisy moralności chrześciańskiej, ani karność 
i niepodległość Kościoła. Jeśliby się targnęła na te świętości, 
zmarnieje lub upadnie. Nie rehgia, nie Kościół; mają się starać 
o zgodę z narodowością, jeno narodowość powinna sobie na błogo- 
sławieństwo boże i kościelne zadłużyć. Religia, która zawsze gotowa 
przygarnąć i uświęcić wszystko co piękne i wszystko co godziwe, 
nigdy nie odepchnie i nie ukrzywdzi narodowości, bo nigdy religia 
z żadnym istotnym obowiązkiem w zatarg nie wchodzi; ale trzeba 
pamiętać, że naiodowości ona ku spełnieniu swojego posłannictwa 
nie potrzebuje. Ilekroć słyszymy skargi, że religia i Kościół są 
kamieniem obrazy dla obrońców narodowości jakiśj, śmiało powiedzieć 
możemy, że to oni żywią względem samejże religii i samegoż 
Kościoła nienawiść lub uprzedzenia. Ktoby zresztą narodowość 
stawigJ: wyżćj od rzeczy świętych, ten popełniałby bałwochwalstwo 
najistotniejsze. 

Ogłaszaliśmy już wielokroć te zasady, przypominamy je teraz 
i zaraz na wstępie oświadczamy przekonanie, że jakiekolwiek tryumfy 
bohaterskie zastępy Francyi w Lombardyi odniosą, sprawa niepo- 
dległości Włoch upadnie, jeśli jćj włoscy przywódzcy nie opamiętają 
się i kierunku pod względem reUgijnym nie zmienią. 

Musimy bliżćj objaśnić, jak uważamy obecne położenie rzeczy 
we Włoszech. I tu chcemy powiedzieć prawdę prostą, bez oglądania 
się na mniemania, sądy i namiętności panujące w około. Uważa- 
liśmy sobie zawsze i obecnie uważamy za powinność nie usuwać 
się z drogi przesądom, kiedy idzie o wyższe dobro moralne, o po- 
żytek dusz chrześciańskich i o pobudzenie do zastanowienia w oj- 
czyźnie. 
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Ludzie uprzedzeni, a mówimy tu tylko o wyksztaceńszych i spo- 
kojniejszycli, rozróżniają zwykle we Włoszech trzy stronnictwa, mia- 
nowicie stronnictwo rewolucyonistów, absoluty stów i środkowe libe- 
ralistów. Owóż taki podział, wedle pojęć francuzMch lub angielskicłi 
uczyniony, nic nie znaczy i najnieściślejsze wyobrażenia rozpo- 
wszechnia. 

W rzeczywistości jest tam tylko jedna wielka i stanowcza 
różnica; Ci wierzą, owi nie wierzą, ci zachowują przywiązanie do 
Kościoła katolickiego, owi starają się wszelkiemł sposobami Kościół 
obalić. 

Bezbożność od dawna szerzy się na italskim półwyspie, pier- 
wszy popęd dały sameż rządy w drugiój połowie XVIII stulecia, 
neapohtański zwłaszcza za ministerstwa Tannuccego i toskański za 
W. ks. Leopolda, brata cesarza Józefa; wstrząśnienia powtarzające 
się często, tajne sprzysięźenia, literatura i wpływy obce, mianowicie 
wpływ francuzki dawniój, angielski w ostatnich czasach, dokonały 
reszty. Dziś wsie są wszędzie pobożne, ale w klasach średnich 
i w klasach wyższych przemagają zgoła nie dobre usposobienia. 

Po wojnach Napoleona I, lud z uniesieniem przyj- powrót 
Papieża i wszystkich książąt istotnie włoskich; w klasach bogatszych, 
które śród ciągłych przemian odzwyczaiły się były od pracowitości 
obywatelskiój, poczęły się wiązać sprzysięźenia tajne, jedne mające 
na celu wyzwolenie Włoch z pod obcych, inne chcące obaUć rządy 
istniejące. Karbonaryzm zagnieździł się we Włoszech, a karbona- 
ryzmowi, śmiało to zaręczyć można, zawsze więcój chodziło o ruinę 
Kościoła katolickiego, niźli o wypędzenie cudzoziemców. Ztąd poszło, 
że Papieże począwszy od Piusa Vn, nie przestali cenzurami ko- 
ścielnemi karbonarów ścigać. Owocem karbonaryzmu były rozmaite 
poruszenia rewolucyjne, powtarzające się w latach 1820, 1831 
i 1846, poruszenia nieudolne, częściowe, a wyraźnie bezbożne. 

Cóżkolwiekbądź niedługo po rewolucyi lipcowśj, zaświtało jakoby 
na inną epokę. Szlachetniejsze umysły doświadczeniem nauczone, 
zwróciły się na drogę bardziój organiczną, i pomimo że Mazzini 
i młode Włochy prowadzih dalój swoją podziemną robotę, na czoło 
kraju jęli występować ludzie wielkiego rozumu i wielkiego zapału, 
jak Gioberti albo tacy, u których znamienite zdolności łączyły się 
z zacnością nieposzlakowaną jak Manzoni, Balbo, ks. Bosmini apó- 
źniój O. Yentura. Ci wzięli sobie za zadanie podnieść Włochy 
moralnie i umysłowo, serca do Kościoła zwrócić i sprawę nie- 
podległości, którój nigdy z oczu nie traciU, pogodzić z papieztwem. 
rrzekali się oni sprzysięźeń, wyrzekaU środków rewolucyjnych;. 
\c kiedy pod koniec rządów Grzegorza XVI wybuchy niespokoj- 
ici w Romanii, znany i obecnie inacżśj czynny Massimo d'Azeglio, 
5umnie i patryotycznie przeciw tym ciągłym miotaniem się w fal- 
n^ym kierunku, w broszurze swojej Ultimi casi di Bomagna 
^emówił. 

13* 
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Przyniosły skutek rzeczywiście szlachetne roboty, coraz więcój 
Włochów wchodziło na te słoneczne szlaki, wyrabiała się czerstwiejsza 
i opinia publiczna i w końcu gdy Pius IX na tronie papiezMm zasiadł, 

■ : mogło się zdawać, źe Pan Bóg zwycięztwo pojęciom nowym daje. 

Uniesienia, nadzieje były wielkie, tymczasem wypadki z roku 1848 
wydarły ster rzeczy publicznej doświadczonym patryotom i wyniosły 
na ^erzch najgwałtowniejszych w opiniach pohtycznych, najza- 
wziętszych przeciw Kościołowi. Dopuścił tego Pan Bóg, aby się 
pokazało, co istotnie tkwi na dnie społeczeństwa. 

Próby umiarkowani nie wytrzymali; mieli oni przed sobą 
jedną drogę, powinni byli wytrwać w pojęciach i w postępowa- 
niu. Tak się podbija ostatecznie umysły i zyskuje stanowisko, 
bo tak się szczerości przekonań dowodzi. Tymczasem zachwiali się 
i dali się porwać wypadkom. Zrazu próbowaU porozumieć się 
z rewolucyą i w nadziei, że im się uda wszelkie żywe sUy narodu 
przeciw cudzoziemcom obrócić, zgodzili się na poniżenie władzy ko- 
ścielnćj, na gwałtowna środki radykalizmu. Mniemah, że się wszy- 
stko uratuje, skoro się uniknie poróżnień i rozdarć. Spostrzegli się 
wkrótce, źe z radykalizmem sojuszów nie ma, i wtedy pod wodzą 
odważnego a wypróbowanej biegłości przewodnika (mówimy tu 

panu de Rossi), zapragnęli powrócić na dawne stanowisko. Pró- 
żne usiłowania, już między niemi samemi panowało rozdwqenie. 

1 stało się, że skoro tylko pan de Rossi chwalebnie życie swoje za 
przekonanie oddał, umiarkowani rozpadli się i przestali istnieć jako 
całość. Później jedni z nich jak Balbo, ks. Rosmini i O. Yentura 

;^> przyznali się do błędu i po prostu wrócili do Kościoła, drudzy jak 

Gioberti i d'Azeglio, skłonili się ku rewolucyi. 

jT Odtąd walka jest wyraźną, z jednój strony stoją katolicy, z dru- 

giej radykaliści bezbożni. 

Z konieczności politycznój utworzył się z postępem czasu obóz 
środkowy, składający się że sceptyków wykształceńszych jak Mam- 
miani, z jurystów zawsze gotowych służyć państwu przeciw Kościo- 
łowi jak Nujrtz i Siccardi, albo z. polityków o wielkiej ambicyi jak 

r Cavour. Ci rządzą dzisiaj w Piemoncie, a starają się wszelkŁrn spo- 

sobem ster rzeczy publiczno} w .całych Włoszech owładnąć. Nie 
radziby ustąpić z miejsca rewclucyi, jednakże w głównych rzeczach 
chcą tego samego co ona. Środkowe to stronnictwo nie wyrobiło 
się naturalnie we Włoszech, nie ma ono ani tradycyi ani podstawy; 
powstało z naśladownictwa obcych i iiby wymagalności położenia 
politycznego odpowiedzieć. Przyjmuje szczerze monarchię konstytu- 
cyjną, bo i pod osłoną monarchii można systematów nowych pró- 
bować, wszakże z konieczności musi robić ustąpienia rewolucyi 
i musi się na rewolucyi opierać. Sojusz jest wyraźny i był wielo- 
kroć przyznawany. Stronnictwo, o którem mowa i w Piemoncie 
i w całych Włoszech żyje jeno z łaski radykalistów. Tajne towar- 
rzystwa pokrywające siecią swoją cały półwysep, dziś służą mini- 
strom piemonckim, wszelako nawet kiedy to czynią, słuchają łylko 
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rozkazów swoich istotnych naczelników, co chętnie pomagają wszel- 
kiej bezbożnój robocie, i ustępują do czasu w przekonaniu, że 
ostatnie zwycięztwo do nich należy. W stronnictwie środkowem są 
wodzowie, wojska nie ma. Gdyby przeważny wpływ francuzki 
usun^ się na chwilę, wszyscy prawie jego członkowie, z wyjątkiem 
może kilku naczelników, spadliby bez oporu w otchłań jawnie nie- 
reUgijnego radykalizmu, ku którój się chylą. Czego nie możemy 
dosyć powtarzać, to że rewolucya we wszystkich swoich odcieniach 
chce obalenia Kościoła, i że daleko więcej nienawidzi Ojca św. jako 
wyobraziciela wiary katolicMćj, niźli Austryaków. 

To wszystko doskonale rozumiał i w sławnem swojem zdaniu 
sprawy wyłożył przed laty kilku p. de Eayneval znający Włochy 
z długoletniego pobytu i szczerze do tego kraju przywiązany. Pan 
de Raynevał widział jasno, że środkowe stronnictwo, jsz tucznie sku- 
pione, nie ma podstawy, że żadnych korzeni w grunt włoski nie 
zapuszcza. . 

Naprzeciw radykalistom stoją katolicy, liczniejsi bez porównania, 
jeno jak zwykle niedorównywający swoim przeciwnikom ani przebie- . 
głością, ani śmiałością, także niezorganizowani ku obronie. Owóż 
katolików nie godzi się nazywać obelżywem mianem absolutystów. 
Zapewne są między nimi tacy, co dla osobistych pobudek, z no- 
wyknień lub ze stosunków przystaliby na wszystko, co z obawy 
jakiejkolwiek zmiany chętnie się rutyny trzymają; wszelako ci 
stanowią wyraźną mniejszość. Innych (oczywiście mówimy tu tylko 
o ludziach wykształconych) znamionują czynność, gorliwość, bystrość, 
wielka gotowość do poświęceń, słowem wszelkie cnoty, jakie się ko- 
niecznie ze szczerze praktykowanój boskićj nauki objawienia rodzą. 
Co się tyczy masy ludu, tak jak we wszystkich krajach tak i we 
Włoszech bierną jest, ostrożną, nie skorą do porozumienia, stanowczo 
jednak sprzyja Kościołowi, duchowieństwu i ludziom religijnym. Już 
uważano, że lud pokazuje obojętność w Toskanii, gdzie rządzą 
poUtycy środkowi, a jest wyraźnie niechętny w Eomanii, gdzie 
miasta z poduszczenia Piemontu bunt przeciw Ojcu św. podniosły; 
to usposobienie będzie coraz widoczniejsze jeśli rewolucya rozwijać 
się nie przestanie. 

Zbudować we Włoszech coś trwałego nikt nie zdoła, jeśli się 
nie oprze na katolikach, którzy jedni mogą wszystkie klasy narodu 
w zgodzie utrzymać i do czynności zachęcić. Kto insze drogi wy- 
biera, ten jeno ruinami kraj zasieje i panowanie obce tudzież wpływ 
obcy na nowo sprowadzi. 

Sprawa niepodległości jest niezawodnie wielką i szlachetną, 
katolicy sprzyjaliby jćj niezawodnie, boć mają serca włoskie; ale 
czy podobna łączyć się z jawnymi nieprzyjacicimi Kościoła? 

Pi^nont, który stoi na czele przedsięwzięcia, od lat dziesięciu 
blisko zerwał stosunki z Rzymem i przemocą lub podstępem, gwał- 
cąc konkordaty, wyganiając biskupów, grabiąc majątki kościelne. 
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prześladując księży, zamykając klasztory, zaprowadza zmiany, które 
grożą upadkiem religii. 

Gdyby p. de Cavour miał był jakąkolwiek dobrą wolę i był 
zdolny dla pożytku ojczyzny z systematu ustępować, przedstawiała 
mu się doskonała sposobność do pogodzenia się z Kościołem. 
Przed rozpoczęciem wojny sam wzgląd na jedność i zgodę we 
Włoszech, nakazywał mu jakiś krok pojednawczy uczynić. Czy 
spróbował tego? Bynajmnićj, owszem zaczął przez swoich ajentów 
burzyć umysły w państwie papiezkiem. Dzienniki piemoncMe nie 
przestały ani na chwilę, nawet po zawieszeniu wolności i zaprowa- 
dzeniu dyktatury, rozgłaszać najszkaradniejszych o Kzymie potwarzy. 
Wyjeżdżając do Włoch cesarz Napoleon, uczynił skwapliwie oświad- 
czenie, że w niczem nie chce powagi Stolicy Apostolskiśj nadwerężyć. 
Na takie oświadczenie nie zdobył się pan de Cavour, ba nawet gdy 
Francya i Austrya przyjęły bezwaninkowo neutralność państwa pa- 
piezkiego, on w odpowiedzi swojćj zastrzeżenia i dwuznaczniki umie- 
ścił. Ciągle teraz pokazuje, że nie myśli wedle zasad przyjętych 
.w krajach katoUckich, jeno wedle okoliczności a bliżćj mówiąc wedle 
przygotowanych i wywołanych przez siebie wypadków postępować. 
Wspominamy zasady; jego zasady są wyraźnie przeciwnemi zasadom 
Kościoła. Kiedy w ostatnich miesiącach wytaczał przed Europą 
skargi na Austryę, w jednćj z depeszy swoich tak się wyraził 
o konkordacie, który stanowi zaszczyt dzisiejszego cesarza austrya- 
ckiego : „Żałować przychodzi, że Austrya zniweczyła rozumne pryn- 
cypia wprowadzone w stosunki istniejące między państwem i Ko- 
ściołem przez Maryę Teresę i Józefa II." Więc panu de Cavour 
potrzeba niewoli i uniżenia Kościoła, potrzeba księży, coby* byli 
{ urzędnikami policyjnymi. 

; • Nieraz skarżył się gabinet tiuryński, że Ojciec św. niemazau- 

:• fania do Sardynii, dając podstępnie do zrozumienia, że papieżowi 

zawadza przedewszystkiem rząd konstytucyjny. Fałsz to wyraźny. 
Kościół zgodzi się z wszelakim organizmem politycznym, byleby 
r uczciwie z religią postępowano i nie odmawiano duchowieństwu swo- 

body potrzebnćj mu do pełnienia obowiązków. Zkądinąd zaufanie 
- ' nie nakazuje się ani wpiera gwałtem, czynów trzeba, czynów wy- 

; raźnych, coby przekonały i Ojca św. i świat katolicki, że rząd sar- 

Ur: dyńsM nie żywi nienawiści przeciw Kościołowi i że go na łup bez- 

f{-^ bożności wydać nie zamyśla. 

V Postępowanie Piemontu nie zmieniło się w niczem od zaczęcia 

■••_ wojny, choć pod bokiem potężnego sprzymierzeńca, który ze swojćj 

1^- strony bezpieczeństwo i opiekę Ojcu św. przyrzekł. Oto z Toskanii 

f~ gdzie jest komisarz sardyńsM, przysyłają broń i ochotników do 

^ Perugii i do BononiL Z księstwa Modeny, tudzież z Medyolanu 

^ urzędnicy sardyńscy wypędzają Jezuitów i sekwestr na ich dobra 

^\^. "wkładają. Ze stolicy Lombardy! komisarz królewski rozsyła bisku- 

pom okólnik nieprzyzwoity, przepisujący im jak sobie mają poczynać. 
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Pisana urzędowe donoszą o protestacyi rządu turyńskiego, przeciw 
bardzo dostojnemu objawowi władzy nieomylnej, przeciw preipnizacyi 
arcybiskupa medyolańskiego, tudzież biskupów z Kremony izPawii. 
Dzienniki toskańskie i piemonckie ciągle powstają na deczesne rządy 
Ojca Św., zaś publikacye religijne muszą milczeć. W tśj chwili 
władza zawiesiła ogłaszanie zasłużonego katoliiskiego dziennika 
Armenia, za to tylko, że śmiał powiedzieć, iż takie same prawo 
służyło papieżowi w obec powstańców w Perugii jakie niegdyś rzą- 
dowi sardyńskiemu w obec powstańców w Genui.*) 

Jeżeli Piemont nie szuka poniżenia Kościoła i ugruntowania 
własnego wpływu kosztem Stolicy Apostolskiej, o cóż mu chodzi ? 
Sprawa niepodległości obejdzie się bez dwóch lub trzech pułków 
uorganizowanych w prowincyach papiezkich. Zresztą któż wzbrania 
ochotnikom z państw kościelnych udawać się do wojsk w Toskanii 
lub Sardynii, kto wzbrania patryotom ofiary pieniężne składać? 
Ochotników poszło dużo i z Ezymu, składki zbierają głośno pod 
bokiem Ojca św. Więc to wszystko tylko pretekst i jeśli obecnie 
Piemontczycy jedynie sztandar niepodległości Włoch w Bonónii wy- 
wieszają, to w gruncie mają inne łatwe do przeniknienia zamiary. 

Przeciwnicy Rzymu powtarzają z utjrskiwaniem, że prowincye 
kościelne są źle rządzone; na tę potwarz odpowiadaliśmy nieraz 
faktami, którym nikt zaprzeczyć nie zdoła. 

Liberaliści europejscy wmawiają w mieszkańców państwa pa- 
piezkiego, że im potrzeba innych instytucyi. Spytalibyśmy się dla 
czego? Przecież instytucye nie mogą być celem jeno środkiem, 
i podobno te instytucye najlepsze, które odpowiadają tradycyom 
i nawyknieniom a pomyślność i swobodę zabezpieczają. Powtarzamy 
raz jeszcze: w żadnym innym kraju nie ma takich ojcowskich między 
władzą a podwładnemi stosunków, jak te co istnieją w państwie 
kościelnem; swobody municypalne bardzo rozległe stoją tam na 
przeszkodzie wszelkiemu ześrodkowaniu na sposób francuzM i uci- 
skowi biurokratycznemu zagradzają; niema konskrypcyi, do wojska 
idą jeno ochotnicy: ubodzy nie są uważani za wyrzutków społe- 
czeństwa, ale wedle swojój wolnćj woli wybierają między licznemi 
zawsze dla nich otwartemi, wystarczającemł na wszystkie potrzeby 
zakładami, a swobodniejszem życiem żebraczem; wolność osobista 
większa jest niż w całój środkowej Europie; usiłowania znaczniej- 
szój części instytucyi pobożnych na to są skierowane, aby jak naj- 
większą liczbę młodych dziewcząt wyposażyć; ilość podrzutków, 
obłąkanych, kaleków z urodzenia, wydaje się drobnostką, kiedy' ją 
porównywamy z wykazami innych krajów; wszystkie nędze ludzkie. 



*) W roku 1849 wybuchło w Genui powstanie, które rząd z niemałym 
krwi rozlewem przytłumił. 
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'wszystkie nieszczęścia ba nawet błędy mają przytułki z prawdziwą mtto- 
ścłą chrześciańską urządzone; ludność powiększa się w najmocniejszym 
w całśj Europie stosunku; podatki choć znacznie większe niż były da- - 
wnićj, są bardzo umiarkowane w miarę innych krajów; sądownictwo tanio 
i prędko sprawiedliwość rozdziela; zakładów naukowych od naj- 
niższych do najwyższych, zakładów świeckich i duchownych, dare- 
mnych i płatnych taka tam mnogość, że i najzaciętsi przeciwnicy 
nie śmieją braJku starania o wychowanie zarzucać'; opieka i szczodra 
i przemyślna otacza ludzi naukowych tudzież artystów; wszelkie 
znamienitsze przedsięwzięcia znajdują zawsze gotowych opiekunów 
iw Ojcu Św. i w kardynałach. To są fakt.a, które każdy sprawdzić 
może. Cóżby zyskali mieszkańcy państwa kościelnego na rządzie 
reprezentacyjnym takim jak w Piemoncie? Chyba to, że w miejsce 
cichych, zdolnych, pracowitych i przestających na małem urzędników, 
dostaliby statystów goniących za rozgłosem, próżnych a zgoła 
' nieprzysposobionych, nieumiejących pracować a szafujących gro- 
szem publicznym. 

Czego w następstwie tylu wstrząśnień i przemian brakuje czę- 
sto w państwie papiezkicm, to ludzi, którzyby ojcowskie zamiary 
Ojca Św. wykonywali; nie wszędzie też umieją tam in^tytucye 
/ . obfite w istotne swobody praktykować. Eutyna, niedbaLstwo lub 

■ zobojętnienie zarażają część jedne choć nie tak wielką urzędników, 
lud znowu nie troszczy się o wolności gminne. Ale na to nie 
^, . w rewolucyach lekarstwo. Trzeba czasu i bezpieczeństwa żeby 

'. * wzniocnić charaktery i żeby podnieść ducha publicznego tak iżby 

, /: liczne i zbawienne reformy Piusa IX w sunuenia i życie weszły; 

. :^ trzeba czasu, jktórego ciągle odmawiają wypadki, trzeba bezpieczeń- 

V stwa, jakiego przy nieustannych drażnieniach z zagranicy i z powodu 

fe; podżiemnćj roboty^ tajnych stowarzyszeń od wielu się lat niedo- 

^ . świadczą. ^ 

.; Często słyszymy, że złemu zaradziłyby te lub owe zmiany, te 

; r lub owe ustąpienia; tak się odzywają dzienniki, a nawet potężne 

fe mocarstwa w tym duchu do Ojca św. przemawiają. Czy przecie 

te jakiekolwiek nowe koncesye zaspokoiłyby ludzi gwałtownych? Nie- 

^f zawodnie nie. Widzieliśmy, że w roku 1848 papież ciągle ustępował, 

k a ludzie ruchu coraz nowe wymagalności stawiali i nie powstrzy- 

> :; mali się, aż dopóki nie obalili rządu papiezkiego. Dziś tak samo 

żadna rzecz nie przejedna tych, którzy chcą przedewszystkiem po- 
niżenia Stolicy Apostolskićj i ruiny Kościoła. 

Pius IX pokazał dowodnie, że wszystko gotów zrobić dla szczę- 
ścia swoich poddanych, że osobiście o nic nie stoi. Z czego nie 
ustąpi i ustąpid nie może, to z prawa swojego. Niepodległość pa- 
pieztwa stanowi, konieczny warunek swobody Kościoła. Niepodle- 
głość nie utrzymałaby się bez osobnych posiadłości ; więc świeckie 
rządy Ojca św. są koniecznością religijną i społeczną. Rewolucya 
^ chce je obalić, b() chce zrujnować Kościół. Na to sumienia katolickie 

zgodzić się nie mogą. 
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Obecnie strzedz się powinni katolicy, aby współczucie dla sprawy 
niepodległości włoskiój nie skłoniło ich do tiomaczenia niegodziwości 
rewolucyjnych. Powstania wszystkie w kraju papiezkim, powstania 
wywołane przez Piemont i Toskanię, są zbrodnią przeciw religii, bo 
mają na celu jdj ruinę, zbrodnią przeciw ojczyźnie, którą samochcąc 
w stanowczej chwili rozdzierają. Powtarzamy, nikt nie wstrzymywał 
ochotników z państw kościelnych, mogli pójść na wojnę od dawna. 
Więc nie o udział w walce niepodległości chodziło i chodzi w Perugii 
i w Bononii, jeno o przewrócenie istniejącego porządku. W Perugii 
przytłumiono rewolucyę. Zapewne była to smutna ostateczność, 
smutna ale konieczna. Ojciec św. nie mógł pozwolić, aby złe, aby 
zgorszenie wzmagało się i szerzyło. Gdyby się był bezwładnie 
przypatrywał falom co wznosząc się ciągle w górę posuwały się po- 
woli ku Rzymowi, grożąc zalaniem Stolicy Piotrowój, ci sami, 
którzy dziś krzyczą na gwałt i przemoc, byliby nieudolności i sła- 
bości papieztwa urągali i byliby dowodzili, że instytucya ta nie ma 
korzeni w kraju, kiedy nie może parcia wytrzymać. W Romanii 
odległość i zapewne stronnictwo Piemontu zasłoni na teraz rewo- 
Incyę; cóżkolwiekbądź zobaczymy fychło, do czego tam dojdzie. 
Zrazu w Bononii objęli ster ludzie z imieniem i majątkiem, tacy 
którzy nie praco i^ać i zasługiwać się, pilnując przede wszystkiem 
pożytków ojczyzny, jeno znaczyć i używać pragną; teraz już władza 
i wpływ przeszły w ręce radykalistów. Piemont przysyła komi- 
sarzy i organizatorów, zaręczając, że tylko wojskowy kierunek dać 
zainyśla. Mizerny wybieg, niegodny rządu sUnego, rozdzieraiący 
wszelkie przyrzeczenia. Przecież obok organizatorów i w porozu- 
mieniu z nimi nie władze papiezkie stać mają jeno rewolucyjne 
komiteta ! I nie jestże jasną rzeczą, że panu de Cavour chodzi o to, 
aby potem Ojca św. do przyjęcia wszystkich wymagań rewolucyoni- 
stów Romanii, do schylenia przed nimi powagi swojój przymusił? 
Pan de Cavour dziś już wyraźnie pokazuje, gdzie zmierzają jego 
usiłowania. Człowiek systematu depce żywe rzeczywistości, aby 
swoje oderwane pojęcia o jedności- włoskićj i o nowych przeznar 
czeniach ludzkości na ruinach Kościoła urzeczywistnił. Przed świa- 
tem zasłania! się dotąd i zasłania zręcznemi pozorami, wszelako tu 
czyny przemawiają. Nie szanował dotąd duchownćj, dogmatyczno) 
powagi Kościoła w Piemoncie, nie szanuje jej w Lombardyi, kiedy 
się naT prekonizacyę nowych Biskupów targa. Co zaś myśli o władzy 
doczesnój papieży, to pokazuje dotykalnie, skoro opieki rewolucyoni- 
stom Romanii udziela. O jakież klęski ojczyźnie swojej a może 
i światu gotuje ten zaciekły i głuchy na głos doświadczenia histo- 
rycznego marzyciel. 

My nigdy nie mieliśmy iluzyi co do tćj głośnćj osobistości. 

Widzieliśmy zdolności świetne, to prawda, rozległą ambicyę, siłę 

charakteru i śmiałość, ale zawsze uderzała nas jeśli nie w słowach 

to w postępowaniu pana de Cavour nienawiść ^a Kościoła większa 

eszćze, niźli zapał dla sprawy włoskićj, Ztąd poszło, że kiedyśmy 
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usłyszeli glosy polskie wykrzykujące wiwaty albo stawiające alter- 
natywę Cavour lub Mazzinł, dęźko nas to zbłąkanie uniesień 
zaboMo. 

Stanowcze potępienie obecnego postępowania Piemontu wyszło 
z najdostojniejszego trybunału na świecie ; wyrzekł je przed dniami 
kilkunastu Pius IX i przypomniał, jakim klątwom po(Uegąją ci, co 
sobie przywłaszczają, prawa Stolicy Apostolskiej służące. Ten głos 
powinien trafić do serc i sumień katolickich. Przez usta następcy 
Piotra Św. nie namiętność przemawiała, jeno uczucie słuszności. 

Świat odzwyczajony od szczerych i prostych wyrazów zdziwił 
się w obec encykliM i allokucyi, a politycy zaczęli wołać, że tym 
sposobem drażnią się jeno umysły. Niedziwimy się politykom ob- 
cym, dawno oni osobnćj logiki wtedy kiedy chodzi o Kościół i o par 
pieztwo używają, naszym dziwimy się. Przecież wiedzą, że religii 
katolickićj bez papieża niema, a jakże to papieztwo ostoi się jeźli 
mu zaprzeczymy prawa obrony? 

Zobaczmy jak przemówił do braci swoich biskupów, namiestnik 
Chrystusa Pana na ziemi. Oto użaliwszy się na ślepotę dzieci po- 
wstających przeciw jego rządom i wyraziwszy zadziwienie, że zbun- 
towani chcą się połączyć z tem właśnie mocarstwem, które nie 
przestaje Kościoła prześladować, oświadczywszy dalej, że władza 
świecka koniecznie jest papieżom potrzebną dla zapewnienia niepo- 
dległości władzy duchownćj, tak zakończył. 

„Obwieszczamy głośno, źe umocnieni siłą z góry, którą Bóg zmięk- 
czony modlitwami wiernych słabość naszą podeprze, odważymy się na 
wszelkie niebezpieczeństwa, wytrzymamy próby choć najwięl^ze, wprzód 
niżbyśmy mieli zgodzie się na cokolwiek przeciwnego świętości przysięgi, 
jakąśmy się związali wtedy, kiedyśmy na to najwyższe miejsce wyniesieni 
zostali." 

Do kardynałów znowu na konsystorzu z 20 czerwca w te mię- 
dzy innemi ozwał się słowa: 

„Mniemają nieprzyjaciele Ezymu, że skoro Kościół rzymski zostanie 
pozbawiony swego dziedzictwa, snadniój przyjdzie poniżyć godność i spo- 
niewierać królewskość Stolicy Apostolskiój i papieża, przyprawić tego 
ostatniego o najtwardsze nieszczęścia, z wielką łatwością ucisnąć nasze 
świętą religię, utrapić ją wojną na śmierć i nawet, jeśliby się dało, zni- 
weczyć." 

Wskazał więc na klątwy jakie same z siebie, to jest bez po- 
trzeby ogłaszania ich, dosięgają wszystkich, którzy co na krzywdę 
władzy doczesnój papieża uczynili i oświadczył, że buntownicy, 
państw papiezkich podpadli tym klątwom. Dodał jeszcze: 

„Zaufanie nasze w Bogu przedewszystMera pokładamy: wszelako 
utrzymuje nas także nadzieja, że monarchowie Europy jak dawniój poka- 
zywali tak i teraz .pokażą wszelką troskliwość o zachowanie doczesnej 
władzy, która nam i świętśj Stolicy Apostolskiej przynależy i że połączą 
swoje usiłowania, aby ją w całkowitości utrzymać. Zrozumieją oni nie- 
zawodnie, źe wszystkim im i każdemu pojedynczo zależy na tem, by pa- 



Digitized by 



Google 



— 203 — 



pież rzymski używał zupełnćj wolności i źe to jedynie bezpieczeństwo 
sumieniom katolików zapewni. Nadzieja nasza wzmaga się jeszcze i z tój 
miary, że ukochany syn nasz w Jezusie w Chrystusie, cesarz Francuzów, 
o;świadczył wyraźnie jako wojska francuzkie znajdujące się we Włoszech 
nietylko nic nie przedsięwezmą naprzeciw naszej władzy doczesnój i na- 
przeciw panowaniu Stolicy Apostolskiój, ale przeciwnie udzielą im opieki 
i zachowają od szwanku." 

Więc pamiętajmy, że papież nie zezwala na dyktaturę wojsko- 
wą Piemontu i źe uważa za wyklętych tych, którzy wbrew jego 
woli przywłaszczają sobie władzę w państwie kościelnem. Pamię- 
tajmy również, że żadne porównanie między wdzierstwem Piemontu 
a olnipacyą francuzką nie istnieje; Francuzi są w Rzymie za przy- 
zwoleniem Ojca Św., przeciwnie Piemontczycy rządzą w Bononii 
wbrew uroczystym protestacyom Stolicy ApostolsMój. 

yie możemy dość silnie zapewnić, źe wszystko oo Pius IX 
głosi, wypływa u niego z uczucia obowiązku najwyższego paster- 
skiego i przekonaniom jego jak najściślój odpowiada. Mówimy to, 
bo od pewnego czasu znowu nieprzyjaciele papieztwa uwzięli się 
na to, aby pełnego dobroci zapewne, ale także pełnego sity i ro- 
zumu papieża, wystawiać jako poczciwego starca bez woli i bystro- 
ści, prowadzonego i uciskanego przez kardynałów, mianowicie przez 
kardynała Antonelli. Obelżywe to a fałszywe zgoła twierdzenie, 
dawniej jeno się po brukach ulicznych wałęsało, tymczasem teraz 
daje się napotykać w dziennikach a nawet znalazło przytułek w mo- 
wie sejmowej jednego ze znamienitszych pisarzy naszych, który do- 
tąd nie zwykł był w ten sposób o oklaski protestanckie się starać 
i względniejszym się na należytą draźliwość uczuć katolickich oksr 
zywał. 

Wspomnimy tutaj, źe cała dzisiejsza na świecie zawierucha 
z innej jeszcze kłopocze nas strony. Spokojna i pozornie obojętna, 
ale w odwodzie jakoby stoi Rosya, równie istotna, równie zawzięta 
jak rewolucya nieprzyjaciołka katolicyzmu. Rosya poniżona na 
Wschodzie, wyrzucona z Turcyi, od razu dawne swoje położenie od- 
zyskuje. Patrzy ona z uciechą, jak dwa wielkie mocarstwa katoli- 
ckie wycieńczają się w olbrzymich zapasach, jak na Rzym spadają 
klęski, jak rewolucya oświatę zachodnią nurtuje; licząc na przy- 
padki, na nieszczęścia i na dopuszczenia Boże, czeka chwili, w któ- 
ruj jej będzie podobnem dziedzictwo rozpadającej się coraz widocznićj 
Turcyi zagarnąć. Rosya wie dobrze, że dopóty wszystko w Euro- 
rie tymczasowo się tylko urządza, dopóki kwestya turecka rozwia- 
ną nie jest ; więc wygląda sposobnćj pory, aby ją rozwiązać na 
^oję korzyść i z posiadaniem Konstantynopola odzierżyć władzę 
d światem. Podczas kiedy w Europie panuje wrzawa wojenna, 
at cesarza Aleksandra odwiedza Ateny, Jerozolimę i Konstanty- 
ipol, w księstwach naddunajskich wpływ petersburgski na nowo się 
untąje i ludności schizmatyckie gotują się do nie dalekich zapa- 
w. A jeśli Pan Bóg nie spędzi gróźb ciążących na widnokręgu, 
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straszna burza od wschodu na Kościół i na oświatę łacińską w krotce 
uderzy. 

I to nas niepokoi, źe kiedy przyjdzie do umów dyplomaty- 
cznych, o losach Włoch i o doczesnej powadze papieża wyrzekać 
będą w obec dwóch mocarstw wojujących, pośrednicząc i ustąpienia 
wzajemne nasuwając, państwa niekatolickie, z których Rosya jawnie 
czyha na poniżenie katolickiego Kościoła, a Anglia tyle razy daia 
dowody nieprzejednanój ku Rzymowi nienawiści. 

W Bogu tylko nadzieja, że zasłoni wiarę prawdziwą, dotrzyma 
obietnic uczynionych Kościołowi, i modły zastępcy swego na ziemi, 
tudzież tylu dusz pobożnych wysłucha. 

Po Panu Bogu ufność nasza zwraca się do cesarza Napoleona. 
Oświadczył on stanowczo, że nie da ukrzywdzić Ojca św. 

Czy jednak wszystko w postępowaniu rządu francuzMego zaspo- 
kaja nas i przekonywa? Tego nie możemy powiedzieć i oto powody 
naszych niepewności. 

Cesarz, zręczny polityk, z dawna, jak się zdaje, zamierzył ubiedz 
we Włoszech rewolucyę, pchnąć ją przeciw Austryi i objąwszy kie- 
runek wypadków, trwale półwysep gruntując na nim przewagę fran- 
cuzką urządzić. Na sposobną chwilę czekał cierpliwie i wybrał ją 
i niesłychaną biegłością. Obecnie nikt nie pomaga Austryi, nikt 
nie przeszkadza Prancyi. 

Zamiary Napoleona DI zaczęły się objawiać z końcem zeszłego . 
roku. Zdziwiło wtedy ludzi myślących, źe cesarz, który tak za- 
zdrośnie broni władzy swojśj, pozwolił papieża z okazyi sprawy Mor- 
tara . czernić i potwarzać. Późnićj broszura Napoleon III eL V Italie^ 
choć sobie niepodległość Włoch wzięła za cel główny, przedstawiła 
niesprawiedliwie stan państwa kościelnego, aby mieć powód zalece- 
nia rozmaitych odmian dążności bardzo wątpliwej. Były to uprzej- 
mości dla stronnictwa rewolucyjnego włoskiego, którego członkowie 
spieszyli właśnie zaciągać się pod chorągwie Piemontu. Mniemało 
wielu, że przyrzekając Piemontowi pomoc tak potężną, zechce cesarz 
Napoleon żądać od p. de Cavour, aby się przedewszystkiem z Rzyr 
mem pogodził. Miał on do tego wyraźne prawo, tymczasem nic 
nie uczyittił i Piemontczycy wystąpili do wojny, zgoła złych swoich 
usposobień nie zmieniwszy. Wszystkie te okoMczności dotknęły 
Rzym, i zaniepokoimy katolików francuzMch. Niezadowolnienie we 
Prancyi wzrosło do tyla, że cesarz chociaż żąda, żeby mu ufano 
i polegano na jego rozumie politycznym, widział się spowodowanym 
uroczyste zaręczenia ogłosić. Słowa cesarza znalazły wiarę, uśmie- 
rzyły obawy i zaraz biskupi ogłosili swoje piękne listy pasterskie, 
w kiórych obowiązki obywatelskie tak dostojnie z obowiązkami ko- 
ścielnemi godzą a synowską o Ojca św. troskliwość w tatóch wdzię- 
cznych i stanowczych okazują wyrazach. Że cesarz nie może chcieć 
rewolucyi bezbożnej rozMełznać, to rzecz wyraźna, cała jego prze- 
szłość daje tu rękojmię dostateczną; tylko skoro raz postanowił 
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«źyc jśj w jakiejś mierze do dzieła oswobodzenia, choć dla tego aby 
ją pokonać, musi ustępować do pewnego punktu, w czem upatru- 
jemy grę wielce niebezpieczną. Niezawodnie cesarz scna Włochy 
i przewidział ruchy rewolucyjne, niezawodnie obrachował i postano- 
wił, do jakiego kresu falom wzbierać pozwoli ; tylko któż na świecie 
może sobie przywłaszczać przymioty wszechmocy Bożćj, którśj je- 
dynie przystało folgować złemu i powściągać je, aby z niego dobro 
wyprowadzać, któż jest do tyla pewny dnia jutrzejszego, iżby mógł 
pozwolić na pożar w nadziei, że będzie go miał czas zagasić? Ce- 
sarz oprócz tego ma swój systemat polityczny, który rad zaleca 
i zaprowadza, więc chce może Rzym zniewolić do potrzebnych 
w jego widokach koncesyi, w każdym razie ohętnieby widział Sto- 
Ucę Apostolską przymuszoną niejako do przyjęcia wyłącznej opieki 
Prancyi, i Piusa IX postawionego w konieczności włożenia na skro- 
m'e dziedzica chwały i potęgi Napoleona I, cesarskićj Karola W. 
korony. Te wszystWe myśli są dręczącą dla wiernych synów Ko- 
ścioła troską, cóżkolwiekbądź my jesteśmy przekonani, że Napoleon 
III dotrzyma wszystkiego co obiecał, i jak nie będzie szukał ża- 
dnych dla Francyi nabytków, tak również zagarnąwszy we Włoszech 
wpływ po AustaTi, podeprze doczesną władzę papieży, aby istotną 
niepodległość Stohcy Apostolskićj zapewnić. 

W Polsce współczucie dla sprawy wyzwolenia Włoch panuje 
ogólnie. Jest to rzecz naturalna, boć pewnie nie ma kraju, któryby 
lepićj rozumiri jaka jest cena niepodległości narodowćj. Wszelako 
Polacy nie mają żadnych obowiązków we Włoszech i czynne ich 
wdanie się, byłoby błędem niezmiernym. W podobnych razach po- 
winniśmy rozumieć, że nie rzutkość i ślepy entuzyazm, jeno rozumna 
czynność przystoją ludziom, którzy chcą prawdziwie, wytrwale i nie- 
zmiennie, zaczem bez niecierpliwości, która dowodzi jeno małśj 
wiary, ojczyźnie służyć. 

Wyrażamy w tćj mierze pewne obawy, bo już były rzucone 
przypomnienia i wyrzeczone słowa dowodzące, że niektóre umysły 
z^zyiiąją ti*acić trzeźwość sądu, potrzebniejszego teraz iiiż kiedykol- 
wiek, zwłaszcza tym, którzy chcą na opinię pubUczną działać. Przy- 
ponmienia odnosiły się do legionów Dąbrowskiego, słowa były to 
owe znane obietnice pieśni legionów, pieśni, która nie straciła władzy 
nad sercami polskiemi: „Przęjdziem Wisłę, przejdziem Wartę" itd. 

To wszystko może jeno bałamucić umysły i mamidłem fałszy- 
wych powinności, wyrzucać je z drogi ciężkićj a nie mogącćj usta- 
wać pi-acy codżiennćj. Zaklinamy ludzi dobrćj woli, do których 
stosują się nasze przełożenia, niech pamiętają, źe w chwilach go- 
rętszych nie upojenia i pospiechu u nas potrzeba, jeno rozwagi, i że 
każde słowo wyrzeczone śród okoliczności takich jat dzisiejsze może 
prowadzić do niedojrzałych postanowień. JeśU zaś czasem entu- 
syazm prawdziwy tiomaczyć może mniej roztropne mowy, drukowa- 
nych wykrzyków nic nie tłomaczy. Dość gorzko opłaciliśmy omyłki 
niecierpliwych; przyprawiły nas one i o osłabienie wewnętrzne 
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i o utratę^ dawnego w świecie znaczenia, więc czas żebyj^my prze- 
stali powtarzać ,jakoś się to zrobi" i z męzką siłą a rci^tropnościj| 
o wymaganiach powinności narodowych radziU. 

My jesteśmy przekonani, że niepowtórzą się czaay legionów 
i że legiony takie jak dawniej są dziś niepodobieństwem. Zk^idinąd 
historya legionów zostawiła nam naukę, byleśmy z niśj umieli ko- 
rzystać. Pamiętajmy, że legiony walczyły przeciw papieżom, co i te- 
raz, zwłaszcza gdyby szedł kto służyć Toskanii, powtórzyćby siQ 
mogło. Owóż taka alternatywa dobrowolnie przyjęta, jest najogrom- 
niejszem zboczeniem. 

Powiedzmy to sobie wyraźnie, a powiedzmy śmiało i głośno, 
że my naród katolicki, z powinności, a nawet z interesu z Kościo- 
łem złączony, na świecje innej prócz Kościoła obrony iiiemający, 
nic nigdy dla kraju, naprzeciw papieztwu stojąc nie wskóramy. Za- 
winili patryoci włoscy, że samochcąc sprawę niepodległości ze spra- 
wą Kościoła Idócą; nie idźmy za niemi na bezdroża. Miejmy to 
zawsze przed oczyma, że nie Chrystus i nie jego Kościół potrzebują 
spraw ludzkich, jeno ludzkie sprawy nie mogą się obejść bez bło- 
gosławieństwa Bożego. 

I cóż dotąd zyskaliśmy kładąc obowiązki patryotyczjie w spnce- 
czności z obowiązkami katolickiemi ? Co? jeśli nie zawody i klęski. 
Jak wspomnieliśmy, na rozkaz Napoleona Polacy walczyli przeciw 
Piusowi VI i Piusowi Vn, zatykali obce orły na Kapit<ilu, prze- 
mocą odbierali posłaną Innocentemu XI przez Jana Sobieskiego cho- 
rągiew Mahometa, rozpędzali księży i zajmowali klasztory. Nie- 
szczęśliwi myśleli, że im to wróci ojczyznę. Niestety, ojczyzny nie 
ma, a owa chorągiew Machometa, co była we Włoszech iy wcm 
świadectwem za Polską, dziś w Petersburgu jako trofoj poniżenia 
Polski spoczywa. 

I inny jeszcze wielki powód ostrożności śród zawienichy obe- 
cnej mamy. Rosya sprzyja Francyi, otóż jedno z dwojga: albo jest 
zapewnioną, że cesarz Napoleon zgoła nie myśli o północy, albo 
posądzając Francyę o fałsz w stosunkach z sobą, rachuje na nie- 
spodziane wypadki i na swoje przebiegłość, by w końcu wszystkie 
zdarzenia obrócić na korzyść własną. Napoleon III potrzebuje wielu 
lat, do urzeczywistnienia zamiarów jakie mu przypisują ; w każdym 
przypadku, wszystkich na raz mocarstw za nieprzyjaciół mieć nie 
chce; więc nie prędko mógłby inną dalszą wojnę przedsiewziąść. 
Cóż jeżeli mu czasu zabraknie? 

Naszem przekonaniem Polacy nic na teraz do roboty nie mają, 
Kzucając się naprzód z niecierpliwości, ze źle zrozumianego patryo- 
tyzmu lub z niespokojności, żeby się ruszać, dla tego żo się inni 
ruszają, ciężkily grzech przeciw ojczyźnie popełnili. 

Ale nie dość powstrzymać się od gorączkowego udziału w wy- 
padkach, trzeba jeszcze żeby i w pojęciach narodowych czershvość 
i miara przemagaly. Bodaj nikt u nas, pod osłoną współczucia dla 
niepodległości włoskićj sprawy, bezbożnój rewolucyi nie popierała 
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bodaj nikt nie dał się porywać złym namiętnościom, które pod fał- 
szywemi godłami wolności i jedności politycznej na obalenie Kościoła 
Chrystusowego czyliają. Pan Bóg znowu na próbę świat clirze- 
ściański wystawił, znowu myśli tajne serc na wierzch wychodzą. 
Nieprzyjaciele Kościoła mniemają, że się papieztwo chwieje i pra- 
cują^ aby jak się niegdyś wyrażał Napoleon I, maszynę tę tak 
wstrząsnąć, iżby się sama z siebie rozpadła; jak w roku 1849 tak 
i teraz słychać już głosy, że trzeba Ojca św. pozbawić władzy do- 
czesnej, zaczem politycy chcą koniecznie religię w poddaństwo państw 
zagarnąć. Nie dajmyż się ani pociągnąć ani obłąkać i pozostańmy 
wierni Stolicy Apostolskićj, krzepiąc się i pocieszając myślą, że Ko- 
ściół trwa na wieki i że Pan Bóg nad jego niepodległością czuwa. 
Wiedzmy, że choćby nawet na chwilę musiał do katakumb zstąpić, 
siły on swojćj nie utraci. Wszelka burza przemija, a skoro wróci 
pogoda, Kościół ukazuje się promienniejszy i potężniejszy niż kiedy- 
kolwiek. 



(Grudzień 1859). 

Ustała wojna, dwaj cesarze podpisali główne warunki zgody 
i pełnomocnicy stron niedawno zwaśnionych pracowicie instrument 
pokoju w Zurich układają. Co się dzieje na wyżynach polityki eu- 
ropejskićj, na co się zgadzają gabinety, co myśli, co zamierza cesarz 
Napoleon, tego nikt ostatecznie nie wie. Dzienniki posługują się 
domysłami, statyści budują coraz nowe systemata, zaś wrażliwa 
a podrażniona opinia europejska już się zaczyna nużyć niepewnością. 

Jedna rzecz jasną jest dla wszystkich. Piemont w przekona- 
niu, że przyszła chwila zwycięztwa dla jego polityki, odsłonił do 
dna swoje ambitne i samolubne zamiary. Rząd piemoncki dziś wy- 
raźnie do zagarnięcia całych Włoch dąży. Ideę jedności Włoch 
postawił wyżćj niż tradycyjne pojęcia półwyspu, wyżćj niż warunki 
swobód publicznych, i co najgorsza, wyżej niż Kościół Chrystusowy. 
Tu leży zaród klęsk nieuchronnych, które już dzisiaj, odłącznie od 
wszelkich moźebnych kombinacyi politycznych, przewidzieć można. 

Piemont ma wspóliiików wszędzie. W kraju zdawna uknowane 
sprzysięźenie pozwoliło rządowi ^ piemonckiemu mnożyć powstania 
i dowohiie niemi kierować. Z tej znowu strony Alp, wszystko co 
nienawidzi katolicyzmu, wszystko co bałwochwalczo czci rewolucyę, 
wszystko co swobodę nie na chrześciańskich zasadach, jeno na teo- 
ryach rozumowych opiera, przyklaskuje mu, sprzyja, pomaga. Na- 
stała "* jakoby zmowa ludzi politycznych i pism czasowych, żeby 
wszystkie fakta w świetle polityki piemonckićj tłómaczyć i przed- 
stawiać. 

O Ezymie dziś nawet w krajach katolickich ludzie, zkądinąd 
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szanujący Kościół, piszą tak jak chce Piemont aby pisano, jak jest 
dogodnie dla polityki turyńskićj. Dzienniki nie szczędzą czarnych 
farb ilekroć idzie o odmalowanie położenia państwa papiezkiego, 
przyjmują za rzecz dowiedzioną, że w rządzie papiezkim są wielkie 
nadużycia i najdostojniejszą a razem najzbawienniejszą powagę Ojca 
Św. zbywają lekceważeniem lub ironią. 

Do obowiązku obrony Rzymu i papiestwa mało się kto poczu- 
wa ; ale co mówimy o obronie ? mało kto poczuwa się do obowiązku 
^rawiedliwości, ba nawet dobrój wiary. Próżno pisma katolickie 
V ^ przytaczają fakta i liczby, próżno wywołują sprawdzenie swoich za- 

tvv:; ręczeń, próżno uczciwą dyskusyę ofiarują. Stronnicy . Piemontu nie- 

!|^.. . chcą wiedzieć prawdy, od dowodów oczywistych odwracają si^ z obu- 

rzeniem, i dzieje się, że wytrwałym obrońcom StoUcy Apostolskićj 
}<- gwałt tylko, albo ślepa namiętność odpowiada. 

|fv ^ y Rząd piemoncki zastawia się tęm, że mu chodzi o szczęście 

|v . a bliżój mówiąc o wolność i o wielkość Włoch. I to nagie zarę- 

'f^ czenie, śród rozdarć, nieszczęść i nadużyć powtarzane, wystarcza 

t v^ masie obałamuconćj publiczności europejskićj. Zaiste dziwowisko to 

|/ wielkie, że po siedmdziesięciu leciech ciągłych doświadczeń jeszcze 

}p-, ludzie nie rozumieją, iż wolność i wielkość nie polegają na sło- 

|v wach jedynie, że mają swe warunki konieczne, i że tych żadne sztu- 

W ': czne systemata nie zastąpią. . 

1^ I Wolność i wielkość Wioch związane są ściśle z istnieniem ka- 

1^ tolicyzmu, ze swobodą Kościoła katolickiego, który daje regułę, 

^; miary i powściągliwości uczy. Politycy dzisiejsi nie znają jeno ze- 

%.'' -środkowanie i wielkość materyalną: owóż nigdzie się wolność nie 

|; ostała przy ześrodkowaniu, nigdzie wielkość istotna z materyalizmu 

jŁ- nie poszła. Wolność tam się krzewi, gdzie jest harmonia śród roz- 

|j{^- maitości, a nie tam gdzie jednostajne wedle przyjętego wzoru urzą- 

1{ dzenia, wyłączność i przymus zaprowadzają. Wolność potrzebuje 

^r,r. namaszczenia religijnego, bez tego wyradza się w anarchię i despo- 

p' . tyzm. Zawsze widzimy, że wolność bezbożna będąca wolnością złego, 

^. - musi się posługiwać rozkiełznanemi namiętnościami, zkąd idzie, źe 

^ .. nic zbudować nie zdoła. Buduje się jeno wtedy, kiedy pierwiastki 

l&A dobrego mogą żyć i rozwijać się swobodnie, kiedy miłość chrze- 

||;^} ściańska uczy uszanowania różnic uczciwych i względność prawdzi- 

pC; wą zaleca, tóedy się pracuje w warunkach skupienia, dobrowolnego 

^' ograniczenia tudzież poświęcenia religijnego. Czy o takiój wolności, 

I;: ' o wolności istotnie organicznej, jest mowa w Piemoncie? Tu odpo- 

^.'' wiada szereg faktów przyznanych, głośnych, w ścisłym związku 

|{^: z teoryami rozpowszechnianemi zostających. Rząd piemoncki znaj- 

f^^': , duje się we Włoszech w obec Stolicy Apostolskićj i w obec nawy- 

1^; ' knień municypalnych. Gdyby stał o szczęście kraju, gdyby go nie 

1;^ unosił szał najopłakańszych namiętności, starałby się. żyć w zgodzie 

^ ;^;. z Kościołem, uznałby i uszanował różnice miejscowe, co się na 

?. starśj praktyce swobód, na tradycyi bistorycznćj opierają. Ale panu 

% de Cavour i p. Ratazzi chodzi, nie żeby była wolność, jeno żeby 
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ich polityczne pojęcia mianem wolności ozdobione, zastosowanie ści- 
słe znalazły. Więc podkopują i wywracają wszystko, co im opór 
stawia i stawiać musi. Szaleni! — im się zdaje, źe podołają in- 
stytucyóm na sumieniach opartym, źe charakter, że obyczaj narodu 
odmienia, i wysilają się na walkę płodną jeno w gwałty, nieszczę- 
ścia i ruiny. Ponieważ chcą dokonać rzeczy niepodobnych, łatwo 
im przepowiedzieć, źe wszystkie ich usiłowania rozbiją się, zmar- 
nieją, upadną. I cóż? Kiedy przyjdzie chwila ocknienia, zamiast 
uderzyć się w piersi, niezawodnie zaczną obwiniać Kościół, który 
uciemiężali, lud, który chcieli przymusić do rzeczy wstrętnych dlań 
i niedobrych. Odpowiedzialność za ruiny, które sieją, których na- 
mnożyć jeszcze mogą obficie, będą zrzucali na ludzi, co dziś prze- 
śladowanie cierpią, i są ogłaszani za nieprzyjaciół sprawy dla tego, 
że ostrzegają o nieuchronnych klęskach, źe niepodobieóstwiJ wska- 
zują. . . 

Wielkością Włoch było i jest papieztwo, które Kzymowi daje 
znaczenie stolicy świata. Bez papieztwa Włochy tracą swoje na- 
czelne w Europie położenie. Dość zajrzeć do dziejów, aby się prze- 
konać, że ile razy papieże byli wygnani, poniżeni, od wpływu na 
losy kraju odsunięci, Włochy spadały nisko i co do umysłowości 
i co do potęgi politycznćj. W XIV. wieku papieże mieszkali w Awe- 
nionie, a po całym półwyspie przebiegały błędne ogniki niechrze- 
ściańskiej starorzymskićj wolności. Wolność tę śpiewał wytwornemi 
rymami Petrarka, Rienzi jej tryumf ogłaszał z Kapitolu. Minęło 
lat nie wiele, wichry zdarzeń nieuniknionych rozwiały mgły ułudne, 
i ujrzano straszne spustoszenia, rozdarcie kraju, nędzę i upadek 
nauk. W Rzymie wyludnionym gnieździli się rabusie, zamiast przy- 
obiecanej swobody wszędzie się ucisk drobnych tyranów wielmożył 
i śród grubych obyczajów nikła ogłada, usiłowaniami Dantego, Ci- 
mabuego, Giotta, Petrarki, tylu innych jeniuszów stworzona. I do- 
piero wtedy znowu na lepsze czasy zaświtało, gdy św. Katarzyna 
Seneńska, istny anioł przebaczenia, otworzyła drogę powrotu papie- 
żom, i gdy się papieże do dzieła odbudowania z nową wzięli gorli- 
wością. 

Niektórzy, z tych zwłaszcza, co pomimo nieustannych zama- 
chów rządu piemonckiego przeciw Kościołowi, chcą go tłomaczyć 
i zasłaniać, przypuszczenie złych zamiarów pod względem religij- 
nym odsuwając, mówią dzisiaj: tu nie chodzi zgoła o Kościół 
i o papieztwo, tu chodzi tylko o doczesną władzę papieża. Więc 
zobaczmy bliżój kwesl^yę, którą obecnie namiętności bardzo wykrzy- 
wiają lub zaciemniają. 

Losy Kościoła i losy widomych jego naczelników, związane 
ściśle z obietnicami Chrystusa Pana, pokazują nam dotykalnie cią- 
gły wpływ, ciągłą opiekę Bożą. W pierwszych wiekach chrześciań- 
stwa, latorośl, która miała wyróść w wielkie i wspaniałe drzewo, 
rozpuszczała jeno korzenie w ziemi. Papieztwo i apostolstwo z mę- 
czeństwem połączone krj^ły się w katakumbach. Wtedy nie rządu 
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i nie ładu było poti-zeba, jeno świadectwa krwi. Z nawróceniem 
się Konstantyna W. Kościół wyszedł z pod ziemi i jął" z pomocą 
panów świata pracow^ac nad wprowadzeniem pojęć chrześciańskich 
w prawodawstwo i w obyczaje. I wówczas nie była jeszcze przy- 
4s szła pora na niepodległość. Kiedy napady barbarzyńców obaliły 

porządek rzymski, nie było możności tak jak i nie było korzyści 
J^^ opierać się na posiadłościach i władzę niezależnie sprawować. Bar- 

f^.l, barzyńcy nie szanowali własności, nie rozumieli niepodległości cu- 

dzój w obec ich własnej niepodległości, barbarzyńców jeno siłą mo- 
ralną pokonać się dało. W epoce Karola W. układał się porządek 
europejski; zaczem papieztwo potrzebowało siły oparcia, w obec roz- 
licznych często zazdrosnych interesów politycznych katoUckiego spo- 
łeczeństwa. Zrozumieli to władzcy Franków i nadali papieżom po- 
siadłości, które odtąd wzrastały za pomocą zapisów lub dobrowol- 
nych połączeń. Dziś papieztwo powiązane jest z pojedyńczemi kra- 
jami przez umowy i konkordaty, owoż tych wykonywanie zawisło 
od niepodległości najwyższej władzy Kościoła. Czują się obowiązani 
mocarze świata w obec papieży niepodległych; gdyby papieże byU 
zależni, samąż zależność podawaliby za powód niedotrzymania 
obietnic w trudniejszych razach. Póki trwa prawność jakakolwiek, 
jakikolwiek porządek poUtyczny, papieztwo musi mieć silną, osobną, 
swobodną organizacyę : miało ją w obec feudaUzmu, potrzebuje jej 
w obec systematów reprezentacyjnych lub parlamentarnych. Jeżeli 
się rozprzęże oświata europejska, wtedy wstąpi znowu do katakumb, 
aby z nich kiedyś raz jeszcze na ratunek rodzaju ludzkiego wychy- 
lić się. Kościół, przeciw któremu nie przemogą bramy piekielne, 
w żadnym razie nie przepadnie. 

^1 ': Napotykamy nieraz zdanie, że mieszkańcy państw kościelnych 

^. mają prawo rząd zmienić. Temu przeczymy. Państwo kościelne 

używa niezmiernych przywilejów jako siedlisko StoUcy Apostolskiśj; 
ono wydaje często naczelników Kościoła, zawsze tych, którzy nim 
zarządzają, ono jest środkiem życia chrześciańskiego, zamieszkaniem 
reprezentantów ciał duchownych, miejscem pobożnych a nieustan- 
nych pielgrzymek. Otóż wielkie prawa wkładają wielkie obowiązki. 
Świat katolicki przystaje na to wyniesienie krajów papiezkich na 
czoło wszystkich krajów, ale za to wymaga i słusznie, aby była 
zapewnioną najobszerniejsza niezależność papieztwa, swoboda Ko- 
. ścioła doskonała. Obecnie mieszkańcy państw kościelnych nie chcą 
zgoła obalenia istniejącego porządku rzeczy i tylko, drobna garstka, 
uzuchwalona zbiegiem okoUczności i poparciem zewnętrznem, krząta 
się aby rewolucyę w kraju na korzyść Piemontu rozpowszechnić 
cóżkolwiekbądź, nawet gdyby wyraźna większość przeciw papieztw 
powstała, jeszczebyśmy jej prawa rozporządzania dowolnie kwestyŁ 
od której najwyższe interesa świata zależą, nie przyznali. 

MÓYrtą znowu niektórzy, że papieztwo nie straciłoby niezal • 
źności, choćby Ojcu św. legacye a może i marchie odebrano. I i 
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to odpowiadamy, że jeżeli legacyom wolno się oderwać, toc rói\Tie 
prawo i innym prowincyom służy. 

Całe ludności mylić się mogą i pono częściej należy się opie- 
rać zachceniem czasu bieżącego, niźli się na nie zgadzać, niżeli im 
ustąpienia czynić. Zdanie: gdy wszyscy llądzą, nikt nie Iłącisi, 
najwyraź^iejszym jest sofizmatem. Zapewne w tern wszystkiem 
trzeba się powodować najczystszemi pobudkami, trzeba zachować 
miarę prawdziwą ; zapewne nie godzi się zawsze i wszędzie uszu na 
żądania ludności zamykać. Więc trzeba szukać prawdy i trzymać 
się zasad. I tyrania i anarchia są ostatecznościami, istotna mą- 
drość środkowe wybiera drogi. Gdyby w epoce wielkićj schizmy 
zachodniej byli się znaleźli ludzie dość silni i dość rozumni, by 
się oprzeć burzliwej swawoli Rzymian, wieleby rzeczy ważnych było 
ocalało i dziś świat nie miałby dosyć błogosławieństw dla takich 
zbawicieli społeczeństwa. 

Ludziom sumiennym, zwłaszcza katolikom powinno wystarczać, 
że Ojciec święty stanowczo oświadcza, iż władza doczesna jest mu 
potrzebną do sprawowania władzy duchoA^^lej, dalej, że 4o samo 
utrzymują wszyscy prawowierni, zastanawiający się bliźćj nad całą 
rzeczą. Któż ma sądzić w tej sprawie, jeśU nie papież i jeśh nie 
katolicy? Czy udamy się po rozstrzygnięcie do nieprzyjaciół? Prze- 
cie się nie spuszczamy na sąd i na rozumowania naszych przeci- 
wników, ile razy idzie o rzeczy patryotyzmu doczesnego. 

Kwestya tedy zasad jest jasna. Chodzi teraz o przekonanie 
się, czy w istocie istnieją słuszne powody zażaleń na władzę pa- 
piezką. 
^ Że w Rzymie może być chwilowo rząd zły lub niedbały, to 
rzecz oczywista; przyznajemy, że napotykają się w historyi przy- 
kłady lichej w państwach papiezkich administracyi. Taki fakt zre- 
sztą dla nas ma znaczenie podrzędne, bo jak nadmieniliśmy nie 
przypuszczamy zgoła, aby wolno b3io władzę papiezką obalić. Więc 
zgoda, rząd mógłby być żły; jednak nie na długo. W duchu ka- 
tolicyzmu leży ciągły i niezwalczony popęd do ulepszeń, udoskona- 
leń i napraw : w Kościele zawsze kierunek surowszy, zawsze czystsze 
natchnienie ostatecznie zwycięża. Mógłby bj^ć zły rząd, wszekiko 
obecnie zły nie jest. 

Wiele razy ogłaszaliśmy zaręczenia oparte na bhskiem rozpa- 
trzeniu się w rzeczach, że w Rzymie ciągle się starają o ulepszeuia 
istotne. PrzytaczaUśmy fakta i liczby stanowcze, z których jasno 
widać jako państwo papiezkie stoi pod najważniejszemi względami, 
nawet materyalnemi, wyżej od znacznćj Uczby krajów europejskich. 
Na to powinni zwrócić uwagę ludzie szczerze szukający prawdy. 
Powtarzać za innemi, że w kraju kościelnym panują nadużycia^ ze 
papież jest słaby, i nie wie co się dzieje, a kardynał Antoaelli 
trzyma się spleśniałej rutyny itd., jest to w dzisiejszych zwłaszcza 
okolicznościach albo zapamiętale uprzedzenie, albo lekkomyślność 
niedarowana. 

14* 
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Stronnictwo p. de Cayour puścało w obieg oskarżenie ogólne 
zręcznie odpowiadające wyobrażeniom dawnego niedowiarstwa. Twier- 
dzi ono, że w Rzymie przemaga obecnie polityka wstecznego konser- 
watyzmu i że ta nie dozwala żadnśj by najmniejszej zmiany. W Rzy- 
mie nie zmianom są przeciwni, jeno bezbożności i gwałtom rewolu- 
cyjnym. O wypadkach sądzą tam nie wedle rachub politycznych 
jeno wedle prawideł słuszności. Poświęcenia Ojciec św. i najwię- 
kszego jest zdolny, tylko nie zgodzi się ani na odstąpienie od zasady 
prawności swego posiadania doczesnego, ani na uznanie, że ci, któ- 
rzy się sprzysięgli podstępnie, by zapewnić tryumf obcemu stron- 
nictwu politycznemu, zasługują na wyraźniejsze względy, niźli ci co 
się w wierności i przywiązaniu niezachwiali, że nieprzyjaciołom reli- 
gii i ludziom złych skłonności więcej trzeba folgować, niźU pobo- 
żnym i cnotliwym, i że zuchwały gwałt ma prawo do tryunrfu. Pa- 
pież zresztą^ wie dobrze, że karbonaryzm nie szczerze o reformy się 
upomina. Żadne reformy nie zaspokoją " ludzi, którzy pragną prze- 
dewszystkiem poniżenia papieztwa i Kościoła. . Jednćj rzeczy nie 
możemy dosyć powtarzać, a tą jest : że Pius IX sam prowadzi po- 
litykę Stolicy Apostolskićj i że ktokolwiek będzie sekretarzem stanu, 
czy kardynał Antonelli, czy który inny dostojnik Kościoła, zawsze 
główny kierunek pójdzie od Ojca Św., który i rozumem i charakte- 
rem i wysokością natchnienia, wysoko się ponad otaczających go 
wznosi. 

Że stronnictwa gwałtowne takie, u których rewolucya dla tego, 
że rewolucya jest celem i świętością, pracują na ohydzenie i obale- 
nie papieztwa, temu się dziwić nie można. Ale jakże wyttomaczyć 
sobie wspólnictwo wielu ludzi pobożnych z najzaciętszymi wrogami 
Kościoła? Chcą religii, chcą papieztwa, a zgoła granicy wymagar 
niom bezbożności nie naznaczają. Chcą religii a nie stawiają ża- 
dnego kriterium w obec radykalizmu, Rewolucya znosi kościoły 
i klasztory, wypędza zakonników, profanuje świętości, oni nie nie 
mówią. Rewolucya poddaje księży jako księży pod dozór polieyi 
(tak uczynił minister Ricasoli w Toskanii), oni co chętnie o wolno- 
ści i o godności człowieka rozprawiają, nie mają ani słowa na zgro- 
mienie podobnćj szkarady. Rewolucya miota oszczerstwa na świę- 
tego papieża, wzór miłości chrześciańskiej, dobroci i gorliwości, oni 
milczą albo przywtarzają. Przemawia Pius IX, odzywają się ludzie 
poważni, sumienni, znani śwatu, oni niedowierzają słowom prostym, 
spokojnym, nacechowanym prawością; ale niech się jeno awantur- 
nik który polityczny odezwie, niech dziennik jaM redagowany przez 
statystów nieznanych, spekulantów bursowych lub płatnych podże- 
gaczy, puści w obieg potwarz zręcznie ukutą, zaraz bez sprawdze- 
nia ufają na ślepo. Ach jaki to żal widzieć tylu poczciwych ludzi, 
nie prawdy szukających, jeno zaspokojenia dla namiętnie przejętych 
uprzedzeń. I gdnei to wszystko prowadzi? Oto jedno z dwojga, 
albo z tych strasznych zawieruch papieztwo unuiejszone i poni- 
żone, albo zwycięzkie wyjdzie. W pierwszym razie świat katoUcki 
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będae się smucił, a ludzie ó których mówimy, w radości bezbo- 
żnych udział wezmą, w drugim odsuną się od wspólnych w kościele 
modłów dziękczynnych i zachowają przeciw Stolicy Apostolskiój 
kwas, co psuje jedność i ^o roboty zniechęca. 

Najistotniejszą boleścią dla nas jest to, że i nasze polskie pi- 
sma czasowe 'biorą udział w nieustającej przeciw papieztwu i pa- 
pieżowi wojnie fałszów i oszczerstw. Ci co chcą kierować opinią 
publiczną w kraju tak przeważnie katolickim, wchodzą we wspólni- 
ctwo z jawnymi wrogami Kościoła, a tak skwapliwie gościnności 
obrachowanym oskarżeniom udzielają, że nawet podstępu moskiew- 
skiego i złości schizmatyckićj, dość jawnej przecież, nie starają się 
albo nie umieją rozpoznać. Takich zapytujemy, czy chcą, żeby to 
co chwalą, co popierają we Włoszech, co wynoszą w Piemoncie, 
dzido się i u nas? Czy chcą, aby obdzierano i gwałcono świąty- 
nie, aby zamykano klasztory, aby księży pod bezpośredni nadzór 
policyi oddawano, aby nie wolno było katolikom bronić wiary i Ko- 
ścioła? Albo chcą, albo nie chcą. Jeżeli nie chcą a wiemy za- 
wczasu, żeby w kraju śmiało i skwapliwie w obronie wszystkiego 
co święte stanęli, niechże ganią gdzieindziój to, coby musieli zganić 
tutaj. Jeśli zachowają niepojęty dualizm, zawczasu słowom swoim 
wagę na przyszłość odbiorą i narażą się na zarzut wielokroć po- 
wtarzany, że religia i służba Kościoła są dla nich jedynie środkiem 
politycznym. 

Powtarzamy i jeszcze powtarzamy z głębi serca, z pełnego 
przekonania : trzymajmy z Ojcem Św., trzymajmy z Kościołem, po- 
lityka błądzi, poUtyka zawodzi, w Kościele jest Duch Św., jest obie- 
tnica Chrystusa Pana, że bramy piekła nie przemogą przeciw niemu. 

Trzymajmy z Ojcem św. i pamiętajmy, że wtenczas właśnie 
pora pokazywać mu wierność, tudzież zaufanie, kiedy silniejsze bu- 
rze miotają łodzią Piotrowa, kiedy zastępcę Chrystusa Pana na 
ziemi wszelką goryczą poi bezbożność. 



(1861). 

Zaczyna się rozwidniać na horyzoncie pohtycznym, nie mówi- 
my rozjaśniać, jeno rozwidniać i oto każdy może dopatrzeć czar- 
ch chmur gromadzących się. aby nawałnicą na Rzym uderzyć, 
ząd francuzki złożył Izbom w Paryżu orędzie o stanie rzeczy i do- 
czył liczne dokumenta; nie dość na tem, z za urzędowćj zasłony 
yjącej teraz tyle obrachowań i tyle przebiegłości, wynurzyła się 
i świat broszura La France, Borne et VItalie, nie bezimienna tą 
>zą, podpisana znajomem nazwiskiem, ale mająca widocznie to 
mio pochodzenie, co dawniejsze broszury. Broszura pierwsza zwia- 
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stowała wojnę włoską, druga wedle wyrażeń samegoź lorda JoUna 
Russell (w ogłoszonej dziś depeszy), pozbawiła Ojca św. Marchii, 
Umbryi i kraju aź po Rzym, cóż ta trzecia zapowiada? I orędzie 
rządowe i dokumenta przełożone i broszura zawierają oskarżenie naj- 
silniejsze przeciw Stolicy Apostolskiej, żale na niewdzit^^^czność Rzy- 
mu, napomknienie, źe należy ustąpić ruchowi włoskiemu* który jak 
wiadomo Rzymu za stolicę pragnie. Wszystkie dzienniki nieprzy- 
chylne papieztwu zrozumiały, że jest to groźba i ostatnie wezwanie, 
i że jeśli Pius IX nie usłucha, Francuzi usuną się z miasta wie- 
cznego i pozwolą, aby Ojciec wiernych na wygnanie poszedł; ^Ta 
to odpowiadają z oburzeniem dzienniki urzędowe, że Francuzi Rzy- 
mu nie opuszczą. Po cóż tedy to rozmyślne drażnienie umysłów 
przeciw papieżowi, który nie ma wojska, sity siłą odeprzeć nie jest 
w stanie i tylko z uczucia obowiązku opór niezłomny wymaganiom 
stawia? Taki akt oskarżenia musi przecież mieć jakiś eel. My nie 
możemy sobie inaczej wytłomaczyć tej całej rzeczy, jak, że cesarz 
Napoleon, który obrachował wiele i zręcznie, ale nie przypuszczał, 
że może się znaleść tyle świętej stałości i tyle męztwa w bezimien- 
nym starcu, czując, że mu niepodobna bez shańbienia sii^ wydać 
Piusa IX na łup bezbożności piemonckiej, ciągle jeszcze próbuje 
skruszyć opór doznawany i zmusić dwór rzymski do podległości. 
Pierwszy Napoleon nie zrozumiał, jak jest potężną siła obronna, kiedy 
ten, który ma główną odpowiedzialność przed P. Bogiem, zasłania 
zasady Kościoła ; nie rozumiał, więc groził, oburzał się i w końcu 
doszedł do tego, że Piusa YII kazał gwałtem porwać i uwięzić. 
Do czego dojdzie Napoleon HI, oględniejszy wiele i umiejący się 
lepiej hamować, przewidzieć trudno ; dość, że dziś stanął jawnie jako 
przeciwnik papieztwa. Mówimy papieztwa nie papieża; rzeczywiście, 
gdyby tylko na Piusa IX był rozżalony a instytucyę chciał zasło- 
nić, to pamiętając, że ludzie przemijają a instytucyę zostają i trwają 
dalej, nie dałby był zagrabić posiadłości doczesnych i zachowałby 
był dla niedalekiej przyszłości (wszak Pius IX jest starcem coraz 
bhższym grobu) niezależncrść Stolicy Apostolskiój nietkniętą. Powie 
kto, przecież cesarz przyjął zasadę nieinterwencyi. Dobrze, a zkądże 
przyrzekał papieżowi, że skoroby Bononii odstąpił on mu wjjedna 
gwarancyę reszty, zkądże i później rozmaite obietnice czynił? 
Niechby był od razu użył wpływu swego do zasłonienia posiadłości 
papiezMch, jedyną rękojmię niezależności i niepodległości Stolicy 
Apostolskiój stanowiących. Wtedy mógł pracować skutecznie nad 
pojednaniem nie papieża z Włochami, jak dziwacznie piszą rządowe 
pisma francuzMe, ale Włoch z papieżem, Włoch co poszły za na- 
tchnieniem zawziętych wrogów katoUcMej wiary i samochcąc sprawę 
dzisiejszćj swojćj niepodległości z Kościołem pokłóciły. Teraz co- 
kolwiek uczyni Napoleon in, nie uniknie zarzutu, źe za długo ciąży 
i ciąży całą przewagą ogromnej siły materyalnej i przebiegłości dy- 
plomatycznej nad bezbronnym starcem, zastawiającym nie siebie 
i nie dynastyczne interesa, jeno najświętsze i najdostojniejsze rzeczy." 
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Orędzie i broszura powtarzają oskarżenia przeciw rządom papiezkim 
o nadużycia, o nieukontentowaniu ludności wspominają. Odpowiedź 
na. te zarzuty istnieje i zupełna, stanowcza, w memoryale hrabiego 
de Rayneval, który lepiej znał stan rzeczy i sumienniej rozpatry- 
wd położenie, niźU dzisiejsza do woza piemonckiego zaprzężona po- 
lityka. Słów hrabiego de Rayneval nie przemażą rządowi rzecznicy 
w Paryżu i Turynie, tudzież cała ciżba ich przyjaciół; zostaną one 
jako świadectwo prawdzie, jako głos sumienia naprzeciw nieslinipu- 
latnym, żadnemi dowodami niepopartym, żadnemi dokumentami nie- 
objaśnionym oskarżeniom *). Eząd francuzki zaręcza, że ciągle chciał 
i że dotąd pragnie rzeczy we Włoszech zaspakajające i trwale uło- 
żyć. Nie wchodzimy w to, czy jeszcze jest za federacyą, czy teź 
przeszedł do obozu jednoczycieU ; ale^ zobaczmy, jakie miał i ma 
względem papieztwa zamiary. 

Z aktów dyplomatycznych pokazuje się, że cesarz Napoleon 
dawał papieżowi radę, aby ustąpił Piemontowi znaczniejszej części 
krajów swoich i że mu obiecywał wielki pieniężny dochód ze strony 
wszystkich mocarstw katolickich. Czy to nie igraszka? Papież za- 
sady broni a zasady żyją lub zostają uciśnięte, w każdym razie nie 
nagradzają się pieniędzmi. Zkądinąd wyłożyliśmy dawniej, że nie 
istnieje żadna moźebna rękojmia ku zaręczeniu wypłat podobnych. 
Pierwsze lepsze wstrząśnienie, zmiana rządu lub usposobienia ciał 
prawodawczych przemazałyby od razu zobowiązanie. Rząd francuski 
ciągle rozumuje w przypuszczeniu, że podobnem jest uioiyó dzisiej- 
sze zatargi Piemontu ze Stolicą Apostolską i dojść do takiego 
układu politycznego, w którymby król piemoncki posiadał wJadzę 
doczesną a Ojciec św. jak najobszerniejszą duchowną niezależność. 
Tu zrobimy najprzód uwagę, że dzisiejszy spór nie da się zagadzió 
w wairunkach istniejących, bo Piemont stoi w wielu rzeczach na 
stanowisku schizmatyckiem a Rzym nie może nic z prawd dogma- 
tycznych i z karności, soborem trydenckim obwarowanćj, ustąpić. 
Jeśliby zaś przyszło do zgody i podziału władzy, to jakążby pe- 
wność dla duchownej niezależności obmyślono? Od początku histo- 
ryi Kościoła chrześciańskiego widzimy, że cesarze zachodni rz}T[nscy 
i cesarze wschodni, że królowie, parlamenta i ministrowie, ciągle się 
wdzierali w zakres rzeczy kościelnych, gwałtów przeciw papieżom 



') Kiedyś będzio to udorzało historyków, żo obecnie wszyscy niechętni 
frłośno oskarżają rządy papiezkie o nadużycia, a że nikt szczegółów i dowodów 
nie przynosi. Nikt co się zowie, nikt nie umiał dotąd sformułować poważnie 
zarzutów. Pamflet Pana Ahout i memoryał finansowy margr. Pepoli, oto na co 
się zdobyli oskarżyciele. Ze strony katolickiej odpowiedziano i w książkach 
i w pismach czasowych, pizynosząc fakta i liczby, podając przekonywająco ro- 
zumowania. To wszystko nieprzyjaciele zbywają milczeniem. Nie dyskutują 
zgoła, jeno dalej powtarzają swoje ogólniki. Tak jawna i rozmyślna niospra- 
wiedliwość kazałaby wątpić o sercu ludzkiem, gdybyśmy nie wiedzieli, jak da- 
lece namiętność, polityczna zwłaszcza, obłąkać i zaślepić może. 
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nie rzadko używając. I miałoźby się to naj:az odmienić? Czy przy- 
najmniej Piemont czyni sobie jaki przjnnus, aby przekonać Ojca 
Św. i świat cały o swoich pojednawczych chęciach, o swojem nezii- 
nowanin dla praw Kościoła? Nie bynajmniej, rząd tamtejszy ciągle 
wywozi lub rozpędza biskupów (w królestwie Neapolu najznako- 
mitszych biskupów powyganiano z dyecezyi), zamyka klasztoiy, grabi 
majątek kościelny, usuwa duchowieństwo od udziału w nauczaniu 
i w zarządzie dobroczynnemi instytucyami, trapi księży policyjnym 
nadzorem, w końcu pole wszelkiej bezbożności i wszelkiej niemoral- 
nóści otwiera. Cóż dopiero powiedzieć o tem, że właśnie w chwili 
obecnej rozstrzelano kilku proboszczów lub wikaryuszów w paiistwie 
neapolitańskiem i to bez procesu, bez odwołania się do władzy du- 
chownej? Więc rząd, który uciska i tak srogo uciska Kościół ka- 
tolicki, dzisiaj kiedy mu wszystko nakazuje starać się Eui"opę o swej 
dobrćj woli .przekonać (prawda. w odezwach królewskich i innych 
dokumentach kładą zawsze jakiś ogólnik o czci dla religii), później 
zostawiony sobie i bez nadzoru miałby szanować niepodległość Sto- 
Ucy Apostolskiej, zachowując się niezmiennie w granicach umiarko- 
wania, czci i względności? Tego przypuścić zgoła niepodobna. Ależ 
powie kto: król Wiktor Emanuel zawarłby i podpisał z Ojcem aw- 
konkordat wszelką swobodę Kościołowi zapewniający, A cóz się 
stało z konkordatami, jakie dotąd nie przestały obowiązywać Pie- 
montu, a jakie bez odwołania się do papieża król i Izby w Turynie 
jednostronnie znieśli? I Francya zawarła konkordat z Rzymem, 
owóż żadne względy dobrćj wiary i uszanowania dla zobowiązań, 
nie przeszkodziły Napoleonowi I dodać samowolnie do tej umowy 
artykuły organiczne, zaprowadzające ścieśnienia jakich dotąd pomimo 
protestacyi tylu papieży nie usunięto. 

Broszura wedle dzienników urzędowych francuzkich takie sta- 
wia postulata: Niepodległość Włoch pod zasłoną nieinterwencyi, 
niepodległość papieztwa zabezpieczona wojskową francuzką okupacyą, 
w końcu pojednanie papieztwa z Włochami. Co do pierwszego : 
nieinterwencya jeśU będzie istotnie przestrzeganą, nie zasłoni pół- 
wyspu, przeciwnie zapewni w końcu zwycięztwo rewolucyi, której 
nadużycia oddadzą zwycięztwo despotyzmowi, prawdopodobnie obce- 
mu. Większa i prostsza a pożyteczniejsza dla Włoch polityka na- 
kazywała przyczynić się stanowczo wpływem moralnym, któryby był 
wystarczył z początku zwłaszcza, do urządzenia kraju na podstawie 
federacyjnej w sposób nienaruszający niezależności Kościoła. Co się 
tyczy niepodległości papieztwa pod zasłoną załogi francuzkiej, to 
powiemy, że bezpieczeństwo osobiste jest dotąd zupełne i dla Ojca 
Św. i dla kuryi rzymskićj, ale że niepodległość swobodna, niepodle- 
głość w istotnem znaczeniu tego wyrazu nie istnieje. Pius IX do- 
znaje wielorakiego przymusu i tylko wzgląd, żeby nie narazić na 
niezawodną ruinę całej organizacyi kościelnój, wstrzymuje go w Rzy- 
inie, wbrew pono skłonności serca co go ciągnie na chlubne drogi 
Grzegorza- VII, Bonifacego VIII i papieźów aweniońskich. Pius IX 
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jest przekonany, że jeśli Pan Bóg nie ześle niespodzianego ratunku, 
to mu przyjdzie umierać wymawiając owe słowa Hildebranda: „całe 
życie służyłem cnocie i prawdzie, dla tego umieram na wygnaniu.** 
Ptzeidźniy do pojednania papieża z Włochami, powiedzieliśmy i po- 
wtarzamy nie papieża z Włochami jednać należy, jeno Włochy 
z papieżem. Papież broni Kościoła, broni rozporządzeń soborów, 
a mianowicie ostatniego trydenckiego i ustąpić nie może; władza 
doczesna konieczną mu jest do sprawowania urzędu. Niechaj się 
Włochy opatrzą co czynią, niechaj zrozumieją, że dla niepewnych 
korzyści jedności poświęcają rzeczy najświętsze i rujnują to co kraj 
ich ponad inne kraje wynosi, niech się upamiętają w zaciekłości, 
a wtedy pojednanie łatwe. Głoszą po dziennikach, że Ojciec św. 
wysł^d: do p. de Caypur, aby mu zgodę wprost bez pośrednictwa 
Prancyi ofiarować. Tego uczynić nie mógł i nie miBi potrzeby. 
Nie żeby nie pragnął gorąco pojednania, jeno że nie ma sposobu 
pojednać się. Pan de Cavour wie, że papież zawsze do zgody go- 
tów, wie także co uczynić, aby zgoda nastąpiła; otóż p. de Cavour 
zgody nie chce. Nie dość jeszcze narujnował rzeczy kościelnych, 
nie dość osłabił położenie Kościoła. Zażąda zgody, ale jeśli mu 
rewolucya czas zostawi, zażąda jćj dopiero wtedy, gdy już wszystkie 
instytucye kościelne będą poobalane. Wówczas przekonany jest, że 
zmusi Stolicę Apostolską do przyjęcia warunków, jakie jćj sam przed- 
stawi i narzuci. I to nie żaden domysł z naszćj strony. Jeden 
z ministrów wypowiedział takie zdanie w parlamencie turyńskim. 
Trancya ze swojćj strony na seryo pojednania Włoch z papieztwem 
nie pragnie. Francya rada siedzi w Rzymie, a oprócz tego nie 
unai^aby dziś zgody uczynić. Gdyby rząd francuzM chciał przy- 
bliżyć porozumienie, nie występow^by z aktem oskarżenia przeciw 
Piusowi IX, nie zniżałby się do podejrzeń i drobiazgów *), nie ją- 
trzyłby, jenoby łagodził. Gdyby cesarz myślał o pojednaniu, toby 
nie przejmował w całości logiki piemonckiój, toby nie wpierał Ezy- 
mowi nadużyć i niechęci do ich naprawy, wspólnictwa z Austryą 
i niewdzięczności, tylkoby argumenta obu przeciwników spokojnie 
ważąc uznał z jednój strony dążenie do niepodległości i silnśj or- 
ganizacyi, z drugiej wierność zasadom i niezłonmy opór w obronie 
przekazanego sobie obowiązku. W każdym razie przez samo usza- 
nowanie dla tak dostojnej władzy, powinien był rząd katolickiego 
kraju nie podjazdowe z nią walczyć, nie o wpływy niższego rzędu 



*) Uderza i oburza czytając depesze księcia de Grammont, drobiazgowa 
podejrzliwość posła francuzkiogo w Kzymie. Zajmuje się plotkami, uważa na 
przedpokoje, mizerne doniesienia przyjmuje za dowiedzioną prawdę. Straszna to 
nędza. Teraz widzimy co znaczyło rozpuszczenie po dziennikach oskarżeń o le- 
gi ty mistyczne dążności w Kzymie. Szukano pozorów i znaleziono : że jagnię 
mąci wodę. Powtarzamy cośmy już raz powiedzieli : wszelkie intrygi legityrni- 
styczne ze strony dworu rzymskiego grzeszneby były i niezawodnie tam o nicl\ 
nie myślano. 
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oskarżać, nie podawać, wbrew oczywistości porówno z dziennikami, 
Ojca Św. za niedołężnego starca, nad któ)*ym przewodzi kardynał 
Antonelli, jeno trzymając się pola zasad, dowieść, że tradycye ka- 
tolickie i nauka Kościoła inną drogę a nie tę, którą obrano w Rzy- 
mie, wskazują. Otóż nie uczynił w ten sposób rząd francuzki i po- 
przestał na nagromadzeniu rozumowań, jaMe najbardziśj odpowia- 
dają uprzedzeniom, jaMe najsnadniój podrażnić mogą. Czytając 
i orędzie rządowe i broszurę, przychodzi ciągle na myśl bajka 
o wilku i jagnięciu. Rzym odpowie niezawodnie i ogłosi doku- 
menta, wszakże nie obcięte, nie przebrane stosownie do wymagal- 
ności polemiki, tylko całkowite i wszystkie. Kto wówczas będzie 
chciał z dobrą wolą i dobrą wiarą prawdy szukać, ten ją niezawo- 
dnie znajdzie. 

Wszyscy, co dzisiaj piszą o Włoszech, co rozmaite argumenta 
rozbierają, zapominają najważniejszej kwestyi, kwestyi rozkiełznania 
obyczajowego. Ruch dzisiejszy niemoralnością się i rozprzężeniem 
szerzy i objawia. Jestże to podstawa do budowania? Oto jakie w tój 
mierze skargi rozwodzi Ojciec św. w ostatniój swojój Encyklice, pię- 
knie się na przeszłość Kościoła powołując: 

„Widzimy z boleścią usilne a niegodziwe zabiegi w prowincyach 
niesprawiedliwie oderwanych od naszego panowania świeckiego i w innych 
ziemiach włoskich. Do tego celu zmierzają owe przewrotne tłomaczenia 
ksiąg świętych dla skażenia wiary, rozszerzane na wszystkie strony, owo 
mnóstwo książek najbezbożniejszych jak potok rozlewające się dla zepsu- . 
cia obyczajów młodzieży, wyuzdana swawola, pogarda i zdeptanie władzy 
Kościoła, zgwałcenie jego świętej wolności, usunięcie z pod opieki i wła- 
dzy biskupów publicznego wychowania młodzieży i wszelkiego kierunku 
nauki i obyczajów, oddanie przewodnictwa w nauczaniu ludziom przewro- 
tnego usposobienia religijnego, ogłoszenie w TJmbryi, dekretu nakazują- 
cego wypędzenie z klasztoru wszystkich prawie stowarzyszeń zakonnych, 
zniesienie koUegiackich kapituł, odebranie heneficyów wszelkiego rodzaju, 
i ze wszech miar niesprawiedliwe zagrabienie dóbr, które do pobożnych 
Bractw należały. Ku temu celowi także wtrącono do więzienia osoby 
duchowne, a nawet biskupów, między którymi Wielebny Brat Arcybiskup 
z TJrbino otoczony zbrojnymi do więzienia został zaprowadzony, tudzież 
kardynalską godnością ozdobiony Wielebny Brat Biskup z Fermo przez 
gwałt od katedry swój oderwany i dokądinąd posłany, i pasterstwa nad 
powierzoną sobie trzodą pozbawiony, a wielu innych biskupów i kapła- 
nów z królestwa Neapolitańskiego albo do wię?ienia wtrącono, albo do 
ucieczki zmuszono. .W tym samym zamiarze (a to z uczuciem nader 
gorzkiój boleści nadmieniamy) otworzono w niektórych państwach wło- 
skich świątynie' protestantom i założono także szkoły publiczne, gdzieby 
na zgubę katolickiój religii bezkarnie wszelkie tójże przeciwne nauki 
wykładane były; a wreszcie ogłoszono w Umbryi dekret, który małżeń- 
stwo nazwane od apostoła wielkim sakramentem czyni instytucyą cywilną 
i prawie zupełnie uwalnia z pod władzy kościelnej, w tój myśli zapewne, 
aby następnie świeckim jedynie prawom było poddane i tym sposobem. 
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od czego niechaj Pan Bóg uchować raczy, w prawny konkubinat zamie- 
nione z największą dusz szkodą. A przeto, pomnąc na to, cze^o powin- 
ność naszego urzędu apostolskiego wymaga, cokolwiek przeciwko prawom 
i dziedzictwu Kościoła, przeciwko osobom duchownym i dobrom ich ^o- 
tąd zdziałano, albo coby w przyszłości zdziałać się odważono, j) otępiamy 
i odrzucamy i za nieważne publicznie ogłaszamy. Któż nie dostrzeże 
i z nami nad tem mocno ubolewać nie będzie, że tak wielkie wszędy 
panuje zamieszanie, wszystkich spraw tak publicznych jak i prywatnych, 
że tak wielki jest ruch w Europie, tak wielki we Włoszech panuje nie- 
I^okój? Tyle i tak głębokich ran sprawie duchownej i świeckiej zada- 
nych rozważając, zawołać musimy z prorokiem : „skażona jest^ ziemia od 
mieszkańców swoich, gdyż przestąpili prawa, zmienili sprawiedliwość, zer- 
wali przymierze wieczne." Ten zaś napływ nieszczęść tym przedewszy- 
stkiem przypisać trzeba, którzy, chcąc swoje w krajach włoskich rozsze- 
rzyć panowanie, wszelkie prawa ludzkie i Boskie gwałcą, którzy za spraw- 
ców szczęścia powszechnego się głoszą, a jednak gdziekolwiek a^ią obróc% 
wszędzie jakoby gwałtowne nawałnice zostawują wyraźne ślady zniszcze- 
nia, Oby nareszcie nabrali rozumu, oby poznali, że zniósłszy religię, 
żadnej towarzystwu ludzkiemu nie pozostawią obrony ku utrzymaniu po- 
koju ; oby się kiedyś przekonać mogli, że jedna katolicka religia jest 
prawdy mistrzynią, wszelkich cnót opiekunką, w której królestwa i pań- 
stwa źródło pokoju i szczęścia swego znajdują, oby pamiętali, że ta Apo- 
stolska Stolica nie tylko nie sprzeciwiała się nigdy prawdziwo mu i sta- 
łemu szczęściu narodów, lecz owszem w każdym czasie dla całego narodu 
ludzkiego wiele w tej mierze się zasłużyła. Ona bowiem ludy barba- 
rzyńskie ucywilizowała i o przepisach prawdziwej religii je oświeciła, 
uśmierzyła ruchy wojenne, wzrost dała naukcm i sztukom pięknym, otwo- 
rzyła ochrony dla chorych i nieszczęśliwych, ogłosiła książętom i Indom, 
nawet w pośród największych zamieszek, zasady sprawiedliwości i szla- 
chetności. Te to i wiele innych dobrodziejstw dla szczęścia towarzystwa 
ludzkiego przez Stolicę Apostolską wyświadczonych, w których ona liczno 
i świetne zostawiła pamiątki swojej mądrości, po wszystkie czasy też hi- 
storya z chlubą wspominać i wychwalać będzie." 

Skargi Ojca św. odsłaniają całą bezdeń bezbożności i niemo- 
rąlności ruchu dzisiejszego. Wszystko się godzi nieprzyjaciołom ja- 
kiejkolwiek reguły i szerzyć niewiarę lub obce błędy i psuć do 
gruntu obyczaje ; zaś prawdzie bronić się nie wolno, nie wolno apo- 
stolstwem dusz ratować. Encyklika Ojca św. wystarcza; przecież 
mamy jeszcze silne a pełne godności i namaszczenia protestacye 
lub oświadczenia episkopatu Marchii i Umbryi na oczy ajentom 
piemonckim bezprawia wyrzucające. Protestacya dwudziestu bisku- 
pów i jednego prowikaryusza z Marchii, podpisana 21 listopada 
a ogłoszona w końcu grudnia, zawiera najcięższe zażalenia. To samo 
powiedzieć można o protestacyi trzynastu biskupów TTmbryi z mie- 
siąca grudnia, o nowćj protestacyi kardynała Morichini biskupa 
z Jesi (z 18 stycznia), kardynała Brunelli biskupa z OsimOi kar- 
dynała Antonucci arcybiskupa Ankony, kardynała Lucciardi biskupa 
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2 Sinigaglia itd. Otóż jeśU z jednaj strony zaspakaja wielce i otu- 
cłiy dudaje odwaga tych prałatów, to z drugiej ogrotn zarzutów, ja- 
kie czynią oni w obec władzy nieprzychylnój i w obec uliczhśj 
swawoli, (oczywiście, że w taMem położeniu nie zwiększają niczego 
i tylko to mówią, co im obowiązek mówić nakazuje), przerażeniem 
napełnia. 

Wspomnieliśmy odwagę wyższego kleru, warto jeszcze nadmie- 
nić, że ogromna większość duchowieństwa pozostaje wierną swoim 
obowiązkom, i żo nie brak pism czasowych, broniących prawdy choć 
z nnjwickszetii narażeniem siebie *). 

rderzy wielce każdego, że kiedy tylu pisarzy katolickich zapo- 
znaje bjwoję powinność i przyłącza się do nieprzyjaciół Ojca Św., 
z szeregów protestanckich podnoszą się głosy uznania i współczu- 
ciu. Pięknie odezwał się za daniną świętopietrza profesor Leo, wy- 
mowny hoM świętości i podniosłości charakteru Piusa IX złożył 
w Akademii francuzkiój odpowiadając na mowę Ojca Lacordaire pan 
Giiizot. U takich mówców, u takich pisarzy i myśli i sposób różnią 
się wielce od myśli i sposobu urzędowych j&rancuzMch rzeczników, 
samego nawet cesarza Napoleona*). 

Wszystko 00 się dzieje obecnie we Włoszech mało otuchy daje. 
Ale ufność w Bogu nie pozwala sHadać nadziei, me pozwala upar- 
ilać na sercu. Pius IX tak Ciężko doświadczany zgoła odwagi nie 
traci. Ni6 spodziewa się on niczego po ludziach »), spodziewa się 
wszystkiego po Tym, którego obietnice nie zawodzą. Do kardyna- 
łów, którzy mu przyszli winszować w wilią Bożego Narodzenia prze- 
mówił w sposób następujący: 

.^Słyszeliśmy tylko co w Ewangelii, że mała dziecina ledwo co na- 
rodKoua w stajonce Betleemskiśj, zaraz niepokoić ludzi poczęła, tak że 
król Horod zatlrżał na swoim tronie. Było napisane o tem dziecku, że 
nic mu się nie oprze. Ja także sługa Jego, biedny i słaby starzec, 



*) Pomijając pisma ogłaszano w Rzymie, istnieją następujące gazety 
ItfttiJlifkio włoskie i Armonia, Campanile i Piemonte w Turynie, Cattólico 
w Gc^nui, Indcpendente w Aosto, Contemporaneo i Stella d' Italia we Floren- 
oyi, Araldo w Lucca, Defensore w Modenio. Ićhnusa w Cagliari, Aurosa 
i dwa inuti pisma w Neapolu musiały przestać wychodzić. Pism tygodniowych 
lub dwutygodniowych jest wiele jak Apologista i la Buona Settimana w Tu- 

*J Cesjirz Napoleon miał dawniej niezrównaną jasność, wielką dobitność 
i wielką zwięzłość w mowach swoich. Teraz zaczyna więcej tłomaczyć, wykła- 
dać a i fmKeolo;;jię powszedniej pospolitości przejął. Otwierając izby rozprawiał 
o rewolucji i o reakcyi tak jak nieuchodzi rozprawiać ludziom biorącym rzeczy 
głębiój. 

') Ojciuti Św. jawnie pokazuje, że nie ma żadnej ufności w rządzie fran- 
ca zkim. Nunc V u sza z Paryża odwołał, a kiedy na Nowy Eok przyjmował je- 
nerała de Goyoii i oficerów francuzkich, odpowiadając na ich powinsaowania 
całkiem cesarza nie wspomniał. Dotknięty tem przemilczenieHi jenerał, odezwał 
się, i& cesarz broni katolicyzmu równie w Syryi jak w Rzymie. „Daj to Boże" 
(faiit Deus) raeki Pius IX. 
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odarty ze wszystkiego, pomocy pozbawiony, sam i bez podpory, postra- 
chem jestem dla nieprzyjaciół moich i sprawiam im kłopot niesłychany. 
Mój spokój przeraża ich, a jestem spokojny, bo pomimo tylu klęska czuję 
w sobie niezwalczoną ufność, że nadejdzie pomoc i wyzwolenie. Jak 
i Medy, tego nie wiem, ale wiem, że nadejdzie. Was zapewniam i po- 
wtarzajcie to wszystkim, że się nie ugnę do końca. Po ludzku atoli 
nic nie mogę, wspierajcie mnie więc modlitwą waszą." 

Tak przemawia godny następca tylu męczenników i tylu wy- 
znawców. Ufajmy z nim razem, że Pan Bóg Kościoła swego nie 
opuści. 



(1861). 

Jakiekolwiek przemiany dzieją się w polityce, jakiekolwiek ko- 
leje zdarzeń po sobie następują, na Watykanie panuje zawż>ze silą 
i spokój. Widzą tam, • że burza wre ciągle i że logika wypadków 
najcięższe klęski na Rzym i na Kościół prowadzi, ale uzbrojeni 
uftiością w Bogu i przekonaniem o obowiązku, odważnie trwają przy 
zasadach. I sami za prawdę walczą i ostrzegają wiernych. Co kilka 
miesięcy Ojciec św. podnosi głos poważny, surowy na dziś, zarazem 
pełen miłosierdzia na jutro, aby objaśnić sumienia i przypomnieć 
powinności. Najwyższy nauczyciel wskazuje gdzie Chrystus ; jemu 
ufajmy, jego się trzymajmy, za nim idźmy. W dawniejszych aUn- 
kucyach swoich Pius IX potępił przywłaszczycieli kościelnego dzie- 
dzictwa i przypomniał im kary duchowne naznaczone przez ^i^boiy, 
wskazał zarazem, jaka bezbożność i jaMe rozpasanie dbyczB.]o\\i.' pod- 
jioszą się z głębin ruchu dzisiejszego włoskiego. W allokuoyi osta- 
tniej z 18 marca odpowiada ludziom niepewnym, połowicznym, co 
chciejiby, aby Stohca Apostolska poczyniła ustąpienia i weszła 
w przymierze z gwałtem a zlą namiętnością. 

Na wstępie zaraz obwieszcza papież niezaprzeczoną prawdę, 
^ „że obecnie śród zakłóconej do gruntu społeczności cywil in^j trwa 
bój między prawdą i fałszem, między cnotą i występkiem, między świa- 
tłem i ciemnościami." 

Dalśj powiada: 

„Jedni bronią tego, co im się podoba mienić wymaganiami oświaty 
dzisiejszo ; drudzy stają w obronie praw słuszności i naszśj świętej reli- 
gii. Pierwsi napierają, by arcykapłan rzymski pojednał się z podąpem^ 
liberalizmem i oświata nową, by wszedł z niemi w układy, drudzy 
żądają i słusznie, aby strzegł niewzruszenie, przechowywał nietknięcie za- 
sady odwiecznej sprawiedliwości." 

W obec upadku pojęć o tem, czem jest religia w życiu społe- 
czeństw i ludzi, papież przypomina prawjdy zasadnicze: 

„Jedna jest prawdziwa i święta na ziemi religia przez samego Chry- 
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stasa i^ana założona i urządzona, płodna matka i opiekunka wszjstkicii 
cnót, nieubłagana nieprzjjaeiółka występków, oswobodzicielka dusz, prze- 
wodniczka do prawdziwój szczęśliwości, religia to katolicka apostolska 
rzymska." 

Ojciec Św. wykłada, że nie może zawierać sojuszu z cywilizacją 
niby nową, za której sprawą dzieje się tyle złego. 

Wyrzuca tój cywilizacyi: 

„że sprzyja wyznaniom obcym, źq prześladuje zakony, uciska ducho- 
wnych i osoby pobożne. Płaci ona, powiada, zasiłki zakładom i osobom 
akatolickim a jednocześnie wydziera Kościołowi katolickiemu najprawniej- 
sze jego posiadłości ; zkądinąd stara się wszelkiemi sposobami, aby zba- 
wienną działalność Kościoła udaremnić. Nadto gdy zostawia wszelką 
swobodę pismom i słowom występującym naprzeciw Kościoła i wiernych, 
gdy pobudza nawet do swawoli, odmawia opieki pismom przeciwnych dą- 
żności i za lada pozorem przeki*oczenia całą na nich surowość wywiera." 

Z kolei przypomina Ojciec św. zasługi Rzymu dla oświaty isto- 
tnej. 

„Trzeba, są słowa Jego Świętobliwości, przywrócić wyrazom ich zna- 
czenie właściwe. Stolica rzymska zawsze była opiekunką i karmicielką 
prawdziwej cywilizacyi. Historyczne pomniki świadczą wymownie, że po 
wszystkie czasy święta ta stolica zaprowadzała w najodleglejszych nawet 
i najdzikszych krajach świata słodycz obyczajów, karność i mądrość." 

Pius IX odpiera zarzut jakoby rząd papiezM zamknął uszy na 
żądania napraw w instytucyach a odpiera przypomnieniem swoich 
nadań i ustąpień. 

„I cóż się stało, pyta się tutaj, co? Oto nasza dobra wola wrota 
jeno rozkiełznanej swawoli otworzyła ; izby, w których ministrowie i depu- 
towani naradzać się mieli krwią się zrumieniły, a świętokradzkie ręce 
obróciły się właśnie przeciw temu co dobrodziejstw udzielał." 

IJstęp, o którym mowa, tak kończy Ojciec Św.: 

„Ale na co się przyda wspominać o naszych dobrych chęciach, gdy 
sprawcy przywłaszczeń jawnie głoszą, że nie o reformy im chodzi, jeno 
o rokosz bezwzględny i o starganie węzłów podległości względem pra- 
wego monarchy." 

Ojciec Św. wskazuje o ile usiłowania nieprzyjaciół władzy do- 
czesnój i przeciw religii są skierowane. 

„Wieleż to, powiada, osieroconych jest biskupstw we Włoszech na 
uciechę przedstawicieli nowej oświaty! Tyle ludności chrześciaóskiśj po- 
zostawiają oni bez pasterzy, zarazem dochody biskupstw zagrabiają i uży- 
wają na złe cele. Wieluż biskupów poszło na wygnanie? Wieluż znowu 
odszczepieńców co przemawia nie w imię Boga, jeno w .imię szatana i dufa 
w bezkarność, jaką zapewnia fatalny system rządzenia, wieluż takich za- 
kłóca sumienia, słabych do grzechu podwędzi, odstępców utwierdza w szka- 
radnych naukach, próbuje rozedrzeć szatę Chrystusową i nie waha się 
zalecać utworzenia kościołów narodowych i innych tego rodzaju bezbo- 
żności? Tak zelżywszy religię wzywają ją w sposób obłudny do zgody 
Z nową oświatą, nas zaś z tą samą obłudą zachęcają, abyśmy się poje- 
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dnali z Włochami. A jakąż obierają chwilę? Tę właśnie, gdy pozbawieni 
całej naszej prawie świeckiej ndzielności ciężary, jakie na nas spadają 
w podwójnym naszym charakterze najwyższego kapłana i ksiąźęcia, jedy- 
nie z pomocą pobożnej szczodrobliwości dzieci katolickiego Kościoła i da- 
rów codzień nam z taką składanych miłością ponosić możemy ; gdy oprócz 
tego jesteśmy niezasłużenie wskazywani jako cel zazdrości i nienawiści 
przez tych właśnie, którzy domagają się pojednania. Oniby chcieli, by- 
śmy głośno oświadczyli, że przywłaszczone papiezkie prowincye na wła- 
sność przywłaszczycielom ustępujemy. W zuchwalstwie swojem idą tak 
daleko, iż od tój Stolicy Apostolskiej, która była i zawsze będzie przed- 
murzem prawdy i sprawiedliwości, żądają uznania jako rzecz nie słusznie 
i gwałtem zabrana, może być przez niesprawiedliwego napastnika posia- 
daną spokojnie i prawnie, także postawienia fałszywej zasady, że szczę- 
śliwa niesprawiedliwość nieuwłacza świętości prawa. Jeżeli, jak powie- 
dziano, biskup r^ymshi jest wyohraMielem nmiselnej sUy moralnej 
w społeczeństwie ludzJciem, toż nie może zezwolić na wandalski rabunek 
naruszający podstawy moralności.'* 

Ludziom uwiedzionym lub przestraszonym, którzy radzą, aby 
ustąpić, przekłada, Ojciec św., że wichrzyciele niezaspokoją się, do- 
póki nie upadnie wszelka zasada władzy, wszelkie wędzidło religii 
i wszelka karność prawa i sprawiedliwości. Papież ubolewa, źe udało 
się przewrotnym osłabić, u wielu uczucia moralne i wstręt do nie- 
sprawiedliwości usunąć, zaczem przytacza słowa Izajasza: FłaJcała 
i zeszła ziemia i zemdlała: zszedł świata zemdlała wyniosłość nor 
rodu ziemie — a ziemia splugaunona jest od óbywateUw swoich^ isi 
przestąpili zakony odmienili prawo, złamali przymierze uneczne. 

Jako pociechę śród strapień wskazuje Ojciec św. jedność mię- 
dzy biskupami i ich wierność Stolicy Apostolskiej, takie skwapli- 
wość świata katolickiego do modlitw. 

„Pan Bóg, mówi, rozlewa ducha modlitwy na wszystkie narody chrze- 
ściańskie, to cudowne współdziałanie modłów w Kościele, równie jak do- 
wody miłości, które tak obficie odbieramy i w większej mierze niż w mi- 
nionych stuleciach, okazują najoczywiściej, iż ludzie dobrej woli ćziyą 
konieczność zwracania się ku tój katedrze błogosławionego ksiąźęcia Apo- 
stołów, ku tój jasności świata, ku katedrze mistrzyni prawdy i zwia- 
stunce zbawienia, co zawsze uczyła i nie przestanie uczyć do końca wie- 
ków, jakie są niezmienne prawa odwiecznój sprawiedliwości. Sameż ludy 
włoskie nie powstrzymały się od tych. oznak czci i miłości synowskiej, 
doszły nas mnogie stutysięczne listy nie ażeby nas znaglać do owego 
pojednania, o które tyle hałasu, lecz aby wziąść udział w naszych bole- 
ściach i troskach, tudzież aby wyrazić wstręt swój w obec zbrodniczego 
i bezbożnego gwałtu." 

Tu Ojciec Św. uroczyście obwieszcza: 

„W tym stanie rzeczy widzimy się spowodowani oświadczyć jasno 
i głośno w obec Boga i w obec ludzi, że nie ma żadnego powodu, któ- 
ryby nas do pojednania się z kimkolwiekbądź mógł skłaniać. Że jednak 
mimo niegodności naszój piastujemy na ziemi urząd Tego co się za ^ze- 
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szników modlił i o przebaczenie dla nich błagał, uznajemy żeśmy winni 
przebaczać ludziom, którzy nas nienawidzą, że mamy obowiązek modlić 
się za nich, aby z pomocą łaski Bożej wrócili na dobrą drogę i w ten 
sposób zasłiiżyli sobie na błogosławieństwo zastępcy Chrystusowego. Owóź 
modlimy się z całego serca za niemi i jesteśmy gotowi przebaczyć im 

i pobłogosławić skoroby tylko na dobrą drogę powrócili Aby słowo 

przebaczenia wyrzec w sposób odpowiedni godności naszej najwyższój zgi- 
namy kolana przed Bogiem, i obejmując zwycięzki zbawienia naszego 
sztandar, błagamy najpokorniój Jezusa Chrystusa, by nas swą miłością 
napełnił, byśmy tak odpuszczali jak on odpuścił nieprzyjaciołom swoim, 
zanim ducha swego nąjś>vięt$zego w ręce Ojca Swojego przedwiecznego 
oddał. Prosimy Go z naleganiem, iżby jak sam po udzieleniu przeba- 
czenia, w pośród grubej ciemności co okrywała ziemię całą, oświecił du- 
sze tych nieprzyjaciół, tak iź przejęci zgrozą na myśl swego przestępstwa, 
wracali pełni żalu bijąc się w piersi, również w pomroku czasów naszych, 
raczył z niewyczerpanój miłosierdzia swego skarbnicy, udzielić łasM zwy- 
cięzkiej, coby zbłąkane owce do jednój przywiodła owczarni." 

Kończąc swoje allokucyę prosi Ojciec św. Zbawiciela świata, 

„aby sam sądził sprawę Kościoła i sprawę Zastępcy swego, aby jej 
bronił od zamachów nieprzyjaciół i chwalebny jej tryumf zapewnił." 

Prosi także, aby na ziemię wróciły pokój i sprawiedliwość. 
Allokucyę zamykają wyrazy pisma: Judka nos Deus et discerne 
causam nostram de gente non sancta et Da pacem Domine in die- 
hus nostris ąuia non est alius ąui pugnet pro noUs nisi Tu Deus 
noster. 

Oto słowa wyrzeczone z katedry Piotrowej, światło dla sumień 
katolickich, skazówka w wątpliwościach, siła w obec prześladowań, 
śród targań, maksym i interesów świata znak bezpieczny. 

Ze swojój stropy kardynał sekretarz stanu wysłał nieco pier- 
wej, pod datą 28 lutego, do sprawującego w Paryżu interesa, de- 
peszę odpowiadającą na broszurę p. de La Gueronniere, w którśj 
dowodzi jasno i poważnie a niezbicie jako nie rząd papiezki winien 
opłakanemu rozdarciu w stosunkach włoskich^ jeno Piemont i ci co 
Piemontowi pomagają. Kardynał oskarża autora broszury o to, że 
w fałszywem świetle przedstawia wypadki, że trzyma się ogólników 
i że zwalając odpowiedzialność na doradzców Ojca św. używa fortelu 
niegodnego, gdyż na papieża jeszcze cięższe w ten sposób spadają 
zarzuty. 

„Nie lubię oderwanych i czczych ogólników, pisze kardynał, one na 
to tylko służą by zaćmić prawdę i przeinaczyć każdą rzecz." 

Zaczem schodzi do faktów i do szczegółów i wykazuje zwy- 
cięzko, że Ojciec św. nie opierał się reformom ani w początkach 
panowania swego ani po powrocie z Gaety ani teraz. 

„Skoro, powiada. Ojciec św. odzyskał swoje posistdłości za zgodą 
mocarstw a przy pomocy oręża katolickiego, w czem Francya tak znako- 
mity wzięła udział, iż zasłużyła sobie na całkowitą nasze wdzięczność, 
objawiono życzenia ze strony mocarstw katolickich zaczem i Francyi, iy- 
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Czerna tyczące siij reorganizacyi skarbowości, zaprowadzenia ulepszeń prze- 
dyskutowanych z pełnomocnikami w Gaecie i utworzenia armii papiezMej, 
iżby można było obejść się bez załóg francuzkich i austryackich. Któ- 
reź z tych życzeń nie zostało ziszczone w całkowitości?" - 

Kardynał przypomina, że dzięki oszczędności i rządnemu pro- 
wadzeniu skarbowych interesów, wykupiono pieniądze papierowe i za- 
prowadzono rzecz w naszych czasach rzadką, zupełną równowagę 
między dochodem i rozchodem, przypomina także, że reformy przy- 
obiecane zaprowadzono. W tój mierze powołuje się na sprawozda- 
nie posła fraricuzkiego, hrabiego de Eayneval. Dodaje kardynał, że 
choć armia nie była liczna, gdy rząd papiezki ujrzał, że w czasie ,' 
wojny włoskiej pozoru szukano i wskazywano ten pozór w okupacyi 
obcej, papież bez wahania się zażądał od Francyi i od Austryi, aby 
wojska swoje cofnęły. 

„Gdzież więc był ów mniemany upór Ojca św. w ciągu lat dzie- 
sięciu, o których mowa, pyta się kardynał? Broszura byłaby lepiój uczy- 
niła, gdyby zamiast ogólników deklamacyjnych była przytoczyła szczegó- 
łowo fakta i dokumenta na wykazanie, że rząd cesarski i tamte drugie 
dwory czego innego żądały." 

Następnie przechodzi depesza do trzeciej najnowszój epoki i za 
punkt wyjścia bierze słowa broszury, że cesarz miał za zadanie: 

„szanować niepodległość włoską a zarazem bronić władzy doczesnej 
papieża." • , 

W obec takiój polityki cesarza, powiada kardynał, jakaż Ojcu 
Św. pozostała droga? Wojny zaczepnej prowadzić nie chciał i nie 
mógł, nie mógł również pomagać do wypędzania książąt; niepo- 
dobna mu znowu było zezwalać na grabież własnych prowincyi. 

„Cóż miał uczynić papież, są słowa depeszy, aby się okazać przy- 
chylnym włoskiej niepodległości bez przeniewierzenia się świętym swoim 
obowiązkom naczelnika Kościoła. Albo nie było nic do roboty, albo coś 
takiego jedynie, coby zabezpieczało narodową niepodległość, nie zaczepia- 
jąc praw trzecich osób i nienaruszając nietykalnych zasad Kościoła. 
Niechże teraz ktokolwiek na świecie pokaże, kiedy Ojciec św. okazał się 
w tym punkcie już nie mówię uporczywym, ale tylko wahającym się. 
Powiedzmy całą prawdę, byłaż kombinacya jaka w takich warunkach 
Ojcu Św. przedstawiona? Posuwano myśl konfederacyi książąt włoskich 
z papieżem jako prezesem honorowym na czele. Czy Ojciec św. odrzu- 
cał tę propozycyę? Azaliż jój jasno i stanowczo nie przyjął? Autor bro- 
szury żali się, że projekt szyderstwo w Ezymie i w Paryżu wywołał. Nie 
wiem nic o żartach paryzkich, ale w Ezymie jeśli "były jakie, to nieza- 
wodnie nie Od rządu papiezkiego pochodziły.... Urzędowa propozycya, 
tycząca się konfederacyi, pojawiła się dopiero po przedwstępnej ugodzie 
w Yillafranca i Ojciec św. pokazał się skłonnym do przystania na nią, 
skoroby tylko zasady ściślej oznaczone zostały. Autor broszury powiada, 
że wtedy już było za późno. Tak utrzymując, wyrządza najcięższą krzy- 
• wdę swemu monarsze, który w tem przypuszczeniu brał za podstawę do 
uroczystego układu coś takiego, co już nie byłą ani podobnem ani sto- 
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fiownciTh . . . Jeślić tedy nie przez opór Ojca św. kombinacjii ńą ta ni€- 
powiiidla, jakie moina bez haniebnej potwarzy Jego Świątobliwość o spne- 
ciwiauie się obwiniać." 

Kardynał odprawia z kolei zarzut, że papież reform odmówił. 
Wiedział Ojciec Św., pisze, że choć uczyni nowe ustąpienia, nie roz- 
broi stronnictwa rewolucyjnego, które niezawodnie wykrzyknie, źe to 
wszystko na nic, chcąc jednak odjąć wszelki pozór przeciwnikom, 
okazał się gotowym do układów, zastrzegł tylko sohie przez wzgląd 
na godność swoje, źe dopóty ustąpi^ń nie ogłosi, dopóki zl)imtowane 
prowincye nie wrócą pod jego władzę. Tu kardynał wykłada^ że 
papież nie mógł wikaryatu nad Romania Wiktorowi Emanuelowi 
oddać, Historya pokazuje, do czego takie namiestnictwa prowadzą, 

,jCóź jeszcze pozostaje, aby okazać upór Jego Świątobliwoiści ? Oto 
wniosok, aby mocarstwa katolickie przysłały oddziały wojskowe celem 
utrzymania porządku w posiadłościach papiezkich i żeby zaaiłki pioni^oe 
do rE;idów składane były.** 

Tu tłomaczy kardynał, źe Ojciec św. nie opieraj: się przysłaniu 
wojsk ze strony mocarstw katolickich i tylko przekładał, żo z wię- 
kszą przyjąłby wdzięcznością, gdyby mu dozwolono zaciągać w kra- 
jach katolickich ochotników na własną rękę. 

TjŁatwo zrozumieć, która z tych dwóch dróg stosowniejaza, by uni- 
knięć starć między oddziałami wojskowemi zależnemi do rozkazów osobnych 
i by zabezpieczyć niezależność Stolicy Apostolskiej, zarazem zagrodzie 
tlrogq powikłaniom dyplomatycznym na przypadek, gdyby mlala wybu- 
chnąć wojna między państwami, które te kontyngensa dostawiły.'* 

Ślicznie, odpowiada kardynał, co do pomocy pienięinój. 

„Pomijając, są jego słowa, wiele niedogodnych dla nieKaleiności Ojca 
Św. następstw w razie przyjęcia pieniędzy, był jeszcze i wzgląd, iź si^ 
mogło zdawać, że to wynagrodzenie za proponowaną grubiei. Zaczem 
Ojciec Św. idąc za przykładem dostojnych swoich poprzedników przeniósł 
dobrowolne ofiary wiernych. Dla najwyższego kapłana chrześciaństwa. 
zaszczytniejszy w położeniu, na które go skazały zdrada i niewdzięczność, 
grosz ubogiego niźli złoto możnych tego świata." 

KardyujJ zbiera w końcu w jedno oskarżenia istotne i taki 
z nii;h szereg układa: 

„Oto Ojciec Św. nie zgodził się na odstępstwo, bo mu go nie pozwa- 
lało Rumienie ; dalej ogłoszenie przyznanych przez siebie dalszych reform, 
chciał odwlec do czasu, gdy zbuntowane prowincye do podległości po>^TÓcą; 
dalej jeszcze wolał własne wojsko powiększyć, niż przyjąć żołnierzy poży- 
czanych; w końcu przeniósł dobrowolne składki wiernych nud subsydya 
7S strony rządów, które nie wszystkie i nie zawsze równie życzliwe by- 
wają/* 

Ta stałość niezłomna, powiada, ta szlachetna bezinteresowność 
wzbudza cześć nawet w innowiercach, jakże się dzieje, że katolicki 
autor broszury tak na nie powstaje? Obwinia on iiajajlniej Ojc-a 
św« silnićj nie zdołałby powstać naprzeciw tym nawet, którzy za 
opłakany stan rzeczy istotnie są odpowiedzialni. TylkOj że on ich 
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ganić nie myśli i tu właśnie powód do zdziwienia. Przecież jeśli 
rząd franouzki dawał rady papieżowi, dawał je również i rządowi 
piemonckiemu.- Powstał gniew na rząd papiezki, że rad nie słuchał, 
azali rząd piemoncki pokazał większą powolność? Opór rządu pa- 
piezkiego był bierny jeno, opór rządu piemonckiego zgoła a czynnie 
zaprzeczający. Ojciec św. nie uznał stosowności niektórych żądań 
rządu francuzMego, Piemont uczynił wręcz wiele rzeczy, co do któ- 
rych rząd cesarski oświadczył najwyraźniój, że ich nie chce. I tak 
rząd cesarski żądał, aby nienaruszone neutralności państwa kościel- 
nego, w odpowiedzi na to Piemont zagrabił Romanie. Rząd cesar- 
ski zganił anneksye, Piemont ich dokonał. Rząd cesarski wzbronił 
zajęcia Marchii i Umbryi nawet z pogróżką, Piemont niezważając 
na to, małą armię papiezką zgniótł i zbombardował Ankonę z po- 
gwałceniem zwyczajów wojennych, przyjętych przez ludy ucywiUzo- 
wane. Owóż broszura, która tak zawzięcie oskarża Ojca św. nie- 
ma ani. jednego słowa nagany naprzeciw piemonckiego rządu. Nie 
jestźe w tem sprzeczność ? Nie, bo na ostatniój stronnicy autor bro- 
szury mówi : Cesarz francuzhi nie może ani Włoch poświąció dwo- 
rom rzymskiemu, ani papiezŁwa oddać w opieką rewolucyi. To 
znaczy, że trzeba Rzym poświęcić naleganiom Włoch i obalić świe- 
ckie rządy papieża, albowiem one są przeszkodą do urządzenia 
kraju, bez którego władza duchowna upadłaby pod razami rewolucyi. 
Ależ Włochy, którym się ma poświęcić doczesne panowanie papieża, 
nie będą miały innego pana jak Piemont, a Piemont to właśnie 
rewolucya Cóżby rewolucya zdołała uczynić gorszego niż Pie- 
mont? 

„W imieniu króla sardynskiego i jego ministrów, wtrącają do wię- 
zienia kardynałów i biskupów, wyganiają ich, albo zmuszają iść dobro- 
wolnie na wygnanie. W ich imieniu znoszą jedni zakony, innym wzbra- 
niają mieć stosunki z przełożonymi swemi. W ich imieniu dokuczają 
księżom na wszelki sposób i posunęli się do tego, że ustanowili cenzurę 
na opowiadanie słowa Bożego. Pod tyra rządem sięgają po dobra ko- 
ścielne i wielką ich część zabierają. Pod tym rządem wolno jest bluźnić 
w pismach publicznych i pomiatać świętościami na teatrach, podczas gdy 
obrońcom prawdy i sprawiedliwości usta zamykają. Pod tym rządem 
nie pozwalają biskupom mianowanym na wakujące posady nawet w przy- 
właszczonych prowincyach papiezkich udać się do dyecezyi swoich, chyba 
za przyjęciem warunków przeciwnych ich obowiązkowi.** 

Tak przypomniawszy gwałty i nadużycia piemonckie powołuje 
się kardynał na pokój w Ztirich, mocą którego prawa Ojca św. 
lane zostały za nietykalne. Depesza dotyka jeszcze znajdującego 
w broszurze a i w innych pismach głośno, upomie i namiętnie 
firtarzanego zarzutu, jakoby cały ruch katolicki za Ojcem św. we 
mcyi był ruchem stronniczym, buntem niejako przeciw dynastyi 
sarskiój. 

„Potwarz to rzucona na wielkoduszny i wspaniałomyślny naród fran- 
ci i na najdelikatniejsze jego uczucia religijne. Aby ją odeprzeć, 
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dość zastanowić się, że całą rzeczą kierują osoby duchowne i świeckie, 
równie z. nauki i cnoty, jak z prawojici i szczerości znajome. Przypisy- 
wać im podłą obłudę, twierdzić, źe używają płaszcza religii na pokrycie 
zamiarów politycznych, niegodziwością jest wielką. Brak mi słów na 
wyraienie pogardy w obec takiego zaskarżenia. Jedna uwa!ga powinna 
tu każdego uderzyć. Eucji religijny dzisiejszy we Francyi nie różni się 
w swój istocie, od ruchu, jaki się pojawił w Belgii, w Niemczech, w Ir- 
landyi i w tylu innych lo-ajach. Powszechny skutek pokazuje, że jest 
powszechna przyczyna. Otóż pytam się, czy się godzi utrzymywać, że 
cała Europa zmieniła się w wielką Wandeę. Prawda, z Francyi przy- 
było kilkuset ochotników pod znaki papiezkie, aleć inne kraje więcej ich 
jeszcze dostarczyły. Chyba powie kto, że nienawiści dynastyczne prze-' 
ciwko cesarzowi Francuzów spowodowała szlachetną młodzież tylu rozmai- 
tych narodowości do równie wielkodusznego poświęcenia się. Niezawodnie, 
widzimy we Francyi większą energię i większą gorliwość ku obronie za- 
czepiono głowy Kościoła, ale pobudka do tego szlachetniejsza jest, 
niż się zdaję autorowi broszury. Francya katolicka boi się, iżby z jej 
skroni nie zdarto najdostojniejszego wieńca, iżby jej nie zmuszono przy- 
kładać ręki do zburzenia dzieła Karola W. Karol posiadłości Stolicy 
Apostolskiej wyzwolił i powiększył a były napadnięte i zdobyte przez 
króla lombardzkiego, któremu zachciewało się tak jak dzisiaj całe Włochy 
-zagarnąć. Karol oparł zwierzchnictwo papiezkie na trwałej podstawie 
i wyjednał dlań uznanie Europy. Otóż dziś wszelkie możebne usiłowania 
zmierzają do zniszczenia tego wielkiego dzieła, które świat katolicki 
uważa za najszczęśliwsze i najczystsze dzieło najstarszej córki Kościoła." 

Na tem przerywamy wyjątki nasze z depeszy kardynała Anto- 
nelli. Stanowi ona doskonałą i ze wszech miar dostateczną odpo- 
wiedź na zarzuty broszury pana de la Gueronniśre. Prawdopodobnie 
autor broszury czuł. od razu słabość wywodów swoich i jena 
chciał przemówić do namiętności, pewny będąc, że do największej 
liczby czytelników francuzkich i włoskich nie dojdzie żadne choćby 
i najpoważniejsze sprostosowanie. 

Często słyszymy, ba nawet czytaliśmy doskonały w tym duchu 
artykuł nieprzyjaznego papieztwu pisma Independance helge, źe po- 
rozumienie dla tego niepodobne, iż jakoby dwie logiki stoją naprze- 
ciw siebie: lo^ka zasad i logika politycznych obrachowań. * Jest 
coś przewierzchownie uderzającego w tem twierdzeniu, ale ono nie 
ze wszystkiem rzetelne. Prawda, Stolica Apostolska trzyma się nie- 
ugięcie kolei zasad i ustąpić nie może, prawda także, źe rewolucya. 
głosząca o nowym porządku na świecie, wie czego chce i jest na 
stanowisku nieubłaganój naprzeciw Kościoła nienawiści. Wszelako 
inaczój się ma rzecz z tymi, co jak rząd francuzki i jak limiarko- 
wańsi Włosi głoszą nieprzerwanie, źe im chodzi o trwanie Kościoła 
i o niepodległość papieztwa. Tym jeśli tylko zaręczenia ich nie są 
kłamstwem i fortelem na pokrycie złych namiętności lub tajnych 
z rewolucya sojuszów, łatwo zawsze dowieść, że skoro chcą istnienia 
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Kościoła i papieztwa niezależnego od przemiennych zditfzeń polityki, 
to złemi posługują się argumentami i środkami, daldj, że Kościół 
i papieztwo po ludzku tylko na drodze, której się trzyma Ojciec 
Św. uratować można. Naprzeciw p. de la Gueronniśre i jemu po- 
dobnych znajdzie się zawsze zwycięzka odpowiedź. 

W ogóle godzi się zwrócić uwagę ludzi dobrej wiary na to, że 
tylko jedna Stolica Apostolska śród ^awikłań dzisiejszych śmiało 
i jasno odzywa się, co więcej, że ona jedna przemawia poważnie, 
szczerze i nie do namiętności jeno do sumień. W uczciwej rozpra- 
wie nie godzi się zarzucać przeciwnikowi tylko to co on przyznaje 
za swoje zdanie, albo co można faktami udowodnić; otóż Stolica 
Apostolska nie wmawia nikomu, nie wpiera nikomu tak jak to 
względem niój czynią, zaś kiedy zarzuca, faktami zarzutów udowo- 
dnią. Ma do walczenia ciągle z nienaiwiścią, ze złą wiarą, z nie- 
cierpliwością, z gwałtem, i wie, że po ludzku rzeczy biorąc, głos 
prawdy i przekonania słabo dźwięczy śród tój całój burzy, a jednak 
nie przestaje odzywać się, nie przestaje zaufania w siłę i ostateczne 
zwycięztwo Kościoła pokazywać. Wielki przykład ku zawstydzeniu 
ludzi słabśj wiary, dostojny wzór prawdziwćj, chrześciańskiśj odwa- 
gi i niezłomności. 

Wspomnieliśmy, że wszystkie zażalenia i oskarżenia wychodzące 
ż ust Ojca Św. i jego ministrów, są jak najmocnićj uzasadnione. 
Tak jest niezawodnie. Dziś już nikt nie zdoła zaprzeczyć jawnej 
prawdzie, że ambicya piemoncka z jednej, zbłąkany patryotyzm 
z drugiej, posługują się przedewszystkiem bezbożnością i rozkiełzna- 
niem obyczajowem. Ministrowie turyńscy zachowują jeszcze niejaką 
ostrożność, ale dzienniki i dzienniczki rewolucyjne, ale naczelnicy 
agitacyi głośno nienawiść swoje, głośną chęć poniżenia Stolicy Apo- 
stolskiej objawiają. Najgłośniejszy i najpopularniejszy wyobraziciel 
całego ruchu dzisiejszego, Garibaldi, niedawno pisząc do komitetii 
towarzystwa biblijnego w Anglii zaręczał, że Włochy nie są katoli- 
ckie i że protestantyzm (oczywiście, że o protestantyzm dla prote- 
stantyzmu mu nie chodzi) łatwo się w nich przyjmie, teraz prze- 
mawiając do deputacyi robotników neapolitańskich (28 kwietnia 
w Majatico pod Parmą) tak się odezwał: 

„Chrystus zaprowadził równość między ludźmi i między narodami, 
my powinniśmy być chrześcianami ; wszelako popełnilibyśmy świętokradz- 
two, gdybyśmy się upierali przy religii- księży rzymskich. Najdziksi to 
i najstraszniejsi nieprzyjaciele Włoch. Więc wyrzućmy z ziemi naszej 
(dunque fuori di nostra terra) tę zarazę niosącą i niegodziwą sektę. My 
chcemy, żeby nasi księża byli chrześcianami a nie żeby wyznawali reli- 
gię naszych nieprzyjaciół. Niech żyje król Galantuomo, precz z jaszczur- 
kami miasta wiecznego." 

Później już, pod datą 10 maja, pisząc do prezesa stowarzysze- 
nia jedności włoskiej w Palermo, tak się wyraził Garibaldi : 

„Znajduję w dziennikach angielskich, że jest mowa o oddaniu wy- 
spy Sardynii papieżowi; to mi nastręcza myśl, żeby przełożyć stowarzy- 
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szeniu, iżby p^tanowiło co następuje, a razem iżby zasady poniiój wy- 
łuszczone starało się rozpowszechnić nie tylko śród członków, alo w ogóle 
pomiędzy ludem włoskim: zważywszy, że Chrystus zapri>wadiiEij;^c na 
świecie równość między ludźmi i między narodami, zjednał sobie wdzię- 
czność i miłość, wyznajemy się zwolennikami religii ChrystuRa; zwa-iy- 
wszy jednak, że papież, kardynałowie, sanfedyści, wszyscy najenmicy Włoch 
i szpiegowie zebrani w Kzymie, są główną przeszkodą w d zioło zjodao- 
czenia Włoch przez to, że zachęcają do wojny domowej i tę wojnę pod- 
trzymują, oświadczamy, że nie jesteśmy religii papieża; zaczom .stanowi- 
my : arłyJcul jedyny: aby papież, kardynałowie itd. zostali co pr<^!3a;{y 
zmuszeni pójść sobie precz i to jak najdalej od półwyspu włoskiego, iżby 
naród włoski od wieków przez nich dręczony, mógł się ostatecznie urzą- 
dzić." 

List ten ogłosił dziennik medyolański Unita italiana. O tych 
oświadczeniach niegodziwych ale szczerych nic nie Wspomintiją pi- 
sma tak nazwane liberalne ; one wolą pełne słodyczy i pt^ne uspa- 
kajających zaręczeń mowy p. de Cavour. Garibaldi mówi niłiy cj* 
nik, niby rewolucyonista z epoki pierwszój francnzkiej rewolucji, 
pan de Cavoar odzywa się jak człowiek swego czasu, jak polityk 
znający temperament społeczeństwa europejskiego; w gruncie oba 
dążą do jednego, ale kiedy tamten rzuca się wprost do szturmu, 
ten w publicznych oświadczeniach udaje wsbręt do wszólkiej za- 
czepki, a tymczasem kopie jamy i sidła zastawia. Wszystkie kroki 
p. de Cavour i jego towarzyszów dążą jawnie do ujarzmienia i zruj- 
nowania Kościoła. Węzły łączące wszelki urząd świecki z Kościo- 
łem zostały stargane, natychmiast zaprowadzono dozór i ucisk nad 
władzą duchowną, biskupi są ciągle prześladowani, a wielu z nich 
na wygnaniu pozostaje, majątki kościelne i klasztorne grabią, zamy- 
kają klasztory i rozpędzają zakonników, zgoła im utrzymania nieza- 
pewniając. Z dzienników rewolucyjnych wiemy, że naprzykład za- 
konnicy Umbryi żyją w nędzy i opuszczeniu cierpiąc najdotkliwszy 
niedostatek. Pisma katoUckie ścigane są bezprzestannie pod naj- 
lżejszym pozorem, nieprzyjaciołom katolicyzmu wolno wszystko pi- 
sać. A cóż dopiero powiedzieć o niesłychanem zepsuciu, o bez- 
wstydnój rozpuście rozpościerających się jawnie po miastach i mia- 
steczkach? I nie dość, że ci wszyscy co dawniój byli wyrzutkami 
społeczeństwa, dziś pod godłem patryotyzmu mają górę nad uczci- 
wjTni ludźmi, oni jeszcze mszcząc się za dawne urazy, dawne na- 
pomnienia lub odrzucenie, uciskają tych właśnie, co się zawsze za- 
cnością i statkiem odznaczali. W samychźe pismach rewolucyjnych 
włoskich pełno skarg na nieporządek, na rozboje, na kradzieże i na 
przekupstwa w krajach nowo do Piemontu przyłączonych. Tylko 
się zmieniły czasy i okoliczności. Przedtem kiedy w państwie pa- 
piezkiem najmniejszy się zdarzył rozbój, zaraz cała liberalna prasa 
europejska, nie bacząc zgoła, że to wypadki nieuniknione i że się 
zdarzają nawet w najporządniejszych krajach, podnosiła zgodnie głos 
oburzenia i całą odpowiedzialność zwalała na rządy papiezkie ; teraz 
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nie o pojedyncze wypadki chodzi, ale o nieustające, o uorganizowan^ 
rozboje i dzienniki milczą, a jeśli czasem zmuszone są oczywistością 
kilka słów wyrzec, to tłómaczą rząd piemoncki lub rozgrzeszają 
i winę całą składają na reakcyę. I w tym ostatnim punkcie nie- 
skończenie był zawsze wyższym rząd papiezki; on nigdy rewolucyoni- 
stów o rozboje uliczne i rozboje na drogach publicznych nieobwi- 
niał. Cokolwiekbądź, powtarzamy, że wszystkie dzisiejsze oskarżenia 
ze strouy Stolicy Apostolskiej oparte są na niezbitych dowodacL 

Powiadają niektórzy, że odnośnie do dwóch logik, o których 
wspomnieliśmy, to co z punktu widzenia rzymskiego wydaje się 
prawdą, niekoniecznie jest prawdą ze stanowiska piemonckiego. Na- 
samprzód nie przystajemy zgoła na talde subtelności. Jest i musi 
być dla ludzi uczciwych jakichkolwiek przekonań jedno kriteryum 
ogólne, boć jest jedna wiara i jedna prawda. Powtóre choćbyśmy 
nawet na istnienie dwóch kolei wnioskowania przystali, to jeszcze 
przypominamy, że urzędowe organa rewolucyi włoskiej nie wedle 
logiki rewolucyjnej, dążącćj do obalenia wszystkiego, aby zgoła nowy 
porządek zaprowadzić, jeno wedle fałszywie wykładanćj logiki kato- 
lickićj rozumują. Przecież ciągle i do uprzykrzenia powtarzają, że 
chcą papieztwa i że rozumieją posłannictwo Kościoła. Oczywiście, 
że trzeba im dowodzić, iż w takim razie jak najgorszą obierają 
drogę. 

Kewolucyoniści włoscy, jednoczy ciele półwyspu, podawali się 
zawsze za wyłącznych stronników wolności. Cóż zarzucali oni rzą-. 
dom a mianowicie rządowi papiezkiemu? Oto, że nie ma względu 
na przekonania i na uczucia przeciwników, że używa środków przy- 
musowych, że więzi i karze, zarzucali i to, że się broni. Nie tak 
dawno jeszcze wszczęto wielki hałas o Perugię, gdzie w regularnym 
szturmie zdarzyło się kilka nieszczęść pojedynczych, nie tak dawno 
jenerałowie piemonccy oświadczyli groźnie, że każdy ruch osobno 
wziętych miast i miasteczek uważać będą za wyraz woli narodu, 
a teraz co się dzieje ? Za lada doniesieniem i pod 'lada pozorem 
-więżą i prześladują, każdy opór w krwi przyduszają, rozstrzeliwają 
księży, palą i niszczą wsie i większe osady i nie pytają zgoła co 
lud myśli i co mu dolega. Tak robią jak Moskale w Warszawie, 
mają siłę w ręku i używają siły, a liberalizm europejski przykla- 
skuje niewolniczo, wykrzywia zdarzenia albo im zaprzecza. 

My rozumielibyśmy takich coby mówili: Jesteśmy nieprzyja- 
ciółmi starego porządku rzeczy i jego nadużyć, chcemy zaprowadzić 
nowy. Dotąd używano przymusu, środków twardych częstokroć, ska- 
rżyliśmy się na nie a skarżyhśmy się nie dla tego jedynie, że nam 
z tem było niedogodnie, tylko w zamiarze pracowania, aby odtąd 
panowała na świecie swoboda prawdziwa, swoboda dla nas i swo- 
boda dla naszych przeciwników. Nas przynaglano nieraz do rzeczy 
przeciwnych wyobrażeniom naszym, my lepićj uszanujemy wolną 
wolę ludzką; chcemy działać jedynie na drodze przekonania. Nie 
wchodzimy w to, czy taka mowa byłaby sprawiedliwa dla przeszło- 
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iei lub nie, czy pokazywałaby praktycznośó polityczną, dość, że do- 
wodziłaby szczerości i logiki u tyc^ wszystkich, co się tak oborzali 
na każdy energiczniejszy środek nawet czysto obronny ze strony 
rządu papiezkiego. Ale nie, dzisiejsi jednoczyciele Włoch knjozeli 
na g^ralt i na przymus dopóki im chodziło o podsycenie niechęci 
przeciw Stolicy Apostolskiej, ^ażdy najgodziwszy środek . rządzenia 
mienili wtedy tyranią, dziś wypadki poszły naprzód i sami rządzą 
w krsijach, które niegdyś za bardzo uciemiężone podawali. I cóż 
te kraje zyskały? Oto dawniój bywały nieraz w trudnych przej- 
ściach, cierpiały od częściowych nadużyć, ale w ogóle panowała 
w nich pomyślność ; dziś ucisk czuć się daje wszędzie, ucisk sumień, 
ucisk urzędniczy i najhaniebniejszy ze wszystkich ucisk policyjny- 
Mówią nieraz rzecznicy Piemontu, że to tylko konieczności walki 
a że potem zakwitnie swoboda. Niestety radykalizm zawsze prze- 
szłość odpycha pogardliwie, zawsze obiecuje rajskie szczęście na 
przyszłość, a gdy zwycięży na czas, gdy się odeń godzi oczekiwać 
urzeczywistnienia obietnic, sieje ruiny, rozprzęga wszystkie stosunki 
i właśnie dla tego, że nic zbudować, nic uporządkować nie umie, 
ucieka się do gwałtu, i z życia, z wolności, z pomyślności Indzi 
igraszkę sobie czyni. Dotąd nie znał on innych kolei jeno koleje 
przymusu z jednćj, anarchii z drugiej strony; zaś wycieńczał spo- 
łeczności pojedyncze do tego stopnia, że dla ratunku chroniły się 
z uniesieniem pod mroźny i niezdrowy cień despotyzmu. 

Anarchia we Włoszech jest niezmierną obecnie. W Piemoncie 
da\vna organizacya choć podkopana i zachwiana, wytrzymuje jednak 
ciosy wewnętrznego rozprzężenia; w innych la:ajach półwyspu rząd 
legiilamy nie istnieje. Ile ztąd szkody dla sumień, wyobrazić sobie 
lacnoj choć ani podobna całej rozciągłości złego oznaczyć i obra- 
chować. W duchowieństwie włoskiem, które tak długo tworzyło 
jeden silny zastęp w obronie Kościoła, pojawiły się także bolesne 
odstf^pstwa. Dwóch czy trzech biskupów i pewna niewiell^a dotąd 
ale zawsze mająca znaczenie liczba księży, uległa parciu lub wpły- 
wom pobocznym i stanęła po stronie rządu piemonckiego. Księża, 
o któiych mówimy, wpadU w jawne nieposłuszeństwo władzy swojej 
duchownej, przywłaszczają sobie juryzdykcyę i często są narzędzia- 
mi ucisku administracyjnego przeciw braciom swoim. Smutne to 
zgorszenie było nieuniknionem. Nie podobna się było spodziewać, 
by śród tak Ucznego duchownego zastępu, wszyscy pokazali silę 
niezłomną, odwagę niezachwianą, by wszyscy na drodze obowiązku 
pozostali. Pocieszać się trzeba tem, że stosunkowo odstępców jest 
nie wiele i że w ogóle cały kler włoski świecki i zakonny, że nie- 
zmierna większość biskupów nie dają się niczem zachwiać i świecą 
przykładem całemu katolickiemu światu. 

Rząd piemoncki w obec Kościoła wszelkićj sobie samowolności 
pozwala. Nie dość, że urzędnicy jego groźnie i w poniżający spo- 
sób przemawiają do biskupów, ale jeszcze wdzierają si^ w uajisto-^ 
tniejsze prawa zwierzchności duchownej i' nie wedle kanonów, tudzież 
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istniejących um45w, ale wedle namiętności lub przywidzeń własnych 
granice między dwoma władzami naznaczają. Powołują się oni na 
konkordaty, ilekroć im rozporządzenia konkordatów wygodne, inaczój 
o żadne się zobowiązania względem Kościoła nie troszczą. Biskupi 
co chwila głos podnosić muszą. Przed kilku tygodniami czytaliśmy 
poważne przełożenia kardynała arcybiskupa Neapolu i innych near 
politańskich biskupów. Zkądinąd urzędowy dziennik rzymsM zamie- 
szcza ciągle protestacye przeciw tym nadużyciom. Z jednej strony 
odzywa się przeciw przywłaszczeniom politycznym, jak np. gdy król 
Wiktor Emanuel przyjął tytuł króla Włoch, z drugiej przeciw przy- 
właszczeniom w dziedzinie kościelnój. Niedawno wykazał Criornale 
di Borna, że namiestnictwo neapolitańskie warując dla rządu prawo 
odwoływania jednostronnie i samowolnie biskupów, poszło dalój niż 
którykolwiek prześladowczy rząd na świecie. Owóż silne a jasne 
słowa tego pisma zmusiły ministrów turyńskich do tłomaczeń i do 
cofnięcia w pewnej mierze niesłychanego uroszczenia. 

Świat katolicki patrzy na te wszystkie niegodziwości z wielkim 
smutkiem, zgoła się od wierności Kościołowi i widomój jego głowie 
odwieść nie dając. Budująca to rzecz i bardzo. Ciągłe niepomy- 
ślności nie zrażają katohków, poniżenie namiestnika Chrystusowego 
droższym go jeszcze sercom wiernych czyni. Biskupi wszystkich 
krajów aż do najdalszych kończyn ziemi podnoszą ciągle głosy 
ostrzeżenia i z pełnem miłości uszanowaniem zaręczają StoUcy Apo- 
stolskiej za siebie i za swoje owieczki. Francya zawsze przodkuje 
i nic wj^TÓwnać nie może siliiym doskonale pomyślanym i doskonale 
napisanym listom pasterskim biskupów z Poitiers, z Perpignan 
i z Arras. Rząd francuzki i jego organa oburzają się na tę odwagę 
i na tę jednomyślność, chcą w ni^j widzieć agitacyę polityczną i dą- 
żności stronnicze. Fałszywe obrachowanie właśnie politycznych na- 
mlętności ze strony rządu ! Biskupi do stronnictwa żadnego nie 
należą i należeć nie chcą, trzymają z Kościołem a to ich święty 
obowiązek. Upominało się już wielu duchownych dostojników, aby 
owe oskarżenia o dążności nieprzychylne istniejącemu porządkowi 
rzeczy dowodami poparto; dotąd przecie nie przyniesiono żadnego 
dowodu i dzienniki ogólnemi się jeno oskarżeniami posługują. Dy- 
skusye w izbach francuzkich pokazały także dowodnie, jakie są prze- 
konania katolickiej Francyi. Cóż dopiero powiedzieć o wybornych 
publika cyach tylu znamienitych pisarzy o broszurach pp. de Mon- 
talembert, Yeuillot., Nettement, Martin? Zaiste nigdy dobra sprawa 
lepiej bronioną nie była. Wszystkie te pisma pełne przekonywa- 
jących rozumowań pozostaną na wieczną hańbę ludzi, co o wolności 
zdań i o sile idei zawsze głosili a dziś nie umieją odpowiedzieć 
jeno głvałtem lub nienawiścią. 

Co także uderzającą jest i pocieszającą rzeczą, to że właśnie 
w czasach wygórowanych materyalnych dążności, gorliwość wier- 
nych taką znaczną pomoc pieniężną Ojcu św. zapewniła i zapewnia. 
Bwi(;topietrze zbierają od półtora roku, otóż do tój chwili zebraną 
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została suma trzech milionów skudów (27,000,000 zł. pols.). Wy- 
parlek ogromny i wymownie świadczący o uczuciach katolików. Jeśli 
ilo tego dodamy subskrypcye na pożyczkę papiezką i rozkupienie 
lusOw na loteryę sprzętów i pamiątek Ojca św. (rozprzedano 750,000 
losów po 1 franku a zatem zebrano 1,200,000 złp.), wykaże się 
cyfra przenosząca nieskończenie wielkie jakiójbądź natury i najpo- 
pularniejsze składki na świecie: składki na Greków przed trzydzie- 
stu kilku laty, na spalony Hamburg, na rannych francuzMch w kam- 
panii włoskiój, na chrześcian syryjskich itd. O Świętopietrzu tak 
]iiaze urzędowy rzymski dziennik: 

„Wiernym, którzy przyłożyli się do ofiary Świętopietrza, oznajmuje- 
m\\ ^' zebrana suma zbliża się już do trzech milionów skudów. Ta 
wspaniałomyślność katolików z własnój woli ofiary swoje ze wszystkich 
strou świata nadsyłających, najistotniejszą pomoc przynosi. W wielkiej 
miorze temu się zawdzięcza, że wojsko i urzędnicy cywilni płatni są re- 
gularnie, że liczni urzędnicy, którzy usunęli się do Rzymu aby nie słu- 
i^.Vi' t^rzywłaszczycielom, pomoc stosowną otrzymują, że procenta długu 
pulilicznego zaspokojone bywają we właściwych terminach i że znaczną 
czĘ!Śc innych ciężarów Stolicy Apostolskiej opędzić można. Dzienniki re- 
wolucyjne głoszą, że świętopietrze wydzieranem jest w celu podsycenia 
wojny domowój. Nie wiemy, czy się litować nad takiem przedstawie- 
niem rzecz j, czy pofolgować wzgardzie. Jakież to siły posiada rząd pa- 
piezki, aby wydzierać tak znaczne sumy, nie tylko w Europie, lecz 
w Ameryce, Australii i w Indyach? Zkądinąd sumy te mogą wystarczyć 
na potrzeby, które wymieniliśmy, ale byłyby zgoła niedostateczne na 
prouiidzenie wojny. Niechaj ci, co ubolewają nad zdzierstwem rzymskiem 
i co udają obawę wojny domowej, zechcą się przekonać, że Ojciec św. 
nio czyni przymusu katolikom i źe zamiast przysposabiać wojnę domową, 
prosi usilnie Boga pokoju, aby światu spokojność przywrócił ^)." 

W wielu krajach pobór świętopietrza urządzony jest ze wszelką 
regularnością, u nas służy ku temu zaprowadzone przez naszego 
arrypasterza bractwo kościelne. Nie możemy dość zachęcać wier- 
ny* h do udziału w tej ofierze, świadczącej tak wymownie o sile ka- 
tolirkich przekonań w pojedynczych krajach. Nie dość użalić się 
raz i drugi nad smutnem położeniem wspólnego ojca wiernych, nie 
dość głos sumienia jednym datkiem zaspokoić; trzeba stać przy 
pr[i^rrtzie i słuszności, nie dając się odstręczyó ani trwaniem próby, 
fiu i względami ludzkiemi, trzeba pomagać i jeszcze pomagać, zwła- 
sze^y, źe pomoc skutecznie potrzebom zaradza, trzeba gorliwość 
w sobie utrzymywać. Nie ten kocha, co miewa chwilowe uniesie- 
nia, jeno ten co wytrwale, zwłaszcza w złej doli służy i niczem 



') Szczodrobliwość katolików pozwala Ojcu św. pamiętać o potrzebach 
i luij odległej szych chrześciańskich społeczności. Dał on znaczną sumę dla chrzo- 
%vVA\\ W Syryi, wsparł Bułgarów, a teraz przesłał składki do HoUandyi i do 
yzwiijcaryi (w ostatnim razio na pogorzelców miasta Glarus). 
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zachwiać się nie daje. Poparcie katolików zapewnia Kościołowi 
ogromną siłę w sprawach świata ; poUtyka i przemoc materyalna 
wstrzymały się już po kilkakroć w obec tej potęgi moralnej uwy- 
datnionej niezliczonemi dowodami czci i przywiązania ze strony wier- 
nyclu Możemy wiele, poczuwajmy się do tego co możemy. Histo- 
rya kiedyś wyniesie zacną tę i niezraźoną wierność katolików. Ko- 
ściół jej nie przestanie chwalić, Pan Bóg błogosławieństwy nagrodzi. 
My Polacy choć zajęci bardzo u siebie, choć ciągle odrywani wzru- 
szeniami i wrażeniami domowemi, nie ociągajmy się i nie opóźniajmy, 
aby i nasz kraj miał udział w błogosławieństwach Bożych, we 
wdzięczności Kościoła i w szacunku potomności. 

Ale nie jeno ofiar pieniężnych wymaga od katoUków chwUa 
obecna. Nie napróżno Pan Bóg doświadcza, nie napróżno karze. 
Chcemy przebłagać sprawiedliwość Bożą, chcemy lepsze czasy wy- 
modlić, ożywmy w sobie ducha poświęcenia, rozbudźmy gorliwość, 
weźmy się szczerze i odważnie do wszelkich napraw. W ten spo- 
sób wykłada znaczenie dzisiejszych wypadków Ojciec Św., w ten 
sposób tłomaczy znaczna liczba biskupów, w ten sposób i my je 
z najważniejszej strony zrozumiejmy. Zawsze Pan Bóg utrapienia- 
mi do poprawy nawoływał. I nie myślmy, że to burza przemija- 
jąca, albo bliska końca. Jeśli u nas grzmot jeno słychać, to dla 
tego, że chmury dotąd nie nadciągnęły ; nadciągną i rychło, a wtedy 
przekonamy się, że ilekroć Kościół cierpi u wierzchu, cierpi nieba- 
wem i w najdalszych członkach swoich. Wszystkie zasady stawiane 
dziś we Włoszech, cała tamtejsza praktyka rządowa znajdą rychło 
zastosowanie, nie braknie wszędzie ludzi pohopnych by je naślado- 
wać. Nie jeno do Włoch ograniczą się grabież majątków kościel- 
nych, ucisk administracyi, poUcyjne przeszkody sprawowania kapłań- 
skich obowiązków, pogarda moralności, otucha udzielana odszcze- 
pieńcom, świętokradzcom i wszelkiega rodzaju niegodziwości. Nie- 
chaj nikt nie myśh, że zamykając oczy na rzeczywistość, że siedząc 
cicho na uboczu rozbroi jaką złą wolę albo uchroni siebie od nie- 
szczęść. Są czasy, w których największą roztropnością odwaga, dziś 
oprócz tego odwaga obowiązkiem. 

Otuchą największą jest katolikom świątobliwość Piusa IX, który 
od początku próby nie zachwiał się ani na chwilę i ani na chwilę 
zaufania w Bogu nie stracił. Wielki ten papież daje najdostojniej- 
szy przykład wierności obowiązkom i miłości chrześciańskiej. Słowa 
jego i czyny jego noszą ciągle na sobie podwójną cechę niezłomnej 
woli i najmiłosiemiejszego serca. Modlitwą żali się przed Panem 
bogiem, winnym przebacza a całemu światu obowiązki bezprze- 
iannie przypomina. Zawsze skłonny błogosławić, kiedy w ciągu 
dąt wielkanocnych zemdlał na tronie, skoro go jeno ocucono, po- 
stał z wysileniem i przeżegnał na wszystkie strony przytomnych, 
lelu myślało wówczas w przerażeniu i rozrzewnieniu, że to osta- 
ie pożegnanie. Ale Pan Bóg inaczej rozporządził i nie pozwolił, 
r świat katolicki pozbawiony został w tej ciężkiej dobie takiego 
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przewodnika i orędownika takiego; Zawzięte albo lekkomyślne 
dzienniki rozgłosiły, że papież chce złożyć rządy i usunąć się do 
klasztoru, że nawet sobie następcę obmyślił. Trzeba zgoła niepoj- 
mować tej wzniosłej osobistości, aby przypuścić ^coś podobnego. 
Papież nie uroni z rąk steru nawy kościelnej w czasie trwającćj 
burzy, nie osieroci rozmyślnie niezliczonych dzieci swoich pośród 
tylu i tak wielkich niebezpieczeństw. Do końca dotrwa, do końca 
słowem i przykładem przewodniczyć będzie. Nie szukał nigdy sie- 
bie, a dziś dla względów osobistych, dla zapewnienia sobie spofcoj- 
ności miałby zrzucić z ramion swoich to ciężkie, ale chwalebne 
brzemiCj jakie mu Pan Bóg powierzył? Nie, tego nigdy nie uczyni, 
o tern nawet nigdy nie myślał. 

Papież nie może upaść na duchu lub zwątpić, on wierny 
w obietnice Boże, wierzy, że bramy piekielne Kościoła nie przemogą. 
Godzi ^się ciągle powtarzać, że papieztwo cięższych już prób do- 
świadczało i że zawsze z nich wychodziło zwycięzko. Ta prawda 
oczywista uderza w oczy nawet protestantów i oto co w tój mierze 
pisze jeden z najznakomitszych historyków angielskich Macauley: 

„Żaden jeszcze znak nie zwiastuje kresu długiemu panowaniu Ezy- 
mu. Papieztwo widziało początek wszystkich zwierzchności świeckich 
i wszystkich duchownych urządzeń istniejących dziś na święcie i pono 
przeznaczone jest widzieć ich koniec. Było wielMem i szanowanem, za- 
nim Saksonowie wysiedli na brzegi Brytanii, zanim Frankowie Ken prze- 
szli, kiedy wymowa grecka kwitła jeszcze w Antyochii i kiedy w świą- 
tyni Mekki kłaniano się bałwanom. Otóż zachowa ono prawdopodobnie 
swoją pierwotną żywotność nawet wtedy, gdy mieszkańcy Nowej Zelandyi 
będą przybywać, aby oglądać opustoszałe ruiny Londynu.'' 

Tak twierdzi protestant rozumem wiedziony, a także znajomo- 
ścią historyi : my silniejsze jeszcze mamy powody zaufania i nadziei. 



(1861). 

Upłynęło kilka miesięcy od czasu, w którym raz ostatni mó- 
wiliśmy o trwających ciągle niebezpieczeństwach Kościoła. Odtąd 
położenie się nie zmieniło. Powierzchownie poprawiły się nieco sto- 
sunki Ezymu z Francyą, bezpieczeństwo zdaje się mieć więcej rękoj- 
mi, ale w gruncie te same namiętności, te same nienawiści ożywiają 
wszystkie odcienia rewolucyi włoskiej i równie minisrtrowie Piemontu 
jak najskrajniejsi radykaliści czekają tylko sposobnćj pory, aby wy- 
mierzyć ostateczne zamachy przeciw władzy doczesnój, jedynemu 
przedmurzu niepodległości Głowy Kościoła. Nieudolny następca 
hrabiego de Cavour w Turynie, p. Ricasoli, wstrzymuje wpraw(feie, 
ile może swoich radykalnych sprzymierzeńców, powtarza również, że 
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tylko drogą przekonania chce Rzym owładnąć, zabawia gawiedź eu- 
ropejską sielankowemi projektami zgody z Ojcem Św., cóż ztąd kiedy 
rzeczywiście chce jednaj i tejże sam^j rzeczy, co Mazzini lub Gari- 
baldi, chce ruiny instytucyi katolickich. Nie potrzeba nadzwyczaj- 
nej bystrości, aby zrozumieć, co znaczą zaręczenia o uszanowaniu 
dla Głowy Kościoła i dla religii w ustach minisfera, który pozwala, 
na wszystkie szaleństwa bezbożności, nic nie czyni, aby zatrzymaJS 
powódź zepsucia obyczajowego, wzbierającą coraz groźniój po mia- 
stach i miasteczkach włoskich, a równocześnie prześladuje biskupów, 
tudzież księży wiernych powinności swojój i pozwala koledze swemu 
p. Minghetti pisać do nich obelżywe okólniki. Oczekuje on niby na 
chwilę, w której szczerzy katolicy złożą płonne wedle niego obawy 
o niezależność następcy Piotra św. Szczerzy katolicy, ó jakich on 
mówi, należą do szkoły biskupa Caputo i księdza Paśsaglila i już 
dawno- na piemoncMe zachcenia przyzwolili. Oczywiście p. Ricasoli 
■ każdego kto się z nim nie zgadza, uważa za nieszczerego katolika, 
a cała prasa rewolucyjna powtarza, że za Rzymem są jeno nie- 
przyjaciele wszeMćj swobody, wszelkiej niepodległości narodowćj, 
stronnicy jawni albo ukryci Austryi, reakcyonaryusze itd. Zaiste 
wielka jest potęga fałszu na świecie, kiedy takie grube oszczerstwa 
wystarczają, aby utrzymywać, hałas i uprzedzenia. 

Istotnych katolików poruszyły do głębi skargi, jakie Piiis 1X 
w alokucyi z dnia 30 września na to, co się dzieje obecnie, we . 
Włoszech wypowiedział. Użalał się wtedy papież na wyganianie 
biskupów, na więzienie biskupów i księży, na rozpędzanie zakonni- 
ków i zakonnic, na osierocenie, ucisk i niedostatek duchowieństwa. 
Oto jego słowa: 

„Tak z podeptaniem praw Boiych i ludzkich, na pogardę cenzur 
kościelnych, zaczęto z coraz większem z dnia na dzień zuchwalstwem . 
wyganiać biskupów z ich dyecezyi, powtrącano ich nawet do więzienia 
przez co lud wiemy pozbawiony został* pasterskiego przewodnictwa ; du- 
chowieństwo zakonne i świeckie wszelkim sposobem udręczono i pokrzyw- 
dzono; zgromadzenia zakonne poznoszono; zakonników i zakonnice wypę- . ;.^ 
dzono z klasztorów i do ostatniej nędzy przywiedziono, tak, że dziewice • tH 
Bogu poświęcone zmuszone są żebrać; najszanowniejsze kościoły złupiono, -^| 
pokalano i w jaskinie łotrów obrócono ; dobra kościelne zagrabiono ; wła- ,i^ 
dzę kościelną i juryzdykcyę pogwałcono lub przywłaszczono sobie; usta- .^ 
wami kościoła wzgardzono i w niwecz je obrócono." >*^ 

Dalój skarży się Ojciec św. na wzrastające zepsucie. •;1 

„Pootwierane zostały publiczne szkołj^ nauk przewrotnych i ukazały y:^ 

się z ciemności zaraźliwe książki, tudzież dzienniki, które niegodziwe 
Sprzysięźenie, nie szczędząc kosztu, obficie po wszystkich stronach rozsie- 
wa^). W owych najniebezpieczniejszych i nsgszkaradniejszych pismach 



*) Wyrazy Ojca św. dopiero w ostatnich czasach objaśnione zostały fak- 
tami. Niedawno dzienniki angielskie przyniosły odezwy komitetu zawiązanego 
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wymierzone są zamachy na wiarę najświętszą, na religią, na pobo^nośiś 
na iR^ztńwośc,.na wstydliwość, na skromny obyczaj i na wszelk,';^ ciiotę. . , 
Dobra bława uczciwych ludzi narażoną jest na najfciłszywsze zarzuty i na 
obelgi najdotkliwsze a wyuzdana swawola, gotowa się na wszystko i>dwa- 
iyć i niepodlegająca karze, występków mnogość i błędów, znojdłiją otuch<2 
i wszelką szerzenia się sposobność. 

Nikomu nie tajno, lak wiele opłakanych klęsk, zbrodni i nieszczęść 
ws/.r-llnego rodzaju zlało się na Włochy. Że użyjemy słów ]>roroka : 
dnnec$eńsłwo i kłamstwo i mąkóbójsłwo i hradziestwo i cmUoUztwo 
wyhth z brzegów, a krew sią Jcrwie dotknątaJ^ 

Tu Ojciec Św. opowiada o gwałtach i bezprawiach dokonywa* 
njLli w NeapoUtaóskiem i o hipokryzyi przywódzców ruchu wło- 
skiego: 

j^Wzdryga się. umysł i boleścią napełnia na wspomnień i i^, jak wiele 
miast spalono w królestwie Neapolitańskiem, jak wiele z ziemią zrównano, 
inh\ ogromną liczbę kapłanów, zakonników, tudzież obywatrjli wsKclkicgo 
wi^in, płci i stanu, nawet takich co byli chorobą złożeni nnjłiaiiiebniej 
HiiułJiowierano i zgoła bez wyroku albo zamknięto w więziiiiiiu albo oki-u- 
tUTG zamordowano. I któżby nie uczuł się przejętym naj^yws^ą boleścią 
na Ul tłok, że owi szaleńcy nie mają żadnego poszanowania dla biskupów 
i lijiidynałów, żadnego dla nas i dla tej Stolicy Apostolskitg, dla kości o- 
hm i rzeczy świętych, dla sprawiedliwości i ludzkości, że owszem tylko 
^Iłiistoszenie, tylko ruiny sieją. Dopuszczają się zaś tych niegodziwości 
ci właśnie, którzy najzuchwalej, bez zarumienienia ośmielają się twier- 
dzić, że chcą zapewnić swobodę Kościołowi i zmysł moralny we Włosjiech 
jtrzyuiiicić. Nawet ich nie wstyd dopominać się u biskupa rzymskiego, 
aby iJizywtarzał ich nieprawym pożądaniom." 

W następstwie użala się boleśnie Ojciec Św., że i ItapTani nic- 
ktł3rzy, że nawet dostojnicy Kościoła (tu miał na myśli l^s. biskupa 
Caputo w Neapohtańskiem i zapewne Mons. Liverani) dali si<^ oblił- 
kać zabójczemi fałszami, przeszli w szeregi nieprzyjaciół Kościoła 
i j^tnli się kamieniem obrazy dla wiernych. 

Pod koniec allokucyi Pius IX obwieszcza o pociechach 
swuich a mianowicie o radości, jaką mu sprawia dzielne i zgodne 
itylkił jeden dotąd znalazł się wyjątek) występowanie biskupów ka- 
tolickich, także o zaspokojeniu, jakiego doznaje na Tvidok tylu do- 
wcMiłiw miłości ku Stolicy Apostolskiej ze strony wiernyclu 

W istocie odstępstwa jakkolwiek bolesne, są nieliczne. Oprócz 
Ics. biskupa Caputo, księdza Liverani, księdza Passagiia i kilku ka- 



w Ltłinlynio, w colu rozkrzewiania protestantyzmu we Włoszech. Konntet nagli 
ilo rttfłiidek na czynną propagandę, mianowicie na druki Poka^ujfv aił^. żp już 
ojL^rntiiiłĄ liczbę książeczek wydrukowano i rozrzucono. Na czele komitf^tu &toi 
jłi^diMi arcybiskup anglikański, kilku biskupów i niektóre osoby z wysokiij ary- 
stukfjicyi. Oczywiście niemoralne publikacye nie z tego, ale z innego pochodną 
iródia. 
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płanów w Medyolanie, . nikt ze znajomszych, nikt z posiadającycli 
szacunek ludzki duchownych nie przeszedł do obozu piemonckiego. 
Za to wspaniała i bezprzykładna dotąd jednomyślność wyższego 
i niższego duchowieństwa i we Włoszech i w całym katolickim 
świecie przedstawia widok niezrównanej wielkości i napełnia otuchą 
wszystkie katolickie serca. 

Od allokucyi rzeczy nie wiele się zmieniły. Dzieło rozkładu 
społecznego posuwa się dalśj to prawda, złe krzewi się coraz bar- 
dziej i coraz szerzej korzenie rozpuszcza; ale z drugiej strony 
obrona nie słabnie i odwaga, u duchownych zwłaszcza, utrzymuje 
się na wysokości grożących niebezpieczeństw. Niedawno jeszcze mi- 
nister Minghetti rozesłał biskupom okólnik stawiający ich w położe- 
niu urzędników państwa. Biskupi energicznie zaprotestowali. Dzien- 
nik turyński Armonia podał protestacye biskupów z krajów oder- 
wanych gwałtem od państwa papiezkiego, z Umbryi, Marchii i Ro- 
manii. Uderza w nich niewzruszona wierność zasadom, godność 
i odwaga niepospolita w obec zwłaszcza zwycięzkiego a nieprzebie- 
rającego w środkach radykahzmu. Oprócz tego kardynał Morichini 
z Jesi wystosował do prefekta w Ankonie skargę na demoralizacyę 
za pośrednictwem książek i sztuk teatralnych rozsiewaną. Każdy 
katolik przyzna, że nic bardziej budującego jak ta nieustraszona 
gorliwość. 

Piemont udaje, że chce zgody, gdzież dowód, że jej chce 
szczerze ? Przeciwnie azaliż wszystko nie pokazuje, że mu jeno cho- 
dzi o wywłaszczenie Stolicy Apostolskiej? Formuła Kościół wolny 
w państwie wolnem i szczodre obietnice, którym praktyka dotych- 
czasowa rządu wierzyć nie pozwala, nie wystarczają aby ubezpie- 
czyć sumienia i zagłuszyć głośne upominania doświadczenia histo- 
rycznego. Silą się wszystkie głowy polityczne na wynalezienie ja- 
kichś rękojmi i nie są w stanie nic wymyślić, prócz nagich zaręczeń 
i ogólników bez podstawy. Wykazano to tyle razy i raz jeszcze 
wykazał kardynał Mathieu odpowiadający księdzu Passaglia, który 
obficie i wymownie dowodzi rzeczy dowodzenia niepotrzebujących 
(jak, że zasada posiadania doczesnego nie jest dogmatem), a nie jest 
w stanie nic zaspokajającego, nic rozsądnego nawet o trudnościach 
dzisiejszych powiedzieć. 

Postępowanie Piemontu w niczem się nie zmieniło, tylko rząd 
piemoncki więcej teraz niż przedtem na pozory uważa. Miarę uspo- 
sobień, oczekiwań i obrachowań polityków tamtejszych dają syste- 
matycznie urządzane manifestacye we Włoszech i sposoby, jakiemi 
dzienniki na żołdzie turyńskim starają się ciągle opinią pubUczną 
w całej Europie kierować. Kto spokojnie przypatruje się całćj onej 
robocie, ten widzi jak przyrządzają się machiny mające służyć do 
szturmu, jak naraz wszczyna się zgiełk na całej linii i jak potem 
użyty i nadużyty środek zostaje całkiem bez baczenia nawet na -ią 

wymagalności logiki zapomniany. Za przykład weźmiemy tutaj San- 
fedyzm. Jakiż to hałas powstał przed rokiem na Sanfedystów, ja- 
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kie oskarżenia miotano, jakie opowiadano szczegóły; wydać się mo- 
gło, iź cała prasa radykalna wierzy, iż istnieje straszne tajne sprzj- 
sięźenie absolutystów i katolików posługujące się najbezecciejszemi 
żywiołami. I cóż ? Wrzawa posłużyła do utrzymania agitacyi w umy- 
słach przez czas jakiś, a potem zapomniano o Sanfedyzmie, choć 
właśnie teraz pora udowodnić faktami, że powstańcy oeapolitauscy 
są istnemi Sanfedystami. To samo powiedziećby mużna o całej 
komedyi florenckiej na ohydzenie sądu, który w Rzymie skazał na 
śmierć zabójcę żandarma papiezkiego wymyślonój, to samo o mnó- 
stwie fantastycznych baśni, którym dzienniki tak snadnie gośoiniio- 
ści użyczają. Agitatorowie piemonccy liczą na łatwowierność i na 
skwapliwość namiętną swoich stronników, by rozsiewać fałsze nigdy 
nic nie odwołując. W ten sposób^ oszczerstwa szerzą istotną zarazę 
i trudno jakąkolwiek tamę im położyć. Cóżkolwiekbądź, obowiązkiem 
jest wszystkich prawych ludzi bronić statecznie prawdy, oświecać 
umysły o zasadzkach, wykazywać niepodobieństwa, zaprzeczenia na 
dowodach oparte ogłaszać. Dobry przykład daje w tej mierze pu- 
blikacya tygodniowa rzymska Correspondance de Bome^ Tam utwo- 
rzono osobną rubrykę sprostowań i w każdym numei-ze czytamy 
stanowcze odpowiedzi na rozmyślne lub nierozmyślne kłamstwa przez 
dzienniki piemoncMe i inne, także przez telegramy (wielką mają 
biegłość w Piemoncie w układaniu wymyślonych nowin dla tele- 
grafu) roznoszone. Wartoby, aby i u nas Tygodnik katolicki taki 
oddział sprostowań zaprowadził. 

Jednem z najczęściej powtarzanych ^ oskarżeń, jest zarzut, że 
wszystko w Rzymie dzieje się pod natchnieniem Austryij i ie Sto- 
lica Apostolska od Austiyi najskuteczniejszej obrony i przywrócenia 
sobie dawnej świetności oczekuje* Doskonale odpowiedziała na to 
niedawno Correspondance de Romę, Ojciec św. rachuje na Pana 
Boga przedewszystMem, wszelako kiedy i jemu i jego doradzcom 
nasuwają się prawdopodobne w przyszłości nawroty, to nie o au- 
stryackiej pomocy, któraby tylko nowym rozdrażnieniom i zawikła- 
niom drogę otworzyła, ale raczej o francuzkiój myślą. Liczą na to, 
że Francy a z konieczności przekona się, iż jedność włoska jest nie- 
podobieństwem, iź obraża uczucia większości narodu włoskiego i ie 
nic się .tam nie urządzi dopóki papieztwo nie odzyska swego wie- 
kami utrwalonego położenia. Zwracamy uw^gę wszystkich hidzi 
dbających o prawdę na depesze pana Lavalette niedawno w izbach 
francuzkich złożone. Pięknemi i poważnemi wyrazami upomniał się 
kardynał sekretarz stanu dla Piusa IX o miano najpierwszego 
z Włochów, zaręczając, że papież jeno z Piemontem jest w roz- 
terce. 

Depesze, o których tu mówimy, bardzo odmienne w tonie ca- 
łym od przeszłorocznych depesz księcia de Grammont, wychodzą 
wprawdzie z innego stanowiska, niż stanowisko rzymskie, wszelako 
pozwalają zrozumieć w jakiej sferze trzyma- się Ojciec Św. i jak ża- 
dnemi względami do opuszczenia praw Kościoła i praw Stolicy 
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Apostolskiej skłonić się nie da* Przyjaciele Piemontu gniewają się 
na ten^niezłomny opór, chcieliby całą odpowiedzialność za przewi- 
dywane zawikłania na Piusa K zrzucić. Zapominają, że nie on 
kwestyę tak postawił, iź jśj rozwiązać niepodobna. Piemontczycy 
nacierają i gwałt czynią, on tylko broni i to nie siebie jeno niepo- 
dległości zarządu sumień. 

Jakie jest ostateczne słowo Francyi, o tem raczćj wnioskować 
można niźli sądzić. Ze wszystkich pozHak zdaje się że Cesarz nie 
myśli opuścić Ezymu. Odmówienie pośrednictwa wtedy, kiedy Pie- 
mont chdjd: przesłać Ojcu św. projekt układu, pokazało, że cesarz 
Napoleon ani w szczerość ani w praktyczność tćj propozycyi nie 
wierzy. Z drugićj strony noty zachęcające Kzym do rokowań i zgody 
raczćj odpowiadają wymaganiom przyzwoitości względem sprzymie- 
rzonego rządu, niźli dowodzą istotnćj gorliwości. Francya przemó- 
wiła w imię czynów dokonanych, Rzym odpowiedział w imię prawa 
a sprawiedliwości, raz jeszcze uznano, że niesłychana przestrzeń dzieli 
zobopólne zapatrywanie się, i rzeczy pozostały in statu quo. 

Pius IX czeka spokojnie tego co mu Pan Bóg przeznaczy, czy 
nowych cięższych prób, czy wygranćj, a tymczasem z całą gorli* 
wością i całą usilnością rządy Kościoła sprawuje. Nas przejmuje 
czcią niewysłowioną widok tego papieża t^ ciężko utrapionego i tak 
często powracającemi nawiedzanego kłopotami, czynnego ciągle i nie 
zaniedbującego żadnej powinności pasterskiego urzędu, co więc^', 
przedsiębiorącego dzieła, przed jakiem! cofali się nieraz jego poprze<- 
dnicy i to w pomyślnych czasach. 

W ostatnich miesiącach zajmowały dużo Ojcu św. sprawy Ko- 
ścioła polskiego. Spokojnie a z ojcowskiem dla nas usposobieniem 
rozpoznawał się. w nich i wzniósł pomnik niepożytćj trwałości na 
świadectwo swoich uczuć i troskliwości Stolicy Apostolskićj w breve 
z dnia 6 czerwca do księdza arcybiskupa Fijałkowskiego. Tego 
wzniosłego odezwania się jeszcze u nas nieocenione jak należy, 
jeszcze nie zrozumiano całćj doniosłości rzymskiego dokumentu. 
Przyjdzie czas, że wszyscy pojmą znaczenie słów papiezkich i wtedy 
ocknie się w całym kraju uczucie serdecznćj wdzięczności. Już 
teraz, jak słychać, poszły z Galicyi dziękczynne adresa. Mybyśmy 
radzi, żeby się kraj nasz zdobył na silniejszy i powszechniejszy objaw ' 
uczuć swoich. Breve z 6 czerwca stanowi punkt zwrotu w polityce 
Rzymu względem Rosyi. Dotąd Stolica Apostolska pokazywała się 
osta-ożną i z uczucia odpowiedzialności swojćj nieśmiałą, nie w chwi- 
lach stanowczych, ale w zwyczajnych okolicznościach. W chwilach 
■ianowczych następcy Piotra św. przemawiali zawsze z niezachwianą 
iczem odwagą i siłą; aby o tem przekonać, dość przypomnieć sobie 
lokucyę Grzegorza XVI z roku 1842 i jego spotkanie z cesarzem 
[ikołajem. Cóżkolwiekbądź, nieśmiałość dawniejsza ustąpiła teraz 
aiejsca poważnćj i nieco surowszćj odporności i zaraz ujrzeliśmy 
ząd cesarski, tak dotąd nieugięty w każdćj negocyacyi, tak trudny 
7 coś przyznać podczas rokowań o konkordat w roku 1847, naraz 
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W ^ czyniący ustąpienia^ będące zadatkiem ustąpień znaczniejszjcli. Eto 

^\ zna Rosyę, ten wie, źe przyzwolenie na przyjazd nuncjusza stałego 

§1^' do Petersburga, jeśli tylko nie jest to wybieg dyplomatyczny obok 

Ęf zamiaru przeszkodzenia urzeczywistnieniu koncesyi, zrywa dawną 

rf^ tradycyę i zmienia bardzo znacznie położenie. Prekonizacya także 

Ę^ ks. arcybiskupa Felińskiego i sposób, w jaki została dokonaną, po* 

^y kazują, jak jest troskliwą baczność Rzymu, kiedy idzie o nasz Ko- 

|-- ścióŁ Rząd przedstawił ks. Felińskiego na arcybiskupa a razem 

.■A, chciał, iżby go Rzym z ramienia swego administratorem tymcza- 

p-. sowo mianował. W Rzymie spostrzeżono niezwłocznie niebezpie- 

§f' , czeństwo takiego trybu i nie chcąc uczynić niczego coby miało pozór 

H nagany dla prawnie obranego administratora i dla kapituły warsza- 

j^> wskiej, postanowiono pominąć zwyczajną dłuższą i powolniejszą drogę 

f"' ł procesu kanonicznego i niezwłocznie uczynić arcybiskupem ducho- 

%-: wnego, którego wybór zkądmąd na wszelkie przyzwolenie zasługiwał. 

^' Tu fakta są bardzo wymowne. 

^V Bułgarya nie przestaje również zwracać na siebie uwagi Piusa 

i-; IX. Nie zraziły go dotkliwe niepowodzenia kilku ostatnich miesięcy 

^, ; w skutek nieprzewidzianego odstępstwa arcybiskupa Józefa, nieznie- 

^t chęcił brak dostatecznego udziału i dostatecznćj pomocy ze strony 

Ł katolickich narodów mianowicie słowiańskich. Pius IX obmyśla 

^J ciągle wsparcie i ratunek a iżby wszystkiemu co się tyczy Kościoła 

fc? wschodniego dać sihaiejszy popęd i -większą otuchę, ogłosił pod datą 

^\ 6 stycznia list apostolski z obwieszczeniem o ustanowieniu nowego 

^5 przy kongregacyi de Fropoganda fide dla spraw obrządków wscho- , 

^ dnich wydziału. Jest to krok ważny a przypomina dawniejszą Ko- 

&.. ścioła rzymskiego za Klemensa Vin, Urbana VIII, Grzegorza XV, 

^ Klemensa X i .Benedykta XIV pieczołowitość. 

rr Stolica Apostolska niczego nie zaniedbuje i nie opuszcza żadnej 

-y- okohcznoścł w kolei rozwinięcia życia katohckiego, tylko obecnie 

;^^ zbywa jćj na środkach materyalnych. Dla tego tak jest ważną 

^' rzeczą, iżby gorliwość wiernych w składaniu świętopietrza nie usta- 

pj wała. Rezultat dotychczasowy jest uderzający. Od listopada 1859 

gr;. roku do końca stycznia 1862 roku zebrano cztery miliony skudów 

I . (przeszło 35,000,000 złp.) Składają obficie Francuzi i Niemcy, 

"-/ składają i Włosi głównie za pośrednictwem dziennika Armoniaj 

h: którego odwaga na uczczenie zasługuje. Pociechą jeat^ źe i od nas 

I grosz wdowi do Rzymu idzie i żeśmy isię doczekali serdecznego za 

f pośrednictwem kardynała sekretarza stanu podziękowania. List 

^; kardynała Antonelli do najprzewielebniejszego arcypasterza naszego 

'^:.. jest chlubnem dla ąrchidyecezyi naszćj świadectwem. 

I . W miesiącu maju zjadą się do Rzymu biskupi katoliccy na 

|;; uroczystość kanonizacyjną. Będzie to wielka pociecha i wielka pod- 

~f pora dla Piusa IX. Spodziewamy się, że i biskupi polscy poapieszą 

f; na wezwanie ojca wiernych i że za przewodem następcy prymasów 

|; naszych zaniosą do stóp tronu Piusa IX wyrazy miłości i zape- 
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^miienia wierności niezłomnej ze strony pobożnego, trzymającego się 
tradycyi j)jców ludu polskiego. 

Katolicy polscy tak jak i katolicy świata całego ufają, że Pan 
Bóg jest z papieżem i że obietnica Chrystusowa niby tarcza naj- 
silniejsza namiestnika Chrystusowego zasłania, a .widząc żywotność 
Kościoła i jego poważną stateczność, utwierdzają się w przekonaniu, 
że Duch Św. kieruje sprawami jego. 



(1862.) 

Tak nazwana hwesiya papiezha stoi zawsze na jednym punkcie, 
W koło Kzymu wrą namiętne pożądliwości piemonckie, polityka 
obmyśla i zaleca sposoby usunięcia raczćj, niźli rozwiązania trudności, 
dzienniki co chwila grożą i co chwila zaręczają, że cesarz Francu- 
zów odda miasto wieczne na łup bezbożnego radykalizmu ; wszystko 
to rozbija się o podnóże Watykanu, zaś w Watykanie panują po- 
ważny spokój, jakim darzy wierność zasadom, i pogoda, jaka ubło- 
gosławia ufających z całego serca Panu Bogu. Słyszeliśmy 
nieraz o wędrowcach, którzy stanąwszy na szczycie wysokićj góry, 
widzą u stóp swoich obłoki ciężarne burzą, słyszą szum i grzmoty 
odbijające się przeraźliwie po nizinach a sami oblani światiością 
słoneczną, spokojnie i ze zdziwieniem raczej niż z trwogą przypa- 
trują się strasznym zjawiskom przyrody; otóż tak samo JKus IX 
podniesiony nad wszystkie zawieruchy polityczne, z błękitnćj sfery 
prawd niewzruszonych, patrzy na spustoszenie szerzące się we Wło- 
szech coraz obszemiejszemi kręgami. Z tćj niezamglonćj namię- 
tnością i fałszem wyżyny nie przestaje ostrzegać i napominać; 
boleje nad klęskami społeczeństwu chrześciańskiemu zadanemi; 
wszelako pamięta ciągle, że nic się nie dzieje bez dopuszczenia 
Bożego, rozumie powody i słuszność ciężkiej chłosty, a pomny obie- 
tnic Chrystusowych wypatruje na widnokręgu tęczy, zwiastunki 
przejednania. Wie o tem dobrze Ojciec Św., że nawałnica nie wy- 
warła jeszcze całćj wściekłości swojój, wie, że go prawdopodobnie 
twardsze jeszcze próby czekają i głębićj dojmujące strapienia, on 
gotów jest i uzbrojony na najgorsze, przecież woli się spodziewać 
i tylko wzywa nieprzerwanie do modlitw dusze pobożne, iżby gwałt 
^iejako miłosierdziu Bożemu uczynić. 

I pojedynczy ludzie i społeczeństwa całe kiedy je dotkną nie- 

wodzenia, kiedy ściśnięte dolegliwemi i ciągle wznawiającemi 

^ nieszczęściami nie mają ani ulgi ani odetchnienia, tracą zwykle 

iwnowagę, wpadają w zwątpienie i w rozstrój. W Rzymie, co 

żdego niezmiernie uderzyć powinno, tak się nie dzieje. Tam nic 

nie rozprzęgło, nic nie zbezwładniało ; żadna przerwa nie zaszła 
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w powszedniem życiu kościelnem, płodna czynność organizacyi 
katoUckiśj nie przestała promienieć na wszystkie strony i dosięgać 
wszędzie gdzie potrzeba jćj dobroczynnego a pobudzającego do 
rośnięcia wpływu. Kościół nie opuścił dobrowolnie żadnego stano- 
wiska, nie zaniechał żadnego przedsięwzięcia, nie odmówił opiekuń- 
czych starań choćby i najsłabszym zawiązkom tulącym się pod jego 
skrzydła. Wymownie w tćj mierze odzywają się prace podjęte okrfo 
rozszerzania unii w Bułgaryi i na całym wschodzie i zakładanie 
coraz nowych misyi w odległych częściach świata. 

Do najwspanialszych objawów żywotności Kościoła, jego za- 
ufania w posłannictwo swoje i odważnćj spokojności, z jaką dopełnia 
obowiązków, policzyć możemy zjazd biskupów w Kzymie na uro- 
czystość kanonizacyi męczenników japońskich. Wszystko zdawało 
się sprzeciwiać doprowadzeniu do skutku tego nie wymyślonego jako 
środek do innych celów, lecz w kolei naturalnśj kościelnych zdar- 
rżeń nasuwającego się pobożnego przedsięwzięcia; ocknęły się po- 
dejrzliwości, niechęci cierpko zadźwięczały, odezwały się surowe 
ostrzeżenia monarsze, groźby zagrzmiały w czeluściach rewolucyjnych, 
nawet w wielu sercach katohckich powstała wątpliwość czy się rzecz 
uda; nie zachwiało to przecież postanowienia Ojca Św., myśli nie 
zmienił, kroku nie cofii^ i ta jego przedziwna natchnieniem z góry 
utwierdzona wytrwałość, uwieńczona została uderząjącem. powo- 
dzeniem. 

Zebrało się w Rzymie z pięciu części świata, ze wszystkich 
krajów (z wyjątkiem Włoch pod zarządem piemoncMm zostających 
i Portugalii) około trzystu biskupów, tylu ich miasto wieczne od 
soboru lateraneńskiego nie widziało, a wszyscy pokazali się ożywieni 
jednym duchem, przejęci jednem uczuciem miłości nieograniczonej 
dla Kościoła, czci i posłuszeństwa dla widomćj jego głowy. Między 
tylu dostojnikami niepospolicie wykształconymi i przynoszącymi z sobą 
właściwe krajom swoim i położeniom pojęcia, nawyknienia, skłon- 
ności, nie pojawiła się żadna choćby najmniejsza różnica zdania co 
do zamkłań obecnych i trudności kościelnych. Zaiste taka jedność 
podobna jest tylko w Kościele katolickim ! 

Nie można było widzieć bez głębokiego wzruszenia ! bez 
uczucia wdzięczności dla Pana Boga tego poważnego grona pasterzy 
najwyższych, następców apostołów; i tóedy ukazali się oni w pro- 
cesyi, która w pierwszy dzień Zielonych Świątek okrążając wspanior- 
łem kołem białych infiił plac św. Piotra drogę Piuaowi IX do 
bazyUki utorowała, po wszystkich twarzach wiernych synów Kościoła 
pociekły łzy serdecznej radości. 

Uroczystość kanonizacyjna odbyła się z całym przepychem, 
jaM Kościół katolicki przy wielkich uroczystościach na chw^ę Bożą 
rozwija, zostawując wszystkim przytomnym poważne, budujące i za- 
spokajające wrażenie ; cóżkolwiekbądź, należało iżby Namiestnik 
Chrystusowy, któremu sam Zbawiciel polecił, by oświecał, ostrzegał, 
ukrzepiał i utwierdzał braci swoich, przemówił do zgromadzonych 
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w Bzymie biskupów o niebezpieczeństwach czasów naszych, iżby ich 
do czujneści i do mężnej wsdki ze złem zachęcił. Tej wyraźnej 
powinności swojój dopełnił Pius IX w alokucyi z dnia 9 czerwca. 

Papież nie miał przed sobą soboru, nie żądał rady i nie pytał 
o zdanie, raczój z wysokości katedry Piotrowój powtórzył do ota- 
czających go współpracowników w zarządzie Kościoła powszechnego 
to, co już wielokroć od początku zawikłań obecnych światu obwieszczał. 
Jasno i dobitnie odmalował położenie rzeczy, odsłonił tajnie dążności 
i zamiarów nieprzjrjaciół, wskazał rany i powiedział gdzie środki 
zaradcze. W prostych jego i żadnym wykwintem krasomówskim 
nienacechowanych wyrazach nie było ani myśli nowych ani nowych 
wyrażeń, bo prawda odrzuca sztukę a jest jedna w każdój okoli- 
czności. A mówił papież silnie mieniąc złe złem, zgorszenie zgor- 
szeniem, niegodziwość niegodziwością ; azaliż nie tak czynili zawsze 
ludzie chodzący prostemi drogami, azaliż apostołowie innych używali 
sposobów? 

•Pius IX głośno i stanowczo wskazał, że dziś chodzi o religię 
katolicką, że jój wypowiedzianą została wojna. Oskarżył następnie 
fałszywą umiejętność i złe namiętności o poniewieranie zasad spra- 
wiedliwości, prawdy i prawa. Użalił się na zuchwalstwo tych, co 
z Objawienia zdzierają charakter Boski, zrywają związek między 
porządkiem nadprzyrodzonym i porządkiem przyrodzonym, Stary 
i Nowy Testament podają niedojrzałej i bezbożnój krytyce, zaprze- 
czają władzy i powadze Kościoła, zaręczają że przepisy moralne 
i ustawy ludzkie nie potrzebują sankcyi religii, słowem utrzymują 
że nie ma bezwzględnćj prawdy religijnćj i że każdy może sobie 
wyznanie wedle sÓonności rozumu swego wybierać. Kościół po- 
traebuje swobody w pełnieniu swego Boskiego posłannictwa, mówU 
Ojciec Św., przeciwnicy odmawiają mu wszeMćj swobody, gorzśj 
nawet, bo go chcą uczynić zależnym od władzy ŚYriecMój. Obiecują 
mu wolność porówno ze wszystMemi innemi mniemaniami ludzkiemi, 
nieobecność biskupów Włoch i Portugalii pokazuje, co trzymać o tej 
obietnicy. Podniósł jeszcze papież skargę na rozpasanie moralne, 
szerzące się coraz bardzićj a mające ciągłą podnietę w zdaniu, że 
trzeba używać i że wolno żyć wedle popędów ciała. 

„Tyle bezbożnych dogmatów, były jego słowa, lyle knowań i sza- 
leństw bozecnych, psiyą coraz bardziej społeczność chrześciańską i popy- 
chają ją do zguby.'* 

Co się tyczy władzy doczesnój Stolicy ApostolsMój, oświadczył 
Ojciec św: 

„że władza doczesna udzielona została rzymskiemu papieżowi z wy- 
raźnego zamiaru Opatrzności BosMój i że jest konieczną dla tego, iżby 
naczelnik Kościoła nie był poddanym żadnego książęcia, nie zależał od 
żadnej zwierzchności świeckiej i tak w całkowitej niepodległości swojej 
dopełniał w całym Kościele obowiązków najwyższego urzędu zleconego 
scińo przez Jezusa Chrystusa.'* 
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Ojciec Św. dodał jeszcze te wyrazy: 

„Wedle słów poprzednika naszego św. Leona: Nie mokemy rsą- 
dzić inaczej tychj którzy nam zostali powierzeni, jeno ścigając 
z gorliwością mary onych co psują i onych co sią dają psuć 
i oczyszczając z całą surowością dusze z trucizny, izby sią nie sze- 
rzyła dalej. Więc podnosimy głos nasz apostolski w tern dostojnem 
zgromadzeniu i naganiamy, wywołujemy, potępiamy błędy, o jakich wspo- 
mnieliśmy, dla tego, że są przeciwne wierze i nauce katolickiój, prawom 
Bożym i kościelnym a nawet prawu i sprawiedliwości przyrodzonym tudzież 
zdrowemu rozsądkowi." 

Surowe wyrazy następcy Piotra św. stróża wiary i mistrza 
nauki, jak odbiły się w sercach przytomnych biskupów, tak nieza- 
wodnie do sumień katolickich drogę znalazły. Papież z nieomylnój 
katedry oświadczył, że dziś idzie o religię katolicką, że wypowiedzianą 
została prawdzie katolicMój wojna nieubłagana, powtórzył nadto raz 
jeszcze, że władza doczesna koniecznie jest Stolicy Apostolskiój po- 
trzebną. ^ Inaczój o jednem lub drugiem trzymać katolikom, nie 
wolno. Żadne względy, żadne rozumowania nic tutaj nie poradzą. 
„Rzym przemówił, sprawa skończona." 

I nie dość, żeśniy posłyszeli nieomylne słowa głowy Kościoła 
ale jeszcze biskupi zebrani w Rzymie złożyli u stóp tronu pa- 
piezkiego wspaniały adres, w którym zaręczają: że całem sercem 
przystają do tego co Pius IX w allokucyach swoich i encyklikach 
^ trzech lat ostatnich obwieścił, że : 

„potępiają błędy, które potępił, odrzucają i nienawidzą nauki nowe 
i obce rozpowszechniane wszędzie z krzywdą Kościoła Chrystusowego;" 
nadto że „potępiają również i odpychają świętokradztwa, grabieże, i po- 
gwałcenia przywilejów duchownych, tudzież inne zbrodnie dokonane na- 
przeciw Kościoła i Piotrowej stolicy." 

Adres biskupów nazwany przez nichźe samych protestacyą, którą 
chcieli mieć zapisaną w publicznych aktach Stolicy Apostolskiój, 
jest ponmikiem niepraktykowanej dotąd w epokach prób nadzwy- 
czajnych jednomyślności w Kościele. Podpisali go z ochotą przytoumi 
w mieście wiecznem dostojnicy Kościoła, a teraz ci, którzy nie mogU 
przybyć, jedni po drugich przystąpienia nadsełają. 

Kto dziś nie zna tego adresu? Pomyślany gruntownie, obfi- 
tujący w gorące i szczęśliwie oddane ustępy, pełen serdecznej czci 
dla Piusa IX, wyraża on doskonale uczucia serc katolickich. 

„Dziękujemy z przejęciem Waszej Świątobliwości, odzywają się naj- 
poważniejsi wyobraziciele Kościoła, za to, iżeśmy w tych czasach bardzo 
trudnych zawezwani zostali do stóp tronu papiezMego iżbyśmy ci Ojcze 
Św. przynieśli pociechę w strapieniach i dali jawne świadectwo o uczu- 
ciach jakie nas, duchowieństwo nasze i lud nam powierzony przejmują 
w chwili obecnój. Zaczem jednym głosem .i sercem jednem składamy ci 
aklamacye i życzenia. Żyj długo i szczęśliwie sprawując jak dotąd rządy 
kościelne. Zasłaniaj, jak to czynisz, Kościół katolicki twoją męzką od- 
wagą; niechaj roztropność twoja drogę mu toruje, niech twoje cnoty nie 
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przestaną go zdobł<5. Idź przed nami, niby dobry pasterz, przyświecaj 
nam przykładem; paś owce i jagnięta na niebiańskich pastwiskach, pój 
je niebiańsMemi wodami mądrości. Tyś dla nas mistrzem zdrowśj nauki, 
tyś jedności ogniskiem, tyś światłem nieskaźonem, przygotowanem dla 
ludów przez Boga samego, tyś kamieniem węgielnym, tyś opoką, prze- 
ciwko którój bramy piekielne nie przemogą. Kiedy przemawiasz, słyszymy 
Piotra; kiedy rozkazujesz, względem Chrystusa Pana posłuszeństwo peł- 
nimy. Z przejęciem i podziwieniem patrzymy na ciebie ; pośród tylu 
prób " i burzy, stoisz niezachwiany i niezwalczony z czołem pogodnem, 
z sercem niezakłóconem i zarazem pełnisz nieprzerwanie obowiązki twego 
świętego urzędu." 

W dalszym ciągu adresu podziękowawszy Ojcu św. w imieniu 
katolików . za' niezłomną odwagę, z jaką oparł się i opiera niego- 
dziwym girałtom, biskupi w ten sposób o potrzebie władzy doczesnej 
przemawiają : 

„Uznajemy, źe doczesne panowanie Stolicy ApostolsMśj jest konie- 
cznością i źe zaprowadzone zostało z wyraźnego zamiaru Opatrzności 
Boźój ; nadto nie wahamy się oświadczyć, że w dzisiejszem położeniu 
spraw świata Kościół potrzebuje bezwzględnie tego panowania doczesnego, 
iżby mógł korzystnie działać i sprawować swobodnie zarząd dusz. Zaiste 
godziło się i godzi, iżby papież rzymski, naczelnik całego Kościoła, nie 
był ani poddanym ani gościem żadnego monarchy; lecz żeby siedząc na 
tronie własnym, sam zwierzchnik najwyższy dziedzictwa swego i państwa, 
nie uznawał żadnych praw obcych; więc żeby w szlachetnej, spokojnej, 
tudzież łagodnój swobodzie zasłaniał wiarę katolicką, razem bronił rzeczy- 
pospolitój chrześciańskiój, kierował nią i rządził. 

Któż nie widzi, że w obec ścierających się spraw przekonań i >urzą- 
dzeń ludzkich, potrzebnem jest w środku Europy miejsce święte, położone 
między trzema lądami stałemi starego świata, potrzebną jest dostojna 
stolica, z którejby odzywał się na przemiany do ludów i do książąt głos 
wielki a potężny, głos sprawiedliwości i swobody, bezstronny i nieskła- 
niający się ku nikomu, wolny od wszelkiego narzuconego wpływu^ głos, 
któregoby strach nie zdołał przytłumić, podstęp usidlić nie potrafił. 

Azaliż byliby obecnie mogli biskupi ze wszystkich stron świata, 
wyobraziciele wszystkich ludów i krajów, przybyć tu bezpiecznie, aby się 
z Waszą Świątobliwością porozumieć co do spraw najważniejszych, gdyby 
na brzegach Tybru rządził monarcha jaki, żywiący podejrzenia ku ich 
panującym, lub nawzajem będący u nich w podejrzeniu o nieprzyjazne 
zamiary? Wszakże istnieją obowiązki chrześciańskie i obowiązki obywa- 
telskie niesprzeczne z sobą, odrębne przecież; jakżeby mogli biskupi do- 
pełniać jednych i dnigich, skoroby nie było w Rzymie panowania docze- 
snego, wykluczającego wszelkie prawa postronne, ogniska powszechnej 
zgody, rządu bez ambicyi ludzkiej i bez dążeń do przewagi na świecie. 

Myśmy przybyli swobodnie do papieża i króla panującego w swo- 
bodzie, jako pasterze w rzeczach kościelnych, jako obywatele gorliwi we 
wszystkiem co się odnosi do dobrą ojczyzny ziemskiój każdego z nas, nie 
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przynosząc w niczem krzywdy ani obomązkom pasterskim, ani obowiązkam 
obywatelskim. 

Jeśli tak jest, któż się ośmieli targnąć na to panowanie tak etar- 
roźytne,' op?irte na takiój powadze i na takiój wyraźnój sile rzeczy ? 

Jakai inna władza doczesna może pójść w porównanie % papiezką, 
nawet bacząc jedynie na prawo ludzkie, na którem opiera się bezpiecsed- 
stwo książąt i swoboda ludów? Którai władzą jest równie szanowna 
i również święta? Któraż monarchia, któraż rzeczpospolita w starych 
czasach lub w nowszych śmiałaby się chełpić, ie posiada podfitawy tak 
dostojne, tak odwieczne i tak nietykalne? Gdyby pogardzono prawami 
Stolicy Apostolskiój i gdyby je podeptano, nicby się nie osfeiło na świecie* 
Więc Ojcze św. opierasz się i walczysz niezawodnie w obronie religii; 
ale także zastawiasz się za sprawiedliwością i prawem, Idióro dla narodów 
podwaliny urządzeń ludzkich stanowią." 

I allokucyę papiezką i adres biskupów uważać należy za wainy 
objaw i za wielką chwilę w dziejach kościelnych. Nie zmniejszą ich 
znaczenia ani gwałtowne napaści, ani obrachowane szyderstwo, ani 
udana obojętność. To reguła Kościoła połączonego "z głową swoją 
o tern, czego się trzymać i jak postępować śród wypadków bieżących. 

W czasie pobytu biskupów w Ezymie zaszło wiele uderzających 
okoliczności. Eozszerzać się o nich nie będziemy, trudno nam tylko 
pominąć- milczeniem wspaniałego kazania ks. Dupanloup, biskupa 
Orleanu, mianego w Kościele San Andrea d^la Yalle. Znanai(?mty 
mówca kościelny dotknął wielu przedmiotów ; między innemi zapytał 
się siebie: 

„Kto jesteśmy, gdzie jesteśmy i w jakiej przybyliśmy chwili?*' 

I odpowiadając zawołał: 

„Zaiste chwila obecna to chwila niebezpieczeństwa." 

Że niebezpieczeństwa grożą ciągle Rzymowi, to rzecz niezawo- 
dna, niebezpieczeństwa od radykalizmu i niebezpieczeństwa od 
polityki 

Radykalizm włoski podniósł w tój chwili sztandar podboju i po- 
wstania i nie oglądając się, czy pora dlań stos;owna, gnany tą ko- 
niecznością nieprzejednaną, jaka pędzi naprzód wszystkie nawałnice, 
wszystkie . potoki i wszystkie czynniki zniszczenia, nie dając im ani 
zatrzymać się ani spocząć, odważa się pod wodzą niłj głośniejszego 
g;- swego jenerała, przy okfzyku Ttzym lub ^mfer(J, naśladowanym z naj- 

gorszój epoM wielĆój francuzMój rewolucyi, na dzieło po ludzka 
szalone i niepodobne. Niepodobne, bo już zabrzmiało z Paryża 
„Quos ego," bo już polityka nie chce dłużój cierpieć spustoszeń ra- 
dykalizmu. 

Podczas Medy we Włoszech Garibaldi stan^ w jawnym buncie 
naprzeciw prawom kraju swego, naprzeciw królowi, którego imienia 
IJ. używał zwykle i używa za hasło, i naprzeciw wszelkiemu społeczeń- 

^, • skiemu porządkowi, w Europie zachwiały się przekonania; wszędzie 

|J. ' a oczywiście i bliżej nas pojawił się niesłychany zamęt pojęć. 

g- ' Mało kto śmie potępić Garibaldego, choć oczyści© naraża on 
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samochcąc losy sprawy, której służy, większa część boi się, żeby nie 
przysdo wstydzić się zgodniejszego z sumieniem zdania, w razie 
gdyby czerwone bluzy zwyciężyły, albo uniesiona ślepą namiętnością 
polityczną, nienawifcią przeciw Kościołowi, lub tym niepojętym sza- 
łem, jaki w niektórych chwilach napada niby choroba na umysły 
ludzkie, by je wykrzywić 1 obłąkać, gotowa jest wszystko rozgrzeszyć 
i wszystko wyttomaczyć. Z żalem widzimy, jak nawet u nas dla 
lekkomyślnych i z żadnem doświadczeniem historycznem niezgodnych 
obrachowań, ludzie mający się za statystów poświęcają sfinksowi re- 
wolucyjnemu Kościół katolicki, który lylu i taMemi dobrodziejstwami 
ojczyznę nasze obdarzył. Pierwćj tkwili w zdaniach piemoncMch, 
teraz są echem Mazzinizmu przeciw Piemontowi. W czełn tylko 
nie zaszła zmiana, to w tem, że zarówno szczodrze teraz jak wprzódy 
używają oskarżeń o legitymizm, o reakcyę itd. 

Zaiste, jeśhby Garibaldi choć na chwilę przemógł, nastąpiłaby 
straszna ruina katoUcyzmu we Włoszech. Zapahłoby się prześla- 
dowanie, wypędzonoby pasterzy zewsząd 0*uż i teraz tak wielu 
ich oderwano od dyecezyi) i pojawiłaby się ohydna schizma. Ko- 
ściół skrępowany oddanoby w ręce odstępców i to nie odstępców 
środkowych jak biskup Caputo lub Passaglia, bo ci trzymają z dzi- 
siejszym rządem piemonckun, ale najzuchwalszych i najniemoralniej- 
szych, jak Fra Pantaleo. Kto tego nie widzi, chyba rozmyślnie 
oczy zamyka. 

Zapytamy się teraz stronników Garibaldego: ,»a cóź potem?" 
Wielu z nich roi sobie w upojeniu fantazyi i niedoświadczeniu 
rozumu, że potem nastąpią dla Włoch czasy potęgi, jedności, szczę- 
ścia. Szaleni! Mniemają ie półwysep zyska na potędze, wtedy kiedy 
wyrzuci precz to, co mu jedynie przewagę w świecie daje a osiągnie 
jedność i szczęście wypowiadając posłuszeństwo nauce, co sama tylko 
skłania serca do zgody i zakreślając koło obowiązków, pokojem 
i zaspokojeniem darzy. Nie, Włochy na drodze, na którą weszły, 
na pochyłościach, na które je popclmął Gustaw de Gavour a zkąd 
Gfiribałdi i Mazzini chcą je na dno przepaści ściągnąć, ani wielkości 
ani pokoju nie znajdą. Kraj już zarzucono zwaliskami, więcój 
jeszcze zwaUsk tę piękną ziemię zaścielę, rany dzisiejsze rozszerzą 
się i zaognią; dopiero gdy zabłyśnie zorza zmiłowania Bożego, 
Kościół uciśniony teraz, otrząśnie się z więzów! i smętny ale nie 
zrażony i nie zniechęcony niczem, oczyszczony nieszczęściem, weźmie 
się jak to już tyle razy czynił, do opatrywania niemocy, gojenia 
blizn i odbudowywania na nowo jedności serc i umysłów, swobodno] 
'l prawdziwćj, w miejsce przymuszonej, sztucznćj i czysto zewnętrznśj. 

Ci wszyscy u nas, którzy marzą o szczęśhwej doli dla Włoch 
za sprawą Garibaldego, nie przjrpuszczają niezawodnie owych okro- 
pnych następstw dla Kościoła ze zwycięztwa przywódzcy ochotników 
i albo ufają ułudnym obietnicom nieszczęsnój formuły: * Kościół 
wolny w pańsłme wolnem, albo myślą, że chwilowe upokorzenie 
Stolicy Ąpostolskićj zmusi papieża do zgody z Wiktorem Emanuę- 
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lem a w żadnym razie klęsk religii nie zada. Doświadczenie hl- 
storji naucza inaczój. I wielka jfrancuzka rewolucja obieej^ata 
szanować religię, Kościołowi przyrzekała swobodę najobs^zerniejszą ; 
tymczasem w imię postępu wyobrażeń narzuciła mu zrazu pęta 
przez konstytucyę cywUną duchowieństwa a skończjia na lem^ ie 
zamknęła domy Boże i jęła mordować albo wypędzać księży. Zkąd- 
inąd papież nie ma nic do ustąpienia turyńskiemu gabinetowi, 
papież broni prawdy i prawa, z których ustępować niepodobna 
W porządku naturalnym, Piemont winien się starać o przejednanie 
głowy Kościoła. Zaprawdę, powtarzamy tu, cośmy już nieraz po- 
wiedzieU : Kościół nie potrzebuje nikogo na ziemi, a przeciwnie wszy- 
stkie sprawy ludzkie powinny się starać o błogosławieństwo Kościoła. 

Między Polakami nikt rozmyślnie na krzywdę religii i ruinę 
Kościoła nie przystaje; tak mniemamy. Jednakowoż boli nas wi- 
doczny brak criterium w tych rzeczach, brak granicy ustąpieniom* 
Dotąd nie było zamachu, nie było gwałtu przeciw Kościołowi, na 
któryby tłomaczenia nie wyszukano, albo co do którego nie przy- 
jęto-by mizernych wykładów prasy piemonckićj. W tej sprawie po 
dziś dzień w pismach naszych zawsze mieli słuszność ciemięzcy, 
zawsze wina znajdowała się po stronie utrapionych i próbami 
dotkniętych. Bodaj gdyby przyszło do ostateczności i wtedy nasu- 
nęłyby się rozumowania, że zawinił papież i kardynał AntoneUi, 
lub cały zastęp kardynałów i że inaczej stać się nie mogło wobec 
nieprzełamanego oporu kuryi rzymskićj. :A jednak nasze własne 
doświadczenie krajowe innej nas powinno było logiki nauczyć, do 
lepszych usposobić natchnień. My w żadnym razie nie powinniśmy 
przyjmować teoryi czynów dokonanych, którą Pius IX tak silnie 
w ostatnićj swojej allokucyi napiętnował: 

„Potępiamy, były słowa papieża, bezczelne zdania tych, którzy utrzy- 
mują, źe przemoc liczebna i siła materyalna stanowią wszystko, źe prawo 
a fakt to jedno, źe obowiązek próźnem słowem, w końcu, źe czyny doko- 
nane mają moc prawa." 

Tak przemawia mądrość chrześciańska patrząca zasad, nie zaś 
powodzenia lub przemiennych wziętości. 

Powiedzieliśmy, że niebezpieczeństwa grożą Kościołowi od rady- 
kalizmu i od polityki. Polityka we wszystkich ważnych a trudnych 
okolicznościach zabierała i zabiera miejsce pośrednie; pozwala ście- 
rać się z sobą zdaniom gorętszym, korzysta z ich błędów, wyzy- 
skuje ich osłabienie i w końcu narzuca znużonym walką przeciwni- 
kom tranzakcyę urażającą prawdę i słuszność, przykrą dla stron 
i uwieczniającą przeciwieństwo ze szkodą siły i czerstwćj ży- 
wotności narodów. Polityka po wojnie trzydzłestoletnićj podykto- 
wała traktat westfalski i tamując niby zalew protestancki, poniżyła 
i skrępowała katolików. Polityka korzystając z przerażenia po re- 
wolucyi francuzkićj włożyła Kościołowi francuzkiemu kajdany arty- 
kułów organicznych. Polityka zmusiła Polskę do podpisania fatalnego 
pokoju oliwskiego. Polityka nie zasad patrzy, jeno korzyści albo 
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łego co za korzyść uważa, a często czuje skłonność ku mniej szla- 
chetnej stronie. 

Dziś politykę wyobraża dla nas cesarz Napoleon, bo on jeden 
rachuje i z wyraźną strategią działa. Owóż jakiekolwiek są koleje 
działalności francuzkiój, rzecz to niezawodna, że cesarz Napoleon chce 
tranzakcyi, która dla Kościoła stanowiłaby nieuchronnie nadwerę- 
żenie zasady. Dziś opiekuje się Ojcem Św.; wierzymy że go nie 
wyda w ręce radykalizmu i że na niedorzeczne półśrodki Piemontu 
nie przystanie. Ale nie możemy zapomnieć, że kiedy wypadki we 
Włoszech nie dość prędko rozwijały się gwoU niecierpliwości cesar- 
skićj, rzucił w świat broszurę, która, wedle słusznej uwagi ministra 
angielskiego, pozbawiła papieża Marchii i Umbryi. 

Cóżkolwiekbądź, opieka Napoleona zasłania do czasu Stolicę 
Piotrowa. Pan Bóg używa Francyi za narzędzie. Czy długo potrwa 
ten stan rzeczy i czy Rzym uniknie zalewu nowćj dziczy? To wszy- 
stko zakryte jest oczom ludzkim. Co niezawodnie, to że katolicy 
przygotowani są na wszystko, nie na złe jeno ale i na najgorsze. 

Mają oni przed oczyma najdostojniejszy przykład jak trwać nie- 
wzruszenie na stanowisku zasad i nie dać się zachwiać ani postra- 
chem ani obrachowaną przychylnością. 

Ich obowiązkiem trzymać z następcą Piotra św. odważnie 
i głośno, nieść mu pomoc na jaką stać każdego, i nie wypierać się 
w niczem matki Kościoła wtedy, kiedy ta matka w poniżeniu i utra- 
pieniu. Powinnością ich także : 

„modlić się gorąco do Boga miłosierdzia i wszelkiej pociechy, wedle 
zalecenia Piusa IX, do Boga, który zapala światło w ciemnościach i ź ka- 
mieni wyprowadza synów Abrahamowych : ażeby przez zasługi Syna 
swego jednorodzonego Jezusa Clirystusa poratował społeczeństwo chrze- 
ściaóskio, rozproszył błędy i bezbożność, oświecił swą łaską umysły błą- 
dzących i zapewnił Kościołowi swemu świętemu pokój pożądany, by mu 
podobnem było wzrastać, kwitnąć i darzyć wszelMem błogosławieństwem." 



(1863.) 

Kok za rokiem upływa a najważniejsza na świecie trudność, 
dotycząca Stolicy Apostolskiej zostaje bez rozwiązania. Katohcy nie 
mogą przystać na nic coby się sprzeciwiało prawom Kościoła i wi- 
domej głowy jego ; ztem wszystkiem polityka sili się na wynale- 
zienie jakiegoś sposobu środkowego, pożytecznego dla Piemontu 
z jednćj strony, nie zbyt uraźliwego dla sumień z drugiej. Próżne 
.łowanie ! Dla kwestyi źle postawionych nie pia rozstrzygnięcia, 
deracya nie zagradzała drogi zgodzie, jedność zagradza jej stanowczo. 
Z początku zawikłań obecnych, spodziewano się że rozum po- 
fczny kierowników sprawy pubhcznój we Francyi i we Włoszech 
radzi wielkiemu zadaniu i rychło wszystko na nowych podstawach 
ządzi. Dziś znużenie opanowało umysły i ufność dawna o wiele 
zmniejszyła. 
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Katolicy dągle pawtarzali, że w ten sposób udać się Włochom 
nie może i że nawet choćby się udało na chwilę, to się potem 
znowu wszystko rozprzęgnie. Oni jedni widzieli jasno, nie dla tego 
iżby mieli być bystrzejsi, ale że stoją na dobrym gruncie i że wy- 
chodzą z zasad niezawodnych. Zrazu oburzano się na nich, albo 
pomiatano ich zdaniem, ciąg zdarzeń pokazuje coraz wyraźnićj, że, 
mieli słuszność. 

Jakiekolwiek są namiętności i uprzedzenia, jakakolwiek ich siła, 
nie tak łatwo obalić budowę wieków, nie tak łatwo uczynić gwałt 
przekonaniom milionów ludu. Gawiedź nierozumująca w prze- 
szkodach upatruje drobne przyczyny: wpływ cesarzowej Eugenii, 
matactwa dworskie, przewagę jakiejś Kamarylli ; kto zdolny głębićj 
rzeczy rozważać, ten potężniejsze zapory, zapory wyższego rzędu 
spostrzega. 

Obecnie burza oddaliła się nieco od Watykanu. Przykry i nie- 
sprawiedliwy nacisk ustał do czasu. My to uważamy za nieuchronny 
zwrot w polityce, która bądź co bądź nie idzie drogą gwałtownych 
namiętności i nieubłaganego przymusu, jakby tego żądali ślepi 
przeciwnicy pąpieztwa lub ślepi stronnicy dążności piemonckich, 
aleby chciała zbudować gmach z gruzów, pęd powstrzymać i za- 
jątrzone ukoić umysły. W każdym razie na nicby się nie przydało 
przypuszczać złudzenie, że nawatoica wyczerpnęła się i nie powrócL 
Przyjdą jeszcze prawdopodobnie próby na Kościół i może cięższe niż 
te, których byliśmy świadkami dotąd. My dziękujmy Bogu za 
chwilę odetchnięcia a przysposabiajmy odwagę na utrapienia nowe. 

Swobodniejsze stosunki polityczne spowodowały Ojca Św., że 
pomyślał o urzeczywistnieniu dawno obmyślanych a dla ciężkości 
czasów nie wprowadzonych w życie ulepszeń. Czego niepodobna 
było uczynić w warunkach pożytku i skuteczności pod grozą i na- 
ciskieip, to przyznaneni zostaje skwapliwie wtedy, Medy mocarstwo 
trzymtijące załogę w Ezymie, wraca na tor uprzejmości i uszanowania. 

Zresztą reformy dzisiejsze mieszczą się juiży^motupropriooglo- 
szonem przez Piusa IX w Gaecie i głównie swobodę gminną zapro- 
wadzają. Otóż ciekawą jest rzeczą widzieć, jak pisma publiczne, 
przyjmujące bezpośrednio lub pośrednio wpływ piemoncM, te właśnie 
które pierwćj gniewały się na Ezym że reform nie udziela, teraz 
lekceważą reformy znaczne, istotne i nie dla hałasu przedsięwzięte. 
Czyż w obec tej taktyki nie mamy prawa mówić i powtarzać, że 
ślepy ktoby nie widział, że zawsze idzie o ruinę Stolicy ApostolsMój 
i że papież niczem nie zaspokoi, niczem nie przejedna radykalizmu 
włoskiego i jego sprzymierzeńców, jeno ustąpieniem mu bezwarun- 
kowem we wszysłMem. Oczywiście tego Ojciec św. uczynić nie 
może i wszystko roztrącać się będzie dalej o niepodobieństwo. 

Stolica Apostolska ufa w Boga i czeka. Dobre sprawy ilekroć 
o obronę chodzi zyskują na czekaniu; one nie potrzebują gorączko-, 
wych uniesień i obłędu. 



Digitized by VjOOQ IC . 



Folsi} 1 Wlociiy w oliec Piusa H 

(1860). 

Dziennik poznański umieścił w nr. 61 obszerny artykuł 
o broszurze a raczój z powodu broszury pana Władysława Kulczy- 
ckiego, wydanśj pod tytułem, któfy wyjiisujemy na^ele niniejszego arty- 
kułu. Dziennik twierdzi, źe broszurę tę znsJ pierwśj, ale zenie chciał 
o ni6j wspominać i że dopiero wtedy widział się spowodowany 
przerwać milczenie (Dziennik używa takich wyrazów: „ostatni 
zeszyt Przeglądu milczenia tego niestety przedłużać nam nie 
pozwała"), gdy pismo nasze pracę tę, bez żadnego ze swojej strotiy 
zastrzeżenia wydrukowało. Dziennik uważa: „Przygodny wylew 
liryczny rzymskiego poety zamienia się naraz na program polityczny 
polskiej publiczności w polskiem poważnem czasopiśmie rzucony." 
Zaczem ttomaczy swoje wdanie się: „W obec tak zmienionego stanu 
rzeczy ustaje nasze dotychczasowe lekkie branie broszurki, ustać też 
muszą i skrupuły dotychczasowe." Tu obracając się do nas autor 
artykułu mówi: „Jeżeli w przerwaniu milczenia będzie jaka niewła- 
ściwość, wina niech spadnie na tych, którzy tak bezpośredniemitak 
krzyczącem wyzwaniem żadną miarą dłużój milczeć nam nie po- 
zwolili." Zatrzymajmy się na chwilę, najprzód żeby objaśnić przeci- 
wnika pana Kulczyckiego, że broszura, o którą chodzi, nigdzie indziśj 
jakwPrzeglądzie po polsku nie wyszła*), powtóre, że umie- 
szczając ją w piśmie naszem, nie myśleliśmy zgoła programatu po- 
litycznego dawać. Programata dawaliśmy dość często, dość wyraźnie 
i dość śmiało ; więc nie było powodu posądzać nas, że się za kogoś 
chowamy aby wypowiedzieć przekonania nasze. Naszych zdań bardzo 
często Dziennik nie podejmuje, nawet, na zapytania, które mu 



*) W Rzymie wydrukowano po włosiu wolny przekład z polskiego 
(libera yersione dal polac(o). 
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czynimy wielekroć nie odpowiada^ zkądże to wielkie zgorszenie i ta 
ochota polemiczna w razie obecnym? 

Dziennik używa mocnych wyrazów. Mówi o „krzyczącem 
wyzwaniu," o „grzesznem zapatrywaniu się," o „herezyi narodowi'3^** 
przy czem siebie podaje za jedynego może obrońcę prawdy w Polsce, 
(jak gdyby gazety warszawskie i lwowskie nie pisały w tym samym 
kierunku) ; nmiema jeszcze, że nadeszła chwila stanowcza rozprawy. 
Zobaczmyż o ^0 mu chodzi. 

Dziennik utrzymuje: „historyczno-polityczne pisemko pana 
Kulczyckiego grzeszy w oczach naszych trojako : co do pi^eszlości 
opiera się na fałszach historycznych; dotykając teraźniejszości rozmija 
•się z prawdą; rzuca wreszcie fundament do jakiójś nowej politykt, 
dla przyszłości narodu najzgubniejszej. Słusznem prawem godziłoby 
się wytknąć grzech jeszcze jeden ni* mały: poniża autor świętość 
religii, bezładne swoje wywody lekomyślnie mieszając z nauką Zba- 
wiciela i istotą Kościoła Chrystusowego.'* 

Mamy tedy cztery zarzuty jasno sformułowane. Weźmiemy je 
kolejno pod uwagę zaczynając od ostatniego. 

Autor artykułu zarzuca panu Kulczyckiemu, że miosza swoje 
pojęcia z nauką Zbawiciela. Tego rodzaju zarzut dotyka dziś wszy- 
stkich z kolei katolików, co więcój pan Thouyenel pozwolił go sobie 
uczynić naprzeciw encykliki Ojca św. Pan Kulczycki mógł się 
w jednem lub drugiem miejscu mniej ściśle wyrazić, przecież w ogóle 
nic innego o konieczności władzy doczesnej i o jćj kościelnem zna- 
czeniu nie utrzymuje, jak to co się napotyka w przemówieniach 
rz3Tnskich, w listach pasterskich biskupów z całego świata, w adre- 
sach i pismach wszystkich katolików. Naczelnikom Kościoła także 
wymawiają, że poniżają świętość religii, teologom i pisarzom kato- 
lickim także zarzucają, że nie umieją albo nie chcą rozdzielić dwóch 
kwestyi. Któż w tćj mierze będzie sędzią prawowitym? Zaiste 
wypisać to zapytanie jest to je rozstrzygnąć. Zresztą możemy zu- 
pełnie wszelką skrupulatność pod tym .względem zaspokoić. Wło- 
skie tłomaczenie broszury nosi w Rzymie reimprimaiur władzy 
kościelnej, która niezawodnie nie byłaby pozwoliła mieszaniny, na 
jaką się Dziennik skarży. 

Dziennik utrzymuje, że p. Kulczycki „rzucar fundament do 
jakiejś nowćj polityki dla przyszłości narodu najzgubniejszej." Gdzież 
W broszurze szukać formuł tćj nowćj polityki już nie jeno zgubnej, 
ale najzgubniejszej dla przyszłości narodu? „Pan Kulczycki, powiada 
autor artykułu, daje zapewnienie, źe jak Polacy przez cały dąg 
dziejów na każde skinienie papiezkie oręża dobywali lub chowali go 
do pochew, podobnie i dziśby uczyniU, gdyby to było w ich mocy 
ku shołdowaniu buntowniczych Włochów." Pan Kulczycki trochę 
sięinaczćj wyraża; nie mówi na każde skinienie co byłoby przesadą, 
ale mówi to co jest prawdą historyczną : „Miecz polski był ci po- 
słuszny jak miecz Piotrów Chrystusowi i na twoje skinienie chował 
się do pochwy w ręku Batorego i na twoje skinienie świecił znowu 
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W dłoni Jaiia." Azaliż Batory i Sobieski, dwaj bohaterowie, którzy 
pewnie rozumieli i co winni narodowi i co sobie winni, nie okazali 
się powolnymi na głos Stolicy Apostolskiej? Pan Kulczycki dalej 
nie wspomina o buntowniczych Włochach, jeno o buntowniczych 
Eomaniolach, ba nawet wjTaźnie się zastrzega że „władza doczesna 
Ojca Św. jest innego rodzaju niż prawa książąt Modeny i Parmy 
i Toskanii." Pocóż mu Dziennik co chwila podsuwa inne myśli, 
aby się tern swobodniej na niego oburzać? Dziennik gorszy się 
jeszcze ustępem, w którym pan Kulczycki woła i pięknie i spra- 
wiedUwie : „Dla odstępców własnej przeszłości nie masz krwawszego 
wyrzutu nad widok innych narodowości dzierżących z rycerską nie- 
złomnością i z synowskiem uszanowaniem, chorągiew wierności dla 
Kościoła." Dodaje jeszcze do tego, co prawda: „że chorągiew ta 
krwią polską zbryzgana nad całą naszą historyą powiewa." Na to 
Dziennik: „Autor widocznie miesza w najopłakańszy sposób 
rzecz wieczną i nie przemienną Kościół z rzeczą przemienną i do- 
czesną, z władzą monarszą papieża, a rozbiega się z przedmiotową 
prawdą historyczną i zdaje się ignorować wewnętrzne dzieje nasze 
z XVI wieku." Nie, p. Kulczycki nic nie miesza, mówi nie o wier- 
ności Kościołowi mistycznemu, ale o wierności Kościołowi na ziemi, 
Kościołowi opierającemu się na władzy doczesnej. I w tój mierze 
nie on nową poUtykę zaleca, ale ci co wbrew tradycyi, prawu, wy- 
rzeczeniu soborów, potrzebie i oczywistości, rozbrat między dwoma 
władzami przyjmują lub pochwalają. Gdyby dzisiaj wstał z grobu 
jaki Polak dawnych czasów i posłyszał co piszą i co mówią, pana 
Kulczyckiego zrozumiałby doskonale, ale zdań przeciwników docze- 
snego panowania Ojca Św. nie pojąłby zgoła. Nigdzie w przeszłości 
naszój z wyjątkiem może ostatniego stulecia autor artykułu D z i e n- 
nika nie znajdzie owych subtelnych rozróżnień. Wspomina o dzie- 
jach XVI wieku, które niczego nie dowodzą w ogólnym ciągu hi- 
storycznym tak jak choroba mc nie dowodzi przeciw zdrowiu ; otóż 
nasi reformatorowie mieli przynajmniej to dobrego, że niechcąc pa- 
pieztwa jawnie swój zamiar i po prostu wyrażali i nie rozróżniali 
zgoła między głową Kościoła a niepodległym monarchą ^). Co 
innego jest kiedy idzie nie o zasadę posiadania doczesnego, ale 
o świecką pohtykę papieży ; tu wolno każdemu najswobodniój radzić, 
ganić a nawet się usuwać. Za Juliusza II, za Klemensa VII, za 
Sykstusa V, godziło się nie pochwalać aliansów papiezkich tudzież 
systematu polityki przeważającego w Rzymie (o słuszności podo- 



*) To, 00 mówimy tutaj, nie stosuje się do Dziennika który się za 
utrzymaniem papieztwa wielokroć oświadczył. My Dziennikowi nie chęć 
obalenia papieztwa, jeno przypuszczanie i przyjmow^anie warunków czyniących 
niepodległość papieztwa niepodobną i odstępowanie na korzyść ruchu piemon- 
ckiego zasady posiadania doczesnego (cóż znaczy zostawienie Ojcu św. kawałka 
kraju z łaski i na mocy zaręczeń a nie na podstawie zasad) zarzucaliśmy i za- 
rzucamy. 
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bnych nagan tu nie mówimy) ; ale się nie godziło i nie godzi się 
katolikom: pochwalać traktatu narzuconego w Tolentino, albo gra- 
bież dzisiejszą tiomaczyć. Idźmy dalój za Dziennikiem. Pan 
Kulczycki powiedział: „Gdyby istniała w rzeczy samśj narodowość 
sprzeczna z wolnością, całością i niepodległością praw kościelnych, 
narodowość taka zasługiwałaby na wykreślenie z karty Europy." 
Jest to rzecz oczywista dla każdego co wierzy w naukę objawioną 
i uznaje że Kościół istnieje z ustanowienia Bożego. Cóż na to 
Dziennik? Dziennik pisze: „Oczywiście nie o istocie religii, 
nie o dogmatach Kościoła, ale o świeckich jego stosunkach, o do- 
czesno) władzy i polityce dworu rzymskiego tu mowa. Otóż w tern 
wyrzeczeniu największą i najniebezpieczniejszą upatrujemy herezyę 
narodową." Znowu Dziennik nie stara się zrozumieć p. Kulczy- 
ckiego i przesadza. Prawa kościelne, o których była mowa, u pana 
Kulczyckiego są to prawa ze sfery pojęć koniecznych a nie ze sfery 
poUtyki. W tej sferze pojęć koniecznych znajdujemy także zasadę 
władzy doczesnej i posiadania doczesnego, obwarowaną klątwami 
papieży i soborów a mianowicie ostatniego soboru trydenckiego, nie 
znajdujemy niczego co się do polityki odnosi. Dla tego, że zasadę 
o którój mowa, pogwałcono dziś we Włoszech, Kościół głos swój 
podnosi i wszyscy katolicy znający naukę kościelną i swoje obowiązki 
protestują. Gdyby chodziło o jakiekolwiek prowincye niekoteiehie, 
o zaczepki, zabory i wstrząśńienia wewnętrzne, choćby i najprzeci- 
wniejsze mteresowi Kościoła, Kościół mógłby przypomnieć wierność 
przysiędze, mógłby rad ojcowskich udzieUć, ale aniby klątwy nie 
wyrzekał, aniby nie odpowiadał niezłomnie non possum. Pytaliśmy 
się już raz Dziennika i pytamy się jeszcze : coby wybrał w ddr 
nym razie, narodowość włoską czy istnienie Kościoła jako urządzonćj 
instytucyi? On dziś nie widzi podobnćj alternatywy, mytakżebyśmy 
jćj nie widzieli, gdyby tylko o narodowość chodziło; ale obecnie 
przez narodowość stronnictwo piemonckie rozumie jśdność. Otóż 
gdyby Garibaldi szedł na Rzym i szedł spełnić to wszystko, co 
zapowiada w swoich odezwach (rzecz nie jest zgoła niepodobną) 
cóźby uczynił Dziennik? Spodziewamy się, żeby stan^ po 
stronie papieztwa, za którego utrzymaniem oświadczył się. Więc 
skoroby tylko tak sobie pocz^, zaraz stronnik jaki Garibaldego 
miałby prawo potępić go tym samym trybem jakim on potęiwia p. 
Kulczyckiego. Dziennik jeszcze gniewa się mocno na teoryę 
uznającą wszystkich katolików świata całego za współwłaścicieli 
krajów papiezkich. „Niedorzeczności i niebezpieczeństwa tój teoiyi 
w którój ludy i kraje spadają do roli bydła i. folwarków wykazywać 
nie potraeba." Dziennik wyraźnie nie wie, że to teorya stara 
i przyjęta przez bardzo dojrzałe umysły. Dziennik rozumie 
soUdamość narodową wkładającą obowiązki i często ciężary, żkądże 
idzie że solidarność religijną wyższą jeszcze i powszechniejszą mieni 
niedorzecznością? Przytaczaliśmy parę razy, a nigdy nam na to 
nie odpowiedziano, przyHad Stanów Zjednoczonych, gdzie miasto 
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Washington jest uważane za własność wspólną i pozbawione praw 
politycznych dla tego, aby mogło być stolicą kraju. Otóż, gdyby 
dziś wszczął śię rozruch jaki w Washingtonie w imię równości 
praw lub swobody, i gdyby przytłumia go milicya pobliskich pro- 
wincyi, prasa europejska niezawodnieby zachowała tę samą stronną 
obojętność, co w obec krwawego Jramatu z Harper's Ferry. A je- 
jednak i w państwie Kościelnem i w Kolumbii chodzi o jedne zar 
sadę, i z tą różnicą, że w Rzymie konieczność jest wyraźniejszą 
i niesłychanie wyższego rzędu. Do tego samego działu zarzutów 
należy również następujący zarzut Dziennika, najdotykaliiiejszą 
względem p. Kulczyckiego zawierający niesprawiedliwość: „P. Kul- 
czycla przyjmować się zdaje, są słowa autora artykułu, że obecny 
porządek europejski doskonałą wyobraża harmonię chjześciańską. . . . 
Przeczymy temu jak najmocniój. Porządek Europy jest dotąd prze- 
ważnie pogański" itd. itd. Otóż tu niepotrzebny był zgoła cały 
wybuch liryczny, bo p. Kulczycki wcale za. dzisiejszym porządkiem 
Europy, uciążliwym każdemu Polakowi, występować nie myślał. Pan 
Kulczycki mówił wyraźnie nie o politycznój zgodności, ale o har- 
monii religijnój wywięzującój się w doczesne względem Kościoła 
obowiązki. Słowa p. Kulczyckiego były: „W powszechnćj harmanii 
chrześciańsMego świata nie wolno narodom wyłamywać się z wy- 
tkniętćj sobie przez Opatrzność kolei, krzywić swawolnie swego po- 
słannictwa, naruszać tój harmonii dla samolubnych widoków, ciskać 
o ziemię wspólnego brzemienia, które mają zaszczyt dźwigać."* 
Dziennik cytując opuścił wyraz „wspólnego" co nie mało zna- 
czenie odmienia. W istocie nie o kaide brzemię chodzi, bo w ta- 
kim razie wszelkie złe, wszelką niewolę znosićby koniecznie trzeba, 
coby było fatalizem ; ale chodzi o solidarność, o brzemiona wspólne 
i to w obec Kościoła jedynie, jak z całego toku wypływa. W tak 
uzupełnionym okresie nie ma nic, coby zasługiwało na twarde 
miano „teoryi antynarodowćj, popychającśj ku oiyentalnemu fata- 
lizmowi, ku biernemu zdaniu się na wolę śmielszego, ku bałwo- ^ ^ 
cbwalstwu czynów dokonanych." Widzimy do jakich naciągań i do 
jakich gwałtów dochodzi Dziennik w sprawie, którą dla jój wa- 
żności ogólnśj i naszój krajowćj, z powagą i usposobieniem do po- 
rozumienia się rozbieraćbyśmy powinni. Jeszcze jeden dowód, że 
Dziennik nie starał się zrozumieć p. Kulczyckiego i że pozwala 
sobie w tćj dyskusyi wyrażeń, jakich mamy obowiązek wszyscy się, 
jedni względem drugich, wyrzekać, jeśli chcemy użytecznie między 
sobą dyskutować. P. Kulczycki powiedział był: „Ojcze święty nie- 
wdzięczni synowie, którzy ani tyle walczyli co my, ani tak jak my 
cierpieh za katolicką wiarę, chcą ci teraz odjąć po ojcobójsku 
wspólny krwi naszój plon i zarobek." Znaczenie tych słów jest * 
jasne: myśmy zasłaniali świat katolicki ód islamizmu i schizmy 
więc Icrew nasza przyczyniła się do wzmocnienia Stolicy Apostol- 
skićj, do utwierdzenia jćj nawet w jćj powadze doczesnćj, a wy teraz 
chcecie obalić to na cośmy i my pracowali. Tymczasem Dzień- 
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nik tłomaczy: „Pierwsza część cytatu najlepszym jest dowodem, 
jakie pomięszanie pojęć panuje w głowie autora. Zestawia on 
i identyfikuje walkę za spokojne panowanie doczesne papieża, we 
wszystkich częściach jego państwa, z ?ralką za wiarę katolicką. Za- 
pra^ydę, jeśli to jest esencyą wiary p. Kulczyckiego, jest to nowa 
wiara, którój on jest prorokiem, a na którą my się nie piszemy, bo 
naszej wiary przedmiotem są nieprzemienne prawdy i tajemnice 
religii. Druga część cytatu jest aź do śmieszności niezręcznym fał- 
szem historycznym. Komanie, o którą tu chodzi, nazywać współ* 
nym krwi polskiej zarobkiem zakrawa na szyderstwo. W dawnych 
czaaadi Polacy i Polska nie turbowali się wcale o walki wewnę- 
trzne w państwach papiezkich. W nowszych czasach raz jeden 
prawda, lała się krew polska strumieniami na ziemi włoskiój o wło- 
skie sprawy, to jest za czasów nieśmiertelnych legionów Dąbrow- 
ekiugo i Kniaziewicza ; ależ przypadek chciał, że bohaterstwo i wa- 
leczność polskich zastępów przyczyniły się właśnie do utrwalenia 
odpailku Komanii od państwa kościelnego. Zaiste nie ta przypad- 
kowa okoliczność, ale coś nieprzypadkowego stanowi tytuł do nie- 
poźytej chwały i zasługi legionów polskich w narodzie, wszelako 
taka była prawda historyczna." Smutną, bolesną pamiątkę poru- 
szył Dziennik. Tak jestj niezawodnie, legiony walczyły przeciw 
Ojcu Św. i cóż wywalczyły? Przyponmieliśmy dawniej, że jenerał 
Knia^iewicz wydawał odezwy z Kapitolu i zabierał chorągiew Ma- 
hometa, Odezwy przebrzmiały, ojczyzny iiie ma, a chorągiew, świa- 
dectwo chwały naszój i wiary naszćj, długo trofej tryumfu pod 
opieką kluczy Piętrowych, dziś jest trofejem przegranej naszćj, w Mo- 
skwie czy w Petersburgu. Nie, przeciw Kościołowi i bez błogosła- 
wieństwa Kościoła mozoląc się, nie podołamy zadaniu krajowemu. 
Nam zawsze brzmią w uszach wiersze poety: 

Pragnęli wolności 

A Boga nie znali. 

Po ziemiach ich kości, 

Ich prochy na fali. 

A żyjących co zostali 
^ Samo życie boli, 

Bo w niewoli. 
Wracając do p. Kulczyckiego powiemy;* że on nigdzie na Eo- 
manję samą jal^o na wspólny zarobek krwi polskiej nie wskazuje. 
Jemu chodzi o zasadę panowania doczesnego naruszoną dziś w Eo- 
manii. Zresztą myli się autor artykułu, kiedy twierdzi, że w da- 
wnydi. czasach Polacy nie turbowali się o posiadłości doczesne Ojca 
Św. Mamy właśnie dowód przeciwny, któryśmy wspomnieli w in- 
ii}Tii artykule, mamy przykład Jana z Pakosławia. Zaiste dawni 
Polacy doskonale rozumieli całą ważność zasady niepodległości świe- 
cki u j i dzierżaw doczesnych. A kiedy już mówimy o Eomanii, to 
jeszcze na jeden ustęp Dziennika wskażemy. Dziennik utizy- 
muje, że dzisiejsze państwo papiezkie posiadane jest na podstawie 
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umów wiedeńskich, jakoby z łaski królów; argument to ministrów 
francuzkich. Odpowiemy nań to, co już tylekroć odpowiadano : źe 
choć istotnie kongres wiedeński wrócił papieżowi nie jeno Romanie 
(którój odpadnięcie nie na długo utrwaliło przyczynienie się legio- 
nów), ale cały kraj kościelny wprzód zabrany przez cesarza Napo- 
leona, to wszelako papież założył uroczystą protestacyę przeciw spo- 
sobowi, w jaki umowy ułożono. Dziennik gniewa się bardzo na 
przyrównywanie grabieży państwa kościelnego do rozbioru Polski 
i powiada : „Jużeśmy przy innój sposobności wyłuszczali jak nie- 
właściwem jest zestawienie rozbioru Polski to jest gwałtu ucz^Tiio- 
nego przez trzy dwory ościenne polskiemu narodowi na jego wolność 
i jedność, z dążeniem dzisiejszem Włochów to jest jednego mcl- 
kiego narodu, przez obce lub dynastyczne interesa od wieków ćwier- 
towanego i uciskanego, z dążeniem do jedności i wolności. Dziwnej 
trzeba miałkości rozumu, lub całkiem szczególnej złój wiary, iżby 
przy tak nieszczęśliwie wymyślonem porównaniu się upierać.** W tern 
miejscu Dziennik nie dyskutuje, jeno próbuje do ziemi przybić 
tych, co pozwalają sobie inaczój niźli on trzymać. Otóż choć w ubec 
takich gwałtów, my znowu oświadczamy, że porównanie grabieży 
w Eomanii do rozbioru Polski uważamy za zupełnie słuszne i praw- 
dziwe. Dziennik po swojemu sprawy włoskie wykłada i potem 
chce, żeby wszyscy takie widzenie rzeczy za pewnik przyjęli. Tym- 
czasem my pierwsi otrzymujemy, że Dziennik się myli. My 
stawialiśmy i stawiamy zdanie, a wypadki pokażą, kto prawdziwie 
rzeczy widział i widzi: raz, że jeśh sprawa niepodległości Włoch 
jest słuszną, jeśli Włochom należy się i swoboda i pomyślność 
i więcej chwały i lepszy udział w korzyściach oświaty, to powikła- 
nie jej ze sprawą bezboźnćj rewolucyi, nie do osiągnienia tych dóbr^ 
tylko do rozerwania i ruiny prowadzi; dalej, że wszystkie uczciwe 
i najszerzćj Tozumiane pragnienia patryotów włoskich, dałyby się 
urzeczywistnić na drodze federacyi a nie dadzą się urzeczywistnić 
za działaniem ambicyi dynastycznćj Piemontu dążącego do hege- 
monii wszelkiemi środkami, a nadużywającego i szlachetnych obłę- 
dów i nieszlachetnych namiętności, mianowicie mrzonki b jedności 
kraju, która przychodzi nie drogą rozwinięcia, ale drogą g\valtu, 
którą odpychają i ludzie wierzący i ludzie doświadczeni i masy^ 
która zresztą jest w sprzeczności z całą tradycyą historyczną ; da- 
lej jeszcze, że nie dynastyczne interesa włoskich książąt dzieliły 
zawsze Włochów, ale ich własne namiętności torujące niezmiennie 
drogę wpływom obcym : hiszpańskiemu, francuzkiemu, niedawno aa- 
stryackiemu, teraz francuzkiemu i angielskiemu. Co się tyczy pa- 
pieztwa mianowicie, powołujemy się na świadectwo poważno] liisto- 
ryi : że Stolica Apostolska zawsze starała się skupiać Włochóu^ pod 
włoską chorągwią, i że jeśli nic trwalszego urządzić nie mogła, to 
nie jej wina, jeno wina tych, co aby zaspokoić grube pożądania 
i instynkta swawoli, wiązali się z obcymi i przeciw Grzegorzowi 
Vn i przeciw Aleksandrowi III i przeciw Innocentemu IV i prze- 
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ciw Bonifacemu Vin. Od ligi lombardzW^j aż do projektu fede- 
racyjnego Piusa IX wszystkie zamiary połączenia Włoch wycho- 
dziły z Watykanu. Autor artykułu- takie ma uprzedzenie przeciw 
pnpieztwu, że nawet mu zasługi wytrwałości, ciągu i rozumienia po- 
trzeb włoskiśj ojczyzny w epoce walk Gwelfów z Gibelinami zaprze- 
cza. Odsyłamy go w tśj mierze do pisarzy niekatolickich, nawet 
do historyków nieprzyjaznych papieztwu, jak Leo, Sismondi, Botta. 
Oni dostarczą mu świadectw i sądów, aż nadto przekonywających. 
Dość przypomnieć tutaj niedługo jedne po drugich następujące 
TA alki Grzegorza YII z Henrykiem IV, Urbana II i Paskala II 
z Henrykiem V, Aleksandra III z Fryderykiem II, Innocentego HI 
z Ottonem IV, Innocentego IV z Fryderykiem II, Bonifacego Vin 
z Filipem francuzkim i Gibelinami włoskimi, Klemensa V z Hen- 
rykiem Vn, Jana XXTT z Ludwikiem bawarskim, Klemensa Vn 
2 Karolem V i Pawła IV z Filipem II, aby mieć na czem oprzeć 
przeświadczenie, że papieże żywiU zawsze uczuóia włoskie i starah 
się niezmiei^e o jedność istotną kraju, jedność na zgodzie moral- 
nej i wspólności interesów wyższego rzędu opartą. Mogą dzisiejsze 
namiętności wysilać się na przeinaczanie zdarzeń, na zniżanie war- 
tości czynów, na przypuszczanie złych lub nizkich pobudek (naj- 
wznioślejsze rzeczy dadzą się zbezcześcić jak tego dowiódł Volt8ure, 
gdy obrzucił błotem dziewicę orleańską), mogą wyrzekać się chwały 
dawnćj i błogosławieństw dawnych ; niemnićj wszystko we Włoszech 
ś^Tiadczy: i pomniki i dokumenta i arcydzieła myśli ludzkićj i ar- 
cydzieła sztuki i instytucye, że pod opieką Stolicy Apostolskiój kwi- 
tła swoboda, hartowały się dusze, charaktery poihios&y się do idea- 
łów chrześciańsMch, w końcu natchnienie wzbijało się do niezna- 
nych gdzieindzićj wyżyn. Ale wróćmy do analogii między zaborem 
Bomanii i rozbiorem Polski. I w jednym i w drugim razie prze- 
moc pogwałciła wiekuiste zasady. I w jednym i w drugim razie 
widzimy fałszywe pozory, zastawianie się koniecznością, kl:amane 
umiarkowanie wtedy, kiedy w zamiarze tkwią ostateczne gwrity, 
w końcu haniebny argument czynów dokonanych. A jeśli nam kto 
zarzuci, że znaczna liczba Romaniolów pochwala dzisiaj wszystko 
co się stBio, to przypomnimy Targowicę. Targowiczanie nie w imię 
przemocy, służalstwa lub czci interesu materyalnego, ale w imię 
swobód bajowych ojczyznę zgubih. I dzisiejsze wewnętrzne dzieje 
naszej ojczyzny mogą nas objaśnić w tej kwestyi. Niedawno Ruś 
halicka idąc za poduszczeniem obcem spróbowała zerwać z tradycyą 
dziejową, (wszyscy wtedy u nas jęU przyponunać poUtykę rozbioru 
i wskazywać, że to jej następstwo). Otóż gdyby Pan Bóg wrócił 
teraz niepodległość krajowi, któżby przystał na oderwanie tśj części 
<lziedzin naszych? Czyż przeciwnie każdy nie utrzymywałby i słu- 
sznie, że chociaż trzeba uspokoić i zaspokoić Rusinów, pozwolić na 
ich kapryśne odłączenie się niepodobna. Waśń chwilowa nie może 
nigdy narażać przyszłości i dobra większych organizmów. To samo 
powiedziećby się dało o kaźdćj innćj części dawnego kraju naszego, 
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gdzie żywioły obce silne są i umieją hałaśnie słowem, drukiem 
i wszelakiemi manifestacyami ip^oszczeń swoicłi bronić. Dziennik 
przypuszcza jeszcze, a przypuszcza bez najmniejszej podstawy, źe 
p. Kulczycki zaleca bezwarunkową zgodę na wszystkie kroki docze- 
snej polityki dworu rzymskiego, i autor artykułu nazywa to po- 
pchnięciem historyi polskiśj na nowe tory; ma także wątpliwość, 
azali pan Kulczycki „nie chce uznania tego, co w politycznych sto- 
sunkach dla Polski korzystne i potrzebne, zostawić arbitralnemu 
sądowi włoskiego ministra sekretarza stanu." Nam się zdaje, że 
nie uchodzi domyślać się u przeciwnika prostćj niedorzeczności 
i wmawiać mu jćj niejako. Zebraliśmy skrzętnie co jeno w arty- 
kule odnosić się mogło do owej zalecanćj niby prz^z pana Kulczy- 
ckiego nowćj polityki dla przyszłości narodu najzgubniejszć} i spo- 
dziewamy się, że zestawienie tego wszystkiego jawnie przekona nie- 
uprzedzonych, że Dziennik przypuszczając, domyślając się i do- 
wolnie wnioskując, ugrzązł w fantazyi. Nie, pan Kulczycki żadnśj 
nowćj polityki nie wymyślał ani nie zalecał, chciał po prostu, aby- 
śmy się trzymah dawnćj tradycyi, wierności dla Kościrfa, i śmiało 
zaręczsd; że takie uczucia ożywiają naród polski. Nie rozróżniał 
samowolnie między dogmatami a nie dogmatami, bo wiedział, że 
to rozróżnienie do Stolicy Apostolskićj należy i że kiedy Ojciec św. 
wyrzekł swój wyrok, katolikom ani go odrzucać ani subtelnościami 
udaremniać nie wolno. Zasadę władzy doczesnćj i posiadania docze- 
snego wyniósł wysoko i tak się należało ; ale nigdzie polityce dworu 
rzymskiego nieomylności nie przyznał. Jesteśmy przekonani, że 
przyj^by dystynkcyę, jakąśmy nieraz w tćj mierze czynili. W jego 
życzeniach uniesieniach i oburzeniach, zgoła niepodobna wytknąć 
lub wykazać czegoś zgubnego, lub czegoś niebezpiecznego. Zresztą 
w każdym razie, co krajowi naszemu może szkodzić ohpćby nawet 
przesadzony entuzyazm dla Ojca Św.? Oczywiście, że nic. Ale co 
jest szkodliwe, co niezawodnie prowadzi do zgubnych następstw, to 
niechęć i kwas przeciw Rzymowi, to ohydzanid' władzy doczesnej 
przez wystawianie jćj jako wynik ambicyi monarszćj papieży, to 
upome zamykanie oczu na istotne położenie rzeczy, to gwałtowne 
popychanie kraju w stosunki z radykalną rewolucyą, pracującą nad 
po(tt:ojaniem Kościoła, to plątanie sprawy naszćj we wspólnictwo 
za sprawą Piemontu. Tą drogą przyjść do nas może obojętność 
dla wiary, przyjść może zwątpienie o kierunku narodowjin, przyjść 
może osłabienie w obec posuwającej się groźnie schizmy, przyjść 
może jeśU nie poróżnienie, to przynajmniej skłonność do nieporo- 
zumień między pojedyńczemi stanami kraju, z których dwa w ża- 
dnym przypadku nie odstąpią Kościoła i to nie Kościoła w oderwa- 
niu iw teoryi, ale Kościoła żywego, urządzonego i mającego swoich 
wyobrazicieli w Ojcu św. i w biskupach. Tu są niebezpieczeństwa 
a nie gdzieindziej. Pan Kulczycki jest jednym z tych, co pracują, 
aby je oddaUć i tak czyniąc nie nowe rzeczy przynosi, jeno zawraca 
na najniewątpliwsze szlaki dawnćj tradycyi polityki poiskiój, wier- 
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noić niezachwianą dla Stolicy Apostolskiśj, uwaiąjiicój za jeden 
z naczelnych swoich obowiązków. Nową polityką jest polityka po- 
sługująca się formułą o monarszej ambicyi papieży. 

Ptzejdźmy teraz do innego zarzutu. Dziennik utrzymuje, że 
pisemko pana Kulczyckiego dotykając teraźniejszości rozmija się 
z prawdą. Przeciw temu orzeczeniu nie mamy cobyśmy nadmienili 
Dziennik uważa swoje pojmowanie rzeczy za prawdziwe, ze ewo- 
jśj strony p. Kulczycki jest przekonany o słuszności swego zdauiau 
P. Kulczycki ma przecież tę wyższość nad Dziennikiem, że 
z bliska na wypadki patrzy. Przyszłość pokaże, czy nie mieli słu- 
szności ci, którzy utrzymywali, że ambicya piemoncka pchnęła 
sprawę włoską na wywrotne koleje i że w końcu dzisiejszych usi- 
łowań, czeka smutne odczarowanie ludzi poczciwych co się dali 
porwać szaJem, kara przewrotnych, klęska ciężka , wszystkich. Są 
więc w tym razie naprzeciw siebie dwa sposoby uważania zupełnie 
odmienne i trudno oczekiwać, żeby jedna strona przekonała drugą. 
Cóżkolwiekbądź, obie strony mają powinność, każda tak pojęcia 
przeciwników rozumieć i wykładać, żeby nie było sporu o posta- 
wienie kwestyi i żeby nie dawać powodu do użaleń na naciąganie, 
przeinaczanie i wpieranie sobie zasad lub myśli zgoła obcych lub 
nawet wstrętnych całkowicie. 

Z kolei napotykamy zarzut najważniejszy ; dla tego najważniej- 
szy, że nie oparty na czystem rozumowaniu i na wi^aźeniach wso- 
bnych, ale szeregiem faktów historycznych jakoby uzasaflniony. 
Zarzut ten musimy znowu w pewnej obszemości rozebrać. 

Dziennik twierdzi, że pisemko p. Kulczyckiego „opiera się 
na fałszach historycznych" a mianowicie, że fałszywie stosunki 
dworu rzymskiego do Polski przedstawia. Tu zaraz musimy uczy- 
nić przedwstępną uwagę. Autor artykułu używa ciągle i umyślnie 
miana dwór rzymski a omija najzwyczajnićj u katolików pnsyjętą 
nazwę Stolica Apostolska. Odpowiada to jego teorjri^ nieodpowiada 
rzeczywistości. Rozróżnienie miałoby za sobą pozór jakiś, ^^^Ijby 
chodziło o interesa czysto światowe papieztwa; ależ takich interesów 
dla Rzymu w Polsce prawie nie było. My stawiamy pewnik hi- 
storyczny, że w stosunkach Stolicy Apostolskiej z Polską, chodziło 
zawsze, z bardzo nieUcznemi wyjątkami, o interes kat^Dlicki o krze- 
wienie lub o obronę wiary świętój. Wszystkie zresztą bez wyjąthi 
fakta przywiedzione przez Dziennik do tćj się sfery odnoszą. 
Więc spór ma być o to, czy Kościół katolicki swego posłannictwa 
dopełnił względem nas jak należy. Dziennik utrzymuje, że nie; 
zapewnia, że Kościół poświęcał nas zwykle Ausbyi a na ostatku 
Rosyi poświęcił. Dziennik nawet najobelżywiej się o papiezUrie 
wyraża, mówiąc : „JeśU polska poUtyka i dyplomacya nie przyswoiły 
sobie nauk Machiawela, natomiast każdy, co się bliżej rozczyta 
w dawnych stosunkach dworu rzymskiego do Polskie niejedne na- 
potka w nich ślady onej włoskiej mądrości pohtycznej/* Zdawaluliy 
się tedy, iż Dziennik ma niesłychane fakta do przywiedzeuia, 
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i ta tern bardziej, źe ciągle powtarza, jako jest przymuszony wy- 
stąpić w obronie prawdy. Tymczasem w artykule jego przeciw p. 
Kulczyckiemu znajdujemy więcśj wrażeń i (Jraźliwości z powodu 
faktów dowolnie tłomaczonych, niż ścisłości historycznej, więcój lek- 
komyślnych uprzedzeń, niż istotnego sądu. Postaramy się zaraz 
dowieść, że tak jest, przechodząc czyny przywiedzione nie wedle 
bezładnego wywodu artykułu, ale w kolei chronologicznćj. 

Dziennik zaczyna swoją skargę od bardzo wczesnych czy- 
nów, sięga aż do św. Metodyusza. Powiada on: „Po zejściu św. 
Metodyusza Polska dostała się pod wpływ i zwierzchnictwo niemie- 
ckiej hierarchii, aż do najpóźniejszych niemal czasów rzeczpospoli- 
tej." Nasamprzód nie może być mowy w epoce śmierci św. Meto- 
dyusza (w drugićj połowie IX wieku) ani o Polsce ani o hierarchii 
niemieckićj względem Polski. Ale pomijając ten lapsus memoriae 
musimy autorowi przełożyć, źe jeśli pod koniec X wieku widzimy 
urządzoną hierarcWę niemiecką dla części Polski, juź od wieku Xn 
nie ma zgoła w dziejach śladu niemieckiego duchownego nad Polską 
zwierzchnictwa. Co się tyczy hierarchii świeckićj, wprawdzie Dzien- 
nik przytacza dekret pizański Henryka Vn, ale zapomina dodać: 
najprzód, że żaden papież dekretu tego nie potwierdził, powtóre, że 
Henryk VII był w ciągłych z Klemensem V mieszkającym w Awe- 
nionie nieporozumieniach. 

Autor szkicuje kilku rysami epokę ową dziejów, w której Pol- 
ska przyjmowała chrześciaństwo i tak ją wystawia: „Źródłem i ze- 
środkowaniem wszelkićj władzy i powagi, naczelnemi płastunami 
i kierownikami chrześciaństwa byli papież i cesarz rzymski." Dalćj 
scharakteryzowawszy dobrze i prawdziwie wpływ zbawienny papie- 
ztwa na rozwinięcie się Europy, dodaje: „Cesarz uchodził za do- 
czesne ramie papieża, za zwierzchniego pana krajów chrześciańskich, 
któremu wszyscy inni królowie i książęta jeżeli nie posłuszeństwo, 
to hołd uległości a przynajmniój uznanie wyższości i pierwszeństwa 
winni byli." My utrzymujemy, źe taki ideał miało wiele i to wy- 
sokich umysłów; ale, źe nigdy do urzeczywistnienia go nie przy- 
szło. Pierwszeństwo cesarza jako zastępcy zachodnich Cezarów, 
ukoronowanego w Rzymie, przyjmowano powszechnie, hołdu odma- 
wiała mu statecznie większa część Europy. Założenie więc jest nie 
ścisłe. Jeszcze nieściślejszy wyprowadza zeń autor artykułu wnio- 
sek : „Z takiego dziejowego rozwoju mówi, wywiązały się dla Polski, 
dwa bardzo niekorzystne następstwa polityczne : z jednćj strony ce- 
sarze usiłowali bezprzestannie rozciągać na Polskę zwierzchnictwo 
swoje świeckie, wpływ niemczyzny i panowanie niemiecMśj hierar- 
chii duchownćj; z drugiej strony dwór rzymski ilekroć interesa 
polskie z niemieckiemi w sprzeczność popadały, skłonnym był do po- 
pierania cesarza i hierarchii niemieckićj z uszczerbkiem narodowćj 
samoistności Polski." Temu zupełnie zaprzeczamy. Że * cesarze 
chcieli mieć wpływ w Polsce, źe zwłaszcza od wieku XIV (choć 
już wtedy nie rościli pretensyi do zwierzchnictwa) przyjęli względem 
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naszego kraju bardzo niebezpieczny i szkodliwy system polityki, 
rzeczjest ja«na i wyraźna*); ale żeby w robotach taMch mieli im 
pomagać papieże, tego autor artykułu Dziennika żadnemi faktami 
nie udowodni* Prosimy o dowody, będziemy je dyskutować. Pier- 
wszym cesarzem z Niemiec był Otton I. . Ten trzymając się zwy- 
kłćj w nawracaniu ludów pogańskich do chrześciaństwa kolei, uftin- 
^dowal metropolię magdeburgską i poddał jej kraje, nad których 
schrześcianieniem pracowano wówczas. Wszelako już za wnuka jego 
Ottona HI, widzimy nową gnieźnieńską katedrę ze wszelkiej podle- 
głości uwolnioną i wyniesioilą do rzędu metropolii nad trzema in- 
nenni biskupstwami. Biskup poznański miał pozostać i nadal pod 
arcybiskupem magdeburgskim, ale snąć nie było w tem nic nie- 
bezpiecznego i krajowi wstrętnego,. Medy taki wielki król jak Chro- 
bry na to przystawał. Z drugićj strony papieże nie spuszczali się 
na niemiecką nad Kościołem polskim opiekę ; przypominamy, że już 
za Mieczysława I przyjeżdżał do Polski legat z Rzymu. Autor ar- 
tykułu twierdzi, jako jeszcze w roku 1133 Innocenty II przyznawał 
arcybiskupstwu magdeburgskiemu prawo zwierzchnictwa metropoli- 
talnego nad wszysłkiemi biskupstwami polskiemi. O tem nie wiemy, 
bo ani w bullarium ani w kronikarzach naszych źadnćj podobnćj 
wzmianki nie napotkahśmy ; w każdym razie Kościół polski nie był 
jeszcze w owych czasach ostatecznie urządzony. U Friesego (t. I. 
str. 13Ó) jest list Orzegorza Vn do Bolesława Śmiaiego, w którym 
czytamy: „Quod episcopi terrae vestrae non hąbentes certum me- 
tropolitanae sedis locum, nec sub aliąuo positi magisterio huc )3t 
illuc pro sua quisque ordinatione vagantes ultra regulas et decreta 
Sanctorum Patrum liberi sunt et absoluti." Więc wpływ hierar- 
chiczny był bardzo potrzebny a nie istniał ani z Gniezna ani 
z Magdeburga. Inny dowód: w roku 1123 legat Idzi odgraniczał 
dyecezye polskie jedne od drugich. Stosunki Kościoła polskiego 
z metropofi^ magdeburgską nie zostały jeszcze dostatecznie wyja- 
śnione j co/ przecież wiemy najdowodniój, to, że. nie istnieje żaden 
późniejszy ślad wpływu magdeburgskiego w Kościele naszym i że 
na synodzie łęczyclam w r. 1180 całkiem już wzmianki o metro- 
policie magdeburgskim nie ma. Więc bądź co bądź, hierarchiczne 
stosunki duchowne z Niemcami ustały zupełnie w wieku Xn a za- 
tem nie mogły przetrwać „aż do najpóźniejszych czasów rzeczypo- 
spolitćj.** Autor artykułu twierdzi: ,ie dwór rzymski odmawiał 
przez długi lat szereg polskim książętom nazwy i powagi królew- 
sMćj." Nasamprzód podobnych odmów udowodnić dokumentami 
historycznend nie można; powtóre choćby rzeczywiście odmowa 



*) Cesarze bardzo wcześnie musieli zrzec się pretensji do zwierzchnictwa 
nad koroną polską. Przypominamy, ie kiedy Latar3rusz III spotkał się w joku 
1125 z jadącym do siebie do Bainberga Bolesławem Krzywoustym, cesarz tylko 
z Pomeranii i Rugii, jak świadczy Otto Fryzyngeński, hołdu od niego żądał. 
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Idedy nastąpiła, to zabójstwo św. Stanisława wyraźniejszy powód, 
niźli stronność papieży dla cesarzów podaje. My w ogóle wiemy 
tylko o przychylnych z tamtych czasów, dla książąt z fawi Piasto- 
wej i dla braju, listach lub poselstwach rzymskich. Przypominamy 
tu list Aleksandra HI do Kazimierza Sprawiedliwego (u Długosza 
t. I str. 543) list Innocentego HI do Leszka białego (u Odór. Raj- 
nalda pod r. 1207), list Innocentego IV do legatu swego w Polsce, 
aby wziąść w obronę książęta polskie, przeciw wymaganiom króla 
rzymskiego Wilhelma Holenderskiego (u Odór. Eajnalda pod rokiem 
1253 *), przypominamy ciągłe wysełanie legatów do Polski, nie jeno 
dla wybierania świętopietrza i innych należnych danin, ale, aby 
urządzać, sprawy kościelne, wojny i niezgody uśmierzać, obmyślać 
obronę od Tatarów i krzewić wiarę katoUcką na Rusi i na Litwie 
(jak za Grzegorza XI), przez co się droga dla wielkości ojczyzny 
naszćj torowała. Dziennik utrzymuje, że „dwór rzymski usiło- 
wd w bardzo późne czasy rozciągnąć rodzaj świeckiego zwierzchni- 
ctwa nad wewnętrznemi sprawami Polski, uważając faąj ten z da- 
wnćj tradycyi za lenno Stolicy ApostolsMćj.** Nieco niżćj przytacza 
breve Benedykta XH orzekające, że „regnum Poloniae est Eccle- 
siae romanae eensuale" i wskazuje na ten dokument jako na coś 
niesłychanego. Otóż my stawiamy zdanie, że nigdy Stolica Apo- 
stolska w swoim się interesie o zwierzchnictwo dobrowolnie sobie 
przyznane nie •dobijała i że^ jeśli odzywała się z przyponmieniem 
praw swoich, to tylko wtedy, kiedy to Polsce posłużyć mogło. 
Wspomnimy, że wyraz censtiaie nie znaczy, jakoby Polska płaciła 
hołdowniczą daninę. Polska składała Rzymowi podatek kościelny 
Świętopietrze i coś z dochodów wakujących beneficyów, nie składała 
nigdy daniny feudalnćj. Wracając do listu Benedykta XII, który 
przytacza Rajnald pod r. 1336, uczynimy uwagę, że właśnie jest 
to jeden z pięknych pomników stosunków Rzymu z Polską. W nim 
żali się papież, iż król Kazimierz zawarł w Wyszogrodzie traktat 
uwłaczający powadze Stolicy Apostolskiej, sprzeciwiający się spra- 
wiedliwości, i honor tudzież pożytek narodu na szwank wystawia- 
jący ! Zresztą inne kraje hołdowały Rzymowi wyraźnie, a nie miały 



*) Z okazyi tego listu mówi dość obojętny dla Ezymu i dla papieży au- 
tor książki Dzieje prawa i Kościoła polskiego ks. T. Ostrowski : ,,Oddać tu 
należy Innocentemu IV i poprzednikom jego winną sprawiedliwość, iż od czasów 
zaprowadzenia wiary św. do Polski, nigdy praw swych i powagi na spodlenie 
lub skrzywdzenie praw i swobód narodowych nie użyU. Nigdy owego protekcyi 
tytułu dobrowolnie sobie od przodków naszych przykładem innych mocarstw 
europejskich ofiarowanego, do praw i prerogatyw najwyższego zwierzchnictwa 
nie nadciągali" (t. II str. 164). My jeszcze dodamy do słów uczonego Pijara, 
że papieże wtedy dopiero zwykle swoje do zwierzchnictwa nad Polską prawa 
przypominali, kiedy to mogło kraj nasz od przemocy i niebezpieczeństwa zasło- 
nić. Wielki papież Bpnifacy YIII, choć ściśnięty domowemi sprawami, silnio 
powstał na Wacława Czeskiego za przywłia.szczenie sobie bez wiedzy Rzymu 
korony polskiej. On ją Wład. Łokietkowi przeznaczał. 
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sobie tego za ujmę i nic na tern nie szkodowały. W Anglii epoia 
oddania kraju w lennictwo Stolicy Apostolskidj jest zarazem epoką, 
w której założony został pierwszy fundament wielkich swobód pó- 
źniejszych. Kilka lat zaledwie przedziela przyjęcie zaleinoŚGi len- 
niczój względem Innocentego m przez króla Jana, od podpisania 
przywileju Magna charta, a dodamy, że baronowie zgromadzeni 
w Runnymead o wolności się dla siebie upominając, zgoła się na 
podległość Rzymowi nie skarżyli. Jeden z najniesłychaószych za- 
rzutów Dziennika, jest zarzut następujący: „W wielowiekowych 
ciężkich i śmiertelnych nieraz zapasach polskich z niemieckim zako- 
nem krzyżaków, dwór rzymski statecznie się przechylał na stronę 
zakonu niemieckiego, dając naprzeciw Polsce nie tylko dowody złej 
woli, ale nawet złój wiary." Dziennik za śmiało o statecznych 
dowodach złój woli i złój wiary napomyka. Już to naprzód nie 
Stolica Apostolska przysłała Krzyżaków na pogranicze Mazowsza, 
ale sami Polacy ich sprowadzili ; dalój Rzym jeśli się o co state- 
cznie i w najlepszój wierze stajał, to o zgodę i pokój między zako- 
nem a Polską. Dziennik mówi o statec0nem sprzyjaniu Krzy- 
żakom; przypominamy mu, że Innocenty lY wbrew wszelkim za- 
biegom, Polakom naprzeciw krzyżaków prawo do Podlasia przyznał, 
że Jan XXn oświadczył się nie za zakonem, ale za królem Wła- 
dysławem Łokietkiem, że wysłańcy Benedykta Xn ogłosili w roku 
1339 w Warszawie klątwę przeciw Krzyżakom za krzywdy Polsce 
wyrządzone, że Marcin V i Eugeniusz IV po kilkakroć przyznawali 
słuszność Jagielle i że Polacy nie musieli złój woli i złej wiary ze 
strony Rzymu doznawać, kiedy skargi swoje ciągle i niezmiennie 
przed tamtejsze forum zanosili. 

Dziennik zarzuca papieżom mniój dobre usposobienie dla 
Polski. A zkądże poszło, że w najkrytyczniejszych chwilach naszej 
historjd tyleśmy zawsze przychylności w Rzymie znajdowali? Ale- 
ksander ni dawał zachętę Kazimierzowi Sprawiedliwemu chcącemu 
odbudować jedność kraju, Bonifacy Ylli i Jan XXII sprzyjali Ło- 
kietkowi i to przeciw Niemcom, a mianowicie przeciw Junowi lu- 
ksemburgskiemu. Moglibyśmy wymieniać przykłady, aż do osta- 
tnich czasów. Każdy z naszych większych królów doświadczał 
szczególnych względów od papieży. Tak Wład. Jagiełło, Zygmunt 
^,; ' ' Stary, Stefan Batory (od Grzegorza Xin, jak to widać dowodnie 

^" z listów przytoczonych w kontynuacyi Roczników Baroniusza przez 

ks. Theinera), Jan Sobieski (od Innocentego XI) itd. Nie znamy ani 
jednój epoki, w którejby Rzym okazał się nie już niechętnym, ale 
obojętnym dla Polski. W tój mierze jeśli przyjdzie, czego pragnie- 
my, do obszerniejszój dyskusyi, dostarczymy obficie tekstów i do- 
wodów. Dziennik wspomina o różnych roszczeniach papieży 
w Polsce. Papieże pilnowali czystości wiary, przestrzegali karności 
duchownój, a z drugiói strony wybierali podatki kościelne daleko 
mniejsze u nas, ze względu na niezamożność kraju, niż gdzieindzićj 
(to łatwo w razie potrzeby wykażemy); w tern nie było żadnych 

Digitized by VjOOQIC 



J 



-- 267 — 

„uroszczeń." Polacy mieli świętą powinność trzymać się prawo- 
wierności, mieli obowiązek uiszczać się z nie wielMch danin potrze- 
bnych Stolicy Apostolskićj do utrzymania organizacyi kościelnćj, 
powagi Rzymu i na wielkie cele obrony chrześciaństwa, z danin, 
które po największćj części dobrowolnie przyobiecali. Jeśli więc 
czasem nie czymli co należało, to nie chwalić ich wtedy i nie brać 
w opiekę przeciw papieżom należy. W dobrych epokach, w epo- 
kach wielkości moralnćj i wzrostu kraju, za Kazimierza Sprawiedli- 
wego, za Łokietka, z początku panowania Jagiełły, za Stefana, z po- 
czątku panowania Zygmunta iń, nie podnoszono utyskiwań na Sto- 
licę Apostolską, nie żałowano tćj nie wielkićj ofiary pieniężnej, którą 
Ezym stokrotnie błogosławieństwami kościelnemi i błogosłayrteń- 
stwami oświaty odpłacał. Zresztą jak się tu nie dziwić, że dzisiaj 
wynoszą dawniejszy opór w płaceniu podatków kościelnych Rzy- 
mowi, ci właśnie, którzy przyklaskiwali projektowi broszury paryz- 
kiej, chcącej papieżowi dochód europejski zapewnić, którzy rzecz tę 
za podobną do urządzenia uważali? Dziennik powiada: że „w da- 
wniejszych mianowicie czasach prawa lub rozszczenia doczesne Sto- 
hcy Apostolskićj eufemicznie prawami Kościoła nazywano." Dzien- 
nik zdaje się nie wiedzieć, że prawo kościelne jest to samo dziś 
co i pierwćj, i że się w niem nic co do zasad nie odmienia. Wy- 
raźnie też nie wie, a czas, żeby się oświecił i wyszedł z tego upie- 
rania się w omyłce, że praw kościelnych nie plątano w Rzymie 
z doczesną polityką. Papieże, którzy dawnićj (boć już od wieku 
XVI tego nie widzimy) mieli w Europie swoją politykę doczesną, 
nie występowali w imieniu Kościoła ani w sojuszach, ani w woj- 
nach zaczepnych. Kościelna powaga ukazywała się wtedy dopiero, 
kiedy przyszło bronić zasady posiadania doczesnego, albo niepodle- 
głości Głowie Kościoła przynależnćj. Dziennik zaręcza, że kró- 
lowie polscy, rzeczpospolita i naród, pomimo swego przywiązania do 
religii, nie zbywah się zmysłu zachowawczego, każdemu państwu 
i. każdemu narodowi przystojnego i nie przestawali oddziałjrwać 
przeciw różnym krokom dworu rzymskiego, ilekroć udzielność i do- 
bro własne zagrożonem widzieli." Dodaje że: „przytem Polska 
pozostała jedną z najwierniejszych córek Kościoła." To dobrze, ale 
najprzód należałoby wykazać na podstawie zasad, że papieże nie 
mieli słuszności żądać, a królowie i naród mieli powód odmawiać. 
Najczęściój działo się odwrotnie. Autor artykułu wspomina o anna- 
tach i o prawie patronatu ; kwestya jest jasna, że prawo patronatu 
dobrze zrozumiane ratuje niepodległość najdostojniejszych interesów 
-'uszy ludzkiśj i że trzymać w tej mierze z zazdrosnemi o swoją 
„ładzę rządami, jest to oddawać sumienia w niewolę. Dziennik, 
iby dowieść, że kraj miał słuszność ilekroć opierał się papieżom, 
orzy tacza najniefortunniej konfederacyę z r. 1573. Otóż konfede- 
•acya, o której pisze: „przez długi ona przeciąg lat do sHadu pol- 
ikiego prawa publicznego wchodziła, pomimo, że ją dwór rzymski 
episkopat jako naruszającą prawa episkopatu wystawiali." Konfe- 
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deracya rzeczona była po prostu robotą dysydencką na obalenie Kch 
ścioła katolickiego w Polsce. Oto, co o nićj mówi ks. Ostrowski : 
„Czego dysydenci w czasie kwitnącego i zupełnego rządu nie doka- 
zali, w zamęcie wytargować starali się. Że pierwszeństwo i powaga 
stanu duchownego w rzeczypospolitej a mianowicie ster rzeczy 
w ręku prymasa w czasie bezkrólewia niemałą czyniły obawę icli 
zamysłom, przedsięwzięli władzę tę przenieść do stanu świeckiego* 
Ale cała intryga okazała się bezskuteczną. . . . Nikt tedy o poprawie 
dawnych lub utworzeniu nowych praw nie myślał, bo i zupełności 
władzy prawodawczej nie widział i zlecenia ku temu od braci nie 
miał. Aliści powstała w Warszawie dysydentów strona,, spisała 
dnia .28 stycznia konfederacyę i akt swój okazałym związku naro- 
dowego okrasiła tytułem — Umiano uzyskać podpisy tych, którzy 
mnićj baczni na warunki i cele tego związku znaleźli się ^). Roze- 
słano po prowincyach apostołów, którzy w krótkim czasie nie małą 
narodu część omamioną dobrem publicznem i podchlebnemi obie- 
tnicami na swą sldonili stronę. Sam stan duchowny umiał przej- 
rzeć okropne dzieła tego skutki. On sam poważył się odkryć i dać 
odpór utajonćj intrydze i aby o krokach swych cgńy naród zawia- 
domić, podał do grodu warszawskiego protestacyę. A że Wolski 
starosta warszawski wzbronił aktów, Uchański prymas swem i ca- 
łego duchowieństwa imieniem manifestował się o ten akt w grodaie 
Sochaczewskim. Podobnie uczyniły województwa mazowieckie, raw- 
skie, płockie i podlaskie. Cała zaś Małopolska, zaraz po śmierci 
Zygmunta Augusta, spisawszy kaptur ku bezpieczeństwu ojczyzny, 
jako wszelkim związkom z powodu religii tak i temu zapobiegła." 
Dużo byłoby pisać o bezprawiach konfederacyi warszawskiej, na Mi 
przecie wystarczy ogólna charakterystyka tego historycznego faktu 
i wykazanie, że nie jeno dwór rzymski i episkopat, ale większość 
kraju odepchnęła zabiegi, na zapewnienie tryumfu protestantyzmowi 
obrachowane. Dziennik twierdzi, że Polacy nie dbali o klątwy 
papiezMe i przytacza za dowód stosunki Kazimierza Jagiellończyka 
z obłożonym klątwami Jerzym Podjebradzkim. Stosunki kraju na- 
szego z Jerzym, obrońcą i naczelnikiem Hussytów, nie mówią zgoła 
za Kazimierzem; ale co mówi za wielką przychylnością papieźów 
dla Polski, to okoliczność, że papież Paweł ń, który nastąpił po 
nieprzychylnym Polsce Piusie II, mimo licznych nieposluszeństw ze 
strony króla polskiego, usilnie pracował, aby tron czeski nie cesa- 
rzowi (jakby koniecznie z założenia autora artykułu wj^iadało), jeno 
naszym Jagiellończykom się dostał. 

Musimy się teraz zwrócić do dwóch faktów pojedynczo przy- 
toczonych a wainych z tej właśnie miary, że ich ciągle u nas 
przeciw Kościołowi nadużywają: chcemy mówić o klęsce wamea- 
skićj i o wdaniu się Possewina między Polaków a Moskali. O pier- 



*) Przypominamy, że dla ujęcia sobie szlachty konfederacya ta obostrzyła 
władzę panów nad poddanymi. 
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Wszym taką znajdujemy wzmiankę w Dzienniku: „Wspomnienie 
Wamy, gdzie naJody król Władysław złamawszy w skutek namów 
dworu rzymskiego wiarę, Turkowi zaprzysiężoną, poległ na placu 
najnieszczęśliwiój jest wybrane." Dla czego najnieszczęśliwiój ? 
Praecieź dziś już się nie godzi nie znać bliżój tój caiój sprawy 
i powtarzać za oszczercami przeszłości naszój, że Władysław złamał 
wiarę zaprzysiężoną. Obcy uczeni wyprzedzili nas w rozpatrzeniu 
zarzutu czynionego Rzymowi i królowi polskiemu; jeśliśmy sami 
w tój mierze mało uczynili, niezamykajmyż przynajmniej dobro- 
wolnie oczu na niezbite dowody, jaMch nam dostarczają. Znaj- 
dujemy je wszystkie skrzętnie a jasno zebrane i wyłożone w ży- 
wocie Zbigniewa Oleśnickiego ogłoszonym nie dawno w Krakowie 
(w tomie II na str. 186 i następnych). Kardynał . Cesarini nie 
zrywać późniejszy traktat z Turkami, ale dochewać wcześniejszych 
umów z cesarzem wschodnim, Rzymem i Wenecyą radził. Zkąd- 
inąd wiadomo, że Turcy nie myśleli dotrzymać i już byli nie- 
dotrzymali traktatu szegedyńskiego (świadczy o tem współczesny 
Kallimach), a traktat o tyle obowięzuje, o ile obie strony warunków 
dopełniają. Wszystko to tak dalece jest prawdą, że źródło iiajwa- 
żniejsze co do tej wojny, turecki historyk Chodźa Eflfendi, zgoła 
wiarołomstwa chrześcianom nie zarzuca. A że wtenczas mogło 
i powinno było chodzić o ścisłe trzymanie się traktatów, a nawet 
o korzystanie z tego, że nieprzyjaciel nie dopełnił zobowiązań, to 
rzecz wyraźna. Pamiętajmy, że Konstantynopol był zagrożony i że 
wkrótce potem upadł *). Przejdźmy do poselstwa Possewina. Po- 
wiada autor artykułu: „Stefan dał się uwikłać dyplomatycznym 
namowom i obrachunkom papiezkiego wysłannika Jezuity Possewina. 
Stolica Apostolska uratowała wt^dy Moskwę i cóż ma dziś za to?" 
Stolica Apostolska uczyniła wtedy to, co zawsze czyniła ile razy 
przedstawiała się okoUczność pozyskania dla Kościoła narodu jakiego, 
pokazywała względność i wszelką ze swojój strony gotowość do 
ułatwienia przejścia. Possewin nie potrzebował namawiać króla 
Stefana, Stefan albowiem podzielał gorliwość jego i nadzieje. Zre- 
sztą Stefan rad był widokom ustalenia pokoju na północy. Miał 
szczere pragnienie zająć się urządzeniem wewnętrznych spraw pań- 
stwa a znużony się czuł i zniechęcony w części, trudnościami jakie 
napotykał ile razy chodziło o dostanie żołnierzy lub pieniędzy. 
Król Stefan nie był w staiiie długiej wojny z Moskwą dla niekar- 
ności szlachty prowadzić. Jakie obrachunki przypuszcza Dziennik 
u Possewina, nie wiemy. Jeśli były jakie to tylko na korzyść Ko- 
ścioła i Polski, bo Grzegorz XTTT kochał Polskę i mienił ją przed- 

*) Chwalą historycy nasi Zbigniewa Oleśnickiego, że uchwycił dla zer- 
wania niekorzystnój umowy z krzyżakami okoliczność iż mieli wypłacić koronie 
polskiej pieniądze w złocie a oni srebro przywieźli. I Zbigniew i doradzcy 
Władysława byli w prawie swojem, z tą tylko różnicą, że ważniejsze powody 
miał Władysław. Że Zbigniewowi się udało a Władysław klęskę poniósł, istoly 
rzeczy to nie odmienia. 



Digitized by 



Google 



-^ 270 -- • 

1. murzem chrześciaństwa, a króla Stefana cenił należycie, za. bohateta | 

/ go i najwierniejszego syna Kościoła uważając. Tyle o U} sprawie. 

r- ' Wszystko zresztą cośmy tu w streszczeniu powiedzieli, gotowi joste- , 

' •. śmy udowodnić przytoczeniami z listów Ojca Św., nuncyuszów, Pos- ' 

sewina samego i króla Stefana. 
^^ Przechodzimy teraz do oskarżeń najdotkliwszych, ze względu 

J zwłaszcza na osobne położenie kraju naszego. Oto własno słowa 

Dziennika: „W późniejszych czasach dawna stronność dworu 
'. rzymskiego na rzecz cesarzów niemieckich przeniosła się na dom 

rakuzM i ilekroć interesa Polski z interesami domu austryackiego 
i w sprzeczność wchodziły, przechylał się na stronę tego ostatniego. 

r W chwilach podziału ojczyzny naszćj stronność ta doszłii, aż do 

^.' upatrywania interesu Kościoła i religii w zaborze krajów polskich 

i- . przez Austryę. W czasach obecnych pamięci żyjącego pokolenia, 

V. potępiał ten dwór wysilenia narodu ku odzyskaniu niepodległości, . 

5 nie tylko i ile były przeciw Austryi wymierzone, ale nawet, kiedy j 
^: zagrażały władzy schizmatyckich cesarzów rosyjskich." I nieco da- i 
^ lój : „Dwór rzymski bynajmniój tak bardzo surowych nie wyznawał 

I zasad co do polityki rozbiorowej. Pomijając dawniejsze wzmianki . 

historyczne o rzymskich pomysłach rozbioru Polski najprzód za Ka- 
I zimierza W., potem po śmierci Henryka Walezyusza (tu zaszta 

omyłka oczywista), jako autentycznemi dokumentami zapewne st^rier- 
vj x' dzić się nie dające, przypomnim tylko, że przed samym rozbiorem 

^ Polski jednocześnie niemal, kiedy nuncyusz papiezki błogosławi! 

;i: w Częstochowie oręż konfederatów z Moskwą walczących, z drugiej 

S" pisał dwór rzymski do Maryi Teresy jako zabór polskich krajów 

nie tylko jest poUtyczny, ale jest także w interesie religii i jako 
dla duchownój korzyści Kościoła, należy dworowi wiedeńskiemu roz- 
ciągnąć jak najdalćj swe w Polsce panowanie. Przypomnim dalej, 
g/ że breve papieża Grzegorza XVI z roku 1832 stara się uświęcić 

,- stan rzeczy przez rozbiory Polski sprowadzony powagą pisma Św. 

g i trądy cyami Kościoła." Na innem jeszcze miejscu wspomina 

fv Dziennik o cenzurach kościelnych „któremi walcząca o niepodle- 

głość Polska została obłożona przez papieża Grzegorza KYI." Co 
tu niechęci i ślepćj namiętności, a wszystko fałszywe. Nasamprzód 
r-.^' co do nmiemanych projektów rozbioru za Kazimierza W. i po 

§^ . śmierci Zygmunta Augusta zaprzeczamy stanowczo, żeby nie tylko 

ślad jaki, ale nawet cień śladu na takie przypuszczenie naprowa- 
dzał. O żadnej podobnćj niegodziwości nie marzyło się dworowi 
rzymskiemu, żadnćj nie był zdolny, boć narodów o ruinę nie przy- 
prawiał. Prosimy już nie o autentyczne dokumenta ale o jakiekol- 
wiek dowody. Tjrle wiemy, że w czasie bezkrólewia po zejścia 
^'; ostatniego z Jagiellonów (o tem istnieje wzmianka w życiu Kom- 

1^^- mendoniego przez Grazianiego) jakiś szlachcic litewski oświadczy! 

6 nuncyuszowi w tajemniczy sposób, że jeśli chce wygranej domu 
j^v austryackiego, powinien popierać odłączenie Litwy od korony. Kom- 
|C> ^^ mendoni jak oczywista nie dał przyzwolenia i żadnego ki-oku nie 
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uczynił. Owóź „rzymski pomysł rozbioru Polski" wedle Dzien- 
nika. Przejdźmy do haniebnego oskarżenia, że Rzym sprzyjał 
rozbiorowi Polski. Tu znowu najściślej przeczymy i żądamy dowo- 
dów. Nie, Rzym nie tylko nie sprzyjał, nie tylko nie przyzwalał 
wtedy, kiedy wszystkie inne mocarstwa milczały, ale jeszcze sam 
jeden głośno protestował i przychylność Polsce okazywał. Gdy 
przyszła do Rzymu wiadomość o wywiezieniu senatorów z Warsza- 
wy i o podpisaniu traktatu w r. 1767, Klemens Xin nakazał pu- 
bliczne modlitwy i wydał do biskupów polskich breve zachęcające 
ich gorąco, aby wiary bronili. Zaraz do Warszawy przysłano Jó- 
zefa Grarampiego w miejsce nie tyle energicznego Duiiniego i nowy 
nuncyusz wręczył królowi breve z męzkiemi radami, (breve to jest 
w dziele ks. Theinera Yicissitudes de TEglise całhóliąue en Polo- 
gne et en Russie t I str. 134). Późnićj w epoce rozbioru Kle- 
mens XIV nie szczędził dworowi austiyackiemu przełożeń i wymu- 
szał na cesarzowej Maryi Teresie tłomaczenia, wyraz żalu za to co 
się stało i obietnicę opieki nad Polakami w obec Rosyi i Prus 
(listy nuncyusza z Wiednia podaje ks. Theiner w dziele Histoire du 
Pontificai de Clement XIV): Rzym uadto w owych czasach uczcił 
szczególnie jednego ze świętych polskich, św. Jana Kantego, Kano- 
nizował go Klemens Xin, Klemens XIV kazsd: umieścić jego offi- 
cium w brewiarzu, a Pius VI uczynił jego święto podwójnem. 
I stało się, że od Klemensa XIV cały świat katoUcM modli się za 
Polskę słowami hymnu na uroczystość św. Jana: 

O qui negasti nemini 

Opem roganti patrium 

Eegnmn tuere, postulant 

Civesl Poloni et exteri. 
To jest prawda historyczna, a tamto dziki wymysł. Że Rzym byłby 
wolał widzieć Polskę w ręku Austryi, niż w ręku Rosyi; to rzecz prawdo- 
podobna, ale nigdy nigdzie rozbioru nie uznał i nie pochwalił. Zda- 
wałoby się ze słów autora artykułu, że StoUca Apostolska potępiła 
przy jakiejś okoliczności usiłowania Polaków przeciw Austryi. Otóż 
nic podobnego nie zaszło, mianowicie w roku 1809. Co się tyczy 
Grzegorza XVI w roku 1831, przypominamy, żeśmy niedawno ob- 
szemićj wyłożyli: 1) że nie istnieją żadne cenzury kościelne prze- 
ciw Polakom, co uczynili powstanie narodowe; 2) że przeciwnie 
kardynał sekretarz stanu odpowiadając na list marszałka sejmu wy- 
raził się bardzo przychylnie o narodzie polskim*); 3) że jakiego- 
bądź innego dokumentu rzymskiego z tego czasu nie ma*); 4) że 

*) list marszałka sejmu pisany w marcu, ale nie wysłany wprost, dość 
źno do Bzymu doszedł. Odpowiedział nań niezwłocznie kardynał Bernetti. 
4j odpowiedzi nie ukrywał Ojciec św. przed rządpm rosyjskim, owszem kazał 
(wydrukować między dokumentami do allokucyi z r. 1842 przyłączonemi. 

*) Breve do biskupów polskicli wspomina inny list dawniejszy, który nie 
jzedł. Tego listu żaden ślad nie istnieje; ale wyraźnie nie był korzystny 
t Eosyi, kiedy go w swoim czasie gabinet petersburgski nie wydobył i ni© 
osił. 
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głośny list Grzegorza XVI do biskupów polskich wyszedł dopiero 
w r. 1832. Więc w każdym razie nie było potępienia w czasie wysi- 
loii narodu i nie było cenzur kościelnych. Co się tyczy listu do 
))islaipów polskich nie chodzi w nim zgoła o uświęcenie stanu rze- 
czy przez rozbiory zaprowadzonego, ale o przypomnienie s!ów apo- 
stola stanowiących odwieczną regułę kościelną, co do uszanowania 
dla władz istaiejących. Nauka Kościoła w U] inierze jest zawsze 
jedna i ta sama po wszystkie czasy i w obec wszystkich rządów; 
a ie zabezpiecza ona wszelką rzecz świętą to się pokazało jawnie, 
kiedy ke. biskup Gutkowski swój niezłomny opór rządowi rosyjskie- 
mu właśnie na słowach listu Grzegorza XVI opart Dawniej po- 
wiłjdzieliśmy, że Grzegorz XYI dał się istotnie uwieść zar^czenlom 
lus} jskim, co było rzeczą tem łatwiejszą, że do r. 1837 nikt się 
ze strony polsldój o objaśnienie Rzymu nie starał, wszelako dodać 
naltfzy, że skoro mu się raz oczy otworzyły, już nie pomogły ani 
ukladnośó, ani obietnice, ani nawet groźby rosyjskie. Pamiętne są 
dwie jego piękne allokucye, pamiętne spotkanie z cesarzem Mikoła- 
jenij któremu silnie na oczy wszystkie niegodziwości rządu rosyj- 
skiofijo wyrzucił. Wiele z osób dziś żyjących może zaświadczyć 
z jaką troskliwością Grzegorz XVI zajmowsi się sprawami Kościoła 
l>olskiego i z jaką serdecznością o Polsce wspominał. 

Stanęliśmy u kresu, — ale musimy powiedzieć, że niero- 
zumiomy, co mogło spowodować pismo poważne do uchwy- 
toiiia skwapliwie pierwszej sposobności, aby z taką gwałtowną 
iiieehgcią przeciw papieztwu wybuchnąć. Czego chciał i czego chce 
Dziennik? Kościół katoUcki bez papieża nie istnieje, a jakże 
utrzymać między Polakami uszanowanie i zaufanie dla głowy Ko- 
ścioła, skoroby się ich przekonało, że papieże ciągle na szkodę Pol- 
ski pracowaU, że pochwalili w imię religii rozbiór Polski, i że klą- 
twę jia Polaków w roku 1831 rzuciU? Patryotyzm polski, który 
daje się do tyla obłąkiwać, że się. nie wzdryga niekiedy przed od- 
atf^^pjitwem od wiary, jestże w stanie zrozumieć sul)teloe rozróżnie- 
nia, jalde Dziennik mylnie, ale zawsze w sposób winę jego 
zmnit^jszający, formułuje ? Oczywiście, że nie. Szczę^ściem zarzuty 
i oskarżenia Dziennika są fałszywe i może jeszcze na dobre się 
to uhróiń, że uprzedzenia wypzły na jaw, i że podobna dyskutować 
o faktach dobitnie przytoczonych. 

Jedna uwaga psychologiczna na zakończenie Dziennik 
oświadcza zawsze dobrą wolę dla pąpieztwa jako instytucyi katoli- 
cki ł^j. Oczywiście Chce ją mieći ale w takim razie czemu wyszu- 
kuje rzeczy co dzielą, a nie rzeczy co łączą? Kto szuka uraz 
i stara się draźliwości swoje uzasadniać, ten jest na drodze ciągłych 
poróżnień. Najgorsza rzecz chcieć sobie i drugim koniecznie wy- 
tlomaczyć, że się ma powód do gniewu. 
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Od dawna już zwracamy uwagę czytelników ntszych na pewne 
zabiegi i usiłowania, które chociaż z dobrą wiarą i w czystych za- 
miarach przedsięwzięte obracają się w ostatecznym wypadku na 
szkodę Kościoła polskiego. 

Chcemy mówić o tych ciągle podnoszących się głosach, że się 
Kosya nawróci w niedalekiej przyszłości. 

-Oczywistą jest rzeczą, że póki chodzi o modlitwy za nawrócenie 
się Rosyi, nic nie mamy do nadmienienia. Modlić się można, mo- 
dlić się trzeba jak najusilniej, bo fakt podobny uradowałby Kościół 
i zmieniłby postać świata. Ale co innego wierzyć w skuteczność 
modlitwy i modlić się a co innego zaręczać że to, o co Pana Boga 
prosimy, stanie się niezawodnie w niedługim czasie. 

Panu Bogu wszystko podobne, skinie i schizma w proch się 
rozleci, ale dotąd tego nie Ticzynił, więc kto wie, jaka jest wola 
Jego święta. 

Nam się zdaje, że podobne kwestye należy rozbierać w kolei 
rozumowań porządku zwyczajnego, ziemskiego, a nie inaczćj. Otóż 
po ludzku rzeczy biorąc, zapytujemy się azali zaszły jaMe fakta 
które prawdopodobieństwo nawrócenia się Rosyi wyraźniejszem dziś 
czynią? Pewna liczba przejść do wiary katolickiej pomiędzy ary- 
stokracyą rosyjską (a w jakiejże epoce ich nie było?), kilka listów 
po dziennikach i parę broszur ogłoszonych przez Rosyan dobrćj 
woli, to jeszcze nie dość, by otuchą serca napełnić, by obudzić 
wyłączny interes. 
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Nawróciło się kilkadziesiąt osób, Bogu niecli będą dzięki, ale 
eóż to jest w porównaniu z milionami unitów oderwanymi gwałtem 
od jedności lat temu kilkanaście ? 

Rosjanie katolicy dają się łatwo pociągać urojeniom: Pamię- 
tamy jak jeden z nich zaręczał publicznie, że nie podobna, aby 
cesarz Mikołaj nie zostjd katolikiem przed śmiercią. Cóż się stało 
z tern zaręczeniem? 

Ale spyta się kto może, w czemże uczciwe urojenia rosyj- 
skie Kościołowi polskiemu szkodzić mogą? Odpowiadamy jak naj- 
treściwiśj. 

Kościół polski jest twierdzą katolicyzmu na wschodzie Europy, 
w nim siła, w nim punkt oparcia. Innćj siły, innego punktu oparcia 
śród Słowiańszczyzny, w obec schizmy nie ma. Po za szrankami 
Kościoła polskiego, czy łacińskiego, czy unickiego, nie istnieje żadna 
tiadycya, żadna całość, nic się nie rusza, nic nie żyje. Któż są 
dostojnicy Kościoła katolickiego w Rosyi? Polacy. Kto są księża, 
co tak gorliwie śród przeszkód wszelkiego rodzaju w Petersburgu 
apostołują? Polacy. Kto seminaryści archidyecezyi MohilewsMej ? 
Polacy, Kto owi zakonnicy reguły św. Dominika, niezmordowani 
w posłudze dusz po całem imperium rosyjskiem? Polacy i jeszcze 
Polacy. Kościół katolicki w Rosyi nie ma innych męczenników 
i innych świętych od czasów zaprowadzenia schizmy, jeno męczen- 
nicy i święci Kościoła polskiego, nie ma prawie innych ksiąg religij- 
nycli, hymnów i zwyczajów kościelnych jeno księgi, hymny i zwy- 
czaje polskie łub pochodzenia polskiego. . 

Jest więc coś nieprawdziwego, także coś nieprostego w tern 
przemilczaniu o Kościele polskim, a w stawianiu na świeczniku Ko- 
i^ciola rosyjskiego jest coś niebezpiecznego. Ciągłe usiłowania aby 
odwrócić zajęcie od spraw religijnych polskich, od prześladowań, 
cierpitń i potrzeb Kościoła polstóego, wyłączają niejako katolików 
polskich ze wspólności z katolikami zachodu, utrudniają przystęp 
ich zażaleniom do Rzymu, co więcćj zakrywają groźne a ciągłe nie- 
bezpieczeństwa ze strony schizmy. 

Katolicy rosyjscy, także wyłączniejsi przyjaciele Rosyi między 
katolikami zachodu, są ludźmi dobrćj wiary i dobrych chęci to rzecz 
niezawodna; ale za nimi kryły się już nieraz i kryją się dzisiaj 
zręczne zabiegi polityki rosyjskićj przeciw Polsce i jćj Kościołowi. 

Co do nas, tem troskliwszą na to wszystko zwracamy uwagę, 
że i między Polakami znajduje się nie liczne wprawdzie, ale ruchawe 
i halaśne grono publicystów, którzy nie patrząc drogi prostych 
obowiązków i prostych pojęć a łącząc idee panslawizmu rosyjskiego 
2 wyobrażeniami katoUckiemi, uprzedzają niejako wyroki Boże 
i głoszą, że przychodzi era Słowiańska, czyli, że Słowianie zapanują 
nad światem, tudzież, że jest przeznaczeniem Polski wsiąknąć 
w słowiańszczyznę, by ją nawrócić. Niebaczni, oni nie wiedzą, że 
wsitjknięcie Polski w Rosyę, że zbratanie się dwóch narodów byłoby 
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ze strony Polaków zdradą Kościoła i cywilizacji katolickiej, byłoby 
zwycięztwem schizmy w połowie Europy. 

W całym świecie katolickim panuje na nieszczęście zamęt wy- 
obrażeń albo niewiadomość co do znaczenia, ważności i siły kato- 
licyzmu w Polsce. Tamtych uwodzi źle zrozumiany interes polity- 
czny, tych stosunki towarzyskie. J^dni poniżają Kościół polski 
dla tego, że się boją wywoływania sprawy polsMój niepodległości, inni 
małodusznie ulegają drobnym zniechęceniom i draźliwościom tak 
zręcznie rozdmuchiwanym przez jawne i skryte organa Rosyi, prze- 
ciw wszystkiemu co polskie. Są tacy, co w każdym kroku katolików 
polskich upatrują dążenia rewolucyjne, są znowu co przez wyłą- 
czne współczucie dla Austryi, w niój tylko widzą obronę przeciw 
schizmie, mniój się troszcząc o losy Kościoła polskiego. Przeciw 
tym wszystkim niewiadomościom, zaniedbaniom, lekkomyślnościom, 
zaprzaniom się i niechęciom podnosiliśmy zawsze głos przy każdój 
okohczności i podnosić nie przestaniemy. 

Gdyby zaś zarzucił kto, że nami jedynie patryotyzm polski po- 
woduje, albo że chcemy jakiegoś narodowego Kościoła, to odwołując 
się na jedenastoletnią wytrwałą służbę Kościołowi śród bardzo cię- 
żkich okoliczności, odpowiemy : Tak jest, polskiój naszej ojczyźnie 
zachowujemy niezłomną wierność, a u&ii w sprawiedliwość i miło- 
sierdzie Boże, nadzieję uważamy za obowiązek ; wolno nam to jak 
wolno Kosyanom być patryotami rosyjskimi. In dubiis Ubertas, 
to stara reguła katolicka. Inaczój w rzeczach religii i Kościoła, tam 
wszyscy Polacy, Eosyanie, Niemcy i Francuzi powinniśmy' być je- 
dnego zdania i bez uprzedzeń, bez systematów, bez lekkomyślności, 
patrzeć gdzie chwała Boża i poiźytek dusz Krwią Jezusa Chrystusa 
odkupionych. Mieszać cele polityczne z działaniem reUgijnem jest 
grzechem, tośmy twierdzUi zawsze, to i dziś twierdzimy ; pamiętajmy 
wszelako, że co jest w tej mierze prawdą dla Polaków, jest prawdą 
i dla Rosyan lub ich' przyjaciół. Zkądiuąd nie sądzimy, żeby się 
komukolwiek godziło posądzać nas o skłonność do jakiejś kościelnej 
narodowój odrębności. Dość głośno oświadczaliśmy się zawsze za 
ścisłą jednością z Ezymem a przeciw wszelkiemu rodzajowi Józefizmu 
i gallikanizmu, abyśmy się z tćj strony bronić lub zastawiać po- 
trzebowali. 

Tyle przedwstępnego objaśnienia, a teraz przejdźmy do ro- 
zbioru korespondencyi pisma CiviUa cattólica i dziełka O. Gagarina, 
zastrzegając się, że tych dwóch rzeczy zgoła w jedno anipodwzglę- 
lem natchnienia, ani pod względem dążności nie łączymy (w kore- 
pondencyi znać niechęć, w książce O. Gagarina przemaga szlachetne 
irojenie), i że jeśliśmy je wzięli razem pod rozbiór, to dla tego 
Gdynie aby zupełniej o całej kwestyi pomówić. 

Korespondent Przeglądu rzymsMego pisze: 

„Oczekujemy z żywą troskliwością konsystorza, w którym mają być 
)rekonizowani nasi biskupi. Martwią nas opóźnienia, ale one niczego nie 
towodzą i byłoby niesprawiedliwością upatrywać w nich powód do po- 
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wątpiewania o dobrych chęciach cesarza Aleksandra względem katolików. 
Nid trzeba się dac zaślepiać duchowi stronnictwa, nie godzi się prawdy 
zapoznawać. Za przeszłego panowania, w skutek systematu prześladowczego, 
praktykowanego niewzruszenie a zręcznie od lat wielu, podkopano istnienie 
religii katolickiej w Eosyi i już było bliskiem zniszczenie, gdy cesarz 
Aleksander wstąpił na tron. 

Wedle zasad dawnego systematu, pozostawiano jak najdłużej stolice 
biskupie bez obsadzenia, albo je powierzano nikczemnym i niewiernym 
pasterzom. Przeciwnie cesarz Aleksander zaraz pomyślał o obsadzeniu 
biskupstw i już od roku pierwszą listę Ojcu św. przedstawił. Zaszły 
rozmaite zwłoki. Nic dziwnego, Kościół katolicki w Polsce i w Eosyi 
znajduje się w tak opłakanym stanie, że wybór biskupów jest bardzo 
trudny. CóżkolwiiBkbądź, należy wspomnieć, że na liście prałatów przed- 
stawionój przez rząd rosyjski Stolicy Apostolskiej, napotyka się nazwiska 
osób prawdziwie zacnych ; ta okoliczność utwierdza nasze zaufanie w do- 
bre usposobienie cesarza Aleksandra i wzmacnia nadzieję, że lepsza przy- 
szłość dla katolików rosyjskich zaświeci. 

Tych uczuć i tych nadziei, nie podzielają korespondenci innych dzien- 
ników, co łatwo wytłomaczyć. Jak w innych krajach, tak i w Eosyi 
kwestye polityczne dzielą umysły. Prawie wszyscy katolicy tego kraju 
są Polakami z tą różnicą, że jedni są więcąj Polakami jak katolikami, 
drudzy więcej katolikami jak Polakami. Obie strony życzą sobie i spo- 
dziewają się szczęśliwszych czasów dla katolicyzmu, ale jedni oczekują 
urzeczywistnienia swoich życzeń od wolności, jaką rząd rosyjski będzie 
kiedyś musiał przyznać katolikom, albo od pojednania Kościoła rosyjskiego 
ze Stolicą Apostolską, drudzy przeciwnie opierają swoje nadzieje tylko na 
przywróceniu ^Polski. Wedle tych ostatnich jedyną nadzieją katolicyzmu 
na północy jest Polska silna i niepodległa. Uważają oni oczekiwanie 
wolności religijnej i nawrócenia Eosyi do wiary katolickiej za chimery 
niegodne zajmować umysły poważne. Dwie te strony, jak snadno zobaczyć, 
nie mogą się zgodzić. My szanujemy opinię jednych i drugich. 

Naszem zdaniem tryumf sprawy katolickiej nie jest koniecznie inie- 
rozwiązalnie połączony z tryumfem sprawy polskiej. Nie tkwimy w uro- 
jeniach, wiemy, że nam długo czekać przyjdzie, wiemy również, że liczne 
przeszkody stoją na drodze powinnego zadosyćuczynienia. Eany Kościoła 
nie zagoiły się jeszcze, praw, które ciążą nad katolikami, nie zniesiono 
dotąd, a wiele ważnych urzędów pozostaje w ręku ludzi skłonnych do ich 
prześladowania. Ale cóż chcecie ? Ufamy i spodziewamy się. Inne pa- 
nowanie, inny systemat. Przy trwałym pokoju rząd odbierze nowy popęd, 
a charakter cesarza Aleksandra daje pewną rękojmię. Zresztą siła wy- 
padków i następstwo logiczne otwarcia nowój drogi muszą koniecznie 
wielkie polepszenie w położeniu katolików sprowadzić. Aby udaremnić 
tak piękne nadzieje, dość jednej rzeczy, dość postawić zasadę, że kato- 
licyzm nie może podnieść się z poniżenia inaćzój, jak przez przywrócenie 
dawnój rzeczypospolitój polskiój. Śmiało oświadczamy : to przywrócenie, 
naszem zdaniem, jest chimerą, a choćby nawet ta chimera urzeczywistniła 
się kiedyś, to jeszcze nie wiemy, czyby ztąd wynikł jaki dla religii ka- 
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tolickiej tryumf, o jakim niektórzy głoszą. Dodajemy, źe byłoby rzeczą 
niesprawiedliwą i nieroztropną nieuznawać dobrych chęci rządu rosyj- 
skiego i czynić zależną przyszłość religii katolickiej y Eosyi od restau- 
racyi niepodobnej dziś jak kiedykolwiek." 

List powyższy ułożony jak się zdaje z posłuchów i opowiadań, 
napiiany został wyraźnie przez cudzoziemca. Zdania, sądy, przypu- 
szczenia są tam nacechowane ^lekkomyślnością zachodu. Otóż godzi 
nam się mieć żal do pisma tak poważnego jak Oimlła całtolica, 
a jeszcze pisma co wychodzi w stolicy świata katolickiego, źe w taki 
sposób wiadomości o Kościele polskim podaje. Żal ten uczuliśmy 
żywo, rozciągamy go zaś do dziennika Vnivers i do innych publi- 
kacyi katolickich, które korespondencyę z CiviUa bez żadnych uwag 
powtórzyły. Może te pisma nie wiedzą, źe sprawiły wielką radość 
organom polityki rosyjskiój w Niemczech, źe naprzykład berlińska 
Gazeta Krzyżowa skwapliwie im w tym razie przyklasnęła. 

Być może, źe włoskiemu autorowi korespondencyi dostarczył 
notatek jeden z tych Polaków, na szczęście liczba ich bardzo mała, 
co to zawsze myślą, źe omamią Eosyan ustąpięniami, tudzież fraze- 
sami, (dziwne zaślepienie chcieć Eosyan w dyplomacyi prześcignąć), 
a nie widzą, źe służą tylko za narzędzie schizmie i polityce peters- 
burgskiej. Dość źe listu Polak nie pisał: 

Cóżkolwiekbądź, w korespondencyi, o którój mowa, uderza nas 
wielka nieznajomość położenia rzeczy, stronność wyraźna i pomie- 
szanie zasad. Wspomnijmy najprzód o fałszywem położeniu rzeczy. 
Nie godzi się twierdzić, źe religia katolicka chyliła się już do upadku 
za cesarza Mikołaja*), boć żywotność Kościoła w Polsce ogromna 
— wytrzymał on już wiele i wiele wytrzymać może. Twierdzenie 
to położone jest wyraźnie dla krasomówskiego przeciwieństwa. 
Wtedy wszystko ginęło, dziś cesarz wszystko ratuje, utrzymuje ko- 
respondent, ale równie w jednem jak i w drugiem przesadził. Po- 
wiedzenie, że za cesarza Mikołaja powierzano biskupstwa nikczemnym 
tylko i niewiernym pasterzom, jest także przesadą. Byli źli, byli 
i dobrzy, a już to zwykłe z rządami nieptzychyhiemi Kościołowi 
niesi3C8ąściey że nie chodzi o to, aby mieć biskupami najlepszych, ale 
o to, aby najmniej złych przeprowadzić. 

Wybór biskupów jest bardzo trudny w Polsce i Rosyi dla 
opłakanego stanu Kościoła, pisze korespondent. Temu najinocniej 
przeczymy. Gorliwi katolicy wiedzą zawsze, kogo sobie życzyć wypada, 
a osób godnych wysokiego dostojeństwa kościelnego nie brak. Więc 
jeśli papież musi odmawiać zgody na niektóre przedstawienia, rzecz 
wyraźna gdzie wina leży. Idźmy dalej, korespondent zaręcza, że 
między katolikami polskimi jedni są więcej katolikami jak Polakami, 
drudzy więcój Polakami jak katolikami. Zdaje się to czemś z po- 



*) Ezećz godna zastanowienia. Ci co teraz wołają, żeby mieć jak naj- 
większe zaufanie w cesarzu Aleksandrze, za cesarza Mikołaja zaręczali, że jego 
usposobienie coraz lepszo i twierdzili, że się wszystkiego spodziewać można, byleby 
o Polsce nie mówić. 
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zoru, rzeczywiście fałsz się w podobnem określeniu mieści. W Pol- 
ecę tak jak i gdzieindziej są katolicy gorliwi i katolicy z nazwiska, 
tylko ci ostatni w daleko mniejszśj proporcyi, niż w każdym innym 
Itraju Europy. Korespondent pisma Cwitta nfe mógł, jak oczywista, 
mieó na względzie jeno pierwszych; owóż utrzymujemy i tu znajdzie 
się dowód na zarzut nasz o pomięszanie zasad, że się nie godziło ką|oli- 
kowi w ten sposób kwestyi postawić. Polacy, którzyby byli więcej Po- 
lakami niż katolikami, nie byliby dobrymi katolikami. Jakiekolwiek 
są nasze uczucia polskie, wiemy to wszyscy, że dwóch rzeczy tak 
orlrcimych jak wieczność i czas mieszać nie można. Naprzód idą 
i muszą iść rzeczy Boże, którym trzeba służyć bez oglądania się 
i restiykcyi, potem dopiero rzeczy doczesne. Wolno nam katolikom 
być Polakami i właśnie katolicy z bardzo małym wyjątkiem od- 
znaczają się przywiązaniem do ojczyzny, wszakże wprzód idzie sprawa 
BoŻŁi i sprawa Kościoła świętego. Ktoby plątał z sobą dwie te sprawy, 
ttoby rzeczy Boskich używał za narzędzie, albo warunkowo prawdzie 
wiecznej służył, tegoby nie było podobna katolikiem nazywać. 
Autor korespondencyi w Cmlta idzie dalój i powiada, że jedni spo- 
dziewają się lepszych czasów dla Kościoła dopiero wtedy, kiedy 
Polska zostanie przywróconą, a inni nadzieję polepszenia położenia 
katolików odnoszą do epoki przyznania wolności Kościołowi przez 
Eosji; lub nawrócenia się Rosyi. Rozumiemy położenie kwestyi 
tiik: albo przywrócenie Polski, albo nawrócenie się Rosyi, nie ro- 
zimiiemy zgoła nadziei, że rząd schizmatycki opirty na Kościele 
wojskowo uorganizowanym, wolnością Kościół katolicki obdarzy. 
Właśnie wszystkie te ogólniki o sile zdarzeń, o logice wypadków 
pokazują, że to pisał obcy, zgoła nieznający Rosyi i kraju naszego. 
Powiedzieliśmy, że rozumiemy dwa ostateczne jakoby wyrazy; przy- 
wrócenie Polski albo nawrócenie się Rosyi. Czyż zatem idzie, że 
tryumf sprawy katolickiój nierozerwalnie z tryumfem sprawy pol- 
skiej łączymy? Nie, bynajmniej. Dwie te sprawy zbiegiem 
okoliczności powiązane są z sobą wielokrotnie, ale nie ma zależności 
koaiecznój między obiedwiema. Wiemy, że Pan Bóg nie da upaść 
Kościołowi; co Polsce przeznaczył, nie wiemy. Naszą rzeczą patrzyć 
obowiązku, wrzeczach religijnych i wrzeczach krajowych, a nie przyszłość 
przeiildywać. Co zaręczamy, to że ogromna większość katolików polskich, 
z wyjątkiem małego kółka panslawistów katolików, nie ogląda się 
zgołii za nawróceniem Rosyi i tylko w Bogu ufność pokłada. 

Stronność autora korespondencyi jest wyraźna. Nic się dotąd 
w położeniu katolików w Rosyi nie zmieniło. KdSciół unicki wdye- 
c^ezyi chełmskiój, źe tylko o tej rzeczy wspomnimy, jest bliski za- 
głady, bo wyżsi duchowni zostali ujęci i jawnie sprzyjają schizmie, 
bo zakon Bazylianów, którego nowicyaty pozamykano, złamany, a księży 
świeckich coraz mniśj — tylko w kwestyi obsadzania biskupstw 
rzi^d rosyjski nieco dobrej woli pokazał — a już korespondent 
i cieszy się ł ufa i wszysttóego się spodziewa. My nie przeczymy 
lepszym usposobieniom cesarza Aleksandra, przyznajemy, że charakter 
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jego zdaje się łagodniejszy jak charakter ojeowski, lecz mniemamy, 
że jeszcze nie ma powodów do uciechy i tryumfu. Czekajmy spo- 
kojnie, żebyśmy nie doznali zbyt przybrego zawodu, skoroby systemat 
pokazał się silniejszym od człowieka. Co ważniejsza, autor, który się 
tyle spodziewa od schizmatycMej Eosyi, nie ufa zgoła katolickiej 
Polsce. Przywrócenie Polski, powiada, jest chimerą i choćby się ta 
chimera dała urzeczywistnić, to nie wiemy, czyby na tem reUgia 
katolicka zyskała. Cesarz Aleksander nic jeszcze nie zrobił i już 
autor sprzyja i wierzy Rosyi, już służy jćj polityce, ostrzegając, że 
wszystko będzie dobrze, byleby nie mówiono o Polsce, Polska od 
lat ośmdziesiąt przeszło, od epoki pierwszego podziału, wytrzymuje 
niesłychane prześladowanie religijne a trwa wiernie przy Kościele, 
a pisarz ten podejrzy wa jej usposobienia? W tym punkcie znać znowu nie- 
polskie natchnienie, ale uprzedzenia zagraniczne. Tojest echem zaiste 
owych ślepych oskarżeń o dążności rewolucyjne, tak zręcznie przez nie- 
przyjaciół Polski rozsiewanych ^). My nie utrzymujemy, żeby katolicy 
zagraniczni mieli koniecznie, w każdćj chwili, służyć idei przywró- 
cenia Polski, oczywiście, że kwestyę tę nie zawsze moźna^ nie zawsze 
wypada poruszać; ale zdaje nam się, że sprawiedUwość, że naj- 
wyższe względy moralne, przynajmnićj neutralność im nakazują. 
Nie trzeba silnych drażnić, to pewna, nie trzeba też odstępować 
i wyrzekać się sprawiedliwości, zresztą schizma korzysta z nie- 
wczesnych ustąpień, ale one wzajemnych z jćj strony ustąpień nie 
wywołują. 



*) Oskarżenia o radykalizm dotąd przeciw Polakom miotane są jedną 
z największych niesprawiedliwości naszych czasów. Nie brak między nami 
rewolucyonistów i radykalistów, zwłaszcza w szeregach emigrantów wyrwanych 
ze stosunków przyrodzonych i oddanych na wszelki wpływ obcych zawieruch, 
ale co niezawodną, to że ich stosunek do ogólnej liczby ludzi wykształconych 
daleko mniejszy w Polsce jak gdzieindziej. Tymczasem pisma publiczne i lu- 
dzie polityczni za granicą upomie całą Polskę odpowiedzialną za zdroiności 
i zboczenia drobnej mniejszości czynią. Wspomnieliśmy ludzi wykształceńszych 
a nie lud. W ludzie z wyjątkiem Galicyi obałamuconej przed kilku laty z dwóch 
stron, z góry i z dołu, nie ma zgoła rewolucyjnych dążności. Lud polski jest 
niezawodnie najpobożniejszym ludem w Europie: niedowiarstwo doń nie prze- 
niknęło, nie zaraziła go obojętność. Lud polski chowa wiernie stary obyczaj. 
Owóż wszyscy pisarze nieprzychylni Polsce głoszą, że szlachta i duchowieństwo 
uległo wpływom rewolucyjnym a lud przylgnął do obcych. U nas każdy się 
rozśmieje na takie twierdzenie, za granicą nie jeden poważny człowiek wierzy 
i baśń paw tarza. Weźmy przykład. Dziennik Unwers niezawodnie sprzyja 
Polsce a jednak ksiądz Morel niepomny, jak ciężką krzywdę krajowi naszemu 
wyrządzA, wyraził tam powątpiewanie, azali jeszcze istnieje lud polski. W takim 
razie me wiemy czemu się bardziej dziwić, nieznajomości rzeczy czy lekkomyślno- 
ści? Kiedyśmy już wspomnieli dziennik Unwers, to zrobimy uwagę, żeśmy za- 
wsze widzieli z żalem jak w piśmie tak oddanym Kościołowi i religii, odzywały 
się niekiedy uprzedzenia przeciwko katolickiej Polsce, mianowicie w artykułach 
duchownego rosyjskiego podpisującego Le Pere Etienne, pana De La Tour 
i księdza Morel. Wyłą^^zne sympatye rosyjskie i austryackie, także zbyt po- 
spieszna w sądach drażliwość antyrewolucyjna do niejednej tych panów nie- 
sprawiedliwości popchnęły. ' 
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Na tern kończymy odpowiedź nasze na korespondencyę wCwiUa 
zamieszczoną. Jak widzimy, korespondencya ta nie dotyka kwe- 
sty! znaczenia Kościoła polskiego na wschodzie, znajdujemy w niej 
nawet pi-zyznanie, że prawie wszyscy katolicy w Kosyi są Polakami; 
wszakże twierdzenia korespondenta nastręczyły nam sposobność wa- 
żne poboczne trudności rozjaśnić. 

Przejdźmy teraz do O. Gagarina i zacznijmy od podania w skró- 
ceniu jego rozumowań. 

O. Gagarin wychodzi z manifestu w którym cesarz Aleksander 
(tonióal o zawarciu pokoju i na rzeczywiście pięknych, duchem 
religijnym tchnących wyrazach tej odezwy opiera nadzieję nawró- 
ceniti się Rosyi. ^ 

..Od wieków — mówi dalej — Kościół rosyjski jest w wojnie z Sto- 
licą Apostolską, przyszedł czas podpisania pokoju, ale pokoju zaszczy- 
tnego i korzystoego dla wszystkich. Kościół rosyjski wracając do jedności 
z Kościołem powszechnym, może zachować swoje szanowne obrzędy, swoje 
starożytną karność, swoje narodową liturgię i swoje postać odrębną; od- 
nowi fnv tylko węzły, które łączyły dawniój wschód z zachodem. Owe 
dzieło zgody jest trudnem, bo wiele przesądów stoi mu na przeszkodzie, 
alB nie jest niepodobnem, bo nie uraża żadnej rzeczy poważnej i szanownej. 
Pnkój nastąpi prędzej czy późniąj, gdyż wojna nie może trwaó na zawsze 
a korzyść z pokoju wyraźna dla wszystkich. Do zawarcia pokoju dość 
zgody trzech, woli. Skoro Ojciec Św., cesarz rosyjski i Kościół Kosyi 
reprezentowany przez biskupów lub przez synod porozumieją się z sobą, 
ktiiż zdoła pojednaniu przeszkodzić? Nigdy okoliczności nie były pomy- 
ślnipjsze. Papież, który zajmuje stolicę Piotra Św., jest usposobiony jak 
najłag^udniój względem wschodu, biskupi rosyjscy przykładają rękę do 
silnej roakcyi przeciw dążnościom protestanckim i febroniańskim a w ża- 
dną] epoce nie zasiadał na tronie Eosyi monarcha zdolniejszy przedsie- 
ivzi(^cio podobne do pożądanego kresu doprowadzić." 

Pierwszy rozdział książki La Eussie sera-t-elle catholiqm nosi 
napis Ohr^c^h wschodni. Oto szereg twierdzeń O. Gagarina w tym 
rozdziale : 

Turtulian utrzymywał Caesares christiani esse non possunó 
tjnia Caesares, podobnie wiele osób mniema, że Rosya nie może 
zostiić kotolicką. Konstantyn W. zadał fałsz Tertulianowi przej- 
śoieui feT^ojem na chrześciaństwo, mam nadzieję, że Rosya podobnyź 
fałsz tym, co nie dowierzają jej nawróceniu się, zada. O cóż chodzi? 
Czyliź potrzeba zburzyć całą kościelną organizacyę Rosyi? Bynaj- 
mniej. W oczach Rzymu biskupi rosyjscy są prawdziwymi bisku- 
pamij księża rosyjscy rzeczywistymi kapłanami, sprawującymi istotnie 
ofiarę ciała i krwi pańskiój ; w katechizmie rosyjskim więcej opu- 
szczeń jak błędów; liturgię, karność łatwo naprawić. Był czas, 
kiedy pomimo różnic w obrzędach i w karności wschód i zachód 
tworzyły jeden Kościół. Chcę powrotu tego czasu. Nie o pochło- 
nięciu Kościoła rosyjskiego przez Kościół katolicki, ale o pogodzenie 
tych Kościołów idzie. Kościół rzymski nie dąży zgoła do narzu- 
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cania liturgii i karności łacińskicli, pojedynczym ICościołom szuka- 
jącym -zbliżenia. Dowód na to oczywisty w bulli Benedykta XIV: 
Attatae sunt (z roku 1755) gdzie rozkazano misyonarzom na 
wschodzie aby unikali przeciągania na obrządek łaciński {munus 
namqim hoc unum missionario demandatar, revocandi orientalem 
ad catholicam fidem, non vero ipsum ad lafinum ritum inditcendi). 
Taka była zresztą niezwruszona praktyka Stolicy Apostolskiej przed 
i po soborze florenckim, w tym duchu Pius IX w encyklice swojej 
do chrześcian wschodnich przemówił. Niektórzy zarzucają, źe po- 
mimo rozporządzeń Stolicy Apostolskiój, misyonarze łacińscy praco- 
wali, aby unitów na łaciński obrządek przeciągnąć. Tak nie jest. 
Jeśli chrześcianie obrządku wschodniego w Turcyi i po części w Pol- 
sce przeszli na obrządek łaciński, to nie misyonarze ale okoliczności 
zewnętrzne wpłynęły na ten wypadek. 

„W rzeczypospolitej polskiej istniały naprzeciw siebie dwa obrządki, 
dwa języki, dwie narodowości ; przewaga jak oczewista należała do Po- 
laków; kto prz}jmował obrządek łaciński, przyjmował narodowość polską 
przechodził w szeregi panującego ludu. Położenie rzeczy tłomaczy tu 
wszystko. Niezawodna rzecz, że w owym kraju istniał zawsze związek 
jak najściślejszy między obrządkiem a narodowością. Przypuśćmy teraz, 
że Eosya zostaje katolicką z zachowaniem swego wschodniego obrządku, 
przypuśćmy, że Polacy należący, jak wiadomo, do obrządku łacińskiego 
znajdą się w obec rządu rosyjskiego i narodu rosyjskiego w tern samem 
położeniu, co niegdyś Kusini unici w obec rządu polskiego i narodu 
polskiego, owóż wtedy nastąpiłoby to, co się już wpierw zdarzyło, bez 
gwałtu, bez wdania się biskupów, samą siłą okoliczności, obrządek grecki 
rozszerzyłby się szybko i wiele rodzin przeszłoby z obrządku łacińskiego 
na obrządek narodu panuj q.cego." 

Tu natrafiamy na przyczynę, dla której Rosya czuje wstręt do 
religii katohckiej. W oczach Kosyan, ba nawet w oczach rządu 
rosyjskiego, katolicyzm znaczy to samo co obrządek łaciński, a obrzą- 
dek łaciński to samo co polskość. Jeszcze dalej, Eosyanie biorą 
za jedno narodowość polską tudzież duch rewolucyjny i mieszają 
interes katolicyzmu z interesem rewolucyi. Takie pojęcia wielkie 
wrażenie w Eosyi wywierają. Owóż skoro Rosyanie przekonają się, 
że mogą zostać katolikami nie wyrzekając się Komuiiii pod dwiema 
postacianii, chleba na rozczynie we mszy Św., liturgii słowiański ój, 
i małżeństwa księży, przeszkody główne upadną. 

W drugim rozdziale mającym napis Kościół i Państwo znaj- 
dujemy co następuje: 

Kościół rosyjski potrzebuje niepodległości, ale myli się, mnie- 
ijąc, źe o własnej sUe więzy rozerwie. Niepodległość jego zależy 
pojednania się ze Stolicą Apostolską. Kościół nie znosi rozmai- 
'ci narodów i języków, tylko po nad niemi stwarza jedność do- 
małą, obejmującą wszystkie języki i wszystkie narodowości. Cóż- 
ilwiekbądź, rozmaitość narodowa nie powinna nadwerężać prawa 
dności. 
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Tu dwie zasady stoją naprzeciw siebie, dwie zasady nie ko- 
niecznie niezgodne ale mogące się łatwo skłócić, skoro duch naro* 
dowy przekroczy właściwe granice. Co się tyczy Kościoła, nie dość 
źe jest on jeden i powszechny, musi być jeszcze niepodległym, 
a jak jedność jego nie przeszkadza rozmaitości narodów, tak jego 
niepodległość nie grozi prawom politycznym państw i rządów. Tu 
znowu starcie podobne gdy władza polityczna z granic swoich wy- 
chodzi. Niepodległość Kościoła, nie jest to samo co jedność Ko- 
ścioła, wszelako jedna drugą zabezpiecza. Kościół pojedynczy, który 
osłabia węzły, łączące go z Kościołem powszechnym, naraża swoje 
niepodległość, tak jak Kościół, który stracił swoje niepodległość, 
łatwo od jedności odpadnie. W Konstantynopolu widzieliśmy jak 
duch narodowy w Kościele stanął w sprzeciwieństwie z duchem 
katolickim i jak zarząd Kościoła ^eśrodkował się w rękii je- 
dnego prałata lub zgromadzenia prałatów zależnych od władzy 
polityczno) ; zaczem roa^wolniły się węzły łączące ów Kościół z Ko- 
ściołem powszechnym. Te dążności nazywam bizantynizmem, który 
to bizantynizm na długo poprzedził schizmę wyraźną. Kilka razy 
zrywano głośno i na końcu nastąpił rozbrat Kościoła greckiego 
z Kościołem łacińskim. Dziś niewłaściwie używają mian Kościół 
grecki i Kościół łaciński. Kościół wschodni i Kościół zachodni. 
Dawniśj dwie te połowy Kościoła odpowiadające dwóm połowom 
cesarstwa' rzymskiego, miały czy zgodne, czy niezgodne między sobą, 
każda swój język liturgiczny, swoje prawa, swoich doktorów. Teraz 
podział na dwie połowy nie istnieje. Kościół będący w jedności 
z papieżem rozpuścił korzenie wszędzie, lia północy i na południe, 
na wschodzie i na zachodzie, a obejmuje w swojój jedności wszy- 
stkie narody, wszystkie języki i wszystkie obrządki, tak źe go ani 
Kościołem zachodnim, ani Kościołem rzymskim nazywać nie można. 
Z drugiej strony Kościół podający się za dziedzica Kościoła gre- 
ckiego, Kościoła wschodniego, nie posiada zgoła jego dziedzictwa. 
W patryarchacie aleksandryjskim Uczy on tylko 5000 wyznawców, 
w jerozolimskim 25,000, a w antyochejsMm 50,000, dużo więcćj 
w konstantynopoUtańskim, ale i tu znać upadek. Nic więc prawie 
nie pozostaje ze starego Kościoła wschodniego. Kościół ten za- 
mieniony przez bizantynizm w Kościół narodowy i polityczny, stracił 
niepodległość, stargał węzły jedności i. usechł. Po kilka razy silono 
się powiązać go na nowo ze środkiem jedności, wszystko napróżno, 
bo bizantynizm ma w sobie zaród śmierci.. Bizantynizm nie jest 
sam schizmą, ale jest pierwiastkiem, z którego się schizma wywią- 
zuje. Bizantynizm miał wrzekomo na celu podniesienie i tryumf 
Kościoła greckiego, cesarstwa greckiego, narodowości greckiej, dla 
tego celu poświęcił jedność i niepodległość Kościoła, i na czemże się 
skończyło? Runął Kościół grecki a z nim cesarstwo i narodowość. 
Ale Pan Bóg nie chciał zagubić zupełnie starożytnego tego i do- 
stojnego Kościoła, zaczem wzbudził lud nowy z posłannictwem jakoby 
przywrócenia mu dawnej świetności. Tym ludem lud słowitóski, 
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którego trzy części należą do obrządku wschodniego, z tą jedynie 
różnicą, że język słowiański jest tam językiem liturgicznym. Wiele 
uderza przeciwieństwo gałęzi słowiańskiój, obrządku wschodniego^ 
z gałęzią grecką. Tu upadek i słabość, tam mnogość, siła i życie. 
Kzecz godna uwagi, Słowianie obrządku wschodniego należą prawic 
wszyscy do Rosyi: więc Rosya ma powołanie wznowić Koi^ciól 
wschodni. Wszelako i tu przeszkadza bizantynizm. Aż do XV 
'wieku Kościół rosyjski zachował niepodległość choć schizmę przejął, 
później jeszcze po kilkakroć usiłował ją odzyskać i dopiero z irpEid- 
kiem patiyarchy Nikona wolność utracił. Od dwóch wieków du- 
piero bizantynizm panuje w Rosyi. Potępienie Nikona sprowadziło 
zniesienie patryarchatu, ustanowienie synodu, rozporządzenie Piotra 
I, i grabieże Katarzyny. Ale każdćj niesprawiedliwości kara odpo- 
wiada. Dynastya, co prześladowała Nikona i zniosła patrjarchat, 
wygasła, szlachta i duchowieństwo, wspólnicy prześladowania duio 
wycierpieli. I nie koniec karze bo zadosyćuczynienie nie nastrjpiła. 
Dziś zaczęło się już oddziałanie na korzyść niepodległości Kościolu, 
wszelako nie dajmy się uwodzić złudzeniom. Bizantynizm nie 
zmniejsza się zgoła, owszem rośnie. Kościół i państwo, uczucie 
religijne i uczucie narodowe coraz bardziej zlewają się z sobr^. 

W rozdziale trzecim autor mówi O duchowieAstwie rosijjskkm. 
Duchowieństwo rosyjskie, są mniej więcój jego słowa, znajduje 
się w wielkiej zależności od władzy świeckiój. Trwa to od diiwn[Ł^ 
ale dopiero teraz niektórzy duchowni przemyśliwają jak wyjść 
z ciężkićj niewoli i marzą o zebraniu soboru narodowego w Krum- 
linie i wyborze patryarchy. Próżne myśli, nie ma mnego vv\ i^wo- 
lenia, jeno pogodzenie się z Rzymem, jeno konkordat swalrndiiie 
ułożony przez papieża. Kościół rosyjski i cesarza. Jakież przecie 
jest w tej mierze przeczucie duchowieństwa rosyjskiego? Przyzna- 
jemy, wcale go ta rzecz nie zajmuje, nawet jest przeciwnem zgodzie. 
Dla czegożby jednak nie miało się dać przekonać? Duchowitiishro 
rosyjskie bywa zwykle potwarzanem; więcój tam znajdzie nauki 
i moralności niż ogólnie głoszą. Jeśli mu czego brak, to życia nad- 
przyrodzonego i odwagi nadprzyrodzonćj. Można w teći ducho- 
wieństwie rozróżnić ,dwa stronnictwa, odpowiadające niejako wyż- 
szemu i niższemu Kościołowi w Anglii. Niższe duchowieństwo 
zgadza się ze swojem położeniem, nie dba o Ojców Kościoła i kanony 
soborów, w obec państwa nie stoi o przywileje Kościoła. Inaczej 
biskupi i zakonnicy choć nie wszyscy. Między temi ostLitriinii 
znajdzie zwolenników tradycyi i niepodległości Kościoła. Gdyby 
można przekonać tę część duchowieństwa rosyjskiego, najzdrowszijj 
. i najoświeceńszą, mającą niejakie podobieństwo do Puzeistów, że 
obrządek wscho(M nie ucierpi na pojednaniu się z Rzymem i że 
zgoda z Rzymem to najlepsza rękojnua niepodległości, wieleby si(} 
zyskało. My mniemamy, że rzecz jest możebną. Duchowieństwo 
rosyjskie uczyniło postępy w nauce kościelnój, świadczą otenulzi(.d:i 
w ostatnich czasach przez duchownych rosyjskich ogłoszone. Przy 
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nauce a niepodległości zyskałoby na znaczeniu i powadze. Ależ 
zarzuci kto, źe chodzi także o różnice dogmatyczne? Rzeczywiście 
oprócz mniejszych trudności odnoszących się do kwestyi dogma- 
tycznych istnieją dwie wielkie różnice. Kościół rosyjski ma inue 
o pochodzeniu Ducha św. i o władzy papieża, nad Kościołem po- 
wszechnym, jak katolicy wyobrażenie. Wszelako te dwa piinkta 
nie tyle znaczą w Kościele rosyjskim, co w Kościele rzymskim. 
Dla katohków są to artykuły wiary ściśle określone, dla dzteci 
Kościoła rosyjskiego proste opinie. Kościół rosyjski nie przyznaje 
nieomylności, jeno soborom ekumenicznym, a żaden z siedmiu ta- 
kich soborów, jedynie przyjętych przez ten Kościół, kwestyi przeciw 
Rzymowi nie rozstrzygnął. Wszystkie siedem poprzedziły rozbrat 
Że zaś wedle Kościoła rosyjskiego, ekumeniczność śoboni, na któ- 
rymby nie zasiadał patryarcha zachodu, byłaby wątpliwą, sobór 
połączonych Kościołów wschodniego i zachodniego mógłby z wszelką 
rękojmią nieomylności wyrzec o kwestyach określcnych dogmatycznie 
w Kościele rzymskim, a nieokreślonych w Kościele wschodnim. 
Sobór wytłomaczyłby, że sprzeczność jest tylko pozorną i zatwier- 
dziłby nieodwołalnie określenia dogmatyczne. W obec przekonania 
że nieemylność tylko sobór ekumeniczny posiada, jakiż patryarcha 
mógłby uznać za heretyka Rosyanina, któryby doszedł do wiary, źe 
Duch Św. pochodzi równie od Syna jak i od Ojca? Żaden sobór 
ekumeniczny wedle Kościoła rosyjskiego przeciw temu się nie 
oświadczył a od rozdziału Kościołów chyba sobór florencki za eku- 
meniczny w rozumieniu Kościoła wschodniego uważaćby można. 
Zaś sobór florencki to zgoda. 

Na tytule czwartego i ostatniego rozdziału autor położył napis 
Katolicyzm albo rewolucya. 

Niezawodnie, powiada O. Gagarin, duchowieństwo rosyjskie zy- 
ska na połączeniu się z Rzymem swobody, jakich nie miało, wy- 
zwoli się z pod uciążliwej opieki rządu, rząd zaś straci coś z peł- 
ności swego wszechwładztwa w sprawach kościelnych. Cóżkolwiekbądź, 
chodzi o zastanowienie się raz czy ta strata nie jest nieuchronną, 
powtóre czy z niój nie wypływają tak wielkie korzyści, że ją raczej 
zyskiem mienić należy? Katolicyzm lub rewolucya, to dylemmat 
nieuchronny dla ludzi Stanu Rosyi. Marzą w tym kraju o przy- 
wróceniu patryarchatu, ale to się nie da zrobić bez wstrząśnienia, 
które władzy cesarskiej zagrozi. Marzą o powrocie do porządku 
rzeczy przed Piotrem W., darmo, Rosya już jest nierozerwalnie 
^f z ruchem umysłowym Europy związaną, W Europie dwa tylko po- 

:#7 wiewają sztandary, sztandar katolicki i sztandar rewolucyjny. Co 

^*v - robi Rosya? Z jednój strony walczy z rewolucya z drugiój z Ko- 

^f ściołem katohclom. Owóż przeciwieństwo rewolucyi stanowi jój 

siłę, przeciwieństwo katolicyzmowi osłabia ją. Istnieją w Rosyi dwa 
obozy, jedni są stronnikami czasów co poprzedziły Piotra W., drudzy 
skosztowali owocu dobrego i złego i trzymają stronę oświaty euro- 
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pejsMej. W obu zarówno katolicyzm i rewolucja mają stromiiŁów 
i nieprzyjaciół. Zobaczmy przyjaciół rewolucyi. Nie ma kraju, 
w którymby naliczyć można dziś jeszcze tylu zwolenników wolte- 
lyanizmu co w Kosyi. Zkądinąd przechowały się tam tradycye 
stowarzyszeń tajnych a filozofia niemiecka, zwłaszcza Heglizm, 
owładnęła uniwersyteta za pośrednictwem profesorów, których rząd 
do Niemiec na nauki wysyłał. Rząd chciał wychowania narodowego 
i autokratyczno-religijnego a otworzył wrota ateizmowi Feuerbacha 
i komunizmowi. Eewolucya ma tafcże sprzymierzeńców w stronnikach 
starych wyobrażeń. Ci ostatni dążąc do zaprowadzenia ścisfej je- 
dności religijnój, politycznój i narodowej, chcą wewnątrz państwa : 
znieść różnice wyznań, zatrzeć ślady wszelkiej odrębnej ipolitycznój 
prganizacyi i każdą pojedynczą narodowość pochłonąć, zewnątrz: 
zagarnąć kraje, w których żyją chrześcianie wschodni i kraje sło- 
wiańskie. Wedle nich Rosya ma się stać wielkiem państwem sło- 
wiańskiem i prawowiemem. Owóż łatwo dojrzeć, że te rozległe 
zamiary kryją w sobie pierwiastki rewolucyjne. Zaciekli panslawi- 
ści teoryę swoje myślą narzucić gwałtem a społeczeństwo radziby 
urządzić wedl^ oderwanych zasad. Ich prawowierność, autokracya, 
narodowość to tylko formuła wschodnia idei rewolucyjnśj XIX 
wieku. Rzecz dziwna stare stronnictwo rosyjskie ma wiele podo- 
bieństwa z młodemi Włochami. „Panslawizm to koalicya, do której 
każdy przystępuje z pociągami i widokami własnemi, urzeczywi- 
stnienie ich do chwili zwycięztwa zostawując." Przyjaciółmi kato- 
licyzmu są, nie wiedząc o tern, wszyscy co się skłaniają ku ideom 
zachowawczym oświaty europejskiej a z pomiędzy stronników starej 
szkoły czciciele podań kościelnych i zwolennicy niepodległości Ko- 
ścioła. Skoroby Rosya została katolicką wewnątrz, wszystkie szla- 
chetne idee dałyby się urzeczywistnić, -- zewnątrz, zyskałaby miłość 
i współczucie świata katoUckiego. W Rzymie upadłaby wszelka 
nieufiiość. Niebezpieczeństwo, jakie śród cesarstwa przedstawia kwe- 
stya polska, znikłoby w wielkiój mierze. Co więcej, nastałaby w kraju 
zgoda wyobrażeń i dążności. Jakoż wyższe klasy w Rosyi przejęły 
juź błędy cywilizaeyi zachodnićj i stały się poniekąd obcemi podaniom 
narodowym, zaś śród mas rozUczne sekty jedność rozrywają. Owóż 
harmonię tylko duchowieństwo przywrócić może, ale duchowieństwo 
wyzwolone, poważne i poważane, ożjrwione duchem ofiary. Dalej 
i wewnątrz cesarstwa i zewnątrz (w Azyi) otwarte iest szerokie pole dla 
usiłowań misyonarzy, jeno trudy misyonarzy Kościoła rosyjskiego dotąd 
nie wiele, się na co przydały. Inaczćjby poszło, gdyby ci misyonarze 
rosyjscy byU katolikami. „Na myśl o nawróceniu do chrżeściaństwa 
całśj Azyi uniesienie nas ogarnia." Ileż tu wszędzie kompensacyi dla 
rządu rosyjskiego za utratę jednej części wszechwładztwa! Przyszedł 
czas dyskusyi, trzeba rozpowszechniać przekonanie, że zgoda jest dla 
wszystkich korzystną; Mika lat spokojnćj propagandy a chęć po- 
jednania owładnie umysły. „Dziś Ja się pytam, czy Rosya zostanie 
katoli(^ą, spodziewam się, że nie długo wszyscy to zapytanie po- 
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wtórzą. Zaś skoro raz ujrzymy je postawionem, otlpowiedź jest nic- 
wi}tpliwą." 

Podaliśmy szereg twierdzeń i rozumowań O. GagariTia wedle 
porządku, jaki on sam zachowuje. Pracę jego i dążność główną 
szamijemy- Samo ukazanie się podobnego dzieła, jego ty tul i głośno 
w3iiiienioiie nazwisko autora, już to fakt nie malej wagi. Cóźkol- 
wicklłąti^T widzimy się w obowiązku i pewne zastrzeżenia poczynić 
i wskasiao raz jeszcze niebezpieczeństwo, o jakiem nadmieniliśmy na 

Przed krytyką wypowiemy słowo zgody i pochwały. Zgadzamy 
ńq zupełnie z autorem na wiele sądów i ocenieo. Niezawodnie na- 
wróceni(^ się Eosyi byłoby dla niój samój korzystnem niesłychanie, 
niezawodnie Kościół rosyjski nie odrodzi się bez niepodległości a nie- 
podlogłoki nie znajdzie inaczój jak wjedności z Rzymem, i to rzecz nie- 
zawodna, źe cesarz Rosyi godząc się z papieżem wiele by dostojnych 
kompensaoyi za utratę wszechwładzy kościelnej otrzymał. Pięknie 
i prawdziwie wykłada autor, • że Rzym nie Żąda zgoła wyrzeczenia 
się obrządku wschodniego; słusznie powołuje się w tej mierze na 
tradycje papieztwa i na bullę Benedykta Xr\^. Charakterystykę 
cywilizacyi zaprowadzono] przez Piotra W. znajdujemy doskonałą, 
doskonale także ocenia O. Gagarin stan umysłów w Kosyi, dosko- 
nale wskazuje brak harmonii dodając, że tylko Kościół, oży'\yiony 
duchem katolickim i płodnością katolicką obdarzony, mógłby ją za- 
prowadźcie. Podzielamy również' jego uniesienie na łvidok niezmie- 
rzonych perspektyw z prawdopodobnego spokojnego podboju Azyi 
przez misyonarzy rosyjskich, skoroby ich katolicyzm przemieni. 
I to wsponmimy, że nas zbudowała odwaga, z jaką uczony a baxdzo 
Zilolny zakonnik wiele delikatnych kwestyi porusza. Z tern wszy- 
stkiem znaleźliśmy w książce O. Gagarina zdania i pojed}iicze ^y- 
raienia, które choć mniój z temi rzeczami obeznanych nie uderzą, 
nas dotknęły i obeszły. 

Że O. Gagarin pragnie z całej siły przybliżyć nawrócenie się 
Rosji, to pojmujemy, przyznajemy nawet, iż dobrze zrobił, źe dy- 
skusyę rozpoczął, zwłaszcza gdy dyskutuje z tak:^ znajomością rzeczy, 
tak poważnie i tak uczciwie. Wszelako zdaje nam się, że zdrowy 
rozsąiiek a nawet korzyśó sprawy nie pozwalają na iliuzye zbyt da- 
leko posunięte. 

Zapewne skoro cesarz i Kościół rosyjski, bo o papieżu, którego 
gotowość niewątpliwa, nie ma co wspominać, skoro, mówimy, cesarz 
i Kościół rosyjski zechcą zgody z Rzymem, zgoda nieuchronnie na- 
stąpi. Ale czy jest jaMe podobieństwo choćby najodleglejsze, aby 
cesarz i biskupi skłaniali się ku Rzymowi? Niezawodnie nie i sam 
autor to przyznaje. Więc na co bsŁamutny ogólnik, któiy na pozór 
czemś się wydaje, a w rzeczywistości jest niczem, 

I to nam się nie podoba, że autor i tak szczodrze grzecznościami 
biskupów i duchowieństwo schizmatyckie obdziela. Kilka rysów nagany 
mniej, kilka rysów pochwały więcój niż słuszność pozwala, wygłor 
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dzają obraz, to niezawodnie, ale prawdzie szkodzą. Mówimy ducho- 
wieństwo schizmatyckie, autor tego nie powiada, on starannie unika 
wyrazu schizma, jak gdyby ta ostrożność z jego strony mogła się 
na co przydać. 

Pójdźmy dalój. O. Gagarin utrzymuje (str. 33): „Pan Bóg 
nie chcąc zagłady starożytnego i dostojnego Kościoła wschodniego, 
wzbudził lud nowy, któremu jak się zdaje powierzył posłannictwo 
przywrócenia mu pierwotnój świetności." Obraz to piękny, oddanie 
wymowne, ale nas coś razi w przyznaniu osobnego posłannictwa 
Bożego Kościołowi, który jest dotąd schizmatyckim. 

Inna ważna kwestya. Wszystkie tradycye zakonu Jezusowego, 
było dotąd za wyższością obrządku łacińskiego nad unickim, a kiedy 
ci i owi powtarzali w ostatnich czasach dawny zarzut, że w Polsce 
Jezuici nawracali Unitów, to choć nie przyznawano słuszności oska- 
rżeniu, mówiono chętnie: a jednak gdyby wszyscy Unici byli zo- 
stali łacinnikami nie byłby ich tak łatwo cesarz Mikołaj do schizmy 
przymusił. Owóż O. Gagarin tkwi w zupełnie odmiennych wyobra- 
żeniach. On powiada (str. 16): „Przypuśćmy na chwilę, że Rosya 
została katolicką, a zachowała obrządek wschodni i że Polacy 
łacińscy znajdują się względem nićj w. tym samym stosunku, co 
niegdyś Rusini Unici względem rządu i narodu polskiego. Otóż 
nie wątpię, że w takiem położeniu, bez gwałtu, bez wdania się bi- 
skupów rosyjskich, samą siłą okoliczności, obrządek grecki rozpo- 
wszechniłby się bardzo." Podobne przypuszczenie ze strony księdza 
obrządku łacińskiego, i to jeszcze z pewną przychylnością dla osta- 
tecznych następstw założenia sformułowane, bardzo nas przykro 
uderzyło. Kiedyś rozbieraliśmy obszemiój tę kwestyę, czyniąc uwagi 
i zastrzeżenia nad pewnemi wynikłościami wielce szlachetnych 
i z takiem poświęceniem prowadzonych prac księdza Hipolita Ter- 
leckiego (zbiegły się one w wielu punktach z zamiarami O. Gaga- 
rina, O. Martinowa i kółka, które ich otacza), bośmy się niejednego 
z tej strony obawiali ; dziś kilka tylko słów powiemy. Unici znaj- 
dują się w Kościele katolickim, tak jak i inni katolicy, ale z dwóch 
obrządków obrządek łaciński, łączący ściślej wiernych ze środkiem 
jedności, jest niezawodnie wyższym. Uznajemy mądrość przepisów 
Benedykta XIV, powinniśmy ich ściśle słuchać; wszelako śmiało 
objawiamy przekonanie, że jeśli się nie godzi przeciągać Unitów 
na obrządek łaciński, jeszcze bardziój nie godzi się przeciągać ła- 
cinników na obrządek wschodni. 

Praca Ojca Gagarina odenacza się dojrzałą nauką i wielką 
oględnością a jednak uderzyło nas parę zaręczeń zbyt stanowczo 
jostawionych. Pomijamy owe dążenia do niepodległości Kościoła, 
tóre autor zdaje się wmawiać w duchowieństwo rosyjskie, ale. czyż 
lożna twierdzić, że wszyscy biskupi rosyjscy są prawdziwymi bi- 
akupami, że wszyscy kapłani rzeczywiście ofiarę świętą sprawują? 
^odobno w tej mierze zachodzą wątpliwości, tak, że Kościół nie 
mógłby bezwzględnie wszystkich biskupów biskupami, wszystkich 
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kapłanów kapłanami uznać. Zkądinąd zdaje nam się, ie zaręczenie 

;v poważnego zresztą pisarza, p. Palmera, nie wystarcza aliy twierdzić, 

^ że. w duchowieństwie rosyjskiem ugruntowane jest przekonanie, jako 

niemógłby się odbyć sobór ekumeniczny bez ndzialu patiyarchj 

>L zachodu czyli papieża. 

:\ W jednem miejscu uderzyła nas nieścisłość. Autor nasuwa 

podobieństwo soboru ekumenicznego jak sobór florencki. Położenie 
/ jest zupełnie inne. Sobór florencki wyrzekł ostatecznie gJó\vne za- 

sady połączenia; więc nowy sobór dopiero wtedy mógłby się zebrać, 
skbroby Kościół rosyjski przyjął postanowienia sobom florenckiego* 
■ To krok przedwstępny. Potem nicby nie przeszkadzało radzić wspól- 

nie nad karnością i zwyczajami. O. G-agarin niezawodnie jest je- 
dnego z nami w tój mierze zdania, więc szkoda, ie pól obietnicy 
rokowania na równej stopie Kościołowi wschodniemu rzucił. 

\ Skończyliśmy z kwestyą kościelną ; pozostaje jeszcze kwestya 
historyczna i kwestya polityczna. 

V Co do pierwszej. Słuszna jest rzecz i przyjęta przez wielu 
uczonych, rozróżniać Ruś od później utworzonej Eosyi, Rusinów od 
Eosyanów *). Powodów rozróżnienia nie potrzebujemy tlomaczyć 
ani czytelnikom naszym ani O. Gagarinowi. Tymczasem ten osta- 

• tni, bez względu na epoki, tylko o Rosyi i o Kościele rosyjskim 
•;. mówi. Więcej jeszcze, wyrażenia: lud panujący (peuple dominant) 

* co się ściąga do Polaków w obec Rusinów, albo: narodowość ro- 
syjsha, pochłonięta przez narodowość polską, (nationalite nisst 
absorbee au profit de la nationalite polonaise), także w r. 150G: 

^ ' Jcilku biskupów Rosyi zachodniej, podległej władzy króla polskiego 

I (quelques óv§ques de la Russie occidentale, placce alors sous Tmi- 

i' torite du roi de Pologne) — str. 8, 15 i 16 — pokazują że w Po- 

V lakach uważa przywłaszczycieli jednój części wielkiej swojćj ojczyzny* 
■ ' Tak przecie nie było. Polska nie podbiła i nie ^uciemiężyła Ru- 

v:^ sinów ale się z nimi połączyła, tak że wieszcz Psalmów Przyszto- 

'■^ ści mógł śmiało rodakom powiedzieć : 

r? Wy zdobywcy lecz uniami. 

fe' Polska miała posłannictwo wprowadzić Rusinów do społeczności 

^' katolicMój Europy i dostojnie się z tego zadania wywiązała. Apo- 

■: V stolgtwu świętego Jacka odpowiadają męczeństwa błogosławionycli 

Józefata Koncewicza i Boboli; po synodzie brzeskim, następuje dio 

tak odległy od nas synod zamojski. Ruś /pod panowaniem Polski 

; . była wolną, zbUżała się* do Rzymu i do cywilizacyi zachodu, 

o wspólności z Rosyą czyli Moskwą nie myślała. W tej mienc 

^^ trzeba się strzedz zamieszania historycznego jakie Katarzyna wma- 

j;: nifestach tłomaczących rozbiór Polski wprowadziła. Szczególnie 

i' 

1^... *) W języku francuzkim mówi się Riisse na Rosjanina, Ruthenien u: 

?i V Rusina. 
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nas dotyka, kiedy dziś znajdujemy po książkach nazwę Kościoła ro- 
syjskiego dawaną Kościołowi unickiemu lub Kościołowi katolickie- 
mu ^) na Eusi. Istniał w tej stronie tylko Kościół łaciński, Ko- 
ściół polski, a Kościół unicki był krwią z krwi, kością z kości tego 
Kościd:a. 

Co się tyczy kweslyi politycznej, bardzo nas przyjepmie ude- 
rzyło to, co O. Gagarin o panslawizmie mówi. W tój mierze je- 
steśmy prawie zupełnie jego zdania. Inaczój się rzecz ma co do 
Polski. Wprawdzie autor pięknie mówi (katoUk rzeczywisty rzadko 
się posunie do ostatecznój niesprawiedliwości): „gdyby chodziło o na- 
rodowość słowiańską nie poświęcanoby narodowości polskiój dla na- 
rodowości rosyjskiój", ale obok tego nasuwa, że skoro Rosya zostanie 
katolicką, kwestya niepodległości Polski upadnie. Twierdzi takie, 
że w oczach Sosyi i rządu rosyjskiego katolicyzm, obrządek łaciński, 
polonizm i rewolucya jest to jedno i to samo. 

Żałrgemy, że autor dotknął choć ubocznie kwestyi niepodległo- 
ści Polski, nie było potrzeby użycia tego sposobiku, a jak już po- 
wiedziehśmy katolikom co najmniej neutralność przystoi. Zkądinąd 
nie można przypuścić, żeby rząd rosyjski w dobrćj wierze mięszri 
rzeczy zupełnie od siebie różne, ile, że cawet polonizm i rewolucya 
nie znaczą jednego i tego samego. Polonizm a niepodległość Polski 
godzi się wziąść za synonimy, polonizm a obrządek łaciński, polo- 
nizm a rewolucya nie godzi, chyba, że kto umyślnie uprzedzeniom 
wtóruje. 

PowiedzieUśmy i powtarzamy raz jeszcze: wszystkie urojenia 
choćby najszlachetaiejsze katolików Rosyan lub przyjaciół Rosyi, 
tę mają złą stronę, że odwracają zajęcie i baczność od jedynćj siły 
katolickiój w Słowiańszczyznie, od Kościoła polskiego. O. Gagarin 
ani wspomina o polskim Kościele, a jednak jeżeli się Rosya nawróci, 
to po Bogu najwięcej zawdzięczać to będzie biskupom polskiego po- 
chodzenia, księżom polskim i tradycyom kościelnym polskim. WRo- 
syi dzieła nawrócenia nie ma na czem oprzeć. Są iudywiduahiości 
katolickie, działania katoUckiego nie znajdzie. !^ółko Rosyan kato- 
lików w Paryżu, któremu z serca błogosławieństw Bożych życzymy, 
to jeszcze słaba dźwignia. 

Kościół unicki, owoż pole, na którem pojednanie może nastą- 
pić. Kościół ten istnieje, cierpi, broni się zagładzie, a jednak 0. Ga- 
garin zgoła się doń nie zwrócił. Wskazał dzieło, przez ostrożność 
nie wskazał pola i podstawy działania. Ach! bo Kościół unicki to 
jeszcze Kościół polski. 



^) Niedawno wyraziliśmy ial, że 00. de Backer w swojej : Bibliothegue 
8 ecritains de la Compagnie de Jesus, Jezuitów polskich prowincyi ruskiej, 
suitami rosyjskiemi (Jesuites russes) nazywają. 00. Brodowscy, Kniaziewicz, 
)r8akowie, to wszystko szlachta polska. Pisali i mówili po polsku, czuli po 
dsku, a tu ich razem na Bosyan zamieniono. 

n 19 
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Zaiste nid żądamy od niego tak jak nie żądamy od nikogo 
z obc3 eh, aby koniecznie sprawiedliwości względem Polski patrzył, 
aby sliiżył sprawie jój niepodległoścL Naszem przekonaniem nie 
będzie na świecie pokoju, póki zadosyćuczynienie Polsce nie nastąpi, 
i choć jeden albo drugi mąż opatrznych przeznaczeń uchyli rami&* 
nia od tego wielkiego dzieła, Pan Bóg wzbudzi takiego co nie 
sprzymierzając się z rewolucyą, nie naruszając praw moralności, czy- 
gtemi i jasnemi szlakami naród do ziszczenia nadziei doprowadzi 
To są nasze polskie oczekiwania. Od katolików obcych żądamy 
tylko, aby znali i szanowali nasz Kościół i aby unikali wszystkiego 
co w tmdnem i bolesnem położeniu naszem rani lub drami* 

Kościół nasz znać powinni. To Kościół co dał sprawie kato- 
lickiej Św. Wojciecha, św. Stanisława biskupa, św. Jacka, św. Jana 
Kaiite^^o, Św. Kazimierza, św. Stanisława Kostkę, tylu błogosławio- 
nych i męczenników, kardynria Oleśnickiego, kardynała Hozyusza, 
Skarg*j i Kordeckiego, Kościół co nie upadł dotąd pod ciężkiem 
prześladowaniem. Świat katoUcki zobojętniał dla tego Kościoła, po- 
dał ucho na oskarżenia i podszepty niechętnych, czas, aby zdrowsze 
natchnienia te mgły sztuczne rozpędziły. Kiedy lat temu kilka 
ogień strawił świątynie starój polskiój stolicy, kiedy gruzy zasypały 
groby świętych, katoUcy za^aniczni odwróciU się i odmówili datko, 
choć tak chętnie mniejsze potrzeby opatrują, choć niegdyś składah 
się na odbudow'anie zamożnego Hamburga. Mogli się gniewać na 
ludzi, nie powinni byU się gniewać na przybytki święte. Mechźe 
teraz uważają, iżby dla uprzedzeń lub niedbalstwa, wielki Kościół 
na duszach wiernych oparty z braku pomocy nie runął. 



II. 

(18 5 7.) 

Artykuł pisma naszego, zawierający odpowiedź na list z Eosyi 
w Ciiulta cattolica drukowany i uwagi nad książką wielebnego Ojca 
Gagarina La Russie serarirdle ccUhołicae, zosta.ł umieszczony po 
francuzku w dzienniku Univers z przychylnym wstępem, Wdiiesięć 
dni puzniśj tenże sam dziennik wydrukował list O. Gagaiina i m 
swojej strony w obronie Przeglądu wystąpił. ' Jeszcze później czy- 
taliśmy w piśmie, o którem mowa, reWamacyę Teofila Lenartowicza, 
^Tywolaną kilkoma wyrazami naszego artykułu o księdzu Terleckim- 
Wszystko podajemy tu z kolei czytelnikom naszym, uwagi nasze 
i tłomaczenia zostawując na koniec. 

Oto przedwstęp dziennika Unwers (z dnia 9 stycznia r. b.) io 
przel^ladu francuzkiego pracy naszćj: 
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„Jeden z prz}jaciół naszych nadesłał nam z Niemiec tłomaczenie 
artykułu umieszczonego przed niejakim czasem w Prgeglądi^ie Po^mań- 
skim, uczonem piśmie, wydawanem od lat jedenastu przez katolików pol- 
skich, odznaczających się równie nauką i zdolnością, jak gorącością wiary 
i poświęceniem dla sprawy świętego Kościoła. Artykuł ten stanowi pro- 
testacyę w interesie Kościoła polskiego przeciw niektórym twierdzeniom 
i sądom, które się napotyka w ostatnieln dziele O.Gagarina: La Russie 
sera-ł-elh cathoUque, — w Civilta caMólica i w Univers. Jesteśmy 
przekonani, że ani Uiczony Jezuita, ani Przegląd rzymski, nie mieli nigdy 
równie jak i my zamiaru powiedzenia czegokolwiekhądź, coby mogło 
urazić katolików Polski; źe jednak odległość, w jakiej się od tego szla- 
chetnego narodu znajdujemy, sprawia, że często zmuszeni jesteśmy prz^- 
mować wiadomości, których nam niepodobna sprawdzić, i że mimo naszój 
woli, (que nous avons eu Je malheur), ogłosiliśmy zdania^ które redak- 
torowie Przeglądu Poznańskiego znajdują niespramedliwemi i bole- 
snemi dla katolików polskich, uważamy za obowiązek skargę ich zamieścić, 
I O. Gargarin i redaktorowie Civilła caMolica nie tylko nam tego za 
złe nie wezmą, ale owszem radzi będą, że im ową skargę przed oczy 
postawimy, bo choćby się im ona nie wydała uzasadnioną we wszystkich 
punktach, oświeci ich niezawodnie o stanie obecnym Polski; wiemy zaś, 
źe przedewszystkiem szukają oni prawdy. Nie potrzebujemy ich zresztą 
zapewniać, źe gdyby uznali za rzecz stosowną odpowiedzieć Przegłosowi 
Poznańskiemu, skwapliwiebyśmy ich odpowiedzi umieścili. Co się tyczy 
artykułów dziennika naszego, na które się żali Przegląd Poznański, a Hie 
wskazując bliżej ustępów, ogranicza się na wymienieniu nazwisk pisarzy, 
nie możemy jak tylko zaręczyć ogólnie, że nie tylko Univers nie mai, uprze- 
dzeń przeciw Polsce katolickiój, ale owszem, jak to zreszis^sam Przegl({d 
Poznański przyznaje, jeno cześć i silne dla niój żywi współczucie. 

Ezeczywiście nie pojmujemy, zkąd Przegląd Poznański może nam 
zarzucać wyłączność sympatyi dla Bosyi i dla Austryi. Złożyliśmy 
Austryi hołd należny pochwał za wszystkie zadosyćuczynienia, jakie w tak 
chrześciańsM i w tak szlachetny sposób dokonała w ostatnich czasach;; 
ależ i Przegląd Poznański podzielał zapewne radość, którą czyny cesarza 
Austryi sprawiły całemu Kościołowi. Co się tyczy Eosyi, imię jój chyba 
przez nieuwagę umieszczonem zostało w przytoczonym przez nas okresie. 
Być może, źe w pewnych okolicznościach wydało się, jakobyśmy się nakła- 
niali ku bardzo rozpowszechnionemu mniemaniu, przypisującemu Polakom 
dążenia rewolucyjne, być może, żeśmy niekiedy niedość stanowczo rozró-" 
żniali między narodem samym, a tą częścią emigracyi, w którój owe dą- 
żenia istnieją rzeczywiście; jeśliśmy popełnili ową omyłkę, szczęśliwi 
iesteśmy, że ją możemy naprawić, kładąc przed oczy czytelnikom naszym 
pocieszające świadectwo, które Przegląd Poznański w iych wyrazach 
ludowi polskiemu oddaje: 

,„,W ludzie polskim nie ma zgoła rewolucyjnych dążności. Lud ten 
jest niezawodnie najpobożniejszym ludem w Europie; niedowiarstwo doń 
aie przeniknęło, nie zaraziła go obojętność, lud polski chowa wiernie 
«tary obyczaj."" 

19* 



Digitized by 



Google 



-- 292 — 

IRedattorowie Przeglądu PomańsMego są ludzie zbyt poważni, aby 
siq godziło świadectwu ich zaprzeczyć. Jeśli publicyści, których mimo 
zarzutów tego pisma niepodobna pomówić ani o lekkomyślność ani o nie^ 
Bfiajomośi rzeczy, mogli w tym pui^cie dać się omamid odległym po- 
zorom i wyrazić wątpliwość azali istnieje jeszcze lud polski, wątpli- 
wość ta bolesna ustanie w obec stanowczych zaręczeń sędziów równie 
zdolnych o rzeczy wyrokować. Niechaj atoli ci panowie pozwolą nam 
zrobić jodnę uwagę: wyrzucają z żywością pisarzom katolickim mimo- 
wolne omyłki, , mogli się przecież zastanowić, że w Ezymie i w Paryżu 
niepodobna jest znać Polski, tak jak ją znają oni. Ich praca objaśnia 
nnSj odsłaniając fakta nieznane ogólniój, jest więc bardzo zajmującą 
i Dmie^cilibyśmy ją z tego już tytułu, chodby nawet ich przyjaciele nie 
żądali tego po nas w imię ojczyzny i sprawiedliwości." 

Przedwstęp ten napisał i podpisał P. Du Lac. 

IV dziesięć dni późnićj znaleźliśmy w dzienniku Umvers (z dnia 
20 stocznia) obszerną odpowiedź O. Gagarina, poprzedzoną uwagami 
tegoż samego P. Du Lac. 

Podajemy najprzód list O. Gagarina. 

»,Panie Eedaktorze! Wydrukowałeś w numerach z 9go i lOgo t. m. 
t^o!]}aczenie artykułu Przeglądu Poznańskiego, w którym jest mowa 
o mnie- Artykuł ten poprzedzał krótki wstęp, gdzie Pan Du Lac z naj- 
wytwomiejszą grzecznością i w najuprzejmszych wyrazach oświadcza go- 
towość umieszczenia mojój odpowiedzią Przyjmuję z wdzięcznością tę 
ofiarę, i upraszam pana, abyś raczył podać czytelnikom dziennika uwagi, 
jakie mi się zdało pożytecznem naprzeciw krytyk Przeglądu polskiego 
uczynić. 

Przed kilku miesiącami ogłosiłem broszurę, która nie mogła obu- 
dzić wielkiego zajęcia we Francyi, ale uczyniła dosyć mocne wrażenie 
w Polsce. Znaczniejsze pisma peryodyczne polskie w Ki-akowie, w Poznaniu, 
w ParyźUj zajęły się nią bardzo żywo, zaś listy, jakie odebrałem, podały 
mi sposobność przekonania się, że krótka moja rzecz zwróciła na siebie 
uwagę i uderzyła umysły. W ogóle pokazało się w Polsce wyraźne dla 
mnie i^spółczucie; obsypano mnie oznakami wielkiej uprzejmości i pobła- 
żliwości ^ którą sobie zbyteczną nazwać pozwolę; co wszystko tem bąrdziśj 
mnie poruszyło* żem snadno dojrzał, iż kilka usijępów mego pisma ura- 
żało uczucia bardzo szanowne. Zewsząd przyznawano mi dobrą wiaię, 
znajdowano tylko, żem się pokazał niesprawiedliwym względem narodu 
polskiego i Kościoła Polski. 

Takie ocenienie zadziwiło mnie i zasmuciło. Jestem pewny siebie, 
że piszą(5 broszurę nie miałem żadnego zamiaru nieprzyjaznego, żadnej 
nicciiętnej myśli dla Polski, i mniemam jeszcze, że z pod pióra mojego 
ani jedno wyrażenie zdolne dotknąć lub rozgniewać ją nie wyszło. Wszakże 
Świadectwo mego sumienia nie wystarcza mi jeszcze. Byłoby mi bardzo 
bo leśnem, gdybym nawet pomimowolnie sprawiedliwości albo miłości chrzę- 
ść i nii jakiej względem Polski ubliżył; w takim razie czułbym się spowo- 
dowjtDYin odwołać publicznie omyłkę mimowolną. 
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Wszelako mogę sdę uspokoid Między samemiź Polakami znajdzie 
ludzi bardzo poważnych, bardzo dobrych katolików, bardzo do kraju swego 
przywiązanych, którzy zgłosili się do mnie z zaręczeniem, że nie podzie- 
kgą zdania szanownych moich przeciwników. Samźe Przegląd Toman- 
ski wspomina szkołę publicystów polskich, co wszystkie te zdania z in- 
nego stanowiska jak on uważają. Wolno mi więc mniemać, że mam 
przeciwko sobie jeno szkołę, jeno stronnictwo, większe lub mniejsze, które 
w swojem łonie i na czele swojem liczy ludzi zasługujących na wszelki 
szacunek i na wszelką względność z mojej strony, ale którego wyobra- 
żenia podlegają rozbiorowi, Z takiem przekonaniem czuję się swobodnym, 
boć nie mam już naprzeciw siebie Polski i Kościoła polskiego, ale indy- 
widua niezgadząjące się ze mną. 

Gdzie leży powód niezgody? Będę się starał rzecz tę jak nąjdokła- 
dniój wyłożyć. 

Pod koniec owego artykułu, szanowny mój przeciwnik streszcza myśl 
swoją w kilku wyrazach, które dpsłownie przytaczam; 

„„Powiedzieliśmy i powtarzamy raz jeszcze: wszystkie urojenia choćby 
najszlachetniejsze katolików Kosyan, lub przyjaciół Eosyi, mają tę złą 
stronę, że odwracają zajęcie i baczność od jedynój siły katolickiój w Sło- 
wiaószczyznie, od Kościoła polskiego. O. Gagarin nie wspomina o pol- 
skim Kościele, a jednak, jeżeli się Eosya nawróci, to po Bogu najwięcej 
zawdzięczać to będzie biskupom polskiego pochodzenia, księżom polskim- 
i tradycyom kościelnym polskim."" 

I na początku artykułu znajdujemy podobneż zdanie, wyrażone pra- 
wie w tych samych słowach : 

„„Kościół polski jest twierdzą katolicyzmu na wschodzie Europy, w nim 
siła, w nim punkt oparcia. Innój siły, innego punktu oparcia śród Sło- 
wiańszczyzny w obec schizmy nie ma."" 

Myśl, która ze wszystkich tych zdań wyziera, łatwo pochwycić. 
Przegląd nmiema, że w Europie wschodniej, śród narodów słowiańskich, 
tylko Polska jest prawdziwie katolicką i że tylko przez Polskę wszystkie 
sąsiednie narody będą mogły zostać katolickiemi. Po prostu jest to iden- 
tyfikacya katolicyzmu i narodowości polskiój w owych stronach, monopol 
katolicyzmu na korzyść Polski. 

Otóż nie waham się powiedzieć, że ta doktryna nie jest moją, że ją 
odpycham i że w tym punkcie całkowicie się z redaktorami Priseglądu 
Poznańskiego nie zgadzam. Przypuśćmy jednak na chwilę, że ja się 
mylę, a oni mają słuszność. Azaliż w takim razie zasady, jakie przyj- 
mują, nie wkładają na nich obowiązku pracowania, by rozkrzewić w około 
katolicyzm, który posiadają wyłącznie? Nie maż to być ich pierwsze dą- 
żenie, jedno z najgłówniejszych starań? Słuchajcie przecież co głoszą. 
Pozwalają wam modlić się za nawrócenie Eosyi, nie pozwalają mieć na- 
dziei, a jeśli im mówicie, że Eosya może się niezadługo nawrócić, nie 
umieją się wstrzymać od pokazania pewnej niecierpliwości ; zdałoby się 
nawet, że ich podobieństwo tego wypadku przestrasza. Cytuję jeszcze 
dosłownie : 
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,,^Oddawna jui zwracamy uwagę czytelników naszych na pewne aa- 
Wegi i usiłowania, które, chociaż z dobrą wiarą i w czystych zatniiirach 
przedsiębrane, obracają się w ostatecznym wypadku na szkodę Kościoła 
polskiego. 

Chcemy mówić o tych ciągle podnoszących się głosach, de ei^ Eo- 
sya nawróci w niedalekiej przyszłości.... 

Panu Bogu wszystko podobne, skinie i schizma w proch się rozleci, 
ale dotąd tego nie uczynił, więc kto wie jaka jest wola Jego święta, . » . 

Zapewne, skoro cesarz i Kościół rosyjski zechcą zgody z Ezymem^ 
zgoda nieuchronnie nastąpi. Ale czy jest jakie podobieństwo choćby naj- 
odleglejsze, aby cesarz i biskupi skłaniali się ku Ezjmowi? Niezawodnio 
nie, — i sam autor to przyznaje. Więc na co bałamutny ogólnik, który 
ńa pozór czemś się wydaje a w rzeczywistości jest niczem,"" 

Czas krakowski ogłosił dnia 10 sierpnia 1856 n list z Poznania 
w tym samym przedmiocie; owóż bezimienny korespondent przypominał 
mi łaskawie, źe Eosya nigdy nie była bliższą nawrócenia się jak w epoce 
zwycięztw Stefana Batorego nad wojskami Iwana IV groźnego. 

Prawdziwie zdawałoby się, że moi przeciwnicy tak się nazwyczdli 
uważać w myśli swojój Polskę za wyobrazicielkę katolicyzmu, a Eosyę.za 
wyobrazicielkę schizmy, iż nie mogą inaczej pojąć zwycięztwa katoli- 
cyzmu nad schizmą, jeno jako następstwo zwycięztwa wctjsk polskich nad 
wojskami rosyjskiemi. Przyznają, że jeśli Pan Bóg zechce, schuma 
w proch sią rozpadnie, a samaż niepoprawność wyrażenia myśl ich 
zdradza. Co to jest schizma, która się w proch rozpada ? Dla mnie to 
jasne. ' Podczas kiedy ich ręka kreśliła owe wyrazy, myśl zatrzymywała 
się nie na schizmie, ale na Eosyi. 

Wiem o tem, że dotykam kwestyi drażliwych. W broszurze mojej 
starannie je omijałem; tymczasem Przegląd Poznański nie chciał zro- 
zumieć mojój powściągliwości, wyrzuca mi ją nawet i oto dziś jestem 
zmuszony wbrew mojej woli mówić o rzeczach, których nie chciałem za- 
czepiać. W każdym razie choć kwestye, które mam na mjśli, są bardzo 
delikatne, mniemam, że jest sposób rozbierać je bez obrazy sprawiedli- 
wości i miłości chrześciańsMój. 

Przeciwnicy moi kochają Polskę w Kościele katolickim, Kościół kar 
tolicki kochają w Polsce; przywrócenie Polski niepodległej jest nąjgo- 
rętszem ich życzeniem a tak wielkie miejsce w sercu ich zajmt^c, że nie 
mogą zgoła, już nie powiem, wyrzec się tój nadziei, ale nawet na alronę 
jój usunąć. 

Przyznaję, w obec tego gorącego patryotyzmu, w obec tego poświę- 
cenia bez granic i tój czci pamiątek, która nie bierze w rachubę rze- 
czywistości obecnój, nie staje mi odwagi na słowo nagany. 

Nie ganię więc waszego patryotyzmu, nie chcę wam nawet wyma- 
wiać waszój nieprzyjaini przeciw Eosyi; może ona być usprawiedliwioną, 
nie rozbieram jój ; zapisigę tylko owę nieprzjjaiń, równie jak zaptsąję 
wasz patryotyzm i wasze przywiązanie do Kościoła katolickiego ; twierdzę 
zaś, że łączycie wasz katolicyzm z waszym patryotyzm em a wasz pa- 
tryolyzn^ z nieprzjjainią dla Rosyi. Odpowiadacie mi, że inaczej być nie 
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może, — nie zaprzeczam ; powtarzam raz jeszcze nie wdaję się w roi&biór 
tych kwestyi; mam przecież prawo utrzymywać, że w taMm stanie rze- 
czy, z takiem usposobieniem umysłów, nie przydacie się do dzieła na- 
wrócenia Eosyi, nie zdołacie obalić przesądów i uprzedzeń, jakie kraj ten 
przeciw Kościołowi katolickiemu żywi. 

Wiem, że Polska posyła do Eosyi apostołów, którzy krzewią miłość 
dla religii katolickiój, ale oni inaczój . przemawiają ; oni dają świadectwo 
wierze śród trosk i prób rozlicznych; rozrzuceni po niezmiemój prze- 
strzeni cesarstwa rosyjskiego błyszczą na wygnaniu wzniosłą rezygnacyą 
i cierpliwością bohaterską. Po za kołem tych pokornych karczowników 
wiary, którychbym chciał otoczyć wszelakiemi oznakami uszanowania i mi- 
łości, po za obrębem pewnej liczby dusz zagrzanych prawdziwą gorliwo- 
ścią, Polska bardzo słaby wpływ na Eosyę wywiera. Nie można naprzy- 
kład ustanowić żadnego porównania między wpływem Polski a wpływem 
Erancyi. Lepiej wiedzą w Eosyi o tem, co Mę dzieje w Francyi, niż 
o tem, co się dzieje w Polsce. Książki ogłoszone po francuzku więcój 
mają czytelników między Eosyanami, niż książki polskie, oprócz tego 
mniój podejrzeń względem Francuzów, niż względem Polaków istnieje. Tu 
nie potrzeba szukać innój przyczyny, jak uczucia i język Prgeglcfdu Po- 
gnańsJciego, Łączycie wasz patryotyzm z katolicyzmem, a wasza nie- 
przyjaźń względem Eosyi zlewa się w jedno z waszą miłością dla Polski. 
Eosyanie przyjmują kwestyę tak położoną, oni z wami razem przypu- 
szczają, że wielkość i potęga ich kraju są nierozwiązalnie ze schizmą 
połączone, również, że postępy katolicyzmu obrócić się mogą jedynie na 
korzyść Polski, a na szkodę Eosyi. Dziwcież się teraz, że są nieprzyja- 
ciółmi Polski i Kościoła katolickiego. 

W każdym razie pozwólcie, że ja Eosyanin i katolik, odepchnę po- 
dobny sposób widzenia rzeczy, że postaram się uwolnić kwestyę religijną 
z więzów, któremi ją do kwestyi politycznój przykuwacie. W moich oczach 
jest rzeczą wyraźną, że Ojciec św. może wybornie bez pośrednictwa Pol- 
ski przyjąć na łono Kościoła katolickiego Kościół rosyjski, dziś oddzie- 
lony, wraz z jego biskupami, jego księżmi, jego obrządkami, jego litur- 
gią. Ezecz oczywista, że takie pojednanie położyłoby koniec schizmie 
bez obrócenia w proch wielkości i potęgi Eosyi, nawet dostarczając jej 
nowych żywiołów siły i pomyślności. 

Zapytuję się bezstronnego czytelnika : jaka mowa właściwszą jest, by 
podnieść sprawę Kościoła katolickiego w Eosyi, moja czy Przeglądu 
Po^nańsJciego ? 

Weźmy przykład. 

Wszyscy mniój więcej znają opłakane dzieje Kościoła grecko-uni- 
ckiego, który tak nieszczęśliwie upadł w r. 1839. Jestem przekonany, 
że red^iktorowie Przeglądu PoisnańsJciego równie żywo jak ja pragną, 
aby ten Kościół powstał z grobu swojego promienniejszy i piękniejszy 
niźli przedtem. Właśnieby się to stało, skoroby cały Kościół rosyjski do 
jedności z Kościołem katolickim powrócił i oto cel, który miałem przed 
oczyma na każdej stronnicy w każdym wierszu mojej broszury. Przegląd 
PomańsM ro2a:óźniając Eosyę pierwotną od Eosyi dzisiejszój i Eusinów 
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od Eosyan, ntrzymiijąc, źe Kościół unicki był Kościołem polskim, mimo 
swój wiedzy praciye na inny wypadek i utrudnia wskrzeszenie tego Ko- 
ścioła, jeśli je nie czyni niepodobnem. Nigdy Polacy nie wyznawali in- 
nego obrządku, jeno obrządek łaciński, nigdy nie było Kościoła polskiego 
obrządku greckiego. Przecież w czasach św. Ołgi i św. Włodzimierza, 
którzy nie byli Polakami, istniał Kościół rosyjski pod zwierzchnictwem 
metropolity kijowskiego. Późniój w skutku zalewu tatarskiego i skoro 
utworzyło się księstwo Litwy, Kościół ten rozdzielił się na dwie prowin* 
cye kościelne, i te utworzyły Kościół moskiewski i Kościół litewski, które 
wszakże oba używały jednego języka w nabożeństwie, oba trzymały się 
tych samych obrządków, oba zależały od patryarchy konstantynopolitań- 
skiego. Pod koniec szesnastego wieku simonia i jarzmo tureckie upo- 
dliły do tego stopnia patryarchat carogrodzki, że wszystkie ludy należące 
do Kościoła wschodniego poczuły silny wstręt do ich duchownego zwierz- 
chnictwa. Tym sposobem w r. 1588 powstał patryarchat Moskwy a w r. 
1595 biskupi prowincyi kijowskiój wrócili do jedności z patryarchą sta- 
rego Rzymu, to jest z papieżem ^). W okoliczności, o którój mowa, wła- 
dza królów polskich posłużyła jedynie do tego, by zasłonie i zabezpie- 
czyć wolność biskupów greckich. Królowie polscy, duchowieństwo polskie 
a mianowicie Jezuici polscy, oddali temu Kościołowi niezmierne przy- 
sługi, to uznaję bardzo chętnie. Jeśli przecież są tacy, co się dziś upo- 
minają dlań o miano Kościoła polskiego, niemniój prawda, że w epokach 
kwitnących rzeczypospolitój, nigdy go na stopie równości nie traktowano, 
zawsze bacząc, aby mu dae uczuć niższość w obec Kościoła łacińskiego. 
I cóż wynikło? Oto, źe owo szczęśliwe porozumienie się między wscho- 
dem i zachodem, które powinno było stać się pierwszem ogniwem łańcu- 
cha obejmującego wszystkie słowiańskie narody, nie sprowadziło wspania- 
łych następstw, których się godziło spodziewać, i że dziś, aby ten sam 
cel osiągnąć, zmuszeni jesteśmy szukać szerszój podstawy, nowego po- 
czątkowania (initiatiye nouvelle). 

Co się tyczy nazwy Kościoła polskiego, o którą się Przegląd dla 
Kościoła grecko-unickiego upomina, tu tylko o słowa chodzi. Czy JV^e- 
glqd chce wziąść za podstawę rozgraniczenia polityczne krajów, czy uwai- 
żać na narodowość, język i pochodzenie. Jeśli pierwszą zasadę przyjmie, 
wolno mu twierdzić, że Kościół grecko-unicki, istniejący niegdyś w wiel- 
kiem księstwie LitewsMem połączonem z Polską, był Kościołem polskim ; 
iylko, że wtedy trzeba uznać, że Kościół łaciński, istniejący dziś w Kró- 
lestwie polskiem połączonem z cesarstwem rosyjskiem, jest Kościołem ro- 
sj^skim i nie uchodzi szukać przyczepki do Ojców de Backer za to, że 
nazywają kilku Jezuitów polskiego pochodzenia Rosyanami, ile źe oni 



*) W tym przedmiocie warto zajrzeć do książki: Discowra swr rorigine 
des JRmsiens et lev/r miraculeuse conversion, par le Cardinal Baronitis. 
Przy nowem wydaniu, ogłoszonem za staraniem ksii^cia Augusta Galicyna, znaj- 
duje się przedmowa, w której rozwinąłem obszerniej myśli wskazane zaledwie 
tutaj. (Przypisek 0. Gagarina). 
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wyraźnie oświadczyli, iź biorą za punkt wyjścia jeografię polityczną taką 
jaka dziś istnieje. Jeśli przeciwnie PrgegląS, nie chce nważać na gra- 
nice polityczne, jeno na narodowość i na język, to nie powinien mówi6, 
źe Kościół grecko-nnicki był kiedykolwiek Kościołem polskim ; co naj- 
więcśj był to Kościół, który się starano spolszczyć. 

Teraz pora zwrócić uwagę na szczególniejszą niebaczność moich kry- 
tyków. Utrzymują oni, ie znaleźli w mojój broszurze twierdzenie, źe 
«ioro tylko Bosya zostanie katolicką, kwestya niepodległości Polski upa- 
dnie ; zaczem wyrażają żal, iźem tój kwestyi dotknął. 

Nie wiem, gdzie Pr£ieglqd tego dopatrzył ; ja nie mówiłem zgoła 
o niepodległości Polski, bo w moich oczach kwestya ta nie łączy. się 
i nie powinna się łączyć z kwestya religijną. Jedyny okres mojej bro- 
iszuiy, do którój zarzut może się odnosić, jest okres następujący: „We- 
wnątrz cesarstwa kwestya polska jest niewyczerpanem źródłem trudności 
i niebezpieczeństw,— ażaliźby ich nie usunęła w wielMój mierze zgoda 
religijna'*? (str. 81). * 

Skromne to zapytanie z ograniczającem znaczenie jego wyrażeniem 
' „w wielkiój mierze," nio dotyka zadania niepodległości. W mojem przeko- 
naniu środki, jakich Tząd rosyjski przeciw Kościołowi katolickiemu w Pol- 
sce używa, nie ija jego korzyść, ale na korzyść jego nieprzyjaciół się 
obracają, mniemam także, że nie ma on w ręku skuteczniejszych sposo- 
bów, aby przeciągnąć na swoją stronę znaczną liczbę swoich przeciwni- 
ków, jak pokazanie,, że szczerze i zupełnie religii katolickiej sprzyja. Jest 
znowu jasną rzeczą, że skoroby rząd ros^ski sam katolickim został, po- 
dobny kierunek w postępowaniu jeszczeby mu łatwiój przyjąć przyszło. 
To chciałem powiedzieć, a nic więcój. 

Doskonale rozumiem, że niepodległość Polski jest dla was przedmio- 
tem nieustaniiych rozmyślań, życzeń najgorętszych i najmilszych nadziei; 
nie miejcież za złe z waszój strony, że się troszczę niepoślednio o na- 
wrócenie Rosyi na katolicyzm. Dwa te zadania są zupełnie różne. To, 
o którego urzeczywistnienie przedewszystkiem mi chodzi, jest kościelne, 
rtligijne, dotyka najwznioślejszych kwestyi zbawienia dusz; tamto jest 
czysto polityczne i doczesne. Pozwólcie mi zajmować się jednem a nie 
zajmować się drugiem. 

Zwróćmy się do innego zarzutu Przeglądu na lekko uczynionego. 
Znajdiyę tam jakobym utrzymywał na stronnicy 16, że skoro Eosya zo- 
stanie katolicką, Polacy samem parciem okoliczności bez gwałtu i bez 
przymusu przejdą na obrządek grecko-unickL Przepraszam moich szano- 
wnych przeciwników, nie •tom powiedział. Postawiwszy zdanie, że nie- 
zmienna Stolicy ApostolsMój tradycya zasłaniała obrządek wschodni i za- 
szywała przechodzenia z jednego obrządku na drugi, igrzałem przed 
»ą zarzut, który tak sformułowałem: „Cóżkolwiekbądź, wbrew oświadczeniom 
ziamiarom papieży, misyonarze łacińscy ciągle starali się nawracać tak, 
się wydaje, że Kościół rzymski miał zawsze wolę przeciągania na 
"ządek łacińsM ludności obrządku wschodniego, które się z nim je- 
bały." Na dowód czego wskazywałem Grecyę i Polskę. Tłómaczyłem, 
flkutek jakich okoliczności wielka liczba rodzin, które zrazu trzymały 



Digitized by 



Google 



— 298 — 

się obrządku góreckiego, skończyły na przejęcia obrządku łacińskiego, choć 
nikt nie miał wyraźnego zamiaru wyłamywać się z pod posłuszeństwa 
rozkazom Stolicy Apostolskiśj. Aby te faktei bardziój jeszcze wyświecić, 
zrobiłem przypuszczenie, które się samo każdemu nasuwa, źe gdyby Eo- 
sya została katolicką, rzeczy poszłyby na odwrót tego, co się stało w Li- 
twie za królów polskich. Mając obrządek katolicki istniejący w obec innego 
obrządku także katolickiego, trudno byłoby przeszkodzić rodzinom zmieTuania 
jednego na drugi. Eaz wychowywanoby dzieci w obrządku matki zamiast 
obrządku ojca, to znowu niektóre rodziny osiadałyby w okolicach, gdzieby 
nie było Kościoła ich obrządku; inneby jeszcze okoliczności t^go samego 
rodzaju zachodziły; dość, że po kilku pokoleniach, nic brakłoby rodzin^ 
któreby się znalazły w inszym obrządku, niż obrządek ich przodk6w. 
Zmiany podobne działy się za królów polskich na^ korzyść obrządku ła- 
cińskiego, w takiź sposób zachodziłyby na korzyść obrządku greckiego 
w razie, gdyby Eosya została katolicką zachowiyąc obrządek wschodni. 
Nie powiedziałem nic innego jak to. 

Cały powyższy wywód starczy, aby pokazać, gdzie tkwi różnica zda- 
nia między mną a Przeglądem Poznańshim. Wszystkie inne zarzuty 
tego pisma przeciw mojój broszurze są iylko natiuralnem następstwem 
tśj różnicy zdania zasadniczój, albo nie mają żadnego znaczenia. Przejdę 
je po kolei. 

Raz chwalą mnie tam, żem poruszył kwestyę pojednania Kościoła 
.rosyjskiego z Bzymem, a zaraz potem następige nagana. Ja nic nie roz- 
począłem na swoją rękę. Prosty i nieznany żołnierz, w świętych szere- 
gach, poprzestaję na tem, co w miarę sił moich, wstęjpję w ślady Ojca 
Św. Piusa IX, który w Encyklice na początku swego panowania do ko- 
ściołów wschodnich wydanój, osądził za rzecz stosowną wezwać je do 
zgody. Co do mnie ograniczam się do twierdzenia^ że to co Oiciec św. 
zaproponował, jest podobne i podobniejsze niż mniem^ą niektórzy. 

FreegląS, zarzuca mi zbytnią grzeczność dla duchowieństwa rosyj- 
skiego. Istotaiie mam uczucie, że byłem grzeczny, nie myślę jednak że- 
bym w grzeczności przesadził. Zarzuca mi także, że nie używam wyrazu 
sohissmcdyTc ; przyznaję, żem nie miał odwagi używać tego orzeczenia 
w książce, która może wpaść w ręce najbliższych moich krewnych, przy- 
jaciół mego dzieciństwa i tego, którego mi Pan Bóg dał za panującego. 
Mniemam, że czternaście lat wygnania, znoszonego dobrowolnie, więcej 
mówią o mojem przywiązaniu do Kościoła katolickiego, niż nazwy, które 
rażą bez źadnój użyteczności. Kiedy się traktige sprawę równie ważną, 
jak pojednanie Kościoła rosyjskiego z Kościołem katolickim, zd^je mi się, 
że nie można pokazać zbyt wiele miłości chrześciańskiój, nadto uprząj- 
mości. Przekonany jestem zresztą, że gdyby wypotrzebowano w usiłowa- 
niach zbliżenia się tyle atramentu, ile go wyszło, by spowodować roz* 
brat z każdym dniem wyraźniejszy, zgoda byłaby już od dawna na- 
stąpiła. 

Pr8eglqd jeszcze odmienia znaczenie słów moich, Medy mi podsuwa 
zdanie, że Pan Bóg dał Rosyi niepojednanój z Rzymem posłannictwo 
odmłodzenia Kościoła wschodniego. Nie co innego powiedaiałem o Eo- 
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syif jeno to co Ojcowie o cesarstwie rzymsMem twierdzili ; zresztą jasną 
jest rzeczą, że w mojój myśli Eosya poty, póki trwa w oddaleniu od 
Ezymu, me wypełnia przyznanego jój przeżeranie 'i)osłannictwa. 

Zsipytuje się też siebie Przegląd, azali wszyscy biskupi rosyjscy są 
prawdziwymi biskupami, a wszyscy kapłani prawdziwymi kapłanami i wąt- 
pliwość niejaką okazuje. Co do mnie, jestem zupełnie z tój strony spo- 
kojny i utrzymuję, że wszystkie te wątpliwości bez dowodu objawione są 
tylko exageracyą, która czyni jak najgorsze wrażenie. Ezym nigdy na 
to nie zważał. Podobnież twierdzono o biskupach janzenistacb w Holan- 
dyi, także bezzasadnie. 

Przejdźmy do Soboru florenckiego. Zdaje mi się, iż nie potrzebuję 
zaręczać moim szanownym przeciwnikom, że nie wątpię o jego charakte- 
rze ekumenicznym. Dość wszakże otworzyć dykcyonarz Bergiera, żeby 
zobaczyć, iż niedawno jeszcze we Francyi nieprzyznawano soborowi rze- 
czonemu ekumenicznega znaczenia i ta opinia Francuzów była cierpianą; 
tem więc bardziój nie należy zbyt wymagać od Eosyan w materyi, o któ- 
rój mowa. Aby pojednanie takiego rodzaju mogło nastąpić, trzeba zam- 
knąć oczy na wiele faktów. Jeśli redaktorowie Priseglądu Poznańskiego 
znsyą jako tako Sobór florencki, na którym się opierają, niepodobna, żeby 
nie byli uderzeni niesłychaną gotowością do ustąpień możliwych (condes- 
.cendance), jaką tam Kościół pokazała Granice tego listu, już i tak zbyt 
długiego nie pozwalają mi wejść w szczegóły, ale wzywam tych panów, 
by się sami przekonali, jak daleko posunął Kościół ducha wyrozumiało- 
ści i miłości chrześciańskiój w okolicznościach ówczesnych. Tak samo 
postąpili sobie katolicy względem Donatystów podczas rozprawy w Karta- 
ginie. Wreszcie, — na początku obecnego wieku prawie za naszych 
czasów, azaliż nie z największą postępowali ostrożnością papież Pius YH. 
i Napoleon I, by zgasić we Francyi schizmę Kościoła konstytucyjnego. 

Co do mnie nie sądzę, żeby było podobna myśleć o rzeczywistem 
rokowaniu między Rosyą a Stolicą Apostolską, jeśli trzeba przyjąć zasadę, 
że Eosyanie mają błagalnie wystąpić. I choćby nawet rząd i biskupi 
rosyjscy uniżyli się, lud rosyjski, który ma także swoją dumę patryoty- 
czną, nie poszedłby za niemi; w miejsce pojednania mogłaby nastąpić 
rewolucya. 

Zatrzymuję się. Nie do mnie należy bronić współpracowników Uni- 
vers'a przeciw uroszczeniom Przeglądu PomańsMego, wszelako chcia- 
łem powiedzieć kilka słów o napaści tego pisma na CimUa caUólica. 
Nieszczęściem list mój tak się rozszerzył, że nie śmiem nadużywać dłużej 
cierpliwości waszych czytelników. Nie wchodząc więc w rozbiór wszy- 
stkich kwestyi z powodu korespondencyi w piśmie rzymskiem poruszonych, 
poprzestanę na powiedzeniu kilku słów o tój, która mi się wydsge naj- 
ważniejsza. 

Przegląd PoznańsM nie pozwala twierdzić, że między Polakami 
jedni są więcój katolikami jak Polakami, drudzy więcej Polakami jak ka- 
tolikami. Zgoda. Ja mniemam, że korespondent pisma GiviUa chciał 
tylko powiedzieć, że wszyscy Polacy nie łączą sprawy katolicyzmu ze 
sprawą Polski tak, jak to czyni Przegląd. To nie znaczy, że ludzie 
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ezanowni, którzy podzielają sposób widzenia Pr0eglądUf używają religii 
za niiYz^ie lub tylko warunkowo prawdzie wiekuistej służą, sle znaczy 
jedynio, że ludzie ci bardzo szanowni, bardzo dobrzy chrześcianie, dosko- 
nali katolicy, nie widzą, albo nie chcą widzieć, iż sprawa Kościoła może 
zwycii^źjć, choć Polska nie zwycięży, nawet choć nie będzie narzędziem 
Kwyciiiztwa. Tu jest jądro całój trudności. Kwestya to prosta i jeśU 
redaktorowie Przeglądu Pojsna/Askiego zezwolą na takie jej położenie, 
nic nid przeszkodzi, abyśmy byU z sobą w zgodzie. Jeśli nie, przykro 
mi błędzie, że się znajdigemy w rozterce z sobą, nie przestanę ich przecie 
kocliać i szanować. 

Mam zaszczyt pisać się itd. J. GcLgarin 8, e7." 

Teraz przetłomaczymy to, co p. Dulac w obronie Przeglądu 
jako wstęp do listu O. Gagarina umieścił. Oto jego słowa: 

,,Wielebny O. Gagarin nadsyła nam list w odpowiedzi na artykuł 
Prseglądu Poznańskiego, którego tłómaczenie^ zamieściliśmy w nume- 
rsich z 9 i 10 stycznia. Wielebny O. Gagarin jest Rosyaninem, redak- 
tor Przeglądu jest Polakiem. Kaidy z nich kocha właściwą swoje oj- 
czyzna miłością, nad którą wiara ich panige, ale której siłę przez to 
eamo podwaja, bo panując nad nią uświęca ją i prawie jednoczy z sobą. 
Qwń dwie te ojczyzny są sobie nieprzyjazne i zdaje się, że tó co jednój 
ełuŹY, szkodzi drugiej. Któż nie zna nieszczęść Polski, któż nie rozumie 
nJodłóvf j6j dzieci proszących Boga o jej wyzwolenie? Któż nie widzi, że 
to \s7zwolenie byłoby zarazem wyswobodzeniem religii i jakże się tu dzi- 
wił-, 2e uczucia narodowe powiązane i pomieszane pod ciężarem jednego 
ucisku, łączą się i mieszają w jednej nadziei ? Wszakże jeśli Polska jest 
nieszczęśliwa, nieszczęście Bosyi w oczach każdego katolika większe je- 
Hzcze. Polska zachowała najpierwsze dobro, wiarę, która sama zbawia 
dusze i zapewnia królestwo niebieskie : prawda — widzimy ją zwyciężoną, 
okai\[uią w łańcuchach, umęczoną, ale tam jest życie; Eosya posiada siłę, 
wicU^^iść, sławę u ludzi, panowanie u siebie i panowanie nad narodami, 
kttirfl wtrąciła w niewolę, wszelako otaczają ją ciemności i cienie śmierci; 
jnszcze więc bardziój litówać się nad nią trzeba i łatwo pojąć z jaką 
namiętnością ci z pomiędzy jąj synów, których łaska Boża wyratówała 
z przepaści, modlą się o jój powrót do światła i do życia. Powrót ton, 
luóiłiniy tu o powrocie bliskim, jestże podobny? Wszystko podobne Panu 
Bogu. Ale jestże podobny biorąc rzeczy po ludzku i wedle tego co 
ciasTiY wzrok ludzki obejmuje? Eosyanie katólicy pragną gorąco, pragnąc 
spoflziewają się, a spodziewając się nie mogą się powstrzymać od wie- 
rzenia. Przypuściwszy, że to iylko urojenie, któżby go nie uszanował? 

Nawrócenie bliskie Eosyi jest więc podobne wedle nich, przyznają 
wszelako, że tó rzecz trudna i owoż dla czego chodzi im niezmiernie 
o upizątnienie zawad. Jedne z tych zawad stanowi w ich przekonaniu 
Polska, a przynajmniój jój dążenie do zmartwychwstania, do wyzwolenia 
siQ* Chcieliby więc, żeby Polska wyrzekła gię tój nadziei, którą mienią 
byt urojeniem, żeby została rosyjską, aby Eosya tóm łatwiej przyjęła ka- 
tolicyzm. Polacy odpowiadają, że jeśli gdzie jest urojenie, to właśnie 
w o^om oczekiwaniu niedalekiego nawrócenia się Eosyi, i że gdyby Pol- 
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sta zrosyaniła się, popadłaby w wielkie niebezpieczeństwo stania się za- 
razem schizmatycką. Chowają oni te wszystkicłi sił swoich miłość do 
narodowości własnśj, nie tylko dla tego, że mają prawo i obowiązek ją 
chować, ale także ze względu, źe j^t ona podporą, pomocą, fortecą dla 
ich wiary. Dodają oni, źe jeśli Pan Bóg może nawrócić Eosyę, tak jak 
wszystko może, to przecież w żwykłój kolei Jego Opatrzność posługuje 
się w wielkich owych odmianach środkami ludzkiemi, a po ludzku rzeczy 
biorąc, Kościół nie zdoła dosięgnąć Rosyi i działać na nią, aby przy- 
gotować nawrócenie, jeno przez Polskę. Ezecz więc, mówią, najważniej- 
sza, nawet w interesie przyszłego nawrócenia Eosyi, zachować Polskę Ko- 
ściołowi. Stanowczą zaś i najpewniejszą z ludzkich przeszkód, aby P6ł- 
ska nie została pastwą schizmy, jest właśnie wedle nich to uczucie na- 
rodowe dające jej siłę spójności, którój nic dotąd nadwerężyć nie zdołało, 
a która nie może istnieć bez nadziei wyzwolenia kiedyś. 

Owoż wedle naszego widzenia rzeczy, gdzie leży różnica między wie- 
lebn. Ojcem Gagarinem a Przeglądem Poznańskim. Ta różnica nie 
jest takiej natury, żeby ją dy^sya zniosła. Żadne rozumowanie nie 
spowoduje O. Gagarina do ukochania Polski tak jak kocha Eosyę, żadne 
redaktorów pisma polskiego aby pokochali Eosyę tak, jak kochają Polskę, 
a właśnie te uczucia miłości trudność rozstrzygają. Ezecz naturalna, że 
każdy z nich przedewszystkiem troszczy się o to, co może być pożytecznem 
lub szkodliwem jego ojczyźnie. 

My nie jesteśmy ani Eosyanami ani Polakami, przyznajemy tylko, 
że nieszczęścia Polski, jój wytrwałość w wierze śród prześladowań i sro- 
giego uciemiężenia, napełniają nas dla niej uczuciami, jaMcheśmy nie 
mieli nigdy względem Eosyi. Dla tego zapewne rozumowania wielebnego 
Ojca Gagarina i fakta przez niego przytoczone mniój na nas robią wra- 
żenia jak rozumowania i fakta z artykułów Przeglądu Poznańskiego. 
Cóżkolwiekbądź, chcielibyśmy zachować neutralność w tym sporze i ogra- 
niczyć się do roli sprawozdawców i tylko nie możemy powstrzymać się 
od przełożenia wielebnemu Ojcu Gagarinowi niektórych wątpliwości co do 
myśli ukrytych (arriere-pensees) jakie on pisarzom Przeglądu Polskiego 
przypisuje. 

Przegląd Poznański zapisuje fakt, że Kościół polski jest twierdzą 
katolicyzmu we wschodniej Europie i że próżno byłoby szukać innój siły 
i innego punktu oparcia w óbec schizmy, „Owoż, mówi wielebny O. Ga- 
garin, identyfikacya katolicyzmu i narodowości polsMój w owych stronach, 
monopol katolicyzmu na korzyść Polski" — i w innem miejscu : „łączycie 
wasz katolicyzm z waszym patryotyzmem a wasz patryotyzm z nieprzy- 
jaźnią dla Eosyi." Nam się zdaje, że taki wniosek ściśle ze słów Prz^* 
^^ądu nie wynika, że nawet Przegląd zastrzegł się wyraźnie w tój mie- 

e. Ezeczywiście czytamy w artykule, któryśmy umieścili: 

,„,Polskiej naszój ojczyźnie zachowujemy niezłomną wierność, a ufiii 
/ sprawiedliwość i miłosierdzie Boże, nadzieję uważamy za obowiązek ; 
rolno nam to tak jak wolno Eosyanom być patryotami rosjjsMmi. In 
lubiis liherłas -^ to stara reguła katolicka. Inaczej w rzeczach religii 

Kościoła, tam wszyscy, Polacy, Eosyanie, Niemcy i Francuzi, powinni- 
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ńmj hj6 jednego zdania, i bez uprzedzeń, bez systematów, bez lekko- 
myślności, patrzeć gdzie chwała Boża i pożytek dusz krwią Jezusa Cliry-. 
gtusa odkupionych. Mieszać cele polityczne z działaniem relig^jnem jest 
grzocliem, tośmy twierdzili zawsze, to i dziś twierdzimy."" 

Także nieco niżó}: 

„^akiekolwi^ są nasze uczucia polskie, wiemy to wszyscy, że rzeczy 
tak odrębnych jak wieczność i czas mieszać nie można. Naprzód idą 
i muszą iść ize^j Boże, którym trzeba służyć bez oglądania się i re- 
str)kcyi, potem '^ dopiero rzeczy doczesne. Wolno nam katolikom być Po- 
lakami i właśnie katolicy z bardzo małym wyjątkiem odznaczają się przy- 
wiązaniem do ojczyzny. Wszakże wprzód idzie sprawa Boża i sprawa 
Eościłjła świętego. Ktoby plątał z sobą dwie te sprawy, ktoby rzeczy Bo- 
skich używał za narzędzie, albo warunkowo prawdzie wiecznej służył, 
tegoby niepodobna było katolikiem nazywać."" 

I jeszcze: 

„„Powiedzieliśmy, że rozumiemy dwa jakoby ostateczne wyrazy: przy- 
wrócenie Polski albo nawrócenie się Eosyi. Czyż zatem idzie, że tryumf 
-prawy katolickiej nierozerwalnie z tryumfem sprawy polskiój łączymy? 
^ie, bynąjmniój. Dwie te sprawy zbiegiem okoliczności powiązane są 
z sobą wielokrotnie, ale nie ma zależności koniecznej między obiedwiema. 
Wit>my, że Pan Bóg nie da upaść Kościołowi, — co Polsce przeznaczył, 
nie wiemy."" . 

zamiast utrzymymać, „że potęga i wielkość Eosyi są nierozerwalnie 
związane ze schizmą," azaliż Przegląd Poznański nie przyznaje : „że ce- 
sarz Kosyi godząc się z papieżem wieleby dostojnych kompensacyi za 
utratę wszechwładzy otrzymał;" — i jeśli nadzieja bliskiego nawrócenia 
SIĘ Kosyi wydaje mu się urojeniem, czyliż wolno wnioskować ztąd, że go 
„podobieństwo tego wypadku przestrasza, ile że czytamy tam : że nawró- 
cenie się Eosyi byłoby rzeczą niesłychanie korzystną," i gdzieindziej, 
w miejscu gdzie jest mowa o modlitwach za nawrócenie się Eosyi : „mo- 
dlić się trzeba jak najusilniej, bo fakt podobny uradowałby Kościół 
I zmieniłby postać świata." 

Prawda, Przegląd Poznański utrzymiye, jakeśmy to już wspomnieli, 
źe .^Kościół polski jest twierdzą katolicyzmu na wschodzie Europy," że 
w nim znajduje się prawdziwa siła, jedyny punkt oparcia. Ale to jesafc 
post:imonie faktu i mniemamy, że w tój mierze można dzielić jego prze- 
konanie bez identyfikowania katolicyzmu z Polską. Wielebnemu O. Ga- 
garinowi zdaje się, że ten punkt oparcia we Francyi się znajduje. Czyż 
przeto godzi się powiedzieć, że indentyfikige on Francyę z katolicy- 
zmem. ... 

Nie chcemy bliżej rozpatrywać czyli rzeczywiście Prancya katolicka 
(nio może tu być mowy o Francyi ńiewierzącój, albo obojętnej w rze- 
czach wiary), wywiera w Eosyi stosunkami swemi i pismami wpływ isto- 
tniejszy i skuteczniejszy, niźli Polska przez biskupów, zakonników i mi- 
sjonarzy, których posyła do tego nieprzyjaznego kraju, nie chcemy także, 
dotjkać kwestyi obrządku greckiego, następstwa biskupów rosyjskich i So- 
boru florenckiego. Uważalibyśmy za zuchwalstwo spierać się o tak deli- 
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katno przedmioty z zakonnikiem równie znamienitym i równie ttczoiiym 
jak wiel. Ojciec Gagarin. Jeśliśmy sobie pozwolili kilku uwag, to dla 
tego, źe nam się wydało iż wiel. O. Gagarin myli się co do znaczenia 
niektórych ustępów Przeglądu Poznańskiego i źe byliśmy winni katoli- 
kom wydającym to pismo przywrócić ich znaczenie, wedle tego jakeśmy 
je zrozumieli. 

Każdy pewnie uszanuje uczucie pobożnego i uczonego Jezuity, przed- 
stawiającego silnie, żeby nieurażać niepotrzebnie przesądów i dumy Eosyi. 
Ależ czy się nie godzi tego samego o Polsce powiedzieć? Polska jest 
katolicką i cierpi prześladowanie dla wiary, nie d^eż to j^ przywileju 
do szczególnój względności? Odsuwając zresztą na bok wymagalności 
prawa tudzież słuszności, i uciszając sympatyę jaką ku niój clagemy, 
czyż nie jest rzeczą wyraźną, źe skoroby rząd rosyjski pokonał jśj opór 
i zrobił z Kościołem polskim to co zrobił z Kościołem grecko-unickim, 
to jest wydarł go z objęć Ezymu a wtrącił w schizmę, Kościół straciłby 
niesłychanie, a z drugiój strony ten nowy tryumf Eosyi nie przyspie- 
szyłby jśj nawrócenia? Należy przeto nawet pracując nad nawróceniem 
Eosyi unikać wszystkiego co może Polskę narazić, co może przyczynie się 
do osłabienia katolicyzmu w tym traju. Inhem postępowaniem zgubiłoby 
się może, ścigając zdobycz bardzo niepewną, jak to każdy przyzna, ten 
Kościół polski zachowany do dziś dnia bohaterstwem ludu, tudzież krwią 
męczenników. Uważajmy na ostrzeżenia Przeglofilu Poznańskiego, któ- 
rego świadectwo ma wagę. Mówi on : „Ciągłe usiłowania aby odwrócid 
zajęcie od spraw religijnych polskich, od prześladowań, cierpień i potrzeb 
Kościoła polskiego, wyłączają niejako katolików polskich ze wspólności 
z katolikami zachodu, utrudniają przystęp ich zażaleniom do Ezyniit, co 
więcój — zakrywają groźne a ciągłe niebezpieczeństwa ze strony schizmy." 

W obec tych ostatnich wyrazów zatrzymujemy się, nie chcielibyś- 
śmy tylko aby mniemano, że je obracamy przeciw wieleb. O. Gagarinowi 
i przeciw pracom, które on z taką gorliwością i takiem poświęceniem 
podejmtge. Wiemy, że inne mają obowiązki katolicy rosyjscy, inne ka- 
tolicy polscy a inne jeszcze katoUcy, którzy nie są ani Polakami ani 
Eosyanami. Przegląd Poznański nie może żądać tego od O. Gagarina, 
czego ma prawo żądać od nas, tak jak nie może wymagać od nas tego 
czego mają prawo od niego wymagać jego współziomkowie. Niechajże 
więc nam będzie wolno złożyć jednaki hołd czystym .zamiarom i żywój 
gorliwości, jakie kierują pracami Przeglądu mającemi na celu utrzyma- 
nie i rozwinięcie wiary katolickiej w Polsce, jak równie pracom O. Ga- 
garina i jego przyjaciół krzątających się, by zmniejszyć i osłabić zawady, 
jakie nawrócenie Eosyi zdają się jeszcze niepodobnem czynić." 

Teraz z kolei zamieszczamy list wielce nam miłego poety, któiy 
dziennik Univers wydrukował w numerze z 4 lutego. Lenartowicz 
pisze: 

„Panie Eedaktorze. Numer dziennika twojego z dnia 10 stycznia 
zawiera artykuł tłomaczony z Przegłosu Poznańskiego. Autor tego ar- 
tykułu rozbierając kwestyę obrządku greckiego ze stanowiska katolickiego 
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^j, ~ i polskiego, wzmiankuje O. Hipolita Terleckiego i mięsza, niezawodnie 

^^; bez złego zamiaru, sprawę, której służj ten duchowny z oiagoracyami 

r ' i stronniczemi dążnościami, jakie w broszurze O. Gagarina odkrywa. Osoby 

^ wiedzące bliźój co zamierzało Stowarzyszenie przyjaciół wschodu eo- 

'*t stające pod przewodnictwem księcia de Cadore para Francji, a w którego 

Y;''' robotach brali udział p. Bourgoing, Fryderyk Ozanam tudzież inni znani 

; ' a gorliwi katolicy francuzcy, mogą zeznać, że O. Terlecki, który doń na- 

^r leżał, pragnął \ po uzyskaniu zatwierdzenia Ojca św. dla misji awoj&j, 

zapewnić zachowanie obrządku greckiego schizmatykom jedynie pochodzę* 
nia ruskiego, bułgarskiego lub serbskiego nawróconym na katolicyzm, 
zachowanie, o które tym ludom daleko więcój chodzi, nii o patryarchat 
u ^ osobny ; wszakże nie chciał i nie mógł chcieć, aby cała Polska z obrządku 

łacińskiego na grecki przeszła, co właśnie O. Gagarin jako rzecz podobną 
przypuszcza. Pod tym względem prace i usiłowania 0. TerlecHego ni- 
gdy nąjmniejszój obawy w ludziach bezstronnych i rzecz dobrze znają- 
cych nie obudzały. Niespokojność, której autor, jak sam to przyznaje, co 
do wzmiankowanych usiłowań doświadczył, tem mniśj nam się wydaje 
uzasadnioną, że rzuca ona niekorzystny cień na O. Terleckiego, i choć 
tenże autor uznał wyraźnie zasługę gorliwości religijnCy co je natchnęła, 
bylibyśmy żądali od niego więcój ostrożności w naganie, lub jeśli mylnie 
słowa jego rozumiemy, jaśniejszych wyrażeń, aby powaga przywiązana do 
pióra sumiennego i dobrze znanego w piśmiennictwie polskiem, nie przy- 
czyniła się nawet mimowolnie do rzucenia cieniu, przed swojemi i przed 
obcemi, na dobrą sławę jednego z najzacniejszych członków duchowień- 
stwa katolickiego, którego mam zaszczyt być przyjacielem równie bez- 
stronnym jak wiernym. 

Upraszam cię panie redaktorze o umieszczenie tego listu w najbliż- 
szym numerze twego dziennika i dodaję, że tęż samą reklamacyę do 
Przeglądu Poznańskiego przesłałem. 
^ Racz przyjąć itd. — Ezym 22 stycznia 1857 r. 

TeofU Lenartowicz. Polak." 

Dziennik Vnivers umieszczając list powyższy, podał zarazem 
2 artykułu Przeglądu i z listu O. Gagarina ustępy mające związek 
z tą rzeczą. Oprócz tego uczynił od siebie następujące uwagi : 

„O ile nam się zdaje z artykułu Przeglądu Poznańskiego i z od- 
powiedzi O. Gagarina wynika, że w kwesiyi obrządku greckiego, uczony 
Jezuita, redaktorowie pisma polskiego i O. Terlecki są jednego zdania 
w gruncie. Gdyby zaś p. Lenartowicz znał był odpowiedź O. Gagarina 
pisząc list swój do nas, niezawodnie nie przypisywałby mu chęci igrze- 
nia całój Polski przechodzącój z obrządku łacińskiego na obrządek grecki 

Co się tyczy Przeglądu Poznańskiego musimy wyznać, żeśmy 
w jego wyrazach nie zauważyli nic, coby mogło dotknąć czy to wieleb. 
O. Terleckiego, czy ludzi pełnych poświęcenia, którzy mu pomagali w jego 
usiłowaniach. O robotach wielebn. Ojca Terleckiego mówi Przegląd, że 
były przedsiębrane z wielkiem wyrzeczeniem się siebie i wielką wiarą. 
Zapewne jest rzeczą naturalną chcieć zapewnić schizmatykom nawróco* 






Digitized by 



Google 



j 



ł€; 






I 



■- S05 -- 

iiym pochodzenia ruskiego, bułgarskiego lub serbskiego, zachowanie gre- 
ckiego obrządku, ale równie naturalną troszczyć się, aby z tego zacho- 
wawczego dzieła nie wyrodziła się propaganda ze szkodą obrządku łaciń- 
skiego i godzi się doznawać w tej mierze pewnej obawy, pewnego nie- 
pokoju, skoro się zastanowimy z Przeglądem Poznańskimy ile pochyłość 
z tej strony jest niebezpieczną. Nadto niech nam wolno będzie zrobić 
uwagę, że wszystko co mówiono o konieczności zachowania obrządku gre- 
cko-unickiego dawało myślić, źe się obawiano napaści na ten obrządek. 
Skoro więc niespokojność, którą zdaje się miało Stowarzyszenie ^rzyja- 
ciot wschodu jest, o ile mniemamy, bez zasady, powstało zapytanie jaki 
mógł być jego zamiar. W ten sposób wedle nas tłomaczą się obawy 
Przeglądu Poznańskiego. Listy wieleb. O. Gagarina i p. Lenartowicza 
rozproszą niezawodnie wątpliwości jeśli jeszcze jakie pozostały. Podobnież 
artykuł Przeglądu Poznańskiego uspokoił zapewne obawy przeciwne, 
jakie mogli chować wiel. Ojciec Terlecki i jego przyjaciele." 

Przed Teofilem Lenartowiczem już się był korespondent rzym- 
ski Czasu za O. Terleckiego ujął. Tenże korespondent wsponmiał 
JO wrażeniu, jakie artykuł Przeglądu zrobił w Rzymie, a zarazem 
objawił wątpliwość azali było rzeczą stosowną w cudzoziemskich pi- 
smach umieszczać tłomaczenie i dyskusyę wytaczać. 

O owej stosowności przedewszystkiem słowo powiedzmy. ' ' J 

Jeżeli z jednej strony przy każdej ważniejszej poUtycznćj oko- 4 

liczności, wielu powołanych i niepowołanych Polaków ogłasza ode- 
zwy, protestacye t^dzież artykuły, — spokojniejsze koleje sprosto- 
wań i objaśnień w przedmiotach religii, łustoryi, piśmiennictwa, omi- 
jają prawie wszyscy. Owoż to sprawia, że błędne nmiemania krze- 
wią się i do sądów niesprawiedliwych powód dają. Zwłaszcza ka- 
tolickie rzeczy i z przeszłości naszej i z teraźniejszości bywają coraz 
częściej fałszywie wystawiane, a tak śmiało i stanowczo, źe nawet 
rodacy nasi, z tych co są mniej świadomi rzeczy, często na wy- 
krzywione fakta i na błędne ocenienia przystają. Tak być przecie 
zawsze nie może i choć nie lubimy hałasu (każdy nam przyzna 
żeśmy się od lat dwunastu, jak pismo nasze wychodzi, nie ubiegali 
' za głośnością), samiśmy się postarali, aby jedna z licznych naszych 
w szeregu rozmaitego rodzaju zdarzeń protestacyi dostała się do 
wiadomości świata katolickiego. ^ 

Czyśmy osiągnęli cel nasz? Przytoczone powyżój uwagi dzien- 
nika Univers i z powodu pracy naszćj i z powodu listu O. Gaga- 
rina, samoż doniesienie korespondenta Czasu o zajęciu, jakie ta dy- 
skusya obudziła w Rzymie, dostatecznie na zarzut odpowiadają. 

My nie zaczepiamy nikogo, ale uważamy za święty obowiązek 
)nic stanowiska religijnego, zarazem w niczem ąię i dla żadnych 
ubinacyi stanowiska narodowego nie wyrzekając. 

Przejdźmy teraz do uwag dziennika Vnivers. 

Dziennik ten wystąpił jak najprzychylniój dla Kościoła pol- 
lego i dla Polski w sprawie obecnej; przyznał się chętnie do 
lyłek dawnićj popełnionych i pokazał zupełną dobrą wolę, żeby 
n 2Q 
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zrozumieć nasze pismo tak jakeśmy chcieli, żeby było zrozumiane^ 
wedle myśli i przekonań naszych. Zbudowało nas to i ucieszyło, 
zarazem utwierdziło w przeświadczeniu, że katolikom szczerym nie 
trudno się porozumieć z sobą wtedy, kiedy idzie o dobro Kościoła. 

Jeden zarzut Przeglądu przez omyłkę drukarski^ na Unwers^a 
się zwalił. Wymawiając katolikom zagranicznym ich wyłączne sym- 
patye, zdało się jakobyśmy dziennikowi paryzkiemu szczególną skłon- 
ność ku Rosyi zadali. Tak nie jest. Przecie sami tiomaczyli- 
śmy piękne artykuły Ludwika Yeuillot w czasie ostatni(5j wojny 
ogłaszane. 

Wspomnieliśmy, że katolikom dbającym o dobro Kościoła ła- 
two się z sobą porozumieć. Chcielibyśmy, aby taki był ostateczny 
rezultat naszego sporu z wieleb. O. Gagarinem. Sporu tego nie 
wywołaliśmy, był on konieczny w obec kilku wyrażeń książki La 
Russie sera-t-elle C€Uholique, a żeśmy nie darmo niebezpieczeństwo 
niejakie dążności szanownego zakonnika uczuli, na to nie brak do- 
wodów w liście jego do dziennika Unwers. 

Wielebny Ojciec Gagarin niech wierzy, że gorącem ser- 
cem pragniemy nawrócenia się Rosyi i że podobieństwo tego 
faktu nie przestrasza nas bynajmnićj. Wiemy jakby to ura- 
dowało Kościół, wiemy jakieby miało znaczenie dla przy- 
szłości świata. Nie pragniemy taikie upadku Rosyi lub jój po- 
niżenia. Żądamy tylko bezpieczeństwa dla religii katolickiej oraz 
sprawiedliwości dla naszego kraju, to jest w chwili naznaczonej 
przez Opatrzność zwrotu zaborów, a dzisiaj prawdy o przeszłości 
i prawdy o stanie obecnym rzeczy. Wyrażenie nasze o rozpadnlc- 
ciu się schizmy w proch (a nie pojmujemy dla czego ono tak się 
dziwnem wieleb. O. Gagarinowi wydało) ściągało się jedynie i wy- 
łącznie do schizmy. 

Nie mamy zamiaru rozszerzać tiomaczeń i sprostowali, miano- 
wicie nie będziemy się bronić z zarzutów, że łączjmy katolicyzm 
z narodowością polską i z patryotyzmem. . Unwers przytaczając 
ustępy z naszego artykułu dostatecznie za nas odpowiedział; o tern 
tylko wsponmimy czego Unwers nie dotknął a czego bez odparcia 
pozostawić m*e podobna. 

Zaraz na wstępie szczerość każe nam powiedzieć, że t-on listu 
meleh. O. Gagarina bardzo nas przykro uderzył i żeśmy się nie 
spodziewali u poważnego, uczonego i dobrze wychowanego pisana 
znaleźć takićj cierpkości, również takiej skwapliwości, aby wszystkie 
osoby i pisma w artykule naszym wymienione przeciw nam po- 
burzyć. 

Być może, że odpowiedzialność w tym względzie więcej jeszcze 
spada na korespondentów wiel. O. ^Gagarina, niż na niego samego. 
Ze słów jego pokazuje się, że byli Polacy co go zajiewnili, że zgoła 
nie podzielają zdań Przeglądu, zaczem wiel O. Gagarin doszedł fio 
wniosku, że ma naprzeciw siebie nieliczne kółko ludzi z przesadzo- 
nemi wyobrażeniami. 
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O woź choćby rzeczywiście Przegląd liczył ma2o stronników, 
choćby ten i ów ganił go hib go się wyrzekał, utrzymujemy, źe 
we wszystkich poruszonych przez naś kwestyach kościelnych i hi- 
storycznych, każdy Polak znający te rzeczy bliżćj a czujący się od- 
powiedzialnym za to co pisze lub mówi, z wyjątkiem panslawistów, 
których wieleb. O. Gagarin potępia, będzie jednego i tego samego 
^przekonania co my. 

Wielebny O. Gagarin utrzymuje, źe Francya wywiera na Ro- 
syę większy wpływ jak Polska. Tu musimy rozróżnić. Niezawodnie 
Francya bezbożna ma w Rosyi wpływ niesłychany; mody fran- 
cuzkie, teatr francuzki, lekka literatura i romanse francuzkie, za- 
wracają tam głowy starszych i młodszych, wykształconych i mniej 
wykształconych. O tym wpływie mowy być nie może. Więc cho- 
dzi o wpływ katolickićj IVancyi, jój pisarzy, jćj dzieł miłosierdzia, 
na Rosyan religijnych, katolików i schizmatyków. Co się tyczy 
pierwszych, ponieważ mają za pasterzy, za zwierzchników duchownych, 
za kaznodziejów, Polaków jedynie, nie podobna, aby nie. doznawali 
wpływu kościelnego polskiego. Co się tyczy drugich nie śmiemy 
zaprzeczać, bo nie mamy dosyć wypróbowanych faktów do przywie- 
dzenia. 

Wielebny O. Gagarin oświadcza przeciw nam, źe jego zdaniem 
Ojciec Św. ma prawo bez pośrednictwa Polski przyjąć na łono Ko- 
ścioła powszechnego oderwany dziś Kościół rosyjsM. Niezawodnie 
tak jest. Co do nas nie widzimy w ludzkiój zdarzeń kolei jakby 
się Rosya sama przez się z wewnętrznego popędu, bez apostolstwa 
i pomocy Polski (o najazdach, o zwycięztwach z bronią w ręku 
w tym szeregu myśli nie mówiliśmy i nie mówimy) nawrócić zdo- 
łała, ale uznajemy zupełnie, źe żadna moralna konieczność pośre- 
dnictwa tego nie istnieje, Wieleb. O. Gagarin powiada, że byleby- 
śmy się zgodzili, iż Kościół może zwyciężyć choć Polska nie zwy- 
cięży, choć nawet nie będzie narzędziem tryumfu, upadnie wszelka 
między nim a nami różnica. Unwers mu pokazał, żeśmy to już 
oświadczyli, a my z naszej strony raz jeszcze powtarzamy, że się 
na takie rozwiązanie sporu zupełnie piszemy. 

Ale nie tu trudność właściwa leży. Trudność leży w tem, że 
wiel. O. Gagarin przeszłość historyczną Kościoła polskiego i Polski 
stanowczo zapoznaje. 

Tćj spuścizny nie możemy dać sobie wydrzeć, tćj spuścizny 
bronić mamy święty obowiązek. Tu nie chodzi o ocenienia, o zda- 
nia, o systemata, ale o prawdę, ale o fakta, które się opierają na 
tekstach, na dokumentach, na tradycyi niedawnój. 

Szanowny O. Gagarin twierdzi- że Przegląd rozróżniając Rosyę 
pierwotną czyli Ruś od Rosyi dzisiejszo) i Rusinów od Rosyan, 
także utrzymując, że Kościół unicki był Kościołem polskim, prze- 
szkadza wskrzeszeniu Kościoła unickiego. Dodaje też w owćj części 
swego listu, że Polacy nigdy nie wyznawali innego obrządku jeno 
obrządek łaciński i że nigdy nie słyszano o Kościele polskim 
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obrządku greckiego. „W czasach św. Ołgi i św. Włodzimierza, są 
jei,^o sl.łwa, którzy nie byli Polakami, istniał Kościół rosyjski zale- 
żący od metropolity kijowskiego. Późniśj w następstwie zalewu ta- 
tarskiego i powstania księstwa litewskiego, Kościół ten rozdzielił 
się na dwie prowincye Kościelne. Tak utworzyły się Kościół mo- 
skiewski i Kościół litewski, które przecież oba używały do nabo- 
żeństwa jednego języka, oba trzymały się jednego obrządku, oba 
zależały od patryarchy carogrodzkiego." Powiada dalej wid. O. Ga- 
garin, że dla upodlenia, w jakie popadli ci patryarchoine, odłączyły 
się te kościoły od nich i że w następstwie powstał w roku 1588 
patryarcbat Moskwy a w r. 1595 przyszła do skutku unia prowin- 
cyi kijowskiój z Rzymem. 

Zatrzymajmy się tu nieco. Ileż w przytoczonych przez nas 
wyrazach omyłek, ile nieścisłości historycznój ! Całej kwestyi ko- 
ścielnej i dziejowój nie będziemy rozbierać teraz. Widzimy potrzebę 
pomówić o tem obszemiśj, z odwołaniem się do źródeł, żeby wstrzy- 
mać szerzenie się błędów znanych nam, bo je urzędowi pisarze 
i nauczyciele rosyjscy wpierają oddawna w sumienia nieświadomych 
]^eczy uczniów, których przecież błędów niespodziewaliśmy się na- 
potkać u zacnego i uczonego duchownego. Dziś poprzestaniemy na 
wskazaniu wniosków, które będziemy się starali udowodnić w ro^ 
prawie, jaką ogłosimy później. 

Pochodzenie ludów ruskich i narodu polskiego jest jedno. Całą 
przestrzeń dzisiejszćj Polski i dzisiejszej Rosyi zajmował przed wie- 
kiem yn po Chrystusie słowiański szczep Polan. Pokolenia Polan 
nie łączyły się w całość pohtyczną, miały przecież tę samą naro- 
dowość. Poróżnienie ale nie rozbrat przynieśU Waregowie wraz 
z nazw:^ Rusi, dokonały go dwa odmiennie przyjęte, choć oba zrazu 
katolickie kierunki reUgijne. Waregowie nie zaprowadzili jedności 
pijlitycznśj, nie zniszczyU też związków pobratymstwa z tworzącą 
się jednością polityczną polską. Przeciw Waregom samiż Rusini 
przyzywali nieraz Polaków. Za Bolesława Chrobrego, o którym 
pisze Długosz patrem se magis quam vittorem egity Ruś przyjęła 
chętDie polskie zwierzchnictwo. Prawnuk Chrobrego, Bolesław Śmiały 
rozporządzał księstwami Rusi. W Xn wieku Ruś wyraźnie hołdo- 
wała Polsce; w r. 1193 Bela węgierski przyznał regiones Rtdheno- 
riim ad Pohniae regnum spectare. Tymczasem była się zjawiła 
na Ensi schizma Michała Cerularjnisza obok katolickiego słowiań- 
skiego obrządku; wszelako wielka część Rusinów statecznie trwała 
w jedności z Kościołem, a metropoUci prawowierni kijowscy, biskupi 
połoccy, włodzimierscy, smoleńscy, bronili się przeciw złym wpły- 
wofflj oglądając się często na Polaków. Kiedy Roman książę ha- 
licki, wpierw włodzimierski, stanął na czele nieprzyjaciół katoU- 
cjtmi} i zażąiiał błogosławieństwa od biskupa ruskiego włodzimier- 
skiego na wojnę z Polakami, biskup odmówił błogosławieństwa 
i wojnę przeklętą nazwał. W tćj wojnie Roman r. 1205 stracił 
życie pod Zawichostem. Na epokę, o którćj mówimy, przypada za- 
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jęcie Konstantynopola przez łacinników i półwiekowe rządy patryar- 
chów jako tako Rzymowi posłusznych; w ktajach ruskich są to 
czasy Św. Praksedy i owego w roku 1227 poselstwa do Honoriusza 
ni do Rzymu z prośbą o nauczycieli dla ukrzepienia Rusi w wie- 
rze. Dbały o dobro dusz na Rusi następca Honoriusza Grzegorz IX 
kogóż tam posłał na apostoła? Oto Polaka; św. Jacka Odrowąża, 
ucznia św. Dominika. Św. Jacek umocnił wiarę Rusinów i skłonił 
jeszcze bardziej ich serca ku Polsce. Kiedy wkrótce potem poczęły 
się najazdy Tatarów i większa część księstw Rusi przeszła pod ich 
zwierzchnictwo, Rusini zrazu w Polakach nadzieję ratunku Idadli. 
Do połowy więc XTTT wieku. istniała jedność religijna Rusi z Rzy- 
mem, istniało pobratymstwo z Polakami, chwilami tylko zakłócane 
winą stron obu. Przewaga Tatatów wywarła zły wpływ na kraje 
ruskie. Rozwolniły się wtedy węzły religijne z zachodem, zaś po- 
lityka nieraz książąt ruskich w niemoralne sojusze z poganami prze- 
ciw Polsce wplątała. W kilkadziesiąt lat późniój z jednój strony 
księstwa ruskie bliższe Dniepru podbite zostały przez Litwinów, 
z drugiej Ruś Czerwoną, Halicką i Wołyń, Kazimierz Wielki do 
Polski przyłączył. Tu zapisać należy ważny fakt, że kiedy w roku 
1320 Gedymin podbił wielkie księstwo kijowskie, metropolita kijow- 
ski Piotr przeniósł czasowo stolicę do Moskwy, co schizmie wiele 
posłużyło. Za połączeniem Litwy z Polską caia Ruś przeszła pod 
panowanie polskie. Taka jest po wiek XV historya Rusi, dalsze jej 
losy aż po koniec XVIII wieku widzimy połączone z Polską, która 
jeśli chwilami w tój stronie błędy religijne i polityczne popełniała, 
starała się przecież nieprzerwanie o wprowadzenie lub utrzymanie 
tego kraju na stanowisku prawowiemości i oświaty. Sobór powsze- 
chny florencki, synod w Brześciu i synod zamojski, świadczą wy- 
mownie o zasługach Polski w tym kierunku. 

Rusini są czystego pochodzenia słowiańskiego, inaczćj Moskale 
dziś nazywający się Rosyanami. Moskwa powstała z mieszaniny 
plemion fińskich ze Słowianami. W Xn wieku Finnowie byli je- 
szcze poganami i swoim językiem mówili, Rusiinom płacUi daninę ; 
w wieku Xin przemogły u nich w części wiara chrześciańska i ję- 
zyk słowiański, wszelaŁo nawrócenie zupełne i zwycięztwo pierwia- 
stku słowiańskiego nastąpiły dopiero bliżej epoki, w którćj Moskwa 
wyzwoliła się z pod Tatarów. Językiem urzędowym Rusi był język 
cerkiewny, ten język wszedł do Moskwy i stał się podstawą dzi- 
siejszej mowy rosyjskiej. Potoczny język ruski dawniejszy i dzi- 
siejszy zbliża się więcćj w duchu i w układzie do polskiego jak do 
rosyjskiego. 

Nie tu miejsce tłomaczyć, w jaki sposób wzrosła Moskwa i do- 
szła do tego, że stanęła w obec Polski katolickiój jako groźna po- 
tęga schizmatycka ; należy tylko wspomnieć, że schizma przyjęła 
się u nićj i rozwinęła pod tatarską przemocą, która na charakter 
narodowy niemały wpływ wywarła. Kiedy z wiekiem XVn Moskwa 
zaczęła odrywać od Polski pojedyncze prowincye Rusi, wtedy podno- 
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siła w nich schizmę, prześladowała łacinników i unitów, jeno nie 
glosilfi, Ź9 wyzwala Ruś z pod ohcego ucisku. Tego nie byliby 
zrciziunieli Kusini, tego nie mieli w przekonaniu swojem carowie. 
Usiłowanie sklejenia pojęcia jakiejś jedności rosyjskiśj w celach za- 
boru powstało dopiero po Piotrze W., a ksztait niby naukowy za 
Katarzyny w epokach podziału Polski przybrało. Wszystko to są 
rzeczy nieulegające zaprzeczeniu i pokazują, że jest rzeczą konie-, 
czną rozróżniać w historyi Rusinów od Rosyan. 

Wróćmy do kwestyi kościelnej. Utrzymuje wielebny O. Ga-. 
gariDj ze w skutek zalewu tatarskiego tudzież zaborów litewskich, 
Kościół rosyjski rozdzielił się na dwie prowincye kościelne mosMe- 
wskii i litewską, obie trzymające się jednego obrządku, obie zależne 
otl Konstantynopola. Potrzebuje to rozjaśnienia i sprostowania. 
Pomimo usiłowań schizmatyków aż do metropolity Izydora, który 
ni^hwiily soboru florenckiego ogłosił, i do jego następcy Grzegorza, 
idzie szereg metropolitów wiernych Rzymowi. Dopiero za Grzego- 
rza orlerwała się stanowczo Moskwa i widzimy tam osobnego 1tne- 
tropolitt^ Jonasza {1448 roku). Metropolici kijowscy pozostali przy 
jocinoaci aż do roku 1520, wtedy schizma wzięła górę w Kijowie 
i mamy siedmiu metropolitów schizmatyków, do Michała Rahozy, 
który vv roku 1595 z Rzymem się pogodził. Nie było więc sta- 
nowcisej organizacyi^ schizmatycMój na Rusi polskiój, tylko schizma 
korzystała, i przed r. 1595 i potem, z każdej sposobnćj chwili, z na- 
niit^^ości ludzkich i ze słabości władzy, aby się w krajach ruskich 
rozprzestrzeniać. 

Wielebny O. Gagarin wymawia Polsce, że w czasach swojćj 
patęgi źle się obchodziła z unitami, że z j^ winy zgoda zawarta 
nie \vydała owoców. Tu należy rozróżnić epoki. PóM Polska była 
Bilnąt poty opiekowała się po ojcowsku Kościołem ruskim, później 
śród rozprzężenia ratowała jak mogła jedność kościelną. Kwestya 
to o laielu stronach, postaramy się ją z każdój obejrzeć. 

^Vielebny O. Gagarin dziwuje się, że jakiekolwiek znamiona 
polskości w Kościele unickim upatrujemy. A któż byli dostojnicy 
KościołŁt unickiego, owi Pocieje, Rutscy, Korsaki, Sielawy, Kolendy, 
Żochewscy, Załęscy, Kiszki, Szeptyccy, Hrebniccy, Wołodkowicze, 
Smogorzewscy, na stohcy metropolitalno] kijowskiój, — Haraburdy, 
EiTpińscy, Sieleccy, Białozory, PieszMewicze, na stolicy arcybisku- 
piej w Fołocku, — kto Morochowscy, Rakowieccy,. Glińscy, Godebscy, 
Mlodowscy, Młoccy, na katedrze włodzimierskiój,— kto Terleccy, Po- 
czapowscy^ Eosowscy, Chmielowscy, Zabokrzyccy, Wyhowscy, Ru- 
dnicc}^ Stąccy, na katedrze łuckićj, — kto Żeliborscy, Szumlańscy, Bie- 
lańscy, na' katedrze Iwowskiój,— kto Sołtanowie, Rzewuscy, Kwaśniń- 
Bcy, na katedrze smoleńskićj, — kto Sosnowscy, Bąkowie, Andrzejew- 
scy, Orańscy, Lewiccy, Ryłły, na katedrze chełmsMój, — kto Kopy- 
Bteńscy, Krupeccy, Małachowscy, TJstrzyccy, na katedrze przemysMój, — 
kto Peiczyccy, Hohole, Michałowscy, Żółkiewscy, Kulczyccy, Ciecha- 
nowieccy, Bułhaki, na katedrze pińskiej,— kto Ohilewicze, Martyszkie* 
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wicze, Procewicze. Wietrzyńscy, Mihuniewicze, Koniaczewscy, Mor- 
gulcy, Prowincyałowie i Opaci Bazylianów? Kto wreszcie błogosła- 
wiony męczennik Jozafat Kuncewicz? Wszystto to pono szlaclita 
polska. 

Dziś istnieje jeszcze jedna prowincya ruska nie pod panowa- 
niem Eosyi; mówimy tu o części Galicyi. Czy komukolwiek przyj- 
dzie na myśl nazwać rusinów galicyjskich Rosyanami? W Rzymie 
jest Collegium RutJienicum, czy można powiedzieć po polsku, źe to 
KoUegimn rosyjskie, albo po francuzku, że to College russe? Samiż 
mniej znający rzeczy Francuzi, czyż nie tiomaczą zawsze Coli rufhe- 
nicum przez College ruthene? 

O słowa próżne naft, nie chodzi, jak nam to wielebny O. Ga- 
garin zarzuca, tu słowa i nazwy mają znaczenie faktów, tudzież 
pojęć. 

Potrzebujemyż odpomadać na ów dylemmat : jeśH dawny >Ko- 
ściół rosyjski unicki jest Kościołem polskim, to Kościół łaciński 
w dzisiejszćj Polsce jest Kościołem rosyjskim? Zdaje nam się, ie 
byłoby to zbytecznem. Wpierw musielibyśmy się przekonać, źe 
Kościół ruski jest Kościołem rosyjskim. W każdym razie między 
stosunkiem Rusi do Polski a Polski do Rosyi ta wielka zachodzi 
różnica, że Ruś była połączona z Polską szczerze i chętnie, że zie- 
mia należała tam tak jak i dziś po największej części należy do 
szlachty polskićj i że istnieje półczwarta wieku po'bratymstwa 
a cztery wieki wspólnej historycznej doli między jednym ludem 
a drugim. Nawzajem zapytujemy się, czy jest tu jakie podobień- 
stwo do stosunku między Rosyą a Polską? 

Wielebny O. Gagarin wsponmiał 00. de Backer. Gdyby ci 
Ojcowie byli użyU mian Province ruthene i JesuUe russien nie by- 
Ubyśmy się uczuli spowodowani reklamować, jakkolwiek wielu auto- 
rów z prowincyi ruskiej wspomnianych w BibUografii wyłącznićj do 
Polski należy. Ale niepodobna nam przystać na przekształcenie 
w Rosyan zakonników Polaków, którzy tyle się dla Polski napra- 
cowaU. 

To co poprzedza wystarczy na dzisiaj aby pokazać, ie jak 
w innych razach tak i w razie obecnym dopełniamy powinności, 
Medy w obec uroszczeń rosyjskich bronimy przeszłości narodowćj. 

Przejdźmy teraz do zarzutu niedokładnego przedstawienia nie- 
których zdań spornych. 

Tu nie możemy jak tylko przytoczyć po francuzku ustępy, 
które wedle wiel. O. Gagarina wyłożyliśmy odmiennie od ich zna- 
czenia. 

Szanowny autor broszury utrzymuje, że kiedy pisał: „dans 
rinterieur de TEmpire, la ąuestion polonaise est une source inces- 
sante de difficultćs et de dangers, ne seraient-ils pas ćcartes en 
grandę partie par. la pacification Tćligieuse" nie miał zgoła na my- 
śU dottaiąć kwestyi niepodległości polskićj. Jak oczywista przyj- 
mujemy jego zapewnienie ; pytamy się tylko co w takim razie zna- 
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i'zy asunienie tradności i niebezpieczeństw, tudzież jakie to są 
tiufdioi^ci? 

Zarzuca nam także wiel. O. Gagarin, żeśmy go niesłusznie 
o fei[u7vjanie przechodzeniu z łacińskiego obrządku na unicki pomó- 
wili. Oto wyrazy broszury: „Supposez un instant que la Russie 
(leTj^^iiiie catłioliąue, tout en conserrant son rite oriental, supposez. 
encorc que les Polonais, qui appartiennent au rite latin, se trou- 
\ent yis k vis du gouvemement russe et de la nation russe dans 
iiue prtsition analogue a celle que les Russes-unis ayaient autrefois 
\is a \is du gouvemement polonais et de la nation polonaise: ce 
C[ui 8e pcisserait alors explique tres bien ce qui s'est passe autre- 
tiiis. Or ii n'est pas douteux pour moi qiffi dans des circonstances 
puieiDcs, sans aucune violence, sans aucune interrention des ev§- 
i[uc?s nisses, par la seule force des choses, le rite grec ferait de 
rapidis progres." Nam się wydało, że gdyby wiel. O. Gagarin nie 
liyl u^ra^ał tego prawdopodobieństwa za rzecz dobrą, nie byłby ta- 
Łieh ponętnych perspektyw przed Rosyanami otwierał. 

Wielebny O. Gagarin uważa jeszcze, żeśmy mu fałszywie przy- 
pisali i^diinie, iż Pan Bóg Rosyi zwierzył posłannictwo przywróce- 
tłia Kościoła wschodniego. Oto co napisał : „Dieu ne youlant pas 
]i\mt'r perir entierement cette antique et glorieuse Eglise, a suscitń 
nn peuple nouveau auquel ii semble avoir donno pour mission de 
la rótablir dans sa premierę splendeur." — W odpowiedzi Przeglą- 
fitmi wiel. O. Gagarin myśl swoje objaśnił dostatecznie, pierwój ła- 
twosmy w omyłkę popaść mogli. 

Co się tyczy Soboru florenckiego i kwestyi biskupów rosyj- 
skich, utrzymujemy, że nie wyrzekając zgoła o ustąpieniach, jakie 
Ojcieu Św. będzie mógł i zechce Rosyanom uczynić, (rzecz oczywista, 
że liażde słowo Stolicy Apostolskiej w kwestyi pojednania ze schi- 
zmą przejmiemy z nieograniczonem posłuszeństwem), godzi nam srę 
jtrzestrze^ać dzisiaj, aby katolicy polscy nie zapominali wszelkiój 
iistrozTiości w obec uzbrojonego nieprzyjaciela, aby dla odległych 
wyrueliowań twierdzy Kościoła w ręce jego nie oddawali. Niezapo- 
minajuij, że rząd rosyjski unitów, drogą znoszenia różnic i tłóma- 
czenia podobieństw dwóch wyznań, do apostazyi doprowadził. 

Tu wspomnimy, że trudno, iżby wiel. O. Gagarin nie wiedział 
m sir; dzisiaj w dyecezyi chełmskiej dzieje. Tam wyżsi duchowni 
iinidiiogo obrządku książki o schizmatyckich dążnościach pod po- 
krywką przyznań historycznych ogłaszają, tam, jakeśmy to już po 
kilkakroć wspominaU, niedługo duchowieństwa zabraknie. 

Oto odpowiedź wieleb. O. Gagarinowi w najważniejszych punk- 
tach ; i>rzesyłamy także krótki list do dziennika Vnivers, nie umie- 
ścuny go jednak po polsku, aż kiedy wydrukowany zostanie w pi- 
śmie francuzkiem. 

Pozostaje nam jeszcze Teofilowi Lenartowiczowi objaśnień na 
ji?go reklamacyę udzielić. 
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Pisaliśmy przed laty sześciu (zobacz Przegląd z roku 1851, 
t Xn, str. 128): 

„Wiadomo, źe ks. Terlecki na wygnaniu przed laty nie spełną dzie- 
więciu do stanu duchownego wstąpił. Znaliśmy go i szacowali przed- 
tem, znaliśmy i szacowali później, do dziś dnia zachowujemy dlań żywe 
uczucie przychylności i szacunku. Ks. Terlecki powszechnie jest ceniony. 
Odznaczały go dawniej i odznaczają teraz pobożność, gorliwość o chwałę 
Bożą i o pożytek bliźnich, gorące przywiązanie do ojczyzny, przytem by- 
strość umysłowa. To wszystko uznajemy i wynosimy. Cóżkolwiekbądź 
zaszły w zawodzie duchownym ks. Terleckiego zmiany, o których konie- 
czności nie przekonaliśmy się jeszcze. Ks. Terlecki aż do r. 1847 na- 
leżał do zakonu Zmartwychwstańców. Był tam bardzo czynny i bardzo 
użyteczny. Eazem w epoce, którąśmy oznaczyli, opuścił swoich towarzy- 
szy i przeszedł na inny obrządek. Z księdza łacińskiego został za upo- 
ważnieniem Ojca Św. księdzem uniackim. Zrobił to równocześnie z za- 
wiązaniem się w Ęzymie towarzystwa mającego na celu budzić życie du- 
chowe i umysłowe w unitach, i niezawodnie ważne i rzetelne powody 
kierowały jego krokami. Z tern wszystkiem my, którzy wiele się po 
zakonie Zmartwychwstańców spodziewamy, a którzy uważamy, że u nas 
n^zbawienniejsze przedsięwzięcia brakiem wspólności się rozchodzą, któ- 
rzy zawsze ubolewaliśmy, źe w Polsce mało kto chce z innymi pracować, 
mało kto słuchać, tylko każdy zaraz na swoją rękę coś rozpoczyna, któ- 
rzy wreszcie ciągle widzimy, jak tyle robót polskich upadło i upada z po- 
wodu zbytecznego podziału sił albo niedotrwania robotników, zasmucili- 
śmy się z postanowienia ks. Terleckiego. Przyznajemy, że Pan Bóg 
wzbudza szczególne wokacye i do dzieł pewnych ludzi odpowiednich po- 
wołuje. Być może, że ks. Terlecki takie posłannictwo odebrał. Czyny 
przeświadczą ludzi sumiennych ; my z naszej strony nie odpychamy prze- 
konania, nawet nie chcemy się kwapić z sądem, boć trzeba kilku lat, by 
się zamiar dostatecznie wypróbował. Tymczasem zachowtgąc pewną po- 
wściągliwość, dawnej dla ks. Terleckiego przychylności nie składamy. 
To co do osoby i przedsięwzięcia ks. Terleckiego. 
Jeżeli rzecz samą w sobie pod uwagę weźmiemy, niepodobna nam 
jak tylko żywe dla niej objawić współczucie. Unitów mamy wraz z Ko- 
ściołem za równie dobrych katolików jak łacinnicy i nie przeczymy, że 
Pan Bóg może względem nich wielkie zamiary chować. Podniesienie re- 
ligijne, moralne i umysłowe współrodaków naszych i jednoplemieńców 
tego wyznania obchodzi i obchodzić powinno całą Polskę. Tylko na 
drodze wiodącej do tego szlachetnego celu, tak jak na wszystMch dro- 
gach ziemskich, znajdują się niebezpieczeństwa. My utrzymujemy, że 
?olacy przedsiębiorący działać na unitów, jakikolwiek zresztą jest ich 
ibrządek, mają obowiązek występować jako Polacy, nie zapierać się swo- 
'3 narodowój przeszłości, nie W}Tzekać się historyi (nadużycia chwilowe 
iało znaczą, gdzież i kiedy nie było nadużyć?), i oprócz tego powinni 
Tzeciw schizmie nie przeciw łacińskiemu obrządkoid, obrządkowi najdo- 
bnalszemu między wszystkiemi i jedności katolickiej najlepiój odpowia- 
dającemu, usiłowania swoje obracać, Wszelki krytycyzm, wszelka prze- 
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sada lujśli i sposobu zaszkodziłyby Polsce, a pomogłyby jedjiiie schizmie 
ros\jskiej,** 

W tym samym artykule przytoczyliśmy nastĘpuJEjcy wyjątek 
z kazania ks. Terleckiego: 

JUhi^i jest ów Kościół grecko-słowiaósko-katolicki. Kościół ruski 
fet iiiutkii ojców moich? ta droga matka moja, którśj ojcowio wasi tak 
ssie ]f}k usłali? On przeznaczony i wytknięty przezorną Opatrznością 
B^ii\ ku wielkim w Słowiańszczyznie przeznaczeniom, ku zespoleniu całej 
Słowiańszczyzny w myśli Bożej, a zepchnięty nie mądrą polityką ojców 
waszych z drogi swych przeznaczeń? Przeciągnieniem szlachty niskii^ 
na obrządek łaciński, a przeto uczynieniem Kościoła tego Kościołem 
giiiiiui, Kościołem chłopskim, poniżeniem duchowieństwa, zamknięciem mu 
wstępu do oświaty i rozlicznemi drugiemi nadużyciami poniżony i zbez- 
Bibiiony, upadł już niestety i zaledwie jeno szczątki jego jeszcze zostają." 

Odpawiadaliśmy wtedy: 

„Wii^o to Kościół wschodni katolicki ma połączyć całą Słowiańszczy- 
zna w JDdno. Zapewne w myśli ks. Terleckiego katolicy łacińscy zostaną 
w swoim obrządku, boć on ostatecznie nie rozróżnia w katolicyzmie, ale 
i:t\- taił i mii zwłaszcza słysząc podział na my i wy zrozumieją? Więc 
Ptilacy Ji^lynie prześladowali, mieli politykę prześladowczą, więc oni tylko 
winni ^ą, że Unici nie zdołali wytrzymać parcia schizmy? Ah te nie- 
sprawirdliwości, przesady, niejasności pojęć i wyrażeń, tylko eic na to 
przydać mogą, żeby rosyjskie oszczerstwa podeprzeć. 

NiiH razi w Polaku wychowanym po polsku, w księdzu niegdyś ła- 
ciiiskim, to przejęcie się namiętnościami jednej części kraju przeciw ca- 
łości myśli i tradycyi narodowych." 

Ow(.tż gdzie upatrywaliśmy niebezpieczeństwo, owoż zkąd przy- 
szły nam na myśl dążenia ks. Terleckiego, kiedyśmy o O. Gagari- 
nie pisiLii 

Nif^dyśmy zacnego ks. Terleckiego o zamiar przeciągania ła* 
cinników na obrządek unicki nie osk^źali, wskazyTłYaliśmy tylko 
niebezpieczną w tę stronę pochyłość i zastrzegaliśmy się przeciw 
stanowisku krytycznemu. 

Nasz dawniejszy artykuł kończyliśmy wyrazami: 

„Ksiądz Terlecki rozpoczął zawód trudu i poświęcenia, z sorca mu 
życzymy błogosławieństw Bożych." 

Dziyiaj to samo z nieodmienną powtarzamy przychylnością. 

Właśnie kończyliśmy ten ajtykuł, Medy doszedł rąk naszycli 
posjcyi CLXVII pisma CwiUa całłolica. Znajduje się tam nastę- 
pujące uświadczenie: 

„Czytamy w tłomaczeniu z Przeglądu Poznańskiego w dzienniku 
UniwrH zamieszczonem żywe zażalenia z powodu niektórych rzeczy da- 
wniój nnQZ naszego korespondenta z Eosyi o katolikach polskich powie- 
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dzianych. Zapewne katoliccy pisarze tęga. pisma czytali tłomaczenie umie- 
szczone w tymże dzieriniku francuzkim : my je przjjmnjemy za nasze 
i zupełnie się na nie podpisiyemy." 



m. 

(18 5 Y.) 



Poprzednio podaliśmy początek dyskusyi wszczętej przez nas 
z wiel. O. Gagarinem w dzienniku Unwers, przytaczając zarazem 
reklamacyę T. Lenartowicza i zgodzenie się pisma rzymskiego Oi- 
mlta CaMolica na sąd i objaśnienia wyrzeczone w tój sprawie przez 
dziennik francuzM. Teraz wypada nam zamieścić dalszy przebieg 
tego sporu, który obecnie za skończony uważać należy. W poprze- 
dniem sprawozdaniu odpowiedzieliśmy już na list O. Gagarina z 20 
stycznia nadmieniając, iż podobną odpowiedź prześlemy niebawem 
do Unimrs^a. Odpowiedź ta, pisana dla cudzoziemców, a zatem 
w wielu miejscach tresciwsza, w innych obszerniejsza od pokkiój, 
ukazała się tamże 20 kwietnia z 'przychylnemi jak zawsze uwagami 
pana Du Łac. Skoro doszła do Krakowa, dziennik C0as słusznie 
sądząc iż ona nową replikę O. Gagarina wywoła, a pragnąc odjąć 
mu powód do mniemania, że tylko z jednem odcieniem opinii 
w Polsce ma do walczenia, wystąpił natychmiast, bo na dniu 24 
kwietnia, ze zdaniem stronę naszą popierającem. Tynjczasem O. 
Gagarin nowy swój list już 28 kwietnia w dzienniku [7m*t;(3rs ogłosił. 
Odtąd prawie całe piśmiennictwo peryodyczne na zachodzie poczęło 
się acz pobieżnie tą dyskusyą zajmować. Na swojem miejscu wy- 
mienimy te gazety, które przeciw nam wystąpiły. Cimlła CaMolica 
raz jeszcze (dnia 5 czerwca) w sprawie tej przemówiła. Ukazał się 
wkrótce przekład niemiecki dzieła O. Gagarina z przedmową pana 
Haxthausena i z domówieniem łlomacza. Zanim jeszcze to ostatnie 
doszło rąk naszych, wyprawiUśmy do Unwers^a list nasz ostatni, na 
teraz rzecz całą zamykający, który umieszczono w tymżo dzienniku 
z dnia 29 maja. Tak wyłuszczywszy chronologicznie bieg dysku- 
syi, przystępujem do szczegółowego onćj wykładu. 
Oto artykid wyjęty z Unwers^a z 20 kwietnia: 
„Czytelnicy nasi nie zapomnieli pewnie artykułu Przeglądu Po* 
nańsMego, którego tłomaczenie podaliśmy pierwszych dni stycznia, 
odpowiedzi wiel. Ojca Gagarina. Wydawca . pisma polskiego odpowiada 
9 sw^ strony temu ostatniemu, streszczając wnioski, które ma obszerniej 
)zwinąc gdzieśindziej. Każdzi udzielamy w kolumnach naszych miejsca 
/m spokojnym i uczonym dyskusyom, mającym i tę korzyść, że prostigą 
dele fałszywych idei o Polsce i Polakach, o Rosyi i Eosyanach, nadto 
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wiQc6j pouczającym co do historyi i do obecnego stanu tych dwóch na^ 
rod 6 AT, niźli wiele książek ogłoszonych w zamiarze zapoznania nas z niemi. 
Oto list, który wydawca naczelny Przeglądu PomańsJciego łaskawie 
nam nadesłał : 

Panie Eedaktorze! 

Czuję potrzebę podziękowania panu serdecznie za uwagi tak pełne 
do brój woli i rzeczywistego współczucia dla Kościoła polskiego i dla 
katolików polskich, które uczyniłeś zamieszczając tłomaczenie artykułu 
Przeglądu Poznańskiego w numerach z 9 stycznia i z 10 sty- 
cznia, także ogłaszając 20 stycznia list wiel. Ojca Gagarina. Gdy ze 
swój strony pismo Cimlta caUolica oświadczyło uprzejmie w jednym 
-m swoich ostatnich numerów, że wszystkie uwagi dziennika Unw&ts 
-m A^łasne przyjmuje, widzę się w wielkiej mierze uwolnionym od wzna- 
wiania sporu. 

Cóźkolwiekbądi, udaję się jeszcze do uprzejmości pańskiój, bo rad- 
)>jTH jasno oznaczyć trudność historyczną i religijną, ustanowić punkt 
wyjścia dyskusyi i sprostować jeden szczegół. 

Zaczynam od sprostowania. 

Słusznie pan zrobiłeś uwagę, że zapewne przez omyłkę Przegląd 
Poznański oskarżył jednego ze współpracowników waszego dziennika 
o Avyłączne współczucie dla Eosyi. Rzeczywiście to omyłka drukarska, 
któiTi odnosi do współpracowników .pisma Vnivers wymówkę osobie 
obcój czynioną. Zaiste zbyt sobie dobrze przypominam wymowne artykuły 
pnua Ludwika Yeuilot ogłaszane w czasie ostatniej wojny, abym sobie 
pozwolił podobne oskarżenia dziennikowi rzucić. 

Przejdziemy teraz do trudności historyczno-religijnej między wiel. 
Ojrcm Gagarinem i Przeglądem istniejącej. Ezeczy tej nie mogę tra-' 
ldinvaó w dzienniku Univers z całą rozciągłością, jakiój przedmiot wy- 
mag^a. Ograniczam się do podania wniosków, które rozwinę w Przesią- 
dzie opierając je na dowodach wyjętych z dziejów, . stanowiących powagę 
naukową. 

Wiel. Ojciec Gagarin mówi w liście swoim do dziennika JJnivers : 
j^Przegląd Poznański rozróżniając Eosyę pierwotną od Eosyi teraźniejszej 
i Kusinów od Eosyan, także utrzymując, że Kościół grecko - unicki był 
Kon-^ciofem polskim, czyni wskrzeszenie tego Kościoła bardzo trudnem 
a nawot niepodobnem. Nigdy Polacy nie mieli innego obrządku jak 
obrządek łaciński, nigdy nie było Kościoła polskiego obrządku greckiego. 
W czasach świętej Ołgi i świętego Włodzimierza, którzy nie byli Po- 
laliami, istniał Kościół rosyjski zależący od metropolity kijowskiego. 
Później w następstwie zalewu mongolskiego i utworzenia się księstwa 
Litwy, Kościół ten rozpadł się na dwie prowincye kościelne, które utwo- 
r?iyly Kościół moskiewski i Kościół litewski ; wszakże oba używały w na- 
bo^eiistwie tegoż samego języka, oba trzymały się jednegoż obrządku, oba 
zak^ża^y od Konstantynopola. Pod koniec XVI wieku simonia i jarzm< 
tureckie przyprowadziły patryarchów Konstantynopola do takiego stopnia 
upodlenia, że się u wszystkich ludów należących do Kościoła wschodniego 
objamł wielki wstręt, by nadal ich duchowne przełożeóstwo uznawać. 
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W roku 1588 został ustanowiony patryarchat Moskwy, zaś w roku 
1595 biskupi prowincyi kijowskiój przywrócili węzły jedności z patryar- 
chą starego Ezymu to jest z Papieżem. W tej okoliczności władza 
królów polskich posłużyła jedynie na żasłonienie i zapewnienie wolności 
biskupów greckich. Królowie polscy, duchowieństwo polskie, a w szcze- 
gólności Jezuici polscy oddali temu Kościołowi niezmierne usługi, to 
z chęcią przyznaję. Wszakże jeżeli dzisiaj upominają się dlań Polacy 
o miano Kościoła polskiego, nie mniej jest prawdą, że w czasach kwi- 
tnących rzeczypospolitej nigdy go nie traktowali na stopie równości . 
przeciwnie starali się zawsze dać mu uczuć jego niższość w obec Ko- 
ścioła łacińskiego.^ Cóż ztąd wynikło? Oto że ta szczęśliwa zgoda mię- 
dzy wschodem i zachodem, która powinna była stać się pierwszem ogni- 
wem łańcucha obejmującego wszystkie ludy słowiańskie, nie wydała 
wspaniałych następstw, jakich się godziło po niej spodziewać i dzisiaj 
żeby ten sam cel osiągnąć,- jesteśmy zmuszeni szukać szerszej podstawy 
tudzież i nowój inicyatywy. 

Co się iyczy nazwy Kościoła, polskiego, o którą się Prisegle^ dla 
Kościoła grecko-unickiego upomina, to tylko słowa i nic więcej. Czy 
się ma brać za podstawę rozgraniczenie polityczne rozmaiiych krajów, 
czy też narodowość, język, plemię? Jeżeli się przyjmie pierwszą z tych 
zasad, będzie można powiedzieć, że Kościół grecko - unicki, który istniał 
niegdyś w W. Ks. Litewskiem połączonem z Polską, był Kościołem pol- 
skim, tylko wtedy trzeba będzie również powiedzieć, że Kościół łaciński 
istniejący dziś w Królestwie Polskiem, złączonem z cesarstwem roąyjskiem, 
jest Kościołem rosyjskim i nie godzi się szukać przyczepki do 00. de 
Backer za to, że dali miano Kosyan kilku Jezuitom polskiego pocho- 
dzenia, gdy oni wyraźnie oświadczyli, że za punkt wyjścia przyjmują jeo- 
grafie polityczną istniejącą dzisiaj. Jeżeli przeciwnie nie ma się zważać 
na rozgraniczenie polityczne jeno na narodowość i język, nie godzi się 
utrzymywać, że Kościół grecko - unicki był kiedykolwiek Kościołem pol- 
skim ; to co najwięcej Kościół, który się starano spolszczyć." 

Pozwól mi pan, że przedewszystkiem zrobię uwagę, iż wiel. Ojciec 
Gagarin daje prostym artykułom Fr0eglqdu PojsnańsJciego donośność 
w każdym razie za wielką; zwłaszcza, jeśli to co utrzymuje Przeglcdd 
nie jest prawdą. Jakże mógłby on w tem przypuszczeniu przeszkodzić 
wskrzeszeniu Kościoła unickiego? 

\ Cóżkolwiekbądź, oto jest następstwo zdarzeń historycznych i re- 
łigynych. 

Polacy i Eusini mają jeden początek; pochodzą z wielkiój rodziny 
słowiańskiej, miejscowśj we wszystkich krajach wschodnio - południowej 
Europy i podzielonej na mnogie pokolenia. Polacy i Rusini tworzyli 
w pierwszych wiekach ery chrześciańskiój lud oddzielny znany pod imie- 
liem Polanów. Od połowy YIII wieku do połowy IX odznaczyły się 
niędzy Polanami dwa ogniska jedności politycznój (o trzecim, o Czechach 
ie wspominamy), pierwsze między Wisłą i Odrą, drugie nad Dnieprem, 
syli Lechia albo Polska i federacya ruska. Jedność federacyjna ruska 
iia swój początek w najeździe śmiałych awanturników północy, Skandy- 
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nawów, Waregów, Eusinów, różniących się od Słowian religią, językiem 
i obyczajami, ale którzy dali imię swoje i instytucye swoje ludom pod- 
bitym, zaś po dwóch wiekach zlali się z niemi w jedno. Pod koniec 

X wieku Polacy nawrócili się do chrześciaństwa wedle obrządku łaciń- 
skiego i odtąd pozostali we wspólności religii tudzież oświaty^z zachodem ; 
ze swojój strony i prawie w tejże samej epoce książęta waregscy (św. 
Włodzimierz nie był Słowianinem, pochodził z pnia zdobywców skandy- 
nawskich), równie jak i ich poddani dali się ochrzcić przez księży z Kon- 
stantynopola i przyjęli obrządek słowiański Bułgaryi wprowadzony nie- 
gdyś do Morawii przez św. Cyryla. Wszystkie te wypadki nie przer- 
wały stosunków między JRusinami i Polakami. W kilka lat po śmierci 
Św. Włodzimierza, Bolesław wielki opanował kraje ruskie, a historya 
mieni go ojcem raczój jak zwycięzcą, pater magis quam victor; odtąd 
widzimy stosunki, bardzo bliskie między dwoma ludami; stosunki raz 
zwierzchnictwa i podległości, to znowu przymierza i przyjaźni. Królowie 
polscy XI i Xn wieku żenili się prawie wszyscy z księżniczkami ruskie- 
mi. Najazd tatarski zatrząsł federacyę ruską. Litwini, lud pogański, 
skorzystali z tego i począwszy od pierwszych lat XIV wieku zdobycze 
swoje w tę stronę rozpostarli. W połowie XIV wieku Halicz i Wołyń, 
kraje ruskie, zostały przyłączone do Polski. Wkrótce potem gdy Litwa 
połączyła się z tym ostatnim krajem nawracając się na wiarę katolicką, 
Polacy stali się panami wszystkich krajów ruskich z tój strony Dniepru, 
a nawet i za Dnieprem; wspomnę mimochodem, że znaczna część krajów 
ruskich przypadła do Polski wprost i przed jój połączeniem się z Litwą, 
(to odpowiada na twierdzenie wiel. O. Gagarina, że Kościół grecko-unicM 
istniał niegdyś tylko w W. Ks. Litewskiem). Bądź co bądź, Polacy zo- 
stali w posiadajtiiu krajów ruskich przez ciąg czterech wieków aż do po- 
działu. Dziś jeszcze cała szlachta i znaczna część tego co w Polsce 
nazwać można klasą średnią, zachowuje tam obrządek łaciński i jest czy- 
sto polską. Właściwie mówiąc nie ma nic ruskiego na Rusi jeno lud. 

Po za Słowianami ku północy i ku wschodowi, mieszkały pokolenia 
urałsko-fińskie, mające religię, instytucye, obyczaje i język zupełnie różne. 
Ludy te zostały w wielkiój części zawojowane przez Słowian Rusinów od 

XI do XTTT wieku, wszelako przyjęły (a przjjęły z musu) chrześciaństwo 
i język kościelny zwycięzców dopiero na krótko przed epoką zwierzchni- 
ctwa tatarskiego. Taki jest początek Moskwy. Moskwa zatem została 
utworzoną w bardzo małej, proporcyi z krajów słowiańsko-ruskich pół- 
nocy, głównie zaś z krajów zamieszkałych przez Finnów. Zresztą zna- 
czna liczba Finnów pozostała niepodległą aż do XVI wieku. Skoro" Mo- 
skale w diugiej połowie XV wieku zrzucili jarzmo tatarskie koleją wspa- 
niałych wysileń, jęli zaraz wojować z Polską i począwszy od XVI wieku 
oderwali z kolei od tego państwa Mika krajów ruskich. 

Trzeba więc rozróżnić Rusinów, Słowian prawdziwych z niewielkiem 
przyniięszaniem żywiołu skandynawskiego, od Moskali mieszaniny zdobyw- 
ców słowiańskich 1 skandynawskich z podbitymi. Finnami; tak samo Ru- 
sinów sprzymierzeńców naprzód a dalej poddanych Polski, którzy nigdy 
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nie byli pod panowaniem tatarskiem, od Moskali nieprzyjaciół Polski, 
długo podległych Tatarom. 

Od XV do XVII wieku Moskale nie rościli sobie prawa do nazwy 
Kosyan (odezwy wojenne ich carów, nawet w czasach największej zawzię- 
tości przeciw Polsce, mówią jedynie o walce za świętą Moskwę); dopiero 
w epoce Piotra W. uroszczenie owo pokazało się otwarcie a chciwość po- 
siadania kiedyś wszystkich krajów ruskich jawnie się odsłoniła. Europa 
niechętna naprzód, z czasem przyjęła to miano. Z latami dzięki nadewszy- 
stko wspólnictwu uczonych, których cesarzowa Katarzyna dobrze płaciła, 
nie tylko do tego przyszło, że zaczęto pisać Eosyanin zamiast Moskal, 
ale jeszcze zapomniano o zachowaniu różnicy między nazwami Eosyanin 
i Eusin. Późniój Karamzin podparł nauką swoją i swoim talentem sy- 
stemat polityczny rządu petersburgskiego *). 

Przejdźmy do różnic obyczajów i języka, przyczem nie zatrzymamy 
się długo. ♦ 

Podróżnicy zagraniczni, między innemi baron Haxthausen, uderzeni 
są różnicą istniejącą między zwyczajami i Daw}^knieniami Eusinów a zwy- 
czajami i nawyknieniami Moskali czyli Eosyan. Język także jest od- 
mienny. Szafarzyk przyznaje, że język ruski trzyma jakoby środek mię- 
dzy polskim i rosyjskim; inni uczeni (tu powołujemy się tylko na po- 
wagę obcych) twierdzą, że duch języka ruskiego zbliża go raczej do ję- 
zyka polskiego. 

Zobaczmy teraz kwestyę religijną. 

Metropolici Kijowa, o których mówi wielebny ojciec Gagarin, - także 
biskupi ruscy Połocka, Smoleńska, Włodzimierza i inni, byli wszyscy pra- 
wowierni aż do połowy Xingo wieku, wszyscy zostawali we wspólności 
z Ezymem. Książęta ruscy łączyli się z rodzinami krółewskiemi Węgier 
i Polski. W r. 1227 biskupi ruscy przesłali papieżowi Honory uszowi 
prośbę o misyonarzy; w następstwie Grzegorz IX wyprawił do nich Do- 
minikanów a na ich czele Polaka świętego Jacka. Schizma zaczęła się 
w Moskwie (nie w Kijowie) dopiero pod panowaniem tatarskiem. Dzia- 
łanie schizmy rozeszło się też i w krajach ruskich, jednakże nie było 



*) Cesarzowa Katarzyna dołożyła wszelkich starań, aby w epoce po- 
działu Polski opinię publiczną obałamució. Czytamy też w zajmującej publi- 
kacyi p. Duchińskiego pod tytułem: la Mo8COvie et la Pólogne: 

„Moskale sami ciągle się uważali za obcych w Europie. Aby zwalczyć 
te pojęcia przeciwne swoim widokom, cesarzowa czekała tylko sposobności, by 
ogłosić, że idea o narodowość fińskiej jej poddanych pochodzi od Niemców. 
Sposobność przedstawiła się, gdy Siritter ogłosił swoje poszukiwania. Oto ude- 
rzające wyrazy samej cesarzowej ; wydrukował je dziennik ministerstwa oświe- 
cenia w Eosyi w miesiącu styczniu 1835 r. oddając facsimile: 

1) Cała Eosya uważać będzie za skandal przyjęcie tłomaczenia p. Strit- 
tera o początku fińskim wielkiej Eosyi,; 2) Skandal stanowi już sam nie mały 
dowód, że tak nie jest; 3) Chociaż Eosyanie nie mają tegoż samego początku 
co Słowianie, nie widać żadnego wstrętu pomiędzy jednymi ą drugimi; 4) Zkąd 
jest p. Stritter ? musi on mieć jakiś system narodowy, na korzyść którego fał- 
szuje historyę. Należy mieć baczność na niego." 
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innych skutków jeno krótkie przerwy w sukcesyi prawych -pasterzy uzna^ 
nych przez królów polskich i to do roku 1520. Od r. 1520 do 1595 
liczą ośmiu metropolitów Kyowa schizmatyków ; dalej następstwo metro- 
politów i biskupów wiernych utrzymuje się aż do epoki podziału Polski. 
Więc nie można powiedzieć: „w skutku zalewu tatarskiego i utworzenia 
się księstwa Litwy, Kościół rosyjski (wiel, O. Gagarin początki jego od- 
nosi do Św. Włodzimierza) rozpadł się na dwie prowincye kościelne, 
które utworzyły Kościół moskiewski i Kościół litewski, te zaś oba uży- 
wały w nabożeństwie tegoż samego języka, oba trzymały się jednegoż 
obrządku, oba zależały od Konstantynopola." Od zaprowadzenia schizmy 
w Moskwie istniał Kościół moskiewski zależący od Konstantynopola, by- 
wali także schizmatyccy intruzi w Kijowie, ale następstwo regularne m^ 
tropolitów kijowskich jest katolickie, następstwo to należy do wspólności 
rzymsMśj. Pozwolę sobie także zrobić uwagę, że Kościół ruski czyli 
Kościół unicki nigdy nie nosił nazwy Kościoła litewskiego. 

Bzecz oto godna zastanowienia a odnosząca się do zaręczenia wiel. Ojca 
Gagarina że nie było Kościoła polskiego obrzędu greckiego : Od końca 
wieku XVI prawie wszyscy metropolici kijowscy, wszyscy arcybiskupi 
i biskupi połoccy, włodzimierscy, łuccy, smoleńscy, chełmscy, mińscy, 
wszyscy biskupi ruscy Galicyi, równie jak proto-archimandryci zakonu 
świętego Bazylego wychodzili ze szlachty polskiej. Książki, które ogła- 
szali duchowni uniccy, a jest dużo takich książek, są wszystkie napisane 
po polsku lub po łacinie. W końcu dostojny męczennik Kościoła uni- 
ckiego, błogosławiony Jozafat Kuncewicz arcybiskup połocki (od r. 1618 
do r, 1623), był szlachcicem polskim. 

Wiel. Ojciec Gagarin przyznaje, że „królowie polscy, duchowieństwo 
polskie (łacińskie) a w szczególności Jezuici polscy oddali Kościołowi 
unickiemu niezmierne usługi." Dodaje wszakże: „ale jeśli dzisiaj upomi- 
nają się dlań Polacy o miano Kościoła polskiego, nie mniój jest prawdą, 
że w czasach kwitnących rzeczypospolitśj zawsze się starali dać mu uczuć 
jego niższość." 

Tn koniecznem jest rozróżnienie między rozmaitemi epokami historyi. 
Aż do końca XVI wieku Kusini obrządku unickiego uważani byli przez 
Polaków za braci. Późniój ci ostatni widząc, że Moskale biorą pohop 
z podobi^twa obrzędu unickiego ze swoim własnym, do burzenia lu- 
dności, że z pomocą schizmatyków poddanych Polski sieją niezgodę, czego 
następstwem musiało być wystawienie na niebezpieczeństwo rzeczy publi-. 
cznój, zaczęli wynosić obrządek łaciński kosztem obrządku unickiego. 
Było to niezawodnie błędem, w każdym razie fakt, o którym mowa, nie 
miał nigdy charakteru ogólnego, charakteru systematu, (jakie było uspo- 
sobienie łacinników w Polsce względem Kościoła unickiego, pokazało się 
dowodnie podczas synodu w Zamościu w roku 1720). Niesłychanie za 
dni naszych nadużyto oskarżenia wzmiankowanego przeciw katolikom pol- 
skim, a w szczególności przeciw Jezuitom polskim; owoż dla czego 
z wielkim żalem ujrzeliśmy pisarza katolickiego podnoszącego na nowo 
oskarżenie i to mimochodem, nie zgłębiając kwestyi jak należy. 
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Wiel. O. Gagarin mówi o potrzebie „szukania szerszej podstawy, 
nowej inicjatywy" a mówiąc to myśli o Eosyi. Wszelako pozwolę sobie 
przypomnieć mn, ie jeśli Polska podlega zarzutom względem Eusinów 
unitów, jej przewinienia nie są niczem w porównaniu z przewmieniami 
Eosyi! Wszyscy katolicy znają dzieło O. Theinera ^) ; wiedzą oni, w jaki 
sposób Kosyanie prześladowali i obrządek łaciński i obrządek unicki 
w prowincyacb oderwanych od Polski. My nie możemy zapomnieć, źe 
ledwo siedmnaście lat temu, trzy miliony Eusinów unitów zostało gwał- 
tem do schizmy przymuszonych. Dziś jeszcze Eosya pracuje upomie aby 
wyniszczyć szczątki tego nieszczęśliwego Kościoła ruskiego i juź jej nie- 
daleko do celu. Postępuje ona naprzód wielkiemi krokami. Nie długo 
nie będzie juź duchowieństwa unickiego świeckiego, zakon Bazylianów jest 
skazany na wygaśnięcie. Kanonicy kapituły chełmskiej w części juź pozyskani 
zostali; przytoczymy jeden przykład: lat temu trzy pewien kanonik 
chełmski ogłosił dzieło, aby wykazać, źe tradycye wschodnie są prawdzi- 
wemi tradycyami, nie rozróżniając zgoła pomiędzy schizmą a prawowier- 
nością, — otóż ten kanonik nie był nigdy naganiony, owszem władza 
obsypuje go łaskami. W końcu rząd działa wszelkimi sposobami na te 
nieszczęśliwe ludności postrachem i przekupstwem, 

Fakta, któreśmy w krótkości zestawili, wystarczą jak się spodziewamy 
aby dowieść, źe Przegląd Poznański ma powód być drażliwym w kwe- 
styi rozróżnienia między Eosyą a Eusią, Eosyanami a Eusinami. Nie 
jest to wojna o słowa jedynie, jak utrzymuje wiel. O. Gagarin. Terazźe, 
czy żądamy rzeczy nowej? Bynajmniej. Uczeni zagraniczni obznajmieni 
z trudnością od dawna juź rozróżnienie to przyjęli. Nie dość na tem : 
wiadomo że wielka część Galicyi przyłączonej do cesarstwa austryackiego, 
dawniejsza Euś Czerwona, zachowuje swoie obyczaje, swój język i swój 
obrządek; Eusini Galicyi są zupełnie tacy sami jak Eusini Wołynia 
i Ukrainy, czy przecież pozwolił sobie kto kiedy nazywać ich Eosyanami 
i czy kto kiedy śmiał utrzymywać naprzeciw Austryi, że Euś Czerwona 
jest członkiem oderwanym od wielkiój ojczyzny? Jeszcze ważniejszy dowód, 
w języku zwyczajnym krajów ruskich rozróżnienie, którego bronimy, jest 
wyraźne. Eusini Eosyę nazywają Rosya a swój kraj Rusią ^ kiedy zaś 
mówią o Eosyaninie, używają miana Moskal, I to ważne, że kolegium 
grecko-unickie w Bzymie zowie się ruskiem albo rtiteńskiem a nie 
rosyjskiem. Nadto i aby przytoczyć dowód stanowczy Kościół przyjmiye 
nasze rozróżnienie w swoim urzędowym języku. Oto jak, że się. ogra- 
niczymy do jednego przytoczenia, mówił śp. papież Grzegorz XYI wallo- 
kucyi znanej całemu światu katolickiemu: „Certis subinde nuntiis acceptis, 
reąue per publicas ephemeridas jam pałam evulgata, sicuti altissime do- 
lendum, ita minime dubitandura, plures ex Ruthenis unitis Episcopos, 
in Lithuania et Alba Eussica cum Cleri, ac populi, sibi crediti parte, 
relicta miserabiliter communione Eomanae Ecclesiae, unde unitas sacerdo- 



^) Yiciasittides de PEglise catholigue en Pologne et en Bttósie, 
Paris, 1843 2 vol, chcz Debecourt. 
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talls exorta est, ad schizmaticorum castra transiisse. Ea autem fuit iiiiqiii 
ipsorum consilii ratio, lit inductis primum fraudulenter in sacri eele- 
bratione libris, quos a Cfraeco^Russis receperant, omnem propemodum 
diyini cnltuś peragendi formaia ad honun usus retulerint; quo nempe 
ignara plebs ex ńtuum similitudine sensim inyalescente in schizma yel 
invita traduceretur . . . . 

Omnibus per schizmaticam sjnodum PetropoK manentem instructis, 
ac sanctione firmatis, Ruthenorum Fraesulum, clerique ac populi 
hactenus Romanae Ecclesiae unitorum, in ecclesiam Oraeco-Rtis^iacam 
aggregatio decreta est... 

Z tego pokazuje się, że Ojciec święty rozróżnia Rusinów od Eosyan. 

Nie jest mi dane wiedzieć jaki los Polsce Pan Bóg przeznaczył; 
wszelako w każdym razie zdaje mi się, że nam Polakom godzi się starać 
o zachowanie naszój spuścizny dziejowśj nie tkniętą. Prawda ma swoje 
prawa i nie boję się zgoła żeby istniała jakakolwiek uczciwa konieczność 
coby nas zmuszała do przepuszczania bez oporu i pozwalania by się 
utrwaliło zdanie, że nie ma innych krajów polskich jeno te gdzie się za- 
chowige obrządek łaciński i gdzie Itid mówi po polsku. Bretania, Łan- 
gwedocya, Prowancya' nie sąż prowincyami francuzMemi ? Polska to tak 
nazwane królestwo kongresowe, to Litwa, to Żmudź, to Euś Biała, Ukraina, 
Podole, Wołyń itd. itd., wszystko prowincye zamieszkane przez Polaków, 
Litwinów, Eusinów, których łączą przeszłość wspólna i wspólna na- 
dzieja. 

Ponieważ mówię o naszej przeszłości historycznej, pozwól mi pan 
uczynić tutaj wzmiankę, że po tśj przeszłości od dawna obcy plądnąją. 
Przed wszystkimi innymi Niemcy uwzięli się jak się zdaje aby Bobie 
przywłaszczać naszych wielkich ludzi i nasze pamiątki. Niezawodnie 
słyszałeś pan, że spierają się oni z Polakami o narodowość Kopernika 
urodzonego w prowincyi polskiój, wychowanego na uniwersytecie krako- 
wskim i obywatela polskiego przez całe swoje życie. Umieścili nawet 
w swojój pogańskiój Walhalli popiersie jego równie jak i popiersie 
wielkiego, krakowskiego artysty z XV wieku Wita Stwosza, którego prze- 
zwali Veit Stoss. Pieśń świętą Omni die dic Mariae ułożoną przez 
naszego św. Kazimierza przypisują wbrew najpoważniejszym świadectwom 
dwom prałatom Kościoła niemieckiego. Nie dawno jeszcze dziennik pański 
przedrukowywał z pisma la Voix de la mrite list pana Denzigera do 
księdza Mignę, list, w którym ten uczony profesor kładzie kardynała 
Hoziusza w poczet teologów niemieckich. Zkąd może pochodzić omyłka 
pana Denzigera, skoro wielki kardynał Stanisław Hoziusz urodził się 
w Krakowie, był biskupem warmińskim (po niemiecku Ermeland) a War- 
mia należała wówczas do Polski, skoro nawet napis na jego nagrobku 
w Rzymie w kościele N. Panny za Tybrem zaczyna się Od wyrazów: 
Słanislao Hosio Palono. 

Ale wracam do wiel. O. Gagarina i pozwolę sobie przełożyć mu, 
że nie ma żadnój analogii między położeniem dzisiejszój Polsld względem 
Rosyi a położeniem dawniejszem krajów ruskich względem Polski. Nikt 
nie powie, że Polska dobrowolnie się poddała, gdy tymczasem pokazigą 



Digitized by 



Google 



^ 323 — 

dzieje, że z wyjątkiem chwilowych zatargów wywołanych nieprzyjaznym 
wpływem Rosyi, Eusini przez cztery wieki chętni hyli swemu połączeniu 
z Polską. Dziś jeszcze chociaż większa ich część schizmę wyznaje (mó- 
wię o ludzie, szlachta jest wszędzie polska i katolicka), zgoła oniEosyan 
nie lubią ; dostatecznie tego dowodzi powstanie chłopów na "Ukrainie w r. 
1855; mogą też zaświadczyć to osoby co znają bliżej tamtą okolicę. 

Co się tyczy 00. de Backer gdyby ci szanowni zakonnicy byli^użyli 
wyrazu ruski, mówiąc o Jezuitach polskich prowincyi ruskiój, nie byli- 
byśmy się odezwali, chociaż ci Jezuici należą do szlachty polskiój. Wsze- 
lako nie mogliśmy ptzepuścić bez sprostowania błędnego orzeczenia, mi- 
mowolnego niezawodnie, . z któregoby możńaby wyciągnąć wniosek, że 
Jezuici' polscy prowincyi ruskiój (prowincyi wyłącznie polskiój) byli Je- 
zuitami rosyjskimi. Jeografia polityczna, istniejąca dzisiaj, nie może 
upoważniać by kogoś w przeszłości przenaradawiano. 

Odkładam na bok wszystko co się tyczy soboru florenckiego, usuwam 
także na dziś wątpliwość, azali wszyscy biskupi rosyjscy są liib nie są 
prawdziwymi biskupami. Wystarczy gdy zapewnię wiel. O. Gagarina, że 
jestem pokornie przeświadczony, iż pod każdym względem Ojciec św. ma 
zupełnie wolną decyzyę jak również wybór drogi właściwój i najstoso- 
wniejszój chwili. My katolicy polscy pójdziemy za nim z zupełnem po- 
słuszeństwem. Zdaje mi się tylko,- że jest niebezpiecznem Bzym wy- 
przedzać. - Jeśli dziś będzie się powtarzało w krajach ruskich, że trzeba 
czynić Eosyanom ustąpienia i że biskupi schizmatyccy są prawdziwymi 
biskupami, wstrząśnie się jeszcze bardziój umysły już i tak podstępnie 
przez ajentów rządowych bałamucone, ajentów, którzy usiłiyą wytłomaczyć 
wiernym, że różnice między dwoma obrządkami są mał^ wagi. 

Dziennik Unwers doskonale wytłomaczył, że Przegk(d nie miesza 
zgoła katolicyzmu z patryotyzmem, uczynił to wybierając z. uprzejmą 
troskliwością ustępy z artykułu Przeglądowego^ które tego dowodzą. Mało 
mi pozostaje do dodania. Jeżeli w okoliczności obecnej mówiłem o na- 
rodowości i o polityce, to dla tego jedynie aby całkowicie kwestyę wy- 
jaśnić, i aby nikt mi nie mógł zarzucić ukrylych narodowych dążności. 
Odpowiedź wiel. O. Gagarina aż nadto pokazuje, żem słusznie tę drogę 
obrał. Jakiekolwiek są zresztą moje przekonania narodowe, pozwól pan, 
że oświadczę tutaj wiel. O. Gagarinowi z j6dnój strony, że nie myślę 
zgoła o pognębieniu Rosyi, z drugiój że pragnę szczerze i bezwarunkowo 
nawrócenia tego kraju na wiarę katolicką. Nie mam nawet nąjmniejszój 
trudności powiedzieć wyrazami uczonego zakonnika: „że Kościół może 
zwyciężyć choć Polska nie zwycięży i nawet choć Polska nie będzie na- 
rzędziem zwycięztwa." Nie bardzo ja widzę, po ludzku mówiąc, jakby 
Polska, która daje Eosyi katolickiój prawie całe jój duchowieństwo, mogła 
być zupełnie wydziedziczoną od- wszelkiego współudziału i od wszelkiej 
zasługi w tem niezmierńem dziele jeżeli się ono uda kiedyś ; ale po- 
wtarzam, nic nie przeszkadza, żeby Rosya nie miała się nawrócić po za 
obrębem wpływu Polski. 

, Prośmy Boga ażeby się to stało jak nąjprędzój. Napisałem w arty- 
kule, na który odpowiedział wiel. O, Gagarin i raz jeszcze powtarzam 
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z głębi serca: „trzeba się modlić usilnie, bo fakt podobny ucieszyłby 
Kościół i zmieniłby postać świata." 

A teraz jeszcze słowo o powodach, jakie mieli przyjaciele Przeglądu 
Pomańskiego, zgodni w tej mierze z wydawcami, by się starać o gło- 
śność w dzienniku Unwers dla naszego artykułu o korespondencyi w CimUa 
CaMolica i o książce wiel. O. Gagarina. Dotąd, — i w tej mierze odwołigę 
się do świadectwa redakcyi Univers'a jak również do świadectwa reda- 
ktorów wszystkich innych pism czy to religijnych czy to politycznych, — 
dotąd od blizko dwunastu lat jak istnieje Przegląd nigdy i nigdzie nie 
posyłaliśmy tłomaczeń naszych artykułów, nie narzucaliśmy się nikomu. 
Czemuż w obecnój okoliczności zaniechaliśmy tej reguły? Oto nasze 
powody : 

Najprzód należało stanąć w obronie przeszłości historycznej : trzeba 
było przeszkodzić szerzącym się błędnym ocenieniem tej przeszłości, oce- 
nieniem tak bolesnym dla katolików polskich zwłaszcza kiedy pochodzą 
od katolickich pisarzy. Szło jeszcze i o kwestyę użyteczności ogólnśj 
dla Kościoła i owóż co starałem się wytłomaczyć w artykule, który Unwers 
zamieścił. 

Mówiłem w tym artykule o tjch usiłowaniach nie ustających, aby 
odwrócić uwagę od spraw religijnych polskich, za któiremi idzie osła- 
bienie węzłów łączących katolików pdskich z katolikami zachodu, idzie 
utrudnienie stosunków ich ze środkiem jedności, idzie zapoznanie nie- 
bezpieczeństw od strony schizmy. 

Zwracałem, także uwagę na ślepe zarzuty dążeń rewolucyjnych tak 
zręcznie rozsiewane przez nieprzyjaciół naszej ojczyzny. 

Otóż każda z owych kwestyi ma swoją wagę. 

Dzięki Bogu przywiązanie synowskie Polaków do Stolicy Apostolskiej 
przetrwało wszelkie próby. Niech nowe prześladowanie dotknie ich 
a nawet niech zajdzie jakiekolwiek zdarzenie w obrębie spraw religijnych, 
spieszą oni zaraz dostarczyć wiadomości Ojcu wiernych. Nie dobrze 
więc żeby katolicy, jakiekolwiek są zresztą ich umysłowe preokupacye, 
utrudniali im przystęp do Watykanu gdzie i tak w ski^tku urzędowych 
stosunków rządu papiezkiego z rządem rosjgskim, i z konieczności zacho- 
wywania ostrożności należytej, skargi ich i ich doniesienia nie łatwo się 
przedrzeć mogą. Nie trzeba także aby katolicy dali się owładnąć nie- 
cierpliwości lub znużeniu w obec sprawy dotąd ciągle nieszczęśliwej. 
Nie trzeba żeby tak łatwo wierzyli oskarżeniom o ślepy patryotyzm 
i o rewolucyjne dążności, któremi publicyści przyjaźni Kosyi tak hojnie 
względem Polaków szafują. Wszystko' to prowadzi do niesprawiedliwości 
a niesprawiedliwość zniechęca nawet dobrych i silnych. Tu pozwól pan 
że opowiem wypadek, jaki się zdarzył przed dwoma laty; fakt ten nie 
mało oświeci ludzi dobrój woli. Jeden katolik polski, człowiek gorliwy 
i szanowny, korzystając z podróży niedaleko od granic kraju swego odby- 
wanej, odwiedził osobę mającą wysokie położenie w hierarchii katolickiój, 
aby jój udzielić wiadomości wyłącznie religijnej. Owóż osoba, o której 
mowa, ^hoć pobożna i bardzo do Kościoła przywiązana, nie zbyt chętnie 
przyjęła zwierzenia i w końcu rzekła: Że tei me mokede siedzieć 



Digitized by 



Google 



- 325 — 

spokojnie, to wa/sz pairyotyssm tak wam wszystko przedstaum. Tak 

to wielkiem jest nazwyczajenie znacznój liczby poważnych umysłów! Po- 
wtarzam chodziło o wiadomości niezawodne, o fakta religyne wysokiego 
znaczenia. 

Niebezpieczeństwa istnieją, starałem się je wskazać. Trzeba mi 
było potężnego powodu, aby mnie skłonie do dyskusyi ze^ znamienitem 
pismem czasowem i z uczonym a gorliwym zakonnikiem, którego zdolności 
i zalety wysoko cenię, pismem i osobą należącemi do zakonu piosiadającego 
silne prawa do uszanowania katolików. 

Kończąc list mój wypada mi wspomnieć reklamacyę pana Teofila 
Lenartowicza w obronie księdza Terleckiego, umieszczoną w dzienniku 
JJnwers z czwartego lutego. Keklamacyę tę znamienitego poety spo- 
wodowała szlachetna draźliwość ; chodziło mu o obronę nieobecnego przy- 
jaciela. Wszelako bardzoś pan słusznie objaśnił, że w słowach moich 
nie było nic coby mogło dotknąć czy to wiel. 0. Terleckiego, czy osoby, 
które mu pomagały w jego pracy. 

Bacz pan przyjąć itd. 

Dnia 25 marca 1857. 

Tu pan Du Lac redaktor dziennika Unwers dodaje: 

Jeżeli wiel. O. Gagarin zechce odpowiedzieć, kolumny nasze są mu 
jak oczewista otwarte. Tymczasem radzimy czytelnikom naszym aby 
przeczytali jego rozprawę : L^enseigenement de la theologie dans 
VEglise Busse ^). Zdaje nam się, że można tam znaleść ostateczny 
powód pojęć, jakie go z Przeglądem Poznańskim różnią. Nie podobna 
nam mieć dla Kosyi tych samych uczuć co jeden z jój synów, godzi 
nam się nawet obawiać, aby te uczucia tak naturalne zresztą i prawowite 
nie były źródłem urojeń. Zaczem w dyskusyi obecnój nie w tę się 
nachylamy stronę. Wszelako uczony Jezuita jest z liczby tych rzadkich 
pisarzy którzy zawsze doskonale znają rzecz, o której piszą i ód których 
dużo można się nauczyć nawet wtedy, kiedy się ich przekonań nie dzieli. 

Artykuł dziennika Czas z 24 kwietnia brzmi w ten sposób : 

W połowie roku zeszłego Ojciec Gagarin ze Zgromadzenia Jezuso- 
wego wydał broszurę pod napisem: Czy Bosya lądzie kaiolieką, 
w której traktował rzecz o połączeniu Kościoła wschodniego z Kościołem 
rzymskim czyli - o pojednaniu się schizmy z Kościołem. Broszura ta 
ukazała się w chwili, gdy zapowiadano różne w Rosyi zajść mające re- 
formy i nabyła pewnego w Europie rozgłosu. Korespondenci nasi kilka- 
krotnie o niej wspominali. Poświęciliśmy też obszernemu jej rozbiorowi 
artykuł zamieszczony w zeszycie wrześniowym miesięcznego Dodoitku do 
Czasu, gdzie czytelnicy liczne także wyjątki z broszury znaleźli. Do 
tego rozbioru odwołać się musimy. 



*) Kozprawa ta umieszczona jest w pierwszym tomie publikacyi noszącej 
tytuł: Etudes de tMólogie, de philosophie et d'hi8toire par les P, P. Charles 
J)amel et Jean Gagarin, Paris chez Lanier. 
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Ośraadczyliśmy w nim, ^e sprawa pojednania się schizmy z Ko- 
ściołem nie może bye dla żadnego katolika obojętną, że pojednania tego 
każdy gorąco pragnąć musi, jako wielkiego dla religii tryumfu i wielkiej 
pociechy, a dla całego świata korzyści. Wszakże do powyższego oświad- 
czenia dodaliśmy otwarcie, że zgadzając się zupełnie co do tśj dążności 
z szan. autorem broszury, nie możemy przystać na wszystkie jego rozu- 
mowania, zwłaszcza na dowody historyczne . które stawiał i wnioski po- 
lityczne, jakie z. nich wyciągał. Zauważyliśmy, że O. Gagarin zbyt' lekko 
tralrtował najważniejszy akt w tój sprawie to jest unię z roku 1596, że 
nie oddał sprawiedliwości dawnej Polsce co do usług jakie Kościołowi 
przyniosła, że przytoczone przez niego :fekta historyczne były mylne, 
a wnioski na polu politycznem niebezpieczne i wątpliwe. Jeżeliśmy się 
głębiój nie zapuszczali w krytykę historyczną, jeżeliśmy nie polemizowali 
i ograniczyli się na oględnem lubo szczerem wypowiedzeniu naszego 
zdania, pochodziło to ztąd: najprzód żeśmy przedewszystkiem mieli na 
względzie kwestyę religijną, i nie chcieliśmy jój przenosić na pole histo- 
ryczne ani polityczne, gdzieby zdaniem naszem na trudności tylko a nie 
na ułatwienia natrafić musiała; powtóre, że nie podejrzywając ani na 
chwilę dobrej wiary autora, kładliśmy niesprawiedliwość przeszłości.nasz^ 
wyrządzoną i błędy historyczne przezeń popełnione na karb nieuwagi, 
dającój' się choć w części wytłumaczyć stanowiskiem autora jako Kosya- 
nina, piszącego głównie dla Kosyan i to prawosławnego wyznania. To 
stanowisko O. Gagarina ciągie mieliśm^ na oku w rozbiorze jego bro- 
szury : takie też a nie inne były powody naszój oględności. 

Dziennik francuzki VUnivers w numerach z 9 i 10 stycznia rb. 
zamieścił artykuł wyjęty z pisma miesięcznego wychodzącego w Poznaniu 
i poparł go swemi uwagami, dodając przez to większśj jeszcze wagi 
i rozgłosu zarzutom zawartym w tym artykule przeciw broszurze O. 
Gagarina. W numerze 20 stycznia VUnivers zamieścił odpowiedź O. 
Gagarina na artykuł pisma poznańskiego, poprzedzając ją znów uwagami, 
które się wyraźnie oświadczają za opiniami w artykule wyrażonemi. Czy- 
taliśmy więc i artykuł i odpowiedź. W pierwszym silnie wytkniętą jest 
niesprawiedliwość wyrządzona w broszurze przeszłości naszśj i sprosto- 
wane błędy historyczne. W odpowiedzi O. Gagarin nie odmienił zdania 
co do lekceważenia usług oddanych Kościołowi przez Polskę katolicką, 
a błędy historyczne poparł nowemi błędami. Dodał atoli oświadczenie : 
„że nie miał zamiaru i nie chciał ubliżyć narodowości polskiśj, (o czem 
nie wątpiliśmy ani chwili i dotąd nie wątpimy); że nawet mógłby przy- 
puścić, iż się pomylił, gdyby ogólna opinia polska była przeciw bro- 
szurze jego powstała, ale, że w innych organach tój opinii doznała iylo 
przychylności w krytyce i sympatyi, iż sądzić musi, że z jednem tylko 
odcieniem tej opinii ma do walczenia." Wyrazy te stosować się mogą 
tylko do naszego pisma, czyli do artykułu w Dodatku do Cgasu, bo 
lubo szan. autor wiele ma illuzyi, nie może jednak łudzić się do tego 
stopnia, aby sądzić, żeby dziennikom wychodzącym w Królestwie Polskiem 
wolno było rozbierać przedmiot o pojednaniu się schizmy z Kościołem. 
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W źadnem zsś iimem piśmie, wychodzącem po polsku w Galicji, nie 
widzieliśmy rozbioru rzeczonśj broszury. 

Pomimo tego mylnego o nas zdania zachowaliśmy z chęcią milczenie, 
sądząc, źe polemika i^ończona. Aż tu Wnyoers w numerze z 20 bm., 
przynosi nam dzisiaj nowy artykuł z tego samego poznańskiego wyjęty 
pisma, który może wywołać nową odpowiedź O. Gagarina. Nie powinniśmy 
więc zostawiać w błędzie szan. autora, aby w drugiój odpowiedzi nie użył 
tego samego argumeptu, sądząc, że zawsze tylko z jednym odcieniem 
opinii ma dó walczenia. Oświadczamy więc powtórnie, że przychylność 
i sympatya w naszym artykule, ściągały się tylko do sprawy pojednania 
sdiizmy z Kościołem, sprawy drogiój dla każdego katolika, bez względu 
na pochodzenie; ale nie odnosiły się bynajmniej do wszystkich rozumowań 
zawartych w broszurze, a tem mniój jeszcze odnosić się mogły do po- 
minięcia w niój usług oddanych katolicyzmowi przez dawną Polskę, nad 
których pominięciem ubolewaliśmy, jak nie mniój do błędów historycznych 
nie na korzyść w ogóle nasz6j przeszłości, i sprostowania wymagających. 
Omylił się przeto i bardzo O. Gagarin w ocenieniu naszej oględności, 
co ińoże mu służyć za dowód, że omylić się może. Jeżeli więc to iylko 
wstrzymało go od uznania, że był niesprawiedliwym dla Polski katolickiój, 
śmiało odwołać to może, lub zaniechać całkiem dyskusyi, co byłoby dla 
niego łatwiejszem a korzystniejszem jeszcze podobno dla sprawy, którój 
być rzecznikiem wziął sobie za chlubny obowiązek. W każdym razie 
możemy go jak najsumienniej zapewnić, iż nie zmamy nikogo ani nie 
słyszeliśmy o nikim, któregoby owa niesprawiedliwość wyrządzona historyi 
i katolicyzmowi w Polsce nie była boleśnie dotknęła, zwłaszcza, iż wyszła 
od katolickiego księdza i na polu pojednania śię schizmy z Kościołem. 

Życzylibyśmy sobie, aby to nasze wyznanie doszło szan. autora zanim 
weźmie postanowienie prowadzenia dalszój polemiki. Mamy nawet nie- 
jaką tego nadzieję, bo między umieszczeniem pierwszego artykułu 
w JJnwersie a odpowiedzią O. Gagarina upłynęło dni dziesięć. Bądź 
co bądź, jest to nasze pierwsze i ostatnie słowo w tym sporze. 

Następnie dziennik JJnwers wydrukował w swoim numerze 
z dnia 28 kwietnia taką przeciw nam odpowiedź O. Gagarina : 

Panie Eedaktorze! Między mną a Pr^eglc^dem Poznańskim chodzi 
o rzecz bardzo prostą ; postaram się wyłożyć trudność nąjjaśniój jak 
będę mógł; najlepsza to, w obec listu naczelnego redaktora tego pisma 
w numerze dziennika TJnwers z 20 kwietnia, na jaką się zdobyć mogę 
odpowiedź; bodaj w ten sposób dała się zamknąć dyskusya. 

Nigdym nie zaprzeczał Polsce ani jej chwały, ani jój cierpień ; dla 
jednój i dla drugich mam głębokie uszanowanie. W mojój myśli i w mo- 
jem sercu nie tkwi żadna nieprzyjaźń, żadne złe usposobienie względem 
Polski ; nie chciałbym uczynić ani jednego kroku, wymówić ani jednego 
słowa, któreby jój mogło zaszkodzić. 

Cóż nas więc dzieli jednych i drugich? Przegkdd Poma/AsM 
nie może zrozumieć, że Eosyanie katolicy nie chcą, nie mogą i nie po- 
winni łączyć sprawy swojój ze sprawą Polaków. Szanujemy Polaków, 
kochamy ich, pragniemy w nich znaleść sprzymierzeńców i braci; ale 
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mają oni żale, nadzieje, urazy i interesa, które nie są naszemi. Nie 
podobna nam iść naprzód pod jedną chorągwią. My pragniemy widzieć 
Eosyę pogodzoną ze Stolicą Apostolską, pragniemy ją widzieć na nowo 
w gronie narodów katolickich, ale nie przyjmujemy dla niój ani poniżenia, ani 
porażki. Radzibyśmy ją widzieć wielką, potężną, i. u szczytu chwały. 
Jesteśmy zresztą przekonani, że z pogodzenia religijnego, którego tak 
gorąco sobie życzymy, ani osłabienie, ani upadek dla Eosyi się nie wy- 
wiąże, że przeciwnie zaczerpnie ona w tem pogodzeniu nowych żywiołów 
siły, oświaty i postępu. 

Prgegl€(d stara się nas udać za lufci, których patryotyzm zaślepia 
i uwodzi, którzy się żywią próżnemi urojeniami. Kładzie on przycisk na 
małą liczbę Rosyan katolików i chciałby nas przekonać, że nie pozostaje 
nam nic inijego jak połączyć nasze usiłowania z usiłowaniami polskiemi. 

Niezawodnie Rosyan nawróconych do katolicyzmu nie wiele się jeszcze 
naliczy, o tem dobrze wiemy; wszelako choć słabi liczebnie nie mogliby 
oni popełnić większego błędu, jak opuszczając swoje stanowisko by utonąć 
w szeregach swoich współwyznawców polskich. Nie czynimy sobie illuzyi. 
Znamy przesądy istniejące w Eosyi przeciw katolicyzmowi, wiemy jak 
dalece te przesądy wiekowe są silnie zakorzenione i nie wyobrażamy sobi« 
lekkomyślnie ażeby zniknęły w kilka dni. Ale wiemy także, że owe 
przesądy są mniej więcój jedynemi przeszkodami, z któremi mamy do 
walczenia. Ktokolwiek zgłębi zadanie, przekona się, że nie ma żadnego 
przeciwieństwa między pojednaniem jakie zalecamy, a prawdziwemi inte- 
resami krajowemi, co więc6j, że wszyscy, rząd, naród, duchowieństwo 
a nawet Kościół rosyjski wielce na tem skorzystają. Ufamy w dobroć 
naszśj sprawy, ufamy w opinię publiczną w Eosyi. Opinia ta jest nam 
dzisiaj przeciwną; wszelako lepiój oświecona z czasem odrzuci ona chwi- 
lowe popędy i wyrzec się ich potrafi. Nie kryjemy si^ z tem zgoła, 
w naszśj u&ości mieści się wiele szacunku dla przeciwników naszych. 
Staramy się objaśnić ich w rzeczy niesłychanej wagi, a której nigdy 
poważnie nie rozpatrzyli; nie dziwimy się, że nie podzielają naszego 
sposobu widzenia i nie tracimy otuchy, że kiedyś porozumienie nastąpi. 

Nie dawno jeszcze nie brakowało w Eosyi ludzi co zalecali krajowi 
odstrychnięcie się i nienawiść przeciw wszystkiemu co przychodziło 
z Europy zachodniśj. Dziś zrozumiano, że odosobnienie jest niepodobień- 
stwem; że Eosya nie może przeznaczeń swoich wypełnić jeno przystając 
szczerze do zgody europejskiój. Jest to prawdą gdy chodzi o interesa 
materyalne, o handel i przemysł, jest także prawdą gdy chodzi o inte- 
resa moralne, o nauki, literaturę, sztuki i oświatę, jest jeszcze prawdą 
gdy chodzi o poliiykę. Dziś każdy to uznaie. Skończy się na tem, 
że uznają wszyscy, że prawda ta jest prawdą i prawdą nadewszystko, 
kiedy idzie o porządek religijny. Wtedy objawi się, chęć zbliżenia, zaczną 
ci i owi szukać sposobów by je uskutecznić i zdziwią się gdy się prze- 
konają, że zbliżenie takie łatwe. 

Jakżeż ma być w obec takiego położenia stanowisko Eosyan kato- 
lików? Powinni oni zwracać uwagę swoich współrodaków na kwestyę 
religijną, powinni rozpraszać uprzedzenia, oświecać umysły, zbliżać serca; 
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powinni dobrze tłomaczyć, gdzie jest węzeł trudności i starannie usuwa($ 
wszystkie kwestye podrzędne, któreby rzecz glóyms^ naraziły, bez żadnego 
nźytkn. 

Przeciwnie jakaż jest droga, na którąby nas chciał popchnąć 
Przegląd - Poznański? Wedle tego pisma powinni byśmy poddawać 
w wątpliwość prawność ordynacyi biskupów rosyjskich, — która nigdy 
nie ulegała wątpliwości w Rzymie; powinnibyśmy kłaść przycisk na 
wszelakie krzywdy, jakie kiedykolwiek Rosyanie katolikom wyrządzili i to 
opierając się na dziele Ojca Theinera; powinnibyśmy upominać się dla 
Polski o wszystkie katolickie pamiątki Rosyi i rozpisywać bardzo głośno, 
że prawdziwi Eosyanie są Polakami albo blisko tego i że Moskale to 
jeno mieszanina Słowian, Finnów i Tatarów. 

Owóż nie ! Takich rad nie usłuchamy, takiój mowy nie przyjmiemy. 
Pozostaniemy wierni kierunkowi, jakim postępowaliśmy dotąd ; wiemy, że 
trzeba będzie wysileń wytrwałych a przedstawiających ciąg pewien jeszcze 
przez lat wiele, aby obalić zapory jakie nam stawiają zastarzałe przesądy ; 
ale wiemy także, że zamiast "cobyśmy mieli przesądy te zniweczyć, 
podniecilibyśmy je daleko silniój, gdybyśmy zdania Przeglądu Pomań- 
skiego przyjęli. 

Wszelako między wymówkami, jaMe mi Przegląd czyni, jest jedna, 
na którą muszę przycisk położyć, a tą jest wymówka żem wyprzedził 
Ojca Św. w przyjętym przezemnie sposobie postępowania. Przyznaję, 
że ta wymówka niesłychanie mię zadziwiła. Jakto ? znajdują się tacy 
co biorą za złe katolikowi Rosyaninowi, że w miarę sił swoich pracuje 
by przygotować pojednanie swego kraju ze Stolicą Apostolską, coby mu 
chcieli zabronić wszelkiój próby, wszelkiego usiłowania do osiągnienia 
tego celu? Zaiste nie pojmuję, że katolik może się w podobny sposób 
odzywać. Przypatrzmy się bliźój moim domniemanym błędom. Zapytujemy 
się azali Stolica Apostolska życzy sobie, lub nie, ustania schizmy? Któż 
będzie śmiał powiedzieć, że nie? Ależ wtedy pracować nad wykorzenieniem 
schizmy nie jestże to odpowiadać życzeniom Stolicy Apostolskiej ? Możem 
się za daleko posunął rozbierając szczegółowo przeszkody, które trzeba 
obalić i sposoby, których użyć należy? Wszelako nie powiedziałem nic 
coby nie było oparte na dokumentach autentycznych, niezbitych, po- 
chodzących od samejże Stolicy ApostolsMój i przepisujących, jak należy 
postępować, aby wschodnich chrześcian do jedności zwrócić. To już wy- 
starczyłoby aby mnie wytłomaczyć. Jest przecie jeszcze inny fakt, 
o którym zapominają zawsze moi przeciwnicy a na który wolno mi 
przycisk położyć. Papież Pius IX zasiadający dzisiaj na Stolicy Piotrowśj, 
uczynił, wstępując na tę Stolicę, krok głośny w stronę chrześcian wscho- 
dnich, aby ich kłonić do powrotu, do wspólności ze Stolicą Apostolską; 
w tym celu wydał do nich encyklikę, w którśj przytacza umyślnie Breve 
Benedykta XIV Allatcte sunt, zkąd największą część moich dowodów 
wyjąłem. Encyklika nosi datę 6 stycznia 1848 roku, samaż ta data 
wystarcza by wytłomaczyć dla czego dobra wola Ojca św. nie wydała 
owoców, jakich się godziło spodziewać. Jakżeż było podobna rozpoczynać 
spokojno rokowania i pracować na pojednanie umysłów a serc, podczas 
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łiedy rewolucje miotały Europą, albo wrzała wojna wschodnia? Nigdy 
może grunt nie był mniśj sposobny. 

Lecz skoro wróciła spokojność, skoro kongres paryzki pokój światu 
zapewnił, skoro manifest cesarza Aleksandra n otworzył nową erę Eosyi, 
okoliczności wpierw niepomyślne, przeciwną przybrały postaó. Sądziłem, 
że należy korzystać z lycb szczęśliwych przemian, aby uwagę publiczną 
zwrócić na wielkie zamiary Piusa IX przerwane wypadkami, zamiary, 
jakich papieztwo nigdy nie odbiegnie. Starałem si^ wyłożyć jak mogłem 
najprościój i najjaśniej, gdzie tkwi węzeł trudności ; wypadło mi pokazać, 
źe zachowanie obrządku wschodniego nie sprzeciwiało się bynajmniej 
przywróceniu jedności ze Stolicą Apostolską i że Rośya śkoroby uznała 
władzę papieża, pozostając wierną obrządkowi, który zawsze praktykowała, 
iylkoby kwestyę religijną od kwestyi politycznej odłączyła, a mogłaby 
zostać katolicką bez poszkodowania na potędze i bez wyrzeczenia się swo- 
jej narodowości. 

W ten sposób zadanie przedstawiając, pozostawałem na gruncie 
konstytucyi papiezkich, zachowywałem wierność wszystkim tradycyom 
rzymskim, a mogłem zarazem mieć nadzieję, źe mnie rozumieją w Eosyi, 
źe obudzę tam niejako współczucie i źe istotnie robotę pojednania rozpocznę. 
Cóż wtedy znaczy zarzut żem wyprzedził Stolicę Apostolską? 

Trgegląd mówi jeszcze o ciągłych ttsiłowaniach, aby odwrócić uwagę 
od spraw religijnych Polski, od prześladowań, cierpień i potrzeb Kościoła 
polskiego. Żali się, że przyjaciołom jego utrudniany bywa przystąp do 
Watyhanu, Nie wiem przeciwko komu wymierzone są te zarzuty, te 
skargi i te insynuacye, co do mnie pragnę żywo aby się starano obszer- 
nie i dokładnie obznąjmić Europę o położeniu Kościoła katolickiego 
w Polsce i w Eosyi; pragnę żeby dochodziły do Watykanu wiadomości 
jak najliczniejsze, jak najd(^ładniejsze i jak najpewniejsze, a jestem 
przekonany, chociaż Przegląd Poznańshi inaczój twierdzi, że wiadomości 
tego rodzaju zawsze tam będą dobrze przyjęte. 

Przegląd PoznwAsJd nie może zrozumieć jak Polska, która daje 
Eosyi katolickiej jój duchowieństwo, mogłaby być całkiem wydziedziczoną 
ze wszelkiego udziału i z wszelkiój zasługi w ogromnem dziele pogo- 
dzenia, jeśli ono kiedyś dokonanem zostanie. Mojem zdaniem rzecz to 
bardzo prosta; dość by Polska przyjęła wyobrażenia i sposób Przeglądu 
Poznańskiego. 

Nie do mnie należy dawać rady Polakom, ale może mi wolno będzie 
wyrazić życzenie, aby oni ze swojej strony nie szli za Przeglądem Po- 
znańskim na drogi, na któreby on chciał ich pociągnąć. Widzę co na 
owych drogach stracić może Kościół katolicki, nie widzę co może zyskać 
Polska. 

Może mi kto zrobi uwagę, żem nic nie odpowiedział na długą roz- 
prawę mego szanownego przeciwnika o początkach Kościoła rosyjskiego 
i Kościoła Polskiego. Gdybym był musiał przejść za nim na to pole, 
byłbym przekroczył " granice listu, a poruszył zadania, które nie mogą 
mieć interesu dla czytelników pisma codziennego. Zadania te rozpatrzę 
gdzieindziej i Medyindziej z uwagą jaka im się należy. Dziś ograniczam 
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się na powiedzeniu, źe we wszystMch dowodach, które naprzeciw mnie 
nagromadzono, znalazłem wiele takich co potwierdzają moje przekonanie, 
nie znalazłem żadnego cohy je mógł . zmienić. 

Paryż 24 kwietnia 1857. 

Ze swojej strony pan Du Lac umieścił przed powyższym listom 
następujące uwagi: 

. „Wieleb^y O. Gagarin przysyła, nam łaskawie odpowiedź na listerę* 
daktora naczelnego Przeglądu Poznańskiego umieszczony w numerze 
naszym z 20 kwietnia. Dnia 20 stycznia drukując odpowiedź uczonego 
Jezuity na artykuł pisma polskiego, robiliśmy spostrzeżenie, że Rosyanie 
katolicy pragnąc gorąco nawrócenia Eosyi, starają się usunąć przeszkody, 
któreby mogły sparaliżować to co przedsiębiorą, aby owo nawrócenie przy- 
gotować ł.podobnem uczynić. Pisaliśmy wtedy: 

Tu „TJnivers" przytacza ustęp z dawniejszych uwag pana Du 
Lac, gdzie mówił, że Rosyanie chcą koniecznie aby Polska wyrzekła 
się nadziei niepodległości i została rosyjską i gdzie twierdził, źe 
trudności między O. Gagarinem i Przeglądem żadna dyskusya 
usunąć nie jest w stanie. Dodaje jeszcze ; 

„Przeczytawszy nowy list wieleb. O. Gagarina, więcój jak kiedykolwiek 
utwierdzamy się w zdaniu, że taka jest rzeczywiście prawdziwa przyczyna 
jego niezgody z Przeglądem Poznańskim,^^ 

W tak waźnój dyskusyi mało znaczą a jeszcze mniśj nas 
obchodzą niesłuszne onój wykłady, podjazdowe uwagi, posądzenia, 
przycinki dzienników, zgoła liistoryi polskiój nie znających a z po- 
litycznego wyrachowania powstających na wszystko co polskie i w te- 
raźniejszości i w przeszłości. Do jakiego stopnia ta zaciętość dojść 
może, świadczą korespondencye z nad granic polskich umieszczone 
w augsburgsMej „Gazecie powszechnój".^ W jediićj znich znajdujemy 
najfałszywszy wykład naszego sporu z O. Gagarinem. Ani nas to 
dziwi, ani smuci, ale dziwi i smuci, źe takie artykuły powtarza 
katolickie pismo w Gdańsku wychodzące p. t. „Katholisches Wochen- 
blatt zunachst fur die Diocesen Culm und Ermland (patrz pismo 
to z 24 lipca). Co do „Posener Zeitung", na którćj obelgi, denun- 
cyacye wymierzone nietylko przeciw Przeglądom ale inńeimei^izeGiw 
osobom, które przez domysł częstokroć zupełnie fałszywy za reda- 
ktorów Przeglądu poczytuje, nigdyśmy nie odpowiadali i nie od- 
powiadamy, dość będzie wspomnieć, że skwapliwie podjęła broń za 
O. Gagarinem i w dwóch artykułach z 26 kwietnia i 3 maja sypiąc 
mu najwyższe pochwały, uroczyste składa mu dzięki, że nas zde- 
maskował i wykazał, źe pod pokrywą religii knujemy spiski itaimy 
najzgubniejsze dążności rewolucyjne, w niczem demagogicznym dzia- 
łaniom nie ustępujące. Nie zatrzymując się nad takiemi wycie- 
czkami, których posiłkowanie O. Gagarin pewnieby sam z grozą 
odrzucił, zwracamy się do pism poważnych. 

Zanim odpowiedź ostatnia którąśmy przesłali do dziennika 
JJnwers wyszła z druku , a raczćj zanim zaszła do Rzymu, 
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Oimlia CaMólica z dnia 6 czerwca (Nr. CLXXni umieściła taM 
artykulik : 

Między ważniejszemi kwestyami rozbieranemi w ostatnich czasach 
w dziennikach francuzkich, do najważniejszych liczymy tę, która dała 
powód do kilku artykułów w formie listów, ogłoszonych w dzienniku 
francuzkim TJnwers, z jednej strony przez naczelnego redaktora kato- 
lickiego Przeglądu Poznańshiego, z drugiej przez O. Gagarina autora 
ważnego dziełka pod tytułem la Busie sera-t ellecatholi^ue. Trudność 
pomiędzy dwoma przeciwnikami jest zbiorowa i obejmuje rozliczne zadania; 
zdaje nam się przecież, że najgłówniejszy węzeł tój trudności jest taki, 
jak go wskazuje O. Gagarin w odpowiedzi swojój ogłoszonej w dzienniku 
JJnwers z 28 kwietnia. Powiada on : Cók nas tmąc dzieli jednych 
i drugich ? Oto Eosyanie katolicy nie chcą, nie mogą i nie po- 
mnni łączyć sprawy swoj^ ze sprawą Polaków. Szanujemy 
Polaków^ kochamy ich, pragniemy w nich znaleść sprzymierzeńców 
i braci; ale mają oni kale, nadzieje, urazy i interesa, które nie są 
naszemi. Nie podobna nam iść naprzód pod jedną chorąguną. 
Ale choć z powodu rozlicznych okoliczności katolicy polscy i katolicy 
rosyjscy znajdują się na rozmaitych drogach, nie idzie ztąd zgoła, żeby 
oni byli albo mogli stać się przeciwnikami jedni drugich, ani żeby sobie 
mieli wzajemnie zazdrościć chwały lub • wzbraniać nadziei. Owszem co 
się tyczy Polaków O. Gagarin mówi : Nigdym nie zaprzeczał Polsce 
ani jej chwały, ani jej cierpień; dla jednej i dla drugich mam 
głąbokie uszanowanie; w mojej myśli i w mojem sercu nie tkwi 
żadna nieprzyjaźń, żadne złe uspobienie wzglądem Polski; jabym 
nie chciał uczynić ani jednego kroku, wymówić. ani jednego słowa, 
któreby jej mogły zaszkodzić. Co się zaś tyczy Eosyan katolików nie 
można zaprzeczyć, że postępują oni roztropnie, kiedy czynią to, co mówi 
tenże sam autor : W takim stanie rzeczy jakież ma być stanounsko 
Bosyan katolików? Powinni zwracać uwagą swoich rodaków na 
kwesty ą religijną, powinni rozpraszać uprzedzenia, oświecać umysły, 
zbliżać serca; powinni dobrze tlomaczyć gdzie jest wązeł trudności 
i starannie usuwać wszystkie kwestye podrzędne, któreby rzecz 
głóumą naraziły bez żadnego użytku. Skoro kwestya tak położoną 
została, zdaje nam się, iż miał słuszność powiedzieć O. Gagarin, źe ten 
jego list dostarcza dobrego sposobu zamknięcia dyskusyi. 

Pojednawcze chęci pisma rzymskiego. są widoczne — nie nmiśj 
z pewnym żalem spostrzegliśmy, że nie zadaje sobie ono pracy aby 
zrozumieć stanowisko Przeglądu w tćj całśj dyskusyi i choć wy- 
szukuje w liście O. Gagarina najuprzejmszycli ustępów, na jego 
słowo mylnie kwestyę stawia i mylnie sądzi. Dziennik Vnivers 
nie tak postąpił. Tam znaleźliśmy chęć wymierzenia sprawiedli- 
wości i dobrą wolę, aby nas rozumieć tak jak rozumieć należało, 
jak chcieliśmy być rozumiani. 

Ostatni list nasz do dziennika Univers wyszedł w numerze 
z 29 maja. Zamyka on dyskusyę. Podajemy go w całości równie 
jak i poprzednie : 
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Panie ! 

Odwołuję 5ię jeszcze do twój grzeczności, byś mi pozwolił zamieście 
w twem paśmie Mika uwag nad ostatnim listem wieleb. O. Gagarina, 
wydrukowanym w Vnivers z 28 kwietnia. Wydają mi się one ko- 
niecznemi. 

Chciałbym wytłomaczyć twoim czytelnikom punkt wyjścia i donio- 
słość dyskusyi. To jest moją główną troską, bo nie myślę aby ta^dy- 
skusya mogła przyjść do zgodnego końca. 

Od lat bardzo wielu jest mowa o nawróceniu się Eosyi do kato- 
licyzmu, a pisarze już rosyjscy już cudzoziemcy przedstawiają wypadek 
ten moźebnym w bliskiej przyszłości. 

Moźebność ta nie ma niczego w sobie, coby wzbudzało obawę w ka- 
tolikach polskich. Owszem przywołują oni wszystkiemi życzeniami zi- 
szczenie się tej wspaniałej nadziei. Bądź co bądź, mają oni prawo i obo- 
wiązek przypominania katolikom innych krajów, że oczekiwanie nawróce- 
nia Rosyi, że tak powiem, natychmiastowego, może być urojeniem, — 
bardzo szlachetnem i uczciwem u ludzi religijnych, ale podającem snadną 
sposobność do zdradzieckiego wyzyskiwania przez polityków, — urojeniem 
niebezpiecznem przez to właśnie, że odwraca uwagę i zajęcie od cierpień 
i potrzeb Kościoła w Polsce. 

Zresztą niebezpieczeństwo to nie jest samem tylko przypuszczeniem. 
W ostatnich ośmiu latach Polacy ujrzeli po wielokroć razy u katolików 
Zachodu dwa rodzaje uprzedzeń. Jedni czynili odpowiedzialnym naród 
polski, a nawet jego Kościół, za błędy drobnej liczby radykalistów, co 
dostatecznie wyjaśniłem w artykule zamieszczonym w Univers z 9 i 10 
stycznia. Drudzy traktowali lekko i z niejaką niecierpliwością sprawy 
duchowne polskie nie tając przeświadczenia, że one były przedmiotem 
mniejszój wagi w obec bliskiego nawrócenia się całej Eosyi. Osoby 
w Ezymie i w Paryżu dobrze znające stan rzeczy wiedzą, czy przesadzam 
w tem co mówię. 

Wśród takiego usposobienia pojawiło się w roku zeszłym dzieło 
wieleb. O. Gagarina : La Bussie serart-elle ca>łhoUqtie ? Nie mówię 
o korespondencyi pisma CivUta^ uważając dyskusyę z tej strony za zu- 
pełnie skończoną. 

Dzieło szanownego zakonnika powinno było obudzić i obudziło 
wrażenie. Przegląd Poznański nie był ostatnim w przyklaśnięciu 
zacnym dążnościom autora i wzniosłemu sposobowi, w jakim swój przed- 
miot przedstawia. 

Dwa zastrzeżenia przecież i kilka uwag co do szczegółów zamieści- 
liśmy obok pochwał naszych. Jedno z tych zastrzeżeń tyczyło się krzy- 
wdy, jaką mogły wyrządzić sprawie Kościoła polskiego urojenia zbyt da- 
leko posunięte. Drugie miało na względzie ocenienie przeszłości Polski. 

Wielebny O. Gagarin mówiąc o Kościele ruskim i o krajach ru- 
skich, popadł w błąd historyczny, że je nazwał rosyjskiemi. Oprócz tego, 
wykładając stosunki Rusinów z Polakami użył niewłaściwego wyrazu, 
gdyż nazwał dawnych Polaków narodem panującym. 
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Dla każdego' co zna tradycjonalne uroszczenia Eosyi i trudności 
religijne, polityczne i historyczne między Kosyanami a Połakamij orze- 
czenia podobne były znakami wysokiśj ważności. 

Pr0egląd podniósł te niedokładności i starał się wyjaśnić położenie 
rzeczy. Ztąd powstała tocząca się dysknsya. 

Pozwól mi pan tu przypomnieć, że zaraz na wstępie postawiłem 
różnicę między przedmiotami religijnemi, które umieściłem w kategoryi 
rzeczy honiecznych według znanśj maksymy św. Wincentego z Lerinu, 
a przedmiotami politycznemi, które odniosłem od kategoryi rzeczy wol- 
nych. 

Mówiłem otwarcie o przekonaniach i nadziejach Polaków, upomina- 
jąc się dla nich o przywilej wolności w rzeczach wątpliwych {in duUis 
Ubertas). Oddzieliłem jednak kategorycznie > sferę polityczną od sfery 
religijnój. Dodałem nawet, że my katolicy Polacy, wysoko ceniąc przy- 
jazne uczucia niektórych katolików zagranicznych, nie wymagamy, aby 
wszyscy katolicy podzielali nasze przekonania w kwestyi niepodległości, 
a że najmniój tego wymagamy od katolików rosyjskich. 

Owoż, pomimo tak jasnego i dobitnego oświadczenia, wiol. O. Ga- 
garin pisze w swej odpowiedzi (patrz Univers z 20 stycznia); „„Uważacie 
za jedno katolicyzm z narodowością polską. . . . Bierzecie za jedno wasz 
patryotyzm z katolicyzmem. Pozwólcie mi jako Rosyaninowi katolikowi, 
abym kwestyę religijną wyzwolił z więzów, któremi przytwierdzacie ją 
do kwestyi politycznój."" 

Więc moje oświadczenia, wypływające z głębokiego przekonania od- 
powiedzialności za każde słowo użyte w rozprawie tak ważnój, niczem są 
i nic zdołać nie mogą przeciw raz powziętemu nagięciu w umyśle Ojca 
Gagarina. 

Tu Unwers przyszedł *mi w pomoc i doskonale moją myśl wytło- . 
maczył w uwagach wstępnych nad odpowiedzią, o którśj mowa. A jednak 
pomimo zapewnienia na nowo danego przezemnie w liście drukowanym 
20 kwietnia, wiel. O. Gagarin powraca do swego zarzutu i znowu mówi: 
ijPrgegląd Poznański nie może zrozumieć, że katolicy rosyjscy nie chcą, 
nie mogą i nie powinni łączyć swśj sprawy ze sprawą Polaków." 

To uporczywe uprzedzenie w umyśle tak zmiomitym dowodzi dobi- 
tniój niż nąjdosadniejsze argumenta, że był wielki czas podnieść dyskusyę 
dla oświecenia sumień ludzi dobrój woli. 

Co do trudności historycznych, jest to rzeczą nauki, dobrój wiary 
i spokojnego ocenienia. Nie twierdziłem niczego nowego, anim rzekł, 
świadomie przynajmniej,, żadnego słowa coby zajątrzyć. spór mogło. Fakta 
i teksty są przed nami. Możemy je rozstfząsać. 

Jest jeden szczegół, o którym już mówił wiel. O. Gagarin w pier- 
wszój swój odpowiedzi. i do którego powraca raz jeszcze w swym liście 
z miesiąca kwietnia,, to jest do kwestyi biskupów rosyjskich. Dawniej 
pisał: „„Przegląd zapytuje się czy wszyscy biskupi rosyjscy są prawdzi- 
wymi biskupami, i zdradza pewne w tym względzie powątpiewanie. 
Z tej strony mam zupełną pewność."" — Nie chciałem tój kwestyi doty- 
kać w moim liście do Vnivers'a. Mimo tego mój szanowny przeciwnik 
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pói^rraca do niśj i powiada: „Gdyby wierzyć Pr^eglądotm, należałoby 
podać w powątpiewanie prawność ordynacyi biskupów rosyjskicL" 

Otóż słowy temi zmuszony jestem koniecznie wyłuszczyć me zdanie 
w tój mierze. 

Uznaję pokornie wraz z Kościołem, że gdzie tylko następstwo apo- 
stolskie jest widoczne, biskupi są prawdziwymi biskupami nawet w razie 
odszczepieństwa od Ezymu. Wątpliwości więc, które pozwoliłem sobie 
wynurzyć, tyczyły się tylko dowodów tegoż następstwa, i nie mnie to 
przystało uczyć O. Gagarina, że są powody do mniemania, iż było przer- 
wanem w pewnych szczególnych razach. 

Bądź co bądź, jest to trudność, którą tylko Kościół ma prawo roz- 
strzygnąć, i nie byłbym jśj dotykał, gdyby twierdzenie O. Gagarina nie 
wydało mi się za bezwzględne. ^ 

Lecz jeśli łatwo zasadę postawić^ nie tak się rzecz ina z kwestyą, 
czy czas po temu. I tu starać się będę wytłomaczyć co rozumiałem 
przez wyrazy: „Niebezpiecznem jest wyprzedzać Ezym." 

Zaprawdę, nie wyrzucam wiel. O. Gagarinowi żarliwości, z jaką pra- 
gnie przygotować pojednanie swego kraju z Stolicą Apostolską. Dość 
wysoko wyniosłem zasługę tak wielkiego przedsięwzięcia. Encyklika Jego 
Świątobliwości papieża Piusa IX otworzyła chwalebnie drogę. O. Gagarin 
czyni dobrze, że wszedł na nią. 

Jest przecież wzgląd, który nie przestaje mię kłopotać, to jest los 
Kościoła unickiego, albo raczój jego szczątków, które zasługują na naj- 
baczniejszą troskliwość i nąjtkliwsze współczucie świata katolickiego. Po- 
wiedziałem" więc w ostatnim moim liście: „Jeśli dziś będzie się powta- 
rzało w krajach ruskich, że trzeba czynić Eosyanom ustąpienia i że bi- 
skupi schizmatyccy są prawdziwymi biskupami, wstrząśnie się jeszcze 
bardziej umysły już i tak podstępnie przez ajentów rządowych bałamu- 
cone, — ajentów, którzy usiłują wytłomaczyć wiernym, że różnice między 
dwoma obrządk^i są małój wagi." 

Wszystko to jest bardzo godnem zastanowienia, a wieL O. Gagarin 
nie zdaje mi się zwracać należnój temu przedmiotowi uwagi. Eusini 
unici cierpią dla Kościoła. Należy, ile tylko można, podpierać ich sta- 
nowisko, zresztą zupełnie tylko odporne. 

Jeżeli spotka mię zarzut, że jest sprzecznością pochwalać usiłowa- 
nia podejmowane w celu zwrócenia Rosyan do katolicyzmu, a zarazem 
żądać, aby w tych usiłowaniach miano wzgląd na trudne położenie uni- 
tów, to odpowiem, że sprzeczność ta jest tylko pCzomą, i że skoro tylko 
O. Gagarin przyzna każdemu z tych dwóch wielkich zadań właściwe i na- 
leżne mu miejsce, jego prace ani jednego ani drugiego nie obrażą. 

Wielebny O. Gagarin jiakończył swój list temi słowy: „„Jeśli redak- 
torowie PriseglądiĄ zezwolą na takie położenie kwestyi, że sprawa Ko- 
ścioła może zwyciężyć choć Polska nie zwycięży, nawet choć nie będzie 
narzędziem zwycięztwa, nic nie przeszkodzi, ażebyśmy byli z sobą w zgo- 
dzie."" Przyznałem to, a przecież dotąd w zgodzie nie jesteśmy. A cze- 
mu? bo w gruncie Ojciec Gagarin widzi przeszkodę i kłopot w naszych 
przekonaniach co do przyszłości Polski. Szanuje on nasz kraj w prze- 
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szłości, chciałby aby rząd rosyjski był dlań ludzkim i sprawiedliwym, 
lecz gdy mówimy o niepodległości, on nam odpowiada: „Chcecie poniże- 
nia Eosyi." Myśmy rzekli : „Naszśj polskiej ojczyźnie zachowujemy nie- 
złomną wierność ; wolno to nam tak jak wolno Rosyanom być patryotami 
.; rosyjsŁdmi." O. Gagarin jest patryotą rosyjskim, i owszem, ale niech 

■: się nie dziwi, że my jesteśmy patryotami polskimi. Z obu stron możemy 

/^ iść za naszemi osobnemi uczuciami, zostając przecież w połączenia na 

^* polu wiary. 

^ Jeszcze słowo, i to ostatnie. 

Wielebny O. Gagarin pisze: ,„yPr0egląd żali się, że przyjaciołom 
jego utrudniany bywa przystąp do Watykanu. Nie wiem przeciwko ko- 
f* mu wymierzone są te zarzuty, te skargi i te insynuacye."" 

> Najprzód nie mówiłem o przyjaciołach Przeglądu, Nie chodziło 

tu bynajmniój o nich. Zresztą nigdy oni nie mieli powodu żalenia się 
^;\. na nikogo w wyższych sferach katolickich. Mówiłem o Polakach w ogól- 

^, ności. Skutkiem uprzedzeń i preokupacyi, które poprzednio starałem się 

^1 oznaczyć, znajdowali oni częstokroć u znakomitych osób zimne przyjęcie, 

L. właśnie gdy nieraz ich przedstawienia tyczyły się okoliczności najwa- 

żniejszych dla sprawy Kościoła. Słowa te mają. znaczenie jasue i ogra- 
^ niczone. Dziwię się przeto, że religijny pisars takiój znamienitości mógł 

użyć w tym razie wyrazu iw^ywttocya. 

20 maja. 

Staraliśmy się, aby nasza odpowiedź ostatnia była jak naj- 

umiarkowańszą i choć nam się cisnęły do myśli oczywiste dowody 

i gorętsze wyrazy, choć jawna niesprawiedliwość O. Gagarina, choć 

: . sprzeczności jego argumentacyi nastręczamy nam łatwe zwycięztwo, 

ograniczyliśmy się do nąjkonieczniejszych tłomaczeń. 

^ \ Mając dobrą sprawę i ufając Panu Bogu nie potrzebujemy 

' szukać drogi do uprzedzeń i namiętności ludzkich. 

W ostatnich tygodniach dzieło O. Gagarina La Russie seror 
Irelh ccdhóliąue zostało przełiómaczone na język niemiecki przez 
r.;^ pana Bruhl i wyszło z druku w Monastyrze p. t. „WirdRussland's 

fi Kirche das Papsthum anerkennen? nach La Russie sera-ł-eUe 

ś\; catholiąuti des Fursten P. Gagarin S. J. mit einem Yorworte 

&^ von August Freiherm von Haxthausen." Przedmowa panav.Haxfc- 

??c hausen obejmująca trzydzieści kilka stronnic podaje rys historyczny 

8^ Kościołów rusMego i rosyjskiego. Szanowny ten pisarz poważnie, 

|;5 zajmująco i ze znajomością rzeczy przedmiot traktuje. Wprawdzie 

& w początkach nie dosyć rozróżnia Moskwę od Rusi, ale w dalszem 

w^ rozwinięciu zachowuje statecznie różnicę między nazwami Rusini 

^n^ i Rosyanie. Znać zaraz rozważnego i sprawiedliwego pisarza. Dwie 

|C tylko rzeczy zaczepić musimy. Pan v. Haithausen powiada na str. 

XXXIV, że mogliby być po dokonanem pojednaniu papieże gre- 
ckiego obrządku. Tu się omylił. Papieże jako biskupi rzymscy 
chociażby zostali wzięci z pomiędzy wyznawców obrządku greckiego 
^.- muszą być zawsze obrządku łacińskiego. Na ostatnićj znowu stronie 
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znajdujemy rzecz ważniejszą, bo już nie cbodzi o mylny sąd ale 
o fakt, który sprostować koniecznie należy. Pan v. Haxthausen 
powiada : „To co on (O. Gagarin) napisał, mógł (konnte und durfte) 
napisać jeno z aprobacyą jenerała swego zakonu, a ten to tylko 
zatwierdzić może, co i Ojciec św. zatwierdza. Książkę tę więc po- 
niekąd uważać należy jako wyraz Kościoła i jako pierwszy manifest 
wydany obecnie w tej najważniejszej zś wszystkich spraw naszego 
wieku." Najzupełniej w tćj mierze p. v. Haxtłiausen zaprzeczamy. 
Kościół we wszystkich zadaniach wątpliwych zostawiał zawsze i zo- 
stawia pewną wolność zakonom, tak jak znowu zakony pojedynczym 
członkom swobody niejakićj dozwalają; utrzymywać przeciwnie jest 
rzeczą ubliżającą i władzy zakonnej i Kościołowi, rozciągając do nich 
odpowiedzialność, jakiej przyjąć nie mogą, nie będąc w stanie wszy- 
stkiego naprzód z należytą uwagą rozpatrywać. W obecnym razie 
i zakon jezuitów "i jak oczywista Kościół zgoła solidarności z wiel. 
O. Gagarinem nie biorą. Możemy to śmiało zaręczyć nie obawiając 
się zaprzeczenia. 

Pan Bruhl ttomacz niemiecki dodał jeszcze na końcu coś na- 
kształt domówienia, gdzie wspominając o naszej dyskusyi z O. Ga- 
garinem bardzo nieprzychylnie wszystkie najdotkUwsze ustępy jego 
listów wybrał, podając je bez tych łagodzącj^ch okresów, które 
CivUi(i Caiłolica tak starannie powyszukiwała. Pan Bruhl dorzucił 
i od siebie nieco przymówek w rodzaju niemieckiej Gajseły poznań- 
skiej a ukazując w Przeglądzie stronnictwo, Czas pod jedne' 
z nami kategoryę podciągnął. Snąć wiedział o artykule Czasu 

Z żalem widzimy, że O. Gagarin, który całą polemikę z Prze- 
głosem nie dla wyjaśnienia trudności, ani dla wymierzenia spra- 
wiedliwości gdzie należy, lecz dla obrachowanego na Rosyę wrażenia 
prowadził, dziś wszelkiemi sposobami na korzyść swoje obraca z krzy- 
wdą naszego Kościoła i naszej sprawy nabytą w pewnycTi kołach 
wziętość. My w każdym razie uważamy polemikę za skończoną. 
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